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 Wszystkie szczęśliwe rodziny są takie same, 

 każda nieszczęśliwa jest nieszczęśliwa inaczej. 

Lew Tołstoj  Anna Karenina 

P R O L O G 

 Nowy Jork, 1972 

Ellie zadrżała, podnosząc kołnierz pożyczonego 

płaszcza, kiedy pędziła z pracy do domu. Tyle tu 

świateł, pomyślała. Neony jarzące się nad markizami 

sklepów, wabiące blaskiem wejścia do nocnych klubów, łuna świateł samochodów mknących strumieniem ku Broadwayowi. Jednak to światło było zimne. 

Nawet w białym sercu zimy w Euphrates w stanie 

Minnesota, kiedy zamarzały sadzawki, w których pojono krowy, a pastwiska pokrywał śnieg, nigdy nie czuła takiego chłodu. W tandetnym nylonowym uniformie i zbyt ciasnym płaszczu swojej siostry wyobra

żała sobie, że jej kości trzaskają jak gałązki na mrozie. 

Tylko piersi nabrzmiałe mlekiem zdawały się promieniować stłumionym ciepłem. Czuła, jak pokarm wzbiera, odzywając się ukłuciami cieniutkich igiełek 

- zbliżała się pora karmienia. Skręcając w Czterdziestą Siódmą Ulicę, przyśpieszyła kroku. Dojmująca tęsknota za dzieckiem ogarniała całe jej ciało, to ona kierowała jej kroki ku staremu domowi na końcu 

przecznicy, gdzie wraz z siostrą zajmowały maleńkie 

mieszkanie na poddaszu. 
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Czy zostawiłam Nadine wystarczająco dużo mleka? 

Mojej siostrze, pomyślała z mimowolnym westchnieniem, nie przyjdzie do głowy wyjść i kupić więcej. 

Przed oczyma Ellie zamajaczył obraz grymaszącej 

Bethanne, o słodkiej twarzyczce laleczki, poczerwieniałej i pomarszczonej, kiedy wrzeszczała w ramionach Nadine. Ellie otuliła się mocniej płaszczem, jakby w ten sposób mogła utulić córeczkę, uciszyć jej płacz. W gruncie rzeczy przez cały wieczór dręczyły 

ją niespokojne myśli. Kiedy siedziała na wysokim sto

łku w dusznej kabinie bileterki w kinie Loew State na 

rogu Broadwayu i Pięćdziesiątej Piątej Ulicy i wyrywała bilety z bloczku oraz wysuwała szczeliną pod okienkiem resztę, cały czas czuła pulsujący niepokój 

jak drzazgę za paznokciem. 

A jeśli ten lekki rumieniec, który jej córeczka dzisiaj rano miała na buzi, oznacza, że Bethy zachoruje? 

Może ma odrę, świnkę... a może nawet ospę? Ellie 

poczuła, jak serce osuwa jej się w dół w przerażeniu, 

jednak natychmiast wzięła się w garść. 

W dzisiejszych czasach ludzie nie chorują na ospę, 

tłumaczyła sobie rzeczowo. Zresztą Bethy była szczepiona. Uspokój się i przestań się trząść jak idiotka. 

Masz większe problemy na głowie - na przykład, jak 

do cholery uda ci się zaoszczędzić tyle pieniędzy, żeby wynająć jakiś samodzielny kąt. 

Zarobki bileterki były takie, że - choć skrzętnie 

odkładała każdego centa, który nie szedł na jedzenie 

ani jej udział w opłatach za mieszkanie - może na 

początku przyszłego stulecia udałoby jej się zawiesić 

firanki we własnej kuchni. Myśl o mieszkaniu, które 

sama urządzi, o używanej kołysce, którą ustawi w pokoju dziecinnym, o uczciwym materacu, na którym będzie spała (a nie na zarwanej leżance z wystającymi 

sprężynami w mieszkaniu Nadine) dodała jej nieco 
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energii. Przyśpieszyła kroku, unosząc stopy wysoko 

nad chodnikiem, jakby nagle sportowe buty zaczęły ją 

same nieść. 

Musi jakoś do tego dojść. Znaleźć lepszą pracę. 

Znaleźć jakiś sposób, żeby zacząć naukę w college'u. 

A może nawet poszukać sobie męża (choć akurat 

w tym kierunku nie robiła niczego). To pewnie zajmie 

jej trochę czasu, ale też nie musi się śpieszyć. Rany 

boskie, przecież ledwo skończyła osiemnaście lat! No 

cóż, mimo to nie mogła sobie przypomnieć, kiedy po 

raz ostatni czuła się beztroska jak nastolatka. 

Przechodząc pod uliczną latarnią, Ellie kątem oka 

dostrzegła swoje odbicie w szybie wystawowej. Zobaczyła wysoką dziewczynę o pełnej twarzy, wystających kościach policzkowych i włosach tak jasnych, jakie mieli jej skandynawscy przodkowie - można się 

spodziewać, że taka dziewczyna, ubrana w kwiecistą 

spódnicę i bluzkę z bufkami, uśmiechać się będzie 

z tablicy przy autostradzie 1-94 na granicy stanów 

Minnesota i Wisconsin i przypominać kierowcom 

o zapięciu pasów bezpieczeństwa. 

Uśmiechnęła się ponuro, omijając odpryski szkła 

z rozbitej butelki na chodniku. Mój Boże, tak daleko 

jej do roześmianej rumianej dojarki, że to wcale nie 

było śmieszne. Zaledwie przed rokiem zdawała maturę, a teraz kim jest? Matką. Kochała Bethanne bardzo, ale niejednokrotnie myślała, że to niemożliwe, by była 

czyjąkolwiek matką. 

Jej wspomnienia przeskoczyły do dnia porodu i kot

łowały się w rozgorączkowanych myślach. Zatłoczone pogotowie, jęki i ścisk, a potem porodówka - rzędy łóżek przesłoniętych kotarami i bezpardonowo wdzierające się w nią ręce badających oraz zimne instrumenty. A potem nabrzmiewający rytm bólu i wreszcie dziecko litościwie się z niej wyślizgnęło. 
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Kiedy tylko wzięła na ręce swą maleńką córeczkę, 

pieczołowicie owiniętą w biały bawełniany kocyk jak 

drogocenny dar, Ellie zaniosła się szlochem. Narodzi

ło się w niej uczucie gwałtowne jak huragan, który od 

czasu do czasu szalał nad Euphrates, zdzierając dachy 

z kurników i odrzucając na kilka metrów furgonetki 

niczym zabawki z klocków. Radość, którą ją ogarnęła, 

łączyła w sobie bezmierne szczęście i takież samo 

przerażenie. 

W tym momencie przyszłość Ellie wydawała się 

zapieczętowana, zupełnie jak słoik z konfiturami, który się zagotuje w wodzie. Jest dorosłą kobietą, więc nie czas płakać nad rozlanym mlekiem. Jesse się z nią 

nie ożeni, rodzice nie poproszą, żeby wróciła do domu, nie po tym, kiedy mama dostała ataku wściekłości, przekleństwa przeplatając cytatami z Biblii, i dosłownie cisnęła w nią Pismem Świętym. Nie licząc 

Nadine, która z trudem radziła sobie z własnym życiem, Ellie nie miała na tym świecie nikogo, kto by jej pomógł. 

I chociaż Ellie wiedziała, że może polegać tylko na 

sobie, z każdym mijającym dniem pęczniało w niej 

ziarno strachu. Co to za życie - sześć dni w tygodniu 

zostawiać małą z Nadine, a samej chodzić na wieczorną zmianę do pracy. A czy ma inny wybór? Za mało zarabia, żeby móc sobie pozwolić na zatrudnienie 

opiekunki do dziecka, a Nadine przynajmniej przypilnuje, żeby się małej nic nie stało. 

Czyżby? A co wtedy, kiedy Nadine jest z jakimś 

mężczyzną? Czy przynajmniej słyszy, że Bethanne 

płacze? 

Ellie poczuła w ustach nieprzyjemną gorycz i jeszcze przyśpieszyła kroku. Próbowała się uspokajać, przywołując w myślach obraz swojej czteromiesięcznej córeczki, słodko śpiącej w prowizorycznej kołysce 8 

z wiklinowego koszyka. Jednak to nie przyniosło ulgi. 

Nie mogła się pozbyć tego koszmarnego, przyprawiającego o drżenie uczucia, że stało się coś złego... albo coś złego wisi w powietrzu. 

Przypomniała sobie teraz, kiedy ostatnio zdarzyło 

jej się czuć coś podobnego. To było tego dnia, kiedy 

powiedziała Jessemu, że jest w ciąży. Gdy otrząsnął 

się z szoku, zaklinał się na wszystkie świętości, jak 

bardzo ją kocha. Boże, jak on ją kocha!... Ale czego 

ona od niego oczekuje? Że zrezygnuje ze studiów 

w West Point i na całe życie zagrzebie się w Euphra-

tes? Kiedy skończy studia, pobiorą się. Słowo honoru. 

Za cztery lata uzyska stopień oficerski i wtedy zamieszkają gdzieś daleko - może nawet w Niemczech. Będą podróżować po Europie. Ich dziecko będzie od najmłodszych lat mówiło kilkoma językami. Tak będzie najlepiej, sama się o tym przekona. 

Ellie dostrzegła jednak w jego oczach błyski rozpaczy, a wtedy w samym środku mgiełki jej pobożnych życzeń uformował się twardy sopel gniewu. Już to widzę, pomyślała. 

A potem jeszcze patrzyła na oddalające się tylne 

światła jego corvetty, i tyle go widziała. Odpowiedział 

tylko na jeden list i raz zadzwonił, zaraz po tym, jak 

wyszła z Bethy ze szpitala. Nie usłyszała ani słowa 

przeprosin, tylko mgliste obietnice pieniędzy, z których do tej pory nie zobaczyła nawet centa. 

Do diabła z nim, pomyślała w nagłym porywie. Do 

diabła z tymi wszystkimi świętoszkami z Euphrates, 

z rodzicami także. Nie potrzebuję ich. 

Nagle uświadomiła sobie, że postawny mężczyna 

w kapeluszu nasuniętym na czoło kieruje się wprost 

na nią. Kiedy się zbliżył, zwolnił kroku i wpatrywał 

się w nią obcesowo. Ellie rzuciła się szybko naprzód. 

Ten rejon, na zachód od Times Square, pomyślała 
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niewesoło, niezbyt nadaje się na spacery dla samotnych kobiet o jedenastej w nocy. Zatrzęsła się i jeszcze mocniej otuliła płaszczem. 

Zawsze możesz się zgłosić do opieki społecznej, 

odezwał się głos w jej głowie. Głos tak spokojny i rozsądny, że trudno jej było się z nim sprzeczać. 

Dostałaby pewnie niewiele mniej niż teraz zarabia. 

I brałaby te pieniądze tylko jakiś czas, dopóki nie 

znajdzie lepszej pracy i nie będzie zarabiała wystarczająco, żeby móc zapłacić opiekunce dla Bethanne i opłacić swoje wieczorowe studia w miejskim college^. Zaznaczyła nawet program zajęć w wymięto-szonym informatorze z oślimi uszami, który zawsze 

nosiła w torebce jak talizman. 

Nagle przed oczyma stanęła jej twarz matki, zwę

żone oczy i zaciśnięte usta, które widziała, ilekroć 

matka napotkała sąsiadkę z naprzeciwka, panią Iver-

son, wynoszącą śmieci albo przepędzającą do szkoły 

któreś ze swych kędzierzawych dzieci. Zimne spojrzenie błękitnych oczu mamy prześlizgiwało się po przygarbionej kobiecinie w spłowiałej podomce jak nóż zgarniający z talerza resztki do pomyj. - Bieda to 

jedno - syczała mama - ale wyciąganie ręki po jałmużnę, to co innego. Gdybym ja miała coś takiego zrobić, to możesz wycelować we mnie z rewolweru 

i pociągnąć za spust. 

Opieka społeczna mogłaby być bardziej upokarzająca niż tamta chwila, kiedy brała pieniądze od ojca Jessego. Ellie drgnęła z bólu, przypominając sobie 

pułkownika Overby proponującego, że wypisze jej 

czek. Słowa kapały z jego wąskich ust jak ostre gwoździe, którymi poprzybijane były deski wypolerowanej na wysoki połysk podłogi w jego gabinecie. Była wtedy pewna, że ze wstydu padnie trupem na miejscu. 

Jednak wyprostowana jak struna patrzyła mu wprost 

w oczy. Poprosiła tylko o pieniądze na bilet autobusowy do Nowego Jorku i tysiąc dolarów, żeby mogła związać koniec z końcem, dopóki dziecko się 

nie urodzi. Patrzyła, jak pułkownik szybkimi pociągnięciami pióra wypisuje czek, z pogardą na twarzy, nie starając się nawet ukryć, jak niskiego jest o niej 

mniemania - i wcale nie dlatego, że zaszła w ciążę, 

ale dlatego, że była na tyle głupia, by nie zażądać 

więcej. Niewiele wtedy brakowało, żeby całe śniadanie, które Ellie zjadła przed wyjściem, znalazło się na starannie wyfroterowanych orzechowych deskach 

podłogi pułkownika. 

Nie, opieka społeczna stanowczo nie wchodzi 

w grę. Nie zniosłaby następnej jałmużny. Jedyne, co 

mogłoby być od tego gorsze, to życie na łasce mężczyzny, tak jak to robiła Nadine. 

Mężczyzna? Dobre sobie. Przyznaj, że twoja siostra 

jest zwykłą prostytutką. 

No cóż, przynajmniej nie zatrzasnęła ci drzwi przed 

nosem, napomniała się w duchu Ellie. A skoro siostra 

przyjęła ją do siebie wtedy, gdy wszyscy odtrącili, 

jakież ona ma prawo oceniać jej życie? 

Mimo wszystko Ellie czuła się zupełnie do siostry 

niepodobna. Czyż tata nie mawiał zawsze, że one 

dwie są jak ziarno i plewy? Jako nastolatka Ellie spędzała najwięcej czasu w bibliotece, z nosem schowanym w książkach. Nadine zaś buszowała po głównej ulicy, wypóbowując szminki i rozprawiając o odcieniach lakierów do paznokci. 

Jednak tego dnia, kiedy Nadine wsiadała do autobusu do Nowego Jorku, nawet gruba warstwa podkładu firmy Coty nie była w stanie przykryć siniaków, jakie jej nabił tata po tym, jak ją zobaczył nad rzeką 

ze ściągniętymi dżinsami i Clayem Pillsbury, który 

używał sobie na niej jak buhaj. To się zdarzyło cztery 
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lata temu, a widać, że Nadine nie zmieniła się od 

tego czasu. 

Z Jessem było inaczej, powiedziała sobie szybko 

Ellie. Ale czy jestem wiele lepsza od Nadine? 

Mijała właśnie sklep madame Zofii ze spłowiałymi 

literami na szyldzie, kiedy dostrzegła czarny samochód odjeżdżający z chodnika. Rozpoznała rejestrację i przeszył ją chłód. Monk, pomyślała. Dziwny, podstarzały czarny facet, zjawiający się raz w tygodniu, rzadko zostający dłużej niż godzinę czy dwie i odchodzący z pękatą kopertą, w której była jego dola od zarobków Nadine. 

Na jego widok dostawała gęsiej skórki. Czarne 

przekrwione oczy łypały na nią, jakby mówiły: Nie 

wiem jeszcze, mała, do czego się nadajesz, ale jak 

się dowiem, do ciebie też będę przychodził po moją 

działkę. 

Ellie odetchnęła z ulgą, kiedy samochód odjechał. 

Przynajmniej nie będę musiała go dzisiaj oglądać. 

Dzięki Bogu za drobne łaski. 

Mimo wszystko serce tłukło jej się w piersi, gdy 

wchodziła po drewnianych połamanych schodach na 

szóste piętro. Drzwi do mieszkania Nadine były otwarte. - Nadine? - zawołała Ellie nieco piskliwie, głosem o oktawę wyższym niż zwykle. 

Przesunęła wzrokiem po ponurym salonie, gdzie 

stała odrapana toaletka i leżanka z wystającymi sprę

żynami, co noc boleśnie wbijającymi jej się w ciało. 

W kącie, za przepierzeniem z wygniecionego prze

ścieradła, stał koszyk Bethanne. Nędzny pokój dziecinny, ale zawsze to jakiś kącik, zanim dorobią się samodzielnego mieszkania. Złapała zasłonkę, żeby ją 

odsunąć i sprawdzić, co się dzieje z Bethy, kiedy jej 

wzrok przyciągnęła Nadine, która pojawiła się 

w drzwiach sypialni, dłonią obejmując szczękę. Wy-
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glądała koszmarnie, posiniaczona, z podbitym okiem, 

i wpatrywała się w Ellie szklanym wzrokiem osoby 

w stanie głębokiego szoku. Kiedy ręka Nadine bezwładnie opadła w dół, Ellie ujrzała fioletową opuchliznę zniekształcającą lewą stronę ładnej twarzy siostry. 

- A to skurwysyn! - zaklęła Ellie, czując jak przeszywa ją wściekłość. - To on ci to zrobił, prawda? 

Wpatrywała się w siostrę, ale Nadine cofnęła się, 

kurczowo trzymając w dłoniach przód kolorowego kimona, jakby to dzięki niemu była zdolna do zachowania pozycji pionowej. Z jej gardła wydobywał się chrapliwy skowyt. 

- Nie mogłam go powstrzymać... Chciałam, ale 

mnie nie słuchał... - słowa z trudem wydobywały się 

ze spuchniętych ust Nadine. Ellie czuła, jak ogarnia ją 

chłód, gdy usiłowała zrozumieć sens urywków zdań. 

- Uderzył mnie, kiedy chciałam go powstrzymać... 

Powiedział, że jej też zrobi krzywdę... Ellie... przysięgam... Przysięgam, że to nie moja wina... 

Zrozumienie spadło na nią równie brutalnie, jak 

tamte ciosy na szczękę Nadine. Bethanne... Coś się 

stało z moim dzieckiem. 

Ellie rzuciła się naprzód z oszalałym jękiem i złapała Nadine za ramiona. Jej kciuki wbijały się w obojczyki siostry i bez trudu mogłyby je złamać jak kruche kości indyka po Święcie Dziękczynienia, ale nie obchodziło jej zupełnie, czy zrobi siostrze krzywdę. Interesowało ją tylko i wyłącznie jej dziecko. - Co mi chcesz powiedzieć? No co? - krzyknęła. 

Zdrowe oko Nadine próbowało uciec od jej spojrzenia jak zwierzę schwytane we wnyki. - Dziecko - wychrypiała. 

Ellie z sercem ściśniętym tak, że niemal się zatrzymało, czując, że cały poszarzały pokój wiruje przed nią, przyprawiając o mdłości, cofnęła się o krok. By 
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się opanować, podniosła pięść do ust i zagryzła mocno 

zęby na palcach, aż ból i smak krwi przywróciły ją do 

świadomości. 

Z chrapliwym jękiem rzuciła się do przepierzenia 

| i szarpnęła tak mocno, że wyrwała ze ściany gwóźdź 

[ podtrzymujący sznurek. Prześcieradło opadło na pod-

[ łogę, odsłaniając koszyk wyłożony flanelą obszytą ko-

| ronką ze starej halki Nadine. Koszyk był pusty. 

': Ellie wpatrywała się z niedowierzaniem. Czuła się 

|i tak, jakby się nagle znalazła na diabelskim młynie 

i; - świat wirował jej przed oczami, a serce podchodziło 

do gardła. Musiała przytrzymać się ściany, żeby nie 

upaść. To nie dzieje się naprawdę, mówiła sobie. To 

niemożliwe. 

- Gdzie ona jest? - Słowa rozdzierały jej gardło 

jak krzyk w męczarniach. 

Nadine osunęła się po futrynie drzwi i klapnęła na 

podłogę z wyciągniętymi nogami jak szmaciana lalka. 

- Monk - wychrypiała. - Powiedział, że zna takiego 

faceta... jakiegoś prawnika, co załatwia dzieci ludziom, którzy sami nie mogą ich mieć... Mówi, że za dziecko z niebieskimi oczami lepiej płacą. - Jej głos 

przeszedł w skowyt. 

- Gdzie ona jest? Gdzie on ją zabrał? - Ellie była 

tak oszalała, że nie uświadamiała sobie nawet, iż stoi 

nad siostrą z zaciśniętymi pięściami. 

- Nie wiem - wyjęczała Nadine. 

- Co to znaczy? Przecież chyba wiesz, gdzie 

! on mieszka? 

Nadine potrząsnęła głową. - Nigdy mnie do siebie 

nie zabierał... Mówił, że mogłabym sobie przez to 

narobić kłopotów. 

Kimono jej się teraz rozchyliło, ukazując małe piersi. Rzeczywiście była jak lalka. Głupia lalka, z której nie ma żadnego pożytku. 

Ellie odwróciła się od siostry. Policja. Trzeba zadzwonić na policję. Tam jej pomogą. Znajdą jej Bethanne. Ale perspektywa dzwonienia, wyjaśniania 

wszystkiego jakiemuś anonimowemu głosowi, prawdopodobnie podejrzliwemu, odrzuciła ją na leżankę. 

Ogarnął ją strach, paraliżujący od stóp do czubka 

głowy. Strach zmieszany ze wściekłością. Jak ten potwór mógł sobie wyobrazić, że bezkarnie ucieknie z jej dzieckiem? Chciało jej się wyć z bólu. Wstała, 

choć wydawało jej się, że podłoga ucieka jej spod 

stóp. Potoczyła się do drzwi, potrącając krzesło i lampę. Jak pijana potknęła się o zawinięty róg dywanu. 

Parę minut później szła przez Broadway, z umys

łem na wpół sparaliżowanym i łzami przymarzający-

mi do policzków. Szła na poszukiwanie... czego? Sama nie wiedziała. Szukała pomocy. Ratunku. Wybawienia. Czegokolwiek. Kogokolwiek. 

Jak przez mgłę czuła szorstki kołnierz płaszcza, słyszała odgłosy ulicznego ruchu i widziała światła. 

Poczuła ciepłą, kleistą ciecz na przodzie bluzki. 

Krew, pomyślała, dziwnie oderwana od rzeczywisto

ści. Tak się czuje człowiek, kiedy kula ugodzi go prosto w serce. 

Ale to tylko mleko popłynęło z jej piersi. 

Gdzieś, w całym tym szaleństwie, płakało dziecko. 

Dziecko, które może jest głodne. Modliła się, żeby to 

było jej dziecko. 
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R O Z D Z I A Ł 


1 

 Northfield, Connecticut, 1980 

Zdarzały się chwile, kiedy udawało się zapomnieć. 

Minuty. Godziny. Czasami nawet mijał cały dzień 

i Kate, szorując wieczorem zęby albo kładąc się do 

łóżka, uzmysławiała sobie, że ani razu nie przyszło jej 

to na myśl - straszny sekret, tkwiący w niej głęboko 

jak stalowy gwóźdź w jej kości udowej, sekret, któremu towarzyszył wstyd, tak samo jak ból w nodze słabnący i odpływający w ciemność. 

Dzisiaj był jeden z takich dni. 

Stojąc na farmie w Kamiennej Dolinie przy szrankach ujeżdżalni i obserwując ośmioletnią Skyler siedzącą okrakiem na kucyku i płynącą nad płotami, hyr-dami i kozłami, Kate Sutton była nie tylko dumna, 

ale... no cóż... wniebowzięta. Moja córeczka, myślała. Moja. 

Pamiętała dwuletnią ^Skyler w siodle, maleńkimi 

nożętami ledwo sięgającą strzemion, zapiętych i tak 

na ostatnią dziurkę. Od tego pierwszego dnia wprost 
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nie można jej było oderwać od siodła. Tak jakby urodziła się, by jeździć konno. Jakby się urodziła, by być jej dzieckiem, dorastać w Sadach na Wzgórzu, posiad

łości ze stuletnią stajnią i całymi akrami zielonych 

łąk, po których można było mknąć galopem, oraz 

z bukszpanowymi żywopłotami, przez które można 

było skakać do woli. Na domiar szczęścia farma 

w Kamiennej Dolinie zjedna z najlepszych szkół jeździeckich w kraju była położona ledwie parę kilometrów na północ od łąk, gdzie Wierzbowy Trakt rozwidlał się i odchodził ku wsi. Skyler spędzała tutaj praktycznie całe lato i wszystkie weekendy, a Duncan MacKinney był dla niej drugim ojcem, niemal tak 

samo jak niegdyś dla Kate. Nikt by się tego nie domyślił, gdyby teraz posłuchał, jak na nią warczy, wydając komendy. 

- Rozluźnij się! Plecy prosto! Do cholery, nie wieszaj mu się na szyi! 

Dawny medalista olimpijski, wysoki, szczupły jak 

chart wyścigowy, z grzywą siwych włosów, nadającą 

mu z każdym rokiem coraz więcej władczości, stał 

prosty jak struna pośrodku ujeżdżalni. 

Skyler, z twarzą ściągniętą w skupieniu, usztywniła 

nogi i ściągnęła nieco lewą wodzę, prowadząc Świerszcza po przekątnej. Żywy kucyk mógłby dać do wiwatu nawet osóbce dwukrotnie potężniejszej od Skyler, tak agresywnie rwał się naprzód i zawsze próbował od niechcenia zrzucić jeźdźca z grzbietu. Jednak Skyler doskonale dawała sobie z nim radę. Siedziała 

prosto, a jej wąskie plecy nieznacznie się pochylały za 

każdym razem, gdy prowadziła kucyka leciutkimi ruchami rąk i nóg, tak delikatnymi, że mogły ujść oku mniej wprawnemu niż oko Kate. 

Obraz Skyler w wysokich butach i bryczesach, 

z włosami upchniętymi pod kaskiem, wywołał u Kate 

uśmiech dobrze znajomego wspomnienia. W domu, 

wśród kolekcji wyblakłych wstążek i pucharów, Kate 

miała własne zdjęcie na pierwszym kucyku. Była tam 

tak podobna do Skyler - długonoga i smukła jak trzcina, z głową wysoko uniesioną i wzrokiem utkwionym w odległy punkt na horyzoncie, jak gdyby przeczuwa

ła, że spotka ją coś niewiarygodnie pięknego, gdy się 

tam znajdzie. „ 

Jednak jeszcze teraz, gdy spoglądała w lustro, to 

nie zmarszczki i siwe włosy trzydziestosześcioletniej 

kobiety napawały ją lękiem, lecz to, że jej włosy 

miały naturalny brązowy odcień, zaś jej córka była 

blondyneczką jak z baśni braci Grimm. Tak samo 

jej szarozielone oczy osadzone w twarzy jak spod 

pędzla Johna Singera Sargenta w niczym nie przypominały Skyler. 

Sądziłam, że wiem, co mnie czeka, ale nie miałam 

o tym pojęcia... 

- Już mnie nie słuchał przy najeździe! - Głos Skyler wdarł się w rozprażone sierpniowe powietrze, stojące nieruchomo w niecce Kamiennej Doliny. - Zupełnie jakby czuł, że strąci. 

- Spróbuj jeszcze raz. Poprowadź go kłusem dookoła - zakomenderował Duncan i niczym dyrygent dał znak wzniesioną w powietrze dłonią. - To dla 

niego żaden problem. Wyprostuj się! 

- Wezmę ten! - Skyler wskazała okser wznoszący 

się na odległym końcu ujeżdżalni: trzy poziome 

drążki ułożone najwyżej dziesięć centymetrów jeden 

nad drugim. 

Kate wciągnęła powietrze do płuc tak gwałtownie, 

aż poczuła ból w piersi. Okser musiał mieć przynajmniej półtora metra wysokości. 

- Po moim trupie! - Pociągła twarz Duncana zapłonęła gniewem. 
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- Dam sobie radę! - W głosie Skyler nie było nawet cienia nieposłuszeństwa; po prostu stwierdzała fakt. - Przeskoczyłam już wszystkie inne przeszkody, 

a okser nie jest wiele wyższy od tripli. 

- Dopóki ci nie pozwolę, nie masz prawa kałuży 

przeskoczyć! - zagrzmiał Duncan. 

Skyler się roześmiała, aż po plecach Kate przeszedł 

dreszcz. Kate znała ten śmiech - wcale nie bezczelny, 

jak upierali się nauczyciele Skyler. Ona po prostu 

w taki sposób dawała do zrozumienia, że wie lepiej 

niż chcący dobrze, ale pozostający w błędzie dorośli. 

Niestety, zbyt często istniała przepaść między tym, 

co Skyler uznawała za możliwe, a tym, czego naprawdę była w stanie dokonać. Cień wspomnienia przemknął przez myśli Kate. Skyler wtargnęła w sam środek ruchu ulicznego na Manhattanie w godzinach szczytu, by zabrać z jezdni gołębia potrąconego przez 

samochód. Samochody gwałtownie skręcające w bok, 

pisk opon, a sześcioletnia Skyler nie zwraca uwagi na 

krzyk swojej matki, rzucającej się za nią na jezdnię. 

Teraz to krzyki Duncana Skyler ignorowała, kiedy 

naprowadzała Świerszcza na przeszkodę. Z wysoko 

uniesioną głową obserwowała kroki kucyka, dawała 

mu odpowiednie sygnały - była tak cholernie dobra, 

że aż grzechem wydawało się zakazywanie jej tego 

skoku. Kate nawet czuła, jak okrzyk przerażonej 

matki „Stój!" z trudem przechodzi jej przez gardło, 

tak dobrze pamiętała to mrowienie ogarniające ciało, 

ten skok adrenaliny we krwi, kiedy koń odbija się od 

ziemi, by przefrunąć przez przeszkodę. 

Jednocześnie z dobrze znajomym dreszczykiem 

emocji poczuła dawny lęk, który zimnym pasem ściskał jej gardło. Kurczowo trzymała się płotu, aż cienkie drzazgi wbijały się jej w palce. Półtora metra, pomyślała. W ubiegłym miesiącu na zawodach Skyler prze-19 

skoczyła prawie tak samo wysoki mur. I to nie tylko 

pokonała tę przeszkodę, ale zdobyła czerwoną wstążkę. To już była druga w kolekcji Skyler, po błękitnej. 

Kate mimo woli spojrzała na laskę opartą o płot. 

Solidna laska z jasnego mahoniu nie tyle przypomina

ła jej tamten fatalny wypadek, który zaowocował kalectwem, co uśmiech losu - adopcję Skyler. Laska była dla niej czymś w rodzaju talizmanu. 

Tyle że teraz żaden talizman tu nie pomoże, pomyślała bezradna i przerażona, obserwując córkę, która zmierzała ku okserowi na swym kucyku. Z sercem podchodzącym do gardła patrzyła, jak Skyler nachyla 

się nad końską grzywą i trzyma mocno wodze, skupiona, gotowa do skoku. Ale ten cholerny koń nie był skupiony. W pół kroku gwałtownie rzucił się do 

przodu, po czym nagle stanął w miejscu i uskoczył 

w lewo. 

Niemal oszalała Kate patrzyła, jak jej ośmiolatka 

wypada z siodła niczym z procy, głową do przodu, 

wprost na przeszkodę. Przez długą straszną chwilę le

żała bez ruchu. Natychmiast jednak poderwała się do 

pozycji siedzącej. Kate spostrzegła, że kask spadł jej 

z głowy. Widocznie sprzączka rozpięła się, kiedy 

Skyler z taką siłą wypadła z siodła. 

Odrętwiałe serce Kate ścisnęło się z bólu. - Nie 

ruszaj się! - wrzasnęła. 

Ale Skyler już była na nogach, choć z trudem się 

utrzymywała. Zrobiła dwa chwiejne kroki, po czym 

upadła na ziemię. Jej drobne ciałko osuwało się w dół 

z dziwną gracją, niczym zwiewna sukienka opadająca 

z wieszaka. 

Kate nerwowo szarpała się z zatrzaskiem przy furtce i po chwili już była na ujeżdżalni. Biegła, nie zwracając uwagi na ból, który wsączał się w jej lewą nogę niczym nafta w knot lampy... Biegła szybciej niż kie-20 

dykolwiek mogłaby sobie wyobrazić. Szybciej niż 

Duncan, który - jak dostrzegła kątem oka - sadził ku 

niej ogromnymi susami. 

Zanim znalazła się przy małym ciałku, bez przytomności leżącym na ziemi, Kate czuła, że całą nogę ma w ogniu. Męczarnią byłoby teraz usiąść w fotelu, jednak Kate bez wahania rzuciła się na kolana, podpierając się dłońmi. 

Skyler, rozciągnięta na plecach, była przeraźliwie 

blada; jej twarz miała kolor pobielałych kości. I tylko 

przy linii włosów widać było ranę wielkości rajskiego 

jabłuszka. Kate, zbyt przerażona, by krzyczeć, wyprostowała się i przyłożyła dłoń do piersi. 

Boże... Proszę, Boże... Niech wszystko będzie 

dobrze. 

Ledwo była świadoma tego, że Duncan przyklęka 

koło niej, gdy gładziła kosmyki włosów Skyler, wymykające się z końskiego ogona, delikatne jak gęsi puch. - Skyler. Posłuchaj mnie, dziecinko. Wszystko 

będzie dobrze. Słyszysz mnie? Nic ci nie będzie. 

Ze wszystkich sił wpatrywała się w nieruchomą 

twarzyczkę, modląc się w duchu, by usta drgnęły, tak 

jak zawsze, kiedy Skyler dla zabawy udawała, że śpi. 

- Pozwól, że ja ją obejrzę. - Duncan nachylił się 

nad Skyler. - Nie ma złamań. - Jego ochrypły głos ze 

szkockim akcentem nie zdradzał ani cienia zdenerwowania, które przecież Duncan musiał czuć. 

Niejednokrotnie widziała, jak tym samym gestem 

przebiegał dłonią po końskiej nodze, wyczuwając 

opuchliznę w kolanie czy pęcinie albo odparzenia pod 

podkową, które mogły okulawić konia. Teraz jego 

opalona, żylasta, lekka jak piórko dłoń przesuwała się 

po klatce piersiowej i nogach Skyler. Kate, obserwując opanowanie trenera, poczuła, jak jej serce nieco uspokaja oszalały rytm. - Nic jej nie będzie. Nie może 
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jej się nic stać. - Słyszała we własnym głosie rozpaczliwą potrzebę przekonania samej siebie. 

A przecież nie było żadnych gwarancji, sama o tym 

dobrze wiedziała. 

I znowu uspokoiło ją pewne spojrzenie Duncana. 

- Jest twarda - powiedział z właściwą sobie gburowa-

tą czułością - jak jej matka. Wyliże się z tego. 

Kate uczepiła się tych słów, gdy ambulans mknął 

z wyciem ku miasteczku przez senną ulicę, ocienioną gałęziami rosłych dębów, mijając po drodze pejzaże jak spod pędzla Constable'a z krowami i końmi pasącymi się na zalanych słonecznym blaskiem łąkach. 

Boże, nie zabieraj mi jej, nie przestawała się modlić 

w duchu, nawet kiedy klęła wyboistą drogę, którą jej 

dziadek i dziadek Willa połączyli swoje posiadłości. 

Wpatrywała się bez przerwy w bladą nieruchomą sylwetkę przywiązaną pasami do noszy - i wtedy wszystko do niej powróciło: ten poranek sprzed ośmiu lat, kiedy niewinnie wstąpiła do sklepu po mleko... a wyszła stamtąd z bólem serca, który miał jej już towarzyszyć do końca życia. Zerknęła na gazety wystawione przy wyjściu ze sklepu i jej wzrok padł na mrożący 

krew w żyłach tytuł: PROSZĘ, NIE ZRÓBCIE 

KRZYWDY MOJEMU DZIECKU! Ukradkiem czytając artykuł o zrozpaczonej młodej matce, której córka została porwana przed tygodniem, Kate poczuła taki zawrót głowy, że aż jedna z kasjerek zaprowadzi

ła ją na zaplecze do pokoju kierownika. Lecz nawet 

kiedy już siedziała wygodnie w fotelu z kompresem 

ze zmoczonego ręcznika na czole, Kate czuła, jak jej 

głowa rozpaczliwie odmawia przyjęcia do wiadomo

ści tego, o czym serce już dobrze wiedziało: dziewczynka, którą zaledwie przed kilkoma dniami przywieźli do domu z Willem - ten niebieskooki blond 22 

aniołek, w którym z miejsca zakochała się bez pamięci - jednak do nich nie należy. Prawnik obwieścił, że dziecko znaleziono porzucone przed czynszową kamienicą na Lower East Side bez aktu urodzenia ani żadnego dokumentu, który pozwoliłby ustalić tożsamość, prawda jednak wyglądała tak, że mała należy do kobiety, która rozpaczliwie pragnie ją odnaleźć. 

Kiedy Kate bliżej się przyjrzała zdjęciu zrozpaczonej matki, zamieszczonemu obok artykułu, jej podejrzenia potwierdziły się. 

Och, jakże łatwo dali się z Willem oszukać! Zbyt 

olśnieni nagłym uśmiechem losu, by spojrzeć choć 

trochę dalej niż tylko na małą słodką twarzyczkę 

dziecka zawiniętego w różowy kocyk. Dodatkowe 

pytania mogły przecież przynieść odpowiedzi, których nie chcieli usłyszeć. A zresztą, dlaczego mieliby nie dowierzać swojemu prawnikowi? Grady Sin-gleton nie był przecież typem spod ciemnej gwiazdy, miał biuro przy Wall Street i polecił im go ojciec Kate. I pokazał nie budzący wątpliwości dokument - skierowanie do adopcji podpisane przez sędziego. 

Wtedy Kate, przyciskając do piersi różowe zawiniątko, powtarzała sobie w myślach tylko jedno: „Niebo ją dla nas przeznaczyło". Upadek z konia przed czterema laty na zawodach Hampton Classic zakończył się nie tylko roztrzaskaniem nogi. Wtedy także straciła dziecko, które nosiła pod sercem. Po operacji, 

kiedy powiedziano jej, że już nigdy nie będzie mogła 

mieć dzieci, Kate wpadła w depresję tak głęboką, że 

całymi dniami nie podnosiła się z łóżka. W tamtych 

dniach nawet sobie nie wyobrażała, że zazna kiedyś 

takiego błogosławieństwa losu. 

Nazwali ją Skyler, po babce Kate - Lucindzie Sky-

ler Dawson. 
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Ambulans gwałtownie skręcił, aż Kate uderzyła 

o ścianę. Wyprostowała się i wyjrzała przez okno. 

Przejeżdżali przez miasteczko, mijając oryginalne, 

utrzymane w wiktoriańskim stylu, sklepy i jadłodajnie, aż znaleźli się przed szpitalem, położonym wśród drzew. 

Ambulans zatrzymał się na oznakowanym na czerwono podjeździe przed drzwiami pogotowia. A potem już tylko ręce, wiele rąk, które migały wokół niej, 

odpinając pasy i wynosząc Skyler z ambulansu. I dłonie pod łokciami Kate, uspokajające ją, gdy nosze z nieruchomą Skyler znikały w głębi korytarza. Widząc, że córka znika jej z pola widzenia, Kate przystanęła gwałtownie i na chwilę znieruchomiała jak ptak, który uderzył o szybę. Oparta mocno na lasce, 

by stępić ostrogę bólu, która panoszyła się w jej udzie, 

z trudem brnęła przed siebie, jakby musiała przejść 

rów z wodą głęboką po kolana, aż przystanęła przy 

recepcji, gdzie tłoczyła się grupka ludzi. Podeszła 

do niej pielęgniarka o krótkich, kręconych włosach 

i przednich zębach wystających jak dwie płaskie 

płytki. Kiedy tylko Kate wykrztusiła z siebie nazwisko, kiwając potwierdzająco głową w odpowiedzi na uniesione brwi i potakując, tak, z tych Suttonów, natychmiast została pieczołowicie doprowadzona do poczekalni. Jeszcze parę lat temu Kate bardzo irytowała ta uniżoność miejscowych ludzi. Zdołała już jednak 

do tego przywyknąć, a w tej chwili była niebotycznie 

wdzięczna pradziadkowi Willa za to, że uczynił w testamencie szczodry zapis dla społeczności miasteczka oraz oddał teren pod budowę szpitala. 

Jednak żadne wpływy rodziny nie mogły uchronić 

Kate przed narastającą paniką, gdy każdy z trudem 

stawiany krok przybliżał ją do poczekalni przed pracownią radiologiczną. Omijając fotele i kanapy, usia-24 

dła na twardym plastykowym krześle koło automatu 

telefonicznego. 

Will. Musi jakoś skontaktować się z Willem. 

Usiłowała sobie przypomnieć numery kierunkowe 

do Anglii, aż wreszcie dała za wygraną. Zadzwoniła 

na centralę i poprosiła o połączenie z londyńskim biurem Sutton, Jamesway & Falk. 

Nikt nie odbierał telefonu. Kiedy uświadomiła sobie pięć godzin różnicy czasu, zadzwoniła do Savoyu, ale w hotelu Willa także nie było. Odkładając słuchawkę, miała ochotę ukryć twarz w dłoniach i rozpłakać się. 

Gdyby tylko ktoś mógł jej powiedzieć, co się zdarzy. Jest źle, wiedziała o tym. Ale jak bardzo źle? 

Porwała ją gwałtowna fala strachu. Spotkała mnie 

kara. Siedziałam cicho, kiedy się dowiedziałam, że 

Skyler została ukradziona matce. Teraz ja ją stracę. 

Kate nie miała pojęcia, jak długo tam siedziała, 

w zakurzonych spodniach khaki i koszuli w czerwono-białą kratę, z dłońmi zaciśniętymi na zakrzywionej rączce laski. Równie dobrze mogło to trwać kilka 

minut, jak i kilka godzin. Kiedy z pracowni wyłonił 

się jasnowłosy lekarz w białym kitlu, zamrugała gwałtownie, jakby wyrwana z drzemki. 

Została poinformowana posępnym tonem, że na 

skutek obrażeń głowy powstał rozległy krwiak. Nale

ży natychmiast przeprowadzić operację, żeby zlikwidować ucisk krwiaka na mózg. 

W okamgnieniu znalazły się ze Skyler w samolocie ratunkowym, a potem w szpitalu pediatrycznym Langdon na Manhattanie. Tu czekał na nie neurochirurg, doktor Westerhall. Przysadzisty i okrągły jak beczka, z krótko ostrzyżonymi siwymi włosami, 

kojarzył się Kate z generałem dziarsko kroczącym 

po korytarzach Pentagonu. Jego zdecydowany, krótki 
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uścisk dłoni działał jak zastrzyk środka uśmierzającego. Budzącym zaufanie głosem mówił o przebiegu tego typu operacji oraz związanym z nimi ryzyku. Od 

czasu do czasu Kate kiwała głową, jakby cokolwiek 

rozumiała z tego wywodu, w duchu zaś powtarzała 

w kółko: Do cholery! Nie obchodzi mnie, jak to zrobicie, tylko uratujcie ją! 

Dwie godziny później Kate siedziała na kanapie 

w poczekalni naprzeciwko stanowiska pielęgniarek 

i popijała z papierowego kubka kawę z automatu, której w gruncie rzeczy wcale nie chciała - po prostu musiała się czymś zająć.   t 

Próbowała zadzwonić do Mirandy, ale odezwała się 

automatyczna sekretarka. Kate przypomniała sobie, że 

Miranda wybierała się na aukcję antyków, by upolować jakiś fotel, który wypatrzyła w „Przeglądzie Sztuki i Antyków". Potem Kate przez chwilę zastanawiała się, czy nie zadzwonić do matki, ale nie miała na to 

dość sił. Matka jeszcze pogorszyłaby jej samopoczucie, żądając wyjaśnień, co się stało, jak i z czyjej winy, a także czy ten doktor Westerhall to ktoś znany. 

Innymi słowy, czy to jeden z tych modnych specjalistów, których polecają sobie nawzajem członkowie nowojorskiej elity. 

Tego Kate nie zdołałaby znieść. Jej sił wystarczyło 

tylko dla Skyler. 

- Albo jest pani masochistką, albo ma pani żołądek 

z żelaza. 

Kate podniosła wzrok prosto na dwoje błękitnych 

oczu, osadzonych w ładnej twarzy młodej blondynki 

w jasnozielonej sukience. Kobieta wydawała jej się 

skądś znajoma. Te wysokie kości policzkowe, szeroki 

podbródek... Czy ona tutaj pracuje? Nie miała na sobie kitla ani uniformu, jednak łagodny ton i ciepły uśmiech wykluczały to, że mogłaby być którąś ze 
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zrozpaczonych matek, snujących się po szpitalnych 

korytarzach jak widma. 

Kate z ostrzegawczym westchnieniem odstawiła 

kubek. - W gruncie rzeczy nie piłam tego. 

- Może przynieść pani coś innego? Może coś zimnego? 

Kate wyczuwała, że ma usłyszeć jakąś wiadomość... i modliła się, żeby to nie było nic złego. Dlaczego ta kobieta tak wokół niej krąży i jest taka troskliwa? - Nie, dziękuję - odpowiedziała. 

- Jestem Ellie Nightingalle z wydziału psychologii. Pani Sutton, prawda? - Młoda kobieta wyciągnęła rękę i zdecydowanym, ale delikatnym ruchem uścisnęła dłoń Kate. - Doktor Westerhall pomyślał, że mo

że chciałaby pani z kimś porozmawiać. 

Kate poczuła, że nagle sztywnieje. Czy ten chirurg 

wie coś, o czym jej nie powiedział... coś, co ją kompletnie zniszczy? 

Boże, ależ głupstwa przychodzą jej do głowy. Przecież złe wiadomości doktor Westerhall przekazałby jej osobiście. 

- To nie o siebie się martwię... o moją córkę. 

- Mówiąc to, Kate nie była w stanie usunąć ostrej nuty 

ze swojego głosu. 

- Ja też bym się martwiła. 

Ta odpowiedź, daleka od słów pociechy, jakoś odprężyła Kate. - Nie mówi pani jak psychiatra - uśmiechnęła się nieco. 

- Zbieram tutaj materiały do pracy magisterskiej. 

- Mogła mieć dwadzieścia sześć, dwadzieścia siedem 

lat. Usiadła naprzeciw Kate, odrzucając do tyłu włosy. 

W uszach miała wiszące kolczyki. - Potrzebne pani 

towarzystwo? 

- Niespecjalnie - odpowiedziała Kate i natychmiast 

zdrętwiała przerażona, że zachowała się tak nieuprzejmie. 
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Ellie musiała to zauważyć, bo powiedziała z lekkim 

uśmiechem: - Proszę się nie przejmować. Nie obraziłam się. 

- Nie chciałam być niegrzeczna. 

- Nie jest pani niegrzeczna. Jest pani matką. Musi 

pani być teraz śmiertelnie przerażona. 

Kate popatrzyła, jakby ją dopiero teraz dostrzegła. 

Była zaskoczona, że w szpitalu, gdzie wszyscy albo 

mieli spuszczony wzrok, albo patrzyli w przestrzeń, 

ktoś mówi patrząc jej prosto w oczy. 

- Moja córka z pewnością wyzdrowieje - oświadczyła. - Ale dziękuję. Doceniam pani zainteresowanie 

- dodała łagodniej. 

- Czy to coś pomoże, jeśli powiem, że doktor Wes-

terhall jest tu najlepszy? - Ellie mówiła z przekonaniem. - Przed tygodniem przeprowadził taką samą operację jednemu z dzieci mojego męża i chłopiec już 

wyszedł do domu. 

Kate spojrzała na nią z zakłopotaniem. 

- Paul odbywa staż na oddziale noworodków - wyjaśniła Ellie. 

- Rozumiem. 

Spostrzegła, że Ellie patrzy na laskę. Inaczej niż 

większość ludzi, którzy szybko odwracali wzrok, by 

nie wprawiać jej w zakłopotanie swoją ciekawością, 

młoda kobieta przypatrywała się całkiem otwarcie. 

- Jak to się stało? - zapytała. 

Najpierw Kate sądziła, że chodzi o Skyler, po chwili zrozumiała, że o nią. - Wypadek przy jeździe konnej. - Kiedy dostrzegła rozbudzone zainteresowanie Ellie, podjęła: - Startowałam w zawodach Hempton 

Classic. To miał być mój ostatni występ przed przerwą. Widzi pani, byłam w czwartym miesiącu ciąży. 

- Zaczerpnęła powietrza. - Padał deszcz, było błotniste podłoże. Mój koń się pośliznął i upadł wprost na 28 
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przeszkodę. Niewiele pamiętam, co się dalej działo... 

Podobno przygniótł mnie sobą. Miałam pogruchotane 

wszystkie kości w tej nodze. 

- To cud, że nie straciła pani dziecka. 

Kate otworzyła już usta, by wyjaśnić nieporozumienie, by powiedzieć, że Skyler nie jest tym dzieckiem, którego wówczas oczekiwała, kiedy uświadomiła sobie, że ta nieznajoma usłyszała od niej już znacznie więcej niż powinna. Skinęła tylko głową. Ciągle nie 

mogła się otrząsnąć z wrażenia, że już gdzieś widziała 

tę kobietę, i to w innym miejscu. Coś jej majaczyło 

w głowie, ale nie mogła tego uchwycić. - Czy pani ma 

dzieci? - zapytała z uprzejmości, chociaż nie była 

szczególnie zainteresowana.   * 

Cień przemknął przez ładną twarz Ellie. - Mia

łam... córkę. - Nie rozwijała tematu. Odchrząknęła 

i dorzuciła pogodnym tonem: - Planujemy założyć 

rodzinę, kiedy Paul zakończy staż, a ja uporam się ze 

studiami, ale to jeszcze trochę potrwa. 

Nagle do Kate coś zaczęło docierać. To imię, zakopane w niej tak głęboko, kłujące jak żądło, wydobywało się boleśnie na powierzchnię jej pamięci. Ellie. 

Tamta młoda matka też miała na imię Ellie. Nazwisko 

inne... ale przecież wyszła za mąż. „Miałam córkę". 

Boże, czy to możliwe? Oczywiście, że nie. Takie rzeczy zdarzają się w filmach albo w szmatławych książkach. Owszem, jest podobna. Ale przecież tamto zdjęcie w gazecie było niewyraźne i minęło osiem lat. 

Zrozpaczona dziewczyna poszukująca dziecka teraz 

mogła wyglądać zupełnie inaczej niż wówczas, na po

śpiesznie zrobionym zdjęciu. A jednak... Kate pomy

ślała o tych wszystkich modlitwach, które wypowiadała w myślach przez lata, o tym, jak błagała Boga, by jej wybaczył to, co uczyniła, ten straszny grzech, że 

ukryła Skyler przed jej prawdziwą matką. Jakże przez 
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lata pragnęła się dowiedzieć, co się stało z tą młodą 

kobietą. 

Teraz, kiedy Kate wpatrywała się w Ellen Nightinga-

le, ogarniało ją dziwne uczucie. Przyłożyła rękę do 

szyi, by uciszyć oszalały puls. Przestań, mówiła sobie. 

Jesteś przewrażliwiona, to wszystko. Wyobrażasz sobie 

różne rzeczy. W samym Nowym Jorku muszą być setki 

dwudziestokilkuletnich blondynek o imieniu Ellie. 

Ale czy może się oszukiwać, że ukryje się przed 

czymś, co prawdopodobnie jest jej pisane? 

Ogarnięta nagłą chorobliwą potrzebą poznania prawdy, Kate wypaliła: - Nie pogniewa się pani, jeśli zapytam, co się stało z jej córką? - Wstrzymała oddech, czując jak kołacze się w niej coś drżącego i bezbronnego. 

Ellie nie odpowiedziała od razu. Założyła nogę na 

nogę, potem usiadła prosto, wreszcie otulając się ramionami odpowiedziała cicho: - Została porwana. 

Kate czuła, że jej serce zastyga jak szkło. - Przykro 

mi. - Mówiła ledwo słyszalnym szeptem. - To musia

ło być dla pani straszne. 

- To było dla mnie jak koniec świata. - Ellie spojrzała z tak bezgranicznym smutkiem, że Kate rozpaczliwie zapragnęła uciec przed tym wszystkim, jak przed ogniem, który sama roznieciła, a który wymknął 

jej się spod kontroli. 

Ellie przejechała ręką po twarzy, jak gdyby chciała 

sprawdzić, czy trzyma się maska, którą nałożyła. I gdy 

Kate siedziała nieruchomo, czując, że niewiele brakuje, by jej serce rozprysło się na kawałki, młoda kobieta w jasnozielonej sukience, która prawdopodobnie była matką jej córki, podniosła się. - Przepraszam, 

muszę już iść - usprawiedliwiała się skruszona - ale 

jeśli tylko będę pani potrzebna, proszę mnie wezwać 

przez pager. Będę tu przez cały dzień. 
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Kate ogarnęło dziwne odrętwienie, które wydawało 

jej się znajome jako stan poprzedzający histerię. Wysiłkiem woli zdołała utrzymać się w ryzach. - Dziękuję. Może się odezwę - skłamała. 

Nawet teraz, kiedy siedziała nękana wyrzutami 

sumienia, że obrabowała tę kobietę z części życia, 

Kate myślała: Gdyby ona teraz chciała zabrać Skyler, 

zrobiłabym wszystko, by do tego nie dopuścić. Ponieważ zerwała jabłko z drzewa wiadomości, nie mogła dłużej przed sobą udawać, że prawdziwa matka 

Skyler jest gdzieś daleko, ukryta w nieznanym miejscu. Musiała strzec Skyler przed tą jasnowłosą kobietą, która - o Boże, jak mogła to przegapić? - jest tak podobna do Skyler. I choć jakąś częścią swojej duszy 

Kate pragnęła rzucić się przed Ellie na kolana i błagać 

ją o przebaczenie, nade wszystko chciała, by ta 

kobieta odeszła z ich życia i nie pojawiała się nigdy 

więcej. 

Drgnęła, gdy Ellie powiedziała niewinnie: - Jeśli 

dzisiaj pani się do mnie nie odezwie, to wstąpię tu 

jutro zobaczyć, jak się czuje pani córka. 

Odeszła, zanim Kate zdążyła zaprotestować. Patrząc, jak znika za rogiem, wysoka i długonoga, taka jak kiedyś będzie Skyler, Kate poczuła, że opada z sił. 

Gdyby tylko Will tu był, pomyślała. Tak, i co by to 

omogło? - odezwała się w niej irytacja. Powróciła 

myślami do tamtego dnia przed laty, kiedy podzieliła 

się z mężem podejrzeniami na temat prawdziwej matki Skyler. Ze swoim pryncypialnym mężem, człowiekiem, który potrafił wyprosić gościa z przyjęcia za jakiś obrzydliwy rasistowski dowcip wypowiedziany 

przy stole. Willa tak przygnębiła myśl, sama myśl, że 

Skyler należy do kogoś innego, że bez słowa odwrócił 

się do Kate plecami i wyszedł za drzwi. Wrócił następnego ranka - nieogolony, rozczochrany - a jego 31 

zapuchnięte i zaczerwienione oczy patrzyły na nią tak, 

jakby oskarżały ją o przestępstwo, którego nie mogła 

sobie przypomnieć. - Nie będziemy na ten temat więcej rozmawiać - powiedział wówczas głosem tak śmiertelnie cichym, że czuła, jak jej krew w żyłach 

zamarza. 

I nie rozmawiali o tym. Will zajmował się interesami. Pod jego kierownictwem agencja nieruchomości założona przez jego ojca w ciągu dziesięciu lat potroiła obroty. Pod wieloma względami był bardzo dobrym mężem, lojalny i rozważny... choć niejednokrotnie Kate bywała rozgoryczona jego niechęcią do podejmowania rozmowy o problemach, których nie umiał natychmiast i całkowicie rozwiązać. 

Tak więc sama strzegła tego wiecznego ognia ich 

niewypowiedzianej zbrodni. A teraz musiała zmierzyć 

się z przeznaczeniem, które znalazło drogę do zamkniętych drzwi jej milczenia i zagrażało temu, co w jej życiu najdroższe. 

* 

Zbliżała się ósma wieczorem, kiedy pojawił się doktor Westerhall niczym zmęczony anioł w wymiętym zielonym fartuchu i wyprowadził Kate z jej czyśćca. 

Skyler dobrze zniosła operację, powiedział, i nic nie 

wskazuje na to, by miały nastąpić jakieś komplikacje 

w jej powrocie do zdrowia. Kate, szlochając z wyczerpania i z ulgi, jeszcze raz spróbowała zadzwonić do Willa do Londynu. Ledwo zdążyła mu przekazać wie

ści o udanej operacji Skyler, odłożył słuchawkę, by 

zdążyć na najbliższy samolot do Nowego Jorku. 

Był na miejscu następnego ranka i kiedy wkroczył 

do prywatnego pokoju Skyler w elegancko urządzonym szpitalnym pawilonie, Kate poczuła taką ulgę, że 32 

kompletnie opadła z sił. Ostatnią noc spędziła zwinięta w kłębek na dziecinnym łóżeczku naprzeciwko łóżka Skyler i teraz czuła każdą kość i każdy mięsień. 

Patrząc na męża, poczuła nagle, że nie zniosłaby ani 

chwili dłużej samotnego borykania się z tym wszystkim. - Och, Will! - wykrzyknęła. - Will, dzięki Bogu, że jesteś. - Przytuliła się do niego. 

Will oczy miał nabiegłe krwią, ubranie wymięte 

i nawet nie zdążył się odświeżyć po długim locie. Ale 

jakże wspaniale było go widzieć! Ta kochana twarz 

z małą blizną na prawej brwi, śladem obrażenia, jakie 

pewnego dnia odniósł w wyniku przypadkowego uderzenia ogrodowymi grabiami z rąk siedmioletniej dziewczynki - tej samej, z którą miał się pewnego 

dnia ożenić. 

- Jezu, pomyśleć, że siedziałem w klubie, popijając brandy z jakimś lordem, i cały czas myślałem tylko o jednym: jak go podejść, żeby uzyskać ich zgodę na ten projekt. - Przerwał, pocierając dłonią brodę. 

Kate wiedziała, że projekt osiedla z widokiem na 

rzekę był jednym z największych przedsięwzięć, jakimi się Will zajmował. Jak to musiało wyglądać w oczach Anglików, kiedy nagle w środku negocjacji 

Will zerwał się i odleciał do Ameryki? Dopiero teraz, 

kiedy Skyler najgorsze miała już za sobą, Kate zastanowiła się, jak to wszystko może rzutować na interesy Willa, a co za tym idzie, na życie ich rodziny. 

Szybko pomogła mu zdjąć marynarkę. - Przecież 

i tak nie mógłbyś tu nic zrobić - uspokajała go cicho. 

- Najważniejsze, że wszystko będzie dobrze. - Kate 

nie zdobyła się na to, żeby użyć któregoś ze zwrotów, 

jakie usłyszała od doktora Westerhalla, typu „brak 

trwałych uszkodzeń ciała" i „obrażenia nie powinny 

rzutować na sprawność ruchową". Wolała nawet nie 

wypowiadać takich słów. 
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Will z lękiem spoglądał na córkę; śpiąca w łóżku, 

podłączona do kroplówki, z głową owiniętą turbanem i 

bandaży, wyglądała jak najmniejszy radża świata. 

- Jeszcze się nie obudziła? - spytał ściszonym 

głosem. ! 

- Na chwilę przed kilkoma godzinami - odpowie-1 

działa Kate. - Zdążyłam ją tylko przytulić, kiedy po- i 

czułam, że znowu zasnęła. 

Will nachylił się nad Skyler i pogładził leciutko jej 

czoło, ten mały nie zabandażowany kawałeczek nad 

brwiami, a potem przytulił swój nie ogolony policzek  \ 

do jej opalonej rączki. Łzy stanęły mu w oczach. 

Kate poczekała kilka minut, zanim położyła mu 

dłoń na ramieniu. - Pamiętasz, jak pierwszy raz posadziłam ją w siodle? - wspominała na głos. - Mogła mieć wtedy dwa latka. Wystarczyło na nią spojrzeć. 

Była w siódmym niebie. A potem wrzeszczała wniebogłosy, kiedy próbowałam ją zdjąć. Mogła siedzieć godzinami w siodle, żeby tylko koń chodził w kółko 

na lonży. 

Podniósł na nią wzrok, rozpaczliwie mrugając, by 

powstrzymać napływające łzy. - Kate... - głos mu się 

załamał. 

Jej palce konwulsyjnie zacisnęły się na jego koszuli. 

- Wiem, wiem... ale przecież wszystko będzie dobrze. 

Przez chwilę zastanawiała się, czy powiedzieć Willowi o Ellie, ale szybko zarzuciła ten pomysł. Oskar

żyłby ją tylko, że ma urojenia, a gdyby nawet jej 

uwierzył - po cóż mają się oboje zamartwiać? Nie, 

niech lepiej Will się zajmie tym, w czym jest rzeczywiście dobry - rozwiązywaniem konkretnych problemów, zadawaniem właściwych pytań i uzyskiwaniem wyczerpujących odpowiedzi. 

Teraz, widząc wyraz jego twarzy, gdy podnosił się 

znad łóżka Skyler, wiedziała, co jej mąż zamierza robić. 
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- Muszę zamienić parę słów z doktorem Wester-

hallem - rzekł zdecydowanym tonem. - Po drodze 

z lotniska zadzwoniłem do ordynatora oddziału neurochirurgii w szpitalu dziecięcym w Bostonie. Możemy ściągnąć specjalistów stamtąd na konsultacje. - Ruszył do drzwi. 

- To chyba nie jest koniecznie - próbowała protestować Kate. 

Will jednak powstrzymał jej słowa dobrze znajomym 

gestem. - Słuchaj, Kate, jestem pewien, że Westerhall 

jest kompetentny, ale nie zaszkodzi poprosić o opinię 

innego lekarza. - Mówił cicho, z przekonaniem człowieka, który wie, czego chce, i z reguły to osiąga. 

Gdyby tylko pod innymi względami był taki silny, 

pomyślała mimo woli. Gdyby skutecznie potrafił leczyć rany, a nie tylko załatwiać leczenie. 

Kiedy Will opuścił pokój, wyciągnęła się na łóżku, 

zamierzając tylko na chwilę zamknąć oczy. Była tak 

zmęczona. Bardziej zmęczona niż kiedykolwiek w życiu, niż po czterech operacjach, kiedy nie mogła uwierzyć, że ma dość kości w swojej nodze, by te wszystkie stalowe śruby i gwoździe zdołały je utrzymać tam gdzie trzeba. Ale przeżyłam, pomyślała odpływając 

w sen. I tak samo przeżyje Skyler. 

Obudził ją znajomy dźwięk - ten głos, który od 

czasów, kiedy był tylko płaczem, zawsze wyrywał ją 

nawet z najgłębszego snu. 

- Osiem - dobiegł ją cienki głosik Skyler. - Mam 

urodziny tydzień wcześniej niż Mickey. To moja najlepsza koleżanka. - Słowa były niewyraźne, jakby wypowiadane w półśnie. 

Kate poderwała się gwałtownie, a na widok Skyler 

wspartej na poduszkach jak na tronie natychmiast 

oprzytomniała. Na widok Skyler... i smukłej blondynki, która przysiadła na brzegu łóżka. 
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Kate obserwowała, jak Skyler ostrożnie upija łyk f 

wody z kubka przytkniętego przez Ellie Nightingale  \ 

do jej ust. To musi mi się śnić, pomyślała Kate. Tyle  \ 

że żaden sen nie byłby zdolny ścisnąć jej serca takim j 

bólem ani dławić palącą goryczą w gardle.   \ 

Skyler dostrzegła ją siedzącą i zdobyła się na mi-: 

żerny uśmiech. - Mamusiu. - Była blada jak ściana,   \ 

pod oczami miała fioletowe sińce, a głos ledwie głośniejszy od szeptu. 

- Och, skarbie! - Kate ruszyła z tłumionym łkaniem i przytuliła dziewczynkę do siebie najdelikatniej ; jak tylko mogła.   \ 

 - Boli mnie, mamusiu! Wszystko mnie boli! ; 

- Skyler trzęsła się w jej ramionach, jakby ze wszyst-1 

kich sił starała się nie rozpłakać.   '• 

- Już dobrze, skarbie - pocieszała ją Kate, sama 

bliska łez. - Wyzdrowiejesz. Obiecuję ci to. Już teraz I 

wszystko jest w porządku. Upadłaś i potłukłaś się, ; 

ale nawet się nie obejrzysz, a nic cię już nie będzie ; 

bolało. 

- Wiem. Właśnie tak ona mi powiedziała. - Skyler 

uśmiechnęła się do Ellie i opadła na poduszki. 

Kate próbowała się nie wpatrywać, ale nie mogła 

się powstrzymać. Boże, jakże one są do siebie podobne! Czy ta kobieta to zauważyła? A jakże mogłaby nie zauważyć? 

- Obudziła się, kiedy zajrzałam - odezwała się El- f 

lie. - Nie miałam zamiaru wam przeszkadzać. 

- To miło, że pani o nas pamiętała - podziękowała 

Kate, w duchu błogosławiąc swoją matkę za lata musztry, która panowanie nad emocjami uczyniła czymś [ 

równie naturalnym jak oddychanie. Tylko dzięki temu 

zdołała jakoś wziąć się w garść. 

- Cała przyjemność po mojej stronie. - Ellie postawiła plastykowy kubek na nocnej szafce obok  \óż-
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ka. Gdy spojrzała na Skyler ponad głową Kate, 

w jej oczach była tęsknota. - To naprawdę wyjątkowa dziewczynka. Jest pani szczęściarą, że ją pani ma. 

Kate czuła, jak jej serce opada, jakby przygniecione 

ciężkim kamieniem. - To prawda. Wiem o tym. - Zauważyła, że Skyler próbuje coś powiedzieć. 

- Mamusiu, a Świerszczowi nic się nie stało? 

- Absolutnie nic, córeczko. - Nie miała zielonego 

pojęcia, co się stało z kucykiem, nawet nie przeszło jej 

przez myśl, żeby się nad tym zastanawiać. 

Skyler, zadowolona, zamknęła oczy. - Mamusiu... 

- wymruczała, ale nie dokończyła zdania. 

- Jestem tutaj - odpowiedziała Kate zdławionym 

głosem. - Tatuś też jest. Powinien tu przyjść lada 

moment. 

Ellie podniosła się i wygładziła spódnicę. Miała 

dziś na sobie bluzkę w odcieniu jasnego złota i błękitną spódnicę, doskonale harmonizującą z kolorem jej oczu. Światło prześlizgiwało się po złotych kołach jej 

kolczyków, gdy przechyliła głowę, by odgarnąć kosmyk włosów z twarzy. 

Skyler coś wymruczała. Zabrzmiało to, jak: - Nie 

odchodź - a Kate nie wiedziała, czy to było do niej, 

czy do Ellie. 

- Cieszę się, że wszystko dobrze się ułożyło - powiedziała Ellie, zbierając się do wyjścia. 

Kate uścisnęła wyciągniętą dłoń i pozwoliła sobie 

na niebezpieczny luksus spojrzenia Ellie prosto 

w oczy. Czuła, jak zaciska się wokół niej krąg. Zawsze, od samego początku, obawiała się, że pewnego dnia zostaną tak nieodwracalnie ze sobą połączone. 

I gdy każda komórka w niej krzyczała rozpaczliwie: 

„Zostaw nas w spokoju i nigdy nie wracaj!", usłyszała 

nieco piskliwy i napięty własny głos. - Jest wszystkim 
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dla mnie i dla swojego ojca. Nie przeżyłabym tego, 

gdybym miała ją stracić. 

- Przeżyłaby pani - powiedziała Ellie z przekonaniem osoby, która aż nadto dobrze to wie. - Ale cieszę się, że nie będzie musiała pani się o tym przekonać. 

Kate posłała jej krzywy uśmiech, nienawidząc się 

w duchu. - Zrobię wszystko, bym nigdy nie musiała. 


t 

R O Z D Z I A Ł 
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1989 


Na siedemnaste urodziny Skyler Sutton zdarzyły się 

dwie rzeczy. 

Po pierwsze, straciła cnotę na przystani w letniej 

rezydencji rodziców z Prescottem Fairchildem, studentem drugiego roku Yale, synem przyjaciół jej rodziców. Było trochę płaczu, sporo krwi... ale | 

wszystko to razem uznała za pożyteczne doświad- I 

czenie, zważywszy że w Prescotcie w ogóle nie była j 

zakochana. 

Po drugie, postanowiła dać spokój pobożnym ży-  "<. 

czeniom i złożyła w duchu solenne śluby, że dowie się 

całej prawdy o swojej matce. ; 

Przez lata Skyler trawiło pragnienie, by tę prawdę j 

poznać. Snuła fantazje, że oto w drzwiach zjawia się j 

obca kobieta, która łkając wyznaje, że to wszystko •; 

było koszmarnym nieporozumieniem, że ona tylko na  i 
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chwilę zostawiła Skyler, by wstąpić do sklepu. W historii, którą Skyler sobie wymyśliła, jej prawdziwa matka została potrącona przez taksówkę, po czym 

całe tygodnie spędziła w śpiączce, by po przebudzeniu 

dowiedzieć się, że jej maleńka córeczka zniknęła na 

zawsze. 

Innym razem Skyler wyobrażała sobie, że to ona 

odszukuje matkę... i spotykają zimny prysznic - matka mówi, że nigdy jej nie chciała i nie chce mieć z nią nic wspólnego. 

Bez względu na to, która z tych wersji była bliższa 

prawdy, Skyler postanowiła się dowiedzieć, co kryje 

się za tą historią, którą delikatnie i w pełen miłości 

sposób przekazali jej rodzice, gdy miała sześć lat: że 

znaleziono ją porzuconą przed kamienicą czynszową 

bez żadnego dokumentu ani adresu. 

Kiedy była mała, jej lęki przybierały formę nocnych koszmarów, z których budziła się łkająca i zlana potem w kokonie pomiętych wilgotnych prześcieradeł. W koszmarach była porzucona... wędrowała ciemnymi ulicami, nawoływała matkę... i ścigała ją jakaś mroczna postać. Wyrosła ze złych snów, teraz zastąpiło je coś znacznie gorszego: przekonanie, że 

rodzice coś przed nią ukrywają, coś tak strasznego, że 

nie sposób tego wyrazić słowami. 

Skyler widziała to w oczach mamy - coś głęboko 

ukrytego, spłoszonego i pełnego bólu. Wyczuwała to 

też w nagłym pośpiechu ojca, który odchodził do swoich zajęć, gdy tylko podnoszony był problem adopcji. 

Żadna prawda nie jest gorsza od nieświadomości, 

pomyślała Skyler, przyklękając na betonowej posadzce stajni w Kamiennej Dolinie i owijając elastycznym bandażem końskie kopyto. Słońce jeszcze nie wzeszło 

i chociaż na dworze nie było zimno, poczuła, że dygocze. Dokładnie tydzień upłynął od jej siedemnastych 39 

urodzin. A dokładnie za trzy godziny miała wystar- ' 

tować w zawodach w skokach jeździeckich w Salem,   \ 

pół godziny jazdy od Northfield. A jednak nie to po- I 

wodowało jej nerwowość. Żołądek zaciskał jej się na ! 

myśl, w jaki sposób zdoła dowiedzieć się prawdy i 

o swojej mamie. I 

Odłożyła to na po zawodach, bo nerwy miała napie- j 

te do granic możliwości i nie chciała ryzykować sce-  \ 

ny, która mogłaby zdenerwować ich oboje. Zresztą ; 

czekała z tym przez tyle lat. Jeden dzień jej nie zbawi. 

A jednak jej dłonie poruszały się niezręcznie jak [ 

nigdy i czuła, że zamiast żołądka ma mokrą wyżętą 

szmatę. Nie mogła przestać myśleć o Wielkiej Rozmowie, którą miała odbyć z mamą tego wieczoru. 

Prawdopodobnie to, co się zdarzyło z Prescottem 

- przyznała teraz sama przed sobą - musiało jakoś 

rzutować na to, że się wreszcie za to zabrałam. Ostatecznie, leżąc pod nim i wpatrując się w drewniany sufit, czuła dziwną więź ze swoją naturalną matką. Czy jej pierwszy raz też był taki? Czy była nastolatką, 

którą jeden fałszywy krok doprowadził do ciąży? 

Skyler zamocowała bandaż tuż nad pęciną Kanclerza i podnosząc się, poklepała go po grzbiecie. O tak wczesnej porze stajnia była pusta. Słychać było tylko 

Duncana i jednego ze stajennych, który pogwizdywał  \ 

na stryszku z sianem. Słabe światło sączyło się przez 

szpary w drewnianych wrotach. Gdzieś zaszczekało 

wiadro. Z odległego końca korytarza z podwójnym 

rzędem boksów dochodził stukot podków i przekleństwa Mickey - koń jej przyjaciółki był znany z tego, że [ 

szarpał łbem zawsze, gdy nakładała mu kantar. 

Skyler powoli okrążyła swojego konia. Kanclerz 

stał spokojnie, z grzywą ciasno zaplecioną i wyczesa-

ną do połysku kasztanową sierścią. Dopiero gdy zaczęła mu nakładać uprząż, spojrzał na nią z wyrzutem. 
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Wiedział, skąd całe to zamieszanie, a niczego nie nienawidził bardziej niż podróżowania w końskiej przyczepie samochodowej po wyboistych wiejskich drogach. Oburzony zaczął kopać podkową w betonową posadzkę i szarpać łbem. 

- Nie wygłupiaj się. I tak nic to nie pomoże. Pojedziesz i już - beształa go Skyler. - Zresztą nie ty jeden jesteś zdenerwowany. Myślisz, że po mnie to wszystko spływa? 

Zawody w Salem były najbardziej prestiżowe spo

śród tych, w jakich do tej pory brała udział. Ona i Mi-

ckey miały się zmierzyć z najlepszymi zawodniczkami w okolicy. Żadna nie mogła sobie pozwolić na najmniejszy choćby błąd. 

- Przyczepy są już przed stajnią. Jesteś gotowa? 

Mickey, prowadząca swojego Apacza, wyłoniła 

się z mroku korytarza między rzędami boksów. 

W bryczesach i dżinsowej koszuli z podwiniętymi 

do łokci rękawami, z nie zapalonym papierosem 

zwisającym w kąciku ust, wyglądała na więcej niż 

siedemnaście lat. 

- Ja tak, ale Kanclerz jeszcze się zastanawia - odpowiedziała Skyler przyjaciółce, patrząc jak koń spuścił uszy, gdy nakryła mu grzbiet derką. 

- Na jego miejscu też bym się zastanawiała - roze

śmiała się wyzywająco Mickey, zapalając papierosa. 

- Dobrze wie, że Apacz złoi mu tyłek. - Jej ciemne 

włosy sterczały jak miotła we wszystkich kierunkach, 

a ciemnoniebieskie oczy zdumiewały Skyler śliwkowym odcieniem. 

- Naprawdę? A kto wygrał w Twin Lakę? 

- Och, to dlatego, że Apacz zgubił podkowę. 

- Nie tylko podkowę, o ile dobrze pamiętam - roześmiała się Skyler na wspomnienie tego, jak rozzłoszczony Apacz zrzucił Mickey wprost w żywopłot. 
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Jednak Mickey bynajmniej nie zbiło to z tropu. 

- Przyznaj się, mała, że trzęsiesz portkami - mówiła 

wyzywająco, roześmiana od ucha do ucha. - Będziesz 

oglądała ogon Apacza. 

Od kiedy tylko obydwie zaczęły trenować w Kamiennej Dolinie, zawsze tak się przekomarzały. Gdyby jednak ktoś inny powiedział Skyler te słowa, miałby przeciwko sobie obydwie dziewczyny. Były dla siebie jak siostry. 

- Mów dalej, może się przekonasz. - Skyler wzruszyła ramionami i popchnęła jedno skrzydło drewnianych wrót, by wyprowadzić Kanclerza na podwórze. 

Przy żwirowym podjeździe stały dwa pikapy 

z przyczepami. Kierowcy, oparci o ogrodzenie, palili 

papierosy i popijali kawę ze styropianowych kubków. 

Skyler wciągnęła do płuc powietrze wypełnione zapachem świeżo skoszonej trawy i spojrzała na linię horyzontu wyznaczoną drzewami, spoza których zaczynało wyłaniać się słońce. Krople rosy na pastwiskach połyskiwały złociście, a stare okoliczne budynki wyglądały w promieniach słonecznych jak świeżo upieczone grzanki z masłem. 

Skyler doświadczała przez chwilę błogiej radości, 

jednak szybko, niczym kłująca ostroga, odezwała 

się myśl o naturalnej matce. - Ciekawe, czy ona 

jeszcze żyje. 

Nawet nie uświadamiała sobie, że wypowiedziała te 

słowa na głos, zanim nie poczuła na sobie wzroku 

Mickey, która wpatrywała się w nią przez obłoki papierosowego dymu. - Kto? 

- Moja naturalna matka. - Głos Skyler stwardniał. 

- Ta, która uznała mnie za taki skarb, że postanowiła 

zostawić w prezencie właścicielowi kamienicy. 

- A co ci przyszło do głowy, żeby właśnie teraz 

o niej myśleć? 
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- Nie wiem. - Skyler przerwała, czując, że znów 

zaciska jej się żołądek. - Chyba nie przestanę się zastanawiać, co by poczuła, gdyby mnie teraz zobaczy

ła. Czy byłaby ze mnie dumna? Czy w ogóle choć 

trochę by ją to obchodziło? 

Mickey zmierzyła ją wzrokiem, zaciągając się papierosem i posyłając w niebo obłok dymu. Nie po raz pierwszy Skyler zwierzała jej się z myśli o naturalnej 

matce... i nie po raz ostatni. Mickey była świadoma, 

że na pozbawione logiki pytania nie ma logicznych 

odpowiedzi. 

- Mogło być gorzej. Przynajmniej masz ich dwoje 

- rzekła, beznamiętnie wzruszając ramionami. - Moi 

rodzeni rodzice mają mnie w nosie, a twoja mama jest 

wpatrzona w ciebie jak w święty obrazek. 

Zamyślona Skyler gładziła aksamitny kark Kanclerza. 

Każdy skok, każda przeszkoda, którą pokonywała, 

każde trofeum, o które walczyła - wszystko było przesiąknięte gorzką myślą o matce. I podnietą była nie tylko naturalna chęć zwycięstwa. Na każdym kroku 

próbowała udowodnić swojej prawdziwej matce - tej 

kobiecie, która ją urodziła, karmiła własną piersią, 

zmieniała jej pieluszki, kołysała do snu... - próbowa

ła udowodnić, że jest coś warta. 

Kiedy prowadziły z Mickey konie do przyczepy, 

Skyler poczuła, że Kanclerz zaczyna napinać mięśnie. 

- Nie wygłupiaj się - burknęła do niego i szarpnęła 

linkę. Jednak, kiedy zbliżyli się do aluminiowej rampy, Kanclerz zaparł się i żadna siła nie mogła go zmusić, by zrobił krok do przodu. Skyler z westchnieniem sięgnęła do kieszeni, skąd wyjęła dorodną marchew. 

I tak, krok po kroku idąc przed koniem, skusiła go, by 

wszedł do przyczepy. Mamy nie przechytrzę tak łatwo 

jak jego, pomyślała. 
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Modląc się w duchu, by jakoś udało jej się nakłonić 

matkę do wyjawienia tego, co przez tyle lat trzymała 

w sekrecie, usadowiła się obok Mickey na tylnym siedzeniu starego kombi Duncana. 

Mickey ma rację, myślała, gdy samochód toczył się 

po wyboistej drodze. Jestem szczęściarą. I to nie tylko 

dlatego, że wychowują mnie tacy wspaniali ludzie. 

Samo życie tutaj też jest szczęściem. 

Northfield, ledwo piętnaście kilometrów od Green-

wich, ze swoimi posiadłościami, każda z garażem na 

cztery samochody, to miejsce, gdzie pieniądze po prostu są i nikt nie musi udowadniać, że je ma. Rodzice żadnej z koleżanek, z którymi chodziła do szkoły, nie 

rozbijali się modnymi europejskimi samochodami ani 

nie starali nadążyć za najnowszą modą. Wszyscy byli 

zaszyci w swoich posiadłościach w starym angielskim 

stylu, włóczyli się po lasach i pastwiskach, jeździli 

konno i nie mieli oporów, żeby w zabłoconych kaloszach wejść na stary turecki dywan albo wpuścić psa czy kota na kanapę. A przy kolacji nigdy nie rozmawiało się o tym, ile kto ma pieniędzy, lecz o zawodach trzylatków o puchar Gladstone'a albo czy w Lakę Pla-cid w tym roku będzie padało. 

Mama różni się od tych ludzi nie tylko tym, że 

chodzi o lasce, pomyślała Skyler. Różni się swoim 

cierpieniem. I ten ból jest zawsze widoczny - w delikatnych zmarszczkach wokół oczu i ust, czai się w każdym uśmiechu. Mama nigdy się nie skarży, ale 

przecież... nie ma lepszej od niej w dochowywaniu 

sekretów. 

Jakiż to sekret jest związany z moją prawdziwą 

matką? Co strasznego wywołuje to posępne spojrzenie 

mamy, ilekroć "podnoszę ten temat? 

Wpatrzona w przesuwające się za oknem samochodu krajobrazy, Skyler żywiła szczerą nadzieję, że po-44 

stępuje właściwie otwierając tę szczególną puszkę 

Pandory. 

* 

Zawody jeździeckie w Salem odbywały się co roku 

w sierpniu i miały opinię najbardziej reprezentatywnego przeglądu młodych talentów. Przed południem Mickey i Skyler spisały się na tyle dobrze w eliminacjach, że zostały zakwalifikowane do konkursu skoków juniorek. 

Skyler była mniej zdenerwowana niż się spodziewała. Wpatrywała się w publiczność w nadziei, że uda jej się napotkać spojrzenie Kate. Jednak było zbyt 

wielu widzów, a Kanclerz kręcił się niespokojnie, trudno więc jej było odnaleźć Kate wzrokiem. 

Podjechała kłusem pod tablicę informacyjną przed 

wjazdem na parkur i opadła na siodło, ściskając konia 

nogami. Wokół trwała nerwowa krzątanina - stajenni 

sprawdzali popręgi i kantary, trenerzy dawali ostatnie 

wskazówki, a zawodniczki nerwowo jeździły w kółko. 

Nad nimi wznosił się brązowy tuman kurzu, wzbijany 

przez końskie kopyta i buty krzątających się stajennych. W sierpniowym upale zabudowania farmy wyglądały niczym fatamorgana na pustyni. 

Skyler nachyliła się i gładziła Kanclerza po karku. 

Był podenerwowany... ale ona też. Puls walił jej 

w skroni, a przed oczyma miała ciemność. Boże, żeby 

to tylko nie była migrena. W duchu powtarzała: Już 

niedługo, mój mały, tylko parę przeszkód i będziemy 

mieli to za sobą. 

W eliminacjach Kanclerz nie wziął jednej przeszkody, ale i tak zmieścili się w pierwszej dziewiątce. 

Gdyby udało jej się wygrać te zawody - Boże, żeby 

się udało! - mogłaby startować za miesiąc w mistrzostwach kraju juniorek. 
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- Z numerem osiemnaście Amanda Harris na Miedziaku... 

Głos grzmiący z głośnika zdenerwował Kanclerza. 

Skyler ściągnęła mu wodze i mocno ścisnęła nogami. 

Nie musiała studiować kolejności przeszkód na 

tablicy informacyjnej przed wjazdem na parkur. Znała 

je na pamięć. - Zaraz pojedziemy - szepnęła Kanclerzowi do ucha. 

Skyler czuła, że pod aksamitnym toczkiem głowa 

jej płonie. Ten idiotyczny wypadek, kiedy miała 

osiem lat, zostawił skazę. Za bardzo się teraz denerwowała przed każdym występem. Siedziała w prażącym sierpniowym słońcu w kostiumie jeździeckim, stosownym do chłodnego i wilgotnego angielskiego 

klimatu - w bryczesach i czarnych oficerkach oraz 

w gabardynowym granatowym fraczku, pod którym 

miała śnieżnobiałą bluzkę z maleńką diamentową broszką w kształcie podkowy. 

Zaczerpnęła powietrza i zerknęła na Duncana, który 

stał jak wrośnięty w ziemię. Skupionym wzrokiem 

wpatrywał się w tablicę informacyjną z kolejnością 

przeszkód i przeczesywał sękatą dłonią szopę siwych 

włosów, wyglądających jak gęsty dym unoszący się 

z komina. Tak jakby on nie znał na pamięć kolejności 

przeszkód... jakby nie obszedł ich wszystkich razem 

z nią, wyliczając ile kroków trzeba najeżdżać na przeszkody, sprawdzając, jak mocno są osadzone drągi i własnymi dłońmi badając podłoże. 

Teraz, jakby przywołany spojrzeniem, w paru susach znalazł się przy niej i bez słowa sprawdzał ogłowie Kanclerza. Obserwując go, Skyler poczuła zniecierpliwienie, jednak natychmiast przypomniała sobie, że gdyby nie troskliwa opieka Duncana na treningach i jego wyczulenie na drobiazgi, nie byłoby jej tutaj. 
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- Miał kłopoty przy tripli. Przy podejściu na okser 

za bardzo się kieruje na róg. Spróbuj go trzymać na 

środku. - Przez chwilę patrzył na nią przenikliwie, po 

czym, jakby usatysfakcjonowany, skinął głową. 

- Zrobię, co będę mogła - powiedziała Skyler. Jednak to nie  triple barre ją niepokoił. Jej wzrok spoczywał na siódmej przeszkodzie, na murze poprzedzonym rowem z wodą - niewielki prostokąt lśniącej błękitem wody: trzy i pół metra długości, ponad pół 

metra szerokości. Pestka, jeśli nie masz tego pecha, że 

twój koń śmiertelnie boi się wody. 

Kanclerz jako źrebak o mało nie utonął w stawie 

i od tej pory napawało go przerażeniem wszystko, co 

wyglądało, wydawało dźwięk bądź pachniało jak woda, naturalnie z wyjątkiem wody w wiadrze, z którego był pojony. Skyler pracowała nad nim całe lato, zmuszając do nieustannych skoków przez strumień, jednak wiedziała, że nie do końca wyzbył się lęku. 

W eliminacjach to była jedyna przeszkoda, przez 

którą Kanclerz nie chciał skakać. Teraz Skyler patrzy

ła, jak Miedziak z łatwością ją pokonuje. 

Gniady Miedziak miał tylko dwie zrzutki. Dobry 

skoczek, ale niespecjalnie szybki. Kiedy zakończył 

przejazd, na tablicy świetlnej ukazał się czas: 40,789 

sekundy. 

- Numer trzydzieści osiem - grzmiał głos spikera, 

gdy Miedziak potrząsając łbem schodził z parkuru. 

- Skyler Sutton na Kanclerzu... 

Skyler czuła, że oczy wszystkich widzów i sędziów 

zwróciły się na nią. Dwa tysiące widzów wpatrujących się w nią, obserwujących każdy jej ruch, oczekujących, że zrobi na nich wrażenie. 

Muszę wygrać, pomyślała. Chodzi nie tylko o to, 

żeby udowodnić, że jestem dobra... ale to będzie dobry znak. Jeśli dziś przyniosę do domu błękitną wstąż-
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kę, to, co usłyszę o mojej prawdziwej matce, nie będzie straszne. 

Duncan po raz ostatni okrążył Kanclerza, sprawdzając uprząż, i skinął przyzwalająco głową. Obdarzył 

Skyler tak rzadkim u niego uśmiechem i rzekł szorstko: - Pamiętaj, trzeba wiele pracy, żeby mieć szczęście. Ty ciężko trenowałaś, więc teraz potrzeba ci tylko szczęścia. 

Muszę mieć nie tylko szczęście, pomyślała Skyler. 

Muszę być najszybsza. 

Na dźwięk klaksonu Kanclerz wypadł z bramki 

startowej jak strzała. Pierwszą przeszkodę, metrowy 

płot, pokonał z taką łatwością jak dziecko skaczące 

przez skakankę. Potem pająk i podwójny okser - obie 

przeszkody pokonał ze sporym zapasem. 

Świetnie, Kanclerz. Tylko tak dalej. 

Ładnie pokonał piątą przeszkodę, ale trącił lekko 

kopytem drążek nad murem. Skyler zadrżała, lecz 

drąg utrzymał się na stojakach. W porządku. Szóstą 

przeszkodę pokonali pod ostrym kątem, ale Skyler zaryzykowała, by oszczędzić trochę czasu. 

Teraz siódma. Tak, Kanclerz też wiedział, co go 

czeka. Napiął mięśnie, jakby próbował wyhamować. 

Boże! Serce waliło jej jak młotem. Kanclerz, zrób to. 

Przecież dasz radę. Proszę. Ścisnęła konia łydkami, 

pochyliła się nad jego karkiem, całym ciałem napierała 

na niego z siłą, o jaką nigdy się nie podejrzewała. Wprost 

wypychała go do przodu. I udało się! Wodę mieli za 

sobą. Teraz wszystko było już proste. Kanclerz szybował 

nad ostatnimi przeszkodami i galopem dotarł na metę. 

Przejazd bez zrzutki! Skyler kątem oka dostrzegła 

czas na tablicy świetlnej: 32,845. Nikt nie pojechał tak 

szybko. Wyszła" na prowadzenie! 

- Niesamowity koń! - usłyszała głos jednego ze 

stajennych. - Musi wygrać. 
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Skyler modliła się w duchu, by miał rację... by nikt 

nie osiągnął lepszego czasu. 

Allison Brentner na Gołębiu przejechała w 34,032, 

ale miała sześć zrzutek. Następne zawodniczki też 

miały sporo zrzutek, ale żadna nie osiągnęła lepszego 

czasu niż Skyler. 

Kiedy Duncan odprowadzał Kanclerza do prowizorycznej stajni, Skyler pozostała przy ogrodzeniu. Następna miała jechać Mickey, a tego Skyler nie mogła nie oglądać. 

Jednak coś musiało być nie w porządku - to nie 

Apacz stał przed wjazdem na parkur, a młodą elegantką na karym koniu z pewnością nie była Mickey. Zaniepokojona Skyler przyglądała się wszystkim koniom w zasięgu wzroku. Rany boskie, co się dzieje z Mickey? 

Rozejrzała się po parkingu i zapleczu, aż wreszcie 

znalazła Mickey pod wysokim namiotem, który służył 

za prowizoryczną stajnię. Jej przyjaciółka nie była tu 

sama. Doktor Novick, przysadzista kobieta z rudawym warkoczem, długim i grubym jak ogon węża, przykucnięta przy Apaczu, troskliwie oglądała jego 

prawe tylne kopyto. 

- Wygląda na nagwożdżenie. 

Mickey wpatrywała się w lekarkę, pobladła, jak 

gdyby właśnie podniosła się z ziemi po paskudnym 

upadku. No cóż, Skyler wiedziała, że za jakiś czas 

noga Apacza wydobrzeje, jednak taka kontuzja wyłączy go z zawodów i treningów na wiele miesięcy. 

Delikatnie poklepała Apacza po grzbiecie i ochryp

łym głosem zwróciła się do Mickey. - Bardzo źle 

wygląda? - Nawet nie musiała pytać, jak do tego doszło. Takie urazy były chlebem powszednim dla koni, które przed zawodami trenują po cztery, pięć godzin 

dziennie. 
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- Wyłączyłabym go ze startów do końca sezonu. 

Potrzebuje odpoczynku. - Doktor Novick podniosła 

się z wysiłkiem. - Przykro mi. Chciałabym móc zaproponować cudowne lekarstwo. 

Skyler przycisnęła policzek do karku Apacza, pachnącego oliwką dla niemowląt, którą Mickey zawsze smarowała go przed zawodami, by sierść mu lśniła 

bardziej niż innym koniom. - Słyszałeś, stary? Szykują ci się wakacje - mruknęła w sierść konia, zrozpaczona nieszczęściem, jakie przytrafiło się jej przyjaciółce, ale świadoma, że Mickey odtrąci każdy przejaw współczucia, by nie pozwolić się doprowadzić do łez. 

Apacz chrapnął i odwócił pysk, by przyjaźnie trącić 

Skyler. Doktor Novick uśmiechnęła się. - Lubią cię 

konie... Widziałam, jak sobie radzisz z własnym. Inaczej niż niektóre dzieciaki... - Uśmiech spełzł z jej twarzy. - No cóż, gdybym stwierdziła, że je krzywdzą, 

nie byłabym daleka od prawdy. Niektóre dzieciaki my

ślą, że koń to taka sama zabawka jak samochód tatusia. 

- Wybieram się na weterynarię po college'u - powiedziała Skyler. To ojciec nalegał, by najpierw ukończyła Princeton, dowodząc, że powinna zdobyć 

ogólne wykształcenie humanistyczne. 

- Jeżeli sobie wcześniej nie skręcisz karku. - Doktor Novick zatrzasnęła torbę. - Obie jeździcie jak szalone. To się może kiedyś źle skończyć. 

A któż to wie lepiej ode mnie? - pomyślała z goryczą Skyler. Zamajaczyło jej wspomnienie białego pokoju szpitalnego i pielęgniarek, ciągle kręcących się przy jej łóżku. 

Zerknęła na Mickey, która miała wyraz twarzy „nie 

podchodź do mnie" - usta zaciśnięte, oczy chmurne, 

mięśnie napięte. Mickey się nie rozpłacze, wiadomo. 

Będzie paliła papierosa za papierosem, jakby miała 
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komuś podpalić stodołę, i ciskała przekleństwa jak 

najgorszy stajenny, ale łzy? Nie, nie ma mowy! 

- Zaczął utykać, kiedy wyjechałam na rozgrzewkę 

- odezwała się Mickey żałośnie. - Poprosiłam o przesunięcie mojego występu, żebym mogła obejrzeć jego nogę. - Obciągnęła na sobie starą myśliwską kurtkę, 

już stanowczo za ciasną dla jej piersi, i objęła się 

ramionami. Miała dwa czyste przejazdy w eliminacjach i była jedną z faworytek. A teraz wszystko poszło na marne. Przecież to już ostani sezon, kiedy mogą startować w zawodach juniorek - w przyszłym 

roku kończą osiemnaście lat. 

- A niech to szlag! - mruknęła Skyler. 

- Nawet mi nie mów - jęknęła Mickey. - Teraz 

pozostaje mi tylko wytłumaczyć ojcu, dlaczego 

ma przez pół roku płacić za utrzymanie konia, 

na którym nie można jeździć. Już i tak nie przestaje 

kląć na alimenty, które chcą od niego wyciągnąć 

adwokaci mamy. 

Skyler przymknęła oczy, unikając wzroku Mickey. 

Wiedziała, jak wiele to znaczyło dla jej przyjaciółki 

- i nie chodziło wcale o zdobycie błękitnej wstążki, 

ale o pokazanie temu jej durnemu ojcu, że jeździ na 

tyle dobrze, by móc startować w zawodach otwartych, 

gdzie się wygrywa pieniądze... Gdyby jej się udało 

tutaj wygrać, ten nudny skąpiec przestałby jęczeć, że 

zachcianki Mickey kosztują go majątek. 

Nagle przyszła jej do głowy myśl, jednak zwlekała 

chwilę z jej wypowiedzeniem, wyobrażając sobie 

wszystkie możliwe konsekwencje. To wszystko może 

się zakończyć tak, że sama na tym straci. Ale od czego 

są przyjaciele? Czyż Mickey nie zrobiłaby tego samego dla niej? 

- Możesz pojechać na Kanclerzu - zasugerowała 

półgłosem. 
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Mickey obrzuciła ją szybkim spojrzeniem. Na krótko nadzieja rozbłysła w jej oczach, jednak natychmiast zgasła. - Nie ma mowy. 

- Zamknij się i choć raz mnie posłuchaj! Jeździłaś 

na nim wcześniej, więc go znasz. Jedyne, na co musisz uważać, to rów z wodą. 

Dłonie Mickey, zaciśnięte w pięści, bezwładnie 

opadły wzdłuż tułowia. - A ty znasz mnie - odezwała 

się głosem, który mógł ciąć szkło. - Startuję po to, 

żeby wygrać. I gdybym pojechała, na pewno wygram. 

Skyler wytrzymała jej spojrzenie. - Udowodnij to 

- rzuciła prowokacyjnie. 

Zapadła cisza. Skyler rozważała duże prawdopodobieństwo, że istotnie Mickey zdobędzie błękitną wstą

żkę. Sama pragnęła ją zdobyć tak bardzo, jak jej przyjaciółka. Różnica tkwiła w tym, że ona nie musiała wygrać - przynajmniej nie ze względów finansowych. 

Miała już wszystko - spory fundusz powierniczy, dom 

zapisany przez babkę, konia wartego tyle, co niezła 

posiadłość w tej okolicy. 

Miała wszystko poza historią. 

Ziemia drżała od dudnienia głośników. - Numer 

trzydzieści dwa, Melody Watson na Rycerzu. 

To będzie ostatnia zawodniczka, o ile Mickey nie 

ruszy stąd tyłka w ciągu pięciu minut. A i na przygotowanie Kanclerza też trzeba trochę czasu. 

Obserwowała ślady walki, jaką toczyła ze sobą 

przyjaciółka, rysujące się na jej wyrazistej twarzy. 

Nagle Mickey wzięła głęboki oddech. - W porządku. 

Sama tego chciałaś. 

To niespotykane, prawda. Jednak, o ile Skyler wiedziała, regulamin zawodów pozwalał nawet w ostatniej chwili zmienić konia. Widziała uniesione ze zdziwienia brwi sędziów, gdy Mickey wjechała na parkur na Kanclerzu. Sama Skyler też w jakiś sposób była 
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zdziwiona tym, co miałago budynku w SoHo na luksu-

dziła i już tylko Micke> po błysku zainteresowania 

wstążkę. "' " -goryczy uznała, że 

Chyba oszalałam, jęknęła w uuJ^iców pępkiem 

o mamie, siedzącej na widowni, i mogła  sou. 

wyobrażać, co ona musi teraz czuć. stre-

Skyler jeszcze raz napomniała się, że M;ojek-

przecież zrobiłaby dla niej to samo. A jedna^kyler 

mogła się oprzeć poczuciu wyższości, kiedy R gło-

lerz lekko zawadził kopytem o pierwszy płot, ktćrst 

pod nią pokonał tak lekko i bez wysiłku. Mickey 

była w swojej zwykłej formie. Skakała jak nikt 

inny, z podbródkiem niemal opartym na końskiej 

grzywie, z łokciami sztywno sterczącymi na zewnątrz i kością ogonową uniesioną na tyle, że mógłby ją zarejestrować ekran radaru kontrolującego z wieży ruch uliczny. Szczęśliwie dla niej, postawa jeźdźca nie miała wpływu na wynik. Istotne było tylko to, by jechać szybko i czysto skakać 

przez przeszkody. 

A Mickey przefruwała nad przeszkodami. Boże, jak 

ona skacze! Kanclerz pokonał już połowę toru i tylko 

na ułamek sekundy zawahał się przed rowem z wodą. 

Przez chwilę wydawało się, że wpakuje się wprost na 

bramkę, jednak Mickey jednym szarpnięciem uniosła 

mu pysk i niemal przepchnęła go nad płotem. Niewiele brakowało, by miała zrzutkę na potrójnej kombinacji, a potem już szybowała nad ostatnią przeszkodą i jak błyskawica przemknęła przez metę. I na tablicy 

ukazał się wynik, niczym złośliwy gnom kłujący Sky-

ler w oczy: 32,805. 

Niespełna jedną dziesiątą sekundy szybciej niż ona. 

Skyler nie wiedziała, czy śmiać się, czy płakać. 

Parę minut później, po dekoracji, stały obok siebie 

przy Kanclerzu, trzymając wstążki w dłoni. 
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Mickey obrzuciła ją szybkirak się kończy nadmier-

ko nadzieja rozbłysła w jej ckey pod nosem wśród 

miast zgasła. - Nie^raro^" "fotograficznych. Szeroko 

- Zamknij ąpdo Skyler, ale w oczach błyszczały 

na nim. ** 

sisz lyler wyciągnęła chusteczkę z kieszeni i podała ją 

DKaciółce. - Z nosa ci cieknie, 

opadłpzięki. - Mickey podniosła chusteczkę do oczu. 

się gNie masz za co dziękować. Po prostu chciałam, 

żeJoyś się zakwalifikowała do finałów mistrzostw, żebym tam ci mogła dołożyć. 

I chociaż Skyler nie żałowała swojego aktu altruizmu, także nie była ucieszona z powodu zwycięstwa przyjaciółki. Wolałaby teraz sama trzymać w dłoni 

błękitną wstążkę zwyciężczyni i uśmiechać się wprost 

do obiektywów. No cóż, drugie miejsce to nie koniec 

świata, jakoś to przeżyje. 

Teraz czeka ją jeszcze jeden sprawdzian, któremu 

musiała sprostać - wieczorna rozmowa z matką. A tutaj nie będzie błękitnej wstążki do zdobycia, jedynie ból. Bowiem Skyler przeczuwała, że w tej sprawie 

prawda może być znacznie bardziej bolesna niż kłamstwa. 

* 

Tego wieczoru przy kolacji Skyler niewiele mogła 

przełknąć. 

Siedząc w dużej, wysokiej jadalni, którą Kate próbowała uczynić nieco mniej oficjalną, malując wzory na ścianach i wypełniając sosnowy kredens jaskrawą 

meksykańską porcelaną, Skyler czuła takie napięcie, 

iż nie mogła uwierzyć, że mogło to ujść uwagi rodziców. Jednak, sądząc po tym, w jaki sposób tato opo- j wiadał o swym nowym przedsięwzięciu - o przebu- ! 
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dowie starego policyjnego budynku w SoHo na luksusowe apartamenty - i po błysku zainteresowania w oczach mamy, Skyler nie bez goryczy uznała, że 

mimo wszystko nie jest dla swych rodziców pępkiem 

świata. 

Z tonu ojca wnioskowała, że jest przytłoczony stresami. Było wiele zamieszania z tym nowym projektem i wiele kłopotów. Ostatnio coraz częściej Skyler widywała rodziców rozmawiających ściszonym głosem o pieniądzach. Domyślała się, że firma ojca jest zadłużona, ale czyż sam nie mawiał, że niepewność 

jest wpisana w charakter działania na rynku nieruchomości? Nie umiała sobie wyobrazić, że mogło się stać coś naprawdę strasznego. 

Skyler wyłączyła się z rozmowy. Zaczęła sobie 

układać, co powie mamie po kolacji. Uznała, że nie 

ma sensu włączać w to ojca. Z nim nie można było 

rozmawiać o sprawach osobistych... o tym, co człowieka przerażało czy martwiło. Kochał ją bezgranicznie - nie wątpiła w to ani przez moment - jednak to mamie Skyler zawsze się zwierzała. 

Nagle się odezwała. - Słyszeliście o Torey Whi-

taker? 

- O ile wiem, wychodzi za mąż - odpowiedziała 

Kate, patrząc spokojnie na talerz z łososiem i szafranowym ryżem. 

- To nie wszystko. Będzie miała dziecko. - Skyler 

obserwowała, jak rodzice wymieniają spojrzenia. 

- Spotkałam dzisiaj jej siostrę, Dianę. Mówi, że ich 

mama szaleje, żeby zdążyć jak najszybciej zorganizować wesele. 

- Na ich miejscu nie śpieszyłbym się tak bardzo. 

- Ojciec podniósł do ust nakrochmaloną serwetkę. 

- Temu ich przyszłem zięciowi trochę za bardzo się 

podoba pomysł, żeby mieć bogatych teściów. 
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- Przedwczoraj spotkałam Marion Whitaker w sklepie - odezwała się zamyślona mama. - Powiedziała mi, że kupują im w prezencie ślubnym dom... ale dziecko... Mój Boże! - Potrząsnęła głową i rozciągnęła usta w uśmiechu. - Wyobrażam sobie, dlaczego Marion nic 

o tym nie wspomniała - dorzuciła nie bez ironii. 

- Wezmą ślub i nie będzie sprawy - rzekła Skyler. 

- Zależy kogo zapytasz o zdanie - burknął ojciec. 

- Założę się, że stary Dickson przeprowadzi dochodzenie. 

Skyler nie mogła pojąć, jak to się dzieje, że ojciec 

jest z każdym rokiem coraz przystojniejszy. Przyjaciółki mawiały, że wygląda jak gwiazdor filmowy, chociaż on się zawsze zżymał, gdy mu to powtarzała. 

- Następne, co przyjdzie im do głowy, to wstawić 

mnie do gabinetu figur woskowych - żartował. Jednak 

przy postawnej męskiej sylwetce i gęstych włosach 

w kolorze cynowego kufla, który stał za jego plecami 

na obramowaniu kominka, wyglądał raczej dystyngowanie niż staro. Zresztą pięćdziesiąt lat to jeszcze nie starość, zreflektowała się szybko. 

- Skyler, prawie nic nie zjadłaś! - Mama wskazała 

wzrokiem jej talerz z niemal nie tkniętą kolacją. - Dobrze się czujesz, kochanie? 

- Chyba tylko jestem zmęczona - odparła Skyler, 

przymykając oczy. - Zawody mnie naprawdę wykończyły. 

W drodze do domu mama komentowała głównie 

stopień trudności przeszkód, oceniała zawodniczki 

i sędziów i opowiadała o znajomych z dawnych lat, na 

których się dziś natknęła na trybunach. Teraz jednak 

spojrzała na Skyler i rzekła: - Wiesz, że byłam z ciebie dzisiaj naprawdę dumna. 

- Mogłam pojechać lepiej - skrzywiła się Skyler. 

- Straciłam trochę czasu przy pierwszym skoku. 
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- Chodzi mi o to, co zrobiłaś dla Mickey - powiedziała Kate. 

Skyler poczuła, że oblewa się rumieńcem. - To nic 

wielkiego - mruknęła. 

Tato, jak zwykle w takich sytuacjach, wyłączył się 

z rozmowy. Podszedł do przeszklonych drzwi i obserwował coś, tuż za patio, co najwyraźniej przykuło jego uwagę. Marszcząc brwi, rzucił nieobecnym tonem: - Te cholerne krety zryły cały trawnik. Kate, myślałem, że poleciłaś ogrodnikowi, żeby zastawił 

więcej pułapek. 

- Porozmawiam z nim jeszcze raz - odpowiedziała 

spokojnym głosem mama. Starając się zmienić temat, 

odwróciła się do Skyler i spytała ożywionym tonem: 

- Spotykasz się dzisiaj z Presem? 

Mamie nie przyszło nawet do głowy, że Prescott 

został jej kochankiem, Skyler czuła to po jej głosie. 

- Powiedział, że tu wpadnie - odrzekła, nie zmieniając tonu. - Jego kolega zaprosił nas na imprezę, ale nie wiem, czy będę miała dość siły. 

Właśnie teraz nie wiedziała również, czy będzie 

miała dość siły na rozmowę z matką. Czuła się naprawdę bardzo zmęczona, wprost wyprana z sił. 

Zaczęły ją też nękać wątpliwości. Czy powinna 

swoimi niepokojami i wyrzutami burzyć ten błogi 

spokój, który ją otacza? 

Skyler zawsze myślała o swoim domu jak o miejscu 

nieomal magicznym, jak o kraju, gdzie w bajkach ludzie żyją długo i szczęśliwie. Kochała Sady na Wzgórzu, z połaciami pól i łąk, z kamienną stajnią, którą osoby po raz pierwszy ich odwiedzające często mylnie brały za dom i dopiero widok odległego o dobry kilometr olbrzymiego starego domu w stylu kolonialnym wyprowadzał nowych gości z błędu. I chociaż dom był wielki, nie znalazłoby się w nim ani jednego 
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nie zagospodarowanego pokoju. Wszystkie były przytulne, z miękkimi sofami i fotelami wyściełanymi haftowanymi poduszkami, z obszytymi ręcznie dywanikami. 

Gdzie się tylko spojrzało, znać było rękę Kate - ga

łązka gladioli odbijająca się w lustrze nad kominkiem, 

obok zegar z wahadłem, kolekcja starych kolorowych 

słoików na półce w chińskim kredensie. 

Skyler nagle poczuła lęk, że więcej może stracić niż 

zyskać. 

Coś trąciło ją w nogę, więc pochyliła się, by pociągnąć za czarne jedwabiste ucho, za którym wyłonił się zza śnieżnobiałego nakrochmalonego obrusu czarny 

wilgotny nos. To Belinda, bezwstydna żebraczka. Naprawdę, aż wstyd, że jest taka rozpieszczona, myślała Skyler odłamując kawałek chleba i podając pod sto

łem swemu ukochanemu labradorowi. 

W tej właśnie chwili w drzwiach pojawiła się Vera, 

by sprzątnąć ze stołu - sto dziesięć kilo żywej wagi 

w kwiecistym fartuchu. Po jej pulchnej brązowej twarzy przemknęło niezadowolenie, gdy sprzątała niemal nie tknięty talerz Skyler. 

- Chyba przebiorę się na wszelki wypadek - usprawiedliwiła się Skyler i odeszła od stołu. W gruncie rzeczy nie miała zamiaru nigdzie wychodzić... chociaż wszystko zależało od rozmowy z mamą. Może po niej nie będzie miała ochoty siedzieć w domu... 

W swojej sypialni na piętrze Skyler ściągnęła szorty 

i podkoszulek, a założyła koszulę z fioletowego jedwabiu i do niej dżinsy tak wytarte na kolanach, że niemal białe. Kiedy Belinda obserwowała ją umoszczona na 

sofie wśród poduszek, Skyler wpatrywała się w swoje 

odbicie w lustrze wbudowanym w drzwi szafy. 

Bez względu na to, pod jakim kątem do lustra Skyler się ustawiała, zawsze widziała to samo - twarz 58 

z kanciastym zarysem szczęki i kości policzkowe sterczące jak zakrzywione szerokie ostrza, a całe ciało spiczaste z biodrami tak wąskimi, że nadawały jej 

niemal chłopięcy wygląd. A włosy! Były takie gęste, 

że bez względu na to, ile lakieru użyła, nigdy nie 

mogła ich naprawdę przygładzić. 

Zastanawiała się często, po kim odziedziczyła wygląd - czy po swojej naturalnej matce? A jeśli tak, to czy rozpoznałaby tę kobietę, gdyby przypadkowo 

wpadła na nią na ulicy? 

Rozległo się delikatne pukanie i w drzwiach pojawiła się Kate. - Wybieramy się z ojcem do kina do Greenwich. Gdybyście mieli ochotę z Prescottem pojechać z nami, to zapraszamy. Wyjedziemy nie wcześniej niż za godzinę. 

Skyler pochwyciła wzrokiem odbicie Kate w lustrze, czując nagły przypływ miłości do tej matki, matki z wyboru serca, która nigdy niczego jej nie 

odmówiła. - Nie, dziękuję. Skoro was nie będzie, to 

zaproszę przyjaciół i zrobimy tutaj szaloną imprezę. 

Opustoszymy piwnicę tak, że nie zostanie ani jedna 

butelka wina - zażartowała. 

- Pod warunkiem, że nie porozlewacie na dywany 

- odparła łagodnie Kate. - No i gdybyście zostawili 

dla taty parę butelek Montrachet rocznik 72. To jego 

ulubione. 

- Jesteś niemożliwa - roześmiała się Skyler, odwracając się od lustra. 

- Od czasu do czasu zdarza mi się to słyszeć. 

Kate przeszła przez pokój i usiadła na sofie koło 

Belindy, która warknęła wojowniczo i nie miała najmniejszego zamiaru się przesunąć. Mama niemal wcale dzisiaj nie potrzebowała laski, zauważyła Skyler. 

To jeden z jej dobrych dni, a więc powinna mieć nastrój do rozmowy. Żołądek Skyler powoli obrócił się 59 

jak młyńskie koło. Skupiła wzrok na zielonoszarych 

szczerych oczach, osadzonych w lekko piegowatej 

twarzy, której wiek się nie imał. 

- Mamuś... - zaczęła cicho Skyler i podeszła do 

sofy. - Nie ukrywałabyś przede mną niczego, gdybym 

chciała się czegoś naprawdę ważnego dowiedzieć? 

Kate uśmiechnęła się i rozczochrała jej włosy. 

- Skąd ci przyszło do głowy takie pytanie? Czy kiedykolwiek coś przed tobą ukrywałam? 

- Przynajmniej nic o tym nie wiem. 

- No cóż, więc... Ach, ty pieszczocho! - Kate pogładziła czarne ucho Belindy, niczym czarna jedwabista mitenka udrapowane na jej kolanie. 

- Powiedziałabyś mi, nawet gdyby to było coś, co 

mnie zdenerwuje? 

Kate patrzyła teraz na nią zaciekawiona i blady rumieniec wpełzł na jej policzki. Tym razem odpowiedziała wolniej i z daleko większym namysłem. - To by chyba zależało od sytuacji. - Przerwała i zapytała 

delikatnie: - Sky... o co chodzi? Co takiego chciałabyś wiedzieć? 

Skyler przez chwilę walczyła z własnymi myślami, 

niepewna, czy brnąć w to dalej. 

- Powiedz mi o mojej matce. 

Obserwowała, jak krew odpływa z policzków Kate, 

a jej oczy ogromnieją na bladym serduszku twarzy. 

Poczuła paniczne pragnienie, by cofnąć wypowiedziane słowa, ale już było za późno. 

Jednak w glosie Kate był spokój, a nawet nuta 

zdziwienia. - Mój Boże, a cóż tu pozostało do powiedzenia? 

- Tak, wiem. Powiedziałaś mi, że zostałam porzucona... ale cały czas nie wiem dlaczego. - Ku swemu przerażeniu Skyler zdała sobie sprawę, że jest bliska 

łez. - Jak matka mogła tak po prostu odejść, porzucić 
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swoje dziecko i nie zostawić choćby kartki z imieniem 

i nazwiskiem? Jak ta kobieta mogła tak po prostu... 

rozpłynąć się w powietrzu? 

- Czasami trudno zrozumieć to, co robią ludzie 

- odparła Kate drżącym, bezbarwnym głosem. Jej 

wzrok niemal palił Skyler. - Kochanie, skąd nagle to 

wszystko? Czy ktoś ci coś powiedział? 

- Nie. Nikt mi niczego nie powiedział. Nikt nie 

musiał. I to wcale nie jest takie nagłe. Nie przestałam 

o tym myślać od chwili, kiedy miałam sześć lat i powiedziałaś mi. - Łza potoczyła się po jej policzku. 

- Sky... Musiała mieć jakiś powód. 

- Zostawiła mnie! 

- Wątpię, czy któraś z nas potrafi sobie wyobrazić okoliczności, które zmuszają matkę do takiego czynu. 

Skyler na pewno nie mogła sobie wyobrazić żadnych okoliczności, nawet najbardziej dramatycznych, które mogłyby zmusić Kate do tego, by ją kiedykolwiek porzuciła. 

Ze szlochem upadła na kolana i wtuliła głowę 

w ciepło ciała kobiety, która nigdy jej nie odtrąci. 

A jednak mimo fali miłości i wdzięczności, jaka się 

właśnie przez nią przetaczała, Skyler była jeszcze bardziej pewna, że Kate jednak coś przed nią ukrywa. 

- Mamuś... Proszę, powiedz mi. Nie będę ci miała 

za złe, że to przede mną ukrywałaś. Obiecuję. Cokolwiek to jest, zniosę to. Nic nie jest tak straszne jak to, kiedy się nie wie. 

Kate pochyliła się, gorąco przytulając Skyler do 

siebie. Skyler czuła jej drżenie, lekkie, takie jak wibracje instrumentu muzycznego, na którym przed chwilą ktoś grał. 

Kiedy wreszcie się wyprostowała, na jej twarzy majaczył zmęczony, pełen cierpienia uśmiech. Troskli-61 

wie, nawet z pewną przesadą, układała poduszki za 

plecami, zanim się o nie oparła. 

- Kochanie, dlaczego nie przyszłaś do mnie z tym 

wcześniej? Nie miałam o tym pojęcia. Naturalnie, nie 

mam ci za złe, że się nad tym zastanawiasz. Tylu 

rzeczy nie wiemy... 

Kiedy Skyler wpatrywała się w niewinne, czyste 

oczy Kate, zaczęło w niej kiełkować źdźbło zwątpienia. A jeżeli rzeczywiście nie ma w tym wszystkim nic więcej? 

- A policja jej nie szukała? - Mówiły już o tym 

kilka razy w ciągu tych lat, jednak Skyler tak rozpaczliwie pragnęła czegoś się dowiedzieć. 

- Naturalnie, przeprowadzono dochodzenie - mówiła Kate, nie okazując najmniejszego symptomu zniecierpliwienia, że powtarza to kolejny raz. - Powiedziano nam, że policja przesłuchiwała sąsiadów, ale nikt niczego nie wiedział. Najwyraźniej mieszkanie nie było na nazwisko twojej matki. Mieszkała u koleżanki, może u siostry... i kiedy ona zniknęła, 

tamta osoba zniknęła również. 

- I nie zostawiła żadnej kartki? Ani słowa? - Skyler była świadoma, że mówi coraz głośniej, niemal opryskliwie. 

- Niestety, nic, co mogłoby stanowić ślad. - Dłonie Kate zacisnęły się, a oczy wypełniły łzami. - Jeśli chcesz, żebym się przyznała, że miałam nadzieję 

i modliłam się o to, żeby twojej matki nigdy nie odnaleziono, to w porządku, przyznaję się. Nie było dnia, żebym w modlitwach nie dziękowała tej kobiecie za to, że nigdy po ciebie nie wróciła. Wiem, że to musi brzmieć strasznie... ale widzisz, tak bardzo cię 

zawsze kochałam. Po prostu nie mogłam sobie wyobrazić, że musiałabym cię komuś oddać. Taka jest prawda, kochanie, jedyna prawda, jaka się liczy. | 
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Skyler wierzyła, że słowa Kate są tak bliskie prawdy 

jak nigdy dotąd. Ale tutaj droga się kończyła. Jeżeli 

było coś więcej, nie usłyszy tego od Kate. Przytłoczyło 

ją rozczarowanie, zmieszane z rodzajem dziwnej ulgi. 

Może rzeczywiście lepiej nie wiedzieć, bez względu 

na to, jak bardzo pragnie się poznać prawdę. Może... 

Z oczu Skyler trysnęły łzy. A kiedy matka objęła ją 

i przytuliła, tym razem delikatnie, tak jakby kołysała 

małe dziecko, ból nieco zelżał, a wewnętrzną pustkę 

wypełniła miłość Kate. 

Przynajmniej na chwilę. 

Ponieważ w głębi serca Skyler zawsze będzie pragnęła poznać tę historię, którą mogłaby jej opowiedzieć jedynie jej naturalna matka. 

Pewnego dnia, pomyślała. Pewnego dnia cię odnajdę.... albo ty mnie odnajdziesz. Pewnego dnia poznam prawdę. 

R O Z D Z I A Ł 
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Nowy Jork 1994 

Ellie Nightingale siedziała w pokoju spotkań Ośrodka Kryzysowego Gejów przy Zachodniej Dwudziestej, gdzie co wtorek między szóstą i wpół do dziewiątej 

miała zebrania jej grupa chorych z AIDS. Do szóstej 

brakowało jeszcze paru minut i mężczyźni dopiero się 

schodzili. 
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Ellie utworzyła tę grupę przed czterema laty, 

wkrótce po rozpoczęciu prywatnej praktyki. Po pięciu 

latach w szpitalu Bellevue i dwóch w szpitalu św. 

Wincentego, gdzie pracowała na pół etatu, rozpoczynając jednocześnie prywatną praktykę, wszystko ułożyło się tak, jak tego pragnęła. Czasami nawet, 

przemęczona nawałem zajęć - trzydziestu prywatnych pacjentów i do tego co tydzień w czwartek wieczorne spotkania z parami małżeńskimi - miała 

ochotę zapomnieć o tym wszystkim. Jednak tutaj, 

w tym pokoju, co wtorek czuła, że cała jej wiedza 

i energia życiowa splotły się w coś, co ma głęboki 

sens. Było coś szczególnego w tej grupie umierających mężczyzn, jak żołnierzach biorących udział 

w wojnie, w której nie ma zwycięzców. W tej wojnie 

zachowali tyle godności i poczucia humoru, na ile 

było ich stać. 

Przed pięcioma laty, kiedy robiła specjalizację 

w szpitalu Bellevue, mogła obserwować, jak ginęli ci 

z pierwszej linii frontu. W otwartych salach widziała 

coś, co budziło w niej nową świadomość: mężczyzn 

umierających powoli, straszliwą śmiercią, bez przyjaciela czy członka rodziny, który dałby im wsparcie w ostatnich chwilach, odtrącanych przez pozostałych 

pacjentów w obawie przed zakażeniem i trzymanych 

na dystans przez personel szpitalny. Jej praca nosiła 

tytuł: „Śmierć na Księżycu. Studium na temat problemów etycznych w postępowaniu z pacjentami z AIDS". Wywołała ona liczne kontrowersje w środowisku, kiedy została opublikowana w „Psychologii Amerykańskiej". Wielu specjalistów było oburzonych 

porównywaniem chorych na AIDS do trędowatych zamykanych w dziewiętnastowiecznych leprozoriach; w innych ta paralela poruszyła sumienia i przyczyniła 

się do okazania chorym większego zrozumienia. 
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W ogniu dyskusji powstała właśnie ta grupa. Większość jej pierwszych członków już zmarła, jednak przybyli nowi. W tej chwili grupa liczyła dziesięć 

osób. Co roku zmieniały się twarze, ale emocje, 

które przywiodły tutaj tych mężczyzn, nigdy nie malały. Nowi członkowie natychmiast po wejściu do tego pokoju wyczuwali, że to bezpieczne miejsce, 

miejsce, gdzie nikt nie będzie ich oceniał ani potępiał. 

Tutaj znajdowali ulgę w umieraniu, ucząc się jak 

najlepiej żyć. 

Dzisiaj, patrząc na przybyłych, Ellie przyłapała się 

na tym, że ich liczy. Jednego chorego brakowało. 

Przypomniała sobie: Evan Milner wczoraj poszedł do 

szpitala. Zaplanowała, że musi tam wpaść, zobaczyć, 

jak się czuje. 

Jednocześnie wyobrażała sobie inną szpitalną scenę, w której miało narodzić się nowe życie. - To się może zdarzyć w każdej chwili - powiedział lekarz 

Christy. Dziecko. Po latach rozczarowań i nieudanych 

podejść to się wreszcie miało stać. Ellie poczuła nagły 

przypływ radości, która jak latawiec trzymany na 

uwięzi poszybowała na chwilę wysoko w przestworza, po czym nagle opadła w dół. 

Gdybyż tylko mogła się odprężyć i przestać zamartwiać! Christa nie jest taka jak tamte, mówiła sobie. 

Codziennie rozmawiały przez telefon i słuchając dziecinnej paplaniny nastolatki ani przez chwilę nie odnosiła wrażenia, że Christa coś przed nią ukrywa. Tak, tylko co będzie, kiedy dziecko już przyjdzie na 

świat... 

Weź się w garść, skarciła się w myślach Ellie. 

Popatrzyła na pacjentów, uśmiechając się, by dodać 

im nadziei i odwagi. 

Pierwszy odezwał się Nicky Freed, w fantazyjnie 

założonym czerwonym berecie na niemal całkowicie 
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wyłysiałej głowie. Rozglądając się wokół, zauważył 

nieobecność Evana. - No to jest nas dziewięciu do 

pieczenia chleba - rzucił sucho. -* 

Rozległy się pomruki i śmiech, a potem zapadła 

cisza, przerywana ciężkim kaszlem. To Peter Mis-

kowski, niegdyś chirurg-kardiolog, którego zapadnięta klatka piersiowa przywodziła Ellie na myśl zdjęcia więźniów obozu koncentracyjnego. Zanosił 

się teraz kaszlem, pochylony, przyciskając dłoń do 

ust. Pozostali patrzyli na niego ze współczuciem, 

jednak nikt nie podniósł się, by objąć go ramieniem 

i oprzeć o poduszkę kanapy. Wreszcie kaszel 

umilkł. 

Potem odezwał się zgrzytliwy głos z dalekiego końca pokoju. - Ostatniej nocy śniło mi się, że znowu byłem na scenie. Tańczyłem. To była premiera i bilety 

były wyprzedane co do jednego... ale patrzyłem na 

widownię, a tam kompletne pustki. Tylko rzędy pustych krzeseł. Nie wiedziałem, czy mam się cieszyć, że nikt nie zauważy, jeśli coś spieprzę... 

Ellie patrzyła na rudowłosego mężczyznę koło trzydziestki, siedzącego po prawej stronie. Zanim zachorował, niewiele osób domyśliłoby się, że tańczy w balecie. Syn irlandzkiego policjanta o poczciwej twarzy i kartoflanym nosie, wyglądał bardziej jak chłopak 

z sąsiedztwa, który ugania się za piłką na boisku baseballowym. A był naprawdę dobrym tancerzem. Przed kilku laty widzieli go z Paulem w Joyce Theater. Wtedy zapadła jej w pamięć drobna muskularna sylwetka Jimmy'ego Dolana, przebiegającego przez scenę 

w opalizującym świetle reflektorów. 

- I co się wtedy stało? - spytał z nerwowym 

uśmiechem Daniel Baylock. Dan, przysadzisty mężczyzna po czterdziestce, typ pracowitego poczciwiny, któremu wystarczy po pracy wypić kilka piw przed 
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telewizorem, niezbyt pasował do pozostałych w grupie, był też najbardziej przerażony swoją chorobą. 

- Nic. Obudziłem się - uśmiechnął się Jimmy ze 

swojego kąta. Ellie dostrzegła na jego twarzy zakłopotanie i jakiś cień, widoczny szczególnie w kącikach oczu. - Tak samo jest każdego ranka. Budzę się, otwieram oczy i potrzeba dobrych dziesięciu sekund, żeby to do mnie dotarło... - Przymknął oczy i zacisnął zęby. 

- Żeby co do ciebie dotarło? - zapytała Ellie cicho. 

Otworzył oczy i uśmiechnął się, lekko, łagodnie... 

niemal tak, jakby cudowne błogosławieństwo rozjaśniło pokrytą siateczką zmarszczek twarz. I chociaż to była praca i jej pacjent, Ellie poczuła nagłe szarpnięcie w sercu. 

- Że umieram - odparł Jimmy bezbarwnym 

głosem. 

W jego srebrzystoszarych oczach błyszczało pogodzenie się z losem, które przepełniło Ellie podziwem i zarazem czymś w rodzaju zazdrości. 

Tyle lat upłynęło, a ja nie mogę się pogodzić 

z tym, co mnie spotkało. Powinnam się od nich 

uczyć trudnej sztuki przyjmowania tego, co niesie 

życie. 

Znów do jej myśli wdarł się obraz ciężarnej Chris-

ty. Boże, modliła się żarliwie, wybacz mi, że tak postępuję, ale jesteś mi to winien. Nikt bardziej ode mnie na to nie zasłużył. Nikt. 

Naprzeciw niej rozległ się szloch. To Brian Rice 

łkał cicho, z twarzą ukrytą w dłoniach. Spokojny 

Brian, szczupły, w okularach w rogowych oprawkach, 

zawsze w eleganckim garniturze - bez cienia ekstrawagancji - niezbyt pasował do tej grupy. Przez dwa miesiące, kiedy tu przychodził, ledwo się odzywał. 

Ellie patrzyła na niego ze współczuciem. 

67 

- Larry się wyprowadził - łkał Brian. - Powiedział, że nie może już tego znieść. Nie winię go za to. 

Nie wiem, czy na jego miejscu nie zachowałbym się 

tak samo. 

Ellie widziała gorycz na twarzach wokół. Wszyscy 

siedzieli wsłuchani w historię o tym, jak Brian i Larry 

się poznali i zakochali w sobie. O tym, jak Larry 

był przy Brianie, gdy postawiono diagnozę. Brian nie 

usłyszał od niego ani słowa wyrzutu, żadnego oskar

żenia, że może go zarazić. A teraz Larry porzucił 

go dla kogoś innego - młodszego, przystojnego i... 

zdrowego. 

Wydawało się, że każdy z nich przeżył podobną 

historię, odrzucenie i zdradę, wszyscy z wyjątkiem 

Jimmy'ego. 

Cała grupa wiedziała o jego przyjacielu... o jego 

p r a w d z i w y m przyjacielu, razem z którym Jimmy 

się wychował na Brooklynie i który nie opuścił 

go aż do końca. Jimmy nie musiał opowiadać o zdradach, jakich doświadczył, przecież zawsze był przy nim Tony. 

Nicky, który niedawno przeprowadził się do rodziców, po tym jak porzucił go kochanek, pierwszy wypowiedział imię Tony'ego. Wskazując czerwoną wstążeczkę, symbol AIDS, przypiętą do dżinsowej 

kurtki, zwrócił się z ponurym błyskiem w oku do Jim-

my'ego. - A ten twój przyjaciel gliniarz.... nie chce 

mu się od tego wszystkiego rzygać? - spytał wojowniczo. - Od tego wożenia twojego tyłka po lekarzach, załatwiania twoich spraw, sprawdzania, czy ci się nic 

nie stało? 

Jimmy wzruszył ramionami z miną, w której czu

łość mieszała się z rozdrażnieniem. - Tony? Zachowuje się tak, jakby się nic nie zmieniło. Jakby to wszystko miało minąć. Cały czas mówi: „Jimmy, bra-68 

cie, jak się trochę z tego wyciągniesz, pojedziemy 

sobie pod namiot w jakąś głuszę. Tylko ty, ja i komary". - Westchnął. - Zupełnie tak, jakby ukąszenie komara było moim największym problemem. 

- Jak myślisz, jak by zareagował, gdybyś mu powiedział to, co nam teraz? - zapytał Erie Sandstrom. 

Wysoki, szczupły profesor, który miał pewną ekscentryczną słabość: kolekcjonował zegarki na rękę. Dziś miał na nadgarstku zegarek ze wskazówkami zakończonymi pilotem jedna i samolotem druga. 

Jimmy uśmiechnął się blado. - Po co do tego mieszać Tony'ego? Wystarczy mu tego gówna, z którym styka się na co dzień. Zrozum, facet jest gliną, i to nie 

byle jakim gliną, ale z policji konnej. Kiedy byłem 

dzieciakiem, bawiłem się takimi ołowianymi żołnierzykami na koniach. A teraz on tym żyje. I miałbym go walić obuchem w łeb i mówić mu, że jego najlepszy przyjaciel umiera? 

Ellie pomyślała o tym mężczyźnie, który od ośmiu 

miesięcy, od kiedy Jimmy przychodził na spotkania, 

zjawiał się co tydzień razem z nim i nie opuścił ani 

jednego wtorku. Czekał zawsze w holu, by swoim 

fordem explorerem, zaparkowanym na chodniku 

przed budynkiem, odwieźć przyjaciela do domu. 

Zakończyła spotkanie tak jak zwykle - podchodząc 

do każdego z mężczyzn i na chwilę mocno przytulając. Wiedziała, że wielu spośród jej kolegów uzna

łoby to w najlepszym wypadku za nietypowe zachowanie, w najgorszym za brak profesjonalizmu, jednak była przekonana, że ludzki dotyk ma taką wartość 

terapeutyczną, że żadne słowo nie jest go w stanie 

zastąpić. Zresztą miała w nosie, co ktoś może sądzić 

o jej metodach. 

Wyszła kilka minut po tym, jak jej pacjenci opuścili 

salę. Uznała, że lepiej będzie się przejść niż wzywać 
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taksówkę. Jej gabinet mieścił się zaledwie osiem przecznic stąd, a trochę ruchu z pewnością dobrze jej zrobi, pozwoli wypalić dręczące ją niepokoje. Jednak 

- chociaż tego wieczoru Ellie nie miała już umówionych wizyt pacjentów i czekała ją tylko papierkowa robota - nie potrafiła wyzbyć się pośpiechu. Zwykle 

z przyjemnością przechadzała się Szóstą Aleją, oglądając wystawy eleganckich sklepów, które już przed stuleciem przyciągały śmietankę towarzyską, ale dzisiaj ledwo je zauważała. 

Myślami była przy automatycznej sekretarce na 

biurku w swoim gabinecie. W jej wyobraźni migotało 

czerwone światełko, wskazujące, że została nagrana 

wiadomość. Czy będzie to Christa? Obiecała zadzwonić od razu, jak tylko zaczną się bóle... 

Nagle Ellie przystanęła, nie mogąc złapać tchu, gdy 

lewą stronę jej ciała przeszył przenikliwy ból. Patrzy

ła chwilę na wystawę z wykwintną nocną bielizną, aż 

ból ustąpił. Ile razy będzie przygotowywała serce na 

przyjęcie dziecka, by tylko zaznać rozczarowania? 

Tym razem musi być rozsądna, nie ulegać podnieceniu, dopóki nie będzie miała absolutnej pewności, że adopcja dojdzie do skutku. 

Paul ma rację, powiedziała sobie. Przechodziliśmy 

przez to już tyle razy, że nie ma sensu odkrywać serca, 

by zostać zranionym. 

Tyle że Paul nie ma pojęcia, jak się czuje matka, 

której ukradziono dziecko. Nawet nie umie sobie wyobrazić, jak to jest, gdy odcinają ci kawałek serca, a ta reszta, która zostaje, krwawi do końca życia... Jakże 

mogłaby nie tęsknić za wypełnieniem tego pustego 

miejsca w środku? 

Znów wypłynęły stare wspomnienia, jak ciemne 

plamy oliwy na jeszcze ciemniejszej wodzie. Tygodnie. Trzeba było całych tygodni, by wreszcie trafić 70 

na jakiś ślad Mońka - a potem okazało się, że jest to 

ślepy trop, bo Monk się wyprowadził nie pozostawiając nowego adresu. Policja, nie mając kogo przesłuchiwać, skierowała podejrzenia na nią. Czy aby na pewno powiedziała wszystko, co pamięta z tamtej nocy? Czy była pod wpływem alkoholu albo narkotyków? A może sama coś zrobiła swojemu dziecku, a potem, ogarnięta paniką, zaalarmowała wszystkich, 

że Bethanne została porwana? 

W pojemniku na śmieci znaleziono zwłoki niemowlęcia zawinięte w gazety i strasznie zmasakrowane. 

Nawet teraz, po ponad dwudziestu latach, Ellie nie 

mogła zapanować nad drżeniem, które ją ogarniało na 

wspomnienie tego, jak wędrowała wąskimi kiszkami 

prosektorium, gdzie musiała patrzeć na maleńkie posi-

niałe zwłoki tak długo, aż była pewna, że to nie Bethanne, po czym natychmiast zwymiotowała do kosza na śmieci. 

A potem, niewiele więcej niż miesiąc później - zło

śliwa kpina losu albo powracający koszmar - wędrowała przez te same lodowate korytarze, tym razem po to, by pozytywnie zidentyfikować zwłoki. 

Zwłoki Nadine, zmarłej na skutek przedawkowania 

narkotyków. 

Jej jedyny świadek... jedyna osoba, która mogłaby 

ją wesprzeć i zidentyfikować Mońka. 

Tym razem nie zwymiotowała, choć później myślała, 

że stałoby się lepiej. Zrobiła coś, co prześladowało ją 

przez całe życie bardziej niż widok nieruchomej, martwej twarzy Nadine, odsłoniętej z plastykowego worka. 

Ellie wymierzyła jej policzek. 

Nawet teraz, po tylu latach, czuła parzące ciało 

swojej siostry na dłoni, ciało, które wyglądało jak 

marmur, a wydało odgłos jak guma. To głuche plaśnięcie jeszcze teraz dźwięczało jej w głowie tak samo 71 

jak wtedy, w tej ponurej, wyłożonej kafelkami sali, 

gdzie wpatrywały się w nią zaszokowane oczy sanitariuszy i policjantów. * 

Nienawidziłam cię, Nadine. Nienawidziłam cię, bo 

byłaś słaba i wybrałaś łatwiejsze wyjście. Z trudem 

zwlekałam się co rano z łóżka, by zmierzyć się z nagłówkami gazet, nazywającymi porwanie żartem, i chamskimi telefonami, oskarżającymi mnie o zamordowanie mojego dziecka. Słodki Jezu, nie przyszło ci do głowy, że ja też chciałam umrzeć? 

Jednak nie umarła. Przeżyła... choć z trudem. Ellie 

uśmiechnęła się blado na wspomnienie swojego łysego jak kolano szefa z kina, który tak jej współczuł, że awansował ją na kierowniczkę nocnej zmiany. A jak 

zdołała, nie przerywając pracy, ukończyć college, do 

tej pory było dla niej niepojęte. Chyba tylko dzięki 

bezsenności, pomyślała. Przez całe noce nie mogła 

zmrużyć oka, myśląc o Bethanne. Niemal nic już nie 

pamiętała z tamtych dni, może oprócz mgły, która 

zasnuwała jej oczy o czwartej rano, ze zmęczenia, bo 

siadała nad książką dopiero o drugiej, po całym dniu 

szkoły i pracy, a rano musiała być na zajęciach. 

Idąc szybkim krokiem przez Szóstą Aleję w ten 

przyjemny październikowy wieczór, Ellie czuła, jak 

narasta w niej złość na męża, że nie był skłonny pofatygować się z nią do szpitala. Chciała na niego na-wrzeszczeć, choć nie było go tu i nie mógłby usłyszeć. 

Och, owszem, rozmawiali o tym. Kłócili się, ścierali, 

walczyli. Jednak Paul pozostawał nieubłagany. To 

ostatni raz, powiedział. Jeśli teraz się nie uda, nie chcę 

słyszeć o następnej próbie. 

Boże, przecież teraz musi się udać, dowodziła zapalczywie w myślach. Czy ty tego nie rozumiesz, Paul? Wreszcie będziemy mieli to, czego tak zawsze 

pragnęliśmy. Staniemy się rodziną. 
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Szła tak szybko, że była niemal bez tchu, kiedy 

znalazła się w budynku z lat trzydziestych na rogu 

Szóstej Alei i Dwunastej Ulicy, gdzie wynajmowała 

małe mieszkanie, w którym urządziła swój gabinet. 

Wjechała  i starą skrzypiącą windą na czwarte piętro 

i weszła do środka. Rzuciwszy torebkę na kanapę, 

pobiegła do biurka i wcisnęła klawisz, by odsłuchać 

automatyczną sekretarkę. 

Pierwsze dwie wiadomości zostawili pacjenci chcący zmienić termin wizyty. Później nagrał się Paul z informacją, że wróci do domu późno, bo musi zo-perować dziecko, które właśnie przetransportowano 

śmigłowcem z Roslyn. Ostatnia wiadomość była od 

Christy. 

- Ellie, to ja. - Głos Christy brzmiał tak, jakby 

płakała. - Nie zdążyłam zadzwonić, zanim dziecko się 

urodziło. To wszystko stało się tak szybko. Ellie, musisz tu przyjechać... 

Kiedy na taśmie sekretarki słychać było jeszcze 

łkanie Christy, Ellie już zamykała drzwi. Coś musiało 

być nie w porządku. Musiało się stać coś strasznego. 

Brzmienie głosu Christy, wahanie, przerażenie, przepraszający ton - wszystko to przepełniło Ellie złymi przeczuciami. Kiedy zbiegała po schodach w dół, panika już ulokowała się w jej sercu niczym zimny pocisk. 

Szpital św. Wincentego był oddalony zaledwie 

o przecznicę, jednak całe ciało Ellie niemal płonęło, 

zanim się tam znalazła. 

Pokój Christy - prywatny pokój, który opłaciła jej 

Ellie - znajdował się na piątym piętrze. Kiedy Ellie 

tam wpadła, niemal bez tchu, była pod wrażeniem 

jego przytulności. Na stoliku nocnym stał bukiet żółtych kwiatów, a w nogach łóżka przyczepiony był 

balon z napisem: „To chłopiec!". Potem jej wzrok 
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padł na Christę - i na przygarbionego na krześle przy 

łóżku posępnego chłopaka. 

Christa siedziała, oparta o poduszki, z rękoma splecionymi na piersi. Całą twarz miała w czerwonych plamach i zapuchniętą od płaczu, ale kiedy zobaczyła 

Ellie, zdobyła się na drżący uśmiech. * 

- Ellie... - Z jej oczu znowu płynął potok łez. 

- Musisz go zobaczyć. Jest taki piękny. Możesz w to 

uwierzyć? Waży trzy osiemset. - Wprostowała się, 

krzywiąc twarz z bólu. - Chciałam zadzwonić przed 

tym wszystkim, ale kiedy wody odeszły, na nic nie 

było już czasu. 

- Wszystko w porządku - zapewniła ją Ellie. 

- Najważniejsze, że ty i dziecko jesteście zdrowi. 

Chłopiec! O Boże, niech no tylko powiem Paulowi! 

Jej myśli rozszalały się z radości, chociaż mogła wyczuć jakąś groźbę w ponurych oczach chłopaka siedzącego przy łóżku. 

- Jest tylko jedna sprawa... - Brązowe oczy Chris-

ty w łagodnej okrągłej twarzy zdawały się patrzeć na 

Ellie błagalnie. Zaczęła nawijać na palec kosmyk włosów, co zwykle robiła w chwilach zdenerwowania. 

Różowy lakier na paznokciach miała brzydko pood-

łupywany, a na palcach jak zwykle dużo srebrnych 

pierścionków. 

- Christa próbuje powiedzieć, że mamy zamiar się 

pobrać. - Chłopak, miał na imię Vjc, podniósł się 

z krzesła i stał jak zadziorny mały kogucik z zadartą 

pryszczatą brodą. 

W pierwszej chwili Ellie spojrzała na niego, jakby 

nie wiedziała, kto zacz. Był w wieku Christy, ledwo 

szesnastoletni, jednak w jego zwężonych oczach i ziemistej twarzy dostrzegła coś zupełnie nie dziecinnego. 

Przywodził na myśl rewolwerowca gotującego się do 

pojedynku. 
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Czekała bez słowa, świadoma, że wszelkie argumenty mogą mu dać tylko pretekst do walki, na którą czeka. Odwróciła się więc do Christy. - Z pewnością 

musisz podjąć wiele istotnych decyzji dotyczących 

przyszłpści.... kiedy już staniesz na nogi - powiedzia

ła z łagodnym uśmiechem. - Przecież dopiero co urodziłaś dziecko. 

Christa przygryzła dolną wargę i skinęła głową, jednak Ellie nie wiedziała, cóż to skinięcie ma oznaczać: czy zgadza się, że nie musi się spieszyć z ważnymi decyzjami, czy potwierdza, że właśnie urodziła dziecko. 

- Nie dziecko. Naszego syna. Nie oddamy go. 

Ellie usłyszała w głosie Vica z trudem tłumioną 

wściekłość i jedyne, co mogła zrobić, to nie spuszczać wzroku z Christy. - A ty czego chcesz? - pytała ją, tę samą dziewczynę, która tyle razy siedziała na 

kanapie w jej domu z podwiniętymi nogami, kartkując kolorowe magazyny i marszcząc nos, kiedy Ellie przynosiła jej szklankę mleka zamiast pepsi, o którą 

prosiła. 

Christa spuściła wzrok i zaczęła miętosić koc, okrywający jej nogi. - Nie wiem - odparła ledwo słyszalnym głosem. 

- Do cholery, co to znaczy „nie wiem"! - wybuchnął Vic. - Przecież już wszystko ustaliliśmy. Będziemy mieszkać z moją mamą, dopóki nie dorobimy się swojego mieszkania. Przecież nie muszę kończyć tej 

cholernej szkoły. Pójdę pracować na stacji benzynowej mojego szwagra. - Vic kroczył w tę i z powrotem wzdłuż łóżka, przeczesując palcami strąki dawno nie 

mytych długich jasnych włosów. 

Ellie skupiła na nim spokojne spojrzenie. - Jeżeli 

Christa tego chce, jestem pewna, że może to bez trudu 

sama powiedzieć - rzekła cicho. 
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Vic nachylił się tak, że patrzył Chriście prosto 

w oczy. - Słuchaj, niech ci się nie wydaje, że ja robię 

to, bo muszę - powiedział cicho i przymilnie. - Nie 

chcesz mnie? Wystarczy, że powiesz słowo i już mnie 

nie ma. Masz to jak w banku. - Przerwał na chwilę, 

lecz nie spuszczał z Christy wzroku. - To jak, bierzemy ślub czy nie? 

Christa cały czas miała spuszczoną głowę, a łzy 

kapały jej na złożone na brzuchu dłonie. - Chyba tak 

- wymamrotała. 

Ellie stała jak wryta, czując, jak serce dudni jej 

tak, że gotowe rozerwać klatkę piersiową. Nagle 

wszystko w pokoju zdało jej się wyolbrzymione jak 

pod mikroskopem: żółty wzór na poduszce pod 

plecami Christy, podrażniona skóra na jej nadgarstku pod bransoletką identyfikacyjną, Donald Trump na okładce kolorowego magazynu na kolanach 

Christy. Chciała krzyczeć, złapać tę głupią dziewuchę za jamiona i potrząsnąć nią z całych sił za to, że nie ma własnego zdania. A gdzież ten Vic się 

podziewał przez całe dziewięć miesięcy ciąży? Kto 

ją przywoził do szpitala na badania kontrolne? 

Kiedy w nocy Christę łapały skurcze, do kogo 

dzwoniła? 

Resztkami opanowania Ellie udało się zachować 

spokój. Twardo patrzyła na Christę, a jej nieubłagane 

spojrzenie spowodowało przynajmniej to, że dziewczyna podniosła głowę i spojrzała jej w oczy. 

- Naprawdę tego chcesz, Christa? - spytała. 

- Chyba tak - powtórzyła głucho dziewczyna. 

- Chcę tylko, żebyś była absolutnie pewna, żebyś 

wiedziała, na co się decydujesz. Masz dopiero szesnaście lat. Rany boskie, Christa, nie śpiesz się! - Przerwała, zawstydzona tym, co mówi. Zupełnie tak, jakby najważniejsze dla niej było dobro Christy. 
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Och, skąd to zawstydzenie! Przecież dobro Christy 

naprawdę leży jej na sercu. Jednak najbardziej interesuje ją dziecko... i własny interes z nim związany. 

Czy ktoś może ją za to winić? 

Christa wpatrywała się w nią spod zapuchniętych 

powiek i kiwała głową. - Wiem, rozumiem. Ale chodzi o to, że Vic... Teraz jesteśmy rodziną. - Mówiła cicho, przepraszającym tonem. - Przykro mi, Ellie. 

Naprawdę, przepraszam. Nigdy się nie spodziewałam, 

że to tak wyjdzie. 

Ellie czuła, że świat wiruje jej przed oczami. To się 

nie może dziać. Niemożliwe. Ta głupia dziewczyna 

o plackowatej twarzy ukradła jej dziecko, dziecko, 

o którym już zaczęła myśleć jak o własnym. Dziecko, 

które już ma w domu kołyskę i pokój o ścianach pomalowanych na niebiesko z błękitnymi obłoczkami na suficie. 

- Nie podejmuj decyzji teraz - naciskała Ellie, nie 

próbując już się powstrzymywać. - Christa, dopiero 

co urodziłaś dziecko! Jesteś pod wpływem emocji i to 

jest zrozumiałe. Ale dziecko... to wielka odpowiedzialność Wiem o tym. Ja sama... miałam córeczkę, kiedy byłam niewiele starsza od ciebie. - Ellie była 

świadoma, że łzy spływają jej po policzkach, ale nie 

chciało jej się ich ocierać. 

- I co się z nią stało? - Oczy Christy wydawały się 

olbrzymie na pobladłej twarzy. Wcześniej Ellie nie 

mówiła jej o Bethanne, nie chciała w żaden sposób 

wzbudzać w niej niepokoju. 

- Zabrano mi ją. - Wypowiadając te słowa, Ellie 

czuła, że powiedziała źle. Zobaczyła, jak głowa Christy drgnęła ze zdziwienia, jak szybko odnalazła wzrokiem Vica, jak wymienili nerwowe spojrzenia. 

Pewnie myślą, że była w tym jakaś moja wina, że 

nie byłam wystarczająco dobrą matką. Boże, po co ja 

to wszystko powiedziałam? 
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W tej właśnie chwili do pokoju wjechała pielęgniarka z pleksiglasowym kojcem, w którym leżało maleństwo zawinięte w biały kocyk. Ellie zerknęła na 

czerwoną pomarszczoną twarzyczkę zwieńczoną jak 

koroną kępką jedwabiście czarnych włosów. Jej serce 

tłukło się w piersi jak oszalałe. Zobaczyła, że Christa 

odwraca wzrok. W jej twarzy była niepewność i lęk. 

Iskierka nadziei zatliła się znów w sercu Ellie. Może 

jeszcze nie jest za późno... 

- Mój Boże, widziałeś to? Cała rodzina przyszła 

cię zobaczyć - mówiła pieszczotliwie pielęgniarka. 

Zatrzymała kojec przy łóżku Christy i uśmiechnęła 

się. - Chcesz pierwsza potrzymać syna, czy najpierw 

babcia ma go przytulić? 

Najwyraźniej pielęgniarka przywykła do widoku 

nastolatek, przychodzących tu z matkami dość młodymi, by same mogły rodzić. Ellie powstrzymała oddech, by nie wybuchnąć: To moje dziecko! 

Napięcie wisiało w powietrzu. Wpatrywała się 

w Christę, która siedziała nieruchomo z odwróconym 

wzrokiem i rękoma splecionymi na brzuchu. 

Nagle zdarzyło się coś nieoczekiwanego. 

Vic, usiłując niezdarnie przybrać wyraz czułości na 

swą młodą zaciętą twarz, postąpił do przodu i wyjął 

dziecko z wózka. Trzymał białe zawiniątko na zgiętej 

szczupłej ręce, wpatrując się ze zdziwieniem w wystającą z kocyka twarzyczkę i rozciągając usta w uśmiechu. 

Christa, patrząc na nich dwóch, zalała się łzami. 

Vic delikatnie gładził twarz syna. - Do cholery, 

Christa! Czy ty tego nie rozumiesz? Przecież nie mo

żemy go oddać jak jakiegoś przybłędę. - Głos mu się 

załamał jak młodemu chłopcu. 

W odpowiedzi Christa jeszcze głośniej szlochała. 

Dziecko otworzyło oczy i zaczęło kwilić. 
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- Myślisz, że jest głodny? - zapytał Vic, niepewnie 

marszcząc czoło. 

Christa rozglądała się nerwowo jak dziecko, usiłujące ukraść zabawkę w sklepie, zanim pozwoliła sobie podać syna. - Nie wiem, co mam robić - pisnęła. 

Patrzyła to na Vica, to na Ellie, która stała w nogach 

łóżka, niezdolna powiedzieć słowo, a tym bardziej 

uczynić jakiś ruch. 

Vic wyszczerzył zęby i wskazał na piersi Christy. 

- Przecież masz to, czego on chce, no nie? 

Christa przygryzła wargi i wbiła spojrzenie w Ellie. 

W jej pyzatej dziewczęcej twarzy było rozpaczliwe 

błaganie, bliskie przerażenia. 

Chce mojego błogosławieństwa, pomyślała Ellie. 

Ale ona nie mogła go jej dać... nie była w stanie. 

Otworzyła usta, by zaprotestować, krzyknąć, powiedzieć, że bardziej zasługuje na to dziecko niż oni oboje razem wzięci. Jakiż dom będzie miało z matką taką jak Christa? Przecież ona zmarnuje je, zniweczy jego 

szanse na przyszłość. Nie mówiąc już o tym, co ono 

znaczyłoby dla Ellie i Paula. 

Nie wiem, czy my to przeżyjemy, przemknęła jej 

przez głowę myśl tak wyraźna, jak gdyby wypowiedziana na głos. 

Ellie, niczym zwierzę schwytane w snop światła, 

patrzyła wyzuta z nadziei, jak Christa rozpina koszulę 

i podaje niemowlęciu pierś. Dziewczyna wpatrywała 

się w maleństwo przerażona, podtrzymując mu twarz 

palcem z pozdzieranym różowym lakierem na paznokciu, kiedy zaczęło ssać. Vic nachylił się nad nimi, nad matką i synem. Widać było wzruszenie na jego twarzy. 

Ellie równie dobrze mogło nie być. 

Widziała siebie, niczym we śnie, jak wyciąga ramiona i podnosi maleństwo do piersi. Jej piersi pulsowały mlekiem w pragnieniu, by nakarmić dziecko. 
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Zupełnie jak fantom amputowanej kończyny. Niemal 

czuła dziecko, jego ciężar w swych ramionach, jego 

pupę na swej dłoni, maleńkie rączęta i nożyny, i ciemną kępkę włosów jedwabiście muskającą jej dłoń jak futerko łaszącego się kota. 

Podniósł się w niej wielki lament. Miażdżył jej cia

ło jak rozpędzony pociąg. Łzy gromadzone przez lata 

poszukiwań i tęsknoty musiały znaleźć ujście w tym 

poczuciu straty. 

I wtedy Ellie zrobiła coś, o co się nigdy nawet nie 

podejrzewała. 

Uciekła. 

Kiedy lament w jej ciele dotarł już do ust i oczu, 

biegła tak szybko, jakby od tego zależało jej życie, nie 

widząc wokół białych fartuchów, kojców, czepków... 

Wszystko rozmazywało się w przeszłości. 

A teraz tylko jedna myśl kołatała jej w głowie: Jak ja 

to powiem Paulowi? Jak my przez to przebrniemy? 

* 

Tego lata, kiedy poznała Paula, zdołała zaliczyć tyle przedmiotów, by ukończyć college. Był to rok 1979 

i tak jak co roku od czasu tamtej tragedii, znaczyła 

w kalendarzu nie swoje urodziny: Bethanne skończy

łaby właśnie siedem lat. Ona sama miała dwadzieścia 

pięć lat i jej życie ograniczało się do pracy w dzień na 

posadzie recepcjonistki w firmie prawniczej i zajęć 

w college'u wieczorami. Życie podobne do karty zegarowej: żadnych mężczyzn, żadnych rozrywek z wyjątkiem wyjścia na kawę czy na kanapkę z którąś z dziewczyn z pracy w przerwie na lunch. 

Paul zmienił to wszystko. 

Zaczęło się od tego, że Alice Lawson, która pracowała w biurze naprzeciwko Ellie, zaprosiła ją na przy-80 

jęcie z okazji Czwartego Lipca do domu swoich rodziców w Forrest Hills. Ellie na początku się wymawiała, tłumacząc, że ma bardzo dużo nauki, jednak ostatecznie Alice udało sieją wyciągnąć. Dopiero kiedy Elhe zjawiła się w domu w Forrest Hills, trzymając niezręcznie na zgiętej ręce miskę z sałatką ziemniaczaną, uświadomiła sobie, dlaczego Alice tak na nią naciskała. 

- Chodź, chciałabym, żebyś kogoś poznała. - Alice, której oczy połyskiwały tłumioną wesołością, schwyciła jej ramię. 

Podwórze było pełne ludzi, stojących w grupkach 

z drinkami w dłoni albo siedzących przy piknikowych 

stołach na trawniku i na patio. Koło wysokiego drewnianego płotu stał stół pełen talerzy z jedzeniem, nakrytych plastykową folią. Smakowity zapach skwierczącego mięsa unosił się w wilgotnym powietrzu. 

Paul Nightingale, stary szkolny kolega Alice, stał 

przy grillu grupce mężczyzn. Plecami opierał się 

o ścianę domu i trzymał w dłoni butelkę piwa. Gdy 

Alice ich sobie przedstawiła, Ellie dostrzegła w Paulu 

jedynie wychudzonego wysokiego mężczyznę, o rudawych włosach i nieco przygarbionej, miłej dla oka sylwetce. Później dostrzegła jeszcze okulary w drucianej oprawce, które nadawały mu wygląd radykała z Berkeley, i coś w tym było, bo jak się później dowiedziała, Paul studiował w Berkeley. 

Po paru minutach sztywnej konwersacji Paul sięgnął do pojemnika z lodem i podał Ellie butelkę piwa. 

- Nie przepadasz za czymś takim, prawda? - zauwa

żył łagodnie. - No wiesz, za tym tłumem ludzi. 

- Nie - wyznała Ellie. 

Uśmiechnął się i wtedy dostrzegła fałdę przy jego 

ustach, którą początkowo uznała za dołeczek w policzku, dopiero później dowiedziała się, że to blizna. 
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- Szczerze mówiąc, ja też za tym nie przepadam. 

- Nachylił się nad nią i rzucił konfidencjonalnie: 

- Alice przyciągnęła mnie tu z tego samego powodu 

co ciebie. 

Ellie poczuła, że twarz ma czerwoną, jak gdyby 

zbyt długo przebywała na słońcu. Nie wiedziała, co 

powiedzieć, więc wybąkała pierwsze słowa, jakie 

przyszły jej na myśl. - Normalnie nie robię takich 

rzeczy. 

Paul przechylił głowę, a jego uśmiech stał się szerszy. - Czego nie robisz:  barbecue...  czy nie dajesz się swatać? * 

- Nie robię ani jednego, ani drugiego - odpowiedziała, starając się, by to nie brzmiało niegrzecznie. 

Jednak w przeciwieństwie do większości mężczyzn, dla których wątpliwą przyjemnością byłoby tak szorstkie potraktowanie, Paul wydawał się zaintrygowany. Stał i z szerokim uśmiechem wpatrywał się w nią niczym w tablicę drogową, z której usiłuje się 

odszyfrować napis w nieznanym języku. Wreszcie 

jednym długim łykiem dopił piwo i znów powrócił 

spojrzeniem do jej płonącej twarzy. 

- A co wolałabyś robić? - zapytał. 

Ellie tak zatkało to niezwykłe zainteresowanie z jego strony, że z trudem zdobyła się na odpowiedź. 

- Zawsze na Czwartego Lipca chciałam oglądać sztuczne ognie na Coney Island - wyznała z nieśmiałym uśmiechem. 

- Masz to - odpowiedział Paul bez wahania. Wyjął 

jej z dłoni butelkę z piwem i postawił na trawie. 

Ellie była zbyt zaskoczona, by stawiać opór, kiedy 

prowadził ją przez tłum na podwórku, puszczając przy 

tym oko do Alice. 

W czasie długiej jazdy metrem na Coney Island 

dowiedziała się, że Paul drugi rok odbywa staż w szpi-
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talu dziecięcym Langdon w okolicach Zachodniej ,, 

Osiemdziesiątej. Jego też ukończenie szkoły kosztowało wiele wyrzeczeń. Udało mu się skończyć Berkely, a potem medycynę w Cornell dzięki pożyczkom 

dla studentów, pracy na pół etatu oraz hektolitrom 

kawy. Podobnie jak ona, rzadko miał tyle czasu, by 

przekartkować jakiś kolorowy magazyn, a co dopiero 

umawiać się na randki. Rozśmieszył ją niemal do łez 

opowiadając, jak umówił się z dziewczyną do kina, po 

czym zasnął, a gdy się obudził na koniec seansu, okazało się, że ona już dawno wyszła. 

Łączyły ich też inne podobieństwa. Paul uwielbiał 

jazz. Kiedy tylko z napiętego planu dnia udawało mu się 

wykroić trochę czasu, gnał do „Village Vanguard". Ellie 

natomiast opowiedziała mu, co czuła, kiedy pierwszy raz 

usłyszała Billy Holliday, zupełnie jakby odnalazła ukryty 

skarb. Miała wtedy czternaście lat. Rodzice, naturalnie, 

nie aprobowali tego rodzaju muzyki, musiała więc jej 

słuchać na ściszonym adapterze w pokoju, który dzieliła 

z Nadine. Ellie przyłapała się nawet na tym, że wyznaje 

Paulowi coś, o czym nikomu nie mówiła - że czasami 

kładła w popielniczce zapalonego papierosa, chcąc się 

poczuć niczym w zadymionym nocnym klubie. 

Paul tak się zanosił śmiechem, aż wydawało jej się, 

że zrobiła z siebie idiotkę, dopóki nie ujął jej dłoni 

i nie uścisnął mocno. 

Kiedy dojechali do Coney Island, czuła się z nim 

tak, jak gdyby znała go całe życie. Jednak musiała 

uderzyć głową o chodnik, żeby uświadomić sobie, że 

się zakochała po uszy. 

Jeszcze łapali oddech po przejażdżce na diabelskim 

młynie, torując sobie przejście przez zatłoczoną esp-

lanadę do stoiska z hot-dogami, kiedy Ellie kątem oka 

dostrzegła kobietę wrzeszczącą: - Betsy! Betsy! 

O Boże, czy ktoś widział moje dziecko? 
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Kobieta, jeszcze dziś miała to przed oczami, była 

przysadzista, w różowych szortach, które odsłaniały 

jeszcze bardziej różowe nogi, poparzone od wylegiwania się na słońcu. Jej tlenione blond włosy niemal unosiły się z przerażenia nad zbielałą twarzą. 

Jedną rękę przyciskała do piersi, jakby pchnięta 

sztyletem, w drugiej trzymała dziecinne gumowe 

sandałki. 

Ellie, widząc to, poczuła napływ wspomnień, które 

rozchodziły się w różne strony niczym czarne kable 

z centrali telefonicznej. Cały świat stał się niewyraźny 

jak na zdjęciu w starej gazecie, a fajerwerki i światła 

Coney Island odpłynęły w niebyt. 

Gdy powróciła do świadomości, leżała na plecach 

na rozgrzanych płytach chodnika, a nad nią pochylał 

się wianuszek zaciekawionych twarzy. Była bliska paniki, gdy jedna z twarzy nachyliła się niżej. To była znajoma twarz, dobra twarz. Pamiętała, że leżąc tam 

była mu niesłychanie wdzięczna, że jakoś zdołał pozbyć się ciekawskich. 

Kiedy już pomógł jej wstać i usadowił na najbliższej ławce, zakłopotanie znowu wypełzło. Trzymała głowę między kolanami, tak jak jej polecił, bardziej 

żeby ukryć płonące policzki niż żeby opanować zawroty głowy. Nawet lekki dotyk palców Paula na jej karku nie mógł złagodzić straszliwego poczucia, że 

się zdemaskowała. 

- Masz ochotę o tym porozmawiać? - zapytał, jakby czytał w jej myślach. 

Ellie potrząsnęła głową. Z twarzą ukrytą w dłoniach 

zmagała się ze swoim poniżeniem, próbując powstrzymać płacz. Paul, niech go niebiosa błogosławią, nie próbował jej pocieszać. Tylko siedział przy niej, 

ciepły i pewny przy jej boku, z opuszkami palców na 

jej karku. 
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W końcu była zdolna podnieść głowę i spojrzeć mu 

w oczy, spodziewając się w nich zobaczyć wyraz niezręcznego zaciekawienia. Jednak zamiast tego w jego szarych oczach dostrzegła ciepłą troskę, smutek i lekki błysk zrozumienia. Paulowi, zrozumiała, nieobce było poczucie straty. I właśnie dlatego czuła, że może 

mu zaufać i podzielić się z nim straszliwym sekretem, 

który wypalił dziurę w jej sercu. 

Opowiedziała mu o Bethanne... i że to wszystko jej 

wina. Nie powinna była w żadnym wypadku zostawiać dziecka pod opieką Nadine. Powinna była wiedzieć, że coś się stanie. Gdyby nie była tak cholernie dumna i poszła do opieki społecznej, nie straciłaby 

dziecka. 

Te samooskarżenia, tak długo tłamszone, wybuch-

nęły teraz jak fajerwerki nad wzburzoną wodą. A kiedy mówiła, Paul ani razu nie próbował się z nią sprzeczać bądź zapewnieniami pomniejszać jej winy. Po prostu trzymał jej dłoń, od czasu do czasu ją ściskając. 

Kiedy skończyła, podniósł jej dłoń do ust i delikatnie 

ucałował. 

- Wiedziałem, że jesteś silna, ale nie widziałem 

dlaczego - rzekł. - Teraz już wiem. Spore brzemię 

musisz dźwigać. - Spojrzał na nią, spokojny i zamyślony. - Chyba nabrałaś już tyle sił, żeby iść dalej. 

Ellie popatrzyła na niego, obserwując czerwone nitki sztucznych ogni odbite w jego okularach. Zrozumiał. .. i nie musiał zadawać żadnych pytań, żeby wiedzieć, przez co przeszła. 

Zamiast odwrócić spojrzenie, zrobiła coś, czego 

nawet sobie nie wyobrażała - podniosła jego dłoń 

i przytuliła do swojej twarzy. Trwali tak przez chwilę 

w milczeniu. 

Ellie nie zapamiętała, jak długo wtedy siedzieli na 

ławce, trzymając się za ręce, ciesząc się tą ufnością, 
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którą do siebie czuli, zatopieni w swoich myślach. 

Znacznie później dowiedziała się, że przed laty Paul 

stracił małego braciszka chorego na białaczkę. Zapewne to był powód, że wybrał jako specjalizację neona-tologię, by oszczędzić wielu rodzinom tragedii, jaką 

sam przeżył. 

Do tej pory Ellie pamiętała to, co uświadomiła sobie tego wieczoru: serce, które uznawała za martwe, ciągle żyło. Nigdy nikt nie wydawał jej się tak bliski 

jak Paul. W tym odkryciu było zdziwienie, tak jakby 

na gałęzi od dawna martwego drzewa pojawiły się 

zielone pączki. Był też w tym wszystkim ból... ból 

przebudzenia z długiego złego snu do świata żywych, 

gdzie znów można było zostać zranionym. 

Jednak nade wszystko poczuła wtedy ulgę. 

Nie będzie już dłużej samotnie dźwigała swojego 

brzemienia. Czuła się tak silna, jakby już wszystko 

było postanowione. Ona i Paul zostaną kochankami. 

A nade wszystko będą przyjaciółmi. 

A Bóg jeden wiedział, że po samotnych zmaganiach 

z trudami życia najbardziej pragnęła przyjaciela. 

* 

Ellie leżała na łóżku ubrana, owinięta narzutą niczym szalem ze starego złota, kiedy usłyszała, jak Paul przekręca klucz w drzwiach wejściowych. Mieli 

mieszkanie na parterze z wyjściem do ogrodu przy 

Zachodniej Dwudziestej Drugiej Ulicy. Było już po 

północy, a ona jeszcze nie zmrużyła oka. Usiadła, nie 

mogąc opanować drżenia. 

Paul pojawił się w drzwiach, szczupły, przygarbiony. Miała wrażenie, że się zawahał, zanim przeszedł 

przez sypialnię i opadł na łóżko. Wziął ją w ramiona 

i mocno przytulił. Nie odezwał się ani słowem; kiedy 
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Ellie skończyła swoją opowieść, z gardła wyrwał mu 

się jeden zdławiony dźwięk -jęk... a może tłumiony 

szloch. Kiedy wreszcie wysunęła się z jego objęć, zobaczyła, że ma wilgotne oczy. Delikatnie zsunęła mu okulary- z nosa i położyła je na nocnym stoliku przy 

łóżku. 

Ciągle mamy siebie nawzajem, powiedziała sobie 

w duchu. Brzmiało to niemal jak aforyzm, ale przecież było prawdą. Więc dlaczego nie stanowiło dla 

 \ niej teraz pociechy? Dlaczego jakiś cień w tych szarych oczach napełnił ją takim przerażeniem, jakiego jeszcze nigdy w życiu nie doświadczyła? 

Rozejrzała się wokół rozpaczliwie, jak gdyby przywierając wzrokiem do dobrze znajomych przedmiotów mogła zetrzeć strach. Sypialnia z dużym łóżkiem po

środku i prostą bieliźniarką z wiśniowego drewna, z reprodukcjami Picassa na ścianach, ze starą miniaturową karuzelą na maszynie do szycia w rogu i wazonem 

z dmuchanego szkła w głębokim odcieniu kobaltu. 

Kiedy pozwoliła swojemu spojrzeniu powrócić do 

Paula, uderzyło ją zmęczenie w jego wyglądzie: było 

po nim widać nie tylko brak snu, jak za czasów stażu, 

ale i głębokie wyczerpanie. Jego pociągła twarz ze 

zwykłym nieco zdziwionym uśmiechem była pozbawiona życia. I czy to jej wyobraźnia, czy w jego falistych włosach zachodzących na kołnierzyk zmiętej koszuli więcej było srebrzystych pasemek niż rudawych? 

Tym razem to Ellie objęła go ramionami, by 

go ukoić. - Chciałabym znać odpowiedź - szepnęła 

schrypniętym głosem we wgłębienie jego szyi. 

- Ale mam tylko same pytania. Dlaczego? Dlaczego 

właśnie my? 

- Wygląda na to, że im bardziej czegoś pragniesz, 

tym mniejszą masz szansę, żeby to dostać - rzucił 

twardo i cynicznie. 
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- Mówisz to tak, jakby nie było sensu próbować 

dalej. - Czuła, że łzy znów cisną jej się do oczu. 

Pogładził ją po plecach. - Jest, oczywiście, że jest. 

Kocham cię. Boże, Ellie! Kocham cię tak bardzo, że 

czasami... - Głos mu się załamał. Zaczerpnąwszy głęboko powietrza, podjął: - Brakuje mi tego, to wszystko. Brakuje mi tego, co było między nami, zanim ogarnęło nas to szaleństwo. Te wszystkie weekendy, 

które spędzaliśmy włócząc się po kraju. Pamiętasz ten 

hotel w Vermoncie, gdzie zarwało się łóżko, a my 

śmialiśmy się tak strasznie, że nie mogliśmy się podnieść? Ale cóż tam weekendy, teraz trudno jest nam gdzieś razem wyjść wieczorem. Kiedy ostatnio byliśmy w nocnym klubie posłuchać jazzu, żebyś co chwilę nie biegła zadzwonić do domu i sprawdzić wiadomości na automatycznej sekretarce? Kiedy ostatnio byliśmy w kinie? 

Ellie nie mogła go winić, że jest tak rozgoryczony. 

A któż mógłby go winić? Nie po tym, co przeszli; to 

było jak bieg z przeszkodami, który zdaje się nie mieć 

końca. Lekarze uznali, że nie ma żadnego medycznego powodu, by nie mogła zajść w ciążę, przez co pewnie dłużej mieli z Paulem nadzieję niż powinni. 

Później nowy typ ultrasonografu wykrył torbielikowa-

tość, której do tej pory badania nie wykazywały. Paul 

był przy niej, gdy wieziono ją na salę operacyjną, 

i stał przy jej boku, gdy otworzyła oczy po narkozie. 

Odczekali trzy miesiące jak nakazano, a potem... znowu nic. Wtedy z pewnym wahaniem zaczęli rozmawiać o adopcji. 

Pierwsza poważna szansa, jaka im się trafiła, to 

była nieśmiała piegowata dziewczyna z Kentucky 

o imieniu Susie. Rozmawiali z nią kilka razy telefonicznie, po czym przesłali jej bilet lotniczy do Nowego Jorku. Ellie była zdenerwowana, ale spotkanie się 
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udało, a przynajmniej tak wtedy sądziła. Po tygodniu 

prawnik Susie poinformował ich, że jego klientka wybrała inne małżeństwo - religijnych ludzi z bogatego przedmieścia. 

Jednak Susie stanowiła dopiero pierwsze z licznych 

rozczarowań, jakie ich czekały. Teraz nastąpiły całe 

tygodnie umawiania się płochliwymi nastolatkami, 

rozmów, ustaleń... a nade wszystko oczekiwania. To 

było najgorsze. Oraz to, że nie było wiadomo, czy to, 

na 'co czekają, kiedykolwiek się stanie. 

Półtora roku temu w ich życiu pojawiła się Denise 

niczym dar niebios. Była w szóstym miesiącu ciąży 

i drugi rok studiowała w college'u, a nade wszystko 

miała zdecydowany pogląd na życie i swoją ciążę. 

Uważała?/ że jest zbyt młoda, by wychowywać dziecko, a za swój priorytet uważała zdobycie wykształ-

0 cenią. Ellie i Paul byli pod wrażeniem od samego 

początku. W siódmym miesiącu Denise poprosiła nawet Ellie, by chodziła z nią na zajęcia do szkoły rodzenia. .. zaś Ellie była tak podekscytowana, że kupiła kołyskę i urządziła dziecinny pokój. 

Na dwa tygodnie przed terminem porodu na scenę 

wkroczyła matka Denise, z którą dziewczyna pozostawała w dziwnych stosunkach. Matka przekonywała Denise, by nie oddawała dziecka, oferując wynajęcie 

opiekunki, dopóki nie ukończy studiów. Denise początkowo obstawała przy swoim, upierała się, że skoro już podjęła zobowiązanie, nie będzie się z niego wycofywać. Wtedy na odsiecz matce przybył pastor, 

a za nim ciotki, wujkowie, kuzynki. Ostatecznie Denise poddała się. 

Ellie była tak rozgoryczona, że nawet nie mogła 

płakać. Trzeba było dobrych sześciu miesięcy, żeby się 

pozbierali po tym wstrząsie i rozpoczęli jeszcze raz. Po 

dwóch miesiącach poszukiwań znaleźli Christę. 
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- Paul, nie może tak być zawsze - mówiła do niego 

teraz w półmroku sypialni. 

- A skąd wiesz? - Nie było w tym najmniejszego 

wyzwania, ot, zwykłe pytanie. - Gdzie jest napisane, 

że spotyka nas tyle bólu i cierpienia, na ile zasłu

żymy? Większość moich pacjentów, te jeszcze nie 

w pełni ukształtowane istoty, spotyka więcej cierpień 

niż przeciętnego człowieka przez całe życie. Nawet 

cała ta technika, która jest teraz dostępna, nie jest 

w stanie uchronić ich przed cierpieniem. - Przerwał 

na chwilę i odchrząknął. - Dziś operowaliśmy sześciomiesięcznego wcześniaka. Ledwo się urodził, a nie wiem, czy dożyje jutra. 

- Ale wiele dzieci zdrowieje. 

- Za jaką cenę? Patrzę na te małe strzępki ludzkich 

istnień na stole operacyjnym i myślę, że żadna cena 

nie jest zbyt wysoka. Po czym wracam do domu, żeby 

się dowiedzieć, że to zdrowe dziecko, wokół którego 

krążyło nasze życie - już przecież wybraliśmy dla 

niego szkołę - okazało się kolejną iluzją. 

Z głębokim westchnieniem oparł się o podgłówek 

i ujął ją za rękę. Położył sobie jej dłoń na kolanach, 

obrysowując kciukiem kostki i wgłębienia między 

nimi. 

Ellie zadrżała, czując taki chłód, któremu żaden koc 

czy grzejnik nie byłby w stanie zaradzić. - Och, Paul... 

Jeszcze raz ją objął, kołysząc w ramionach, gdy 

cicho łkała. Tak jak zapach ciepłego chleba zawsze 

kojarzył jej się z domem, tak zapach Paula - zapach 

piżma, starego sztruksu i łagodnego mydła - zawsze, 

niezmiennie wzbudzał w niej poczucie, że jest bezwarunkowo kochana. 

Pamiętała, jak po raz pierwszy się kochali, dokładnie miesiąc po wyprawie na Coney Island. Pamiętała, jak potem przywarła do niego całym ciałem i płakała. 
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Otwierając się dla Paula, znów stała się podatna na 

zranienia. To było jak pozbawienie się ostatniej tarczy 

obronnej, jak otwarcie drzwi wielkiej chłodni, gdzie 

przez lata przechowywała swoje uczucia zamknięte na 

klucz. 

Terazfz twarzą wtuloną w szyję Paula, usłyszała 

własny szept. - Ważył trzy osiemset... 

W odpowiedzi jedynie przytulił ją mocniej. 

Zaczerpnęła z trudem powietrza, bowiem niemal 

miażdżył ją w uścisku, i rzekła: - Paul, ja chcę dalej 

próbować. Nie chcę tego tak zakończyć... zrezygnować w ten sposób. 

Jego ramiona rozluźniły uścisk, jednak ciągle nie 

wypuszczał jej z objęć. - Ellie, myślę, że to nie najlepsza pora... 

- Owszem, to jest dobra pora - przerwała mu zdecydowanie. - Bo w innym wypadku nie wiem, jak to zniosę. 

- To zabawne - rzekł odsuwając się. - Myślałem 

dokładnie to samo, tylko w odniesieniu do przeciwnej 

sytuacji. Chciałem powiedzieć, że jeśli będę musiał 

zaliczyć kolejne nieudane podejście, to nie wiem, czy 

zniosę to tak dobrze jak do tej pory. 

- Och, Paul! Jak możesz coś takiego mówić? 

- Nic na to nie poradzę, Ellie. Mówię to, co czuję. 

- A co z tym, co ja czuję? - krzyknęła. - Do cholery, Paul, rozmawiamy o czymś, co wpłynie na resztę naszego życia! 

- Ellie, jestem zmęczony - powiedział spokojnie. 

Przez chwilę patrzył na nią nagimi, nabiegłymi krwią 

oczyma, zanim sięgnął po okulary leżące na nocnym 

stoliku. Kiedy je założył, wydało jej się, że powstała 

między nimi jakaś bariera. -1 to nie tylko dzisiejszym 

dniem. To chodzi nie tylko o to, że Christa się rozmyśliła. Po prostu... jestem zmęczony. Wypalony. 
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- O czym ty mówisz? - Rozmawiali już o tym, ale 

jako o potencjalnym niebezpieczeństwie. Teraz to jest 

rzeczywistością. Znaleźli się na rozdrożu, skąd nie 

można się cofnąć. 

- Mówię, że jeżeli chcesz próbować dalej adopcji, 

musisz to robić sama. - Te słowa sprawiły mu ból, 

widziała to. 

Wpatrywała się w niego, w tę twarz, którą mogła 

rozpoznać w ciemności, w tę twarz w zasięgu ręki, 

w te delikatne zmarszczki wokół oczu, których nie 

było jeszcze przed rokiem, w te cudownie wygięte 

usta, które zdawały się z każdym dniem coraz mniej 

uśmiechać. Na to wpływ miało nie tylko ich małżeństwo. Paul był ordynatorem na oddziale intensywnej opieki medycznej noworodków w szpitalu dziecięcym I 

Langdon i za każdym razem przeżywał, gdy mimo I 

wysiłków nie był w stanie uratować maleńkiej istotki. I 

Całe godziny spędzał na posiedzeniach komisji etycznej, odgrywając Boga tam, gdzie wystarczyło tylko zachować człowieczeństwo. Za bardzo się tym wszystkim przejmował. 

- Śniła mi się dzisiaj - odezwała się cicho. - Wyraźnie ją widziałam, Bethanne. Jego też. Biegłam za nim co sił w nogach, ale zgubiłam go w tłumie. - Łzy 

popłynęły jej z oczu. - Nigdy ci tego nie mówiłam, ale 

często po takim śnie, czuję, że płynie mi z piersi mleko. 

Dotknął jej dłoni. - Ellie. - Tylko jej imię, delikatne jak pieszczota, tyle że smutniejsze, niosące w sobie cały smutek świata. 

- Nie mogę przestać - powiedziała mu. - Nawet 

gdybym chciała. Muszę próbować dalej. 

- To ci nie zastąpi Bethanne. 

- Tu już nie chodzi o Bethanne - przerwała zniecierpliwiona. - Paul, mam czterdzieści lat. Niewiele czasu już mi pozostało. Jeśli teraz zrezygnuję... 
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- Azaliż nie jestem ci milszy niż dziesięciu synów? 

- Księga Samuela, pierwszy rozdział, ósmy wers. 

-Dorastając w Euphrates nawet sobie nie wyobrażała, 

że pewnego dnia stanie się sama jak biedna bezpłodna 

Hanna. 

- Nienawidzę tego - powiedział przez zaciśnięte 

zęby. - Czuję się, jakbym kazał ci wybierać, i wiem, 

że to jest nieuczciwe. Ale nic na to nie poradzę, Ellie. 

Czasami nawet się zastanawiam, czy w ogóle jestem 

elementem tego twojego równania. Czy nie wykorzystujesz mnie tylko jako kurtyny w tym całym dramacie. 

Poczuła szpilki lodu we krwi. 

- Nie wierzysz w to, co mówisz - odpowiedziała 

cicho. - Boże, nie mogę uwierzyć, że coś takiego ci 

przyszło do głowy. 

- Kiedy ostatni raz się kochaliśmy? - dowodził 

gorąco. - Przez ostatnie miesiące z Christa siedziałaś 

jak na szpilkach, ledwo wychodząc do pracy i ciągle 

spoglądając na telefon. Nawet porozmawiać z tobą 

nie było można, bo jednym uchem nasłuchiwałaś telefonu. 

Ellie poczuła przypływ skruchy... i strachu. 

A jeśli Paul spełni swoje groźby? Jak to będzie, 

budzić się co rano w pustym łóżku... pędzić do pustego domu, gdzie nie będzie z kim podzielić się sukcesami i porażkami... cierpieć w samotne noce? 

Potrzebuję cię, Paul, chciała mu powiedzieć. Na tyle 

sposobów... Pocieszasz mnie, kiedy jestem przygnębiona i nawet jeśli jedyne, co możesz zrobić, to pogładzić mnie po plecach, czuję się lepiej... Służysz mi radą, kiedy targają mną wątpliwości, ale nigdy się nie 

narzucasz ze swoim zdaniem... Nawet takie drobiazgi 

jak to, że przynosisz mi rano kawę do łóżka i zawsze 

pamiętasz, żeby odwrócić skarpetki na właściwą stronę, 

kiedy moja kolej na pranie - to wszystko jest wspaniałe. 
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Nie było najmniejszej wątpliwości co do tego, jak 

silna jest jej więź z Paulem. Jednak Ellie także rozumiała, że tak jak jej pacjenci, znalazła się teraz we władaniu niewytłumaczalnej obsesji. Jak to się zakończy? Czy życie wymknie jej się z rąk i oddali się od najbliższego sobie człowieka? 

Absolutnie nie, powiedziała sobie. Przecież chcę 

czegoś najbardziej naturalnego w świecie. Prawie każda kobieta tego pragnie. 

- Nie mogę ci obiecać, że teraz będzie inaczej 

- powiedziała mu. - Tylko tyle, że to nie będzie trwa

ło wiecznie. To się musi kiedyś skończyć. 

- Kiedy? Kiedy? - Z jego oczu biła udręka, a palce 

niemal boleśnie wbijały się w jej ramiona. 

Nagle wszystko wydało się takie jasne. Dlaczego 

Paul tego nie dostrzega? Wszystko doskonale się uło

ży, jeśli tylko wykażą jeszcze trochę cierpliwości. 

- Kiedy będę miała dziecko. 

R O Z D Z I A Ł 


4 

Na oddziale intensywnej opieki medycznej noworodków okna umieszczono na tyle wysoko, że nie można było przez nie wyglądać. 

Doktor Paul Nightingale, ordynator oddziału, 

wchodząc przez wahadłowe drzwi, błogosławił w duchu - i to nie po raz pierwszy - tę zdolną do współczucia istotę, która ulokowała intensywną opiekę me-94 

dyczną piętro wyżej nad zwykłym oddziałem noworodków. W chwili obecnej jego oddział miał pod opieką piętnaścioro wcześniaków, wszystkie w inkubatorach, podłączone do najnowocześniejszej aparatury kontrolującej funkcje życiowe. Życie tych maleńkich 

pacjentów było nad wyraz ulotne i pełne cierpienia. 

Nielekkie też było życie lekarzy i pielęgniarek na oddziale, a jeszcze cięższe życie rodziców. Jednak dzięki takiej lokalizacji oddziału tym ostatnim został przynajmniej oszczędzony widok zdrowych i wesołych dzieci. 

Paul nachylił się nad głębokim zlewem przy wej

ściu. Nad ścianie przyczepiono tablicę z napisem: 

„Przed wejściem proszę zdjąć z rąk biżuterię i szorować dłonie przez dwie minuty szczotką pod bieżącą wodą". Myjąc ręce kątem oka dostrzegł za plecami 

jedną z matek, Serenę Blankenship. Podobnie jak pielęgniarki z oddziału, nie miała na palcach pierścionków ani obrączki; po trzech tygodniach stało to się już dla niej rutyną. 

- Ma za sobą ciężką noc - mruknęła pod nosem 

Martha Healey, wskazując głową na Serenę. 

Martha stała przy rzędzie biurek ulokowanych 

wzdłuż szerokiego czerwonego pasa, dzielącego korytarz na dwie części - niesterylną i względnie sterylną. 

Nikt nie mógł przejść do części sterylnej nie wyszorowawszy uprzednio rąk; Martha oraz inne pielęgniarki strzegły czujnie czerwonej linii. 

- Bilirubina mu podskoczyła - dorzuciła chmurnie 

Martha. - Nie wygląda dobrze. 

- A ona spędziła tu całą noc? - skierował wzrok na 

Serenę. 

Martha skinęła głową. Maleńka, krótko ostrzyżona, 

wyglądała niemal jak chochlik, jednak w opinii Paula 

była doskonałą pielęgniarką, bezgranicznie oddaną 

95 

„swoim dzieciom". - Próbowałam ją namówić, żeby 

się trochę przespała. Przynajmniej żeby się zdrzemnęła w sali konferencyjnej, jeśli już nie chce stąd wychodzić, ale nie dała się przekonać. 

Paul torował sobie drogę przez gąszcz pleksiglaso-

wych kojców, każdy wyposażony w niemal przerażające bogactwo skomputeryzowanego sprzętu - monitor kontrolujący pracę serca, oksymetr, respirator. Skinął głową pielęgniarkom w uniformach w odcieniu żurawinowego różu, kontrolującym wyniki, podającym lekarstwa i pokarm, zmieniającym pieluszki i ważącym je, by zmierzyć ilość wydalanego moczu. 

Przystanął przy inkubatorze Theo Blankenshipa, by 

sprawdzić wysycenie hemoglobiny tlenem. Wzrosło 

dwa procent od wczoraj. I tu się zaczyna kwadratura 

koła. Sztuczna wentylacja jest zbyt wielkim obciążeniem dla płuc wielkości naparstka. Dopływ tlenu wciąż pogarsza sprawę, jednak bez niego Theo nie 

mógłby oddychać. 

- Jest z nim gorzej, prawda? - cichy głos wdarł się 

w syczenie respiratora. 

Paul spojrzał na przerażone jasnoniebieskie oczy, 

jeszcze jaśniejsze niż fartuch, który miała na sobie. 

Jednak poza tym nic w wyglądzie Sereny Blankenship 

nie wskazywało na wyczerpanie. Boże, przecież ta 

kobieta nie przespała chyba dwunastu godzin w ciągu 

tych trzech tygodni, kiedy Theo przywieziono na oddział. A pewnie nie jest jeszcze w pełni sił po cesarskim cięciu. Nie ma męża, który by ją wspomógł. Powinna być kompletnie wypluta. 

On z całą pewnością był. Przez te ostatnie tygodnie, 

po incydencie z Christa, oboje z Ellie wpadli w rutynę 

codzienności, próbując udawać, że nic złego się nie 

stało, a nie rozmawiają o tym tylko dlatego, że wszystko już zostało powiedziane. Jednak Paul czuł duszną 96 

atmosferę, jakby w powietrzu było zbyt mało tlenu, by 

móc oddychać pełną piersią. Zupełnie, jakby na coś 

już było za późno. 

A do czego to prowadzi, jeśli uważasz, że nie zostało już miejsca na kompromis? Co zrobisz, jeżeli kochasz swoją żonę tak bardzo, że zrobiłbyś dla niej 

wszystko - wszystko poza przyznaniem, że wasze 

małżeństwo umiera. 

Gdyby tylko mógł jakoś przekonać Ellie, by przestała. W pewien sposób uratować ją. 

Uświadomił sobie, że Serena wpatruje się w niego, 

grzecznie czekając na odpowiedź. Spojrzał na nią, po 

raz pierwszy nie jak na matkę, ale na kobietę. Była 

ładna, choć ten typ urody nie robił na nim nigdy wra

żenia. Kobieta o zgrabnej sylwetce i ładnej buzi mogła 

być jedną z tysiąca uśmiechających się doń zza biurka, 

pomagających wypełnić jakiś formularz, realizujących 

czek lub przyjmujących wniosek o ubezpieczenie. Jej 

ostrzyżone na pazia włosy w kolorze miodu były uczesane tak starannie, jak gdyby codziennym jej rytuałem było sto pociągnięć szczotką przed udaniem się na 

spoczynek. Miała na sobie prostą luźną sukienkę, a jedyną jej biżuterię stanowiły małe złote kolczyki. 

Paul przyglądał się karcie informacyjnej małego 

Theo: tętno 60, ciśnienie 20/5, bilirubina wzrosła do 8, 

wydalanie moczu zaledwie 7 centymetrów sześciennych na godzinę. Obejrzał ten maleńki strzępek ciała, o wiele za mały, by dźwigać nazwisko Theodore Ha-ley Blankenship. Dziecko ciągle miało żółtaczkę, jego 

skóra przybrała kolor słabej zielonej herbaty, a przy 

pępku, do którego przez rurkę doprowadzany był pokarm, była podrażniona i napuchnięta. 700-gramowy wcześniak, który urodził się w 26 tygodniu ciąży. 

Paul poczuł, jak go coś w środku ściska. Na ogół 

umiał zachować zawodowy dystans w stosunku do 
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pacjentów, tym razem jednak było inaczej. Może coś 

było w tych błękitnych oczach, które tak jakby swym 

słabym blaskiem wskazywały mu drogę. A może to, 

że Serena była tu codziennie, chociaż jedyne, co mog

ła robić, to przyklejać fotografie rodzinne nad inkubatorem Theo - dziadkowie, ich dom w Roslyn ze złotym retrieverem w ogrodzie, a nawet jej były mąż, który - o ile Paul wiedział - ani razu nawet nie zajrzał 

do szpitala. <* 

- Nie wygląda to dobrze - przyznał Paul. Spokojnie spojrzał w jej przerażone oczy. - Wyjdźmy stąd i porozmawiajmy chwilę. 

Szła za nim przez korytarz do sali konferencyjnej, 

którą najczęściej wykorzystywano jako miejsce, gdzie 

zmęczeni rodzice mogli się parę godzin zdrzemnąć. 

Jakiś niepoprawny optymista urządził tę salę w kolorach 

wielkanocnej pisanki; żółte ściany, stoły i krzesła z jasnego drewna, kanapa obita tapicerką w błękitno-zielone pasy, na której było już widać trochę plam z kawy, 

rozlanej ze styropianowych kubków przez drżące ręce. 

Paul patrzył, jak Serena siada na kanapie. Jedyną 

oznaką napięcia były jej sztywno wyprostowane plecy. Gdy lepiej się przyjrzał, dostrzegł sińce pod oczami i pomyślał o Ellie. Ostatnio była bardzo przybita. 

No cóż, w jakiś sposób zostali obrabowani. Boże, ale 

czyż przez chwilę mogła myśleć, że on nie pragnął 

tego dziecka tak samo jak ona? 

Może właśnie dlatego Theo był taki szczególny? 

Tak jak dziecko Christy oznaczało dla Paula ostatnią 

szansę, tak ten maleńki wcześniak był ostatnią nadzieją Sereny? Któregoś dnia zwierzyła się Paulowi, że jej ciąża była niemal cudem. Po latach bezpłodności 

szczęśliwie udało się zapłodnienie  in vitro,  co - jak 

Paul wiedział z doświadczeń swoich i Ellie - kończy 

się sukcesem w zaledwie trzydziestu procentach przy-
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padków. Zastanawiał się, czy całe to bieganie do specjalistów, badania, terapia hormonalna, zabiegi chirurgiczne, a potem czekanie, to wlokące się w nieskończoność oczekiwanie na wyniki testów ciążowych, wiecznie negatywnych - czy to wszystko wpłynęło na 

odejście męża Sereny. 

- Wygląda strasznie - powiedziała nieco piskliwie. 

- Niech pan będzie ze mną szczery. Jakie są jego 

szanse? 

Paul starannie ważył odpowiedź. Chciał mówić jasno, wprost... ale nie brutalnie. - Theo przegrywa 

- rzekł łagodnie. - Jego płuca nie wykształciły się 

w pełni. Ponadto operacja jeszcze go osłabiła. Nawet 

teraz, po operacji, serce ma za słabe, a to wpływa na 

zakłócenie pracy nerek. 

Zesztywniała - Czyli mówimy o przypadku nie do 

uratowania? 

Paul próbował nie dopuszczać do siebie myśli, która prześladowała go od trzech tygodni: Theo urodził 

się tego samego dnia co dziecko Christy. To było jak 

znak niebios. 

Ależ ze mnie sentymentalny dureń, westchnął 

w duchu. 

- Jeszcze w tej chwili nie określałbym tego w ten 

sposób - pośpieszył z odpowiedzią. Wolałbym poczekać dzień lub dwa... Jeżeli nic się nie zmieni, trzeba będzie podjąć decyzję. Może zostawić mu respirator, 

ale zrezygnować z podawania pokarmu i lekarstw. 

Na blade policzki Sereny wystąpiły gorączkowe 

plamy. - Prosił mnie pan, żebym to przemyślała, doktorze. Przez ostatnie trzy dni nie myślę o niczym innym. Chyba nie byłabym w stanie zasnąć, nawet gdybym chciała. 

- A powinna pani - ostrzegł. - Mogę pani coś 

przepisać. 
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Serena potrząsnęła głową. - Nie. Muszę być przytomna na wypadek... - Przerwała, a jej jasnoniebieskie oczy zasnuły łzy. Widział, jak bardzo się stara zachować 

opanowanie. Wzruszyło go to. - Czy jeszcze coś pan 

może dla niego zrobić? - spytała łamiącym się głosem. 

Prosiła go, by oszacował nadzieję, bez względu na 

to, jak niewiele jej będzie. Jednak nadzieja była tym 

środkiem uśmierzającym, którego na jego oddziale nie 

było w nadmiarze. Paulowi nie pozostało więc nic 

innego, jak tylko nachylić się lekko i ująć jej dłonie, 

próbując ogrzać zimne jak lód palce. 

- Mogę pani powiedzieć tylko tyle, że przeżyłem 

już niejedną niespodziankę - odpowiedział, bacząc, 

by w jego słowach nie było nic ponad ich właściwe 

znaczenie. - Niekiedy zostawialiśmy już dzieci zdane 

na własne siły, a one zdołały przeżyć. Nie zdarza się 

to często... ale jednak się zdarza. 

- Czy chce pan powiedzieć, że Theo byłby w stanie przeżyć o własnych siłach? 

- Wszystko jest możliwe. 

Zmarszczyła brwi, wysuwając dłonie z jego rąk 

i składając je na kolanach. - No właśnie. Dlaczego nie 

powie pan tego wprost. Theo nie jest zdolny przeżyć 

o własnych siłach. - Wyczerpana Serena opadła na 

oparcie kanapy, kryjąc twarz w zagłębieniu łokcia. Jej 

ramionami wstrząsały spazmy, którym towarzyszył 

tak rozpaczliwy szloch, że Paula przebiegł dreszcz. 

Kiedy wreszcie podniosła głowę, jedyne, co mógł zrobić, to nie cofać się przed jej bezbronną, umęczoną twarzą, tak pełną smutku. 

- Moja opinia jako lekarza - powiedział najdelikatniej jak mógł - brzmi tak: są bardzo niewielkie szanse, by Theo przeżył. 

- Chcę, żeby odłączono go od aparatury - powiedziała zdławionym szeptem. - Nie chcę, żeby cierpiał. 
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I tak wiele już musiał znieść. - Wyrwał jej się szloch, 

jednak zdołała go powstrzymać. - Można mu ofiarować tylko jedno: oszczędzić mu cierpienia. I chcę mu to dać. 

Paulowi przemknęło przed oczyma wspomnienie: 

doktor Merriweather, stary profesor medycyny, zawsze z fajką, który prowadził zajęcia ze studentami w Cornell. - Czego ludzie boją się najbardziej? 

- Merriweather zapytał dziewięćdziesięcioro wpatrzonych w niego studentów medycyny. - Kto uważa, że śmierci? - Podniósł się las rąk. Jednak stary profesor 

tylko machnął ręką i rzekł: - Jeszcze wiele musicie się 

nauczyć, moi młodzi przyjaciele. 

Po latach praktyki Paul już doskonale rozumiał, 

o co chodziło Merriweatherowi. To nie śmierć jest 

najstraszniejsza, najstraszniejsze jest cierpienie. Kiedy ból staje się już nie do zniesienia, perspektywa śmierci staje się równoznaczna z perspektywą wytchnienia. Człowiek czeka na nią jak strudzony wędrowiec wypatruje w skwarny dzień rozklekotanej cię

żarówki na zakurzonej wyboistej drodze na odludziu. 

Każdym zawodowym nerwem Paul pragnął dodać 

otuchy Serenie i utwierdzić ją w tej najtrudniejszej 

decyzji w życiu. Jednak coś dźwięczało mu w jakimś 

odległym zakamarku mózgu - niczym mucha uporczywie tłukąca się o szybę - coś mu mówiło, żeby nie rezygnować. Jeszcze nie teraz. 

- Dałbym mu jeszcze jeden dzień - powiedział Serenie. - Jeśli nie nastąpi poprawa, jutro porozmawiamy. - Widział, że się zawahała, chcąc zaufać mu bardziej niż własnej ocenie. 

- W porządku - westchnęła, ocierając łzy papierową chusteczką, którą jej podał. 

- Tymczasem proszę trochę odpocząć. - Uniósł rękę, by powstrzymać jej protest. - Niech się pani 101 

zdrzemnie parę godzin. Gdyby były jakieś zmiany, 

przyślę pielęgniarkę, żeby panią obudziła. 

Paul wyszedł na korytarz z ciężarem na sercu większym niż kiedykolwiek w ciągu tylu lat pracy. Zawsze potrafił tak skrupulatnie powstrzymywać własne ambicje, by w żaden sposób nie przesłaniały mu najwyższego dobra pacjenta. Zawsze potrafił dostrzec granicę między uporczywą walką a walką z wiatrakami. Czy 

w tym wypadku kompletnie zatracił ostrość spojrzenia? Czy popełnił niewybaczalny błąd, pozwalając rzutować życiu osobistemu na decyzje zawodowe? 

Po chwili stał nad małym Theo, a ten spoglądał na 

niego spod białego kocyka z owczej wełny. Paul 

ostrożnie odwinął bandaż z jego piersi i przez stetoskop mniejszy niż z dziecięcego zestawu „Mały lekarz" osłuchiwał serce, w którego operacji uczestniczył. Słuchaj, mały, umówmy się - mówił w myślach do Theo. Siusiaj jeden centymetr sześcienny więcej 

i jakoś się z tego wygrzebiesz. 

Za chwilę, gdy badał następne dziecko, urodzone 

w dwudziestym dziewiątym tygodniu ciąży i podłączone do methadonu, usłyszał pisk aparatury. Kątem oka zobaczył, że Martha biegnie do łóżeczka Theo. 

Linia na monitorze kontrolującym pracę jego serca 

była całkowicie płaska. Serce Theo przestało bić. 

Boże! 

- Co robimy? - spytała Martha, patrząc na niego 

przerażonym wzrokiem. 

Paul podbiegł i upewnił się, czy respirator działa. 

Działał. 

- Upewnijmy się, czy rurka jest w porządku. - Wyjął ją, po czym przy pomocy laryngoskopu włożył 

nową. Sprawdził przy regulacji ciśnienia, wzmocnił j 

ciśnienie, ale nic. - Napełnij strzykawkę epinefryną 

- polecił. - I przyprowadź rentgen. 
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Delikatnie, lecz w pośpiechu usunąwszy bandaże 

i plastry, Paul ułożył dłonie na lilipuciej piersi, przeciętej czerwoną strzępiastą szramą; objął ją dłońmi bez trudu. Kciukami zaczął delikatny rytmiczny ucisk. 

Liczył naciśnięcia ze wzrokiem wbitym w monitor, 

gdzie natychmiast widoczna byłaby praca serca, gdyby tylko udało mu się ją wywołać. 

Trzymał w dłoniach cały świat - przyszły mu do 

głowy słowa piosenki i w tej chwili rzeczywiście miał 

wrażenie, że w jego dłoniach znalazł się cały wszech

świat. Teraz liczyło się tylko to, jak uginały się rytmicznie pod jego palcami te maleńkie chrząstki. 

Wstrzymywał oddech, pragnąc zobaczyć na monitorze falistą linię. 

Po dwóch minutach przerwał i odczekał pięć sekund. No, dalej, rusz się. Przecież nie mogę tego robić ciągle. 

Jednak linia znów ani drgnęła. Maleńka pierś, na 

której widoczne już były ślady jego kciuków, trwała 

nieporuszona. 

Znów zaczął uciskać - sto dwadzieścia razy na minutę. No dalej, proszę. 

Czuł już ból kciuków. Po skroni ściekała mu strużka potu. I nic. Do cholery! 

Widział, jak pielęgniarki wymieniły porozumiewawcze spojrzenia. Nawet stażysta Jordan Blume potrząsnął głową, jakby chciał powiedzieć: „Zostaw go. Daj dzieciakowi umrzeć". 

Paul nie mógł im tego wyjaśnić, tak jak Ellie nie 

mogła nikomu wyjaśnić, że spalało ją pragnienie trwania w nieustannym poszukiwaniu dziecka. To było po prostu coś takiego, co musiał robić. 

> Tu jednak przez następną minutę nie przywrócił 

pracy serca i należało podjąć decyzję. Myśli tłukły mu 

się w głowie jak oszalałe. A może coś przeoczył? 
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Może to coś konkretnego zatrzymało akcję serca, 

a nie ogólna niewydolność organizmu. - Może zator 

płucny - rzucił na głos. 

W ostatnim rozpaczliwym wysiłku polecił: - Zapalić światło i proszę transluminator! - Przytknął stalowe narzędzie do piersi Theo i zobaczył to - prześwitującą czerwoną plamkę, w której został uwięziony pęcherzyk tlenu. Schwycił angiokateter i w ciągu kilku sekund pęcherzyka powietrza nie było. 

Nieświadomy, że wstrzymał oddech, zaczerpnął powietrza pełną piersią dopiero wtedy, gdy maleńka pierś Theo słabo uniosła się w górę, a monitor zaczął 

rysować swój kolczasty szlaczek. 

Martha wydała okrzyk radości, a stażysta wzruszył 

tylko ramionami i rzucił: - Niewielka to dla niego 

przysługa. I tak nie przeżyje. 

- Możliwe - odrzekł Paul, bojąc się jeszcze wydobyć z siebie głos. - Jednak pozwólmy, żeby to Theo sam o tym zdecydował. 

Pamiętał obietnicę, jaką złożył Serenie, jednak budzenie jej teraz wydało mu się bezcelowe. Ten kryzys już mieli za sobą. 

Po godzinie wszedł do sali konferencyjnej, gdzie 

spała twardo na kanapie, z ręką podwiniętą tak, jakby 

przytulała do piersi swoje dziecko. Obudziła się natychmiast, gdy tylko dotknął jej ramienia. Poderwała się gwałtownie, zaalarmowana i jednocześnie przera

żona, jak gdyby przyłapał ją na gorącym uczynku. 

Przeczesując palcami włosy, zapytała schrypniętym 

głosem: - Theo? 

- Miał małą przygodę przed godziną. Nie było czasu, 

żeby panią obudzić. Miał zatrzymaną akcję serca, ale 

udało sieją przywrócić. W tej chwili nic mu nie grozi. 

- O Boże! - zasłoniła dłońmi oczy, jakby raziło ją 

zbyt ostre światło. Kiedy podniosła na niego wzrok, 
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miał wrażenie, że to od niej bije światło. - Jutro - powiedziała, patrząc na niego lśniącymi, zalęknionymi oczyma. - Jeśli będzie z nim gorzej albo nawet bez 

zmian, chcę, żeby to się skończyło. Nie pozwolę na to, 

żeby cierpiał. 

Nagle Paul zobaczył siebie jako dziesięcioletniego 

chłopca. Mocował się z ośmioletnim bratem na trawniku przed domem, kiedy nagle Billy zgiął się wpół, ciężko dysząc i trzymając się za żołądek. - Billy, 

ty mały żarłoku! - wrzasnął na brata. - Mówiłem 

ci, żebyś nie zjadał wszystkiego. - Jednak wtedy Paul 

spostrzegł, że to coś poważniejszego niż przejedzenie 

rodzynkami w czekoladzie. Spoglądając w dół na bia

łą jak płótno twarz brata, wykrzywioną w konwulsjach, zawołał mamę i poczuł, jakby przysłonił go cień. Nie umiał wtedy tego określić słowami, jednak 

pamiętał to uczucie rok później, kiedy Billy umarł 

na białaczkę. 

- Jutro - obiecał. 

* 

- Potrzebowała całego roku, żeby to wszystko pozbierać - poinformowała ich Georgina, nachylając się nad nimi konfidencjonalnie, aż niemal wytarła mokry 

brzeg kieliszka o rękaw Paula. Jej żywe niebieskie 

oczy spoglądały na Paula z twarzy pociętej siateczką 

zmarszczek. - Jeździła po całej Europie, niemal obozowała z aparatem fotograficznym na chodnikach. 

Widziałeś kiedyś coś podobnego? 

Paul nie widział. I z pewnością nie zobaczyłby nigdy z własnej woli tej wystawy na strychu, gdzie przyciągnęła ich stara przyjaciółka Ellie, gdyby nie to, 

że mogli tam pójść piechotą, a przy tym sprawić przyjemność Georginie. Wystawa istotnie była interesują-
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ca i awangardowa - tworzyły ją zgrabne zdjęcia 

wśród sklepowych manekinów w rozmaitych pozach 

i ustawieniach, jednak Paul czuł się tak wyczerpany, 

że gdyby oparł się o któryś z filarów na strychu, z pewnością zasnąłby w czasie krótszym niż niezbędny na pstryknięcie zdjęcia. 

Rozglądał się więc bezradnie wśród tłumu krążącego wokół filarów i rozmaitej wielkości manekinów w wystudiowanych pozach. Georgina piała z zachwytu, jakiż to przypływ geniuszu kazał wynająć właścicielowi wystawy manekinów salę na urządzenie wystawy fotografii, chociaż przyznawała, że ze względu na niezbyt modną lokalizację, pewnie wiele osób wystawy nie obejrzy. 

- Podobają mi się te od Harrodsa - rzekła Ellie. 

- Naprawdę przypominają mi Londyn. 

- Dokładnie - podchwyciła Georgina, odgarniając za ucho kosmyk włosów, który wymknął się z jej srebrzystego warkocza. - Wiesz, że Alice 

musiała przekupić policjanta, żeby pozwolił jej ustawić aparat w samym środku ruchu ulicznego i zrobić to zdjęcie? Niewiele brakowało, żeby jej mąż dostał ataku serca, tak się zdenerwował. To przecież 

była ich podróż poślubna. - Śmiała się, popijając 

drinka. 

Georgina miała na sobie jeden ze swoich oryginalnych kaftanów ze złocistego jedwabiu z ręcznie malowanymi wzorami, przywodzącymi na myśl prehistoryczne rysunki w jaskiniach. Ciężkie indiańskie kolczyki w uszach i naszyjnik z metalowych sztabek wa

żyły tyle, że silna kobieta powinna się pod nimi ugiąć, 

a co dopiero ona. Jednak było to zwodnicze wrażenie, 

Paul doskonale wiedział. Nie dalej jak w ubiegłym 

roku Georgina obchodziła osiemdziesiąte urodziny, 

wędrując po Himalajach. 
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- To mi przypomina nasz miesiąc miodowy - odezwała się Ellie, zwracając się do Paula z tęsknym uśmiechem. - Pamiętasz, jak taksówkarz w drodze do 

Luwru urządził sobie wyścigi z kolegą? 

- A ty go zwymyślałaś w bardzo słabym francuskim. 

- Powinien się cieszyć, że go nie zwymyślałam po 

angielsku. 

Spoglądając na Ellie, Paul pomyślał: Boże, czy ona 

sobie zdaje sprawę z tego, jaka jest piękna? W szytym 

na zamówienie czekoladowym kostiumie i jedwabnej 

bluzce w odcieniu kawy z mlekiem wyglądała tak szykownie. 

I wtedy natychmiast, mimo tych wszystkich złych 

dni, które mieli za sobą, odezwało się w nim pożądanie. Pragnął jej rozpaczliwie. Czuł się jak nastolatek na pierwszej randce, do szaleństwa pragnący nieosiągalnej kobiety. Czy ona też go pragnie? Blisko miesiąc nawet się nie całowali... jednak dziś Ellie sprawiała wrażenie osoby takiej jak za dawnych lat, odprężona, a nawet trochę kokieteryjna. Boże, wiele by oddał, by móc w tej chwili być z nią w domu, w łóżku. 

- Och, a mnie to przypomina - wykrzyknęła Georgina, łapiąc Ellie za nadgarstek jak pirat - o sympozjum, które będzie w przyszłym miesiącu w Lucernie. 

Przyjedziesz? Proszę, przyjedź. Rozmawiałam z Hen-

rym o twojej grupie chorych z AIDS. Byłby to świetny temat do dyskusji. 

Ellie wahała się. - Mogę ci odpowiedzieć pod koniec tygodnia? Mam tak napięty terminarz, że w tej chwili doprawdy nie umiem stwierdzić, czy uda mi się 

znaleźć czas. 

- Doskonale wiesz, że to wymówka - powiedziała 

Georgina, a Ellie przez moment wyglądała jak osoba 

przyłapana na kłamstwie. Rozluźniła się dopiero, kie-
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dy starsza pani podjęła: - Jak dawno żadne z was nie 

miało urolopu? A to by była wspaniała okazja, żeby 

się wybrać na wyprawę w Alpy. 

- W tej chwili nie odmówiłbym paru dni w jakimś 

miłym zajeździe - zażartował Paul. Po spojrzeniu El-

lie wiedział jednak, że nie dała się na to nabrać. 

Przybrała promienny uśmiech - może nawet było 

w nim przekonanie, że także wyprawa w Alpy może 

dojść do skutku, kiedy już poukłada swoje życie. 

- Wszystko to brzmi wspaniale, Georgino. Naprawdę 

zrobię, co będę mogła. 

- Dobrze. A teraz gwoli uprzejmości pokręćcie się 

po sali i jesteście wolni - zarządziła starsza pani. 

- Pokazaliście się tutaj i macie to z głowy, a moja 

utalentowana siostrzenica miała trochę publiczności 

na pierwszej wystawie. 

- Czy to konieczne? - mruknął Paul, kiedy krążyli 

wśród grupek publiczności zebranych przy każdym 

zdjęciu. - Czuję się, jakbym miesiąc nie spał i nie 

mam ochoty krążyć tutaj jak znawca sztuki. - Skinął 

głową męskiemu manekinowi o znudzonej minie, 

ustawionemu przy jego prawym łokciu. 

Ellie zrobiła krok do tyłu i przyjrzała mu się krytycznie. W jej oczach po raz pierwszy od wielu tygodni pojawiły się wesołe iskierki. - No cóż, muszę przyznać, że wyglądasz, jakbyś pochodził ze starego arystokratycznego rodu. Znać po tobie pieniądze i elegancję. Szczególnie podoba mi się twoja marynarka z oberwanym guzikiem. To bardzo stylowe. 

- Nie miałem czasu przyszyć - mruknął, spoglądając w dół, na połę sportowej marynarki, z czułością zarezerwowaną dla starych ciuchów, z którymi z trudem przychodziło mu się rozstać. 

Dotknęła jego marynarki w miejscu, gdzie powinien być guzik i uśmiechnęła się. - A co byś powie-108 

dział na to, żeby postawić mi dzisiaj kolację w jakimś 

miłym pobliskim lokalu? 

Paul starał się trzymać żądze na wodzy. Zupełnie 

jak za dawnych dni, Ellie go kokietowała i to było 

piękne. Nawet zmarszczki zmęczenia wokół jej 

oczu się wygładziły. I nie powiedziała ani słowa 

o adopcji, ani słowa od tamtej nocnej sprzeczki 

przed trzema tygodniami. Czy to możliwe, że teraz, 

kiedy już nabrała dystansu, zaczęła trochę inaczej 

o tym wszystkim myśleć? A może tylko on chce to 

tak widzieć. 

Ujął jej ramię, uśmiechając się uwodzicielsko. 

- Już myślałem, że nigdy mnie o to nie poprosisz. 

- Czy ona domyśla się, jak bardzo jej pragnie... tak 

bardzo, że najchętniej zrezygnowałby z jakiejkolwiek 

kolacji i natychmiast zaciągnął ją do łóżka? Możliwe, 

ale musiał zachować opanowanie i postępować zgodnie z regułami sztuki uwodzenia. 

W hiszpańskiej restauracji jedli  paellę,  popijając 

sangrię i słuchając flamenco. Paul zapomniał o zmęczeniu i nawet rzadko powracał myślami do Theo. Po prostu pozwolił sobie na to, by czuć się szczęśliwym, 

chociaż wiedział, że jutrzejszy poranek może przynieść coś gorszego niż tylko kaca i pocztę. 

Wracali do domu piechotą, objęci, kiedy nastąpiło 

prawdziwe oberwanie chmury, co zmusiło ich do po

śpiesznego biegu w strugach deszczu. 

- Cholera! Moje nowe buty! - krzyknęła Ellie, 

spoglądając w dół na zamszowe czółenka. 

Paul przeskoczył kałużę przy krawężniku i odwracając się raptownie, złapał Ellie w ramiona. Krzyknęła trochę z zachwytem, trochę ostrzegawczo - ostatecznie nie była filigranową kruszynką - jednak Paul, choć nie bez pewnego wysiłku, kroczył, niosąc ją 

w ramionach. 
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Z każdym krokiem czuł wyrzuty sumienia, że nie 

dba należycie o tężyznę fizyczną, i coraz bardziej zaczyna go przerastać ten heroiczny rycerski akt. Wiedział, że to głupie, ale sprawiało mu to przyjemność. 

Szczególnie że czuł ciepło ciała Ellie pod mokrym 

ubraniem. Boże, czy ona to czuje, że tak bardzo jej 

pragnie? 

- Jesteś szalony, wiesz? - Śmiała się do utraty 

tchu, kiedy wreszcie usadził ją na tarasie przed mieszkaniem. - Niewiele brakowało, a leżelibyśmy razem w kałuży. 

- To rzeczywiście mogło być kompromitujące, 

zważywszy o czym cały czas myślałem - przekomarzał się z nią. 

- A cóż to takiego mogło być? - Uśmiech igrał na 

jej ustach. 

Nagle znaleźli się w mieszkaniu, ona ze śmiechem 

zrzucała buty i potrząsała głową tak, że na twarz ska-

pywały mu krople wody z jej mokrych włosów. Wziął 

ją w ramiona i zaczął całować. 

Gdy gorączkowo rozpinał marynarkę, przez myśl 

przemknęło mu wspomnienie tego, jak pierwszy raz 

całował się z dziewczyną przed drzwiami domu. To 

była Jean Woollery ze Świętego Krzyża, która dyskretnie wypluła na dłoń gumę do żucia. Później objęła go, przyklejając gumę na plecach jego wyjściowej 

niebieskiej marynarki. Z Ellie nigdy wcześniej nie 

zachowywał się jak napalony dzieciak. Teraz, kiedy 

warstwa po warstwie zrzucali z siebie przemoczone 

ubrania, napływały do niego dawne wspomnienia 

- jak kochali się w ciasnej łazience w samolocie 

w czasie lotu do Paryża, jak kiedyś o drugiej w nocy 

znalazł w kuchni Ellie, zupełnie nagą, jedzącą brzoskwinię, której sok spływał jej po brodzie na pierś i kropla po kropli kapał z jej sutka, jak ostatniej zimy sie-110 

dzieli przy oknie ze splecionymi dłońmi, obserwując 

zamieć śnieżną. 

Ellie wyłuskała się z bielizny i z kokieteryjnym 

śmiechem wyjrzała zza drzwi. Była naga, tylko sznur 

pereł połyskiwał na jej piersiach, a z włosów skapy-

wały krople wody. Pragnął jej bardziej niż kiedykolwiek. Bardziej niż umiałby wyrazić. 

Nachylił głowę, zlizując krople deszczu połyskujące na jej sutkach niczym najpiękniejsze klejnoty. 

Zadrżała, a jej ciało pokryło się gęsią skórką. Lekko 

dotknęła czubka jego głowy. Tak, zdawał się mówić 

jej dotyk, gdy język Paula krążył wokół jej sutków. 

Tak jak dawniej... Tak jak przedtem... Zanim wpadli 

w to szaleństwo, żeby za wszelką cenę stworzyć rodzinę. Zanim zaczęli liczyć dni w oczekiwaniu na środek cyklu. Zanim zaczęła żyć automatyczną sekretarką i sztywniała w jego ramionach na dźwięk telefonu. Zanim zapomnieli, jak cudownie można się tym bawić. * 

- Tutaj? - uniosła pytająco brew, gdy zaprowadził 

ją na środek salonu. 

- Za zimno? - zapytał, całując po kolei jej powieki. 

- Już nie. - Przywarła do niego mocno, jakby 

chciała, by nie dzieliła ich nawet najmniejsza przestrzeń. 

Widział, jak na szkle stolika do kawy odbija się jej 

cień, gdy kładł ją na dywanie pośrodku salonu. Patrząc na nią leżącą na plecach, z rozrzuconymi mokrymi włosami i jakimś światłem w oczach, niemalże wierzył, że wszystko między nimi uda się posklejać. 

Wszedł w nią szybciej niż zamierzał - nie dlatego, 

że nie mógł się powstrzymać, a dlatego że Ellie sama 

przerwała jego pocałunki i pieszczoty, niecierpliwie 

unosząc biodra i rozchylając nogi. Z dreszczem przy-
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jemności spostrzegł, że była cudownie wilgotna, całkowicie gotowa dla niego. 

Poruszał się w niej wolno, ostrożnie; teraz się powstrzymywał. Boże, jakże to wspaniałe! Jakże wspaniale jest chcieć czegoś rozpaczliwie, ponad życie, choć się wie, że to jest w zasięgu ręki. Jej nogi ciasno 

go oplatały, cudowne biodra, które jej się wydawały 

za szerokie, coraz gwałtowniej wybiegały na spotkanie rozkoszy. ./ 

To było dojmujące doznanie, niemal bolesne. 

Z gardła wyrwał mu się jęk, gdy opadł na nią, wtulając twarz w wilgotną mgłę jej włosów, czując, jak jej ciało tężeje. 

Potem, kiedy leżeli spleceni, Paul poczuł, że Ellie 

drży. - Zimno ci? - szepnął i poczuł, że potrząsnęła 

głową. A potem, z budzącym się przerażeniem, uświadomił sobie, że ona płacze. Podniósł się na łokciu i patrzył na nią, dotykając opuszkami palców miejsca, 

gdzie zniknęła w jej włosach łza. 

- Przepraszam. - Głos miała cichy, lecz dobitny, 

jak zwykle, kiedy była zła na siebie. - Przysięgam, nie 

chciałam. Boże, jestem jak zepsuta płyta. 

Zesztywniał. Boże, nie, tylko nie teraz. Bez słowa 

objął ją i mocno przytulił. 

- Nie umiem, Paul. Próbowałam. Nawet rozmawiałam o tym z Georginą. - Mówiła w zagłębienie jego szyi przytłumionym szeptem. - Nie mogę przestać o tym myśleć. 

- Ellie, proszę. Nie teraz. - Wypuścił ją z objęć 

i przykląkł. Patrzył na nią, kołysząc się w przód i w tył, 

i nie podobało mu się to, co widział: zacięte usta 

i oczy, wpatrujące się w niego uparcie, niemal oszala

łe, że on nie rozumie tego, co dla niej jest tak jasne. 

- Paul, rozmawiałam dziś z Leonem. Powiedział, 

że zrobi rozpoznanie... 
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- Rozmawiałaś z nim, nawet mi o tym nie mówiąc? 

- Leon był tym prawnikiem, który znalazł dla nich Christę. 

Paul podniósł się tak raptownie, aż zakręciło mu się 

w głowie. W tej sytuacji nago czuł się niezręcznie. 

Szybko zaczął się ubierać, choć jego rzeczy były przemoczone. Gniew w nim narastał. 

Ellie usiadła, zgrabnie krzyżując nogi. Kojarzyła 

mu się teraz absurdalnie z wyrośniętym dzieckiem-

kwiatem. - Teraz ci mówię. - Jej spokój jeszcze bardziej go rozdrażnił. 

- Mówisz mi, czyli mnie informujesz, a nie rozmawiasz ze mną na ten temat. Jasne, zrozumiałem. 

To, co ja na ten temat myślę, kompletnie się nie liczy. 

- Nie chciałabym, żebyś w ten sposób do tego podchodził - odrzekła z bólem i rozpaczą w głosie. 

- Dlaczego? Dlatego, że chcesz, żebym w takim 

stopniu brał w tym udział jak ty, czy też dlatego, że 

lepiej to wygląda, kiedy stoję przy tobie? 

Skrzywiła twarz, a w jej oczach dostrzegł ciemne 

błyski. - To było pytanie czy prymitywne oskarżenie? 

- zapytała chłodnym zawodowym tonem. 

- Przepraszam. To było prymitywne oskarżenie. 

Ale, do cholery, Ellie, czy ty tego nie rozumiesz? Jak 

możesz ignorować to, co ja czuję? 

Na dłuższą chwilę uwięziła go w przenikliwym 

spokoju swego spojrzenia. - Myślałam, że chcesz 

dziecka - rzekła wreszcie zamyślona. - Że nie chodzi 

ci tylko o to, żebym ja była uszczęśliwiona. 

- Owszem, chcę dziecka... ale widocznie nie tak 

bardzo jak ty. - Paul poczuł w sobie dziwny chłód, 

sięgający weń coraz głębiej, w miarę jak wypowiadał 

kolejne słowa. - Boże, Ellie, to chyba jest to, czego 

się bałem. Zapędziliśmy się w kozi róg. 

- Na to wygląda. - Widział, że ze wszystkich sił 

stara się nie rozpłakać. 
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- I co teraz? 

- Wybieraj. ? 

- Zupełnie jakby tak łatwo było po prostu wyjść za 

drzwi. - Słyszał gorzką ironię w swoim głosie. 

- Może jest łatwo. - Jej spojrzenie było martwe, 

bez wyrazu. 

- Sugerujesz, żebym się wyprowadził? 

- Może to byłoby najlepsze wyjście. 

Wpatrywał się w nią, najpierw nie rozumiejąc jej l 

słów. Wydawało mu się to niemożliwe po tym, co 

przed chwilą robili. Przecież kochali się tysiące razy. 

Z niedowierzaniem patrzył, jak Ellie podnosi się, 

a w jej oczach błyszczy gniew. 

Spojrzał na nią po raz ostatni. Widział niewyraźnie ze zmęczenia, a może po prostu patrzył przez łzy. Pomyślał o Serenie Blankenship, gotowej podjąć decyzję, która ją zabije. Przypadek nie do uratowania. 

- Jeśli będziesz chciała się ze mną skontaktować, 

znajdziesz mnie w szpitalu. 

* 

Na oddziale intensywnej opieki medycznej noworodków nie było podziału na dzień i noc. Tutaj nigdy słońce nie wschodziło ani nie zachodziło, pielęgniar- , 

ki, terapeuci i stażyści nigdy nie przestawali pracować 

- zmieniały się tylko ich twarze. Jednak Paul, wchodząc do oświetlonej jarzeniówkami sali, miał wrażenie, że dzieci - choć tak małe i kruche - rozpoznają różnice. Wydało mu się, że o trzeciej w nocy ich sen 

jest głębszy, oddech równiejszy, a monitory pracują 

spokojniej. 

Bez wątpienia to złudzenie wywołane tym, że myśli 

ma przeciążone kłopotami osobistymi i o tej porze 
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wybiera się spać do dyżurki. Przechodząc koło inkubatora Theo, poczuł jednak napięcie. Ciekawe, co tam zobaczy? Pewnie bilirubina znowu skoczyła. 

Theo nie spał. Żywe błękitne oczy spoglądające 

z drobnych fałdek nadawały mu wygląd najmniejszego profesora świata, kiedy uważnym spojrzeniem mierzył Paula, jakby chciał zapytać: No i cóż my tutaj 

widzimy? 

- Cześć, mały - mruknął Paul, dotykając maleńkiej 

dłoni i czując, że wokół jego palca zaciskają się 

paluszki niczym miniaturowe macki rozgwiazdy. 

Poczuł, jak w jego piersi zaczęło kiełkować ziarenko 

nadziei. 

Teo lepiej wyglądał, nie był już taki żółty, a wykres wskazywał wzrost ilości moczu wydalanego na godzinę o półtora centymetra sześciennego. Rezultaty usg też były zadowalające. Żadnego krwawienia. 

Paul wpatrywał się w liczby. Nie wierzył własnym 

oczom. 

Nie do wiary. Może nie był to jeszcze cud, ale 

z pewnością znaczna poprawa. Nerki funkcjonowały. 

Poziom bilirubiny spadł. Tlen bez zmian. 

Theo o własnych siłach powracał do zdrowia. 

Paul poczuł, że kręci mu się w głowie i to nie ze 

zmęczenia, a z radości. - Tak trzymaj, mały, i wszystko będzie dobrze. 

Theo odpowiedział mu tym swoim profesorskim 

spojrzeniem. Czyżby? - zdawał się mówić. - A ty 

wyglądasz jak kupka nieszczęścia. 

Paul czuł, że usta układają mu się w uśmiechu, 

chociaż w oczach błyszczały mu łzy. A jak ma wyglądać facet, który właśnie wyprowadził się od żony? 

Prawda była taka, że resztkami sił panował nad sobą, 

żeby nie zadzwonić do Ellie i nie powiedzieć, że rozstanie byłoby straszliwym błędem. 
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A jednak wszyscy uważali, że ratowanie Theo to 

też błąd... i proszę, wystarczy na niego popatrzeć. 

Nagle napłynęło do Paula wspomnienie matki czuwającej przy łóżku Billy'ego i robiącej na drutach kocyk. Wydawało się, że ten koc nigdy nie będzie 

miał końca. Matka bez ustanku nabierała i przeplatała 

oczka, bez wytchnienia poruszała drutami - jakby ta 

jej nieprzerwana aktywność miała uratować Billy'e-

mu życie. Ostatecznie nic nie było w stanie uratować 

Billy'ego. A koc? Koc był niemal magicznym przedmiotem. Rozgrzewał Paula w noce, kiedy nic innego nie pomagało na dreszcze. W wyobraźni zobaczył ten 

koc na kanapie w domu rodziców na wybrzeżu Mon-

tauk, dokąd przeprowadzili się, gdy tato odszedł na 

emeryturę. 

Nie zadzwoni do Ellie. Jednak nie przestanie wierzyć, że i z tego może coś dobrego wyniknąć. Ona może zawsze zmienić zdanie. Zresztą on także. 

- Doktorze Nightingale... - Odwrócił się na 

dźwięk nieśmiałego głosu. 

Serena Blankenship w trochę wymiętej sukience 

wpatrywała się w niego uporczywie. Dłonie miała zło

żone przed sobą, jak gdyby przygotowywała się do 

podjęcia bardzo ważnej decyzji. 

- Paul - poprawił ją delikatnie. - Mówmy sobie po 

imieniu. - Oficjalne formy wydały mu się nagle głupie po tych wszystkich przeżyciach. 

- Więc, Paul... - jej usta nieco drżały - czy nastąpiła jakaś zmiana? 

Paul zaczerpnął powietrza, ostrzegając się przed 

popadaniem w optymizm, kiedy prognozy Theo wciąż 

dalekie są od dobrych. Jednak... 

- Właściwie nastąpiła - powiedział pewnym głosem. - Nastąpiła pewna poprawa. Nie ekscytowałbym sie tym jeszcze... Dajmy mu dzień albo dwa i zoba-116 

czymy, co z tego wyniknie, ale mam wrażenie, że 

najgorsze ma już za sobą. 

Serena wpatrywała się w niego przez dłuższą chwilę, po czym zalała się łzami. 

Paul objął ją swymi pewnymi ramionami, myśląc 

o tynCjak wielokrotnie pocieszał w ten sposób Ellie, 

jak był bezradny wobec przejmującego smutku swojej 

żony. Tyle że łzy Sereny były łzami radości. Maleńkie okienko nadziei poszerzyło się na tyle, by mogła zerknąć w przyszłość, o jakiej nawet nie śmiała marzyć. Czy to egoistyczne ze stony Ellie, że chce tego samego? Nie, pomyślał ze smutkiem. Ellie ma takie 

samo prawo do macierzyństwa jak Serena. Może 

nawet większe. Gdybyż mógł jej to dać tak, jak jakimś cudem udało mu się utrzymać Theo przy życiu. 

Jednak nie mógł. I to pod żadnym względem, nawet 

nie mógł jej wesprzeć emocjonalnie. Boże, jakież to 

przykre. 

Kiedy trzymał w ramionach Serenę w sztucznym 

blasku jarzeniówki, przy pikaniu monitorów i syczeniu respiratorów, Paul zastanawiał się, kto kogo w tej chwili pociesza. 

Dziwne, ale nagle pomyślał o zaginionym dziecku 

swojej żony... dziecku, które, jeśli żyje, jest dziś młodą kobietą. Oczyma wyobraźni zobaczył kobietę podobną do Ellie wtedy, kiedy ją poznał. Czy jest tak zdeterminowana jak Ellie? I zdolna do tak silnych 

uczuć i namiętności? 

Pokładał jedynie nadzieję w Bogu, że kimkolwiek 

i gdziekolwiek córka Ellie jest, wie w głębi duszy, iż 

jej matka kochała ją i pragnęła jej życia tak bardzo jak 

ta kobieta, która teraz łka w jego ramionach, kocha 

swojego maleńkiego syna i pragnie, żeby żył. 
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R O Z D Z I A Ł 


5 

Czerwiec 1994 


- Patrz! Zobacz, jakie koniki! - Mała dziewczynka 

w różowych spodenkach i koszulce z misiem ciągnęła 

Skyler za rękę, palcem wskazując na paradę, przechodzącą przez Piątą Aleję w blasku czerwcowego słońca. 

Skyler uśmiechnęła się do pięcioletniej Patrycji, 

wzruszona jej podobieństwem do młodej Mickey. Takie same sterczące jak miotła czarne kręcone włosy i olbrzymie czarne oczy. Patrycja powinna być córką 

Mickey, a nie jej bratanicą. Podążając wzrokiem za 

palcem dziewczynki, dostrzegła konie - cztery okaza

łe gniadosze dosiadane przez policjantów, ochraniających paradę. Wypychana niemal na krawężnik chodnika przez Mickey i siedmioletniego Dereka, brata Patrycji, Skyler miała doskonały widok na paradę. 

Maszerowały właśnie uczennice w szkarłatno-żółtych 

strojach, głośno wybijając rytm, a zgromadzony tłum 

machał do nich rękami. 

Kiedy Mickey zaprosiła ją na sobotę, by pomogła 

jej oprowadzać bratanków po Nowym Jorku, Skyler 

zgodziła się, chcąc wyświadczyć przyjaciółce przysługę - Mickey nieźle się musiała nauganiać mając dwójkę małych dzieci pod opieką. Gdyby nie to, Skyler pewnie wolałaby spędzić sobotę w absolutnej bezczynności. Ciągle jeszcze dochodziła do siebie po ca

łej serii przyjęć, które nastąpiły po tym, jak przed 

dwoma tygodniami otrzymała dyplom ukończenia 
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Princeton. Natomiast pojutrze miała zacząć wakacyjną pracę na pół etatu w klinice weterynaryjnej w Northfield, nie mówiąc już o tym, że musi solidnie 

potrenować przed zawodami Wilton Classic, które 

miały się odbyć za dwa tygodnie. 

Jednak wycieczka po Nowym Jorku stała się znacznie przyjemniejsza niż Skyler się spodziewała. Po pierwsze, Patrycja i Derek okazali się cudownymi 

dzieciakami, skaczącymi wokół niej jak małe małpki. 

Po drugie, zajmując się dziećmi, nie myślała tyle 

o Prescotcie. 

Boże, Prescott! Co ja mu powiem? 

Osłaniając oczy przed ostrym słońcem, Skyler patrzyła na grupę tancerzy w białych koszulach z bufiastymi rękawami, jednak niezbyt interesowała się ich popisami. Myślała o urażonej minie swojego chłopaka, skrywanej pod wysilonym uśmiechem, gdy w ubiegłą sobotę odwoził ją do domu. Ale czy to, co 

mu powiedziała, naprawdę było takie straszne? Mógł 

ją jakoś do tego przygotować! Czegóż on się spodziewał, tak znienacka prosząc ją o rękę? Kiedy już otrząsnęła się z szoku (właściwie nie powinno to dla niej być takim szokiem, zważywszy że chodzili ze sobą 

nieprzerwanie od pięciu lat), zachowała się jak zwykle w takich sytuacjach (Mickey nazywała to kołowa-cizną) i wypaliła: „A po co?" 

Teraz skrzywiła się na samo wspomnienie, wyobrażając sobie, jak to musiało zabrzmieć. Oczywiście przeprosiła go tłumacząc, że to jej się wyrwało, zanim 

zdążyła pomyśleć. Po prostu nie przyszło jej nawet do 

głowy, że mogłaby tak szybko wyjść za mąż. Przecież 

oboje ledwo ukończyli college. Ona jesienią zaczyna 

studiować weterynarię na uniwersytecie New Hamp-

shire, a on wybiera się na prawo. Więc po co ten 

pośpiech? 
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To nie żaden pośpiech, zapewnił ją Prescott cicho, 

z właściwą sobie pewnością. Nie muszą już teraz ustalać daty ślubu. Ślub mogą wziąć za parę lat, jeśli ona tak sobie życzy. Po prostu chciałby się z nią zaręczyć. 

Przecież to w ich życiu nic nie zmieni... poza tym, że 

będzie nosiła na palcu jego pierścionek. 

Skyler przyrzekła, że to przemyśli. 

Miała dać mu odpowiedź dziś wieczorem, jednak 

ciągle nie była jeszcze zdecydowana. Po całym tygodniu męczącego analizowania tego problemu nabawi

ła się tylko nerwowych mdłości i uporczywego bólu 

głowy. 

Och, dlaczego Prescott tak skomplikował ich fajny 

układ? Kocha go, co do tego nie ma wątpliwości. Łączy ich nawet więcej, podobne upodobania - oboje lubią konie, psy, operę i wszystko, co francuskie. Nie 

wspominając już o tym, że ich rodziny są ze sobą tak 

blisko. Fairchildowie spędzają część wakacji w domku Suttonów nad morzem, Suttonowie goszczą w loży Fairchildów w operze. 

Jednak coś Skyler powstrzymywało przed tą decyzją. Nie umiała tego wytłumaczyć nawet samej sobie. 

W głębi duszy czuła, że małżeństwo z Prescottem by

łoby jak... No właśnie, jak małżeństwo z bratem. 

Skyler uzmysłowiła sobie, że szarpie ją mała rączka, jednak tym razem potrzebowała dobrej sekundy, by skupić uwagę na opalonej oliwkowej buzi Patrycji. 

- Chcę pogłaskać konika! Proszę, Skyler. Mogę pogłaskać konika? - piszczała dziewczynka, gdy w zasięgu wzroku pojawiło się dwóch policjantów na koniach. 

- Nie teraz... Może później, po paradzie. 

Pod jej łokciem przepychał się Derek, chcąc sobie 

zapewnić jak najlepszy widok. Mickey trzymała dłonie na jego opalonych ramionach. Derek był podobny 120 

do siostry, tyle że nosił okulary. Z otwartymi ustami 

chłonął wzrokiem sylwetki jeźdźców, jakby nagle 

na jego oczach ożyli bohaterowie ukochanych komiksów. 

Mickey pochwyciła zdumione spojrzenie Skyler. 

- Od kiedy się nauczył mówić, upiera się, że chce być 

policjantem - rzuciła półgłosem. - Mój nadęty brat 

wkrótce zacznie to uważać za trudny problem wychowawczy. A co to będzie, kiedy Derek zacznie mówić o konnej policji? 

- Nie ma się z czego śmiać... Kiedy mnie wyrzucą 

z weterynarii, może sama złożę podanie o przyjęcie 

do konnej policji. 

Mickey roześmiała się gardłowo. - Jasne, już to 

widzę: funkcjonariuszka Skyler Sutton na służbie. Pasujesz do policji jak kawior do hot-doga. 

Skyler nie odpowiedziała. Jasne, Mickey żartuje... 

jednak niekiedy te żarty są nazbyt celne. Tym razem 

trafiła w sedno. Odstawałabym od wszystkich, jak 

skaleczony kciuk od pozostałych palców. 

A cóż to cię obchodzi? - rozbrzmiewał w jej myślach głos. I tak wyjdziesz za Prescotta... Dobrze wiesz, że w końcu za niego wyjdziesz. Jedyne, co 

niezbyt pasuje do twojego świata, to robienie okładów 

na końskie kopyta. 

Skyler chciała się spierać z tym głosem. Przeżyła 

większą część życia w ogóle nie zastanawiając się nad 

czymś takim, jak pochodzenie z dobrego domu, jednak Princeton wyleczyło ją ze złudzeń. Przez cztery lata mieszkała w akademiku z dziewczynami, które 

bez zahamowań podawały wraz z nazwiskiem bądź to 

jakiś modny klub, bądź starą rodzinną tradycję. Samo 

Princeton też ją irytowało. Była to inna wersja North-

field z licznymi sklepami, drogimi restauracjami i domami wśród drzew. Przez cały czas nauki w college'u 121 

Skyler nie przestawała się dziwić, że bogactwo daje 

jedynie przepustkę do jakiegoś dziwnego rezerwatu, 

gdzie wszystko uważane jest za doskonałe, a wszyscy 

są niezmiennie zadowoleni. 

Nie tego Skyler chciała. Ostatnio coraz silniej odczuwała niewytłumaczalny niepokój, jakiś rytm tętniący gdzieś w głębi. Może właśnie to powstrzymuje ją przed zaręczynami? 

- Muszę zrobić siusiu - obwieściła Patrycja. 

- Zaprowadzę ją - zaoferowała się Skyler. - Znam 

wszystkie toalety u Saksa, bo zawsze tam się kryłam, 

kiedy mama przyprowadzała mnie na zakupy. 

Jednak Mickey nie słuchała jej, zaaferowana widokiem policjanta, który jakieś dwadzieścia metrów przed nimi ściągnął wodze, zatrzymując konia przed 

drewnianą barykadą. Gwizdnęła z podziwem. - Ten to 

wygląda, jakby wcinał cegły na śniadanie. 

Skyler przywykła już do niewybrednych komentarzy przyjaciółki, jednak w głębi duszy uważała, że Mickey okazuje płci przeciwnej nadmierne zainteresowanie. Mimo to popatrzyła na policjanta. O rany! 

- pomyślała. Jego sylwetka przypominała młodego 

Marlona Brando, takiego jak w  Tramwaju zwanym 

 pożądaniem.  Na rękach jego opalona skóra przybrała ciemnobrązowy odcień. Musiała przyznać, że wyglądał imponująco. Wprawdzie nie dostrzegła 

twarzy osłoniętej kaskiem i ciemnymi lotniczymi 

okularami, jednak była pewna, że facet nie ma najmniejszego problemu ze znalezieniem chętnych na randki. 

Nawet kiedy się odwróciła, przepychając się z Patrycją w stronę wejścia do domu towarowego Saksa, ciągle jeszcze miała obraz policjanta przed oczyma. 

Pewnie dlatego po kilku krokach spojrzała przez ramię i zdrętwiała. Siedmioletni Derek wymknął się 122 

spod opieki zapatrzonej Mickey i ruszył na ulicę. Młody Marlon Brando był właśnie zajęty próbami uspokojenia hordy rozrabiających nastolatków i nie mógł zauważyć, że dzieciak biegnie wprost na niego. 

Boże, przecież koń go stratuje! - pomyślała Skyler 

i serce podskoczyło jej do gardła. 

Bez zastanowienia popchnęła Patrycję w stronę Mickey, a sama ruszyła po chłopca, którego zaledwie kilka kroków dzieliło od złamania albo ciężkiego urazu głowy. Odepchnęła kobietę z zakupami. Wbiła obcas sandałka w stopę starszego mężczyzny, który obrzucił ją głośnym przekleństwem. Wreszcie zdołała się przebić przez ścianę ludzi i ruszyła pod barykadę. 

Ktoś z tłumu musiał też dostrzec Dereka, gdyż rozległ się głośny kobiecy krzyk: - Uważaj! 

Skyler zobaczyła, jak policjant odwraca się w siodle, by zobaczyć, o co chodzi. Tymczasem nadbiegający z przodu Derek pakował się wprost pod końskie kopyta. W tym momencie jeden z nastolatków, nie 

mający o koniach zielonego pojęcia, postanowił odegrać Arnolda Schwarzeneggera. Wrzeszcząc jak kowboj i machając rękami, próbował przestraszyć konia. 

Idiota. Koń spuścił uszy i szarpnął pyskiem. Policjant 

ściągnął wodze i wszystko byłoby dobrze, gdyby któryś z kolesiów Schwarzeneggera nie cisnął puszką coca-coli w przerażone zwierzę. 

Skyler widziała, jak puszka niczym połyskujący 

w słońcu pocisk uderza w pierś konia. Poczuła nawet 

mgiełkę coca-coli rozpryskującą się z pękniętej puszki, kiedy pochyliła się, by wyszarpnąć Dereka spod końskich kopyt. 

Derek krzyknął przeraźliwie, a koń stanął dęba. 

W tym momencie Skyler, spoglądającej w górę na 

policjanta, błysnął przed oczyma niebiesko-biały kask 

i muskularne ogorzałe przedramię niemalże przywie-
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rające do końskiego karku. Po chwili policjant leżał 

rozciągnięty na plecach na asfalcie. 

Skyler z przerażeniem patrzyła, jak koń w panice 

pognał wprost na starannie uformowane szeregi pochodu weteranów wojennych, którzy maszerowali na odcinku między Czterdziestą Dziewiątą i Pięćdziesiątą Ulicą. Umundurowani staruszkowie złamali szeregi i rozpierzchli się w popłochu. Jeden usiłował schwytać konia, jednak wkrótce zabrakło mu sił. 

Skyler odwróciła się do blondynki w modnej sukience. - Niech go pani pilnuje! - krzyknęła, popychając w jej ręce Dereka, a sama rzuciła się w pogoń. 

Koń przebiegł jakieś dwieście metrów. Na szczęście nie rozwinął pełnego galopu, tylko jak oszalały krążył w kółko, z fruwającymi strzemionami i wodzami, przerażony tłumem ludzi dokoła. Serce Skyler dudniło, gdy przebiegała slalomem między grupkami ludzi. Kiedy dotarła wreszcie do konia, zwolnił już. Był 

zmęczony, na chrapach miał kępki piany. Nabierając 

głęboko w płuca powietrza i modląc się w duchu, 

Skyler przybliżała się z wyciągniętą ręką, jeszcze trochę i jeszcze... aż wreszcie mogła dosięgnąć wodzy. 

Jednak, wiedziona instynktem, mocno schwyciła konia za grzywę i jednym skokiem znalazła się w siodle. 

Siedząc pewnie, nachyliła się mocno do przodu i zaczęła monotonnie cedzić przez zęby w końską grzywę: - No, już dobrze... spokojnie... spokojnie. - Ściągnęła wodze i mocno ścisnęła boki konia kolanami. 

Koń, najwyraźniej dobrze wytrenowany, zwolnił do 

kłusu. 

Skyler, widząc jak tłum przed nią rozstępuje się 

niczym Morze Czerwone przed Mojżeszem i wszyscy 

ją pozdrawiają, zastanawiała się, o co tyle szumu. Zupełnie jakby dokonała czegoś niebywałego. Lekki rumieniec oblał jej policzki, kiedy skierowała wierzcho-124 

wca w poprzek Alei, w stronę zrzuconego z grzbietu 

policjanta, który szedł ku niej powłócząc nogami, na 

pół uśmiechnięty, na pół skrzywiony. Od szkieł jego 

lotniczych okularów odbijały się promienie słoneczne. 

Dopiero kiedy zsunęła się z siodła i pacnęła gołą 

stopą na rozgrzany jak żelazo w kuźni asfalt, uświadomiła sobie, że w całym tym zamęcie zgubiła sandałek. Wspaniale, po prostu wspaniale, myślała, kiedy koń rozpoznawszy właściciela wyrwał jej się i podszedł do niego, zostawiając ją w jednym sandałku, szortach i koszulce z nadrukiem Princeton na środku 

Piątej Alei. 

- Udało ci się, dziewczyno - przyznał gliniarz, 

rozpinając pasek kasku pod brodą. - Zatkało mnie, jak 

na ciebie patrzyłem, a to nie byle co. - Zauważywszy 

jej gołą stopę, zakrzyknął głosem, który bez wątpienia 

było słychać w całej Piątej Alei: - Czy ktoś znalazł 

bucik tej pani? 

Po chwili wynurzył się brodacz w spłowiałych bermudach, dzierżąc w dłoni jej sandałek niczym niezwykle ważny dowód przestępstwa. Policjant wyszczerzył do niej zęby, puścił oko i przyklęknąwszy, założył jej sandałek na stopę, nie wypuszczając przy 

tym wodzy z ręki. W tłumie rozległy się śmiechy 

i okrzyki, a jeden z nich przebił się przez szum. - No 

i jak Kopciuszku? Pasuje? 

- Głupio się czuję - mruknęła. 

- A ja się czuję jak palant, którego koń zrzucił, więc 

wychodzi na remis. - Obciął ją krzywym spojrzeniem, 

w którym chyba jednak było coś więcej niż tylko błysk 

urażonej męskiej ambicji. Z bliska oceniła, że musi być 

tuż przed trzydziestką, a może nawet już ją przekroczył. Jednak twarde życie, które bez wątpienia było jego udziałem, nie wspominając już o pistolecie w kaburze, czyniło go jeszcze dojrzalszym. 
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- To nie była twoja wina - zapewniła go. - To się 

każdemu mogło zdarzyć. 

- Łatwo powiedzieć. Nie jesteś gliną. 

- Nie jestem, ale gdybym dostawała centa za każdym razem, gdy mnie koń zrzucił z grzbietu,.mogłabym teraz pójść do Saksa i kupić sobie nowe sandałki. 

Popatrzył na nią z nie skrywanym zaciekawieniem. 

- A może zamiast sandałków postawić ci piwo? Za 

dwie godziny kończę służbę. Na tyle mnie stać. - Był 

pewny siebie, ale nie zarozumiały. Podobało jej się to. 

Patrząc, jak ściąga z głowy kask i okulary, Skyler 

odczuwała dziwne sensacje w żołądku. Z bliska jego 

podobieństwo do młodego Marlona Brando było jeszcze silniejsze. I nie decydowały o tym rysy twarzy, ale jakieś ogólne wrażenie. To był typ mężczyzny, który 

wręcz uosabiał nieokrzesany zwierzęcy seksapil. 

Nie, szybko zapewniła się w duchu, przecież ona 

się nim nie interesuje. W końcu ma Prescotta, który 

w konkursie męskiej urody z pewnością nie byłby 

ostatni. 

Jednak nie mogła oderwać wzroku od twarzy policjanta. Jego brązowe oczy - tak ciemne, że niemal czarne - patrzyły na nią ze szczerym podziwem. Zafascynowana obserwowała kropelki potu perlące się u nasady jego intensywnie czarnych falujących włosów. Widząc maleńką fałdkę przy kąciku ust, dołeczek w policzku, uznała, że jest świadomy tego, 

o czym ona myśli. Dreszcz przeszedł jej po plecach 

i przyszło jej do głowy ulubione stwierdzenie babci: 

niebywała bezczelność. W przeciwieństwie do wszystkich chłopców, jakich znała, z Prescottem włącznie, w tym silnym facecie o klasycznym nosie i regularnej 

linii brwi nie było ani krzty ogłady... niczego, co zostało wyuczone bądź zatarte w procesie „stosownego wychowania" przez wiele pokoleń. 
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- Jestem Tony. Sierżant Tony SaWatore. - Wyciągnął do niej dużą ogorzałą dłoń. Przedstawiając się, Skyler wyczuwała twarde poduszki odcisków na jego 

palcach, ciasno obejmujących jej dłoń. - Słuchaj, nie 

bój się. Nie będę się do ciebie przystawiał ani nic... 

Po prostu jestem ci to winien. 

- Nie jesteś mi nic winien - zaprotestowała. - Naprawdę. « 

- W porządku. Ale może tym razem potraktujmy 

to według moich zasad  fair play,  dobrze? 

Skyler się wahała. A potem, patrząc mu w oczy, 

odniosła niemiłe wrażenie, że dla niego pod jej 

uprzejmą odmową będzie się kryło coś jeszcze. A tego 

zawsze unikała jak ognia - żeby nikt nie uznał jej za 

snobkę. Boże, przecież on pewnie myśli, że jestem za 

dobra dla niego. Wiedziona nagłym poczuciem wstydu, powiedziała chyba zbyt szybko: - No cóż, jeśli to ma ci poprawić nastrój, to nie wiem, jak mogłabym 

odmówić. 

Nie jestem snobką, powtarzała sobie w myślach, 

naprawdę nią nie jestem. Po prostu nigdy nie miałam 

sposobności poznać takiego faceta jak Tony Sal-

vatore. 

Czyżby? To cię teraz tak długo powstrzymywało? 

- odezwał się w jej głowie wyzywający, podejrzliwy 

głos Mickey. 

Przede wszystkim Prescott, odpowiedziała, także 

w myślach, z przekonaniem. 

Szybko jednak porzuciła te dylematy, poprzestając 

na wpatrywaniu się w błyszczące czarne oficerki, pistolet w kaburze, odznakę połyskującą na piersi. Jak to jest na randce z policjantem? - zastanawiała się. 

- Będziesz wolna koło czwartej? - wypytywał. 

- Jakąś przecznicę od stajni, na rogu Czterdziestej 

Drugiej i Dziewiątej jest taka knajpa „U Mulligana". 
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Byłaś tam? - Widząc jej wahanie, szybko dorzucił: 

- Słuchaj, jak ci tam nie pasuje, to możemy się spotkać gdzieś w twojej okolicy. 

Natychmiast poraziła ją niemiła wizja spotkania 

z Tonym w „Czerwonej Przepiórce" w Northfield, barze, który robił co mógł, by osiągnąć wyrafinowany angielski styl. - W porządku, może być „U Mulligana" - zgodziła się skwapliwie. 

- No to do zobaczenia. - Tony pożegnał ją gestem 

i wskoczył na koń z wdziękiem i lekkością, jakby 

ważył połowę mniej. 

Kiedy jej wzrok prześlizgiwał się po złotych lampasach na jego bryczesach i nikł w czerni oficerek, przeszył ją prąd. Powiedz mu, że jednak nie możesz 

się z nim spotkać, radził jej wewnętrzny głos rozsądku. Powiedz mu, że właśnie sobie o czymś przypomniałaś. I to wcale nie byłoby zupełnym kłamstwem. 

Przecież jest umówiona z Prescottem w „Le Cirąue" 

o ósmej, a przedtem powinna mieć trochę czasu na 

spokojne przemyślenie wszystkiego. 

Ostatecznie to Mickey dostarczyła jej racjonalnego uzasadnienia dla tego spotkania. Kiedy wraca

ły do domu, trzymając Patrycję i Dereka mocno za 

ręce, odwróciła się do Skyler. - A wiesz, co byłoby 

naprawdę wspaniałe? Gdyby ten facet zabrał tych 

dwoje do policyjnej stajni. Derek byłby w siódmym 

niebie.   \ 

Derek, po którym najwyraźniej przygoda spłynęła 

jak woda po gęsi, podniósł głowę. - Do policyjnej 

stajni? Naprawdę? - piał z zachwytu. - To by było 

niesamowite. 

- Zobaczymy, co się da zrobić - odparła Skyler 

władczym tonem, pozostającym w kontraście z wewnętrznym rozedrganiem, które czuła. Rany boskie, w co ja się pakuję? - zadawała sobie w duchu pytanie. 

128 

Dokładnie dwie godziny później Skyler nacisnęła 

ciężką miedzianą klamkę „Tawerny u Mullighana" na 

rogu Czterdziestej Drugiej Ulicy i Dziewiątej Alei. 

Skyler Sutton wędrówki po slumsach. Uczepiła jej 

się ta głupia, zarozumiała myśl, gdy przestępowała 

z nogi na nogę po wejściu do lokalu, by jej wzrok 

mógł przywyknąć do panującego tutaj półmroku. Ekran telewizyjny połyskiwał nad barem. Telewizor był 

nastawiony na mecz baseballowy, który cieszył się 

zainteresowaniem gości, co objawiało się hałaśliwymi 

reakcjami mężczyzn okupujących stołki barowe i pobliskie stoliki. Po uderzeniach kijów następowały szalone wrzaski i bębnienie pięściami po blatach pociągniętych pokostem niegdyś koloru morskiego, który z łatami wyblakł. 

Gdyby Pres był tutaj ze mną, zapytałby o wynik, po 

czym wziąłby dla nas dwa piwa, jak gdyby nie było 

nic szczególnego w tym, że znaleźliśmy się w takim 

lokalu. Ponieważ Prescott - mimo sandałów za dwie

ście dolarów, które latem nosił na gołe stopy, mimo 

złotego roleksa i stylowego samochodu z lat trzydziestych, który rodzice podarowali mu po maturze - mimo tego wszystkiego Prescott naprawdę nie był snobem. A to, pomyślała żałośnie, czyni z niej prawdziwą dziwkę, która sądzi, że zasługuje na coś lepszego niż 

to, co ma jej do zaoferowania Prescott. 

Przez kłęby dymu dostrzegła znajomą twarz. Tony 

przebrał się w dżinsy i spłowiała koszulkę polo, pod 

którą prężyła się muskularna klatka piersiowa i ramiona. Znów przeszył ją ten impuls elektryczny, aż musiała sobie przypomnieć, że nie przyszła tutaj na randkę, a po to, by ten policjant mógł postawić jej drinka w dowód wdzięczności. 

- Piwo? - zaproponował. - Nie ma tutaj zbyt dużego wyboru. Wino też podają, ale wyjątkowo podłe. 
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- Ujął ją za łokieć i poprowadził w stronę stolika 

blisko zaplecza, gdzie nie było aż tak hałaśliwie. 

- Brzmi nieźle - odpowiedziała. - To znaczy, mówię o piwie. 

Tony zniknął i po chwili pojawił się z dwiema 

butelkami Heinekena. - Słuchaj, nie pamiętam, czy 

w końcu ci podziękowałem. - Opadł na krzesło 

naprzeciw niej. - Znam wielu facetów z konnej 

policji, którzy nie poradziliby sobie tak łatwo jak ty. 

- Patrzyła, jak pociąga duże łyki z butelki, a jabłko 

Adama porusza się to w górę, to w dół na jego 

muskularnej szyi. Kiedy skończył pić, spojrzał na nią 

z ciepłym, przyjaznym uśmiechem. - Ty naprawdę 

lubisz konie. - Nie było to pytanie, a proste stwierdzenie faktu. 

- Jeżdżę wierzchem prawie tak samo długo jak 

chodzę - powiedziała. 

- Więc musisz mieszkać gdzieś w pobliżu stajni. 

- Wychowałam się w Connecticut, w Northfield. 

To jest trochę na północ od Greenwich. Niedaleko 

domu moich rodziców jest szkoła jeździecka i tam 

trzymam swojego konia. 

- Własnego konia? Ho-ho! - Dostrzegła błysk 

w jego oczach, a nawet nieco szerszy uśmiech na twarzy z tym kpiącym dołeczkiem w kąciku ust. - Chciałbym móc to samo powiedzieć o Scottym. Mam na niego przydział, ale koń jest własnością policji. 

- Jeżdżę na Kanclerzu od kiedy skończyłam piętnaście lat. Już jest trochę za stary na zawody, ale niewiele sobie z tego robi. Żebyś zobaczył, jak bierze 

przeszkody. 

- Skaczesz przez przeszkody? - Teraz on był pod 

wrażeniem. 

Skinęła głową. - Tylko w sezonie letnim - powiedziała. - Musiałabym zrezygnować z nauki, żeby star-130 

tować przez cały rok. - Pociągnęła piwa. - A co z tobą? Od dawna jeździsz? 

Skrzywił twarz. - Nie wygląda na to po tym, co 

dzisiaj widziałaś, ale tak, przez większość życia kręci

łem się przy koniach. Mój wujek miał farmę za miastem i jako dzieciak tam spędzałem każde lato. Od kiedy tylko pamiętam, chciałem zarabiać na życie na 

końskim grzbiecie. No i właśnie tak zarabiam. Jestem 

w konnej policji od ośmiu lat. Wcześniej miałem służbę patrolową w dziesiątym okręgu. 

- Wygląda na to, że wiesz, jakimi drogami chodzić. Wielu ludzi aresztowałeś? 

- Kiedy miałem służbę w dziesiątym okręgu, to 

sporo. Teraz już nie tak wielu. Ludzie z miasta boją 

się koni. Dlatego konna policja jest wykorzystywana, 

by zapanować nad tłumem. Parady, sylwester na 

Trafalgar Sąuare, zawsze tam jesteśmy. Zawsze paru 

konnym łatwiej utrzymać porządek niż setce policjantów. 

- Jestem pewna. 

A gdyby każdy gliniarz wyglądał tak jak ty, to pewnie moglibyście spacyfikować wszystkie kobiece manifestacje świata. Skyler odchyliła się na krześle, uśmiechając się w duchu do swojej obcesowej myśli. 

Za dużo czasu spędzam w towarzystwie Mickey, powiedziała sobie, i nabrałam jej manier. A zresztą te wielogodzinne męczarnie - zaręczyć się czy nie - wytrąciły ją z równowagi. Czy nie mogła po prostu wypić drinka z chcącym jej okazać wdzięczność facetem bez snucia idiotycznych fantazji o tym, jak on nachyla 

się na stolikiem i całuje ją? Od wyobrażonego poca

łunku przeszył ją dreszcz, gwałtowny jak wiosenna 

błyskawica. 

Przy barze znów wybuchła wrzawa, a po przystojnej, ożywionej twarzy Tony'ego przemknął zmartwio-131 

ny uśmiech. - To nie miejsce dla ciebie - przyznał 

ponuro. - Powinienem był to wiedzieć i zabrać cię do 

jakiegoś bardziej kulturalnego lokalu. Przychodzę tutaj od tylu lat, że chyba przestałem zauważać, jaka to spelunka. Zdarzyło ci się kiedyś coś takiego? Tak się 

przyzwyczaić do czegoś, że przestajesz zauważać, jakie to jest? 

- Częściej niżbym chciała. - Przemknęła jej myś! 

o Prescotcie, jednak natychmiast ją odsunęła. 

- Jeszcze jedno? - Tony wskazał na pustą butelkę 

po piwie. Skyler nawet nie spostrzegła, kiedy ją opró

żniła. 

Patrzyła, jak spokojnie kroczył w stronę baru, 

a wszyscy okupujący barowe stołki wydawali się jego 

znajomymi. Kilku mężczyzn klepnęło go w plecy, a jeden przysadzisty, z silnie zaawansowaną łysiną, przepchnął się do baru i złapał rachunek. Gwałtownie potrząsał głową, gdy Tony próbował odmówić. Wreszcie Tony dobrodusznie wzruszył ramionami, zgarnął dwie 

butelki piwa w dłoń i ruszył przed siebie, mrucząc pod 

nosem coś w rodzaju: - Poczekaj, jeszcze cię dorwę. 

Kiedy zbliżał się do stolika, Skyler dostrzegła, że 

lekko utyka. - Mocno boli? - zapytała. 

- Nic takiego, czego nie wyleczyłby Altacet i jeszcze jedno piwo. - Wyszczerzył zęby, stawiając głośno butelki na blacie. Jego białe zęby odcinały się od opa 

lonej na głęboki brąz twarzy, zauważyła nieco roz 

marzona. 

- Kiedy miałam osiem lat, o mało nie zabiłam się 

na koniu - powiedziała. 

Jego uśmiech gwałtownie zbladł. Gwizdnął cicho. 

- Nie chrzań. -

- To było przy skoku, którego nie powinnam była 

wykonywać, ale za wszelką cenę chciałam udowodnić, że potrafię skoczyć. 
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- Mój Boże, czemuż mnie to nie dziwi? - Przechylił się z krzesłem do tyłu, spoglądając na nią z zaciekawieniem, oparłszy na kolanie zroszoną butelkę Heinekena, która zostawiała na dżinsach mokry ślad. 

Skyler nie mogła oderwać od jego dżinsów oczu. 

Z wysiłkiem podniosła wzrok. - Chyba można powiedzieć, że nie unikam ryzykownych okazji. 

- W takim razie jest nas dwoje. 

Skyler, zaniepokojona kierunkiem, w jakim zmierza ich rozmowa, próbowała przybrać postawę, jakiej jej uczono na lekcjach etykiety w szkole dla dziewcząt 

panny Creighton: plecy wyprostowane, ramiona ściągnięte, dłonie na kolanach. Jednak nie mogła powstrzymać uśmiechu, kiedy w myślach widziała swoją postać narysowaną w komiksie z obłoczkiem przy ustach: „Rany boskie, co pomyśli Prescott?!" 

Jakby wyczuwając jej opór, Tony odparł z podziwem: - Gdybyś dzisiaj unikała ryzykownej okazji, komuś mogła stać się krzywda. 

Zakłopotana Skyler wzruszyła ramionami. - Tak 

się złożyło, że umiem się obchodzić z końmi. To nic 

takiego, kiedy się spędza więcej czasu w gumiakach 

niż na obcasach. Mama ma teraz sklep z antykami, ale 

kiedyś sama skakała na zawodach, więc nic dziwnego, 

że od dziecka byłam z końmi. Mój tato jest prawnikiem. Nie podejdzie do konia, nawet gdybyś mu płacił 

majątek. Myśli, że zwariowałam, bo chcę zostać weterynarzem... ale muszę przyznać, że nigdy nie zabrania mi niczego, czego rzeczywiście chcę. 

- Sprytny gość. Pewnie się domyśla, co by go spotkało, gdyby spróbował - zachichotał Tony, prostując się na krześle, które z głuchym stukiem opadło przednimi nogami na wytartą wykładzinę podłogową. 

- No cóż, przynajmniej nie będzie musiał mieć 

mnie na utrzymaniu - zażartowała Skyler. 
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- Kto wie? Może się tak obłowisz, że ty jego weźmiesz na utrzymanie - parsknął śmiechem Tony. 

Skyler zawtórowała mu śmiechem, jednak w jej 

pamięci odżyło obudzone jego ciętą uwagą zmartwienie, które od kilku miesięcy przewijało się przez jej myśli. Nie było to nic konkretnego, nic, co 

umiałaby nazwać... a jednak ostatnio często widywała, jak rodzice konferują ze sobą przyciszonym głosem, jak przerywają rozmowy w chwili, gdy ona 

wkracza do pokoju. Wiedziała, że firma ojca boryka się ze sporymi trudnościami w związku z zastojem na rynku nieruchomości, obiło jej się nawet o uszy, że konieczne będzie ograniczenie działalno

ści. Ale czy to rzeczywiście było powodem do 

zmartwienia? 

Uświadomiła sobie nagle, że Tony przygląda jej się 

z zaciekawieniem. Oblała się rumieńcem, jakby się 

obawiała, że przyłapie ją na tych myślach. - Tato to 

nie problem - zwierzyła mu się. - Gorzej z mamą. 

Wiem, że jest rozczarowana, że nie robię kariery jeździeckiej. 

- Brzmi to tak, jakbyś i ty tego żałowała. 

- Pewnie tak... To może wejść w krew. Wielu jeźdźców robi karierę, bo po prostu lubi takie życie i mo

że sobie na to pozwolić... a w dodatku czasami zgarniają wysokie nagrody. 

- Brzmi nie najgorzej. 

- Och, nie o to chodzi! Widzisz, w tym jest coś 

niepełnego, nierzeczywistego. - Częściowo pod wpływem piwa wypitego na pusty żołądek, częściowo napędzana złością na Prescotta, że nieoczekiwanie chce zmienić reguły gry w ich miłym układzie, Skyler 

brnęła nazbyt rozgorączkowana. - Ja nie jestem taka 

jak oni. Wiem, co należy kiedy powiedzieć, umiem 

się właściwie zachować, ale w środku... jestem inna. 
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- Dlaczego tak myślisz? - spytał od niechcenia, choć jego wzrok stawał się coraz bardziej przenikliwy. 

- Nie wiem. Zawsze myślałam, że to ma jakiś 

związek z tym, że zostałam adoptowana. - Zaczerpnęła powietrza, chcąc pozbyć się tego ciężaru w żołądku, który odczuwała, ilekroć o tym mówiła. - Widzisz, nie przekazano mnie rodzicom w żadnym mi

łym czystym szpitalu. Byłam porzuconym dzieckiem. 

Mniej więcej trzymiesięcznym. Nawet nie wiem, kiedy się urodziłam. 

- A co z twoją matką? Odezwała się kiedyś? 

- Nie. Policja próbowała ją znaleźć... ale ostatecznie umorzono dochodzenie. 

Nie przestawał jej zdumiewać ten głuchy, drażniący 

ból odzywający się zawsze, gdy tylko dotykała tej 

szczególnej rany. Czy nie najwyższy czas, żeby przestać to odczuwać? - zadawała sobie pytanie. Czy to mnie będzie dręczyć do końca życia? 

Uświadomiła sobie, że Tony wpatruje się w nią, 

oczekując, że będzie mówiła dalej. Spuściła wzrok, 

obserwując ciemniejsze okrągłe ślady, które zostawiły 

butelki na blacie. Wtedy on się odezwał. 

- Ja zawsze chciałem być adoptowany. - Głos miał 

cichy i twardy. - W ten sposób przynajmniej miałbym 

pewność, że nie stanę się taki jak mój stary. 

- Taki był zły? 

- Więcej czasu spędzał w barach niż w domu 

- mruknął Tony ponuro. - Właściwie można to uznać 

za błogosławieństwo losu, jeśli się weźmie pod uwagę, jak się zachowywał, kiedy wracał w domu. 

- Przykro mi. - Nie wiedziała, co ma powiedzieć. 

- Mam to już za sobą - powiedział szorstkim tonem, który przeczył jego słowom. Wzruszył ramionami jak człowiek, który nie poddaje się przeciwnoś-
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ciom losu, nawet kiedy życie wymierza mu tęgie razy. 

- Zginął, kiedy miałem czternaście lat. Udało mu się 

stanąć na linii pocisku na służbie. Wspomniałem, że 

był gliniarzem? Jedyne dobre, co w życiu zrobił, to 

była renta policyjna, którą mama po nim dostawała. 

- Pewnie w życiu jest tak, że nikt nie dostaje dokładnie tego, czego chce. 

- Mądrzej nie mogłaś tego ująć. 

Skyler wpatrywała się w dwie puste butelki, stojące 

przed nią na stoliku. Kiedy zdążyła wypić drugie piwo? Nie mogła sobie nawet przypomnieć, żeby podnosiła je do ust. Jednak szum w głowie nie pozostawiał wątpliwości, że musiała je wypić. Usadowiła się pewniej na krześle. - Masz brata albo siostrę? - spyta

ła, chcąc, by to on o sobie opowiadał. 

- Trzy siostry, czterech braci... i Jimmy'ego. 

- A kto to jest Jimmy? 

- Jimmy Dolan to mój najlepszy kumpel. Wychowaliśmy się przy tej samej ulicy. Zawsze byliśmy jak bracia. Chyba zawsze się trochę nim opiekowałem. 

- Wzrok mu spochmurniał, a twarz nabrała wyraźnie 

ponurego wyrazu. - Widzisz, Jimmy jest gejem. A w naszej dzielnicy to kalectwo. Widać tak samo, jakby chodził o kulach. - W oczach pojawiły się gniewne 

błyski, a na zaciśniętej szczęce nerwowo drgał mięsień. 

Skyler pomyślała o wesołym panu Barrisfordzie, 

właścicielu sklepu z antykami naprzeciwko sklepu 

mamy. Wszyscy wiedzieli, że jest gejem, ale poruszanie tego tematu uważano by za nieuprzejme. Niepisana umowa kazała jego goździk w butonierce i specyficzny sposób mówienia przypisywać raczej angielskiemu pochodzeniu niż czemukolwiek innemu. 

- Gdzie jest teraz twój przyjaciel? 

- W szpitalu z zapaleniem płuc. - Nagle przenikliwe spojrzenie przemieniło go z równego w faceta 136 

w obcego, którego nie miała ochoty poznawać. - Jest 

chory na AIDS - wyjaśnił. - Nie wiem, ile czasu 

mu jeszcze zostało, ale jeśli w niebie jest miejsce 

dla facetów, którzy tu, na ziemi, przeszli piekło, to 

Jimmy Dolan powinien siedzieć w pierwszym rzędzie 

aniołów. 

Skyler zacisnęła dłoń na krawędzi blatu. - Dla ciebie to też musi być ciężkie. 

- Pewnie. Rzecz w tym, że nie pozwalam mu się 

nawet domyślać, że wiem, jak źle z nim jest. - Potrząsnął głową. - Boże, przecież nawet mnie nie znasz, a ja przy tobie płaczę nad butelką. 

- Nie płaczesz - sprostowała. - A poza tym nie 

widzę w płaczu nic złego. 

Uśmiechnął się od ucha do ucha. - Zupełnie jak 

moja była żona. 

Skyler była zaskoczona. Nie wiedziała, dlaczego 

zaszufladkowała go jako kawalera. - Byłeś żonaty? 

- Cztery lata. 

- I co się stało? - usłyszała własny głos, choć wiedziała, że wtyka nos w nie swoje sprawy. 

- No cóż... - wzruszył ramionami. - Paula nie by

ła w stanie zrozumieć faceta, który przebrnął przez 

studia prawnicze, a jest szczęśliwy pracując jako gliniarz. 

Skyler próbowała ukryć zaskoczenie. Studia prawnicze? Nie wątpiła, że był wystarczająco zdolny... 

ale jakoś nie umiała go sobie wyobrazić jako prawnika w garniturze i krawacie. Podejrzewała jednak, że Tony SaWatore nie tylko tym mógłby ją zaskoczyć. 

- Dlaczego postanowiłeś nie zaczynać praktyki? 

Patrzył przed siebie niewidzącym wzrokiem. - Kiedy już przebrnąłem przez to wszystko, pracując do upadłego, żeby zarobić na studia, ucząc się po nocach, 

kiedy to już miałem za sobą, uderzyło mnie, że 
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w gruncie rzeczy interesowało mnie to tylko jako wyzwanie. Musiałem się przekonać, czy dam sobie radę. 

- Wzruszył ramionami. - Podejrzewam, że nie zniósłbym tego urzędniczenia. A Paula tego potrzebowała i nie mogła mi wybaczyć, że jest żoną prostego gliny, 

a nie prawnika. 

- Nie widzę nic złego w byciu policjantem. 

- Jasne. Chyba że gliniarz tyle mówi o sobie, że 

już się tego nie da słuchać. - Leniwie podniósł się 

z krzesła. - Chodźmy. Daj się zaprosić na coś do 

zjedzenia albo przynajmniej na kawę. Przecznicę stąd 

jest nie najgorsza knajpka. 

Widziała go teraz w całej okazałości - nogawki 

spranych dżinsów wsunięte w kowbojskie buty, pas 

z błyszczącą, porysowaną klamrą, błękitna koszulka 

polo opinająca pierś. Zwierzęco przystojny facet. 

Z trudem mogła oderwać od niego wzrok. I teraz wiedziała, że nie potrzeba jej ani jedzenia, ani filiżanki kawy. Miała ochotę na coś zupełnie innego. A to bardzo głupio komplikowało sprawy. 

Próbowała odpędzić od siebie głupie zachcianki, starając się skupić myśli na Prescotcie. Po kolacji mieli zostać w mieście w należącym do jej ojca mieszkaniu 

z widokiem na Central Park. Będą się kochali, jak 

zwykle ostro i z zapałem. Jednak po wszystkim będzie 

się znowu czuła nieswojo, tak jakby fałszywie zagrała 

nutę na skrzypcach, żeby natychmiast zacząć siebie 

w duchu przekonywać, że Prescott ma w sobie wszystko, czego tylko mogłaby zapragnąć u swojego partnera. 

Jednak myślenie o Prescotcie nie skutkowało. To 

nie jego teraz chciała. 

Chciała... 

- A może wolisz zamiast tego pójść do mnie? 

- wypaliła. - Właściwie to jest mieszkanie taty, ale go 

teraz nie używa... - Poczuła się tak, jakby krzesło, na 
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którym siedziała, rozpłynęło się, a ona zawisła w powietrzu. 

Tony przechylił głowę, wsunął kciuki za pas dżinsów i popatrzył na nią z uśmiechem, niepewny, jak zareagować na tę propozycję. Skyler nagle oblała się 

pąsem, wyobrażając sobie, jak to musiało wyglądać 

z jego strony. Musiała mu się wydawać bogatą smarkulą, która poluje na trenera tenisa albo ugania się w stodole za chłopcami stajennymi. Boże, co ją pod-kusiło, żeby otworzyć usta? .« 

Jednak wkrótce zauważyła z wdzięcznością, że Tony nie ocenia jej. Nie kwapił się też do przyjęcia jej propozycji. - To chyba nie jest dobry pomysł... 

- Nie? - Starała się, by to brzmiało jak od niechcenia, chociaż płonęła ze wstydu. 

- Słuchaj, powiem to bez ogródek. - Ta szczerość 

doprowadzała ją do szału. - Jesteś piękną kobietą 

z klasą... a ja nie byłem z żadną od czasów Pauli. Ale 

nie chcę się z tobą w to pakować. Nie wyniknęłoby 

z tego nic dobrego. 

Nic dobrego? Rany boskie, to ona składa mu propozycję, a on jej odmawia? 

- Podaj choć jeden powód - rzuciła wyzywająco. 

Wszystko albo nic. 

- W porządku. - Wzrok miał spokojny, choć Skyler odnosiła wrażenie, że to spojrzenie czarnych oczu przenika ją na wskroś. - Założę się o weekend w Atlantic City, że masz chłopaka, o którym nie powiedziałaś ani słowa. 

Skyler poczuła się jak przyłapana na gorącym 

uczynku. - On nie ma nic do tego. Słuchaj, zapomnijmy o tym. Zapomnijmy, że ci to kiedykolwiek zaproponowałam. 

Tony milczał przez dłuższą chwilę. Domyślała się, 

że jest tak samo zakłopotany jak ona. Może po prostu 
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powinna wstać i wyjść. Podnieś tyłek, Skyler, 

i ruszaj stąd... 

Podniosła wzrok. Tony wpatrywał się w nią, a na 

twarzy wypisane miał pożądanie. Potrząsnął głową, 

jakby próbował sam się przed tym ostrzec. Kiedy znów 

podniósł na nią wzrok, uśmiechnął się. - Umówmy 

się, że cię podwiozę do domu. Nic więcej, tylko to. 

W porządku? 

- W porządku. - Skyler podniosła się z krzesła 

i niepewnie stanęła na nogach. Nigdy tak się nie czuła 

przy Prescotcie i to odkrycie stanowiło dla niej 

wstrząs. 

Samochód, zielony ford explorer, był zaparkowany 

przy sąsiedniej ulicy. Tony uprzątnął siedzenie dla 

pasażera, przerzucając do tyłu gazetę, termos z kawą 

i policyjną pałkę, która wyglądała, jakby była pogryziona przez psa. Przez całą drogę nie odezwał się do Skyler ani słowem. Kiedy znaleźli się pod budynkiem, 

Skyler poczuła obezwładniającą panikę, świadoma, że 

jej flirt zbliża się ku końcowi. Jednocześnie w głębi 

duszy poczuła ulgę, że tak się stanie. 

Jednak Tony zaskoczył ją, wjeżdżając na parking 

i wysiadając razem z nią z samochodu. Kiedy szedł 

za nią przez wyłożony marmurem hol, ani razu nie 

podniosła na niego wzroku. W milczeniu weszli do 

windy i nie dotykając się ani nie spoglądając na 

siebie wjechali na dwunaste piętro. Skyler nogi miała 

jak z waty. 

Dopiero kiedy uporała się ze wszystkimi zamkami, 

odważyła się podnieść wzrok na Tony'ego i wtedy 

uderzyło ją to spostrzeżenie. To nie było tak, że 

Tony starał się trzymać ją na dystans, jak początkowo sądziła. W jego przymkniętych oczach, czarnych jak zaćmienie księżyca, w tym chłodnym spokoju zobaczyła mężczyznę, który nie był w łóżku 140 

z kobietą dłużej, niż mógł sobie wyobrazić, że to 

możliwe. Tony był niczym zgłodniały człowiek, 

który boi się ugryźć kęs, bo potem nikt go już nie 

powstrzyma od jedzenia. 

Wchodząc do mieszkania, Skyler poczuła, jak przeszywa ją rozkoszny dreszcz. To mi się śni, pomyślała. 

A we śnie wszystko się może zdarzyć. Rzuciła torebkę 

i klucze na mały chiński stolik przy drzwiach i bez 

słowa zarzuciła Tony'emu ręce na szyję. Czuła, jak 

serce podchodzi jej do gardła, a oddech staje się krótki 

i niespokojny. 

Z dziwną chłopięcą nieśmiałością Tony objął ją 

w talii i nachylił się, by ją pocałować. 

I od tej chwili nie było już w nim niczego nieśmia

łego i chłopięcego. 

Natychmiast poczuła jego pożądanie... czuła, jak 

się powstrzymuje, gdy jego język niecierpliwie wdzierał się do jej ust. 

Z Prescottem nigdy tak nie było, pomyślała, gdy 

kciukami odchylał jej głowę do tyłu, przeczesując 

przy tym silnymi palcami pasma włosów. Nie musiała 

udawać, że jest zakochana w Tonym. Nawet nie musiała go lubić... 

Po prostu musiała go mieć. 

Jęknął i mogła poczuć, jak bardzo jej pragnie, gdy 

naparł na nią ciałem, przyciskając do ściany. Jego dłonie przesuwały się wzdłuż jej ciała, jakby chciały zapamiętać jego kształt; kciuki ściskały jej talię. Poczuła nagle, że guzik przy pasku jej szortów o coś zaczepił 

- pewnie o klamrę jego pasa - a potem usłyszała, jak 

spada na parkiet. 

A potem jego dłoń między jej nogami, nawet przez 

szorty czuła żar, który sprawiał, że czuła się naga. 

Boże, czy on poczuł, jaka jestem wilgotna... jak rozpaczliwie go pragnę? 
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Oblała się rumieńcem. A jak by się czuł Pres, gdyby teraz wszedł do mieszkania? 

Natychmiast jednak przestało ją obchodzić cokolwiek poza doznaniami, których właśnie doświadczała. 

Była w stanie myśleć tylko o tym mężczyźnie, który 

ją teraz całował, a za kilka chwil będzie w niej w środku. Wiedziała tylko tyle i to, że dalej nic się nie da przewidzieć. Przy Tonym wyczuwała niebezpieczne 

pulsowanie, które zapierało dech i pozbawiało sił 

i którego skutków nie sposób było przewidzieć. 

Z głębokim, drżącym westchnieniem zaczęła rozpinać guziki jego koszuli. Coś błysnęło - duży srebrny medalik umoszczony w gęstwinie czarnych, miękkich 

włosów porastających jego pierś. Opuszkami palców 

obrysowywała wypukłą postać na medalu. 

- Święty Michał - mruknął Tony - patron gliniarzy. ,, 

Patrzyła, jak się rozbiera, zdumiona, że na sam widok nagiego mężczyzny można doświadczyć takiej przyjemności. Ciało miał muskularne i ciemne - od 

owłosienia i opalenizny. Tors przecinała mu postrzępiona blizna, która zaczynała się tuż pod prawym sutkiem i biegła niemal do pępka. 

- Rana postrzałowa - wyjaśnił beznamiętnie. 

- Święty Michał musiał tego dnia patrzeć w inną 

stronę. 

- Jak... - zaczęła, jednak uciszył ją, przykładając 

palec do jej ust. 

- Teraz moja kolej - powiedział dziwnie schrypniętym głosem i zaczął ją rozbierać. Pomagała mu drżącymi palcami. 

Patrzył na nią, odstąpiwszy o krok, jakby była Wenus wynurzającą się z morskiej piany. Poczuła, jak zaczynają w niej wzbierać bąbelki śmiechu, jednak 

natychmiast rozprysły się, gdy ujął jej piersi w swe 
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stwardniałe dłonie. Jęknął. Poczuła, że przeszywa go 

dreszcz. - Jezu! Jakaś ty piękna! - westchnął. 

Jednak to nie tyle jego dotyk tak ją podniecał, ile 

widok jego ciemnego ciała przy jej białej skórze, drobniutkich perełek potu połyskujących wśród czarnych włosów na jego szerokiej piersi, serca w wianuszku 

liści wytatuowanego na napiętym bicepsie. Tony był 

tak inny od Prescotta, tak cudownie dziki i nieuła-

dzony, że brakowało jej tchu i serce podchodziło do 

gardła, zupełnie jakby stojąc nad przepaścią spoglądała w dół. 

Nawet skórę miał inną - szorstką, chropawą, nie 

gładką jak Prescott, a mięśnie napakowane jak u boksera. I ten zapach - zapach potu z domieszką końskiej sierści, trochę jak skórzane siodło po ostrej jeździe. 

Pochylając się, ujął ją za pośladki i podniósł w górę. 

Gdy oplotła go nogami, była tak podniecona, że nie 

mogła opanować drżenia. Zaniósł ją do salonu i ułożył 

na kanapie, w blasku zachodzącego słońca, którego 

promienie przedostawały się przez okno od strony 

Central Parku i padały na dywan, tworząc rozświetlony 

trapez. Czuła, jak na plecach odciska jej się delikatny 

deseń tapicerki, gdy przycisnął ją ciężarem swego cia

ła. Potem zsunął się w dół, całując ją między nogami. 

Skyler uświadomiła sobie z trudem, że jej ciało wygięło się w łuk, a ona jęczy w sposób, który powinien przyprawić ją o zakłopotanie. Nic jednak nie mogła na 

to poradzić... Jakże miała powstrzymać niemal dręczące fale rozkoszy, które przeszywały całe jej ciało od każdego drgnienia jego języka? Nie mogła się powstrzymać... Boże... Boże... Czy naprawdę ma taki orgazm? Z facetem, którego ledwo zna? Rozkosz rozlała się po jej ciele niczym ciepła oliwa. 

Kiedy po chwili próbowała odwdzięczyć mu się 

tym samym, przytrzymał ją lekko za ramiona i pocią-
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gnał na siebie. - Nie - rzekł, przewracając ją na plecy, 

rozsuwając jej nogi kolanami i oplatając ramionami 

szyję. - Chcę być w tobie. 

- A to, co mi przed chwilą zrobiłeś? - spytała jakby od niechcenia, choć nie mogła ukryć drżenia głosu. 

Roześmiał się lekko. - To było na rozgrzewkę. 

- Promień światła rozjaśnił jego szyję, wydobywając 

srebrzyste błyski z medalika ze świętym Michałem, 

kołyszącego się hipnotyzująco na zbyt delikatnym 

łańcuszku. 

Pomyślała o czymś, co na chwilę wytrąciło ją 

z beztroskiego zauroczenia. - A skąd mam wiedzieć, 

że... wszystko z tobą jest w porządku? - spytała, bo 

nadeszły takie czasy, że trzeba o to pytać. 

Wydawało się, że Tony podchodzi do tego tak samo. - Mówiłem ci, że nie byłem z nikim, od kiedy Paula odeszła - powiedział, patrząc jej szczerze 

w oczy. Miał wzrok człowieka, który był w życiu 

świadkiem znacznie gorszych rzeczy niż skrywane zakłopotanie młodej panienki. - Ale to nie znaczy, że nie pomyślałem o tym. Zwłaszcza po tym, kiedy Dolan zachorował, zrozumiałem, że z tym nie ma żartów. 

Zrobiłem sobie test. Mogę ci pokazać wynik... 

- Nie trzeba. - Nawet słowom spisanym krwią na 

pergaminie nie wierzyłaby bardziej niż jego szczeremu spojrzeniu. - Ze mną też wszystko w porządku pod tym względem. Uczelniana opieka medyczna my

śli o tych sprawach. Nie musisz się też martwić, że 

zajdę w ciążę. Wcześniej się już zabezpieczyłam. 

Przed wyjściem pomyślała, że wieczorem ma się 

spotkać z Prescottem i wcześniej założyła krążek. Po 

prostu żeby nie musiała już o niczym myśleć, gdyby 

jednak się zaręczyli i postanowili to uczcić wspólnie 

spędzoną nocą. Teraz uświadomiła sobie, jak to zabrzmiało, i jej policzki oblały się rumieńcem. 
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Tony jednak ledwo okazał zdziwienie, jak gdyby 

mała siostrzyczka, której nie podejrzewał o umiejętności kulinarne, niespodziewanie ugotowała kolację. 

Ująwszy jej twarz w dłonie, pocałował ją głęboko. 

Mogła jeszcze czuć swój smak na jego wargach i języku. Znowu była bliska orgazmu, choć to dopiero było preludium. 

Ogarnęła ją panika, kiedy w nią wchodził. Boże... 

Jaki on wielki! Nie chodziło o to, że Prescott był ma

ły... ale ten wypełnił ją całą, niemal sprawiał jej ból 

przy każdym ruchu. Jednak wkrótce przestała to zauważać. Była tak rozpalona, że chyba nie poczułaby nawet, gdyby mieszkanie stanęło w ogniu. I znów 

szczytowała tak intensywnie, że gwiazdy tańczyły jej 

przed oczami. A tuż po niej Tony, ze schrypniętym 

krzykiem, który uwiązł mu w gardle, gdy jego ciało 

wygięło się nad nią w górę. Kropelki potu kapały mu 

z czoła na jej twarz jak maleńkie, gorące całuski. I wtedy znów wzniosła się na szczyt. I znowu. I jeszcze raz. 

- Boże! - krzyknęła, kiedy opadł na nią całym cia

łem. - Czy z tobą zawsze tak jest? 

- Za ostro dla ciebie? - zsunął się z'niej, marszcząc 

brwi z zatroskaniem. 

- Nie! Och, nie! Po prostu... ja... nigdy dotąd... 

- plątała się, aż wreszcie pomyślała, że lepiej, by pozostało nie wypowiedziane to, co miała zamiar powiedzieć. 

- Aha! Rozumiem, o co ci chodzi. - Wyszczerzył 

zęby radośnie. - Już ci mówiłem, że jestem wyposzczony. - Z delikatnością, która kontrastowała z tym, co przed chwilą robił, objął ją ramieniem i przytulił 

do siebie. Czuła, jak nad jego obojczykiem bije oszalały puls. 

No i co teraz? - zastanawiała się Skyler z narastającą paniką. Robiło się późno. Za dwie godziny mia-145 

ła się spotkać z Prescottem, ale nie może przecież 

poprosić Tony'ego, żeby sobie poszedł. 

Przede wszystkim nie chciała, żeby sobie poszedł. 

Z niedowierzaniem i rosnącym przerażeniem zaczęła sobie uświadamiać, że znowu chce się z nim kochać. Odczekała dobre pięć minut, a kiedy to pragnienie zamiast osłabnąć, narastało, przesunęła się na niego, oplatając go nogą. Zachowywała się wyzywająco - niczym doświadczona kobieta z zagranicznego filmu. Czy to właśnie tego chciała ją nauczyć Mickey, 

nie szczędząc jej rad i komentarzy, od kiedy zaczęły 

miesiączkować i zauważać chłopców wokół? Jednak 

nawet Mickey, która zawsze traktowała seks jako 

przygodę i wyzwanie, z pewnością nigdy nie doświadczyła tak ekscytujących przeżyć. 

- Tony - wymruczała mu do ucha i zaczęła go 

lekko pieścić. Jęknął i poczuła, jak rośnie w jej dłoni. 

Wzdrygnęła się lekko, chociaż przecież właśnie to 

chciała osiągnąć. - Nie wiedziałam, że mężczyzna 

może tak szybko odzyskać siły - zauważyła z niepewnym śmiechem. 

• - Bo mnie nie znałaś - roześmiał się od ucha do 

ucha. 

Kochali się jeszcze dwa razy, aż wreszcie Skyler 

przez mgłę erotycznego uniesienia spostrzegła, że 

upłynęło kolejne półtorej godziny. Zostało jej zaledwie dwadzieścia minut do spotkania z Prescottem. 

Prescott! Cholera, zupełnie zapomniałam! 

Podniosła się, ale Tony delikatnie przewrócił ją na 

plecy i wtulił twarz w jej szyję. Przywarła do niego na 

chwilę, jednak zaraz lekko go odepchnęła. Chciała go 

poprosić, żeby został, żeby nie odchodził, ale jeśli 

zacznie cokolwiek mówić, spóźni się. A to byłoby nie 

w porządku wobec Prescotta, który nigdy nie zrobił 

nic, co mogłoby sprawić jej ból. 
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Na szczęście Tony wybawił ją z niezręcznej sytuacji. Spoglądając na zegarek, skoczył na nogi i zaczął 

pośpiesznie naciągać dżinsy. - Boże, widziałaś, która 

godzina? A ja obiecałem Dolanowi, że wpadnę do 

niego do szpitala. Jeśli teraz nie wezmę dupy w troki, 

nie mam szans zdążyć przed końcem pory odwiedzin. - Zapinając pas przy spodniach, obrzucił ją szybkim spojrzeniem. - Mogę zadzwonić od czasu 

do czasu? 

Skyler wyczuła w jego głosie niepewność i zastanawiała się, czy Tony podchodzi do tej znajomo

ści z taką samą rezerwą jak ona. Szybko naskrobała 

numer telefonu na odwrocie koperty, którą znalazła 

na stoliku obok kanapy. Kiedy to robiła, strofował ją 

wewnętrzny głos: Po co to robisz? Nie ma sensu 

znowu się z nim spotykać. Nawet jeśli zdecydujesz 

się nie wychodzić za Prescotta, nawet jeśli z nim 

zerwiesz, to przecież nie zwiążesz się z takim facetem jak Tony. Będziesz z nim tylko chodziła do łóżka. 

No cóż, akurat przeciwko temu nic nie miała. Tyle 

tylko, że jeśli jeszcze kilka razy powtórzy się coś takiego jak to, co się stało dzisiaj po południu, może się w nim zakochać po uszy. I co wtedy? 

Kiedy przedstawisz go swojej rodzinie - nie przestawał przemawiać jej do rozsądku wewnętrzny głos 

- nikt nie zwróci uwagi na jego dyplom studiów prawniczych. Za to aż nadto zostanie zauważony medalik ze świętym Michałem, prostacki akcent i oczywiście 

- gdyby nie daj Boże ktoś zobaczył go z wysoko podwiniętymi rękawami - ten okazały tatuaż na ramieniu. 

Natychmiast opanowało ją poczucie winy. Och, 

jakaż z niej hipokrytka! I po cóż tak kręci nosem 

na snobistyczne układy w Princeton. W czymże jest 

lepsza od tych wszystkich snobów? 
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Pocałowała Tony'ego w policzek, gdy wychodził. 

Takie nobliwe zachowanie wydało jej się komiczne 

w zestawieniu z tym, co przez ostatnie godziny robili. 

Może w ogóle do niej nie zadzwoni. Może po prostu 

potraktuje to jako jedno popołudnie fantastycznego 

seksu i o niej zapomni. Jakaś część jej duszy miała 

nadzieję, że tak będzie. Inna - pragnęła znów się 

z nim zobaczyć. 

Był już w drzwiach, kiedy zawołała: - Tony? 

Odwrócił się i dostrzegła w jego czarnych jak węgle oczach wesołe iskierki. Uśmiechnął się szeroko z pewnością siebie, którą u innego mężczyzny mogłaby uznać za arogancję. Jednak do Tony'ego pasował 

ten uśmiech i te iskierki w oczach. - Wyluzuj się 

- powiedział, jakby czytał w jej myślach. - Nikomu 

nie stała się krzywda, to najważniejsze. Spędziliśmy 

wspaniale czas... i to wszystko. Nie ma w tym niczego złego. 

Kiedy drzwi się za nim zatrzasnęły, Skyler w sposób niemal cudowny doznała niezwykłej jasności umysłu. Zupełnie, jakby Tony rozpalił jakieś dotąd 

niewidoczne źródło światła. To, co przedtem było zaciemnione, stało się jasne. Teraz wiedziała, jaką odpowiedź ma dać Prescottowi. Nie mogła za niego wyjść - ani teraz, ani nigdy. Czyż nie wiedziała już od 

dłuższego czasu? Czyż w dużym stopniu właśnie ta 

świadomość nie była powodem tego, że poszła do łóżka z zupełnie obcym facetem, by sobie udowodnić coś, do czego jej serce nie chciało się przyznać? 

Nie spodziewała się tylko, że Tony będzie taki. Te 

rzeczy, które razem robili... to było jak przebłysk czegoś, co jeszcze nie zostało odkryte. Boże, w jakim stanie on ją zostawił! Bez tchu, z pulsem tłukącym jak 

oszalały, gdy przylegając do drzwi wsłuchiwała się 

w odgłos zjeżdżającej w dół windy. 
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R O Z D Z I A Ł 


6 

Tu Central Park... dziesięć-trzydzieści... Pieszy 

został okradziony przy wyjściu na Sześćdziesiątą 

Szóstą Ulicę... Sprawca uciekł w kierunku północnym w kwadracie pięć-jedenaście... Latynos z wąsami, w czarnych spodniach i zielonej bawełnianej bluzie... 

Sierżant Tony SaWatore razem z potężnym Duffem 

Dohertym patrolował południowo-wschodni róg Central Parku, kiedy w radiotelefonie, który miał przyczepiony do pasa, rozległy się wśród trzasków te skrzeczące dźwięki. Sierżant ściągnął wodze, zatrzymując konia, i przyłożył słuchawkę do ust. - Uzbrojony? 

- zapytał. 

- Ma rewolwer - odpowiedział głos nadawcy. 

- Cholera - zaklął Doherty, jadący obok kłusem. 

Był środek upalnej lipcowej soboty i pod pachami 

błękitnej policyjnej koszuli Doherty'ego utworzyły 

się już wilgotne ciemnoniebieskie półksiężyce. Jego 

szeroka piegowata twarz spływała potem. - Ci rabusie 

nie mają za grosz wyczucia. Nie mógł gnojek poczekać, aż skończę służbę? - Żona Doherty'ego miała lada chwila rodzić, więc nie były mu potrzebne dodatkowe emocje. 

- Pewnie nikt mu nie powiedział, że powinien zaczekać aż się ściemni - rzucił Tony. 

Minęli już zjazd z Sześćdziesiątej Siódmej i jechali 

ścieżką, która przecinała północny koniec Sheep Me-

adow. Mimo rozleniwiającego parnego upału w To-

nym wzięło górę poczucie odpowiedzialności i obo-
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wiązku. Central Park o powierzchni stu czterdziestu 

trzech akrów, rozciągających się od Pięćdziesiątej 

Dziewiątej do Sto Dziesiątej Ulicy, był wprawdzie 

pełen wypielęgnowanych trawników, jednak za każdym krzakiem mógł czaić się morderca i rabuś. Przez niektóre rejony należało przejeżdżać nie zdejmując 

ręki z kabury. « 

W tej chwili jednak, przejeżdżając przez Sheep Me-

adow, Tony nie mógł dostrzec żadnego niebezpieczeństwa poza tym, jakie groziło przypieczonym na czerwono paniusiom, które opalały się rozciągnięte 

na ręcznikach i kocach oraz dzieciakom podłączonym 

do walkmanów lub ułożonym na brzuchach z książkami przed nosem. Wieczorem będzie można im współczuć. 

Jego wzrok wyłowił parę, która pod drzewem robiła 

to, co stanowiłoby niewątpliwe naruszenie prawa, 

gdyby nie byli kompletnie ubrani. Przez myśli przemknął mu obraz krągłych białych bioder oświetlonych blaskiem popołudniowego słońca. Skyler... Co oni 

tamtego dnia robili... Boże. Po miesiącu wspomnienie 

nieco się zatarło, ale pozostało równie intensywne jak 

sen, z którego nie można się otrząsnąć. Przynajmniej 

raz dziennie, nawet w tak niestosownej chwili jak teraz, powracał do niej myślą, tak jak się ogląda pamiątkę przywiezioną z egzotycznej podróży, z której człowiek pamięta już niewiele oprócz tego, że była wspaniała. 

Jasne, zadzwonił do niej parę razy. Jednak te rozmowy telefoniczne miały w sobie jakąś przesadną neutralność, jakby obydwoje ze wszystkich sił starali 

się nie powiedzieć tego, co im chodziło po głowie. 

Natomiast mgliste plany o wspólnym wyjściu na kawę 

albo na drinka z tego bądź innego powodu nie mogły 

się jakoś zmaterializować. Niespodziewana dodatko-
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wa służba, letnie przeziębienie, zapomniane wcześniej 

umówione spotkanie - zawsze znalazła się jakaś przyczyna. Kiedy w tym tygodniu zadzwoniła z pytaniem, czy zgodziłby się pokazać policyjną stajnię bratankom 

jej przyjaciółki, był zaskoczony. W gruncie rzeczy nie 

spodziewał się, że jeszcze kiedyś ją zobaczy.   * 

Jutro miał być wielki dzień. Umówił się ze Skyler 

i dziećmi jej przyjaciółki przed policyjną stajnią 

o wpół do czwartej, kiedy kończył służbę. Może to 

i nic wielkiego. Oprowadzanie po stajni nie zajmie 

więcej niż godzinę i Skyler z dziećmi pójdzie swoją 

drogą. Więc dlaczego puls mu przyspiesza wcale nie 

w związku ze złodziejem, którego właśnie poszukuje? 

Wiesz dobrze, stary, co cię tak wkurza, prawda? 

Chciałbyś, żeby to nie było nic więcej tylko pieprzenie, a czy chcesz, czy nie - było inaczej. Starasz się o niej zapomnieć, a nie potrafisz. 

Może dlatego, że był absolutnie świadomy, iż dla 

niej to było tylko pieprzenie. Wesoła zabawa, zdradzanie chłopaka, zachowanie, od którego rodzicom włosy stanęłyby dęba. No cóż, czuł się tym urażony. 

Czuł się tym cholernie urażony i dlatego był dupkiem, 

bo przecież wiedział, o co jej chodzi, a wcale nie 

musiała go ciągnąć za rękę. 

Dość tego babrania się we własnych sprawach. 

Z trudem wypchnął Skyler z myśli i zdołał skupić się 

na tym, co go powinno interesować na służbie. 

Ścieżka krzyżowała się z większą za jakieś pięćdziesiąt metrów. Tutaj rozdzielili się z Dohertym. Facet jest teraz pewnie w połowie drogi na Bronx, pomyślał Tony zgryźliwie. Możemy sobie tutaj jeździć. 

Po chwili znów nie mógł się oprzeć wspomnieniom 

sprzed miesiąca. Miał przed oczyma Skyler, biegnącą 

za Scottym - taką wysoką i wiotką, w białych szortach 

odsłaniających długie smukłe nogi, z rozwianymi na 
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wietrze złocistymi włosami. Tak bardzo kojarzyła mu 

się z rysunkiem, który pamiętał z książki o mitologii 

rzymskiej: bogini Diana na łowach. Nigdy jeszcze nie 

spotkał tak odważnej dziewczyny. Nawet policjantki 

jej nie dorównywały, choć trudno im odmówić odwagi. Ale to nie tylko sprawa odwagi. Skyler miała w sobie taką kombinację seksapilu, inteligencji, fachowo

ści i brawury, która ścinała go z nóg i napawała zdumieniem. « 

Nagłe mgnienie w oddali, ale jeszcze w zasięgu 

jego wzroku, natychmiast przywróciło go do rzeczywistości. Wyprostował się, wpatrując się przed siebie. 

Pewnie wiewórka, pomyślał. Central Park to prawdziwy zwierzyniec, z gromadami szarych wiewiórek, stadami gołębi i wróbli, nie wspominając już o psach, wyprowadzanych tu przez właścicieli na spacer. 

W dodatku alejki były pełne spacerujących staruszków, młodych matek pchających spacerówki ze swoimi pociechami i przemykających między nimi dzieciaków na rolkach. 

A potem go dojrzał - nie dalej niż trzydzieści 

metrów przed sobą - drobnego mężczyznę w czarnych dżinsach i zielonej bawełnianej bluzie z kapturem. Biegł przez zarośla pod płotem, równolegle do alejki, na której znajdował się Tony. Jedną ręką 

coś trzymał pod kurtką. Tony nie miał wątpliwości, 

co to jest. Szybko sięgnął po radiotelefon. - Tu konny 

patrol... Możliwe, że znalazłem złodzieja z Sześćdziesiątej Szóstej. Biegnie wzdłuż Rumsey w kierunku East Drive. 

Za chwilę nie miał już najmniejszych wątpliwości, 

kiedy rabuś dostrzegł go i wyciągnął spod bluzy broń. 

Cholera. Sięgając do kabury po rewolwer, Tony poczuł przypływ adrenaliny, która wręcz naelektryzowa-

ła jego ciało i przyspieszyła puls. Gdyby nie szkole-
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nia, parę lat praktyki i niewątpliwe zamiłowanie do 

niebezpiecznych sytuacji, mogłaby go w tej chwili 

opanować panika. - Stać! - krzyknął. 

Złodziej tylko przyspieszył. 

Tony zauważył, jak pobladła kobieta, zerknąwszy 

przez ramię, szybko wyciągnęła dziecko z wózka. Nastolatka na rolkach błyskawicznie zjechała z alejki, przytrzymując się kosza na śmieci. 

Drewniane ławki, ogrodowe latarnie z kutego żelaza, pasiaste parasole sprzedawców napojów - wszystko to przewijało się obok jak ruchoma sceneria, gdy spiął konia ostrogami i ruszył galopem. Kusiło go, by 

przejść do cwału, to jednak miałoby swoje niebezpieczne strony; zbyt dużo ludzi wokół i nie każdy z nich mógł szybko zejść mu z drogi. 

Przez drzewa, jakieś pięćdziesiąt metrów przed sobą, dojrzał, jak rabuś rzuca oszalałe spojrzenie przez ramię. Był to wyrostek z tłustymi długimi włosami, 

siejącym się wąsem i rozbieganymi oczkami - zwykły 

gówniarz, który odgrywa chojraka. Owszem, tyle tylko, że w rękach miał pistolet. 

- Policja! Rzuć broń! - W tej samej chwili Tony 

spiął Scotty'ego ostrogą. 

Koń natychmiast ruszył szybciej. Tony, nie spuszczając wzroku z sylwetki w czarnych spodniach i zielonej bluzie, przemykającej wśród drzew, czuł, jak przy każdym kroku coraz wyżej unosi się w siodle 

i coraz mocniej nań opada, jak na stary wysłużony 

fotel, który dopasował się kształtem do jego ciała. 

Gałęzie uderzały go w głowę, łamały się na kasku 

z suchym trzaskiem. Zapach wilgotnej ziemi unosił 

się spod kopyt Scotty'ego, gdy rozrywał podkowami 

trawnik na strzępy. 

Pod przepoconą koszulą Tony poczuł, jakby tysiące 

rozżarzonych igiełek parzyło jego ciało wzdłuż bliz-
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ny. Jednak w głębi duszy czuł chłód. Dystans pomiędzy nim a rabusiem zmniejszył się, ale ciągle jeszcze dzieliło ich dobre trzydzieści metrów. Nagle gnojek 

odwrócił się z pistoletem wymierzonym wprost 

w Scotty'ego... i zanim Tony zdążył zareagować, rozległ się huk wystrzału. Pocisk oderwał kawałek kory z drzewa po prawej ręce Tony'ego. Rozległ się krzyk 

przechodnia. 

Tony'emu na chwilę zamarło serce, po czym wypełniło całą klatkę piersiową. - Niech cię szlag, ty gnojku! - zaklął pod nosem. 

Scotty szarpnął się i ruszył przed siebie niemal na 

oślep, a Tony mógłby przysiąc, że widział w tamtej 

chwili, jak spod jego kopyt strzeliły iskry. Rozcinał 

podkowami trawnik, odrzucając do tyłu małe zielone 

kępki.   Ą 

Przed nimi ukazał się staw, otoczony ławkami, na 

których tłumnie zgromadzili się widzowie, obserwujący regaty małych modeli łódek. Skacząc do stawu, rabuś wdarł się w kolorowy, bajkowy świat maleńkich 

łódeczek unoszących się spokojnie na srebrzystej tafli. 

Zupełnie jakby malarz niechcący chlapnął brudną farbą na ukończony już sielankowy pejzaż. 

Kiedy podjechali do stawu, Tony wyczuł, że krok 

Scotty'ego staje się niechętny, niemal zlękniony. 

- Niech ci to nawet nie przyjdzie do głowy! - syknął 

i znaleźli się w wodzie. 

Każdy krok kosztował Tony'ego niemal tyle samo 

wysiłku co konia. Staw nie miał więcej niż metr głębokości, ale przez to jazda przypominała orkę w grząskim terenie. Łódeczka, która znalazła się na ich drodze, 

zniknęła pod wodą. A kilka metrów przed nimi brnął 

przez staw złodziej w bluzie przyklejonej do ciała, ze 

strąkami mokrych tłustych włosów. Nagle odwrócił 

się, roztrącając łódki. - Pieprzę cię, dupku! - wrzasnął. 
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Wystarczył błysk pistoletu w dłoni rabusia, żeby 

Tony instynktownie położył się na końskim karku, 

uderzając jednocześnie ostrogami jego boki. Scotty 

odbił się od grząskiego dna, wznosząc w górę tysiące 

kropelek wody, w których odbijało się słońce. Tony 

słyszał krzyki z nabrzeża tak, jakby dochodziły spod 

wody, jednak zupełnie wyraźnie doszedł go trzask 

łamanej kości, gdy kopyta Scotty'ego opadły na 

ziemię. 

Po ułamku sekundy, gdy Tony panował już nad 

oddechem i bronią, zsunął się z konia i pochylił nad 

złodziejem rozciągniętym na wodzie przy nabrzeżu 

niczym pokraczny krab. Zdumiewające, że był przytomny i patrzył na Tony'ego nienawistnym wzrokiem. 

Z rozciętego czoła sączyła mu się krew, tworząc czerwoną różę na mętnej powierzchni wody. 

Tony podniósł pistolet, leżący przy nodze wyrostka. 

- Najwyraźniej nie tego dupka wybrałeś do pieprzenia! - rzekł półgłosem i z dumą spojrzał na Scotty'ego, który sam zatroszczył się o swoją nagrodę, pijąc wodę ze stawu. 

Złodziej wrzeszczał, gdy Tony zakładał mu kajdanki. 

Po kilku minutach, kiedy przy stawie znalazł się 

czerwony i zziajany z wysiłku Doherty, a po nim radiowóz policyjny i ambulans, wyrostek nie przestawał 

krzyczeć. Zatroszczą się o niego w szpitalu. 

Odstawiwszy konia do stajni, Tony spędził resztę 

popołudnia w szpitalu, czekając na opatrzenie więźnia, a potem pisząc raport i zeznanie w biurze prokuratora okręgowego. Kiedy znalazł się na komendzie i podpisał zakończenie służby, było już wpół do dziesiątej wieczorem. A czekała go blisko godzinna jazda do domu. Nawet myśl, że zarobił dziś sporo godzin 

nadliczbowych, nie poprawiła mu nastroju. 
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Kiedy znalazł się na podjeździe swojego małego 

domku z pomalowanymi na biało okiennicami 

i drzwiami, był tak wykończony, że zdołał tylko podgrzać sobie zupę z puszki i rzucił się na łóżko. Kiedy nazajutrz o piątej rano z piekącymi oczami i niesmakiem w ustach podniósł się na dźwięk budzika, gotów był przysiąc, że zasnął zaledwie przed dziesięcioma 

minutami. I znów był w drodze, ściskając kolanami 

kubek z kawą i popijając w trakcie jazdy, by zdążyć 

na odprawę o siódmej. 

Gdy tak jechał, strząsając z siebie resztki snu, uczepiła się go myśl ciężka jak kac: Dzisiaj mam spotkać się ze Skyler. 

Była niedziela, dzień, kiedy cywilizowani ludzie 

idą do kościoła, potem pochylają się nad gazetą, grają 

w golfa, dzwonią do bliskich. Tony nie mógł sobie 

przypomnieć, kiedy ostatnio miał wolną niedzielę. 

Normalnie nie przeszkadzał mu taki zwariowany rozkład zajęć, jednak w środku lata, przy ponadtrzydzies-tostopniowych upałach, ostatnie czego potrzebował, 

to pocić się przed oprowadzaniem Skyler po stajni na 

zakończenie służby. 

Skyler Sutton. Nawet jej nazwisko było w dobrym 

gatunku. Adoptowana czy nie, nosiła nazwisko, które 

od niepamiętnych czasów znaczyło pieniądze. Pewnie 

ta pannica wydaje na ciuchy rocznie więcej pieniędzy 

niż mnie by było potrzebne, żeby urządzić się do 

końca życia. A przecież musiałem jeszcze płacić Pauli. Nie trzeba szczególnie główkować, żeby się domyślić, że panna Skyler Sutton ma fundusz powierniczy, który zapewni beztroskie życie jej i jej przyszłemu mężowi.' 

Tony powstrzymał myśli od podążania w tym kierunku. A cóż to wszystko ma z nim wspólnego? Z pewnością nie jest facetem, o którym Skyler myślałaby 156 

poważnie. A skoro o tym mowa, to on też ma lepsze 

rzeczy do roboty niż zarzynanie się, żeby się wpasować tam, gdzie nie jest jego miejsce. 

A jednak na wspomnienie, jak zachowywała się 

w jego ramionach, przeszył go prąd. Jej chłodne pastelowe piękno, które okazało się wcale nie takie chłodne jak wskazywałyby pozory; ten śmiech niegrzecznej dziewczynki, tak u niej zaskakujący. Boże, ależ mu z nią było dobrze... lepiej niż z kimkolwiek innym. Ale o czym tu mówić? Dla niej to było jak dla lady Chatterley rozrywka z gajowym na sianie. Dla 

niego - jak wykwintny lunch z szampanem po posusze życia rozwodnika. 

Pieprz ją, powiedział sobie. I natychmiast odezwał 

się w nim złośliwy chochlik: Stary, przecież ją pieprzyłeś, pamiętasz? I o niczym innym nie myślisz, tylko o tym, żeby znowu to robić. 

Tony spędził ranek i sporą część popołudnia na 

zwykłym patrolowaniu, starając się nie pokazywać 

po sobie, że marzy tylko o jednym: by wyciągnąć 

się przed telewizorem z butelką zimnego piwa w ręce. Tak upłynął mu czas do trzeciej. Odprowadził 

konia do stajni i kiedy wchodził na górę, na posterunek policji konnej, uświadomił sobie, że zostało mu zaledwie piętnaście minut do spotkania ze Skyler. Cholera. Potrzebne mu to wszystko jak wrzód 

na dupie. Tyle że jednocześnie poczuł żar w lędźwiach na samą myśl o niej. Przyda mu się zimny prysznic. 

Musi się pośpieszyć, żeby wziąć jakikolwiek prysznic i się przebrać, zanim Skyler się zjawi. Inaczej powita ją cuchnący jak stary cap. 

Dziesięć minut później był w stajni, wykąpany 

i przebrany w wytarte dżinsy i podkoszulek z emblematem konnej policji. Podszedł do boksu Scotty'ego 157 

i zaczął nacierać go ręcznikiem. A to dla jego staruszka była większa przyjemność niż trzy kostki cukru. 

- Jest tu ktoś? - rozległ się głos w drzwiach. 

Już sam dźwięk jej głosu oszołomił go jak szklanka 

whisky. Jej widok w metalowych wrotach stajni był 

jeszcze bardziej odurzający. Miała na sobie białą płócienną spódnicę, a do niej luźną bluzkę w kolorze przypominającym odcień jej oczu. Złociste włosy 

związała w koński ogon. Nie miała biżuterii, tylko 

zegarek na jasnym skórzanym pasku. Przez pożądanie, które go natychmiast opanowało, Tony jednak dojrzał jakieś zmęczenie w jej wyglądzie... Oczy zapadnięte i podkrążone sińcami, a tak się nie wygląda po jednej czy dwóch źle przespanych nocach. Może 

jest chora? Może dlatego nie chciała się z nim wcześniej spotkać? 

Natychmiast ogarnęły go wyrzuty sumienia, że tak 

surowo ją w duchu osądził. Co więcej, poczuł, jak 

budzi się w nim czułość, pragnienie, żeby wziąć ją 

w ramiona i pocieszyć, bez względu na to, co jej dokucza. 

Uspokój się, facet, ostrzegł się Tony w duchu. Cokolwiek ją gryzie, nic ci do tego. Przecież ma tego swojego narzeczonego z dobrego domu. 

- Rozwinąłbym przed tobą czerwony dywan, ale tu 

jest tylko taki - wskazał porozrzucane wokół siano. 

- Nie przejmuj się. My z Mickey jesteśmy do tego 

przyzwyczajone. 

Tony zauważył teraz drobną dziewczynę o czarnych, wijących się wokół twarzy włosach i wielkich cygańskich oczach, która stała obok Skyler, trzymając 

w każdej dłoni rączkę dziecka. Chłopiec i dziewczynka byli do siebie zbyt podobni, by mogli nie być rodzeństwem - oboje drobni, ciemnowłosi i opaleni na 158 

jasny bursztyn. Przytulili się onieśmieleni do Mickey, 

gdy Tony otworzył metalowe wrota, by ich wpuścić 

do stajni. 

Tony szybko przykucnął, by patrzeć chłopcu prosto 

w twarz. - Twoja przyjaciółka powiedziała mi, że 

chcesz zostać policjantem - odezwał się do niego lekkim tonem, takim samym, jakim rozmawiał ze Skyler przez telefon. 

Chłopiec skinął głową i oczy rozszerzyły mu się ze 

zdziwienia. 

- No cóż - mówił dalej Tony - w takim razie powinienem ci pokazać, co cię czeka. - Ujął dłoń chłopca i mocno nią potrząsnął. - Ja jestem Tony. A ty? 

- Derek - odpowiedział dzieciak niemal szeptem. 

- Nie mamy w jednostce żadnego Dereka, więc 

myślę, że jednego możemy przyjąć. - Tony zauważył, 

że twarz chłopca się rozpromieniła. 

Prostując się z trzaskiem kolan, Tony przywitał się 

z ładną czarnowłosą koleżanką Skyler i uśmiechnął 

się do zawstydzonej dziewczynki, która chowała się 

za jej nogą. - Miłe dzieci - rzucił. - Często się nimi 

zajmujesz? -< 

- Nie tak często, jak bym chciała. To są dzieci 

mojego brata, a trudno powiedzieć, żebyśmy mieli 

z Johnem te same poglądy na życie i wychowanie 

dzieci - odpowiedziała, ściskając mu rękę. - Jestem 

Mickey. Będziemy starymi przyjaciółmi bez względu 

na to, czy się jeszcze kiedyś spotkamy, czy nie. Wierz 

mi, Derek przez najbliższych dziesięć lat nie przestanie opowiadać o tym, co go dziś spotkało. Mój brat mi tego nigdy nie wybaczy. - Jej oliwkową twarz rozjaśnił olśniewający serdeczny uśmiech. 

Przez następne czterdzieści pięć minut Tony oprowadzał całą czwórkę po stajni. Reakcje dzieci - od niepewnego zaciekawienia do wybuchów entuzjazmu 
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- sprawiły, że zapomniał o zimnym piwie w lodówce 

i siedzeniu przed telewizorem. Szczególnie dziewczynka skruszyła mu serce. Kiedy podniósł ją w górę, żeby mogła obejrzeć konia Doherty'ego, lękliwie złapała konia za kark i przytuliła do niego buzię. Tony mógłby przysiąc, koń Doherty'ego mrugnął do niego 

porozumiewawczo znad główki czarnowłosej kędzierzawej dziewczynki. 

Derek, który nie przestawał roznosić końskich przysmaków do wszystkich dwudziestu pięciu boksów, jakie były w stajni, dopóki w wiadrze pozostała choćby jedna marchewka, bardzo mu przypominał siedmioletniego siostrzeńca, Peteya, który zawsze śledził każdy ślad końskich kopyt i na krok nie odstępował wujka 

Tony'ego, gdy go już zobaczył. Och, dzieci. Nic się 

z nimi nie może równać. Tony odczuł wspomnienie 

tamtego nie artykułowanego pragnienia z początku 

małżeństwa, kiedy tak samo marzył o tym, żeby Paula 

nie dostała miesiączki, jak ona się tego bała. 

Starał się nie spoglądać na Skyler; nie chciał, by 

mogła czytać w jego myślach. Niech sobie dalej sądzi, 

że jest tylko wielkim, twardym gliniarzem, który ma 

słabość do pięknych kobiet. Zresztą żadne z nich nie 

zrobiło nic, co mogłoby do twardej rzeczywistości dodać szczyptę złudzeń - że są dla siebie czymś więcej niż tylko przypadkowymi partnerami do łóżka... 

No i co z tego, Salvatore? - mówił sobie. Obstawiasz zdecydowanie złego konia. 

Kiedy wiadro z końskimi smakołykami było już 

całkowicie opróżnione, a wszystkie konie pogłaskane, 

Tony zaprosił swoich gości na górę. W pomieszczeniach biurowych szwadronu przystanęli na korytarzu przed wystawą, na której było wszystko - od gipsowego końskiego popiersia po stare zdjęcia, a nawet zdjęcie Michaela Jacksona z policjantem na koniu. 
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- Strzelasz czasem do ludzi? - zapytał Derek przejętym głosem. 

Tony powrócił myślami do nieszczęsnego wczorajszego popołudnia. - Jeśli tylko mogę tego uniknąć, to nie strzelam - odparł. 

Była w jego życiu cała lista rzeczy, których unikał, 

jeżeli tylko mógł sobie na to pozwolić - takich jak 

upijanie się w nocy przed służbą od siódmej do czwartej, telefon lub spotkanie z matką, kiedy był przybity, a także pakowanie się po uszy w znajomość z kobietą, 

która nie akceptowała go z całym dobrodziejstwem 

inwentarza. 

Ukradkiem spoglądał na Skyler, wyglądającą teraz 

na ciut bardziej ożywioną, niż kiedy się tu zjawiła. 

Na jej policzkach pojawiła się delikatna mgiełka rumieńców, a sińce pod oczami nie były tak widoczne. 

Kiedy stała teraz oparta plecami o podświetloną gablotę, dostrzegł przez rozcięcie bluzki zarys jej nagiej piersi, i ogarnęło go pożądanie, które stało się niemal 

torturą. Do cholery, dlaczego ona musi być taka podniecająca? Co w niej takiego jest, że nawet przebywanie z nią w jednym pokoju doprowadza go niemal do szaleństwa? 

W tej właśnie chwili wyszedł z szatni zaróżowiony 

po kąpieli Duff Doherty. Uśmiechnął się nieco zakłopotany i skinął Tony'emu głową. Tony wiedział, że Doherty czuje się trochę winny z tego powodu, iż nie 

było go wczoraj przy nim w chwili zagrożenia. 

Korzystając ze sposobności, Tony schwycił go za 

ramię i odciągnął na bok. - Słuchaj, nie miałbyś nic 

przeciwko temu, żeby pokazać moim małym przyjaciołom siodlarnię? Ja chciałbym przez parę minut porozmawiać tutaj z tą panią. 

Doherty porozumiewawczo puścił do niego oko. 

- Jasne. Się robi, sierżancie. 
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Tony nie kłopotał się o wyjaśnianie, że Skyler nie 

jest jego dziewczyną. Niech sobie Doherty myśli co 

chce. Żonaci gliniarze (przynajmniej ci nie zdradzający swoich żon) mieli wobrażenie, że faceci tacy jak Tony co wieczór spotykają się z inną dziewczyną. 

Zostali sami. Kiedy napotkał spojrzeniem niebieskie oczy Skyler - pełne emocji, których nie umiałby określić - poczuł, jak serce podchodzi mu do gardła. 

Wrażenie, jakie na nim wywierała, znacznie przerastało zwykłą fizyczną reakcję podnieconego samca. 

Było to tym silniejsze, że właściwie byli obcymi sobie 

ludźmi. 

- Wspaniale sobie z nimi poradziłeś - odezwała 

się. - Nie wiem, jak mam ci dziękować. 

- Cała przyjemność po mojej stronie - zrepliko-

wał. - Miłe dzieciaki. 

- Radziłeś sobie z nimi tak, jakbyś miał spore do

świadczenie. 

- Wierz mi, człowiek wcześnie się uczy takich rzeczy, kiedy wychowuje się z sześciorgiem młodszego rodzeństwa. - Dostrzegł, że kąciki jej ust uniosły się 

nieco i ogarnęła go radość zupełnie nieproporcjonalna 

do skali jej uśmiechu. Jednocześnie czuł, że coś ją 

trapi. - Słuchaj, Skyler - zaryzykował - wszystko 

u ciebie w porządku? Nie gniewaj się, ale wyglądasz 

okropnie. 

- Pochlebstwa donikąd cię nie zaprowadzą. 

- Zmusiła się do uśmiechu, który jednak natychmiast 

zgasł. 

- Ej, nie jesteś chora ani nic takiego, prawda? 

- Nic mi nie jest, ale dziękuję, że pytasz. - Uprzejmie, ale na dystans. Jej słowa niemal go zmroziły. 

Coś jednak w głębi duszy, jakiś szósty zmysł, nie 

pozwalał mu na tym poprzestać. Ale dlaczego miałby 

się przejmować tym, że źle spała kilka nocy z rzędu? 
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Albo może pokłóciła się z narzeczonym, więc co mu 

do tego? A jednak... 

Do pokoju wkroczyła grupa policjantów, którzy 

rozpoczynali służbę o czwartej. Głośno się o coś 

sprzeczali, aż ich słowa ucichły, gdy zniknęli w szatni. 

Tony dotknął ramienia Skyler. - Chodź... Nie pokazałem ci jeszcze jednego miejsca. 

Kuźnia znajdowała się blisko wejścia do stajni. Teraz nikogo w niej nie było, z czego Tony doskonale zdawał sobie sprawę, jako że kowal był wspólny dla 

wszystkich szwadronów i miał się tu zjawić dopiero 

w przyszłym tygodniu. Wprowadzając tu Skyler i stając przy grubym pniu, na którym umieszczone było kowadło, wyglądające niczym relikt przeszłości, poczuł swąd podków - rozpalonego żelaza wrzucanego do zimnej wody. Na ścianie wisiały rzędem narzędzia 

oraz czarny skórzany fartuch, zaczepiony na masywnym metalowym haku. Z siodłami po przeciwnej stronie stajni dochodził wesoły gwar. Doherty świetnie sobie radził z dziećmi, które pewnie patrzyły na niego jak zahipnotyzowane, wsłuchując się w jego 

opowieści. 

Tony zwrócił się do Skyler z powagą na twarzy. 

- Słuchaj, jeżeli masz jakieś zmartwienie, możesz mi 

powiedzieć. Chciałbym myśleć - chrząknął niepewnie 

- że wciąż jesteśmy przyjaciółmi. Chodzi mi o to, że 

to, co się zdarzyło... że nie będę na to znowu nalegał, 

jeżeli tym się martwisz. 

Oblała się rumieńcem, potwierdzając to, o czym 

doskonale wiedział - że wcale nie jest taka chłodna 

i zrównoważona, jaka usiłuje być. - Cokolwiek to jest, 

to nie twoja sprawa - powiedziała, a jej słowa wcale 

nie zabrzmiały niegrzecznie. 

- Jasne, dziewięćdziesiąt dziewięć procent tego, co 

się dzieje w tym mieście, to też nie moja sprawa. 
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- Ale mnie nie musisz włączać do swojej pracy. 

- Maska opanowania zaczynała pękać. Nagle błękitne 

oczy Skyler wypełniły się łzami. - Przepraszam... Po 

prostu miałam straszny tydzień. Wiem, że starasz się 

być miły, ale naprawdę nie ma powodu, żeby cię w to 

wplątywać. Tylko miałbyś dość... - Przerwała, gdy 

w drzwi kuźni wsunęła głowę Joyce Hubbard, młoda 

policjantka. 

- Cześć, sierżancie! - zawołała. - Słyszałam, że 

wsadziłeś faceta do gipsu. Niezły jesteś. 

Ona też była niezła. Burza włosów i nogi do nieba. 

Tony dostrzegł błyski w jej oczach i filuterny uśmiech. 

No cóż, od pewnego czasu czuł, że jej się podoba. Nie 

miałby zresztą nic przeciwko temu, tylko... 

Tylko co, głupi ośle? Na co czekasz? Joyce to dziewczyna z twojej sfery i daje ci do zrozumienia, że się tobą interesuje. Czego jeszcze potrzebujesz? Wydrukowanego zaproszenia? 

- O czym ona mówi? - zapytała Skyler, gdy Joyce 

wyszła. 

- Nic takiego. Złapałem wczoraj przestępcę w parku. Złamał sobie rękę. Innym razem ci opowiem. Nie teraz. Teraz potrzebujesz czegoś pogodniejszego dla 

odmiany. I kogoś, kto cię wysłucha jak stara dobra 

ciotka. 

- Ciotka... O Boże! Moja mama tak to nazywała, 

kiedy jeszcze chodziła do szkoły. - Z gardła wydobył 

jej się wysoki, piskliwy śmiech, niemal na granicy 

histerii. Nagle Tony poczuł, że nie powinien był naciskać tak mocno. Obserwował, jak Skyler opadła na ścianę, przyciskając ręce do brzucha. 

- Wybacz, nie nadążam - potrząsnął głową. 

- Och, cholera! Przepraszam, zapomnij, że cokolwiek mówiłam. - Skyler złapała drżący oddech i próbowała odzyskać panowanie nad sobą. 
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I nagle Tony doznał olśnienia. „Ciotka przyjechała, 

więc wygląda na to, że jednak nie będziesz tatusiem" 

- mawiała czasem jego była żona, gdy rozwiewały się 

jej lęki przed ciążą. 

Podłoga zawirowała mu przed oczami. - Nie 

mów... - Głos uwiązł mu w gardle. - Z twoim chłopakiem? 

Uciekła wzrokiem. - Słuchaj, zapomnij o tym. Muszę już iść. Mickey pomyśli sobie, że mnie aresztowa

łeś albo coś takiego. - Uśmiechnęła się do niego promiennie, ale nie dał się zwieść temu uśmiechowi. 

Schwycił ją za ramię. 

- Masz rację co do jednego... To nie jest właściwe 

miejsce - powiedział. - Możemy się gdzieś spotkać 

później? 

- Będę z Mickey i dziećmi przez całe popołudnie 

- odparła. 

- A potem? 

- Potem będę zmęczona. - Wahała się chwilę, po 

czym dorzuciła: - Zresztą, w jakim celu mielibyśmy 

się spotkać? 

Tony poczuł, jak krew w nim zawrzała. Serce 

mu dudniło, a puls niemal rozsadzał czaszkę. Boże, 

w jakim celu? Jakąż wspaniałą okazję mu daje, by 

się wycofał. Dlaczego nie może tego potraktować 

właśnie tak? 

A jeśli to on jest ojcem? Nie może tak po prostu 

odejść. Teraz stanęła mu przed oczami twarz własnego ojca - podkrążone zaczerwienione oczy, siatka popękanych żyłek, jak mapa rozciągająca się na policzkach i nosie. Pamiętał, jak musiał niemal ściągać starego z barowego stołka, żeby go przyprowadzić do 

domu. Dwunastoletni chłopak. Wtedy poprzysiągł sobie, że sam nigdy nie będzie miał dzieci. Lepiej nie mieć dzieci niż być takim ojcem. 
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A właściwie, dlaczego się tak tego uczepił? Może 

ona w ogóle nie jest w ciąży? Może po prostu trochę 

jej się spóźnia okres... 

Tak czy inaczej, stary, nie możesz udawać, że nie 

dosłyszałeś. Trzeba się starać, żeby móc spojrzeć 

w lustro przy goleniu. 

Nie spuszczając wzroku ze Skyler, odpowiedział 

wreszcie spokojnie: - Wczoraj o mało nie zabiłem 

człowieka. Też nie wiem, w jakim celu. 

* 

Spotkali się w Central Parku mniej więcej godzinę 

przed zachodem słońca. Skyler czekała na niego przed 

wejściem do wesołego miasteczka. Szczęśliwie zdołali znaleźć wolną ławkę w pobliżu karuzeli. Wokół 

kręci-ło się pełno dzieci z mamami i nianiami, co było 

ironią losu, zważywszy na fakt, z jakim problemem 

oni dwoje właśnie mieli się zmierzyć. 

- Jesteś pewna? - zapytał Tony, gdy usiedli na 

ławce. 

Skyler zacisnęła na chwilę oczy, zupełnie jakby 

próbowała przyzwyczaić wzrok do ostrego światła 

słonecznego po wyjściu z ciemnego pokoju. - Tak, 

jestem pewna - odpowiedziała tonem, który znaczył: 

A czy wciągałabym cię w to wszystko, gdybym nie 

była pewna? - Robiłam domowe testy. Prawdę mówiąc aż trzy. W aptece patrzyli na mnie, jakbym otwierała poradnię dla kobiet. - Zaśmiała się głucho. 

- Czuję się jak idiotka. Nie wiem, jak to się mogło 

zdarzyć. 

- I mnie to mówisz? - odparł Tony beznamiętnie, 

co było dziwne, bo serce waliło mu jak młotem. 

- Och, nie przejmuj się. Nie mam zamiaru cię w to 

wszystko pakować - pośpieszyła z zapewnieniem, 
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najwyraźniej dosłownie przyjmując jego obojętność. 

- Umiem sobie sama radzić. 

Mimo tej swojej nieugiętej niezależności wydała 

mu się teraz tak krucha i delikatna. Uderzyło go, że ta 

pewna siebie dziewczyna, która poszła z nim do łóżka, a wcześniej uratowała jego konia, jest zbyt ludzka, by mógł ją porównywać z boginią Dianą. 

Tony'ego ogarnęło współczucie. I coś jeszcze. Patrząc na Skyler, siedzącą prosto na ławce, gdy wiatr nawiewał jej kosmyki złocistych włosów na twarz, na 

Skyler z rękoma bezradnie opuszczonymi, Tony pomyślał, że nigdy niczego nie pragnął bardziej niż wziąć ją teraz w ramiona. 

- Nie chodzi mi o to, czy umiesz sobie radzić 

- rzekł, uważnie dobierając słowa. - Po prostu chciałbym wiedzieć, na czym stoimy. 

- Nie wiem - opadła na oparcie ławki, wpatrując się niewidzącym wzrokiem w wirującą karuzelę. 

Promienie zachodzącego słońca odbijały się od metalowych krzesełek, rzucając oślepiające błyski. 

Nieprzerwanie grała głośna muzyka, przez którą 

przebijał się głos pobliskiego sprzedawcy, zachwalającego prażoną kukurydzę i lody. Tony nie mógł 

się oprzeć uczuciu, że mimo tego wszystkiego, co 

razem robili w mieszkaniu jej ojca, są dla siebie ze 

Skyler absolutnie obcy. I teraz ta urocza obca kobieta, która tak zalazła mu za skórę, odwraca się do niego i mówi: - To jeszcze nie całkiem do mnie 

dotarło. Ciągle myślę, że to... po prostu zniknie. 

Jak zły sen. 

- Moja siostra Trudi tak mówiła, kiedy była w cią

ży ze swoim najmłodszym. Miała już wtedy czwórkę 

i piąte dziecko potrzebne jej było jak dziura w moście. 

- Uśmiechnął się krzywo. - Ale wiesz co? Mały okazał się najbardziej udany z całej gromadki. Jest teraz 167 
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ministrantem u Świętego Stefana... ale narozrabiać 

też potrafi. 

- Sugerujesz, że powinnam utrzymać ciążę? - Jej 

oczy zwęziły się. 

- Ja nic nie mówię - rzekł. - Boże, a jakiż ze mnie 

ekspert w tych sprawach. Nawet małżeństwo mi się 

nie udało, a co dopiero mówić o dzieciach. 

Przesunęła wzrokiem za przejeżdżającymi alejką 

rowerzystami. - Ja na pewno wiem, że nie chcę jeszcze wyjść za mąż. - Było to czyste stwierdzenie faktu. 

- To samo myślisz o dziecku? - zapytał miękko. 

Piękny smutny uśmiech przemknął przez jej twarz, 

gdy odgarnęła kosmyk włosów z policzka. - Czasami 

czuję się jak dziewczyna z bajki, którą ktoś zaczarował. To niezwykłe i cudowne... ale jednocześnie straszne, bo to olbrzymia odpowiedzialność. - Przerwała na chwilę. - Może to ma coś wspólnego z moją adopcją. Odczuwam to tak, że z powodów, których nie rozumiem, zostało mi dane coś niezwykłego i muszę 

to jakoś ogarnąć rozumem. 

Dla Tony'ego miało to wymiar bardziej osobisty 

niż kosmiczny. Cała ta rozmowa, nagła świadomość, 

że mógłby zostać ojcem, przepełniły go poczuciem 

straty. Uświadomił sobie nagle z dojmującą siłą, że ta 

kobieta, którą ledwie zna, nosi jego dziecko, i nawet 

nie ma najmniejszego zamiaru wtajemniczyć go 

w swoje wobec niego plany. 

- Kiedy już ogarniesz to rozumem, daj mi znać. 

- Bardzo się starał, by w jego głosie nie pojawiła 

się najmniejsza choćby nuta złości, którą zaczynał 

odczuwać. 

- Jeśli chcesz. - Zmarszczyła brwi, kilka tonów 

ciemniejsze od włosów. - Wiesz, to głupie, bo dobrze 

wiem, że najrozsądniejszym wyjściem byłaby aborcja. 

Ale kiedy tylko o tym pomyślę, wyprowadza mnie to 
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z równowagi. Naprawdę nie wiem dlaczego. Nie jestem religijna ani nic takiego. I jestem przekonana, że każda kobieta ma prawo decydować o swoim życiu. 

Może tak to przeżywam... Chodzi mi o to, że może 

moja prawdziwa matka myślała o mnie właśnie w ten 

sposób. Jako o czymś niewygodnym, czego się po 

prostu trzeba pozbyć. - W oczach zalśniły jej łzy. 

- Czy to znaczy, że umiesz sobie wyobrazić, że to 

dziecko ma rodziców, jest ochrzczone i tak dalej? 

- Mówił spokojnie, ostrożnie. 

Zamrugała, próbując powstrzymać łzy i przechyliła 

twarz ku niemu. - Nie wiem, co to znaczy. Jestem 

teraz naprawdę zdenerwowana, więc mówię bez sensu. Nie byłoby cię tutaj, gdybym panowała nad sobą i nie chlapała niepotrzebnie językiem. - Spostrzegła 

wyraz jego twarzy. - Przepraszam. Po prostu chodzi 

mi o to, że nie widzę powodu, żeby cię wplątywać 

w to wszystko. Przecież ledwo się znamy. 

- Rozluźnij się. Nie będę cię prosił o rękę - powiedział szorstko. Nie przestawał przy tym myśleć: Dlaczego właśnie ta kobieta? Dlaczego nie taka, którą mógłbym poprosić o rękę? 

Skyler wstała. Zauważył, że niepewnie trzyma się 

na nogach. Podnosząc się również z ławki, Tony miał 

ochotę ją podtrzymać, ale tylko patrzył na nią. 

- No cóż - odchrząknęła. - Lepiej już pójdę. - Posłała mu wymuszony dzielny uśmiech. - Słuchaj, jeśli to ci jakoś poprawi nastrój, to naprawdę uważam cię 

za bardzo miłego faceta. Przepraszam, że cię w to 

wszystko wmieszałam. 

Tony ujął jej rękę. Nie wiedział, dlaczego to zrobił. 

Nie był przygotowany na szok, jakiego dozna, czując 

nagą skórę jej ramienia pod palcami. Tak samo nie był 

przygotowany na jej spojrzenie, zagubione, ale też 

jednocześnie jakby oczarowane. 
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- Zadzwoń do mnie - poprosił. 

Lekko skinęła głową. Twarz miała ponurą. 

Karuzela zwalniała ze skrzypieniem. Tony popatrzył na nią. Kiedy odwrócił wzrok, Skyler szła już krętą alejką, a jej włosy połyskiwały w blasku zachodzącego słońca jak stare złote monety. 

Nie dała mu ani słowem do zrozumienia, że może 

być w zasięgu jego możliwości. Ale właśnie ta niedostępność sprawiała, że jeszcze bardziej pragnął ją mieć... i to nie tylko w łóżku. Powoli Tony'emu zaczynało świtać w głowie - choć nie chciał sam tego przed sobą przyznać - że jego uczucia do Skyler przypominają bycie zakochanym. 

Potrzebował dużo czasu. Nawet do Pauli w najlepszych czasach ich związku nie czuł niczego takiego, co wywoływała w nim Skyler. Nie tylko burzę krwi 

i podniecenie, ale tępy ból w głębi ciała i lęk, że to 

dopiero początek zauroczenia. 

Był policjantem, przywykłym do niewygód i tymczasowości, a teraz po raz pierwszy w życiu czuł, że jest blisko czegoś, co oznacza stały grunt pod 

nogami. 

* 

Skyler drżała. Otuliła się ramionami. Było blisko 

trzydzieści stopni ciepła, a ona czuła się tak, jakby 

stanęła pod lodowatym wodospadem, którego huk bez 

przerwy brzmiał w jej uszach jak pytanie: Boże, dlaczego ja mu to powiedziałam? 

Gdybyż tylko to było dziecko Prescotta. 

No tak, tylko gdyby to było dziecko Prescotta, nie 

włóczyłabyś się tu teraz, a zajmowała przygotowaniami do ślubu. Ale czy to rzeczywiście byłoby lepsze? 

Przynajmniej to będzie moja decyzja, uznała. 
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A co z Tonym? Czy on nie powinien mieć tutaj 

czegoś do powiedzenia? 

Skyler, zerkając przez ramię, dostrzegła zarys jego 

sylwetki. Stał pośrodku alejki, nie odrywając od niej 

wzroku, z kciukami zaczepionymi o kieszenie spodni. 

Zupełnie jakby go widziała przed sobą: głębokie spojrzenie czarnych oczu, pełne, wyraziste usta, mięśnie rysujące się pod obcisłym trykotowym podkoszulkiem, kowbojskie buty z okuciami - tak bardzo przypominał tych ludzi, od których -jak ostrzegała mama 

- należy trzymać się z daleka. 

Przebiegł ją dziwny dreszcz. Niewiele to jej doznanie miało wspólnego z myślą o tym, czego życzyłaby sobie bądź nie jej mama, a bardziej z tym, co Skyler 

sama czuła do Tony'ego. Nie mogła w tym znaleźć 

sensu. Jednak coś ją do niego ciągnęło i nie mogła 

tego oszukać -jakaś niemal magiczna siła jak światło 

księżyca podczas przypływu. Kiedy parę minut temu 

siedziała obok niego na ławce, co i rusz odzywało się 

w niej pragnienie, by ją objął. 

Ojciec mojego dziecka. Powracała do tej myśli tak, 

jak się drażni językiem dziąsło, pod którym zaczął 

wyrastać ząb mądrości. Z ciekawości niecodziennego 

doznania. 

Nagle poczuła niezwykłą lekkość w brzuchu. Zupełnie tak, jakby wszystkie organy usunęły się na bok, by zrobić mu miejsce. Dziecko. 

I natychmiast zakłuły ją lodowate igły paniki. Cała 

oblała się zimnym potem. Nagły skurcz niemal zgiął 

ją wpół. Przystanęła, kurczowo przytrzymując się 

pnia drzewa, aż wbiła jej się w palec drzazga. 

Nie muszę jeszcze teraz podejmować decyzji, mówiła sobie w duchu, gdy udało jej się już zrobić kilka kroków. Mam na to jeszcze tydzień albo dwa. Serce 

jednak ciągle waliło jej jak młotem. 
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Postanowiła iść do mieszkania ojca, do którego 

miała niedaleko. Na pewno poczuje się choć trochę 

lepiej, kiedy weźmie prysznic i przebierze się. Dopiero kiedy otwierała drzwi windy, uświadomiła sobie, że ostatni raz była tu z Tonym. 

Boże! Gdyby tylko wiedziała... 

Przymknęła oczy i opadła całym ciałem na ścianę 

windy, wyłożoną płytkami imitującymi orzechowe 

drewno. I znów przed oczyma zamajaczył jej obraz 

Tony'ego, jego czarne błyszczące oczy i serce w wianuszku liści wytatuowane na ramieniu. Policjant, który ślubował strzec obywateli przed niebezpieczeństwem, a nie mógł nic poradzić na ten lęk, który ją całą teraz wypełniał. 

I co ja mam zrobić? To głupi egoizm udawać, że 

byłabym w stanie sama wychować dziecko. 

Potem pomyślała o rodzicach, jak oni to przyjmą. 

Kiedy tylko minie pierwszy szok, szybko do tego 

przywykną. Szczególnie tato. Nigdy nie przestawał 

się z nią drażnić, że nie może się doczekać, by zostać 

dziadkiem. Mama z pewnością okaże mniej entuzjazmu... jednak Skyler już mogła sobie wyobrazić tę tęsknotę w jej oczach, gdy tylko usłyszy o dziecku. 

Boże! Jak ja jej powiem, że nie chcę tego dziecka? 

Skyler naprawdę chciała umrzeć... Nie będzie 

w stanie spojrzeć w twarz, w której jest tyle tęsknoty 

za dzieckiem i trwającego całe życie bólu z powodu 

nie spełnionych marzeń o domu pełnym dzieci. A najgorsze, że matce, która przez całe życie najmniejszemu stworzeniu nie uczyniła świadomie krzywdy, tyle bólu zada osoba obdarzona jej najwyższą miłością 

i zaufaniem. 
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R O Z D Z I A Ł 


7 

- Kate, może powinnam zadzwonić do Nowego 

Orleanu i zapytać, co się dzieje z tą wysyłką? 

Kate, klęcząca przy chińskim kredensie z laki, zakupionym wczoraj na aukcji w Rhinbeck, próbowała zbagatelizować problem, o którym mówiła Miranda. 

- Hmm... Nie ma pośpiechu. To dopiero... Ile? 

Tydzień? To lustro jest tak delikatne, że samo pakowanie do wysyłki zajmie dobry dzień. 

Wysunęła szufladę kredensu i obejrzała ślady reperacji. Wreszcie podniosła wzrok na Mirandę, siedzącą przy edwardiańskim biurku w ciasnym pomieszczeniu 

biurowym zapełnionego antykami sklepu. Kate ze 

swojego miejsca mogła z nią rozmawiać, nie przerywając czyszczenia i polerowania, które wydobywało pełny blask jej skarbów. 

Na twarzy Mirandy dostrzegła mieszaninę poirytowania i troski. - Kate! Przecież już miesiąc minął! 

Byłaś w Nowym Orleanie pod koniec czerwca, nie 

pamiętasz? Przywiozłaś stamtąd diamentowe kolczyki 

dla Skyler w prezencie na zakończenie Princeton. 

Kochana drobiazgowa Miranda, pomyślała z czuło

ścią Kate. Bardziej matka niż kierowniczka sklepu, 

chociaż w ogóle nie miała matczynego wyglądu - wysoka, szczupła („Kobieta nigdy nie jest zbyt bogata ani zbyt szczupła" - mawiała), z bujnymi kasztanowymi włosami do ramion, podtrzymywanymi opaską, w szerokich plisowanych spodniach i obcisłej żółtej 

bluzce ze ściągacza, z luźnym swetrem narzuconym 

na ramiona. 
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- Och, to już tyle czasu upłynęło? - Kate odgarnęła 

kosmyk włosów z twarzy i podniosła się z klęczek. 

- Kate, rany boskie! - jęknęła Miranda. - Przez 

cały tydzień taka jesteś. Gubisz numery telefonów, 

mylisz faktury, zapominasz o umówionych spotkaniach. Wczoraj pani Teasdale czekała na ciebie blisko godzinę, a sama słyszałam, jak ślę z nią umawiałaś. 

- Opadła na oparcie wiktoriańskiego fotela na biegunach i patrzyła na Kate przenikliwym wzrokiem do

świadczonej matki, która sama odchowała czwórkę 

dzieci. - To z powodu Skyler, prawda? Jesteś wytrącona z równowagi tym, że się wyprowadziła? 

Kate ostrożnie wsunęła szufladę kredensu i wstała, 

opierając się na lasce. Drugą ręką strzepywała niewidoczny kurz ze spódnicy. - No cóż... w jakiś sposób pewnie tak - przyznała, kręcąc głową, gdy przechodziła do pokoju, w którym siedziała Miranda. - To stało się tak nagle. Wolałabym, żeby nas jakoś do tego 

przygotowała. 

- Pamiętasz, jak Anna zamieszkała ze swoim chłopakiem, kiedy miała ledwo osiemnaście lat? - przypomniała jej Miranda. - Przez kilka miesięcy byłam na granicy histerii. Muszę przyznać, że nie był to najlepszy okres w moim życiu - dorzuciła z przekąsem. 

- Ale sama widzisz, że nie zakończyło się to wszystko 

tragicznie. Wystarczy popatrzeć teraz na Annę i trójkę 

jej uroczych bobasów. 

- Może gdybym pomyślała, że przynajmniej będę 

miała z tego wnuki, nie byłabym tak przygnębiona 

- zażartowała Kate. 

Miranda zachichotała. - Nie trać nadziei. I nie 

martw się. Skyler ma już dwadzieścia dwa lata. Da 

sobie radę. Przecież mówiłaś mi, że twoja matka zostawiła jej tę chatę wyremontowaną i bez żadnych obciążeń? 
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- Och, tak. To nie byłby zresztą żaden problem. 

- Więc w czym jest problem? 

- Po prostu... 

Kate przystanęła. Ile może powiedzieć Mirandzie? 

* Przyjaźniły się od ponad trzydziestu lat, jednak pewnych rzeczy nie mówi się nawet najbliższej przyjaciółce. W pewnym sensie Miranda miała rację - Kate czuła się trochę opuszczona przez te ostatnie tygodnie, 

kiedy Skyler wyprowadziła się do drewnianego domku przy Cygańskim Szlaku. Było to zaledwie dwadzieścia minut samochodem na wschód od Northfield i Skyler bez problemu dojeżdżała stamtąd zarówno do 

kliniki weterynaryjnej, jak i do Kamiennej Doliny na 

treningi przed zbliżającymi się zawodami Hempton 

Classic. Kate jednak miała wrażenie, że Skyler jest 

teraz dalej niż wtedy, kiedy studiowała w Princeton. 

A to był tylko fragment całości. Kate bardziej martwiła się tym, co kryło się za przeprowadzką córki. 

Skyler musiała wyczuwać atmosferę, jaka ostatnio panowała w domu - to napięcie, zapowiedź nadchodzących kłopotów. Nie mogła nie zauważyć, że Williama prawie nigdy nie ma, a jeśli jest - to w swoim gabinecie, zakopany po uszy w papierach lub przeprowadzający telefoniczne konferencje z klientami. Nawet letni dom na Cape Cod w tym roku będzie zamknięty na 

cztery spusty, choć tradycyjnie, od kiedy Skyler była 

niemowlakiem, spędzali tam przynajmniej Święto 

Pracy. 

Jaka szkoda! - pomyślała Kate. A może pojedzie 

tam bez Willa. Zobaczy, czy Skyler będzie mogła się 

wyrwać na kilka dni. 

Jednak ucieczka nie rozwiąże problemu, uświadomiła sobie. A czyż nie to właśnie cały czas robi? 

Przez ostatnie miesiące oboje z Willem zachowują 

się tak jak zwykle. A jeśli Will jest przygnębiony pra-
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cą, to ze względu na zastój panujący na rynku nieruchomości. Zwykły zastój, którego raz na pewien czas należy się spodziewać. Po prostu Will musi teraz więcej pracować. * 

Tyle że Kate wiedziała, iż jest to coś poważniejszego. A przed tygodniem jej podejrzenia potwierdzi

ły się. Przypadkowo usłyszała fragment rozmowy 

Willa z księgowym firmy, Timem Bigelowem. Will 

był tak zaabsorbowany, że nawet nie spostrzegł Kate 

stojącej w drzwiach. Wtedy usłyszała zdanie, które 

potwierdziło jej wielomiesięczne niepokoje. 

- Boże, Tim! Wtedy nie pozostanie nic innego jak 

bankructwo... 

Zdanie wyrwane z kontekstu, ale wystarczało, by 

od tej pory powracał do niej przeszywający lęk. 

Więc dlaczego po prostu nie powiesz Willowi, że 

wiesz, iż firma ma większe kłopoty niż on przyznaje? 

Dlaczego nie zaproponujesz mu pomocy na miarę 

twoich możliwości? 

Ale na jakąż pomoc ją stać oprócz moralnego 

wsparcia? Handel antykami przynosi ładny mały 

dochód, jednak przecież nie otwierała sklepu z myślą 

o zysku, a po to, by zająć się tym, co sprawia jej 

przyjemność. „Hobby Kate" - pobłażliwie mawiał 

Will o jej interesach, co ją zawsze nieco irytowało. 

Byłoby jednak absurdem zakładać, że jej dochód 

może uchronić finanse rodziny od poważnych zagrożeń. 

Razem z comiesięcznym czekiem z funduszu powierniczego babci mogło to wystarczyć ledwie na utrzymanie domu. A farma, BMW i volvo, koń Skyler, letni dom na Cape Cod? Nie wspominając już 

o lotach  business-class,  drogich restauracjach czy szytych na miarę garniturach Willa albo jej zamiłowaniu do dzieł sztuki i antyków. 
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Ale jak źle może być? - próbowała się uspokoić. 

Firma działa na rynku nieruchomości od ponad czterdziestu lat, a ojciec Willa był jednym z jej założycieli. 

Przez ten czas przeżywała wzloty i upadki, ale rozros-

, ła się na tyle, że zajmuje całe piętro we własnym 

biurowcu na rogu Park Avenue i Czterdziestej Ósmej. 

Prawdą jednak jest, że firma nigdy nie stanęła 

w pełni na nogi po wielomilionowych stratach, jakie 

poniosła w latach siedemdziesiątych, kiedy handel 

nieruchomościami praktycznie zamarł. A i teraz, po 

okresie  boomu,  biura znów świecą pustkami i czekają 

na dzierżawców... Mniejsze firmy nie są w stanie 

znieść tego zastoju. Ale Sutton, Jamesway & Falk? 

Nie mogła uwierzyć, żeby ten kryzys mógł zagrozić 

istnieniu firmy. 

Musiało jednak nie być dobrze, bo jej mąż stał się 

cieniem mężczyzny sprzed roku. Zmęczony całymi 

dniami poza domem, nocami spędzanymi w biurze, 

wiecznymi kolacjami z ważniejszymi klientami, 

schudł i zmizerniał tak, że szyte na miarę garnitury 

wisiały na nim, jakby były o dwa rozmiary za duże. 

Gdybyż tylko mogła mu pomóc! Zaoferować coś 

więcej niż rozmasowanie karku i kubek ziołowej herbaty. Gdybyż umiała stawić czoło temu, co się dzieje! 

Och, Boże! Nagle poczuła, jak jej serce zerwało się, 

jakby chciało wyfrunąć z piersi. Przycisnęła dłoń do 

klatki piersiowej z ironiczną myślą, że siedząc w fotelu z epoki królowej Wiktorii stanie się parodią omdlewającej damy. Dostrzegła, że Miranda przygląda jej się zdziwiona, więc z wysiłkiem opuściła dłoń. Nie, 

nie będzie się dzieliła swoimi podejrzeniami z Mirandą. Nie chodzi o to, że jej przyjaciółka nie zrozumia

łaby; z pewnością potrafiłaby okazać pomoc i zachować dyskrecję. Kate uświadomiła sobie nagle, że powstrzymuje ją przed tym jej wrodzona powściągli-177 

wość, poczucie lojalności i stosownego zachowania. 

Nie może opowiadać Mirandzie o tym, co się dzieje 

w ich domu z tego prostego powodu, że nie rozmawia

ła jeszcze o tym z Willem. 

Musisz to zrobić, powiedziała sobie. Musisz mu opowiedzieć o wszystkich swoich rozterkach. A problemy finansowe to nie wszystko, czym się martwisz, drążył 

 jej wewnętrzny głos. Pomyślała o narastającym dystansie między nią i mężem. Ten dystans powiększał się też w łóżku. Czuła się w nim jak nieproszony gość, który 

tylko dzięki uprzejmości Willa nie został poproszony 

o to, by wyjść. Czy on był świadomy tego, jaki ból jej 

tym sprawia? Czy nie przyszło mu nigdy do głowy, że 

starając się ze wszystkich sił jej nie przeszkadzać, gdy 

kładł się spać późno w nocy, nawet nie przytulając się 

do niej na chwilę, wyrządza jej niedźwiedzią przysługę? Och, gdyby tylko zdobyła się na odwagę... 

Młoda kobieta kręciła się koło półek na książki, 

które ustawiono tak, by oddzielały sklep od części 

biurowej. Koło trzydziestki, ładna i zadbana, miała na 

sobie spłowiałe dżinsy oraz bawełnianą koszulę z elegancką apaszką od Hermesa pod szyją. Kate podeszła do niej, wdzięczna, że ktoś oderwał ją od przykrych 

myśli. 

Kobieta - przedstawiła się jako Ginny Hansen - by

ła rozgorączkowana odnawianiem starego domu, który właśnie zakupili z mężem. Kate obejrzała przyniesione przez nią próbki tapet i tapicerki i pomogła wybrać odpowiednie do sześciu krzeseł Sheratona, na które klientka się zdecydowała. Tak samo udzieliła 

rad w sprawie zasłon, odradzając zbyt ciężkie draperie 

do jadalni. 

- Jest pani taka miła - rozpływała się Ginny, wsłuchując się w każde słowo Kate. - Zupełnie jakbym miała przy sobie moją mamę... Ona ma tak doskonałe 
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wyczucie, co do czego pasuje. Na pewno byłaby zachwycona pani sklepem. - Przerwała na chwilę i przygryzła dolną wargę, jakby się nad czymś zastanawiała. 

- A może wstąpiłaby pani do mnie za jakiś czas zoba-

' czyć, jak urządziliśmy dom? 

- Z najwyższą przyjemnością - odpowiedziała Ka-

te szczerze. - Oto moja wizytówka. Proszę dzwonić, 

kiedy tylko ma pani ochotę. 

Już kiedy była młodą kobietą, w ten sposób działała 

na ludzi. Miała w twarzy coś takiego, co zachęcało 

nawet zupełnie obce osoby do zwierzeń. Może to 

z powodu laski; cierpienie podobno czyni ludzi zdolnymi do współczucia. No cóż, z biegiem lat Kate coraz gorzej czuła się w roli sprawiedliwego mędrca. 

Zadawała sobie pytanie, czy to bierze się stąd, iż sama 

zna całą prawdę o sobie i wie, że niezupełnie jest tak 

prostolinijna i godna szacunku, jaką się wydaje. 

Wspomnienie jak zwykle odezwało się w sercu głuchym bólem, który spływając niżej stawał się coraz wyraźniejszy, a osiągając poziom ześrubowanej kości 

udowej przeradzał się w prawdziwą torturę. Ellie. Jak 

zawsze w takich chwilach w myślach Kate odżył obraz jasnowłosej kobiety nachylonej nad zabandażowaną głową Skyler i świadomość tego uderzającego podobieństwa między nimi, które chyba każdy mógł dostrzec. Czy po latach jej ból po zaginionej córce trochę zelżał? 

Och, tak. To by ci odpowiadało najbardziej, szydzi

ła z siebie w duchu. Wtedy nie czułabyś się aż tak 

bardzo winna. 

Jak zawsze, tak i teraz zabrnęła w ślepą uliczkę. 

Znała tu już każdy kamień, każdy gzyms, każdy majaczący cień. Nie było stąd wyjścia. Westchnęła i powróciła do czyszczenia srebrnego lichtarza, które przerwała z nadejściem Ginny Hansen. 
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Reszta dnia upłynęła na drobnych zajęciach. 

Nadeszło lustro z Nowego Orleanu. Wpadła sta-

reńka pani Otto, żeby zaproponować serwis do 

kawy z epoki królowej Wiktorii, upierając się 

przy tym, że jest znacznie starszy. Przyjechał Leonard i zabrał do renowacji komodę. Mieszkający w sklepie kot, którego nazywały Lokajem, przyniósł 

jej wprost pod nogi mysz. A na koniec zjawiła 

się Skyler. 

Kate rozradowana uściskała córkę. Kamień spadł 

jej z serca. Trudno powiedzieć, żeby się pokłóciły, ale 

doszło między nimi do wymiany zdań podniesionym 

głosem, kiedy Skyler postanowiła się wyprowadzić 

z domu, a przez ostatnie pięć tygodni była odległa 

i zimna. 

Kate przytuliła ją. - Kochanie! Dlaczego nie zadzwoniłaś, że przyjedziesz? 

- Nie planowałam tego. Zdecydowałam się przed 

pięcioma minutami. Wracam właśnie z kliniki i pomyślałam, że wpadnę i zobaczę, co u ciebie słychać. 

Cześć, Mirando! Och, Lokaj, ty łajdaku, stęskniłeś się 

za mną? - Pochyliła się nad tłustym czarnym kotem, 

który owijał jej się wokół nogi. 

Skyler mówiła pogodnym tonem, jednak Kate widziała, że coś jest nie w porządku. Od ostatniego spotkania Skyler schudła i zmizerniała. Boże, jak jej sterczą kości policzkowe! Serce Kate uderzyło na alarm, jednak nie okazała po sobie niepokoju. Zerknęła tylko 

nieoczekiwanie na zegarek. Dochodziła piąta, więc 

będzie mogła spróbować zabrać Skyler do domu na 

kolację. Potem, kiedy usiądą na werandzie ze szklaneczkami mrożonej herbaty, może Skyler zdecyduje jej się zwierzyć. 

Jednego Kate była pewna - cokolwiek skłoniło 

Skyler do wyprowadzki z domu, było to znacznie po-
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ważniejsze niż początkowo sądziła. Poczuła, jak zaczyna się w niej budzić panika, jednak starała się nie okazywać niepokoju. Gdyby Skyler to wyczuła, jeszcze szczelniej zamknęłaby się w swojej skorupie. 

* Rzuciła ukradkowe spojrzenie na córkę, teraz stojącą w drzwiach i kołyszącą w ramionach wielkiego kota. Miała na sobie za duże dżinsy i obszerny bawełniany sweter, który wydawał się stanowczo zbyt cię

żki na sierpniowy upał. Puder nie ukrył ciemnych sińców pod oczami, a jej uśmiech nie zwiódłby nawet pięcioletniego dziecka. 

- A jak tam ta stara lodówka babci? Udało ci się ją 

uruchomić? - spytała Kate, starając się, by głos nie 

zdradził jej obaw. - Jeśli się rozmyśliłaś i pozwolisz 

sobie kupić nową, to mamy jeszcze czas, żeby zdążyć 

do Searsa przed zamknięciem sklepu. Potem - mówi

ła, co przyszło jej do głowy - możemy kupić trochę 

smakołyków na rynku i zrobić z tego w domu wczesną kolację. 

Skyler przewróciła oczami. - Mamo, nie przyszłam 

do ciebie, żeby oglądać lodówki. Zresztą ta stara całkiem dobrze działa, jeżeli cię to interesuje. - Objęła ramię Kate. - A co ty na to, żebym to ja cię zabrała 

gdzieś na kolację? 

- Innym razem. - Kate poklepała córkę po dłoni. 

- Twój ojciec znowu dzisiaj będzie pracował do późna, więc pomyślałam, że przyjemnie nam będzie posiedzieć w domu tylko we dwie. Chętnie posłuchałabym, co się u ciebie dzieje. 

A musiało się dziać coś strasznie złego. Czuła to 

przez skórę. Skyler była taka cicha. Kiedy jechały do 

domu, Kate spoglądała na nią znad kierownicy i widziała, że cały czas jest pogrążona w myślach, nawet kiedy się uśmiecha albo kiwa głową w odpowiedzi na 

jej wysiloną paplaninę. 
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Gdy siedziały na werandzie, słońce chowało się już 

za odległe wzgórza, oświetlając płomiennym blaskiem czubki drzew i kładąc złociste smugi na polu, na którym niegdyś pasły się konie, wtedy gdy Kate była 

jeszcze małą dziewczynką i wychowywała się w Sadach na Wzgórzu. Na gałęziach jabłoni widać było owoce, z tej odległości maleńkie jak naparstki, 

a wśród nich połyskiwał zielony mech na ścianach 

starej stajni. To tutaj trzymali pierwszego kucyka Skyler, zanim jeszcze zaczęła brać lekcje na farmie w Kamiennej Dolinie. Kate pamiętała tamtą szetlandzką klaczkę, która miała paskudny nawyk jazdy za blisko 

ogrodzenia, jakby nigdy nie przechodziła jej ochota, 

by zrzucić z grzbietu młodziutką amazonkę. 

Boże, jakoś przeżyję, jeśli Will zbankrutuje. Pewnie nawet jakoś bym sobie poradziła, gdybym miała stracić Willa, ale nie zniosłabym tego, gdyby coś się 

przytrafiło mojej córce... 

Ta myśl, zdawałoby się znikąd, opadła na nią ze 

wstrząsającą siłą. Kate odstawiła szklankę z herbatą 

na stolik przy fotelu. Spostrzegła, że dłoń jej drży. 

I czuła się tak osłabiona, że dziękowała Bogu, iż w tej 

chwili siedzi. 

Zerknęła na Skyler, ale jej córka nieobecnym wzrokiem wpatrywała się w przestrzeń. 

Myśli o Prescotcie? Kate słyszała od Nan Prender-

gast, że się zaręczył z koleżanką ze studiów. Teraz już 

chyba całe miasteczko o tym wie. I nawet jeśli Skyler 

nie była w nim zakochana, musiało ją przygnębić, że 

zaledwie dwa miesiące po zerwaniu już zdążył się tak 

skutecznie pocieszyć. 

Kate była znacznie mniej rozczarowana tym, że 

Skyler nie wyjdzie za Prescotta, niż ktokolwiek 

(w tym Nan Prendergast) mógł przypuszczać. Zawsze 

była świadoma tego, że Skyler nie żywi do niego na-
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miętnej miłości. A bądźmy szczerzy, cóż w związku 

dwojga ludzi może być ważniejszego niż to? 

Tylko uważaj, kochanie - ostrzegała ją w duchu 

- bo kiedy już raz zaznasz takiej miłości, nigdy nie 

'zadowoli cię nic mniej. Serce zabiło jej mocniej na 

myśl o Willu i pierwszych latach po ślubie. Często 

pozostawali w łóżku przez cały ranek, badając swoje 

ciała tak, jakby opracowywali mapy nieznanych terytoriów. A pewnego razu, gdy już skończyli się kochać, coś w niej pękło i płakała w jego ramionach z całą 

intensywnością swojej namiętności... i ciężaru tej tajemnicy, której nie mogła z nim dzielić. 

W następnej chwili jednak wszelkie myśli o Willu 

ulotniły się natychmiast. Usłyszała, jak Skyler z wysiłkiem nabiera powietrza w płuca i mówi: - Mamo, jestem w ciąży. 

Przez chwilę słowa córki zdawały się unosić na 

powierzchni świadomości Kate, zupełnie jak dochodzące z oddali odgłosy traktora, cykanie świerszcza, syczenie zraszacza w ogrodzie. Dopiero później to do 

niej dotarło. 

Ciężko opadła na oparcie fotela, zupełnie jakby ktoś 

przygniótł jej klatkę piersiową, wgniatając plecy w wiklinową plecionkę. Kosztowało ją sporo wysiłku, by spojrzeć córce w twarz, złapać oddech i odezwać się 

głosem, który wydawał jej się rozsądny. -Z Prescottem? 

Usta Skyler zacisnęły się w cieniutką linię. - Nie. 

Kate powstrzymała się przed dociekaniem. Nie była 

do końca pewna, czy chciałaby usłyszeć odpowiedź 

na to pytanie, przynajmniej w tej chwili... - Jak... Jak 

daleko? - spytała zamiast tego. 

- Dziewiąty tydzień. 

- Och, Skyler... - Kate łzy trysnęły z oczu. Nachyliła się i ujęła chłodną, drobną dłoń córki. Więc to taką tajemnicę jej dziecko przed nią ukrywało. 
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Skyler skrzywiła usta w podkówkę, świadczącą, że 

sama jest na granicy łez. - Wiem, mamo, wiem. 

Uwierz, że nie możesz mi powiedzieć nic, czego bym 

sobie sama nie mówiła. - Zwróciła na Kate podkrążone, zaczerwienione oczy. - Nienawidzisz mnie? 

- Czy cię nienawidzę? Och, skarbie... - Kate 

z trudem przełknęła łzy i zdobyła się na spokój. 

- Najważniejsza rzecz teraz, to postanowić, co dalej 

zrobimy. 

Wraz ze świadomością celu przyszło opanowanie. 

Kate poczuła, jak jej plecy się prostują. Nie mogła 

sobie pozwolić na taką słabość, jaka przydarzyła jej 

się przed wieloma laty, kiedy to Skyler o mało nie 

umarła. Musiała teraz mieć siłę dla swojej córki. 

Skyler cofnęła rękę. - Mamo - powiedziała cicho, 

ale stanowczo - to nie jest decyzja, którą ty albo tato 

możecie za mnie podjąć. 

Kate oparła się w fotelu, zmieszana i zarazem ura

żona. Jak Skyler może tu siedzieć i udawać, że matka 

nie powinna się tym interesować? Dlaczego, przecież 

to absurd wyobrażać sobie... 

Natychmiast odezwał się w niej głos jasny i zdecydowany: Ona ma rację. Muszę przestać kierować jej życiem. 

Nagle Kate przypomniała sobie tamte dni, kiedy 

sama zaszła w ciążę... świadomość tego cudu życia, 

które w niej rosło. Jeszcze wiele dni po tym, kiedy 

doktor przekazał jej radosną wiadomość, poruszała się 

we mgle szczęścia niczym żeglarz, który w oddali 

dostrzegł światełko latarni morskiej. Czuła, jak to 

światełko jaśnieje w niej, a jego niezmienny delikatny 

blask niesie obietnicę bezpiecznej przystani... obietnicę nowego początku. 

Pamiętała żywo, jak bardzo pragnęła tego dziecka 

i nie umiała sobie wyobrazić, że inna kobieta mogłaby 
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nie czuć tego samego. Ze mogłaby tego nie czuć jej 

córka. Córka zrodzona nie z jej łona, lecz z serca. 

Boże, daj mi siłę, żebym postępowała z nią właściwie. 

* - Dziecko... - znów zaczęła i ścisnęło ją w gardle. 

- Dziecko, które nosiłam wtedy, kiedy zdarzył mi się 

tamten wypadek... Nigdy nie zgodziłabym się na operację, gdyby lekarze dali mi chociaż cień szansy na uratowanie jego życia. - Przerwała, żeby zapanować 

nad emocjami i dopiero, kiedy odzyskała spokój na 

tyle, by mówić dalej, dokończyła: - Ale... każda sytuacja jest inna, a ty nie jesteś mną. Jeżeli postanowisz... przerwać... zaakceptuję twoją decyzję. 

Skyler ciężko westchnęła i popatrzyła na pofałdowane pola, niknące w głębokim cieniu linii drzew. 

- Nie mam zamiaru przerywać ciąży, mamo - powiedziała cicho. - Postanowiłam... oddać dziecko do adopcji. 

- Oddać?... - Kate była zbyt osłupiała, by zdobyć 

się na coś więcej niż powtórzenie słów Skyler. 

- Przemyślałam to - ciągnęła Skyler tonem osoby, 

która musi wszystko z siebie wyrzucić, i to szybko, 

dopóki jest w stanie mówić. - Przez ostatnie trzy tygodnie nie robiłam nic innego, tylko się nad tym zastanawiałam. 

Kate poczuła, jak coś w niej pęka i rozpryskuje się 

na kawałki, niczym szklany słoik nagrzany na słońcu. 

- Ale... nie możesz go przecież tak po prostu oddać! 

- wybuchnęła. - Dziecko to nie szczeniak ani mały 

kotek. To ciało z twojego ciała, krew z twojej krwi. 

Jak mogło ci coś takiego przyjść do głowy? 

- Mamo, przestań... - W świetle zachodzącego 

słońca w podkrążonych oczach Skyler srebrzyście 

błysnęły łzy. 

Kate natychmiast umilkła. 
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- Wiem, że będzie mi ciężko, kiedy do tego dojdzie. 

- Głos Skyler drżał. - Wiem też, że to będzie najlepsze 

dla dziecka. Nie dojrzałam do tego, żeby być matką. 

- My z tatą ci pomożemy. Mogę się opiekować 

dzieckiem, dopóki nie poczujesz się do tego gotowa. 

- Kate słyszała błagalną nutę w swoim głosie, jednak 

nie mogła jej powstrzymać. - Och, kochanie, musisz 

to jeszcze raz przemyśleć. Jakoś to wszystko zorganizujemy. Oczywiście, że nie będzie z tym najmniejszego problemu. Przecież jesteśmy rodziną. 

Skyler potrząsnęła głową. Twarz miała ponurą. 

- Znam cię, mamo. Nalegałabyś, żebym wróciła do 

domu. Ja byłabym zajęta studiami, a ty zajmowałabyś 

się dzieckiem. Miałabym wtedy podwójne poczucie 

winy: raz, że nie zajmuję się dzieckiem, a dwa - że 

wszystko zrzucam na twoje barki. 

- Nie miałabym nic przeciwko temu - upierała się 

Kate z nadmiernym entuzjazmem. - Poza tym mam 

Verę do pomocy i zawsze można będzie zatrudnić 

nianię. 

- Mamo... nie. 

Kate chciała się spierać, jednak wyraz twarzy Skyler powstrzymał ją. - Porozmawiajmy o tym później, kiedy to wszystko się uleży - powiedziała ugodowo. 

- W porządku - zgodziła się Skyler. - Nic na to nie 

poradzę, nie zmienię zdania. Chciałam tylko wiedzieć, czy mogę liczyć na ciebie i tatę... - Zawahała się i głos jej się załamał. - Nie wiem... Chyba chodzi 

mi o to, czy będziecie ze mną. 

Kate podniosła się z fotela, czując niczym nie uzasadnioną lekkość i siłę. Biorąc córkę w ramiona, wyszeptała w jedwabiste ciepło jej włosów: - Tego jednego możesz być zawsze absolutnie pewna. 

Czuła drżenie i napięcie pleców Skyler od powstrzymywanych łez. Z trudem udało jej się powścią-
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gnać macierzyńskie odruchy i kojące słowa, które cisnęły jej się na usta tak naturalnie jak krew wypływająca z uderzającego serca. 

Zastanawiała się, jak to powie Willowi i jaka będzie jego reakcja. Czy to w jakiś sposób przybliży ich do siebie, czy wręcz przeciwnie - oddali? Będzie katalizatorem wyjaśnienia ich nie wypowiedzianych lęków i uraz, czy też kroplą, która przepełni czarę? 

Jednego Kate była całkowicie pewna: nie może dalej siedzieć z założonymi rękami i czekać nie wiadomo na co. Musi zacząć działać. Musi powiedzieć Willowi o Skyler i zmusić go, żeby potwierdził, czy jej lęki dotyczące sytuacji w firmie są uzasadnione. A je

śli tak, to czy w takiej sytuacji ma prawo proponować 

Skyler, że przejmie opiekę nad dzieckiem? 

Uzmysłowiła sobie, że ogarniają ją uczucia, których nawet nie umiała nazwać, jakby zabierała ją niewidzialna fala i niosła ku majaczącemu przeznaczeniu. Wiedziała jedynie, kiedy się ta droga zaczęła 

- blisko dwadzieścia dwa lata temu, gdy pewnego 

mroźnego listopadowego dnia przytuliła mocno do 

swego spragnionego serca dziecko, które zostało ukradzione z ramion innej kobiety. 

* 

Kate usłyszała stłumiony odgłos kroków Willa na 

schodach i zerknęła na zegar przy łóżku. Pół godziny 

przed północą. Zamknęła książkę, której wcale nie 

czytała i wyłączyła radio, którego nie słuchała. Jedyne, z czym tego wieczoru nie miała żadnego problemu, to nie zasnąć. Pewnie miałaby kłopoty z zaśnięciem 

nawet po tabletce nasennej, tak mocno waliło jej serce. 

Gryzła ją jedna myśl: Czy wystarczy mi sił? Czy 

naprawdę muszę dowiedzieć się całej prawdy o finan-
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sach Willa, kiedy jeszcze nie zdążyłam dojść do siebie 

po tej bombie, którą zrzuciła na mnie Skyler? 

Przez ostatnie godziny zastanawiała się poważnie 

nad planami Skyler i doszła do przekonania, że nie 

powinni z Willem się wtrącać. Skyler nigdy nie dojdzie do ładu ze swoimi emocjami, jeśli będzie czuła na plecach oddech rodziców; jest na to zbyt uparta. 

Jeśli kiedykolwiek ma podjąć właściwą decyzję, powinna być prowadzona na długiej smyczy. 

Aby się uspokoić, Kate rozejrzała się wokół, po 

sypialni, która była jej bezpiecznym schronieniem wśród 

życiowej zawieruchy. Przesunęła spojrzeniem po ozdobnej wiedeńskiej szafie z parą gołąbków wyrzeźbioną nad drzwiami... po utrzymanych w podobnym stylu krzes

łach, ustawionych z obydwu stron wysokiego okna, 

z którego roztaczał się widok na różany ogród... po 

błękitnej boazerii na przeciwległej ścianie. Kiedy w piśmie „Country Living" prezentowano Sady na Wzgórzu, cała rozkładówka poświęcona była tylko sypialni. „Perła 

z epoki królowej Wiktorii" - napisał dziennikarz. I podobnie jak perła jest zimna, tak zimna wydawała się ostatnimi czasy Kate jej małżeńska sypialnia i łóżko, 

w którym tęskniła za Willem i ciepłem jego ramion... 

Drzwi otworzyły się cicho i jej mąż pojawił się 

w progu. Kate przez chwilę mogła zobaczyć jego 

twarz bez maski opanowania i ten widok nie dodał jej 

odwagi. Jakże on jest zmęczony! Siwy, o przygarbionych ramionach, skóra wokół oczu obrzmiała i pocięta siatką zmarszczek. 

Jednak mimo tego wszystkiego widoczne było tak 

charakterystyczne dla Willa niezachwiane poczucie 

celu, aura pewności. Kate dostrzegała je w tym, jak 

pewnym krokiem przeszedł przez sypialnię, zdjął buty 

i starannie umieścił w nich prawidła przed wstawieniem do szafy, rozwiązał krawat i powiesił (broń Boże, 188 

nie rzucił niedbale na krzesło). Nawet kieszenie opróżniał w ustalonym porządku - najpierw portfel i klucze, potem etui na karty kredytowe i chustka do nosa. 

- Zadzwoniłbym - rzekł, pochylając się nad Kate, 

by ucałować ją w policzek - ale myślałem, że śpisz. 

Miałem nadzieję, że nie będziesz na mnie czekała. 

Kate usadowiła się z westchnieniem, opierając się 

o poduszkę. - Nie mogłabym zasnąć, nawet gdybym 

próbowała - powiedziała zgodnie z prawdą. - Taki 

miałam dzisiaj dzień. 

- Opowiedz mi o tym. 

Posłał jej uśmiech człowieka, który ostatnio ma same takie dni, i uścisnął ramię, zanim powrócił do przerwanych na chwilę czynności. Patrząc, jak się 

rozbiera - powoli, metodycznie, starannie wieszając 

marynarkę i spodnie - Kate poczuła nagłą potrzebę 

zrzucenia z siebie tego brzemienia, które przygniatało 

ją przez cały wieczór. 

- Will... - zaczęła z wahaniem i czekała, aż przerwie rozbieranie się i odwróci się do niej twarzą. Jednak Will zakładał właśnie piżamę. - Will, musimy porozmawiać. 

Powoli, ubrany tylko w spodnie od piżamy, odwrócił się do niej - pięćdziesięciopięcioletni, o gęstych srebrzystych włosach i wąsach, ciągle wystarczająco 

przystojny, by przyciągnąć uwagę kobiety o połowę 

młodszej. Cztery razy w tygodniu ćwiczył na siłowni, 

czego efektem była szeroka klatka piersiowa, muskularne ramiona i kark. Aż się wierzyć nie chce, że wchodził dziś do sypialni przygarbiony. I te głębokie 

bruzdy wyczerpania po obu stronach ust. 

- Przepraszam, Kate. Ostatnio jestem tak zajęty 

swoimi sprawami, że niewiele uwagi ci poświęcam. 

- Podszedł do łóżka i usiadł w nogach. - Zdarzyło się 

coś szczególnego? 

189 

Na chwilę zdumienie odjęło jej mowę. Czyż jednak 

nie za to zawsze Willa podziwiała? Bez względu na 

to, jak był zmęczony, nie wzbraniał się przed podjęciem kolejnego zadania, o ile rzecz uważał za godną uwagi. Tylko czy ja nie jestem dla niego kolejnym 

zadaniem do wykonania? - zastanowiła się przez 

chwilę. 

- Skyler wstąpiła dziś wieczorem - zaczęła z wahaniem. - Przyniosła pewną... niemiłą wiadomość. 

- Kate z trudem wciągnęła powietrze do płuc. - Will, 

ona jest w ciąży. 

Na chwilę zapadła cisza. W oczach Willa lśniło 

niedowierzanie, a jego usta pod starannie przystrzyżonymi wąsami drgały, jakby próbował wypowiedzieć słowa, na które nie może się zdobyć. 

- W ciąży? - wydusił wreszcie. - Ależ to nie-

moż... 

- To nie jest niemożliwe - przerwała Kate, zniecierpliwiona, że inteligentnemu mężczyźnie musi wyjaśniać rzecz tak oczywistą. 

- Ale... 

Kate zmusiła się do spokoju. - To jeszcze nie jest 

najgorsze. Postanowiła oddać dziecko do adopcji. 

Will był bliski apopleksji. Nagły rumieniec wpełzł 

mu na szyję i oblał twarz. Kate na moment ogarnęła 

panika. Jednak w następnej chwili już był na nogach, 

jakby kilka centymetrów wyższy niż przed paroma 

minutami, i sięgał po słuchawkę telefonu stojącego na 

nocnej szafce koło Kate. - Nie interesuje mnie to, czy 

go obudzę, czy nie. Zaraz usłyszy ode mnie wyraźnie 

i głośno to, co ktoś powinien mu powiedzieć. Co on 

sobie wyobraża... 

- To nie ma nic wspólnego z Prescottem - poinformowała go Kate ze spokojem, który ją samą zdziwił. 

- To nie on jest ojcem. 
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- Chryste Panie! Nie on, więc kto?! -Willowi ręka 

opadła i skierował na Kate okrągłe, nabiegłe krwią 

oczy, jakby ona była tu czemuś winna. 

Ubodło ją to. - Nie wiem... i nie jestem pewna, czy 

naprawdę musimy to wiedzieć. Teraz najważniejsza 

jest Skyler. Trzeba jej pomóc jakoś przez to wszystko 

przejść. 

- Mogę ci powiedzieć jedno. Nie odda mojego 

wnuka do adopcji. To pozostaje poza dyskusją. - Will 

kroczył po sypialni, niecierpliwie machając ręką. 

- Oczywiście na powrót wprowadzi się do nas. W jej 

dawnym pokoju urządzimy pokój dziecinny, a ona zamieszka w gościnnym. - Kate zauważyła, że machanie ręką stało się mniej energiczne, zaś na twarzy Willa zawitał rozsądek, a nawet pewne zadowolenie. 

- W przyszłym roku Ellisowie nie będą już potrzebowali niani, a Godwin twierdzi, że ta kobieta wspaniale radzi sobie z dziećmi. 

- Will, za wcześnie na to - przerwała mu łagodnie 

Kate. - Skyler jeszcze nie jest gotowa, żeby dać sobie 

to wytłumaczyć. Musimy dać jej trochę czasu. Wierzę, że kiedy naprawdę nad wszystkim się zastanowi, sama podejmie właściwą decyzję. 

- A nad czym tu się zastanawiać? 

- Ma swoje powody... a my musimy je uszanować 

- stanowczo powiedziała Kate. - To nie chodzi tylko 

o to, że nie czuje się jeszcze gotowa, żeby wychowywać dziecko. - Odwróciła wzrok. - Myślę, że to ma coś wspólnego z tym... że matka ją porzuciła. Skyler boi 

się, że sama będzie taka jak jej naturalna matka. Tyle 

że to wcale nie było tak. Gdyby Skyler znała prawdę... 

- Przestań, Kate! - Will odwrócił się nagle z twarzą pobladłą i dłońmi zaciśniętymi w pięści tak mocno, aż wystąpiły mu żyły na szyi. Cicho, jakby każde słowo musiał z siebie wyrywać, wysyczał: - Przestań 
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budować wokół tego jakieś romantyczne historie. 

Skąd wiesz, jaką kobietą była jej matka? Skoro żyła 

w taki sposób, narażała Skyler na... na Bóg wie co. 

Skąd możemy wiedzieć, że to wszystko nie stało się 

w ten sposób, jak nam powiedziano? 

- Och, Will... - Kate uświadomiła sobie nagle, że 

to, co przez lata uważała za jego głęboką awersję do 

podejmowania bolesnego tematu, było czymś zupełnie innym. To nie tak, że nie chciał tego zauważać. 

Przekonał sam siebie, że tego w ogóle nie było. 

Stanął jej przed oczyma obraz Grady'ego Singleto-

na z grawerowanymi spinkami przy mankietach, sreb-

rzystowłosego, o wyglądzie aktora z telewizyjnych seriali, prawnika, którego nie sposób było podejrzewać o jakiekolwiek działanie niezgodne z prawem. 

Pamiętała, jak Grady nachylał się nad biurkiem. 

- Will, twój ojciec i ja kiedyś chodziliśmy razem do 

Yale. - Uśmiechał się ciepło, budząc zaufanie. - Między absolwentami Yale panuje niepisana umowa, że pomagamy sobie wzajemnie. Dlatego, kiedy Ward 

wspomniał, że szukacie dziecka do adopcji, zrobiłem 

coś, czego w zasadzie nie powinienem był robić. Pominąłem całą listę oczekujących klientów, którzy chyba skoczyliby mi do gardła, gdyby się o tym dowiedzieli. 

Umieściłem was na początku listy, jeżeli interesuje cię, 

jak to zrobiłem. - Jego głos przeszedł do konfidencjonalnego szeptu. - Rozumiesz, jest pewne dziecko... 

Dziecko, o którym przypadkowo zapomniałeś powiedzieć, że zostało ukradzione, ty parszywy oszuście. A my tak łatwo daliśmy się nabrać, dając ci honorarium na tyle pokaźne, że bez problemu mogłeś sobie wybudować dom w Sanibel, gdzie grywasz w golfa. 

- Nie ma żadnego dowodu, Kate, więc daj już temu spokój. - Will mówił zdecydowanym, władczym tonem, jakim beształ swoich podwładnych. 
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W tym samym momencie jednak Kate dostrzegła 

coś nowego w jego spojrzeniu - jakieś zmieszanie, 

może nawet błaganie. I oto ten jej potężny, władczy 

i silny mąż, który przez ćwierć wieku był dla niej 

Biczym opoka, nagle stał się człowiekiem, któremu 

nawet nie mogła spojrzeć prosto w oczy. 

Kate poczuła się... porzucona. Najważniejsza sprawa w ich życiu, a nawet nie umieją o tym porozmawiać. I natychmiast doszła do tego nowa myśl. Czy Will kiedykolwiek był świadomy brzemienia, jakie 

samotnie dźwigała przez lata? Także teraz to ona będzie musiała jakoś uporać się z problemem ciąży Skyler - znaleźć jakiś delikatny kompromis między własnymi życzeniami a tym, czego chce jej córka. I nie będzie się mogła wesprzeć na ramieniu Willa, jeśli nie 

przyłączy się do jego despotycznych żądań i nie podejmie u jego boku walki przeciwko decyzji Skyler. 

Narastał w niej gniew, równie uzasadniony, co 

przerażający. 

- Nawet jeśli przestanę o tym mówić, problem nie 

zniknie! Nie masz pojęcia o tych wszystkich nieprzespanych nocach, kiedy o tym myślałam. - Przyłożyła dłonie do rozpalonych policzków. 

- Kate, cokolwiek się naprawdę zdarzyło, to już 

przeszłość - powiedział rozsądnie. - Ciąża Skyler to 

coś zupełnie innego. 

Opuściła dłonie i spojrzała na niego. - Już raz odgrywaliśmy Boga. Ja po raz drugi tego błędu nie popełnię. Nie będę wpływała na jej decyzję. 

- Skyler sama jest jeszcze dzieckiem. Nie zdaje 

sobie sprawy, co robi! 

- Ma dwadzieścia dwa lata. Jest wystarczająco dorosła, aby decydować o sobie - przypomniała mu Kate zdecydowanym tonem mimo drżenia, które ogarniało 

całe jej ciało niczym postępujący paraliż. 
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- Więc co? Zamierzasz siedzieć, przyglądać się 

i nic nie robić? - Nigdy nie słyszała u Willa takiego 

tonu, a przynajmniej nigdy ten ton nie był skierowany 

do niej. 

Kate nie panowała nad drżeniem. Podciągnęła kołdrę pod brodę. Zupełnie jakby niespodziewanie straciła kompas, który prowadził ją przez życie, i pozostała 

zdana na własne siły. Tylko jedna myśl tkwiła jej 

w głowie niczym księżyc w pełni oświetlający drogę: 

Will ma rację co do jednego. Trzeba zakończyć to, co 

się zdarzyło w przeszłości. Dopuściliśmy się strasznego występku i niczym teraz tego nie możemy zmazać... Jednak możemy z tego wyciągnąć wnioski. Mo

żemy spróbować postępować jeżeli nie lepiej, to przynajmniej mądrzej. 

- Nic? Nie, Will. To, co ja proponuję, to nie jest 

nic. Po prostu chodzi nam o dwie różne rzeczy, i to 

wszystko. 

Nagle owładnęło nią straszliwe zmęczenie... takie, 

że nie czuła się zdolna zmagać z żadnym problemem, 

jaki Will przed nią ukrywał. Czymże są pieniądze 

przy ich córce, a teraz także wnuczku lub wnuczce? 

Jednak coś ją pchało do tej rozmowy, może świadomość, że należy zacząć, dopóki drzwi są jeszcze otwarte, a nie zamknęły się przed nią z głuchym trzaskiem. 

Ostrożnie spojrzała na niego - na swego kochanego, nie mającego racji męża w pasiastych spodniach od piżamy, stojącego z rękami założonymi na piersi. 

- Will - odezwała się łagodnie. - Byłeś dla mnie 

dobrym mężem przez tyle lat, pod wieloma względami aż za dobrym. Niekiedy próbowałeś mnie osłonić milczeniem, gdy powiedzenie prawdy wprost byłoby 

najlepszym wyjściem. Ale najwyższy czas skończyć 

z tym udawaniem. Oboje już jesteśmy na to za starzy. 
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Wiem o firmie. Wiem, że masz większe kłopoty niż to 

okazujesz. I chcę ci pomóc.   * 

Wpatrywał się w nią zdumiony, jak gdyby zaproponowała właśnie zrównoważenie budżetu państwa. Potem z westchnieniem przysiadł na łóżku. - Kate, to nic takiego, w co musiałabyś być wplątana właśnie teraz 

- powiedział ostrożnie. - Nie zaprzeczam, że sprawy 

obecnie są bardzo skomplikowane, ale staram się zapanować nad sytuacją.   4 

- Pewnie taki napis będzie wyryty na twoim grobie 

- odrzekła gorzko. - Tu leży William Tyler Sutton. 

Starał się zapanować nad sytuacją. 

- Kate, na miłość boską... 

- Nie! - krzyknęła. - Miej wzgląd na nas, chociaż 

raz. Powiedz mi, co się dzieje, jeżeli nawet nie zdołam 

zrobić więcej niż tylko słuchać. Umiem słuchać 

i śmiem zasugerować, że to też jest coś warte. 

Obserwowała jego zaciśnięte szczęki, gdy wpatrywał się w stary dywan i własne stopy. Ostatecznie odezwał się z ciężkim westchnieniem. - W porządku, 

sama o to prosiłaś. Prawda wygląda tak, że nawet nie 

jestem pewien, czy będziemy mieli pieniądze na wypłacenie poborów w przyszłym miesiącu. 

Kate czuła każde jego słowo niczym uderzenie. 

O Boże! Więc jest aż tak źle. Jednak zdusiła w sobie 

wszelkie zlęknione pytania. - Chcę ci pomóc - powiedziała tylko. 

- Nie widzę, w jaki sposób mogłabyś mi pomóc 

- odpowiedział, jednak w jego głosie brzmiał szacunek. Patrzył na nią z zastanowieniem. 

- Ile potrzebujesz, żeby związać koniec z końcem? 

- Przynajmniej siedemset tysięcy dolarów. I to tylko na wypłaty i koszty operacyjne, żeby nie upaść. To nie pokryłoby żadnych rat kredytów bankowych, które należy spłacać. 
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- Ale gdybyś mógł jakoś przełożyć spłaty do czasu, kiedy się wszystko trochę ułoży? 

- Ta transakcja z Brithwaite'em, dla której tak się 

zabijam, przyniesie nam kilka milionów netto. Tyle że 

to jeszcze potrwa. Wyjaśnianie spraw własnościowych przy tak dużych kwotach zajmuje trochę czasu. 

- Przyciskając palce do czoła, kciukiem pocierał 

skroń. - Potrzebny mi jeszcze miesiąc, najwyżej dwa. 

Siedziała wyprostowana, wygładzając fałdę piżamy. Nagle coś jej przyszło do głowy. Pomysł równie zuchwały, co prosty. Nie mogła uwierzyć, że wcześniej nigdy o tym nie pomyślała. - Will, możemy wziąć kredyt na hipotekę Sadów na Wzgórzu. 

- Kate! - zmarszczył brwi i spojrzał na nią gniewnie. - Nie mógłbym cię o to prosić. 

- O nic mnie nie prosisz. Ja to proponuję. Will, 

zastanów się nad tym. - Hipoteka Sadów na Wzgórzu 

była czysta jeszcze w czasach jej rodziców, a nie dalej 

jak przed dwoma laty wartość domu i posiadłości została oszacowana na cztery miliony dolarów. 

- Jestem zmuszony się nad tym zastanowić - rzekł 

z pewną surowością w głosie - ale czy ty się dobrze 

zastanowiłaś? Kate, pomyśl, co się stanie, jeśli firma 

upadnie... i jeśli nie będzie pieniędzy na zaspokojenie 

roszczeń. 

Kate poczuła, jak ogarnia ją panika, ale nie dała 

tego po sobie poznać. Próbowała sobie wyobrazić, jak 

by to było nie mieszkać tutaj - nie siedzieć na werandzie z filiżanką porannej kawy i nie móc obserwować, jak słońce wstaje ponad drzewami; nie zrywać w sadzie pachnących dojrzałych brzoskwiń i gruszek do wiklinowego kosza; nie siedzieć zimą w salonie przy 

kominku i nie wyglądać przez stare okna, do których 

przykleił się śnieg? Nie czuć w letnie dni zapachu 

kapryfolium oplatającego werandę ani nie słyszeć je-
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sienią głuchego odgłosu jabłek spadających z drzew? 

Nie widzieć ptaków, wijących gniazda na drzewach 

ani ich delikatnych śladów na świeżym śniegu? 

Nawet mglista perspektywa była dla niej niby nóż 

wbijający się między żebra. Jakże w obliczu takiego 

zagrożenia będzie mogła prosić Skyler, by powierzyła 

jej swe dziecko? Nie da się ukryć, że na ostatecznej 

decyzji Skyler mogłyby zaważyć dobrodziejstwa, jakich zaznałoby dziecko wychowując się w Sadach na Wzgórzu... 

Przemagając panikę, Kate się wyprostowała. Cóż 

jest ważniejsze - dom czy ludzie, którzy w nim mieszkają? Zresztą, nie dopuszczą do utraty domu. Jeśli ten plan się nie powiedzie, no cóż... będą musieli wymyślić coś innego. Była świadoma, że Will sprzedał większość swoich polis ubezpieczeniowych, jednak ciągle pozostawał jeszcze jej fundusz powierniczy i chociaż 

miał na zawsze pozostać nienaruszony, w ostateczno

ści mogłyby być jakimś zabezpieczeniem. 

Podniesiona na duchu, powiedziała cicho: - Zróbmy to, Will. 

Will wpatrywał się w nią teraz z szacunkiem graniczącym z podziwem. Zawsze wiedziała, że ją kocha, jednak teraz to było coś innego. Teraz jej słuchał. 

- Jest to jakiś pomysł - powiedział. - Ale prześpijmy się z tym, dobrze? 

- Uczciwe postawienie sprawy - skomentowała 

Kate, śledząc go wzrokiem, gdy znikał za drzwiami 

sąsiadującej z sypialnią łazienki. Poczekała aż skończył się myć i wrócił do łóżka w piżamie zapiętej pod szyję. Dopiero wtedy wyłączyła lampkę na nocnej 

szafce przy swoim łóżku. 

Leżeli koło siebie w ciemności, nie dotykając się, 

każde pogrążone we własnych myślach. - Nigdy nie 

przestaniesz mnie zadziwiać, Kate - przerwał ciszę Will. 
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Poczuła, jak rumieniec zadowolenia ogrzewa poduszkę, do której przyciskała policzek. - Doprawdy? 

- Dziękuję. - Objął ją, a ona z wdzięcznością wdychała ciepły, znajomy zapach, przytulając twarz do jego szyi. 

- Przebrniemy przez to wszystko - wymruczała. 

- Będziemy znowu rodziną. 

W tej chwili myślała o Skyler i była świadoma, że 

Will również, lecz żadne nie wypowiedziało jej imienia. 

Jednak przez mgnienie chwili, kiedy już zapadała 

w sen, Kate uświadomiła sobie, że zastanawia się, kim 

jest ten mężczyzna, który miał zostać ojcem jej wnuka. 

Kim jest i ile znaczy dla Skyler? 

I przede wszystkim, czy ten mężczyzna kocha jej 

córkę? 

R O Z D Z I A Ł 


8 

Szwadron B, jeden z pięciu szwadronów konnej policji 

w Nowym Jorku, mieścił się niemal w centrum miasta, 

jednak Tony wysiadając z radiowozu przed piętrowym 

budynkiem ledwo zauważał, gdzie się znajduje. Właśnie 

wracał z objazdu pozostałych szwadronów, co należało 

do jego obowiązków sierżanta, i był wykończony. Dziwne, ale dzisiejsze" obowiązki wyczepały go znacznie bardziej niż ciężki dzień w siodle przy patrolowaniu 

miasta. A przy tym ponad trzydzieści stopni. I to ma być 

wrzesień? Ponury żart. Czuł się jak w saunie. 
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Tyle że to nie był główny powód parszywego humoru Tony'ego. To, co gryzło go dzisiaj, gryzło go też wczoraj i przedwczoraj, i nie było wątpliwości, że nie 

opuści go też przez najbliższe dni. 

.Skyler. Była już w trzecim miesiącu i to zaczynało 

być widoczne. Była też piękniejsza niż kiedykolwiek. 

I jeszcze bardziej podniecająca, o ile to w ogóle możliwe. Skąd wiedział? Bo zadbał o to, żeby wiedzieć 

- wykorzystując każdy pretekst w ciągu minionych 

tygodni, żeby być w okolicy i zobaczyć się z nią. Na 

szczęście (albo na nieszczęście, zależy jak na to spojrzeć) jej domek przy Cygańskim Szlaku dzieliło od jego domu w Brewster ledwo piętnaście minut jazdy 

samochodem, więc nie musiał szczególnie zbaczać 

z drogi. Inna sprawa, że powrót z pracy do domu 

przez Cygański Szlak zajmował mu grubo ponad godzinę, ale o tym Skyler nie musiała wiedzieć. Nie musiała też wiedzieć, że niewidzenie jej doprowadza

ło go do jeszcze większego szaleństwa niż spotkanie 

z nią. Właśnie teraz nie mógł przestać o niej myśleć, 

bo miał ją odwiedzić dopiero jutro po południu, 

a więc od spotkania dzielił go cały dzień i noc. Niby 

drobiazg, ale na chwilę nie opuszczała jego myśli. 

No i jeszcze ten dzieciak. Jego dziecko. Im więcej 

myślał o tym, że Skyler ma zamiar je porzucić, tym 

bardziej musiał zaciskać szczęki. Nie dość, że pozbawiła go jakiejkolwiek możliwości współdecydowania, to jeszcze ma stać spokojnie i patrzeć, jak jego syna 

lub córkę odsyłają Bóg wie dokąd? Skąd można wiedzieć, w ręce jakich ludzi się dostanie. A może trafi mu się taki ojciec jak jego stary? 

Ta ostatnia myśl przekraczała granice odporności 

psychicznej Tony'ego. Odsunął ją od siebie, tłumacząc 

sobie w duchu, że wszystko musi się uleżeć, a jutro 

albo pojutrze uda mu się trzeźwo ocenić sprawy. 
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Kiedy zbliżył się do stajni, natychmiast jego wzrok 

padł na karego konia, przywiązanego do wrót. Nie 

miał wątpliwości, że to ten, który w krótkim czasie 

stał się postrachem szwadronu. Kolejne bagno, które 

ktoś musi oczyścić, pomyślał. Rockefeller, zwany pieszczotliwie Rocky, był darem Fundacji Rockefellera dla nowojorskiej policji. W ciągu pierwszego tygodnia pobytu w jednostce zdążył zrzucić z grzbietu Vi-cky De Witt i wysłać do szpitala Roba Petrowskiego 

ze strzaskaną rzepką kolanową, a co więcej, nic nie 

wskazywało na to, by miał zamiar poskromić swoją 

diabelską naturę. 

Tony zatrzymał wzrok na tym wielkim potworze. 

- Gdyby ci przyszło do łba zrzucać mnie z grzbietu, to 

lepiej jeszcze raz się zastanów, skurczybyku - doradził Rocky'emu, który spoglądał na niego dobrotliwie, nieświadom, że trafił na godnego siebie przeciwnika. Tony miał plany wobec tego konia. Jutro weźmie go ze sobą na patrol, a Scotty'ego zostawi w stajni. Tak, jutro ma patrolować rejon spotkania Dzieci Chrystusa. I jeśli ten czarny diabeł się nie nawróci, to 

jeden z nich może nie przeżyć jutrzejszego dnia. 

Tego mu właśnie potrzeba, żeby oderwać myśli od 

Skyler. Jak mógł się tak zakochać w kobiecie, którą 

ledwo zna, z którą zdążył się przespać tylko raz 

- choć trudno tego razu nie zapamiętać - i na związanie się z nią ma nie większe szanse niż na zdobycie głównej wygranej w narodowej loterii? 

W kobiecie, która planuje oddać jego dzieciaka obcym ludziom. * 

I znowu ta myśl dotknęła go do żywego. Nie, nie 

będzie siedział w kącie i czekał, co Skyler postanowi. 

A gdyby tak znaleźć odpowiednie małżeństwo? Ludzi, których zna i którym mógłby zaufać, a oni chcieliby adoptować dziecko. Czy Skyler go oskarży, że 200 

wpycha nos w nie swoje sprawy? Pewnie tak. Jednak 

przynajmniej musi spróbować. Może uda mu się ją 

zmusić, żeby go wysłuchała. 

Zajrzał do biura. Podpisał zakończenie służby. 

-r Wychodzę - rzucił do Devlina. 

- Gdzie się tak śpieszysz? - wypytywał kolega. 

- Posiedź tutaj, przegryź coś ze mną. Moja stara zapakowała mi tyle kanapek, że wystarczyłoby dla połowy szwadronu. 

- Ty sam jesz tyle co połowa szwadronu - drażnił 

się z nim Tony. - Tak czy inaczej, dziękuję. Wspo-

mógłbym cię przy tych kanapkach, ale chcę odwiedzić 

kumpla w szpitalu. - Wczoraj Jimmy Dolan znów tam 

wylądował z powodu kolejnej infekcji płuc. Żartował, 

że ostatnio tyle czasu spędza w szpitalu, że mógłby 

sobie wydrukować wizytówki z nowym adresem. Jednak Tony doskonale wiedział, że to kiepski żart. 

Niecałe dziesięć minut później, wykąpany i przebrany w cywilny strój, minął przy wrotach stajni Joyce Hubbard. Nie mógł nie zauważyć, że Joyce wygląda jak lisica w bryczesach, z lśniącymi rudymi włosami wokół ramion. Kątem oka spostrzegł, że 

zwolniła kroku, jakby miała nadzieję, że przystanie na 

pogawędkę, jednak on tylko uniósł dłoń w powitalnym geście i skierował się do wyjścia. 

Kiedy piętnaście minut później wszedł do szpitalnej 

sali Jimmy'ego Dolana, przekonał się, że jego kumpel 

nie jest samotny. Na krześle przy łóżku Jimmy'ego 

siedziała jego terapeutka, doktor Nightingale. Podniosła się, gdy Tony stanął w drzwiach. - Jimmy mówił, że się pana spodziewa - uśmiechnęła się ciepło i oburącz uścisnęła mu dłoń. 

Była atrakcyjną czterdziestolatką o zgrabnej sylwetce i ujmującym spojrzeniu. Dziś - w dżinsach i sportowej bluzie, z jasnymi włosami podpiętymi grzebie-201 

niami - nie wyglądała na swoje lata. Wydała mu się 

bardziej swojska, przystępna. W gruncie rzeczy przypominała bardzo kogoś znajomego, choć nie mógł sobie uzmysłowić kogo. 

Spojrzał na krzesło, z którego się podniosła. Leżała 

tam rozłożona książka. Widocznie czytała Dolanowi 

na głos, bo widział już zbyt słabo, by samodzielnie 

czytać, choć nie chciał tego przyznać. 

Tony, poruszony jej domyślnością, przypomniał sobie nagle to, co powiedziała przed dwoma miesiącami. Wówczas natknęli się na siebie przy poprzedniej bytności Dolana w szpitalu. Kiedy poproszono ich, by 

na piętnaście minut opuścili salę, poszli razem do baru. Po kilku minutach zdawkowej konwersacji zdumiała Tony'ego uwagą: - Straszne jest to zachowanie rodziców Jimmy'ego. 

Tony tylko wzruszył ramionami, nie chcąc się wypowiadać na temat starych Dolana, bo jedyne, co mógł o nich powiedzieć, uraziłoby zapewne jej uszy. 

Ona zaś smutnym głosem zwierzyła mu się: - My 

z mężem od lat staramy się adoptować dziecko. Może 

właśnie dlatego nie jestem w stanie zrozumieć matki, 

która odwraca się plecami do własnego syna. 

Obserwując ją teraz, jak poprawia Dolanowi poduszkę, Tony przypomniał sobie tamte słowa: „Mój mąż i ja od lat staramy się adoptować dziecko". Czy to 

jeszcze aktualne? Dwa miesiące to nie tak dużo czasu, 

więc pewnie tak. Tyle że do tej pory mogli sobie już 

znaleźć jakiegoś dzieciaka. 

A może nie. 

Tony skwapliwie podchwycił pomysł, który zaczął 

kiełkować w jego głowie. Zgodziłaby się? A Skyler?... 

Jedyny sposób, żeby się o tym przekonać, to zapytać. Musi znaleźć jakiś sposób, żeby porozmawiać z nią w cztery oczy. 
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To prawda, nie znał jej dobrze. Jednak według Dolana ta kobieta była niemal święta. Prawda też, że jego plany były na wyrost. Jeśli nawet doktor Nightingale 

byłaby zainteresowana, to nie wiadomo, czy Skyler by 

' na to przystała. Tak czy owak, trzeba spróbować. 

Instynkt gliniarza podpowiadał mu, że ta kobieta 

byłaby wprost idealna. Byłaby wspaniałą matką. 

I nagle doznał olśnienia. Doktor Nightingale przypominała mu Skyler. Ten sam koloryt, ta sama budowa. Może dlatego przyszło mu do głowy, że to ona powinna adoptować dziecko Skyler... 

* 

- Pani doktor mogłaby tutaj robić świetne interesy. 

Zupełnie jak komiwojażer od drzwi do drzwi, mogłaby pani chodzić od łóżka do łóżka. Prawdziwa kopalnia złota. - Jimmy wsparty na poduszkach przypominał Ellie dziecko ze starej ryciny, o głowie zbyt dużej w stosunku do wyniszczonego korpusu. - W chwilach, kiedy człowieka nie kłują igłami ani nie pakują mu nigdzie rurek, dręczą go myśli, że mamusia bardziej kochała brata, a tatuś miał nam za złe, że bawimy się lalkami. 

Ellie zamknęła tomik wierszy, które czytała mu na 

głos, i odłożyła na stolik przy łóżku. - Nie narzekam 

na brak pacjentów, ale na wszelki wypadek zapamiętam radę. - Zerknęła ukradkiem na Tony'ego, a potem spojrzała na zegarek. - A skoro o tym mowa, to muszę 

się zbierać. Mam terapię grupową o wpół do siódmej 

i jeśli wcześniej czegoś nie przegryzę, padnę z głodu. 

- Na pewno nie chce pani obejrzeć, co się tutaj 

dzieje wieczorem? - W srebrzystoszarych oczach 

Jimmy'ego połyskiwały iskierki. - Wszyscy odżywają 

i zaczyna się przedstawienie. Warto zobaczyć. 
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- Zarezerwuj mi miejsce w pierwszym rzędzie na 

następny występ - odpowiedziała lekkim tonem. 

- Dolan, czy ty się nigdy nie uspokoisz? - Tony 

błysnął zębami w uśmiechu. 

Ellie patrzyła na dwóch mężczyzn, tak różnych, 

a mimo to tak do siebie pasujących. Tony, w splowia-

łych obcisłych dżinsach i bawełnianym podkoszulku, 

wprost tryskał zdrowiem i męską witalnością. Jimmy, 

niemal zredukowany do wiekich kobaltowych oczu, 

płonących w wychudłej bladej twarzy, mógł lada 

chwila umrzeć. Jednak wydawało się, że te dysproporcje żadnemu z nich ani trochę nie przeszkadzają. Tony trzymał dłoń na ramieniu Jimmy'ego i uściskiem dodawał mu otuchy. Jimmy zaś, zupełnie nieświadomie, przechylał swe wychudłe ciało w stronę Tony'ego, tak 

jak kiełkująca roślinka kieruje się ku słońcu. 

Ellie ledwo znała Tony'ego, jednak była pewna, że 

ma on osobowość znacznie bardziej złożoną niż mog

ło się wydawać na pierwszy rzut oka. Rzadko mówił 

o sobie. Przy tych kilku okazjach, kiedy mogli zamienić parę słów, raczej interesował się nią niż próbował 

skorzystać z darmowej terapii - pytał o jej praktykę, 

o pacjentów, o pracę z chorymi z AIDS, wyrażał swoje uznanie, powołując się na pochlebne słowa Jimmy'ego pod jej adresem. 

Teraz bardziej niż kiedykolwiek Ellie odczuwała 

przyjemność z kontaktu z uczciwym, prostolinijnym 

człowiekiem. Ponieważ prawda była taka, że mimo 

nawału zajęć zawodowych i spotkań z Georginą oraz 

innymi przyjaciółmi czuła się bardzo samotna. 

Kiedyś nie mogła wytrzymać bez Paula sześciu dni, 

a teraz minęło już'całe sześć miesięcy. Nawet kilka 

razy wybrali się do jej kolegi, który specjalizował się 

w terapii par małżeńskich. Jednak kiedy Ellie miała 

zły dzień albo stan któregoś z jej pacjentów się pogar-
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szał lub po prostu czuła się nieszczęśliwa, najważniejsze było to, że Paula po prostu nie ma przy niej. Nie było go, by ją objąć, rozmasować napięte mięśnie karku albo zaparzyć filiżankę herbaty. A kiedy w nocy 

* sięgała ręką, by go objąć, znajdowała tylko puste, zimne miejsce i gładką pościel po jego stronie materaca. 

Nawet w tej chwili, kiedy jej mąż w drugiej części 

miasta opiekował się zupełnie innymi pacjentami, 

pragnęła poczuć wokół siebie jego ramiona. Serce bolało ją tak, jakby rzeczywiście było zranione. Nawet przy oddychaniu czuła ból. 

Patrzyła, jak Jimmy wyraźnie drżącą dłonią podnosi z nocnego stolika tomik poezji. - Jeszcze coś na pożegnanie, pani doktor. 

Ellie, nie ufając swemu głosowi, tylko skinęła głową. Wzięła książkę z rąk Jimmy'ego i otworzyła na swoim ulubionym wierszu. Poczekała chwilę i zaczęła 

czytać. 

Nie dokończyła jeszcze, gdy zerknęła na Jimmy'e-

go znad książki i zobaczyła, jak zamykają mu się 

oczy. Odkładając książkę, dostrzegła spojrzenie To-

ny'ego, który wzrokiem wskazywał drzwi. Zabrała 

swoje rzeczy i ruszyła za nim na korytarz, jednak kiedy chciała się pożegnać i odejść, położył jej rękę na ramieniu. 

- Co pani na to, żebym pani zafundował kolację? 

- zapytał. - Chcę być tutaj, kiedy Jimmy się obudzi, 

więc nie zaproszę pani do lepszego lokalu niż stołówka, ale wyświadczy mi pani przysługę, jeśli nie będę musiał jeść sam. - A po chwili dorzucił: - Chyba że 

musi pani iść do domu... 

- Mam mniej więcej godzinę do rozpoczęcia zajęć 

- odpowiedziała, uśmiechając się do niego nieco zbyt 

promiennie. - Chętnie zjem z panem kolację, a sto

łówka nie jest wcale złym miejscem. Przez cztery lata, 
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kiedy pracowałam w szpitalu św. Wincentego, żywi

łam się niemal wyłącznie w stołówce. 

- Naprawdę? To szczęście, że pani przeżyła. 

- Cóż mogę na to odpowiedzieć? Widocznie jestem twardą babą. 

Dopiero kiedy usiadła przy stoliku nad talerzem 

z jakimś nieokreślonym mięsem w sosie, Ellie poczu

ła, jak bardzo jest głodna. Jej posiłki bez Paula ograniczały się do skubnięcia kanapki, kiedy jej burczało w brzuchu albo czuła się zupełnie wyprana z sił. Teraz 

było jej miło siedzieć przy stole z mężczyzną, nawet 

jeżeli to był stół z formiki, a mężczyzna był ledwie 

znajomym. 

Może do Tony'ego ciągnęło ją wrażenie niezawodności, jakie sprawiał? Roztaczał wokół siebie aurę człowieka, na którego można liczyć w każdych okolicznościach, człowieka, który nigdy nie pozostawiłby bliźniego w biedzie. 

- Jest pan dobrym przyjacielem dla Jimmy'ego 

- powiedziała. - Mogłabym życzyć każdemu w mojej 

grupie, żeby miał kogoś takiego jak pan. 

Tony rzucił jej ponury uśmiech człowieka, który 

gładko nie przełyka komplementów. - Z tym małym 

wyjątkiem, że nie należę do „grupy zainteresowania", 

prawda? - Nabił na widelec kawałek mięsa. - My 

z Dolanem unikamy tego tematu, ale domyślam się, że 

musiał z panią o tym rozmawiać. 

- Rozmawialiśmy o wielu sprawach - powiedziała 

ostrożnie, starając się zachować dyskrecję. 

- Wie pani, pani doktor, ja to widzę tak... 

- Mówmy sobie po imieniu. Jestem Ellie - przerwała. 

- W porządku, Ellie, więc powiem ci tak. - Nachylił się ku niej, z łokciami na blacie, wpatrując się w nią wzrokiem tak przenikliwym, że aż musiała 
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mocniej oprzeć się na krześle. - Prawdopodobnie 

jestem jedynym człowiekiem, który dobrze zna całe 

życie Dolana. Blaski i cienie. A cieniów było sporo, 

możesz mi wierzyć. Kiedy nie rozmawiamy o nich, 

* jest w porządku. Facet wie, że umiera, więc nie ma 

sensu tracić cennego czasu i wałkować tego, od 

czego odechciewa mu się żyć. Lepiej rozmawiać 

o tym, co daje jakiś powód, żeby jeszcze trochę 

pociągnąć. 

Ellie uśmiechnęła się do niego. - Sprytnego syna 

twoja mama wychowała. 

- Moja mama? - roześmiał się chrapliwie. - Nie 

ma drugiej takiej sprytnej kobiety jak ona. Matury nie 

miała, ale kłamcę i oszusta potrafiła rozpoznać na pół 

mili. Każdy, kto by próbował przechytrzyć Lorettę 

SaWatore, powinien być szczęśliwy, jeśli mu bębenki 

w uszach nie popękały, a włosy nie stanęły dęba. 

- Mieszka gdzieś tutaj? 

- W Rego Park - odrzekł. - Dwa lata temu przeprowadziła się do siostry i szwagra, żeby pomóc przy dzieciakach. Ale nie pytaj, czy jest szczęśliwa. Coś 

takiego wybił jej z głowy ojciec, kiedy jeszcze żył. 

- To brzmi, jakbyś i ty miał ciężkie życie. 

Tony tylko wzruszył ramionami i rozejrzał się wokół. Stołówka o tej porze była zapełniona, jednak Ellie ledwo to zauważała. Była całkowicie skupiona na rozmowie z Tonym... na poczuciu wewnętrznego ładu i porządku, jakie od niego biło nawet wtedy, gdy mówił o swoim ciężkim dzieciństwie. I nagle Ellie poczuła, że to zaproszenie na kolację nie było z jego strony tak całkiem spontaniczne. Musiał mieć jakiś 

powód, żeby porozmawiać z nią sam na sam. Czy to 

dotyczy Jimmy'ego, czy potrzebował profesjonalnej 

pomocy w osobistym problemie - z żoną albo z przyjaciółką? 

207 

Uświadomiła sobie, że nawet nie wie, czy jest 

żonaty. Spojrzenie na dłonie mówiło, że nie, ale 

ledwo widoczne wgłębienie na serdecznym palcu 

lewej ręki wskazywało, że już kiedyś nosił obrączkę. Rozwiedziony? Odszedł od żony czy ona zażądała rozstania? Czy ciągle ją kocha? Czy ona go kocha? 

Nagle Ellie oczyma duszy naprzeciwko siebie przy 

stoliku, tam gdzie teraz siedział Tony, zobaczyła Paula. Paula z tych pierwszych lat, gdy uczyła się pracując w Langdon. Ileż wtedy zjedli posiłków przy sto

łówkowych stolikach. I jakże często te posiłki były dla 

nich usprawiedliwieniem, by usiąść razem w ciągu 

dnia, trzymać się za ręce i szeptać do siebie o tych 

cudownych rzeczach, które będą razem robili, gdy 

wrócą do domu. 

Niemal czuła, jak dłonie Paula otulają jej dłonie, 

czuła ich ciepło i szorstkie plamy skóry spierzchniętej 

od nieustannego szorowania. Oczyma wyobraźni zobaczyła też, jak macha na powitanie do jednej z pielęgniarek, ślicznej dziewczyny w żółtym kardiganie narzuconym na ramiona, na tyle atrakcyjnej, że trudno było od niej oderwać wzrok. Jednak Paul nigdy nie 

oglądał się za innymi kobietami. Każdym gestem 

i spojrzeniem dawał jej odczuć, że jest jedyną kobietą 

pod słońcem, z którą pragnie się kochać. 

Poczucie straty, które w tym momencie opanowało 

Ellie, było tak dotkliwe, że musiała ścisnąć dłonie, 

by ręce wsparte łokciami o blat nie opadły jej bezwładnie. I natychmiast opanowała ją złość - żywa, nieokiełznana, pochłaniająca. Dlaczego? Dlaczego 

wszystko musiało się ułożyć w ten sposób? Owszem, 

mogę zrozumieć punkt widzenia Paula. Naprawdę. 

Ale gdyby rzeczywiście szczerze mnie kochał, wróciłby do mnie. Zrozumiałby mnie. 
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Nie mogła przestać pragnąć dziecka, tak jak nie 

mogła przestać oddychać. 

Tony musiał wyczuć jakieś napięcie w jej nastroju, 

bo nachylił się i zapytał: - Hej, Ellie... dobrze się 

< czujesz? 

- Świetnie - odpowiedziała żywo. - Chyba nie 

byłam tak głodna, jak mi się wydawało. - Odsunęła 

talerz z niemal nie tkniętym jedzeniem. - Przepraszam, Tony, ale naprawdę muszę już iść. - Chyba że - dodała z wystudiowanym zainteresowaniem 

- chcesz ze mną porozmawiać o czymś szczególnym. 

Tony przez chwilę ociągał się z odpowiedzią, po 

czym odłożył widelec. - Właściwie tak. To znaczy, 

zastanawiałem się... - odchrząknął. - Dwa miesiące 

temu wspominałaś coś, że chcecie z mężem adoptować dziecko. Chciałbym się dowiedzieć, czy ciągle tym się interesujesz. 

Ellie poczuła ból, jakby kolec zagłębił się w jej 

pierś, powodując niebezpieczne drżenie serca. Zmusi

ła się do spokoju, do takiego spokoju, jaki człowiek 

zachowuje w chwili zagrożenia. A przecież nie miała 

się czego obawiać ze strony tego mężczyzny, który 

wpatrywał się w nią ciemnymi oczyma. Naprawdę 

przerażało ją to, że nadzieja, która zaczęła oblewać jej 

serce jak delikatne ciemne szkło, wkrótce się roztrzaska, tak samo jak to już nieraz bywało. 

- Dlaczego pytasz? - ostrożnie odpowiedziała pytaniem. 

Tony patrzył w przestrzeń. Jego przystojna twarz 

o silnie zarysowanym podbródku i prostym nosie spo-

chmurniała. - Widzisz, znam taką dziewczynę. Jest 

w ciąży. Ponad trzy miesiące. 

Ellie poczuła znajome symptomy. Brakowało jej 

tchu, dłonie i stopy oblał lodowaty chłód, a całe ciało 
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pokryło się gęsią skórką. - Twoja przyjaciółka? - zapytała. Nie mogła uwierzyć, że to jej głos, tak był 

spokojny. 

- Można tak powiedzieć. 

- Rozumiem. 

- Nie. Nie rozumiesz. - Tony przeczesał palcami 

kędzierzawe włosy nad skronią. W jego sylwetce 

czaiło się napięcie, niemal można było dostrzec 

drgające mięśnie. Z widocznym wysiłkiem opanował się i opadł na oparcie krzesła. - Przepraszam. 

To mnie kosztuje tyle nerwów, że czasami nie mogę jasno myśleć. Chcesz znać prawdę? To więcej niż przyjaciółka... i nawet nie przyjaciółka, jeśli to 

ma jakikolwiek sens. Byliśmy ze sobą tylko ten 

jeden raz. 

Ellie milczała. Nie podniecaj się, ostrzegała się 

w duchu. Za wcześnie na to. Nic nie wiesz o tej 

dziewczynie. 

- Ta przyjaciółka... Czy ona wie, że ze mną rozmawiasz? - zapytała cicho. 

Tony roześmiał się chrapliwie. - Nie ma mowy. 

Urwałaby mi głowę, że nie zwróciłem się z tym najpierw do niej. Ona... no cóż... postępuje po swojemu. 

Jego czarne oczy zasnuł głęboki cień. Były teraz 

jak ciemna droga w bezksiężycową noc i ujawniały 

całe pokłady uczuć, o których nie mówił. Ale przynajmniej był uczciwy - od razu wyłożył karty na stół. 

Ellie przez chwilę biła się z myślami. Czy warto się 

w to w ogóle mieszać? Dziewczyna, której nawet nie 

widziała na oczy, która może nawet nie będzie chciała 

się z nią spotkać? Czy powinna znowu zaryzykować 

i narazić się na kolejny cios? 

Jednak odpowiedź, która padła, była jedyną, jaką 

Ellie mogła wygłosić bez wahania. - Jestem zainteresowana. 
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Tony powoli skinął głową, nie spuszczając z niej 

wzroku. Tym razem czuła, że prześwietla ją dokładnie 

nie przyszły ojciec, lecz policjant nie mogący się mylić w ocenie ludzi, do których się zbliża, t - Będę z tobą uczciwa - mówiła dalej z dłońmi 

zaciśniętymi na kolanach. - Mój mąż i ja jesteśmy 

w separacji. - Lepiej powiedzieć to otwarcie. Jeżeli 

będzie chciał teraz się wycofać, przynajmniej oszczędzi jej kilku dni, a może nawet tygodni ściskającego żołądek lęku. 

Potem pomyślała o Paulu i zastanawiała się, jak on 

by zareagował. Naturalnie, sceptycznie. Jednak gdyby 

jakimś cudem nadzieja na to dziecko ziściła się, wróciłby chyba do domu, czyż nie? Kocha ją, co do tego nie miała wątpliwości. Pozostawało tylko pytanie, czy 

kocha ją na tyle mocno, by zdobyć się na jeszcze 

jedną próbę stworzenia rodziny... 

Tony zmarszczył brwi, nie pozostawiając jej cienia 

wątpliwości, że tego nie brał pod uwagę. - I w dalszym ciągu chcesz mieć dziecko? Samotnie je wychowywać? 

- Bardziej niż czegokolwiek na świecie. 

Musiał to wyczuć, tę nieposkromioną moc jej pragnienia, bo patrzył na nią ze zrozumieniem, które nie wymagało żadnych słów. Uzmysłowiła sobie, że temu 

mężczyźnie, który przed nią siedział, nieobce są równie głębokie pragnienia. 

Drżącą ręką sięgnęła po torebkę. Miała wrażenie, 

że to wszystko dzieje się poza jej świadomością. Zupełnie jakby obca ręka poszukiwała czegoś w torebce, przerzucając szminkę, portfel, klucze. Wreszcie wyję

ła wizytówkę. Na odwrocie zapisała domowy numer 

telefonu i wręczyła ją Tony'emu. - Może dzwonić 

o każdej porze dnia i nocy - powiedziała bez tchu 

i wbrew własnej woli. - Jeśli nie będzie mnie w domu, 
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niech zostawi wiadomość na sekretarce. Powiedz 

swojej przyjaciółce, że czekam na telefon. 

* 

O szóstej czterdzieści pięć następnego ranka sier

żant Tony SaWatore siedział za biurkiem w pokoju 

odpraw szwadronu B i wpatrzony w papiery roz

łożone na biurku, przygotowywał się do porannej 

odprawy. Myślami był jednak całe mile stąd. Ledwo dostrzegał przed sobą rząd szkolnych ławek, a w nich policjantów, którzy przecierając zaspane 

oczy, miotali pod nosem przekleństwa w oczekiwaniu na przydział obowiązków. Myślał o tym, że po południu zobaczy się ze Skyler... i zastanawiał się, 

jak ma jej powiedzieć o swojej rozmowie z Ellie 

Nightingale. 

Skyler się nie spodoba, że rozmawiał z Ellie nie 

omówiwszy wcześniej tego z nią. Jeszcze mniej spodoba jej się to, że Ellie nie ma męża. Ale, do cholery, może się chociaż spotkać z tą kobietą, dać jej jakąś 

szansę. Przynajmniej to jest mu winna. Przecież to 

także jego dziecko. 

- Hej, sierżancie, wiesz coś o tym z poderżniętym 

gardłem na Czterdziestej Drugiej? Wyliże się facet 

z tego, czy jak? 

Tony zerknął na Gary Maroniego, usadowionego 

w kącie. Przeszli z dziesiątego okręgu do policji konnej mniej więcej w tym samym czasie, ale Maroni najwyraźniej nie czuł się pokrzywdzony, że Tony 

awansował i teraz jest jego szefem. Właśnie przeżuwał pączka, nieobecnym ruchem ścierając cukier puder z munduru. Nie do wiary, pomyślał Tony, patrząc na najchudszego w całym szwadronie Maroniego, na 

jego zapadnięte policzki. Ten facet mógłby zeżreć 
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własnego konia z kopytami i ciągle wyglądałby jak 

pokutnik, który żywi się zaledwie korzonkami. 

- Już po nim - rzucił krótko. Wczoraj byli z Maro-

nim najbliżej miejsca zdarzenia. Wyglądało to pasku-

t dnie jak diabli - ofiara z gardłem poderżniętym rozbitą butelką. Prawdopodobnie porachunki gangów, ale nie wiedział na pewno, bo nie udało im się złapać 

napastnika. Mieli pełne ręce roboty, powstrzymując 

stado hien, napierających zewsząd, żeby się lepiej 

przyjrzeć. 

- Jezu, pewnie. Tyle było krwi. 

- Facet przejechał mu po tętnicy szyjnej - wyjaśnił 

Tony. 

- Nie dotknąłbym go nawet, gdyby była szansa, 

żeby go uratować. Taka łajza jak ten mógł mieć 

AIDS. 

Chociaż ostatnio obowiązywało rozporządzenie, 

żeby przy kontakcie z rannymi zakładać rękawiczki 

i ostrożność była wskazana, Tony najeżył się wewnętrznie na sugestię Maroniego, że AIDS do choroba narkomanów i rozmaitych „łajz", a wśród nich oczywiście „pedziów" - najgorszej kategorii. Ugryzł się jednak w język. Maroni był zbyt głupi na to, żeby mieć coś złego na myśli. 

- Słyszałeś o Joyce Hubbard? - Maroni, najwyraźniej wyczuwając jego podły nastrój, szybko zmienił 

temat. 

- Co takiego? 

- Zaręczyła się z chłopakiem ze szwadronu A. 

Z Kirkiem Rooneyem. Słyszałem, że mają zrobić ma

łą balangę przed ślubem. Aż dziw bierze, że ci nic nie 

powiedziała. 

Tony nie był tym zdziwiony, jednak nie mógł się 

oprzeć swego rodzaju poczuciu winy. Od kiedy na 

początku lata poznał Skyler, ledwo zauważał Joyce. 

213 

Teraz lato minęło, a on nawet nie wiedział, że się 

zaręczyła. 

Kiedy na dwie minuty przed odprawą Joyce zjawiła 

się w pokoju, podszedł do niej i pogratulował. Zarumieniła się po cebulki kasztanowych włosów - dziś splecionych we francuski warkocz - i natychmiast 

łciekła wzrokiem. 

- Dzięki - mruknęła. - Domyślam się, że to może 

się wydawać nagłą decyzją, ale znamy się z Kirkiem 

już od dłuższego czasu. 

Ma naprawdę ładne oczy, pomyślał Tony, kiedy 

ostatecznie zaryzykowała spojrzenie w jego stronę. 

Zielone, z maleńkimi złocistymi plamkami. Nogi też 

niezłe. Takie, że nie muszą oplatać końskiego grzbietu, żeby się rzuciły w oczy. W błękitnych bryczesach, czarnych oficerkach i nienagannie wyprasowanej koszuli mogłaby się znaleźć na plakacie zachęcającym do wstąpienia w szeregi policji. 

- Ustaliliście już termin? - spytał. 

- Jeszcze nie. Jego matka chce, żeby to było na 

wiosnę. Do tego czasu zdąży zaprosić połowę Brooklynu. - Przewróciła oczami. - My z Kirkiem chcemy jak najszybciej. Czas najwyższy założyć rodzinę. 

Joyce miała trzydzieści jeden lat, wiedział to z jej 

akt. To miało sens, że chciała założyć rodzinę, związać się z gliniarzem, którego wszyscy wokół znali i lubili. To było rozsądne. W przeciwieństwie do jego 

porąbanego układu ze Skyler Sutton. 

- No cóż, powiedz Kirkowi, że szczęściarz z niego 

- powiedział Tony, czując nieoczekiwany przypływ 

czułości do Joyce, a może nawet tęsknoty za nią. 

Rumieniec Joyce nabrał niepokojącej intensywności. 

Wydawało się, że dziewczyna jest bliska łez. Spojrzała 

mu w oczy, wprost i szczerze, a to, co wyczytał w ich 

blasku, utwierdziło go w przekonaniu, że powinien był 
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trzymać język za zębami. Dało mu też do myślenia, że 

gdyby umiał właściwie kierować swoim życiem, powinien był się związać z Joyce - kobietą w jego wieku, z jego środowiska, która zawsze by go zrozumiała. 

' Było jeszcze w spojrzeniu Joyce coś innego, przez 

co czuł się wyjątkowo niezręcznie. Jej spojrzenie mówiło mu: „Wystarczy, że powiesz słowo..." 

Spuścił wzrok na papiery na biurku. - Możesz mu 

to sam powiedzieć - usłyszał jej głos. Zdobyła się na 

lekki ton, jednak pobrzmiewały w nim twarde nuty. 

- Przyjdziesz na ślub, prawda? 

- Jasne. - Tony zerknął na zegar na ścianie i przeliczył policjantów siedzących w ławkach. Dwunastu zaspanych facetów, wciągających jeszcze koszule do 

spodni i zapinających kabury. 

Szybko odczytał przydział zadań i wszyscy wyruszyli na ulice. 

On z Maronim patrolował okolice Times Square. 

Maroni jechał na siwym Prince'u, który z czarną łatką 

nad okiem wyglądał jak pirat. Poza tym nie było 

w Prince'u nic groźnego. Co innego koń, którego dzisiaj dosiadał Tony - ten czarny Rocky, z którym nikt nie mógł sobie poradzić. Czuł, że koń przez cały czas 

próbuje z nim walczyć i tylko szuka okazji, żeby stanąć dęba i zrzucić jeźdźca na ziemię. 

Tony nie ustępował mu nawet na krok. Lekko trzymał wodze, za to wbijał się w siodło całym ciężarem ciała i ściskał grzbiet nogami, zmuszając Rocky'ego do 

niechętnego posłuszeństwa. Kiedy podjeżdżali do 

skrzyżowania i koń zaczynał brykać, Tony spinał go 

jeszcze ostrogami i unieruchamiał siodłem jak kotwicą. 

Z końmi jest łatwo, pomyślał. Nawet z takimi rozrabiakami jak Rocky. Co innego kobiety. Z tymi nie wiadomo jak postępować. Ożenił się z Paulą, chociaż 

niewiele mieli ze sobą wspólnego. Teraz znów robi 
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ten sam błąd... zakochując się w kobiecie, której zdą

żył zrobić dziecko, zanim wywietrzało mu z głowy 

piwo, które wypili na pierwszej randce. Jedyna różnica tkwi w tym, że ze Skyler nie będzie się żenił. 

Teraz pozostawało mu tylko upewnić się, że jego maluch będzie miał zapewnioną należytą opiekę i miłość, na którą zasługuje każde dziecko. 

Spójrz prawdzie w oczy, Salvatore. Próbujesz dzieciakowi zapewnić coś, czego twój stary nigdy ci nie dał. 

Tyle że tu sytuacja była zupełnie inna. Jego syn 

czy córka nigdy go nie pozna. Pewnie pomyśli nieraz, że mógłby chociaż zadzwonić albo napisać parę słów. 

Poczuł, że gardło mu się zaciska i był rad, że oczy 

ma ukryte pod ciemnymi okularami. 

O dwunastej spotkali się z Maronim, żeby razem 

zjeść lunch. Sammy z podziemnego parkingu, gdzie 

zawsze odprowadzali konie, był przygotowany na 

takich klienów. Dla każdego miał po marchewce. 

Sprytny gość - wiedział, że policjant dba o konia 

bardziej niż o siebie. Tony pomyślał, że trzeba będzie dać Sammy'emu ładny napiwek na Boże Narodzenie. 

- A co słychać u twojej byłej żony - zapytał Maroni, kiedy stali przy ladzie w delikatesach z kanapkami. 

- Zasuwasz na alimenty dla niej czy jak? 

Tony przez ostatnie tygodnie ani razu nie pomyślał 

o Pauli; nawet z trudem przyszło mu teraz wywołać 

w myślach jej obraz. - Możesz mi wierzyć, że z tego 

byłaby najbardziej zadowolona - odpowiedział Maro-

niemu, zaskoczony, że nie ma w jego głosie ani śladu 

tej goryczy, która trawiła go tak długo - ale adwokat 

przekonał ją, że musi się ograniczyć do jednorazowego odszkodowania. 
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- Och, to też musiało ci dać w kość. 

Tony wzruszył ramionami. - Mam inne zmartwienia. 

- Taa... Jasne, zauważyłem. - Puścił oko do To-

t ny'ego. - Znam ją? 

- Wątpię - odciął się Tony - i pewnie nie poznasz. 

- Trzymasz ją tylko dla siebie, co? - Maroni odgryzł olbrzymi kęs, który ledwo mieścił mu się w ustach. Przeżuwał powoli, a oczy mu wesoło tańczyły. 

- Nie ma czego trzymać - odpowiedział Tony. 

- Jasne, rozumiem - pokiwał głową Maroni. 

- Z tobą tak zawsze, SaWatore. Karty przyciskasz do 

piersi, żeby broń Boże nikt nie zobaczył. A wiadomo 

o co chodzi. Byle była dobra dupa i cycki, a cała ta 

reszta nikomu niepotrzebna. 

Tony nigdy nie wiedział, do jakiego stopnia powinien traktować poważnie Maroniego, więc po prostu zignorował jego słowa. Do końca służby 

mieli spokój - żadnych incydentów, żadnych aresztowań. 

Po zakończeniu służby Tony jechał na północne 

obrzeża miasta. Mgła ustąpiła i w przebłyskach słońca 

widać było pierwsze znaki jesieni. Czerwone i złociste 

plamy lśniły w gęstej zieleni okalającej drogę. Ten 

widok wyraźnie poprawił Tony'emu nastrój. Może ten 

dzień mimo wszystko nie będzie taki zły. Był podenerwowany tym, że ma się spotkać ze Skyler, ale przecież widywał ją często. A fakt, że ma z nią sprawę 

do załatwienia, nie oznaczał, że nie mogą się cieszyć 

swoim towarzystwem. 

Przypomniał sobie właśnie w tej chwili, że jego brat 

Dominik organizuje spotkanie rodzinne i od tygodnia 

suszył mu głowę, żeby przyprowadził ze sobą tę kobietę, o której tak uparcie milczy. Tony nie mówił 
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Dominikowi i Carli, że Skyler jest z nim w ciąży. Brat 

i bratowa z pewnością chcieli się tylko przekonać, że 

Skyler nie jest taka jak Paula, którą cały czas mieli 

w pogardzie. 

Skyler z pewnością nie jest taka jak Paula, pomyślał Tony. Tylko czy byłaby w stanie oswoić się z jego rodziną? Bracia, siostry, bratowe i szwagrowie, bratankowie i siostrzeńcy - cały ten wrzeszczący tłum. Wszyscy klną, Dominik za dużo pije, Carla wrzeszczy na dzieci, ale każde z nich ściągnęłoby ostatnią koszulę z grzbietu, gdyby drugiemu była potrzebna pomoc. Tony nigdy nikogo nie przepraszałby za ich zachowanie - ani Skyler, ani królowej angielskiej. 

A gdyby nawet Skyler zaakceptowała jego rodzinę, 

jak on czułby się wśród jej bliskich? Widział wystarczająco wielu takich ludzi, którzy patrzyli na niego z góry, nawet gdy siedział na koniu. Na przykład nie 

tak dawno elegancka paniusia przed sklepem Bergdo-

rfa kategorycznym tonem domagała się od niego, żeby 

sprowadził taksówkę. A na przyjęciu Fundacji Wspierania Konnej Policji, w którym raz uczestniczył, najpierw otaczał go wianuszek wydekoltowanych dam w wieczorowych sukniach i dżentelmenów w smokingach, potem - gdy światowe towarzystwo już zaspokoiło swą ciekawość - pozostawiono go samemu sobie. Kogóż mógł obchodzić sierżant Tony Salvatore. 

Nie, nie mógł sobie wyobrazić siebie jako męża 

Skyler. Równie dobrze mógłby zostać tybetańskim 

mnichem albo polecieć na Księżyc. Problem tkwił 

w tym, że to, co mówił rozum, nie trafiało do serca, 

które z jakichś powodów ignorowało wszystkie racjonalne sygnały. 

Skręcił, kierując się na Cygański Szlak. Asfaltowa 

nawierzchnia ustąpiła miejsca wiejskiej drodze wśród 
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pastwisk i pól. Po paru minutach droga stała się bardziej stroma i wiodła przez las. Jechał powoli, uważnie obserwując, czy z gęstych zarośli nie wyskoczy mu pod koła jakieś zwierzę. 

* Na szczycie wzgórza skręcił w wąską dróżkę 

i zaparkował przed piętrowym budynkiem z drewnianych bali, ulokowanym w środku lasu. Nie było żadnego drogowskazu, kierującego do klubu 

„Przy Cygańskim Szlaku", bo też nie było takiej 

potrzeby. Klub był dla swoich, nie dla takich intruzów 

jak on. 

Jednak mimo że Tony czuł się tu trochę nie na 

miejscu, nie mógł się oprzeć czarowi tej okolicy. Łabędzie przeglądały się w lśniącej tafli stawu, wąskie ścieżki wiły się po całym siedemnastoakrowym 

terenie, a wśród drzew kryły się domy - niektóre 

prawdziwe pałace, chociaż nazywano je osobliwie 

chatkami. 

Znalazł Skyler przy stajni po drugiej stronie stawu. 

Cwałowała na ładnym kasztanku po placu treningowym. Koń miał lekki krok, poruszał się z gracją balet-nicy. Skyler w skórzanych wysokich butach, dżinsach 

i dużym bawełnianym swetrze, z ładnym rumieńcem 

na twarzy, dosiadała konia z taką łatwością, że To-

ny'emu aż zapierało dech w piersiach. Obserwował jej 

elegancję i wdzięk, patrzył jak światło słoneczne gra 

w jej włosach, nadając im złocistorudy blask, i z każdą chwilą uświadamiał sobie, jak wielka dzieli ich przepaść. Różni ich nawet to, co mają wspólnego 

- ona jeździ dla przyjemności, dla niego jazda konna 

jest pracą. 

Stał przy płocie, wpatrując się w nią w milczeniu, 

dopóki Skyler go nie dostrzegła i nie podjechała do 

niego. - Dlaczego się nie odezwałeś? - zbeształa go 

nieco. 
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- Byłem zbyt zajęty patrzeniem na ciebie - burknął. - Słuchaj, nic ci nie będzie? To znaczy, myślę o dziecku i tak dalej. 

Skyler, zsiadając z konia, sapnęła ze złości. - Tony, 

to nie jest dziewiętnasty wiek. Kobieta w ciąży nie 

musi leżeć w łóżku, może żyć normalnie. Poza tym 

nie jeżdżę ostro. 

- Nie skaczesz? 

Najpierw się naburmuszyła, ale po chwili złagodniała. - No cóż, na ostatnich zawodach o mało nie miałam upadku - przyznała. - Zdecydowałam się poczekać z tym aż... będzie po wszystkim. - Posłała mu krzywy uśmiech, który jednak nie zdołał ukryć, że 

temat jest dla niej bolesny. - Mój trener o mało się nie 

rzucił na mnie z pięściami, kiedy mu powiedziałam, 

dlaczego się wycofuję. Nie wiem, czy z tego powodu, 

że jest pruderyjnym staruszkiem, czy był aż tak wściekły, że zaprzepaściłam szansę na wielką karierę jeździecką. Tak czy inaczej, przewiozłam tutaj Kanclerza na zimę. - Poklepała konia po karku. - Przynajmniej 

on nie narzeka. 

- Gdyby Scotty się tu znalazł, myślałby, że jest 

w niebie - powiedział Tony. 

- Słuchaj, a może wybierzemy się na przejażdżkę, 

zanim się ściemni. John ci osiodła jakiegoś konia. 

- Wskazała na drewnianą stajnię z omszałym dachem. 

Dwa koty wygrzewały się na słońcu u jej wrót. 

Tony miał ochotę jej przypomnieć, że większość 

dnia spędza na końskim grzbiecie, więc po godzinach 

nie za bardzo nadaje się na towarzysza wiejskich rozrywek, ale ugryzł się w język. Skinął tylko głową i ruszył do staj ni. -

John, który wyglądał bardziej jak srebrzystowłosy 

aktor filmowy niż stajenny, osiodłał mu klacz, zaskakująco dobrze zbudowaną jak na zwierzę przeznaczo-220 

ne do jazdy rekreacyjnej. Mimo to Tony nie mógł 

powstrzymać uśmiechu, porównując ją do konia, na 

którym dzisiaj jeździł cały dzień. 

- Za moją chatą jest leśna ścieżka. Las ładnie 

wygląda o tej porze roku - powiedziała Skyler, kiedy 

do niej podjechał. Błysnęła zębami w uśmiechu 

i pojechała przodem. Ścieżka najpierw okrążała sadzawkę, a potem biegła pod baldachimem klonów i wiązów. 

To wszystko jest zbyt piękne, żeby mogło być 

prawdziwe, pomyślał Tony. Piękny dzień, piękny 

leśny trakt - wszystko jak z rozkładówki kolorowego 

pisma, nie z mojego życia. 

Nie był przekonany, że jazda konna jest zupełnie 

bezpieczna dla Skyler, toteż czujnie śledził każdą 

dziurę na drodze i nisko zwisające gałęzie, które mogłyby jej zrobić krzywdę. Jechali w milczeniu, aż znaleźli się na otwartym podmokłym terenie, gdzie 

było słychać jedynie odgłos końskich kopyt zapadających się w błoto. Nagle z wysokich trzcin z przenikliwym krzykiem wyfrunęło stado bażantów, płosząc konie. Tony niemal bezwiednie ustawił swoją klacz przed koniem Skyler, który nerwowo tańczył, 

gotów stanąć dęba. 

- Fachowa robota - pochwaliła go Skyler, nie kryjąc ironii. 

Tony nic nie odpowiedział. Jak to możliwe, zastanawiał się, że ta kobieta tak mnie irytuje, a jednocześnie niczego nie chcę bardziej, jak ściągnąć ją z siodła i wziąć właśnie tutaj, na trawie, wśród liści i podeptanych leśnych kwiatów? 

Kiedy wrócili do stajni, było już niemal ciemno 

i w powietrzu wyczuwało się przenikliwy chłód. 

W milczeniu odprowadzili konie do boksów. Johna 

nie było w stajni, pewnie już poszedł do domu. Do-
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chodziło tylko chrupanie i odgłos uderzeń końskich 

ogonów o drewniane ściany. 

Tony mył ręce w pokrytym plamami rdzy zlewie 

w siodłami, gdy poczuł na sobie spojrzenie Skyler. 

- Patrzysz na mnie, jakbyś mnie nie znała - uśmiechnął się. 

- Nie jestem pewna, czy cię znam. - Wskazała na 

okolice jego pasa. - Czy tam jest to, o czym myślę? 

Tony spojrzał w dół i zobaczył, że bluza podwinęła 

mu się w górę i wystaje spod niej, zatknięty za pasek 

dżinsów, jego prywatny rewolwer Smith & Wesson 

kaliber 38. Wzruszył ramionami. - Nigdy nic nie 

wiadomo. 

- Nie zauważyłam go nigdy wcześniej. 

- Może nigdy nie patrzyłaś. 

- Po co ci broń w takim miejscu jak to? - rozłożyła 

ręce, wskazując na ściany stajni. 

- Już ci mówiłem. Nigdy nic nie wiadomo. - Tony 

wytarł ręce w ręcznik zawieszony na zardzewiałym 

haku nad zlewem. 

- Uzbrojony i niebezpieczny. Mój Boże! 

Śmiała się teraz. Tony wiedział, że ten śmiech ma 

pokryć zmieszanie i coś jeszcze. Powoli odwrócił się 

do niej twarzą. Oświetlona wiszącą u sufitu żarówką 

przypominała mu młodego przestępcę na przesłuchaniu - zadziornego i niepokornego, ale w głębi duszy przerażonego. 

Powoli podszedł do niej i ujął jej ramiona. Drgnęła 

spłoszona. Kiedy był pewny, że go słucha, zwrócił się 

do niej spokojnym głosem, który nie ujawniał piorunującej mieszanki, jaka w nim wrzała - złości, pożądania i goryczy. • 

- Policjant musi pamiętać o dwóch sprawach. Po 

pierwsze, oni mogą nas widzieć, kiedy my ich nie 

widzimy. Po drugie, gliniarz nigdy naprawdę nie jest 
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po służbie. - Opuścił ręce, pozostawiając wilgotne 

ślady na jej swetrze. - Słuchaj, chcę, żeby wszystko 

było jasne między nami. Nie mam ochoty prowadzić 

żadnych gier. Jeśli robię ci kłopot, że tu się zjawiam, 

wal śmiało, bez ogródek. 

Stała, wpatrując się w niego, jakby był zupełnie 

obcym człowiekiem, który wyrwał ją z zamyślenia. 

Tony poczuł, że złość zaczyna go opuszczać. Żałował 

tego, chciał ją w sobie na nowo wyzwolić, bo to, co 

się pod nią kryło, było daleko gorsze. 

- Nie wiem, o czym mówisz - odpowiedziała 

powoli. * 

- Owszem, wiesz. - Rozmyślnie mówił do niej 

twardym tonem. - Jestem jak kac po imprezie... jak 

przypomnienie, że każde szaleństwo ma swoją cenę. 

Tyle że ten kac nie minie tak szybko. - Jego wzrok 

spoczął na jej brzuchu, którego zaokrąglona linia ledwo była widoczna pod obszernym swetrem. 

Odrzuciła głowę do tyłu, a wzrok jej płonął. - Kto 

cię prosił, żebyś się w to angażował? Nawet mnie nie 

znasz. 

- Czasami zdarza się coś, o co nie prosiłaś, a nawet 

tego nie chciałaś, i nie można tak po prostu odejść. 

- Nie musisz mi mówić. - Ze śmiechem opuściła 

ręce na brzuch. 

Tony badawczo wpatrywał się w jej twarz, ale dostrzegł tylko rumieniec, który wykwitł na jej bladych policzkach. Nic nie mógł z niej wyczytać. - Próbuję ci 

powiedzieć, że jeśli się rozmyślisz i postanowisz zatrzymać dziecko, będę przy tobie - powiedział cicho. 

- Chciałbym, żebyś wiedziała, że zaopiekuję się tobą 

i dzieckiem. 

- Tony... 

- Poczekaj, wysłuchaj mnie do końca. Nie mówię 

przecież, że chcę się z tobą ożenić ani nic podobnego, 
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więc nie masz się co denerwować. Tu nie chodzi 

o mnie i o ciebie. - Małe kłamstwo nie zaszkodzi, 

powiedział sobie. 

- Więc o co ci chodzi? - chciała wiedzieć. 

- Patrzysz na mnie podejrzliwie, jakbym trzymał 

asa w rękawie. - Kącik ust podniósł mu się do góry 

w nieznacznym uśmiechu. - Słuchaj, Skyler, ja jestem 

nieskomplikowanym facetem... Mówię, co myślę. Jak 

coś obiecam, to możesz na mnie polegać. A teraz 

obiecuję ci, że jeśli postanowisz go zatrzymać, nasz 

dzieciak będzie wiedział, kto jest jego ojcem. 

Zapadła cisza, którą przerywały jedynie głuche odgłosy końskich kopyt z boksów. Po chwili Skyler z wojowniczym błyskiem w oku odpowiedziała opryskliwym tonem: - Nie planuję zmienić zdania. 

- Czasami dzieje się coś, czego człowiek nie planuje - powiedział łagodnie i postanowił na tym zakończyć. 

Skyler nie odzywała się. Wpatrywała się tylko 

w niego, a w jej spojrzeniu nie było już gniewu, lecz 

ból. - Tony, zostaw to mnie, dobrze? - powiedziała 

wreszcie znużonym głosem. 

Tony daleki był od zgody, jednak zapytał tylko: 

- Rozmawiałaś już z kimś... o adopcji? 

- Jest jeszcze dużo czasu - powiedziała i zacisnęła 

usta. 

- Zastanawiałem się tylko, czy masz już kogoś 

na oku. 

- Po co? A ty masz? 

Tony przeklinał się w duchu, że zmusił ją do przyjęcia postawy obronnej. Nabrał powietrza i zaczął 

spokojnie: - Jest pewna pani... Pamiętasz, jak opowiadałem ci o moim przyjacielu Dolanie? No cóż, to jego psychoterapeutka. Od lat próbuje adoptować 

dziecko. Rozmawiałem z nią przedwczoraj... o nas... 
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o naszym dziecku. Jest zainteresowana. Chciałaby się 

z tobą spotkać. 

Wzrok Skyler znów był gniewny. - Co o niej wiesz 

poza tym, że jest psychoterapeutką? 

 ,  - Jest dobrą kobietą. 

- Fryzjerka, która mnie strzyże, też jest dobrą kobietą. 

Tony starał się ze wszystkich sił zachować spokój. 

- Proszę cię tylko, żebyś się z nią spotkała. To 

zobowiązuje cię najwyżej do wypicia kawy w jej 

towarzystwie. - Zawiesił głos. -1 jeszcze jedna trudna 

sprawa. 

- Co takiego? - Oczy jej się zwęziły. 

- W tej chwili są z mężem w separacji. 

Skyler skrzyżowała ręce na piersi. - Więc zapomnijmy o całej sprawie. 

- Nie możesz przynajmniej z nią porozmawiać? 

- Po co? 

Tony nie wytrzymał. Wrzenie, które w nim narastało, przedarło się przez kruche ścianki opanowania. 

- Ponieważ cię o to proszę, oto dlaczego. Czy to nie 

jest wystarczający powód? Rany boskie, Skyler, czy 

tego chcesz, czy nie, to jest także moje dziecko. 

Szorstki głos mimo wszystko nie odzwierciedlał tego pożaru, który wręcz wypalał mu wnętrzności. Dlaczego ona nic nie mówi? Dlaczego tylko stoi i patrzy na niego niewidzącym wzrokiem? 

Jednak Skyler ustąpiła. - No cóż, chyba nic mi się 

nie stanie, gdy się z nią spotkam. 

Tony aż się odchylił na zdartych obcasach swoich 

kowbojskich butów. Wygrał. Przynajmniej wygrał 

pierwszą rundę. A czego to dowodzi? Oczywiście niczego, poza tym, że Skyler troszczy się o swoje dziecko i chce mu dać szansę wyrastania pod opieką osoby, która zapewni mu należytą opiekę. Natomiast jej 
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uczucia do niego - jeśli takowe w ogóle były - pozostawały tak starannie zamaskowane, jak jego broń za paskiem spodni ukryta pod bluzą. * 

Skyler wyszła z siodłami ze spuszczoną głową, 

obawiając się, że Tony mógłby wyczytać myśli z jej 

twarzy. 

Cóż takiego strasznego w tym, że się zakochałam? 

Wszystko... Dokładnie wszystko, pomyślała ża

łośnie. 

Żadne z nich nie czułoby się dobrze wśród przyjaciół drugiego. Jego rodzina prawdopodobnie uznałaby ją za snobkę, bo jest bogata. A jej rodzina włożyłaby 

tyle wysiłku, żeby poczuł się jak jeden z nich, że 

przyniosłoby to skutek przeciwny do zamierzonego. 

Byłyby śluby, chrzciny i rocznice, na których jedno 

z nich zawsze czułoby się nie na miejscu. I ta niezręczna chwila w restauracji, kiedy niewątpliwie sięgałaby po książeczkę czekową i nalegała, że ona zapłaci - z tego prostego powodu, że ma więcej pieniędzy. Nawet muzykę lubił inną - słuchał rocka i country, a opera kojarzyła mu się pewnie jedynie z komicznymi gestami tłustych śpiewaczek. 

Nie, to w żadnym wypadku nie mogłoby się udać. 

Zresztą w gruncie rzeczy wcale go nie kocha, po prostu wyobraża sobie, że tak jest. 

Hormony. Całe to szaleństwo mogła zrzucić na 

karb hormonów ciążowych. Kiedy dziecko się urodzi, 

jej życie wróci do normy. Napisała o swojej sytuacji 

do dziekana wydziału weterynarii w New Hampshire 

i uzyskała zgodę na rozpoczęcie studiów od przyszłego roku. Nawet rodzice, którzy teraz są zmartwieni i bliscy szaleństwa, dojdą do siebie. A Tony? Przestanie odgrywać jej osobistego ochroniarza i będzie zwykłym policjantem. Ani się obejrzy, a o niej zapomni. 

226 

Myśl tak dalej, a może się przekonasz. 

Gorzka prawda była taka, że widocznie hormony 

działają na uczucia. I nie chodziło tu tylko o Tony'ego, a coraz bardziej o dziecko. Wystarczyło, że zobcczyła w telewizji reklamę AT&T, gdzie mała 

dziewczynka telefonuje do babci i składa jej życzenia 

urodzinowe, albo pierwszą lepszą reklamę pampersów, a już budziła się w niej tkliwość. I te wszystkie zdjęcia dzieci w poczekalni u ginekologa. 

Skyler raz po raz powtarzała sobie w duchu, że 

postępuje właściwie. Przecież nie ucieknie. Nie porzuci swojego dziecka. Dziecko dostanie wszystko, na co zasługuje. A najbardziej zasługuje na to, by mieć 

kochających rodziców, którzy zapewnią mu właściwe 

wychowanie. 

Dlaczego więc zgodziła się na spotkanie ze znajomą Tony'ego? Czy kobieta, która rozstała się z mę

żem, bardziej nadaje się na matkę niż ona sama? 

Wiedziała dobrze, że zgodziła się tylko dlatego, że 

Tony ją o to poprosił. 

Poczuła dłoń na swoim ramieniu i gwałtownie się 

odwróciła. Za nią stał Tony, wpatrując się z wyrazem 

twarzy, który natychmiast skojarzył jej się z tymi 

wszystkimi filmami, gdzie na progu stawał policjant 

przynoszący wiadomość o tragicznym wypadku. 

- Jeśli chcesz, pójdę z tobą - zaproponował. 

- Dokąd? - Skyler patrzyła jak zahipnotyzowana 

w jego intensywnie czarne oczy. Była zbyt oszołomiona, by myśleć. 

- Ona nazywa się Ellie. Ellie Nightingale. 

Skyler aż potrząsnęła głową, żeby rozwiać wszelkie 

wątpliwości. -Dzięki, ale wolę się z nią spotkać sama. 

Trudno jej było zebrać myśli, gdy był przy niej. 

Wystarczyło, że na niego spojrzała, a uginały się pod 

nią nogi. 
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Teraz stał tak blisko, że czuła jego oddech. Dostrzegła łańcuszek, połyskujący na jego szyi, i zanim się spostrzegła, co robi, zaczepiła zań palcem i wyciągnęła spod bluzy Tony'ego. Przyjrzała się wizerunkowi na medaliku - archaniołowi Michałowi z szeroko rozłożonymi skrzydałami. Na odwrocie 

przeczytała wygrawerowany napis: „Chroń mojego 

męża". 

- Dostałem to od mojej byłej żony zaraz po ślubie 

- wyjaśnił. 

- Musiało skutkować. - Skyler nie śmiała podnieść 

wzroku, żeby nie dostrzegł pragnienia na jej twarzy, 

pragnienia graniczącego z bólem. 

Tony roześmiał się sucho. - Nie tak łatwo się mnie 

pozbyć. Pewnie to zauważyłaś, co? 

- Tony... - podniosła głowę i westchnęła. 

- Wiem, że czujesz się odpowiedzialny i chcesz 

się zachować jak porządny człowiek. Doceniam 

to. Naprawdę. Ale szczerze mówiąc, myślę, że nie 

stałoby się nic złego, gdybyś przestał tu przyjeżdżać. 

- Naprawdę tak myślisz? - Powiedział to cicho, 

tonem, który przyprawił ją o gęsią skórkę. 

Nie pora na uniki i wykręty, uświadomiła sobie. 

Zresztą, o co tu się bić. Przecież gdyby nic do siebie 

nie czuli, nie byłoby tego całego kłopotu. 

- Przypuszczam, że nie ma sensu zaprzeczać, że 

zachodzą między nami jakieś reakcje chemiczne 

- przyznała. Reakcje chemiczne? Boże, to największe 

niedopowiedzenie stulecia. Nie reakcje chemiczne, 

a eksperymenty szalonego chemika! 

- Owszem, nie' ma sensu - przytaknął, a jego usta 

ułożyły się w nieco skrzywiony uśmiech. 

- Ale to nie oznacza, że musimy się temu poddawać - pośpieszyła Skyler z wyjaśnieniem. 
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- Nie musimy, chyba że będziemy chcieli. - Nie 

było w jego słowach żadnej sugestii. - A tymczasem 

nie widzę nic złego w tym, żebyśmy byli przyjaciółmi. 

Skyler widziała w tym dużo złego, jednak nie oponowała. Wypaliła tylko: - Przyjaciele robią różne rzeczy razem... na przykład... chodzą na koncerty. I do opery. Lubisz operę? Ja uwielbiam. Moją ulubioną 

operą jest  Traviatta,  mówiłam ci to kiedyś? - Uświadomiła sobie, że paple bez sensu, ale nie umiała się powstrzymać. 

Tony i opera... chyba oszalałam. Prawdopodobnie 

nie cierpi opery i jeśli się ze mną wybierze, tylko mnie 

będzie drażnił. Ale może właśnie tego mi trzeba? Kolejnego dowodu na to, jak bardzo niedobrana byłaby z nas para. 

- Nigdy nie byłem w operze. Chciałbym, żeby to 

było uczciwie powiedziane - powiedział Tony z powagą, która wydała jej się nieco zabawna. 

- Rzeczywiście, uczciwie powiedziane - stwierdziła. Zaczęła się zastanawiać, czy go źle nie ocenia. 

- Mój brat Dominik organizuje coś w rodzaju rodzinnego zjazdu. Taka większa kolacja za parę tygodni. Chciałbym, żebyś ze mną poszła. - Błysnął zębami w uśmiechu. - Jak z przyjacielem. 

- Zgoda - odpowiedziała nagle onieśmielona... 

bardziej onieśmielona niż tamtego dnia w mieszkaniu 

jej ojca, kiedy się po raz pierwszy kochali. 

Nagle odżyło w niej wspomnienie jego nagiego cia

ła, ciemnego i owłosionego, napierającego na nią, 

wspomnienie żaru, który od niego bił. Wspomnienie 

jego ust... śmiałych i natarczywych. 

Nogi się pod nią ugięły, aż musiała się oprzeć 

o ścianę. Pomyślała o rewolwerze zatkniętym za pa-
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sek jego dżinsów i mimo wszystkich swoich pacyfistycznych przekonań poczuła dreszczyk podniecenia. 

Chyba do reszty postradałam rozum, pomyślała. 

Nie wypuszczając medalika z dłoni, przyciągnęła 

go do siebie. Obserwowała, jak nachyla się nad nią 

z przymkniętymi powiekami. Czuła jego ramiona wokół siebie, a potem jego umięśnione ciało, o którym marzyła niezliczoną ilość razy, przycisnęło ją do ściany. Czuła jego gorący oddech na ustach. Zarys rewolweru na krągłości jej brzucha. 

- Skyler... 

Nagle wyobraziła sobie, że rewolwer wypalił. 

Błysk, a potem przenikliwy ból. Dziecko. Wypuściła 

medalik z dłoni i gwałtownie wysunęła się z ramion 

Tony'ego. 

Wymknęła się do siodłami. Położyła siodło na 

pniu. Słyszała, że Tony idzie za nią, obcasy jego kowbojskich butów stukały o posadzkę. Czuła tak straszny ból w piersi, jakby rewolwer rzeczywiście wypalił. 

Chciała powiedzieć coś, cokolwiek, żeby przerwać tę 

niezręczną ciszę. 

Jednak nie wykrztusiła z siebie ani słowa. 

Kiedy wychodzili ze stajni, Tony wyciągnął z tylnej 

kieszeni spodni wytarty skórzany portfel i wyjął z niego wizytówkę. 

Wręczył ją jej służbowym gestem. - Zaproponuj 

miejsce i porę. Przyjdzie. 

Skyler skinęła głową. Nagle opanowało ją znużenie. Nieważne było, gdzie ma się spotkać z tą kobietą, ważne było po co. 

Ponieważ to absolutnie niemożliwe, żeby pozwoliła 

tej kobiecie adoptować swoje dziecko. 
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R O Z D Z I A Ł 


9 

To Ellie wybrała miejsce. Umówiły się któregoś 

dnia w środku tygodnia między porą lunchu a godzinami szczytu w kawiarence na piętrze wielkiej księgarni Barnes & Noble na rogu Dwudziestej Pierwszej Ulicy i Szóstej Alei. Rzadko tutaj był tłok, a stali bywalcy siedzieli z nosami schowanymi 

w książkach. Nikt nie zwracał szczególnej uwagi na 

przystojną czterdziestolatkę w białym golfie i granatowym blezerze, która siedząc przy stoliku, z lękiem spoglądała w stronę schodów, jak gdyby w pewien 

sposób oczekiwała, że osoba, z którą się umówiła, 

rozczaruje ją. 

Jeszcze pięć minut, pomyślała, a jeśli się nie zjawi, 

zadzwonię do niej. Może pomyliła daty albo coś jej 

wypadło. A może po prostu zapomniała. 

Starając się wyglądać na opanowaną, spoglądała 

w dół, do księgarni, gdzie wśród półek z książkami 

buszowali klienci; niektórzy siedzieli na miękkich 

wyściełanych kanapkach, przeglądając wypatrzone 

przed chwilą dzieła. Księgarnia zajmowała powierzchnię grubo ponad tysiąca metrów kwadratowych, jednak dzięki mosiężnym okuciom i meblom z ciemnego drewna miała w swoim wyglądzie coś z biblioteki w starym angielskim dworze. 

Z głośników sączyła się muzyka Erica Sotie, hipnotycznie, kojąco. Jednak Ellie nie była ukojona. 

Na karku czuła kropelki potu, a serwetka, którą 

podano jej wraz z ziołową herbatą, leżała na stoliku 

zaciśnięta w supeł. Zerknęła na zegarek. Były 
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umówione na trzecią, dziewczyna ma kwadrans spóźnienia. 

A jeśli w ogóle się nie pojawi? Dobry Boże, spraw, 

żeby przyszła. Chyba nie przeżyłabym już kolejnego 

rozczarowania. 

Młoda kobieta wydawała się przez telefon taka 

szczera. Budząca zaufanie. Dobrze wychowana. 

Zupełnie inna niż te płoche nastolatki, z którymi 

Ellie do tej pory miała do czynienia, takie, które 

ledwo oderwały się od lalek Barbie, by sobie 

zrobić własne dziecko. Znajomość ze Skyler Sutton 

była po tych doświadczeniach nad wyraz odświe

żająca... jednak rozmowa telefoniczna pozostawiła 

Ellie nieco niejasności, a jeszcze więcej wątpliwości. 

Sutton. To nazwisko wydawało jej się skądś znajome, pamiętała je jak przez mgłę, jakby kiedyś, przed laty, wyczytane w gazecie w kronice towarzyskiej albo na liście sponsorów wydrukowanej w programie operowym... Niewątpliwie znajomi Skyler Sutton 

mieli iloraz inteligencji kwalifikujący do członkostwa 

w Mensie, byli szanowanymi obywatelami swojej 

społeczności, szczęśliwymi małżonkami i z pewnością nie mieli żadnych ułomności fizycznych. Miłośnicy zwierząt, którzy nawiązują doskonały kontakt z dziećmi. Czego więc Skyler Sutton mogła chcieć od 

przepracowanej psychoterapeutki, której małżeństwo 

właśnie się rozpada? 

Ellie  wypunktowaia swoje plusy. Jest wykształcona. Umie porozumiewać się z ludźmi. Nie taka stara. 

Zupełnie ładnie zbudowana, jeżeli nie liczyć zbyt 

szerokich bioder. A co najważniejsze, rozpaczliwie 

tego pragnie. Bardziej niż sukcesów, pieniędzy, pochwał - najwyraźniej także bardziej niż męża - pragnie dziecka. 
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Czy to będzie właśnie to dziecko? Rozsądek podpowiadał, że nie, ale instynkt pchał ją w przeciwnym kierunku. 

Pamiętaj, marzenia spełniają się, kiedy przestajesz na to oczekiwać. Może i tym razem będzie podobnie? 

Przeznaczenie? Ellie uśmiechnęła się w duchu na 

myśl o tym, jak zareagowałaby Georgina. Rozmawia

ły na ten temat, oczywiście... a przyjaciółka niejednokrotnie ostrzegała ją, by nie obudowywała tego wszystkiego niepotrzebnymi znakami i symbolami. - Bardzo się boję, moja kochana, że przesądy są w znacznym stopniu przyczyną twego niepowodzenia. W głębi duszy hołubisz przekonanie, że tylko jednemu dziecku jest przeznaczone należeć do ciebie. 

Wtedy Ellie uznała to za nonsens, jednak teraz poczuła się nieswojo. A może Georgina ma rację? Może w jej podświadomości tkwi przekonanie, że Bethanne 

zostanie jej w pewnej formie przywrócona? I to ukryte 

przekonanie wpływa na bieg rzeczy tak, że zbieg okoliczności wcale nie jest zbiegiem okoliczności. 

- Doktor Nightingale? 

Ellie wzdrygnęła się, spoglądając w górę. 

Patrząc na stojącą obok młodą kobietę, nie mogła 

się oprzeć spostrzeżeniu, że jest zdumiewająco ładna. 

Szczupła, o wysportowanej sylwetce, o oczach błękitnych jak czyste górskie jeziora, z kaskadą jedwabistych jasnych włosów, spadających na ramiona. Nie miała makijażu, a ubrana była w dżinsy i bawełniany 

podkoszulek oraz luźną zamszową kurtkę. Przez 

ramię miała przewieszony płócienny plecaczek. Wyglądała jak dziewczyna z kampusu dobrej uczelni; nie pasowała do tego wizerunku tylko dojrzałość, jaka 

kryła się w jej spojrzeniu. Ellie dobrze rozpoznawała 

ten wygląd - głowa uniesiona, ręce założone na 
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piersi, po prostu: nikt nie będzie mi mówił, co mam 

zrobić. 

Natychmiast poczuła przypływ paniki. Wstała, niezręcznie przygarbiona, i wyciągnęła rękę. - Skyler? 

Tak bardzo się cieszę, że udało ci się przyjść. 

- Przepraszam za spóźnienie - odezwała się dziewczyna. - Utknęłam w korku. - Jej głos na żywo brzmiał jeszcze bardziej dystyngowanie niż przez telefon, jego łagodna melodia płynęła tak swobodnie. 

- Najważniejsze, że jesteś. - Ellie uśmiechnęła się, 

dbając o to, by nie wydać się zbyt zdeterminowaną. 

- Proszę, siadaj. 

Młoda kobieta ciągle stała. Ellie uświadomiła sobie, że Skyler wpatruje się w nią, nie dostrzegła jednak w jej spojrzeniu nieprzyjaznych uczuć. No cóż, musi się poddać oględzinom. Mimo to czuła się jak 

motyl nabity na szpilkę, przyczepiony do tablicy okaz 

rzadkiego gatunku. Czy prezentuje się korzystnie? 

Czy sprosta oczekiwaniom? Kuliła się wewnętrznie, 

i choć wokół słychać było gwar rozmów, syk ekspresu 

do parzenia capuccino, zgłuszony stuk filiżanek i talerzyków, w jej uszach dźwięczał świdrujący, przenikliwy hałas. 

Jednak Skyler powiedziała tylko: - Jest pani młodsza niż się spodziewałam. 

Ellie poczuła, że jej napięcie powoli słabnie. - Kiedy będziesz w moim wieku, sama się przekonasz, że to nie jest jeszcze zaawansowana starość - powiedzia

ła z uśmiechem i natychmiast pożałowała swoich 

słów. Czy nie zabrzmiały nazbyt protekcjonalnie? 

Jednak Skyler ledwie je słyszała. - To dziwne uczucie. .. - powiedziała zamyślona. - Mam wrażenie, jakbym już skądś panią znała. 

- Możliwe - stwierdziła Ellie z namysłem. - Czasami mam wykłady w college'ach. Do którego chodziłaś? 
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- Do Princeton, ale to nie to. - Skyler zamrugała 

i potrząsnęła głową, jakby to miało jej rozjaśnić myśli. 

- Och, pewnie kogoś mi pani przypomina. Zresztą, 

nieważne. - Schowała plecak pod stolik i opadła na 

krzesło naprzeciwko Ellie. 

- Masz ochotę coś zjeść? - zapytała Ellie. - Mają 

tu zupy i kanapki, jeśli jesteś głodna. 

Skyler przewróciła oczami. - Nie, dzięki. Ostatnio 

jestem szczęśliwa, jeśli uda mi się utrzymać w żołądku kilka herbatników. Naprawdę nie pamiętam, kiedy jedzenie sprawiało mi przyjemność. Ale chętnie wypiję filiżankę herbaty. 

Ellie podniosła się z krzesła i podeszła do lady, skąd 

wróciła po kilku minutach z parującym kubkiem. Postawiła go przed Skyler i odczuła wobec niej jakieś dziwne przywiązanie, niemal miała ochotę podmuchać na herbatę, żeby nieco przestygła, i spróbować przekonać Skyler, żeby może jednak coś przegryzła. 

To było głupie. Przecież nawet nie zna tej dziewczyny. 

- Pamiętam pierwsze trzy miesiące, kiedy byłam 

w ciąży - odezwała się. - Rzygałam jak kot. Niczego 

nie mogłam utrzymać w żołądku. Wystarczyło, że polizałam znaczek pocztowy i już gnałam do toalety. 

- Roześmiała się, a potem zastanowiła, czy wśród 

przymiotów siedzącej naprzeciwko młodej kobiety 

znajduje się poczucie humoru. Miała nadzieję, że tak. 

Jednak Skyler nawet się nie uśmiechnęła. Tym razem wpatrywała się w Ellie tak, że ta natychmiast poczuła, iż musiała powiedzieć coś niewłaściwego. 

Czyżby zbyt śmiało dotknęła bolesnego tematu? 

- Myślałam... to znaczy, Tony nic nie mówił, że... 

- Skyler urwała, a jej policzki oblały się rumieńcem. 

Ellie zrozumiała natychmiast i przepełniły ją złe 

przeczucia. Czy nigdy nie nauczy się trzymać buzi na 

kłódkę? 
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- Miałam córkę - wyjaśniła. Serce gwałtownie jej 

zakołatało, gdy uświadomiła sobie, że mówi w czasie 

przeszłym. Opadła plecami na oparcie krzesła i westchnęła. Od czego zacząć? Ile powiedzieć? Jak streścić tyle przeżyć w kilku słowach? 

- Nie musimy o tym rozmawiać, jeśli pani nie 

chce. - Skyler nawijała kosmyk włosów na palec 

wskazujący, tak samo zakłopotana jak Ellie. Ellie 

w lot poczuła, że jeżeli nie wykorzysta okazji, 

jeżeli nie wykorzysta jej teraz, zmarnuje ją bezpowrotnie. 

- Miała na imię Bethanne - powiedziała po prostu. 

- Została porwana. 

Skyler, zaszokowana, milczała przez dłuższą chwilę. Twarz jej pobladła, a kiedy wreszcie zdołała się odezwać, jej słowa brzmiały niewiele głośniej od szeptu. - Czy... czy ona...? 

- Nigdy jej nie odnaleziono. 

- O Boże... - Przygryzła usta i spuściła wzrok. 

- To chyba najgorsza rzecz, jaka się może komukolwiek przydarzyć... 

- To prawda. 

- Przykro mi. 

- To się stało dawno temu. 

- Niektóre rzeczy nigdy się nie kończą. Nigdy. 

Skyler podniosła głowę. Oczy jej błyszczały, a Ellie 

znów odniosła to dziwne wrażenie, że istnieje między 

nimi jakaś więź. I nie była w tym osamotniona. Skyler 

najwyraźniej musiała mieć podobne odczucie. Ellie 

przeszedł lekki dreszczyk. 

Kiedy sobie uświadomiła, co robi, usłyszała własny 

głos. - Skyler, czy ty na pewno tego chcesz? Naprawdę jesteś przygotowana na to, żeby oddać to dziecko? 

Jeżeli rzeczywiście nawiązała się między nimi jakaś serdeczna więź, zniknęła w jednej chwili. Twarz 236 

Skyler nabrała twardego wyrazu. - Mam swoje powody - powiedziała chłodno. 

- Uczciwe postawienie sprawy - przyznała Ellie, 

jednak zatroskanie jej nie opuściło. 

Skyler wyraźnie odczuwała skruchę. - Tony powiedział, że^jest pani miła. - Wypowiedziane łagodnym tonem słowa były wyciągnięciem ręki do zgody. 

- Mam nadzieję, że rzeczywiście jestem - uśmiechnęła się Ellie z drżącym sercem. Z księgarni dochodziły teraz dźwięki Scarlattiego. Poddawała się im jak liść zerwany z drzewa przez nagłą wichurę. 

- A co pani powiedział o mnie? Niech zgadnę. Na 

pewno, że jestem stukniętą neurotyczką i mam nie po 

kolei w głowie? - W tym momencie znikła niezdarna, 

młodzieńcza poza - nachyliła się nad stolikiem wsparta na łokciach, z brodą ukrytą w kielichu dłoni, z policzkami zarumienionymi od emocji, które tak skwapliwie próbowała ukryć. Dawne wrażenie dziwnej więzi powróciło. Ellie była rozbrojona. 

- Myślę, że chciał, bym sama sobie wyrobiła zdanie - powiedziała łagodnie. 

- No tak... Jasne. - Skyler zerknęła w bok, lekko 

marszcząc brwi. 

Pora przejść do rzeczy, uznała Ellie. Ciężar przygniatał jej serce na samą myśl, jednak nie było sensu dłużej kluczyć. Prawda wcześniej czy później wyjdzie 

na jaw, więc lepiej od razu wiedzieć, na czym się stoi. 

Lepiej oszczędzić sobie tych tygodni oczekiwania, lęku, a potem rozczarowania i zawiedzionych nadziei. 

Wzięła się w garść. - Szczerze mówiąc, byłam zaskoczona, że zadzwoniłaś. Tony musiał ci powiedzieć, że jesteśmy z mężem w separacji. 

- Istotnie, powiedział - przyznała Skyler. 

- I to cię nie zraziło? - Ellie zdobyła się na lekki 

ton, choć serce waliło jej jak młotem. 
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- Szczerze? Nie byłoby mnie tutaj, gdyby Tony 

nie nalegał - powiedziała Skyler. Nie była nieuprzejma. 

- Rozumiem. - Ellie próbowała nie okazywać rozgoryczenia. Przecież dobrze wiedziała, że szanse ma niewielkie. Nie miała podstaw do nadziei, więc nie ma 

powodów do rozczarowania. Czymże jest jeszcze jeden cierń w tak już pokłutym sercu? 

- Proszę posłuchać, nie chodzi o to, że mam coś 

przeciwko pani. Po prostu tak się składa, że uważam, 

iż dziecko powinno mieć zarówno matkę, jak i ojca. 

- Owszem, to jest idealna sytuacja. - Ellie umilkła, 

niepewna, w jaką stronę skierować rozmowę. - Oboje 

z Paulem - podjęła ostrożnie - ciągle bardzo się kochamy. Mam nadzieję, że wszystko się między nami ułoży. 

- Nie chciałabym na to liczyć - powiedziała Skyler. - Jestem pewna, że pani to rozumie. 

Ellie zacisnęła dłonie i szybko opuściła je pod stolik, by Skyler nie mogła zobaczyć jej reakcji. Znowu upokorzenie. Za każdym razem musiała żebrać, jak 

komiwojażer chodzący od drzwi do drzwi z najnowszą encyklopedią. Ale już nie będzie, nigdy. Jeżeli to dziecko nie jest jej pisane, trudno. Musi się z tym 

pogodzić i odejść. 

- Rozumiem, że chcesz jak najlepiej dla swojego 

dziecka - powiedziała mimo wszystko. 

- A któż by tego nie chciał? - wykrzyknęła nerwowo Skyler. Natychmiast opadła plecami na oparcie krzesła i kryjąc twarz w dłoniach, wymruczała: 

- Przepraszam... Nigdy nie powinnam się była na to 

zgodzić. To spotkanie było pomyłką. 

Wokół ich stolika umilkły rozmowy. Wszyscy na 

chwilę podnieśli głowy znad filiżanek z kawą i otwartych książek. 
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Ellie podsumowała suchym, oficjalnym tonem: 

- W takim razie chyba nie ma sensu ciągnąć tej 

rozmowy. 

Pod maską opanowania narastało w niej wrzenie. 

Nagle miała ochotę potrząsnąć tą dziewczyną, zwymyślać za to, że miała czelność ją tutaj przyciągnąć, rozbudzić jej nadzieje, a potem stwierdzić, że to wszystko jest pomyłką. Była tak roztrzęsiona, aż spociła się pod pachami. Czuła cierpki smak w ustach, zupełnie 

jakby wypiła za dużo kawy. Zanim powiedziała coś, 

czego by potem żałowała, podniosła się z krzesła, żeby odejść. 

Wtem poczuła dłoń Skyler na nadgarstku. - Przepraszam - powtórzyła dziewczyna. 

- Nie musisz. 

- To naprawdę jest dla mnie trudne. - Skyler opuściła dłoń i dorzuciła: - Mam powiedzieć szczerze? 

W gruncie rzeczy sama nie wiem, czego szukam. Po 

prostu mam nadzieję, że będę wiedziała, kiedy to będzie to. 

- Z pewnością tak będzie - powiedziała jej 

Ellie, w której współczucie zwyciężyło nad egoizmem. 

- Widzi pani, ja jestem adoptowana. Moi rodzice 

są najcudowniejsi pod słońcem, ale... Zawsze myślałam o niej, o mojej rodzonej matce. Dlaczego postanowiła... dlaczego nie chciała mnie zatrzymać... 

Chyba chodzi mi o to, żeby moje dziecko przynajmniej wiedziało, że na tyle mi na nim zależało, że znalazłam mu możliwie najlepszy dom. 

- A co na ten temat myślą twoi rodzice? - Ellie nie 

mogła się oprzeć temu pytaniu. 

- Mama jest niezbyt szczęśliwa z tego powodu, ale 

próbuje mnie przynajmniej zrozumieć. To tato nie 

może się przyzwyczaić do tej myśli. Jego wnuk... No 
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cóż, musiałaby pani znać tatę. - Skyler westchnęła 

i upiła łyk herbaty. 

- Jestem w stanie zrozumieć jego podejście. - Ellie 

poczuła, że kącik jej ust unosi się w ironicznym 

uśmiechu. - Czy ja jestem pierwsza? 

- Co pierwsza? 

- Czy to twoje pierwsze spotkanie w sprawie adopcji? 

- Ach, o to chodzi. - Skyler wyprostowała się na 

krześle i widać było, że czuje się niezręcznie. - Rozmawiałam już z pewnym małżeństwem, ale mąż mi się nie podobał. Ciągle mi nadskakiwał. Zwracał się 

do mnie „słoneczko", jakbym była jego córką. Naprawdę męczący typ. 

- Na twoim miejscu pewnie przeprosiłabym, wsta

ła i wyszła. 

Skyler uśmiechnęła się niewinnie. - Ja zachowałam 

się jeszcze gorzej. Kiedy przyniesiono rachunek za 

lunch, wyrwałam mu go z ręki i zapłaciłam. 

I znów Ellie poczuła to szarpnięcie... jakby wspomnienie dziwnej więzi. Czy one się już kiedyś spotkały? 

- Jesteś zupełnie niepodobna do tych młodych 

dziewczyn, z którymi się do tej pory spotykałam - powiedziała jej otwarcie. - Prawdę mówiąc, z trudem przychodzi mi uwierzyć, że nie dałabyś sobie rady 

z samotnym wychowywaniem dziecka. 

A jeśli Skyler weźmie sobie te słowa do serca? 

Zresztą, cóż ma do stracenia. 

Jednak Skyler tym razem nie wyglądała na obra

żoną. - Właściwie nie chodzi mi o to, czy ja dałabym 

sobie radę. Chodzi mi o dziecko - powiedziała cicho. 

Ellie ugryzła się w język. Siedziały jeszcze kilka 

minut, w milczeniu popijając herbatę, każda pogrążona we własnych myślach. W głowie Ellie tłoczyły się 240 

stare straszne wspomnienia. Kiedy stały się tak natarczywe, że nie mogła nad nimi zapanować, wypowiedziała je głośno. - Miałam siedemnaście lat i przez długi czas nie mogłam uwierzyć, że naprawdę jestem 

w ciąży. Myśl o dziecku była taka... taka przytłaczająca. Na początku, kiedy się dowiedziałam, chciałam umrzeć. - Nigdy nikomu się do tego nie przyznała, 

nawet Paulowi ani Georginie. W istocie jej umysł zablokował to wspomnienie, ukrył tak głęboko, że sama o tym nie pamiętała.   + 

Kiedy Ellie podniosła wzrok, dostrzegła, że oczach 

Skyler błyszczą łzy. - Wiem, że postępuję właściwie... ale nie wiedziałam, że będę to w ten sposób odczuwała - powiedziała stłumionym głosem. 

- Zawsze możesz zatrzymać dziecko. Jeszcze nie 

jest za późno, żeby zmienić zdanie. 

- Wszyscy mi to powtarzają, aleja się nie rozmyślę. 

- No cóż, więc życzę ci powodzenia. - Ellie nie 

widziała, co jeszcze mogłaby powiedzieć. Jej rozczarowanie było tak głębokie, że niemal czuła jego smak 

- gorycz piołunu. Podniosła się z krzesła i stanęła na 

niepewnych nogach. - Czy mimo wszystko mogę ci 

jednak dać pewną radę? - odezwała się przez ściśnięte 

gardło. - Przy podejmowaniu decyzji nie kieruj się 

rozsądkiem. Posłuchaj głosu serca. Ono cię źle nie 

poprowadzi. 

Skyler powoli, z namysłem, skinęła głową, zanim 

odpowiedziała: - Kiedy byłam dzieckiem, kobieta, 

która powinna była kochać mnie ponad wszystko 

w świecie, potraktowała mnie jak śmieć. Ja tego mojemu dziecku nie zrobię. 

Łza spłynęła po policzku Skyler, a Ellie odczuła 

dziwne pragnienie, by ją obetrzeć, pragnienie tak dojmujące, aż zadrżała. Kimże jest dla niej ta dziewczyna? Dlaczego tak się nią przejmuje? 
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- Jestem tego pewna - powiedziała Ellie i tak my

ślała. 

Była już w połowie drogi do schodów, kiedy poczuła czyjąś dłoń na łokciu. Odwróciła się i zobaczyła Skyler z zatroskaną twarzą. - Doktor Nightingale, 

proszę poczekać. Zastanawiam się, czy pani... gdybym nie znalazła odpowiedniej pary... czy chciałaby pani jeszcze raz porozmawiać. 

Ellie poczuła falę niczym nie uzasadnionej radości. 

Nieważne, że nadzieja, którą jej uczyniono, była tak 

wątła, że mogło to wszystko być kolejnym mirażem 

na pustyni, którą wędruje już tyle lat. Ani to, że mogą 

upłynąć dni, tygodnie, miesiące, zanim Skyler podejmie decyzję. Liczyło się tylko to, że tym razem to nie ona, ale Skyler Sutton rzuciła piłeczkę. Jedyne, co 

musi zrobić, to ją złapać. 

Próbując ze wszystkich sił opanować cisnące się do 

oczu łzy, odpowiedziała: - Wiesz, jak się ze mną 

skontaktować. 

* 

Kiedy tylko wróciła do biura, zadzwoniła do Paula. 

Nie powiedziała mu, co się dzisiaj zdarzyło. A cóż 

miała mu powiedzieć? Że pozostawiono jej cień nadziei? Że miała dziwne wrażenie, iż z tą dziewczyną łączy ją jakaś trudna do określenia więź? Nie. To 

wszystko mogło poczekać. Powód rozmowy z Paulem 

był znacznie bardziej podstawowy: po prostu musiała 

usłyszeć jego głos. 

- Ellie! Nie uwierzyłabyś, ale właśnie miałem do 

ciebie zadzwonić: - Słowa Paula brzmiały szczerze, 

ale nie była do końca przekonana, czy mu wierzy. 

- Pojechałem na weekend do Sag Harbor, do rodziców. Nie przestawali o ciebie pytać. Uznałem, że naj-242 

lepiej będzie, jak do ciebie zadzwonię i dowiem się, 

co u ciebie słychać. - W jego miłym tonie było jakieś 

zmęczenie, które napełniało Ellie lękiem. 

- Właściwie zadzwoniłam, bo miałam nadzieję, 

że uda nam się dzisiaj umówić na kolację - zaproponowała, nawet nie czując, jak się garbi i napina ramiona. Dopiero ból w karku jej to uświadomił. 

Dorzuciła cicho: - To prawda, że nie widzieliśmy 

się kawał czasu. 

Umówili się na kolację w „Union Sąuare Cafe", 

jednak mimo to Ellie odkładała słuchawkę smutniejsza niż wtedy, kiedy zaczynała rozmowę. Równie dobrze mogła rozmawiać ze starym znajomym, którego dawno nie widziała i po dzisiejszym spotkaniu też 

długo nie zobaczy. 

Czy rzeczywiście zawahał się, kiedy zaproponowa

ła mu spotkanie, czy tylko jej się wydawało? Spotyka 

się z kimś? Zadrżała na samą myśl. Nie, na pewno by 

jej powiedział, gdyby kogoś miał. Zresztą, przecież 

ciągle ją kocha, czyż nie? 

W chwili gdy weszła do restauracji i dojrzała go 

przy długim mahoniowym barze, jej serce rozpoczęło 

przerażony tupot. Wydawał się szczuplejszy niż przed 

kilkoma tygodniami, kiedy go ostatnio widziała. I by

ła w nim jakaś ostrożność, widoczna nawet w tym, jak 

siedział - oparty na łokciach, z wyprostowanymi plecami, w dłoniach pieszcząc szklaneczkę szkockiej. 

Zupełnie jak objuczony wędrowiec, który wie, że jeśli 

się zatrzyma, już nie będzie miał siły wyruszyć w dalszą drogę. 

Zbliżyła się do niego i dotknęła jego łokcia. - Paul. 

Odwrócił się z uśmiechem równie ostrożnym jak 

cała jego postura. - Cześć - powiedział. - Na razie nie 

mamy jeszcze stolika. Poproszą nas, gdy będzie gotowy. - Przyjrzał jej się. - Ładnie wyglądasz. Schudłaś? 
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- To samo mogłabym powiedzieć o tobie. Najwyraźniej szpitalna stołówka nie poprawiła się od czasu, kiedy tam ostatnio jadłam. - Usadowiła się na sąsiednim stołku i zamówiła dżin z tonikiem. 

Rozejrzała się. Po obydwu stronach długiego baru 

ustawiono duże bukiety świeżych kwiatów. Panował 

gwar rozmów, przez który od czasu do czasu przebijało się furkotanie blendera, gdy barman przygotowywał drinki. 

- Pamiętasz, kiedy tu byliśmy ostatni raz? - spytał 

Paul od niechcenia. - Nie było wolnych stolików, 

więc jedliśmy kolację przy barze. Zupełnie jak w jad

łodajni, a nie w knajpie, gdzie kolacja kosztuje sto 

dolarów. 

Uśmiechnęła się. - Pamiętam tylko, że się upiliśmy 

margeritami. - Miał na sobie tweedową marynarkę, 

którą pomogła mu kiedyś wybrać. Szara, przeplatana 

łagodnym odcieniem błękitu. Zupełnie jak jego oczy. 

Serce jej się ścisnęło. - A co u ciebie słychać? Jakieś 

interesujące przypadki? 

- Owszem, dziecko z karłowatością achondropla-

styczną. Ojciec ma achondroplazję, matka jest normalna. 

- A co to znaczy „normalna"? Kto jest normalny? 

- Ellie wypiła łyk dżinu i skrzywiła twarz. - Przepraszam. Jestem trochę nerwowa. Chyba już nie wiem, jak się przy tobie zachowywać. 

Czuła pieczenie pod powiekami i sięgnęła do torebki po chusteczkę. Kiedy ostatnio widziała się z Paulem, zdołała powstrzymać łzy aż do chwili, gdy wsiadła do taksówki. Biedny taksówkarz, nie wiedział, czy powinien ją zawieźć do domu, czy do szpitala. 

Paul zdjął na chwilę okulary i przetarł szkła serwetką. On też nie jest z kamienia, zauważyła z perwersyjnym zadowoleniem. Jednak kiedy spojrzał na nią, je-244 

go ciemnoszare oczy były spokojne. - Błądzimy 

w ciemnościach prawda? - odezwał się. - Wciąż każde z nas szuka swojej drogi. 

- Ach, kiedyż zakrzyknę: „Kto zapalił światło"? 

- Ellie... 

- Wiem, wiem. Obiecałam sobie, że nie będę tego 

zaczynała. - Wypiła już tyle, że alkohol zaczynał na 

nią działać. - Jednak trudno mi dotrzymać słowa. Popatrzyłam na ciebie i... o Boże, znowu w to brnę. Nie, nie zacznę. Dla odmiany porozmawiamy o czymś innym niż nasze małżeństwo. Poudawajmy, że to nasza pierwsza randka. 

Lekki, nieco przyprawiony goryczą uśmiech zagościł na jego ustach. - Nasza pierwsza randka? Zważywszy na to, jakie miałaś wtedy przeżycia, nie wydaje mi się to dobrym pomysłem. 

- Nie przejmuj się - powiedziała ostro. - Jestem 

teraz znacznie twardsza niż wtedy. 

Kobieta wstająca z sąsiedniego stołka potrąciła Ellie tak, że ta niemal rozlała swojego drinka. Zabrzmiał 

dźwięczny uwodzicielski śmiech, a po nim niski glos 

mężczyzny. Ellie wytarła serwetką blat wokół szklanki, zadowolona, że na chwilę oderwała płonące oczy od Paula. 

Paul lekko dotknął jej dłoni. - A czy to nie była 

nasza druga randka, kiedy widzieliśmy Stanleya Tur-

rentine w „Vanguard"? 

- Do końca życia tego nie zapomnę. Nigdy wcześniej nie słyszałam, żeby ktoś tak grał na saksofonie. 

Zostaliśmy na drugi występ, pamiętasz? 

- Zostaliśmy aż do zamknięcia knajpy, do drugiej 

w nocy, i potem nie mogliśmy złapać taksówki. 

- To dlatego, że była niedziela wielkanocna. Byliśmy tak pochłonięci muzyką, że zupełnie o tym zapomnieliśmy. 
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Paul, uśmiechnięty i zamyślony, dopił szkocką. 

Kiedy szklanka była pusta, zamówił drugą. Potem, 

zupełnie tak jakby zmieniał jedną marynarkę na drugą, bardziej stosowną do okazji, zapytał: - A co nowego u ciebie? Zgłosiło się do ciebie to małżeństwo, któremu cię poleciłem? 

- Myślisz o Spencerach? - Skinęła głową. - Mieli 

u mnie wizytę w ubiegłym tygodniu. Na pewno wiesz, 

że nie są w najlepszej formie. 

- A kto byłby na ich miejscu. Trzecia nie donoszona ciąża. Teraz dziecko żyło dłużej, ale nie jestem pewien, czy to nie pogorszyło sytuacji. - Przerwał na 

chwilę. - Naprawdę ich to zdruzgotało, więc doradzi

łem im, żeby z kimś porozmawiali. Szczególnie ona. 

Nabrała przekonania, że w ten sposób Bóg wymierza 

jej karę. 

Ellie doskonale to wiedziała. Spędziła godzinę 

z Liz Spencer, słuchając jej żalów. Udzielała wskazówek, podczas gdy Liz łkała, a jej mąż spoglądał 

w bok. Wolałaby, żeby Paul nie wspominał teraz 

o Spencerach i ich stracie. Nagle miała ochotę cisnąć 

szklanką w lustro nad barem, roztrzaskać obraz ich 

dwojga, siedzących tak sztywno obok siebie. 

Paul zmienił temat, jakby wyczuł jej nastrój. - Nie 

zgadłabyś, kto do mnie przedwczoraj zadzwonił. Jerry 

Berger. Mieszkaliśmy w jednym pokoju w Berkeley... Chyba go kiedyś poznałaś. Jest w Nowym Jorku na jakiejś konferencji czy czymś takim. 

- Taki mały, łysy? Ten, który się do mnie przystawiał na przyjęciu bożonarodzeniowym u Flet-cherów? 

- Myślisz pewnie o Alanie Towerze. - Potrząsnął 

głową i spojrzał na nią spod łba. - Naprawdę się do 

ciebie przystawiał? - spytał zdumiony, jakby nie dowierzając. 
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- Nie wiedziałam, czy się roześmiać, czy wylać 

mu na łysinę sos krewetkowy. 

- A to gnojek! 

- Czy to jest przypadek zazdrości o przeszłość? 

- drażniła się z nim. 

- Gdybym był zazdrosny o każdego faceta, który 

się do ciebie przystawiał, prezentowałbym się teraz 

jeszcze gorzej. 

Chciała go zapewnić, że nie spotyka się z żadnymi 

mężczyznami. Z drugiej strony chciała go ukarać, 

chciała, żeby się skręcał z bólu. Nie powiedziała 

więc nic. 

Sytuację uratował kierownik sali, który podszedł do 

nich i zaprowadził do stolika. Ellie dyskretnie rozejrzała się po przytulnie urządzonej sali. Wokół przy kolacji siedziały same pary. Naprzeciwko niej dwoje 

ludzi w średnim wieku trzymało się za ręce, a ich 

twarze oświetlało migotliwe światło świec. Ellie odczuła zazdrość tak dotkliwą, że chciała wytrzeć z pamięci minione sześć miesięcy, udawać, że nic się nie zdarzyło i że są z Paulem tak szczęśliwi jak ci dwoje 

przy sąsiednim stoliku. 

Za chwilę podszedł kelner przyjąć zamówienie. 

Wysoki, o wąskich ustach i gładko zaczesanych włosach, skojarzył jej się z Jermy Ironsem. Trąciła Paula łokciem, a on natychmiast mrugnął do niej porozumiewawczo. Zupełnie jak za dawnych lat, pomyślała ciepło. 

Kończyli już kolację, kiedy sobie o czymś przypomniała. - A co słychać u twojego cudownego dziecka? 

Paul uśmiechnął się radośnie. - Theo? Przed kilkoma tygodniami wypisałem go do domu, całe trzy kilogramy mężczyzny. Pozostały pewne uszkodzenia płuc, ślad po respiratorze, ale zważywszy przez co 

przeszedł, jest w zupełnie dobrej formie. 

247 

- Jego matka musi być uszczęśliwiona. - Ellie poczuła ukłucie w piersi. Zupełnie jakby ktoś pociągnął 

za haczyk, od dawna ukryty w jej ciele. 

- Serena jest w siódmym niebie. Po tylu latach 

prób i niepowodzeń wreszcie ma to, na co tak czekała. 

- Zerknął na nią ostrożnie i dodał cicho: - Zachowuję się jak przysłowiowy słoń w składzie porcelany. 

- Nerwowo przeczesał palcami włosy. 

- Jeśli się o czymś nie mówi, wcale nie znaczy, że 

to nie istnieje. Próbowaliśmy. 

- Tęsknię za tobą - powiedział zgłuszonym 

głosem. 

I nagle twarz Paula, ta dobrze znana kochana twarz, 

rozmazała jej się przed oczami. Jednak kiedy Ellie się 

odezwała, jej głos brzmiał zdumiewająco pewnie. 

- Paul, chcę, żebyśmy byli razem. Nie mogę tak po 

prostu siedzieć i udawać, że nie jesteśmy małżeństwem. Chcę, żebyś wrócił do domu. Do naszego łóżka. 

Do naszego życia! 

- Ellie, chcę tego bardziej niż czegokolwiek, ale... 

- Ale na twoich warunkach - zakończyła za niego. 

- Paul, już tyle razy to przerabialiśmy. Żądasz ode 

mnie czegoś, co nie jest możliwe. - Zamrugała, by 

przemóc łzy i na powrót uzyskać jasność widzenia. 

- W porządku. Nie powinienem był tego w ogóle 

zaczynać. - Nawet nie spoglądając na rachunek, Paul 

podał kartę kredytową. 

Ellie zaczerpnęła powietrza. - Spotkałam się dzisiaj 

z pewną młodą kobietą. Dotarła do mnie przez jednego z moich pacjentów. Paul, to ona mnie znalazła. To zupełnie jak... znak od losu. - Słowa płynęły z jej ust. 

Nie mogłaby ich powstrzymać, nawet gdyby chciała. 

Paul obciął ją wzrokiem z twarzą skrzywioną w bolesnym grymasie. - Ellie, przestań. Nie mogę tego słuchać. 
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Jednak było już za późno, by ją powstrzymać. 

- Och, Paul, czułam z tą dziewczyną jakąś więź. To 

było tak... jakbym poprzednio za każdym razem błądziła w ciemnościach, a teraz nagle zobaczyła światło. 

Bez względu na to, co z tego wyniknie, wiem, że to 

musi mieć jakieś znaczenie. Ta dziewczyna nie bez 

powodu wkroczyła w nasze życie. - Ściszyła głos, 

świadoma, że podniecenie doprowadziło ją niemal do 

wrzenia. - Paul, proszę... spróbuj jeszcze jeden raz. 

Jeśli mnie kochasz, pomóż mi w tym. 

Serce waliło jej jak młotem i mimo wypitego wina 

nie mogła opanować drżenia. 

Paul jednak poczerwieniał ze złości. - Więc to 

dlatego chciałaś się dzisiaj ze mną spotkać? - rzucił ostro. - Trzeba było powiedzieć wprost, o co ci chodzi. 

Uświadomiła sobie, że Paul ma prawo czuć się 

oszukany. W głębi duszy musiała wiedzieć, że nie 

zdoła tego utrzymać w tajemnicy. Jednak chodziło jej 

nie tylko o to. Naprawdę za nim tęskniła. Kochała go, 

chociaż teraz była na niego tak wściekła, że mogłaby 

go spoliczkować. - Może rzeczywiście powinnam by

ła tak zrobić, tylko że nie ułatwiłeś mi tego. - Ellie 

z trudem panowała nad sobą, ale nie chciała wywoływać sceny, nie tutaj, otoczona ludźmi, którzy - jak dostrzegła kątem oka - i tak przyglądali się jej z zaciekawieniem. Ściszyła więc głos, kiedy błagała: 

- Paul, zastanowisz się przynajmniej nad tym? Czy 

tak wiele od ciebie żądam? 

- Nie robię nic innego, tylko się nad tym zastanawiam. W gruncie rzeczy zastanawiam się nad tym od dziesięciu lat - odparował. - I jeśli mam być szczery, 

to tak, żądasz ode mnie zbyt wiele. Jeśli nawet teraz 

się zgodzę, to do czego to doprowadzi? Jaką mamy 

gwarancję? 

249 

- A jaką gwarancję miała Serena Blankenship, że 

wyjdzie ze szpitala z dzieckiem w ramionach? 

- Różnica jest taka - powiedział Paul wolno - że 

Theo jest jej synem. 

Ellie zachwiała się nagle, jakby otrzymała cios. 

- Jak możesz tak mówić? - krzyknęła, nie zważając 

już na tych wszystkich ludzi wokół. - Po tym, co mi 

się zdarzyło... 

- I właśnie o to chodzi! - wypalił. - Tobie się 

zdarzyło. Tobie, Ellie. Ja nigdy nie miałem dziecka, 

więc nie wiem, co to jest cierpienie. - Gorycz jego 

słów była jak zębate ostrze, rozdzierające ją na na 

strzępy. 

Poderwała się gwałtownie z krzesła. Patrzyła na 

niego z góry, na swojego męża, jakiego nigdy nie 

znała - smutnego, upartego, przegranego - i postanowiła zaryzykować. Nabrała powietrza. - A jeśli ci obiecam... że to będzie ostatni raz, zdecydujesz się? 

Złość odpłynęła z jego twarzy, jednak po chwili 

smutno potrząsnął głową. - Chciałbym ci wierzyć, 

Ellie. Jednak mimo wszystko nie zdobyłbym się na to, 

żeby jeszcze raz przez to wszystko przechodzić. Nie 

chcę przeżywać kolejnych dni z mieczem Damoklesa 

nad głową. 

- To nie trwałoby wiecznie - dowodziła zapalczywie. - Rany boskie, Paul, co mamy do stracenia? Już nie mieszkamy razem, więc powiedz mi, co jeszcze 

mamy do stracenia? 

Patrzyła na jego twarz, wykrzywioną emocjami, 

których nigdy wcześniej w nim nie dostrzegła, i bólem, który zesłał na nią opamiętanie. Po raz pierwszy zobaczyła Paula cierpiącego, zobaczyła go jak odbicie 

własnego, nie mającego końca bólu. 

- Teraz cię kocham - powiedział cicho przez ściśnięte gardło. - Boję się, że i to mogę stracić. 
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Zaległa między nimi cisza. Słychać było tylko metaliczne stuknięcia srebrnych łyżeczek o porcelanowe filiżanki i szmer rozmów. Wokół panowała harmonia, 

miłość, uroczysty nastrój. Tylko oni z Paulem siedzieli niczym zbłąkani wędrowcy, którzy nie mają już sił 

i stracili dobytek. 

- Więc chyba już nic nie zostało do powiedzenia. 

Muszę się stąd wynosić, pomyślała Ellie. Jeżeli natychmiast nie wstanę i nie wyjdę, rozpłaczę się tutaj przy tych wszystkich obcych ludziach. 

A kiedy wychodziła, coś kazało jej zerknąć za 

siebie. 

Paul się nie poruszył. Siedział przy stoliku, wpatrując się w nią z udręczoną twarzą, której wyraz przypominał jej sceny ze starych filmów, gdzie bohater bez tchu wpada na stację, a tam pociąg już odjeżdża, uwożąc jego ukochaną. 

Różnica jest taka, pomyślała Ellie, że tamci bohaterowie zawsze biegną za pociągiem. 

R O Z D Z I A Ł 


10 

Zanim Tony i Skyler dotarli do domu jego brata 

w Massapeąua, niemal półtorej godziny spędzili na 

zatłoczonej autostradzie Long Island, w żółwim tempie pełznąc w gigantycznym korku. Październik dobiegał końca i znacznie się ochłodziło. A że Tony 251 

zaniedbał naprawienia ogrzewania w swoim fordzie 

explorerze, Skyler przemarzła do szpiku kości. Kiedy 

skręcili z autostrady w drogę na Cape Cod, gdzie 

mieszkał brat Tony'ego z żoną i trójką dzieci, cała 

się trzęsła mimo grubych spodni, podkoszulka i wełnianego swetra. Żołądek zaciskał jej się na myśl o spotkaniu z rodziną Tony'ego. Nie będę do nich 

pasowała, myślała przerażona. Będą się zastanawiali, 

co Tony robi z ciężarną kobietą, która nawet nie jest 

jego dziewczyną. Boże, dlaczego zgodziłam się tu 

przyjechać? 

- Dlaczego ludzie robią  barbecue o tej porze roku? 

- powiedziała głośno. 

- To pomysł mojego zwariowanego brata, który 

zawsze ze wszystkim się spóźnia. - Tony roześmiał 

się, nie podejmując obrony. Zauważył, że cała 

drży, i kiedy wysiedli z samochodu, otoczył ją 

ramieniem. - Nie martw się, nie będziemy jeść 

na dworze. Nawet Dominik nie oszalał do tego 

stopnia. 

Widok domu podniósł ją nieco na duchu; przypomniał jej się dom narysowany w elementarzu. Ocieniony wielkimi klonami i wiązami, które rozścieliły wokół kobierzec złocistych i rudych liści, stał na samym końcu małej uliczki, noszącej nazwę stosowną do otoczenia - Wiązowa. Krocząc za Tonym na podwórko, Skyler dojrzała wijącą się wstążkę dymu i poczuła zapach pieczonego mięsa. W oknie domu 

i na werandzie widoczne były zwiastuny nadchodzącego święta Halloween - papierowe szkielety i żółte dynie. 

Skyler poczuła; jak żołądek zaciska jej się jeszcze 

mocniej. Czy spotyka się z rodziną Tony'ego, żeby 

sobie udowodnić, że nie ma społecznych uprzedzeń 

i potrafi znaleźć się w każdym środowisku? 
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Och, raczej chcesz sobie udowodnić raz na zawsze, 

jak bardzo nieodpowiednią partią jest dla ciebie Tony 

- szydził z niej wewnętrzny głos. 

Tony, który musiał wyczuć jej podły nastrój, mocniej objął ją ramieniem. - Wyluzuj się - powiedział. 

- Nikt cię tu nie będzie męczył. Wiedzą, że jesteś 

moją koleżanką. 

- A co im powiedziałeś o dziecku?- wyszeptała. 

- Nic. To zostawiam tobie. 

Uśmiechnął się, żeby dodać jej odwagi i nie mog

ła, się oprzeć spostrzeżeniu, że dzisiaj jest wyjątkowo przystojny w obcisłych dżinsach, flanelowej koszuli i pulowerze, który nie do końca maskował 

wypukłość pistoletu. Pragnęła go i jednocześnie 

nienawidziła. Czy on musi być tak cholernie seksowny? 

Przypomniała sobie, jak wyglądał przed tygodniem, 

gdy wybrał się z nią do Metropolitan Opera na  Wesele 

 Figara (prawdopodobnie zupełnie niepotrzebnie powodowany chęcią sprostania wyzwaniu). Siedzący w fotelu jak chłopiec w kościele, starając się nie okazywać tremy, w garniturze z nogawkami o dobre dwa centymetry za krótkimi, wyglądał jak ucieleśnienie 

dyskomfortu. W antrakcie czytał program i zadawał 

inteligentne pytania, jednak kiedy gasły światła, miał 

minę znudzonego męża, który po raz setny słucha utyskiwań małżonki. Raz nawet, zerknąwszy na niego, zauważyła, jak nakrywa usta dłonią, by zamaskować 

ziewanie. Innym razem przyłapała go z przymkniętymi oczami. 

Miała wtedy ochotę go kopnąć. Natychmiast jednak 

uznała, że to jej samej należy się kopniak. Cóż sobie 

myślała, wlokąc go ze sobą do opery? Czego się spodziewała? Że od pierwszego razu będzie olśniony muzyką, którą ona zna niemal od kołyski? Że kilka zdań 253 

wyczytanych w programie wywoła u niego fascynację 

librettem, które ona zna niemal na pamięć? 

Teraz role się odwróciły i to ona musi się dopasować. Mało tego, musi wymyślić jakąś historyjkę na temat swojej ciąży albo wyznać prawdę. Boże, cóż 

pomyślałaby sobie rodzina Tony'ego, gdyby przyzna

ła, że nosi jego dziecko i ma zamiar je oddać? 

Ellie Nightingale nie opuszczała jej myśli i Skyler 

kolejny raz zastanawiała się, jak to możliwe, że to 

krótkie spotkanie sprzed kilku tygodni wywarło na 

niej takie wrażenie. Od tamtej pory rozmawiała 

z czterema małżeństwami, ale z tego czy innego powodu żadne nie wydało jej się odpowiednie. Z żadnym nie miała takiego poczucia więzi jak z Ellie. I te dziwne chwile, kiedy myła zęby albo w przychodni 

trzymała w dłoniach szczeniaka, któremu doktor No-

vick robiła zastrzyk, i w jej myślach pojawiał się obraz Ellie Nightingale kołyszącej w ramionach dziecko, jej dziecko, chroniącej je przed złem. Nie mogła się opędzić od uczucia, że właśnie ta kobieta, zamężna 

czy samotna, pokocha jej dziecko jak nikt inny. 

Jednak nie zadzwoniła do Ellie. Ciągle nie była 

gotowa zaufać intuicji. Przecież ta bywa zawodna. 

Z jakiegoś powodu Skyler pomyślała o ojcu, metodycznie podchodzącym do wszystkiego, pewnie dzierżącym ster w dłoniach. Pamiętała, jak miała czternaście lat i nieszczęśliwie zakochała się w Davidzie Jame-sonie. Kiedy ojciec zastał ją lejącą z tego powodu łzy, 

zupełnie serio powiedział: - Jeśli uważasz, że to coś 

pomoże, bardzo chętnie porozmawiam z tym młodym 

człowiekiem. 

Nie, chociaż go uwielbiała, nie chciała być podobna 

do taty, który tak pochłonięty był realizowaniem 

punkt po punkcie zamierzeń, że często tracił ogląd 

całej sytuacji. Z drugiej strony jednak... 
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- Tony! Jesteś wreszcie! Chodź tu i spróbuj mojej 

sałatki kartoflanej! Dominik mówi, że niedosolona! 

- rozległ się wrzask wystarczająco głośny, by przekrzyczeć wrzawę na stadionie Yankee. 

Kiedy weszli na podwórko, dostrzegła natychmiast drobną kobietę o brązowych włosach, która z pewnością nie wyglądała na posiadaczkę tak donośnego głosu. Kobieta pomachała do nich z zadaszonej werandy. Włosy z grzywką z przodu, związane miała w koński ogon, który podskakiwał 

jak u małej dziewczynki, kiedy zbiegała ze stopni 

werandy, żeby cmoknąć Tony'ego w obydwa policzki. 

Tony uściskał ją i pomachał ręką pilnującemu grilla 

krzepkiemu mężczyźnie w dżinsach i sportowej bluzie, który był jego potężniejszą repliką, ale już z lekko przerzedzonymi włosami i rysującą się drugą brodą. 

- Cześć, Dominik! Nie znam żadnego innego faceta, 

który podaje w Halloween szkielety z grilla - zażartował. 

- A jak inaczej mógłbym wyżywić rodzinę, kiedy 

moja stara przejęła całą kuchnię i plotkuje z babami! 

- odpłacił żartem Dominik znad grilla, ulokowanego 

w rogu ceglanego patio, obsadzonego jałowcem i niecierpkami. 

- Jezu! Słyszałeś, co ten drań powiedział? Mógłby 

ktoś pomyśleć, że nie haruję przez cały dzień. - Bratowa Tony'ego odwróciła się do Skyler i wyciągnęła dłoń. - Cześć. Jestem Carla. Nie mogliśmy się doczekać, kiedy cię poznamy. I to wcale nie dlatego, że Tony dużo nam o tobie opowiadał, wręcz przeciwnie. 

I dlatego tacy jesteśmy ciekawi. - Spuściła wzrok na 

lekko rysujący się pod swetrem brzuch Skyler i jej 

okrągła, lekko piegowata twarz przybrała wyraz łagodnego zaskoczenia. 
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Skyler poczuła, że rumieni się aż po cebulki włosów. Rzuciła spanikowane spojrzenie Tony'emu, a ten wybawił ją z opresji, wymierzając bratowej żartobliwego kuksańca w ramię. - Ej, nie rób mi tego - powiedział. - Opowiadałem ci przecież o Skyler. Powiedziałem, że jest moją koleżanką. Będę dla niej kimś w rodzaju opiekuna, dopóki dziecko się nie urodzi. 

Mówiąc w ten sposób, bez wyjaśnień i bez kłamstwa, Tony wywinął się z opałów i skończyło się tylko na tym, że Carla obcięła ich domyślnym spojrzeniem, 

gdy wchodzili do domu. 

W dużej kuchni każdy blat był zastawiony miskami, garnkami i rondlami. Carla wsunęła widelec w olbrzymią górę sałatki ziemniaczanej i dała do spróbowania Tony'emu. Ten obwieścił, że sałatce nic nie brakuje. Potem Carla uparła się, żeby Skyler też spróbowała. Istotnie, sałatce przydałoby się trochę soli, ale Skyler powiedziała Carli, że jest wyśmienita. 

Poszła za Tonym do pokoju dziennego. Kiedy podchodziła do każdego z zebranych tam członków rodziny, była tak usztywniona jak brokat na obiciach kanapy i foteli, z których kolejno podnosili się bracia i siostry, szwagrowie i bratowe Tony'ego, żeby się z nią przywitać. Wszyscy byli bardzo mili, jednak nastrój 

prysł. Nie umieli powrócić do spontanicznej rozmowy 

i nawet ich gesty stały się nienaturalne. Wyczuwali, że 

jest inna. Nie wiedzieli, jak się do niej odezwać. Była 

między nimi przepaść nie do pokonania. 

Matka Tony'ego jako jedyna nie dbała o pozory. 

Kiedy starsza pani SaWatore podnosiła się z kanapy, 

Skyler dojrzała w jej brązowych oczach bursztynowe 

ostrzegające błyski. 

- Cieszę się, że panią wreszcie poznałam. Tony 

wiele mi o pani opowiadał - przywitała się z nią oficjalnie Skyler, ujmując suchą małą dłoń. 
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Loretta SaWatore była filigranowa, z falowanymi 

ciemnymi włosami przeplatanymi siwizną i z zatroskaną twarzą kobiety dobrze obeznanej z niedolą życia. Małe ciemne oczka, obrysowane brązową 

obwódką pigmentu - przez co sprawiały wrażenie 

zapadniętych - wpatrywały się w Skyler z ostrością 

gwoździ wbijanych w trumnę, by ostatecznie spocząć 

na jej brzuchu. 

- Mój Tony? To z niego taki gaduła się zrobił? 

- zaśmiała się starsza pani SaWatore. - Musisz być dla 

niego kimś wyjątkowym, że ci tak historię całego życia opowiedział. Z nami nie jest taki rozmowny. Każde słowo wołami trzeba wyciągać. 

- Umiem słuchać - powiedziała Skyler. 

- Cierpliwa jesteś, co? To dobrze, cierpliwość ci 

się przyda, jak już się dzieciak urodzi - spostrzegła 

sucho starsza pani. Jej usta rozciągnęły się w domyślnym uśmiechu. - Tony nic nie wspominał, że jesteś przy nadziei. 

- Ma się urodzić pod koniec marca. - Skyler była 

zbyt podenerwowana, by wymyślić, co jeszcze mogłaby powiedzieć. 

Loretta SaWatore złapała rękę Skyler i obejrzała 

palce w poszukiwaniu obrączki. - Wstyd... Ładna 

dziewczyna, a brzuch bez męża - gdakała. - Nic dziwnego, że mój Tony się tobą zaopiekował. To dusza chłopak. A dawno się znacie? - spytała niby od niechcenia, ale jej głos zdradzał przebiegły zamiar. 

Zanim Skyler zdążyła się poczuć zakłopotana, 

młodszy brat Tony'ego poderwał się z kanapy. 

- Dałabyś dziewczynie odetchnąć, mamuśka. Jeszcze sobie pomyśli, że jesteś z FBI albo coś takiego. - Eddie, o rudawych włosach i jasnych oczach, był zupełnie niepodobny do brata, ale miał 

podobną do niego niewątpliwą łatwość nawiązy-

257 

wania kontaktu z ludźmi. Uśmiechnął się do Skyler 

i zapytał: - Może się napijesz coli albo czegoś 

innego? 

- Poproszę wody, jeśli można. - Skyler usłyszała 

własny układny głos i znów oblała się rumieńcem. 

Popatrzyła wokół z szaleństwem w oczach, jednak 

Tony gdzieś zniknął. Po chwili z drugiego pokoju dobiegł wrzask radości, a potem odgłosy dokazywania bratanków i siostrzeńców z dobrym wujkiem Tonym. 

Mógłby być przy niej, domyślić się, że sama sobie nie 

poradzi. 

Zanim Eddie zdążył wykonać ruch, jego żona - Vi-

cky albo Nicky - podniosła się i poszła do kuchni, 

wracając stamtąd za chwilę ze szklanką zimnej wody. 

Bez słowa podała ją Skyler, a ta podziękowała i nie 

mogła uwolnić się od myśli, że bratowa Tony'ego 

wyglądałaby znacznie lepiej bez tej szopy włosów 

wokół twarzy. Ktoś jej to powinien powiedzieć. 

Natychmiast zawstydziły ją te myśli. A cóż mi do 

tego, że bratowa Tony'ego powinna pomyśleć o nowej fryzurze? 

Następne pół godziny wlokło się niemiłosiernie. 

Mężczyźni ulokowali się w sąsiednim pokoju i oglądali mecz piłkarski w telewizji. Skyler została sama z siostrami Tony'ego, które co i rusz podrywały się 

i biegły pomóc Carli w kuchni. Kiedy Skyler zaproponowała, że także pomoże, wszystkie popatrzyły na nią z aprobatą, jednak żadna nie podpowiedziała, co ma 

robić. Wreszcie siostra Tony'ego, Giną, ulitowała się 

nad nią i dała zajęcie przy składaniu serwetek. 

- Chłopak czy dziewczynka? - zapytała, zerkając 

na brzuch Skyler. Była najładniejsza z trzech sióstr 

Tony'ego - z krótkimi ciemnymi włosami i wielkimi 

cygańskimi kolczykami w uszach, miała na sobie bluzkę, która odsłaniała śniade ramiona. - Ja nigdy nie 258 

chciałam wiedzieć. To psuje całą zabawę. A w gruncie rzeczy liczy się tylko to, czy ma po pięć palców u każdej dłoni i u każdej stopy, no nie? 

Skyler przypomniała sobie, jak odwracała twarz 

w trakcie badania ultrasonograficznego. Miała ochotę 

jedynie ukryć twarz i wypłakać wszystkie łzy. Wyobrażała sobie dziecko zwinięte w niej jak śpiące kociąt-ko. Nie chciała wiedzieć, czy to chłopiec, czy dziewczynka. Nie chciała pogłębiać swojego poczucia straty, coraz dotkliwszego z każdym upływającym dniem. 

- Jak duże są twoje dzieci? - zapytała, chcąc wkroczyć na bezpieczniejszy grunt. 

- Trzy lata i pięć - odpowiedziała Giną. - I nie 

wierz nikomu, kto ci wmawia, że przy dwójce jest tyle 

samo roboty co przy jednym. Każdego dnia, kiedy 

zeskrobuję z podłogi w kuchni gumę do żucia, przysięgam sobie, że jajowody podwiążę. - Złapała Skyler za ramię i odciągnęła na stronę, gdzie częściowo zasłaniała je szafa z laki, na której Carla poustawiała swoją kolekcję porcelanowych lalek. Giną odezwała 

się cicho i przyjaźnie. - Słuchaj, możesz mi powiedzieć, że to nie mój interes, ale co cię łączy z Tonym? 

Widzę, jak on na ciebie patrzy, więc nie wciskaj mi 

ciemnoty, że jesteście kumplami. 

Skyler uznała że nie ma sensu kłamać. Chyba niewiele mogło umknąć bystrym oczom Giny. Przeczuwała, że Giną domyśla się jej uczuć do Tony'ego. 

Wyglądało także na to, że nie jest dla niej tajemnicą, 

czyje dziecko Skyler nosi pod sercem. Spojrzała 

przez ramię, żeby się upewnić, że starsza pani Sal-

vatore nie usłyszy. Z kuchni dochodziły wesołe głosy, 

szczęk garnków, rondli, misek i talerzy. W sąsiednim 

pokoju zerwał się chóralny okrzyk - znak, że drużyna, 

której kibicowali mężczyźni z rodziny SaWatore, zdobyła gola. 
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- To skomplikowane - westchnęła Skyler. 

Giną potrząsnęła głową. - Dlaczego? 

- Mam zamiar oddać dziecko. 

Ciemne oczy Giny zwęziły się, jednak nie skomentowała ani słowem. Zapytała tylko: - Czy Tony wie, co do niego czujesz? 

Skyler, świadoma, że zarumieniła się aż po cebulki 

włosów, spuściła wzrok na serwetkę, którą trzymała 

w dłoniach. - To naprawdę nie ma znaczenia. To, co 

czujemy do siebie, nie ma tu nic do rzeczy. 

Najprawdopodobniej nigdy w życiu już nie spotka 

siostry Tony'ego, więc jaką szkodę mogłoby przynieść postawienie sprawy wprost? Nawet gdyby Giną pobiegła z tym do Tony'ego, niczego by to nie 

zmieniło. 

- To zabawne - powoli powiedziała Giną - ale my 

z Johnnym cały czas się kłóciliśmy przed ślubem. 

Wiesz, jego tata nigdy za mną nie przepadał, a matka... no cóż, nigdy nie zadowolisz mamy Catalano, jeśli nie chodzisz do kościoła co niedziela i w pierwszy piątek. Johnny cały czas ciosał mi kołki na głowie, żebym nie używała jaskrawych szminek, a jak mam 

ochotę zakląć, to żebym lepiej ugryzła się w język. 

- Wykrzywiła twarz w grymasie. - Wiesz, co mu 

powiedziałam? „Oszczędź mi swoich pieprzonych rodziców. Wystarczy, że mnie będziesz pieprzył." 

- Uśmiechnęła się szeroko. - I tylko na nas popatrz. 

Już dziesięć lat... 

Giną tak bardzo przypominała jej Tony'ego, że 

Skyler szczerze się roześmiała. Potem wyznała przyciszonym głosem: - Myślę, że wasza mama mnie nie lubi. 

- Och, nie przejmuj się nią. Zazdrosna o Tony'ego. 

Pauli wprost nie mogła znieść... zresztą Pauli nikt nie 

lubił. - Wpatrywała się w Skyler kilka sekund. - Cho-
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ciąż muszę przyznać, że nigdy bym nie powiedziała, 

że możesz być w jego typie. - Spuściła wzrok i niemal 

szeptem zapytała: - To jego dziecko, prawda? 

Skyler skinęła głową. - To był przypadek. - Twarz 

ją paliła. 

Giną westchnęła. - A czyż to wszystko nie są przypadki? 

Za minutę już wszystkich wołano do stołu. Otoczona Salvatore'ami, ich żonami, mężami i potomstwem, Skyler poczuła, że poszła w zapomnienie. Nikt nie 

poświęcał jej szczególnej uwagi, jedynie od czasu do 

czasu pytano, czy podać jej żeberko, surówkę z kapusty albo sałatkę ziemniaczaną. Dzieci piszczały i robiły do siebie głupie miny, natomiast dorośli nieobecnymi 

ruchami ocierali sos z podbródków albo serwetkami 

wycierali rozlane napoje. Tony siedział przy końcu 

stołu z matką po prawej ręce. Po jego lewej ręce siedziały Carla i Giną, zawzięcie o czymś szeptem plotkując. Skyler na chwilę wpadła w panikę, że rozmawiają o niej, jednak Giną spojrzała na nią, mrugnęła porozumiewawczo i wykonała ruch palcami, jakby zamykała usta na niewidzialny zamek błyskawiczny. 

Trzecia bratowa Tony'ego, Laura, upiekła szarlotkę 

na deser i Skyler, choć żołądek już miała napełniony 

po brzegi, zmusiła się, by przełknąć kilka kęsów niesamowicie słodkiego ciasta. Tony też zostawił większość swojej porcji, co zostało natychmiast zauważone. Laura utyskiwała, gdy zbierała talerzyki ze stołu. 

Zabierając nakrycie Skyler, nie powiedziała ani 

słowa. 

Kiedy wreszcie nadeszła pora odjazdu, Skyler była 

wyczerpana. Właściwie nie miała czym. W gruncie 

rzeczy z nikim poza Giną nie zamieniła nawet dwóch 

słów. I wcale tak bardzo dużo nie zjadła. To wysiłki, 

żeby wpasować się w środowisko, do którego nie na-
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leży, tak ją zmęczyły. Idąc z Tonym o zmierzchu do 

samochodu, czuła się tak, jakby twarz miała jej pęknąć na dwoje od tych wszystkich uśmiechów na pożegnanie,   J 

Nawet kiedy była już tylko z Tonym i odjeżdżali 

w kierunku autostrady, dało o sobie znać jej dobre 

wychowanie. Odwróciła się do Tony'ego i powiedzia

ła z ożywieniem: - Bardzo miło spędziłam czas. 

- Bzdura. Każda sekunda była dla ciebie okropna. 

- Tony obciął ją zdumionym spojrzeniem, a w jego 

czarnych oczach połyskiwało rozczarowanie. 

- Nie każda - przyznała. 

- A która? Pewnie rozmowa z Giną. Dała ci 

szkołę? 

- Lubię twoją siostrę. To nie ona.. 

Zacisnął usta i nie spuszczał wzroku z drogi. Kolor 

sepii, którym malowało krajobraz zachodzące słońce, 

zastąpiły fiolety zmierzchu. Snopy samochodowych 

świateł wykwitły w mroku jak szeptane obietnice. Tony zjechał na pobocze i wyłączył silnik. 

- To są dobrzy ludzie... może trochę szorstcy, ale 

nie powinnaś się tym przejmować. - W zapadającej 

ciemności, pogłębionej jeszcze cieniem klonów, pod 

którymi zaparkowali, jego twarz wyglądała jak zbiór 

płaszczyzn i kątów. 

- Nie powinnam - odpowiedziała, walcząc ze łzami. 

- Tony, nie wiem, jakie nadzieje wiązałeś z moim 

przyjazdem tutaj, ale one się nie spełniły. Nie pasuję tu. 

- A kto tego od ciebie wymaga? 

- Myślałam, że... 

- Posłuchaj, i to słuchaj uważnie. - Jego głos miał 

coraz twardsze brzmienie i kiedy widziała pochylającą się ku niej sylwetkę, kiedy czuła jego zapach, ogarnęła ją fala pożądania. - Kocham moją rodzinę. 

Wiem, że nie są to chodzące ideały. Czasami potrafią 
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dokuczyć jak wrzód na tyłku. Ale jest zasada: nie 

mówią mi, co mam robić, i z kim się spotykać. Mam 

to głęboko gdzieś, jeśli im się nie spodobałaś albo 

oni ci się nie spodobali. W końcu i tak ze wszystkim 

się pogodzą. A jeśli nawet nie, to na pewno nie oni 

staną między nami. 

Między n a m i? A od kiedy to jesteśmy  m y ? Przeszył ją dreszcz. Otuliła się ramionami, drżąc w wieczornym chłodzie u schyłku jesieni. Bliskość To-ny'ego, i to jeszcze tak poruszonego, doprowadzała ją 

do szaleństwa. Pragnęła go tak bardzo, że niemal było 

niemożliwe, żeby nie zaznała jego pieszczot. Całe cia

ło miała tkliwe, wyczekujące na niego. 

- Tony... - zaczęła mówić, jednak uciszył ją, przyciskając stwardniały palec do jej ust. Jego dotyk niemal ją poraził. 

A potem ją pocałował i... o mój Boże... chciała, 

żeby to trwało wiecznie. Słodki nacisk jego warg, pieszczoty języka. Wsunęła palce w jego włosy, czuła ich sprężystość na swoich dłoniach. Tony jęknął i przycisnął ją do siebie tak blisko, jak tylko mógł, zamykając w gorącym uścisku ramion, aż czuła grę jego napiętych mięśni. 

Ujął w dłonie jej piersi i mimo trzech warstw ubrania nagle poczuła się naga. Jego żar, niewiarygodny żar bliskości, palił ją. Jej sutki, w czasie ciąży niemal 

dręcząco tkliwe, zareagowały natychmiast, rozsyłając 

elektryczne impulsy po całym ciele. Boże, och Bo

że... Czy on ma choć blade pojęcie o tym, jak na nią 

działa? Czy wie, jak rozpaczliwie go pragnie... tak 

bardzo, że mogłaby mu się oddać tutaj, natychmiast, 

w samochodzie, jak szesnastolatka na randce? 

Jak mogłaby to odrzucić? Jak mogłaby żyć bez 

tego mężczyzny, bez jego pieszczot, bez ust, szepczących jej teraz do ucha? 
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I w tym samym czasie odezwał się jej wewnętrzny 

głos z ostrzeżeniem: Teraz to czujesz... a co będzie za 

parę lat, kiedy ten pierwszy dreszcz namiętności przeminie? I co wtedy? Czy będziesz się uśmiechać i jeść za słodką szarlotkę upieczoną przez jego bratową? 

Uśmiechniesz się wyrozumiale, kiedy on zaśnie w samym środku  Toski?  I jak długo będziesz udawać, że nie ma żadnego znaczenia to, iż on codziennie naraża 

własne życie patrolując ulice za ułamek tych pieniędzy, które ty dostajesz nie robiąc absolutnie nic? 

Pomyślała o stoliku Suttonów na tarasie toru hippicznego, gdzie za tydzień znajdzie się cała jej rodzina, obserwując zawody. Przeszło jej przez myśl, że mogłaby zaprosić Tony'ego, ale natychmiast uznała to 

za śmieszny pomysł. Z pewnością nie bardziej pasowałby do jej rodziny niż ona do jego. Nie, lepiej powstrzymać tę idiotyczną zabawę, to udawanie, że kwadrat jest okrągły. 

Skyler odsunęła się, czując niemal rozdzierający 

protest swego ciała. Trzymając drżącą dłoń przy policzku Tony'ego, wyszeptała: - Gdybym wiedziała... 

och, Boże... gdybym tylko wiedziała... 

- Co wiedziała? - spytał schrypniętym szeptem. 

- Że będzie tak jak teraz. Że... - Głos jej uwiązł 

w gardle. - Tony, nie mogę. To wszystko mnie przerasta. Dziecko. Moja rodzina. To by tylko... tylko zamąciło sytuację. 

Teraz to Tony się odsunął, tylko trochę, ale Skyler 

wydawało się, że całe kilometry. Minął ich samochód. 

Światła na chwilę oświetliły jego twarz. W tym momencie Skyler zdążyła dostrzec, jak bardzo jej pragnie, bardziej niż mogła sobie to wyobrazić. Może nawet byłoby jej wygodniej tego nie wiedzieć. Intensywność emocji malujących się na jego twarzy była wręcz przerażająca. 
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- W porządku, jak chcesz - powiedział głosem 

zimnym niczym wiatr wiejący przez kanion, jaki ich 

nagle rozdzielił. - Jest tylko jedna sprawa. I to nie 

ma nic wspólnego z nami ani z naszymi rodzinami. 

Chodzi mi o tę adopcję. Zanim się zdecydujesz na 

kogoś, chciałbym tę parę najpierw poznać. Chcę 

wiedzieć, jacy ludzie będą wychowywali moje dziecko. Czy na tyle wobec mnie możesz się zdobyć? 

- Mięśnie zaciśniętej szczęki mu drgały, a oczy nagle 

zalśniły. 

Skyler skinęła głową. Tyle mu jest winna. Od samego początku. Tony nigdy o nic jej nie prosił, po prostu zawsze przy niej był. Nie zmuszał jej też, żeby 

się zdecydowała na doktor Nightingale. Decyzję zostawiał jej ocenie. 

Nie powiedziała mu, że jest bliska tego, by wybrać 

Ellie, że często o niej myśli. Mógłby mu przyjść jakiś 

głupi pomysł do głowy, a ona jeszcze potrzebuje czasu na podjęcie decyzji. 

- Załatwione - powiedziała tylko, nie mówiąc tego, co chciało mu powiedzieć jej serce. 

Kocham cię. 

Pragnę cię. 

To mnie zabija. 

* 

Marzeniem życia Skyler był udział w zawodach 

o Wielką Narodową. Od kiedy sięgała pamięcią, lubi

ła sobie wyobrażać, jak płynie we wspaniałym skoku 

nad przeszkodą na koniu tak pięknym, że jego widok 

zapiera dech. Jako nastolatki skwapliwie śledziły 

z Mickey każde zawody, zbierały wycinki z gazet 

i kolorowych czasopism, bez końca analizowały strategie, jakie wykorzystałyby przy przejeździe przez tor 265 

przeszkód. Zawody amatorskie, nawet te prestiżowe, 

nie mogły się równać z Wielką Narodową. 

Siedząc przy stoliku swojej rodziny na tarasie 

sponsorów, Skyler spoglądała na parkur, gdzie początek toru przeszkód wyznaczał łuk z kratownicy oplecionej jedwabnymi różami, niemal zbyt piękny, 

by mógł być prawdziwy. Dalej lśniły w świetle 

reflektorów różowe i białe oksery, stacjonaty oplecione białymi i złotymi chryzantemami, bramka sztokholmska porośnięta bluszczem, mur wsparty 

na kamiennych filarach. Pośrodku trasy przejazdu 

była przeszkoda nazywana Waterloo - dwa oksery 

ustawione tak blisko siebie, że koń po pokonaniu 

jednego miał ledwie pół kroku, by odbić się do 

następnego skoku. Tutaj będzie najwięcej strąceń; 

niejeden koń też odmówi na tej przeszkodzie posłuszeństwa, pomyślała Skyler. Poczuła, że mimowolnie napina mięśnie nóg, jakby prowadziła konia do skoku. 

Na samą myśl łzy niemal napłynęły jej do oczu. 

W tym roku po raz pierwszy miałaby realne szanse 

zakwalifikować się do Wielkiej Narodowej, gdyby nie 

była... w ciąży. 

To słowo zazgrzytało w jej myślach jak dysonans 

w fortepianowych dźwiękach. 

J e s t e m w  c i ą ż y . 

Teraz, kiedy stało się to już widoczne, jej stan zauważano wszędzie, gdzie się pojawiła. W przychodni weterynaryjnej koledzy upewniali się, czy może cały 

dzień być na nogach. W supermarketach matki rozpromieniały się na jej widok i aż rwały się do dyskusji, czy szkoła rodzenia Lamaze jest lepsza od Bra-dleya, a karmienie piersią lepsze od butelki. Zaczęto 

jej przysyłać pocztą różne ulotki reklamowe - sklepów z odzieżą dziecięcą, zproszenie do prenumeraty 266 

tygodnika „Rodzice", oferty towarzystw ubezpieczeniowych. 

Jednak przynajmniej dzisiaj nie chciała o tym 

wszystkim myśleć. Ponieważ dzisiaj był szczególny 

dzień - odbywały się zawody o Grand Prix, w których 

uczestniczyła jej przyjaciółka Mickey. Większym 

szczęściem byłoby tylko to, gdyby sama mogła tu wystąpić, a tymczasem będzie obserwowała, jak jej przyjaciółka urzeczywistnia marzenie, które przez lata je łączyło. 

A dla jej przyjaciółki to coś więcej niż tylko urzeczywistnienie marzenia, dobrze o tym wiedziała. 

W tym sezonie Mickey jeździła dla pani Endicott 

i gdyby pokpiła się podczas tych zawodów, jej szansa 

na udział w przyszłorocznych zawodach otwartych 

byłaby zagrożona. Z własnych środków nie mogłaby 

sobie pozwolić na opłacenie niebotycznego wpisowego, nie mówiąc już o utrzymaniu i transporcie własnego konia. Jak stwierdziła Mickey z właściwym 

sobie zgryźliwym humorem, „sporo tutaj może wyjeździć". 

Ze swojego miejsca Skyler widziała rampę prowadzącą na zaplecze. Dostrzegła znajomą sylwetkę przyjaciółki na pięknym czarnym koniu, gorącokrwistym folblucie, zwycięzcy kilku zawodów, należącym do 

pani Endicott. Wyciągnęła szyję, by móc dokładnie ją 

obserwować. 

- Może strącić na drugiej przeszkodzie, jeśli pojedzie za szybko - utyskiwała głośno. Toledo słabo sobie radzi z podwójnym szeregiem, dopóki nie ustawi sobie kroku. 

- Jeśli ktoś może sobie z nim dać radę, to na pewno 

Mickey - powiedziała siedząca obok niej Kate. 

Skyler, nachylając się nad stołem, z którego zabrano już naczynia po kolacji, niemal umierała z prag-267 

nienia, by być teraz obok Mickey. W wyobraźni widziała, jak nachyla się nad końskim karkiem, a Kanclerz pod nią tańczy, niecierpliwy przed biegiem. Nawet czuła w tej chwili specyficzną woń zaplecza zawodów jeździeckich - gęstą mieszaninę zapachu papierosów, nawozu, oliwki, skóry i potu. Widziała siebie płynącą nad przeszkodami, czuła skok adrenaliny we krwi... 

Jednak za chwilę wyobraziła sobie, że jej koń się 

potknął i zobaczyła, jak wypada z siodła. Instynktownie otoczyła brzuch dłońmi. Łzy stanęły jej w oczach. 

Dziecko. Cóż by się wtedy stało z dzieckiem? Kto 

by się nim zaopiekował? 

I znów na powierzchnię jej myśli wypłynęła Ellie 

Nightingale. Skyler poważnie rozważała pomysł, żeby 

znów się z nią spotkać, głównie dlatego, by się przekonać, czy będzie odczuwała tę dziwaczną więź z nią, którą czuła przy pierwszym spotkaniu. Tyle że to wydawało jej się nieuczciwe. W ten sposób rozbudzi nadzieje Ellie. A jeśli ostatecznie zdecyduje się na kogoś innego? « 

Niechętnie powróciła myślami do dwóch spotkań, 

na które w tym tygodniu umówił ją prawnik zaprzyja

źniony z Mickey. Menedżer z biura projektowego i instruktorka aerobiku wydawali się idealnymi kandydatami, oboje przyjaźni i zachowujący się naturalnie, nie usiłujący za wszelką cenę wywrzeć na niej korzystnego wrażenia. Marcia nie mogła mieć dzieci, a oboje pragnęli dużej rodziny. Wyjaśniła, że zamierzają 

adoptować również starsze dzieci, nawet jeśli to będą 

dzieci specjalnej troski. W tym momencie Skyler zauważyła, że mąż Marcii zaciska usta i odwraca wzrok. 

Domyśliła się, że dziecko z nóżką w klamrach zepsuje 

wizerunek jego rodziny. A jeśli moje dziecko nie będzie doskonałe? - pomyślała. 
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Drugie małżeństwo było już dobrze po czterdziestce, miało dom w Scardale i firmę z oprogramowaniem komputerowym. Przed kilkoma laty ich jedyny syn 

zginął w wypadku motocyklowym, toteż teraz rozpaczliwie pragnęli znów stać się rodzicami. Dla Diany już było za późno na zajście w ciążę, więc szukali 

możliwości adopcji. 

Skyler ani przez chwilę nie brała pod uwagę ich 

kandydatury. Nie wyobrażała sobie, by jej dziecko 

rosło w cieniu zmarłego chłopca. 

John Morton, prawnik zaprzyjaźniony z Mickey, 

powiedział jej, że nie ma się czym martwić. Chętnych 

jest wielu, a ona ma jeszcze parę miesięcy na podjęcie 

ostatecznej decyzji. 

Skyler poczuła ciężar w piersi, zaczęła szybciej oddychać i nagle zakręciło jej się w głowie. Musi teraz uwolnić się od tych myśli. Morton ma rację - nie ma 

pośpiechu. Będzie się z tym wszystkim zmagała później. Nie musi o tym myśleć właśnie teraz. 

Czeka mnie jednak niezła kupa łajna, przyznała 

w myśli. Była tak przerażona tym, co Tony nazywał 

„tą sprawą adopcji", że z trudem wytrzymywała napięcie. Dobrze przespane noce należały już do przeszłości. Nie mogła wysiedzieć przed telewizorem ani doczytać żadnego artykułu do końca. 

Marszcząc brwi, zdołała się skoncentrować na obserwowaniu parkuru. Patrzyła na amazonkę w dopasowanym granatowym fraczku i kremowych spodniach, która szykowała się do przejazdu. Rozległ się klakson, 

a spiker obwieścił: - Numer osiemnaście, Sułtan pod 

Casey Stevens... 

Sułtan ruszył do pierwszego skoku, jednak tuż przed 

przeszkodą zatrzymał się w miejscu. Na trybunach rozległ się jęk zawodu. Casey jechała jak nowicjuszka, tak jakby chciała to wszystko mieć już za sobą. Praktycz-269 

nie żadnego skoku nie wykonała naprawdę czysto. Sky-

ler przypomniała sobie teraz powiedzenie Duncana: 

„Nie ma złych koni, są tylko źli jeźdźcy". 

- Och, ostatniej przeszkody nie weźmie. 

Skyler spojrzała na matkę, która oglądała przejazd 

ze zmarszczonym czołem. Kate wyglądała jak wzór 

elegancji w luźnych czarnych spodniach i kamizelce 

oraz białej jedwabnej bluzce. Pod szyją miała starannie zawiązaną apaszkę od Hermesa. Laska stała z tyłu, dyskretnie oparta o ścianę. 

Zgodnie z przewidywaniem Kate, na ostatniej przeszkodzie Casey miała zrzutkę. Publiczność uprzejmie podziękowała jej za przejazd oklaskami, które jednak 

szybko umilkły. 

Następny był siwy koń, który wydawał się za mały 

dla dosiadającego go wysokiego jeźdźca. 

- To Henri Prudent... - wyszeptała z nabożeństwem Kate. - Teraz będzie pokaz jeździectwa. Wydaje mi się, że jego żona też występuje. Będzie interesująco, gdy przyjdzie im ze sobą walczyć w finale. 

- Gdyby był dżentelmenem, pozwoliłby jej wygrać 

- drażnił się tato. Nigdy nawet nie udawał, że zawody 

jeździeckie choć trochę go pasjonują. Jedyną rozrywką podczas tych nudnych widowisk było dla niego przekomarzanie się z mamą. 

- O, z pewnością nie, chyba że chciałby się znaleźć 

na sali rozpraw rozwodowych - odpowiedziała Kate 

ze śmiechem. - Nigdy by mu tego nie wybaczyła. 

Zresztą ma wcale nie mniejsze szanse niż on. 

Skyler popatrzyła na oboje rodziców, nie mogąc się 

nadziwić, jak potrafią wziąć się w garść. Wiedziała, 

że żyją w olbrzymim napięciu, nie tylko z powodu 

dziecka, ale także jakichś kłopotów w interesach. Nie 

pisnęli jej o tym ani słowa, jednak zdarzało im się nie 

ukryć zmartwienia na twarzy. Lecz tutaj, wśród rodzi-
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ny i przyjaciół, byli tak promienni, że nikt nie mógłb; 

* ich podejrzewać o jakiekolwiek kłopoty. 

Skyler zacisnęła pięści, rozgoryczona. Gdyby m 

tylko powiedzieli... 

- Tak czy inaczej, wszystko pójdzie do jednegc 

portfela - spostrzegł Reggie Linfoot, mieszając kostki 

lodu w szklaneczce whisky. Stary dobry Reggie, zawsze trochę pijany. Skyler uwielbiała sąsiada, znanego autora książek dla dzieci, od kiedy jako ośmioletnia panienka namówiła go, żeby wszedł razem z nią na wysoką gruszę. 

- Och, z pewnością wygra łan Millar - ciocia Vera 

odezwała się autorytatywnym tonem, który nie dopuszczał innej możliwości niż ta przez nią przewidziana. 

Vera była siostrą taty. Skyler jej nie cierpiała. Największą tragedią Very, mawiała mama, jest to, że nigdy nie przeżyła żadnego wielkiego wstrząsu ani rozczarowania (nie licząc trzech rozwodów, którymi też niespecjalnie się przejęła), wobec tego nie jest w stanie wczuć się w sytuację innych, dla których los okazał się mniej łaskawy. 

Skyler w skrytości ducha pomyślała, że Vera zaznawała jednak znacznie więcej cierpień niż przypuszczała mama. Gdyby ktoś znalazł się na jej miejscu i musiał codziennie oglądać w lustrze tę ponurą końską twarz, miałby ochotę nieraz skoczyć z mostu. 

Skupiła uwagę na przejeździe Henri Prudenta, mrugając ze zdumienia, gdy koń odmówił mu posłuszeństwa, łan Miller, który jechał po nim, nie miał żadnej zrzutki. Ciężko go będzie pobić, pomyślała Skyler. 

Nawet klacz, którą dosiadał, była niezwykła - miała 

długą szyję jak mała żyrafa, a skakała z taką werwą, 

aż trudno sobie było wyobrazić, że to dopiero jej drugi 

sezon. 

- Skyler, to wstyd, że ciebie tam nie widzimy. 
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Skyler spojrzała na chudą jak wieszak Mirandę, 

najlepszą przyjaciółkę mamy i jej prawą rękę w sklepie z antykami. Skuliła się wewnętrznie, bo choć wiedziała, że Miranda chce dobrze, wolałaby swoim stanem nie przyciągać ogólnej uwagi. 

- Chętnie bym spróbowała, ale w regulaminie zawodów nie ma kategorii, w której mogłoby występować półtora jeźdźca - odpaliła nieco za ostrym tonem. 

Kątem oka dostrzegła, że mama oblała się pąsem. 

Mama wzięła do siebie to, co dla mnie było żartem. 

Powinnam była o tym pamiętać, napomniała się Skyler w duchu, czując się ukarana. 

- Skyler wznowi treningi tak szybko, jak tylko... 

- Kate odchrząknęła i dorzuciła wesoło: - Chociaż nie 

wiem, czy będzie miała na to wiele czasu, bo przecież 

czeka ją szkoła i tak dalej. 

- Szkoła? - zarechotał Reggie, budząc się z alkohole wego letargu. 

- W przyszłym roku zaczynam studia na weterynarii w New Hampshire - wyjaśniła Skyler, przesuwając nieco łokieć Reggiego na stoliku, by się nie ześliznął. 

Skorzystał z jej dyskretnej pomocy i podparł się wygodniej. 

- A co z dzieckiem... Kto będzie się nim zajmował, 

kiedy będziesz w szkole? - rozległ się skrzeczący głos, 

zupełnie jak ze starej płyty odtwarzanej na patefonie. 

Wszyscy zwrócili twarze na starą ciocię Beatrice, 

która pamiętała jeszcze czasy, gdy na Wielką Narodową przychodziło się w strojach wieczorowych. Ciocia miała na sobie wyszywaną cekinami suknię, która nieco zalatywała kamforą, klipsy z diamentami oraz prawdziwe szylkretowe grzebienie w siwiuteńkich, 

niemal błękitnych włosach. Dwoje wyblakłych błękitnych oczu wpatrywało się w Skyler z wyczekiwaniem. 
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Skyler skuliła się na krześle. Dobry Boże, czy cioci 

Beatrice nic nie powiedziano? 

Mama, niech niebiosa błogosławią jej maniery i postawę wyćwiczoną przed laty w szkole dla dziewcząt panny Creighton, wybawiła ją z opresji. Odpowiedzia

ła pewnym głosem, bez cienia zażenowania. - Skyler 

nie zatrzyma dziecka, ciociu Beatrice. Chce, żeby wychowali je ludzie, którzy nie mogą mieć dzieci, tak jak ona została wychowana przez nas. 

Kątem oka Skyler dostrzegła, że ojciec nagle zaczął 

studiować program zawodów. Biedny tato. Chciałaby 

móc powiedzieć coś, co poprawiłoby mu nastrój. Nie 

był w stanie pojąć jej motywów, chociaż wyjaśniała je 

wiele razy. Ale to był cały tato - widział tylko to, co 

chciał widzieć. 

Ciocia Vera przerwała niezręczne milczenie, które 

nastąpiło po oświadczeniu mamy, wyjmując z wiaderka butelkę szampana i nachylając ją nad kieliszkiem Skyler. - Dolać komuś szampana? 

- Nie mnie... Czyżbyś już nie pamiętała, że to niewskazane dla kobiet w ciąży? 

Wydłużona końska twarz ciotki, której nozdrza zawsze wydawałay się wydęte, cała oblała się pąsem. 

- Szczerze mówiąc, nie rozumiem, jak możesz tak 

lekko do tego podchodzić - wysyczała cicho. - Gdybyś była moją córką... 

- Dość już, Vero - uciął ostro ojciec. Spiorunował 

ją wzrokiem i zacisnął usta. Oczy jego siostry zwęziły 

się, jednak nie odezwała się ani słowem. 

Skyler oparła się na krześle. Opanowała ją żałość 

i wyrzuty sumienia. Będę się zachowywała stosownie 

do końca wieczoru, obiecała sobie w duchu. Muszę 

to zrobić przez wzgląd na rodziców. Wystarczy teraz 

się wyłączyć z rozmowy i poczekać, aż będę sama 

z Mickey. 
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Mickey jechała jako ostatnia w eliminacjach, które 

bez błędu przejechało dotąd tylko czworo jeźdźców. 

Jeśli Mickey się uda, znajdzie się w finale z takimi 

gwiazdami, jak łan Millar i Michael Matz. Perspektywa, że jej przyjaciółka może osiągnąć takie szczyty, podniosła nieco Skyler na duchu. 

Kiedy Mickey wyjechała na parkur i krążyła wokół 

bramki startowej, Skyler odczuła przypływ dumy. Mickey wyglądała absolutnie wspaniale w czarnych bryczesach i szkarłatnym fraczku, z kędziorami wymykającymi się spod jeździeckiego toczka. W przeciwieństwie do rywali, którzy zachowywali pokerową twarz, uśmiechała się promiennie, co natychmiast zjednało 

jej sympatię publiczności. Rozległy się głośne oklaski 

i gwizdy. Widownia była po jej stronie. 

Toledo, koń, na którym jechała, miał sierść czarną 

jak noc. Mickey przeprowadziła go gładko nad pierwszą przeszkodą, murem, zwieńczonym dwoma poziomymi drągami. 

- Tylko powoli - mruknęła Skyler pod nosem. 

- Nie musisz się śpieszyć, wystarczy, że przejedziesz 

czysto. 

Toledo płynął nad przeszkodami lekko jak letni 

wietrzyk. Natomiast Mickey, z wysuniętymi łokciami 

i kolanami, mogłaby się znaleźć w każdym podręczniku jazdy konnej jako przykład niewłaściwej postawy jeździeckiej. Na szczęście w tej konkurencji postawa nie była oceniana. •> Teraz okser,   triple barre...  Boże, ależ ten Toledo 

skacze! Wydawało się niemal, że na chwilę zawisa 

w powietrzu nad przeszkodą. I tak Mickey pewnie 

doprowadziła go do końca bez żadnej zrzutki. Udało 

się! Skyler biła brawo tak, aż bolały ją dłonie. 

Po kolejnych eliminacjach, do finału zakwalifikowało się tylko troje jeźdźców: Katie Prudent, łan Mil-274 

lar... i Mickey. Znaleźć się w finale w takim składzie 

to zupełnie tak, jakby się było częścią Trójcy Świętej. 

Jeśli nawet Mickey nie zdobędzie błękitnej wstążki, 

będzie mogła umrzeć ze szczęścia. Patrząc na przyjaciółkę na czarnym folblucie, Skyler pęczniała z dumy. 

Ostatecznie Mickey zajęła drugie miejsce za łanem 

Millarem. Priscilla Endicott będzie w siódmym niebie, pomyślała Skyler. A po tych zawodach Mickey już zdoła sama zapłacić wpisowe. Jednak najważniejsze było to, że Mickey osiągnęła to, o czym obydwie marzyły od najmłodszych lat. 

Kiedy Mickey, jeszcze spocona i zarumieniona, 

zjawiła się w ich loży ze swoimi trofeami, Skyler 

uściskała ją ze wszystkich sił. - Byłaś cudowna - powiedziała, bliska łez. - Jestem z ciebie tak dumna. 

- Czy on nie jest cudowny? - z dumą mówiła Mickey 

o Toledo. - Ten koń to marzenie. Nawet nie trzeba go 

mocno prowadzić, po prostu sam skacze. Sama widziałaś, 

że mógłby skakać jeszcze wyżej. Po zawodach w Toronto 

mamy zamiar zrobić mu trochę przerwy... - Przerwała, 

uważniej przyglądając się Skyler. - Dobrze się czujesz? 

- zapytała ściszonym głosem. - Jesteś taka blada. 

- Nic mi nie jest - odpowiedziała Skyler. Stały 

w pewnej odległości od reszty towarzystwa siedzącej 

przy stoliku. - Chyba tylko mam ich dość. 

- Nie dziwię się. Jesteś trochę za młoda, żeby siedzieć przy kominku i oglądać czasopisma. Chodź, urwiemy się stąd. Postawię ci piwo. 

- Jeśli możesz je zamienić na pepsi, to załatwione. 

Zeszły na dół i znalazły wolny stolik w barze, który 

szczęśliwie nie był bardzo zatłoczony. Skyler usiadła 

z westchnieniem ulgi, jakby cudem udało jej się 

umknąć przed chcącym ją zlinczować tłumem. Kiedy 

kelner przyjął od nich zamówienie i odszedł, obie popatrzyły na siebie i uśmiechnęły się radośnie. 
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- Mogłabym dzisiaj umrzeć i nie byłoby mi żal już 

niczego, co mnie czeka - śmiała się Mickey. 

- Niczego oprócz błogosławionych narodzin - odpowiedziała Skyler z gorzką ironią. 

Mickey się skrzywiła. - Taka ze mnie egoistyczna 

świnia. Nawet nie zapytałam, co u ciebie. A całe wieki ze sobą nie rozmawiałyśmy. 

- Byłaś zajęta - usprawiedliwiła ją Skyler. - A zresztą u mnie wszystko dobrze. 

- Naprawdę? 

Skyler opowiedziała jej o dwóch spotkaniach 

w sprawie adopcji, które odbyła, i została nagrodzona 

ściągniętą twarzą Mickey -jej typową miną skrywającą prawdziwe uczucia. Mickey nie aprobowała jej decyzji o oddaniu dziecka. Niedawno, z charakterystyczną dla siebie nieprzemyślaną wielkodusznością, zaproponowała, że zajmie się dzieckiem, dopóki Skyler będzie w szkole. 

- A co zrobiłabyś z dzieckiem na parkurze? - odpłaciła jej Skyler wyzywającym pytaniem. 

- Nosiłabym je wszędzie ze sobą na plecach jak 

Papuaska - odpaliła z przekonaniem Mickey. 

Obydwie wiedziały, że to śmieszny pomysł i Mickey mądrze odstąpiła od tematu. 

- A co z tą panią, z którą rozmawiałaś wcześniej? 

- dopytywała się teraz Mickey. - Z tą psychoterapeut-

ką, z którą umówił cię Tony? Podobało mi się jej 

nazwisko. - Mickey pociągnęła spory łyk piwa. 

Skyler poczuła rosnące napięcie. Celowo nie opowiedziała Mickey wszystkiego o spotkaniu z Ellie Nightingale, niepewna, czy jej przyjaciółka byłaby 

w stanie zrozumieć dziwne uczucia, których doznała 

tamtego dnia. Wzruszyła ramionami. - Prawdopodobnie się rozwiedzie, więc to nie ma najmniejszego sensu. 
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- Żadna z tych możliwości nie ma najmniejszego 

sensu - zakończyła szybko Mickey. - Boże, czy kiedy 

byłyśmy małymi dziewczynkami, mogłyśmy przypuścić, do czego dojdziemy? 

- To ty doszłaś do tego, czego chciałaś - powiedziała Skyler cicho, przemagając supeł, który zaciskał 

jej gardło. 

- A ty będziesz najlepiej jeżdżącym konno weterynarzem świata - szybko odpowiedziała Mickey. 

- Kiedy już będziesz miała to wszystko za sobą - dodała łagodniej. 

Skyler obawiała się, że może wybuchnąć tłumionym rozgoryczeniem. - Czasami wydaje mi się, że nigdy nie będę tego miała za sobą. Pomyśl tylko 

o moich rodzicach. Tata jest jak beton. Nigdy mi nie 

wybaczy, że oddałam jego wnuka. 

- Och, Skyler! - Mickey złapała ją za rękę. - Próbujesz być wierna zasadom nawet wtedy, kiedy je łamiesz. Skoro już postanowiłaś tak postąpić, to musisz podjąć jakąś decyzję. I tym się powinnaś kierować. 

Zdecyduj się na to, co ci się wydaje słuszne, choć 

niekoniecznie ma sens. 

- Nie muszę podejmować decyzji już w tej chwili. 

- Świetnie. Wobec tego rób zakupy, spotykaj się 

z tyloma małżeństwami, z iloma masz ochotę... tylko 

nie doprowadzaj się do szaleństwa. Moja droga, nie 

jesteś ideałem, więc dlaczego chcesz koniecznie znaleźć swojemu dziecku idealnych rodziców? 

Skyler już otwierała usta, żeby powiedzieć, że nie 

musi wysłuchiwać uwag osoby, która preferuje papua-

ski model macierzyństwa, kiedy poczuła, że dziecko 

ją kopnęło. Nagle wyprostowała się na krześle, usta 

miała ciągle otwarte. Oplotła dłońmi brzuch. - Boże, 

poczułam kopnięcie. Nie trzepot, jak do tej pory. To 

było... - Zabrakło jej słów, by opisać to, czego przed 
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chwilą doznała, coś tak niezwykłego i magicznego, że 

była ciągle oczarowana. 

- Może to znak - zauważyła Mickey trzeźwo. 

- Może ono próbuje ci coś powiedzieć. 

- Mam nadzieję - westchnęła Skyler. Magiczna 

chwila przemknęła jak tęcza widziana z okien pędzącego samochodu i znów pozostało tylko zachmurzone burzowe niebo. - Ponieważ to jest taka decyzja, że 

oddałabym wszystko, żebym nie musiała jej sama podejmować. 

* 

- Nie słuchasz mnie - obruszyła się Georgina. 

Ellie miała wzrok skierowany na okno salonu na 

piętrze domu Georginy i wpatrywała się w śnieg... 

śnieg, który w zapadającej ciemności zimowego wieczoru, wyglądał tak, jakby sypał się z rozświetlonych latarni ulicznych. Uśmiechnęła się do przyjaciółki 

usadowionej w fotelu bujanym przed kominkiem, 

w którym słabo tlił się ogień. Na twarzy Georginy 

malowało się zniecierpliwienie, którego mimo wysiłków nie była w stanie ukryć. 

- Przepraszam - powiedziała Ellie. - Opowiadałaś 

 mi o konferencji w Madrycie poświęconej badaniom 

na temat konsekwencji braku snu u pilotów. Czy 

chciałaś powiedzieć, że powinnam zaprzestać lotów 

samolotem czy po prostu oderwać moje myśli od innych spraw? 

- A czy wolałabyś porozmawiać o czymś innym? 

- Georgina podwinęła nogi i naciągnęła na kolana 

obszerny sweter z żółtego kordonku. W tej pozycji 

przypominała Ellie starą kocicę, która wprawdzie rozwala się leniwie, ale w każdej chwili jest gotowa do skoku. 
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W umiejętności wyglądania na odprężoną - Ellie 

była święcie o tym przekonana - kryło się źródło 

wielu sukcesów w pracy zawodowej Georginy. 

Oprócz dyżurów w poradni psychiatrycznej przy 

szpitalu św. Wincentego prowadziła jeszcze prywatną 

praktykę, przyjmując pacjentów w gabinecie, który od 

salonu dzieliły tylko rozsuwane drzwi. Gabinet wypełniony, jak to Georgina nazywała, rupieciami - miedzianymi lampami z jedwabnym abażurem, bibelotami z różnych stron świata, sofami i fotelami ustawionymi przy kominku jak grupa grzejących się przy ogniu staruszków, z wytartym ze starości orientalnym 

dywanem na podłodze. Wszystko to sprawiło, że 

kiedy Ellie weszła tu po raz pierwszy, poczuła się jak 

w domu. 

Tyle że dzisiaj nie było takiego miejsca na ziemi, gdzie czułaby się dobrze. Dom jest tam, gdzie serce, jak mówi przysłowie. Niemal miała przed 

oczami makatkę z wyhaftowaną sentencją. Jednak 

prawda była taka, że nie miała domu. Ponieważ jej 

serce chciało być przy Paulu, który zatrzasnął przed 

nim drzwi, i pragnęła dziecka, którego ciągle nie 

mogła mieć. t 

Ellie zacisnęła dłonie. Dlaczego Skyler Sutton nie 

dzwoni? Upłynęły już prawie trzy miesiące i nic. Ellie 

mówiła sobie, że w tej sytuacji podsycanie nadziei jest 

wręcz śmieszne. Dziewczyna już dawno mogła kogoś 

wybrać... jakieś miłe, kochające się małżeństwo, które zapewni jej dziecku wszystko, czego tylko zapragnie. A jednak... 

Ciągle nie mogła zapomnieć tego niemal fizycznego doznania, że jest z tą dziewczyną jakoś powiązana, jak gdyby przeznaczenie starannie wyselekcjonowało 

właśnie je dwie spośród innych do odegrania ról 

w tym dramacie. Choć od spotkania upłynęło już tyle 
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czasu, ciągle jeszcze odzywało się w niej wspomnienie tamtego wrażenia, które wywarła na niej Skyler. 

Dzisiaj, w Wigilię Bożego Narodzenia, Ellie odwiedziła Georginę, by jak co roku od ośmiu lat wznieść z nią świąteczny toast. Jednak tegoroczne 

święta miały być inne niż wszystkie. Ellie miała je 

spędzić samotnie. Pomyślała o świątecznym obrazie, 

który tylekroć pojawiał się w jej marzeniach - oboje 

z Paulem rozpromienieni przy choince, a obok nich 

dziecko nieporadnie rozwijające świąteczny upominek - i poczuła smutek tak wielki, by mogła zrozumieć, tak jak rozumiała kilka lat po zniknięciu Bethanne, dlaczego w okresie świąt tyle osób poddaje się 

depresji i popełnia samobójstwo. 

Ellie modliła się, by w słowach Georginy udało się 

znaleźć jakieś ukojenie, światło, które przeprowadzi

łoby ją przez zamieć emocji. Dobrze wiedziała, że nie 

ma cudownego lekarstwa, że odpowiedzi, których potrzebowała, nie zjawią się znikąd - ostatecznie sama była psychoterapeutką, i to naprawdę dobrą. Jednak 

czasem, kiedy człowiek szuka odpowiedzi, potrzebuje 

tylko położyć głowę na czyimś ramieniu i posłuchać 

miłego głosu, który ukoi jego ból. 

- A jaki jest sens o tym rozmawiać? - odpowiedziała, nie umiejąc stłumić goryczy w głosie. - I tak nic nie mogę zrobić. 

Georgina wsunęła srebrzyste pasmo włosów, które 

wymknęło się z jej niezbyt starannie związanych na 

czubku głowy loków. - Może i nie... - przyznała 

z westchnieniem - ale nigdy nie zaszkodzi spróbować. 

Och, kochanie, nie mogę znieść, kiedy widzę cię tak 

nieszczęśliwą. 

Ellie, starając się za wszelką cenę, by jej słowa nie 

zabrzmiały ponuro, spróbowała zażartować. - Wido-
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cznie coś ze mną musi być nie tak, skoro nie pasuje do 

mnie ani mąż, ani dziecko. 

Georgina, nie spuszczając swych przenikliwych 

oczu z twarzy Ellie, podparła palcami brodę. - Czasami połowa to lepiej niż nic. 

- Sugerujesz, że powinnam porzucić próby adopcji? - natychmiast odparowała poirytowana Ellie. 

- Czy musisz na to patrzeć jak na rezygnację? 

- odpowiedziała Georgina, absolutnie nie wytrącona 

z równowagi. - Czy kiedykolwiek zastanawiałaś się 

nad tym, że przez te klapki, które sobie sama nałoży

łaś na oczy, przegapiłaś wiele innych możliwości spe

łnienia, jakie dla ciebie przygotowało życie? 

Jeśli Georgina w ten sposób miała zamiar ją podnieść na duchu, to serdeczne dzięki. Ellie nie potrafiła ukryć narastającej irytacji. - Jeżeli masz na myśli nieustający miesiąc miodowy, podczas którego udawalibyśmy z mężem, że nic poza nami nie istnieje, to istotnie coś przegapiłam. 

- Moja droga, przecież sama nie wierzysz, że Paul 

byłby zainteresowany ograniczaniem życia do słodkiej sielanki. Sama wiesz najlepiej... i wyświadczasz sobie niedźwiedzią przysługę, nie chcąc zmierzyć się 

z tą prawdą, której tak starannie unikasz. 

- Może więc mi powiesz, cóż to za prawda? - sapnęła Ellie ze złością. 

- To, że mogłabyś znaleźć szczęście nawet bez 

dziecka. 

Słowa Georginy, wypowiedziane z absolutnym spokojem, sprawiły, że Ellie przeszył dreszcz. Nie mogła opanować drżenia. - Dlaczego miałabym tego unikać? 

- Ucieczka przed szczęściem bywa rodzajem kary. 

Ellie zastanowiła się chwilę. - Myślisz, że wymierzam sobie karę? - mówiła wolno. - Że ciągle nie mogę wybaczyć sobie tego, co się stało z Bethanne? 
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- uśmiechnęła się blado. - Może. Ale jeśli to ten przypadek, to nie ma lekarstwa. 

- Nawet w postaci innego dziecka? - W oczach 

Georginy pojawiły się przebiegłe błyski, jednak było 

w niej tyle ciepła i szczerego współczucia, że Ellie 

oczy zwilgotniały. 

Czy inne dziecko rzeczywiście pozwoliłoby mi po 

tylu latach przebaczyć sobie to, co się wtedy stało? 

- Nie wiem - powiedziała szczerze. - Wiem tylko, 

że nigdy nie ustanę w wysiłkach, żeby się o tym przekonać. 

- No cóż... więc próbuj. - Georgina uśmiechnęła 

się do Ellie, dając do zrozumienia, że temat został 

zamknięty. Wstała z fotela i powędrowała w stronę 

wysokiego kredensu, gdzie trzymała wina, likiery 

i ciastka, które przed świętami przynieśli jej pacjenci. 

- Musisz teraz spróbować trochę ciasta owocowego, 

które upiekła moja sąsiadka. Będzie w sam raz do 

tego wina, które przyniosłaś. Jest naprawdę dobre, 

chociaż nie wygląda szczególnie atrakcyjnie. Letycja 

lubuje się w oglądaniu zachwytu na twarzy ludzi, którzy biorą do ust pierwszy kęs jej wypieków w przekonaniu, że to obrzydli stwo. 

Ellie wzięła z jej rąk talerzyk z kawałkiem ciasta. 

- Jeśli chodzi ci o to, żeby mnie utuczyć - powiedzia

ła - to się nie uda. Już próbowałam. Żadna z tuczących potraw na mnie nie działa. 

- Prawdopodobnie dlatego, że jesz za mało - delikatnie złajała ją Georgina. - A skoro już mówimy o jedzeniu, jakie masz plany na jutrzejszy świąteczny 

obiad? Nie chcę słyszeć, że zamierzasz spędzić święta 

samotnie. 

- Brodscy mnie zapraszali, ale myślę, że Glorii 

chodziło o to, bym poznała jej niedawno owdowiałego 

szwagra - powiedziała Ellie z westchnieniem. - Wy-
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mówiłam się. Powiedziałam, że mam inne plany. Nie 

opowiadałam nikomu, jak to jest między mną a Paulem. Wszyscy wiedzą tylko, że jesteśmy w separacji. 

A kobieta po dziewięciu miesiącach separacji albo powinna naprawić stosunki z mężem, albo gorączkowo rozglądać się za innym mężczyzną. 

- Tak, to wiele wyjaśnia. - Georgina podała jej 

kieliszek czerwonego wina. - Wobec tego przyjdziesz 

tutaj. Gdybym miała na oku jakiegoś samotnego mężczyznę, zachowałabym go dla siebie, więc pod tym względem nic ci nie grozi. A już od tak dawna nie 

widziałaś mojej córki, więc dobrze się składa, że jutro 

przyjdziesz. Poza tym, jak wiesz, jestem okropną kucharką i przyda mi się para rąk do pomocy w kuchni. 

Odmowy nie przyjmuję. 

Ellie wiedziała, że nie ma z nią dyskusji. Zresztą 

Georgina miała rację. Samotność w święta jest zbyt 

przygnębiająca. Paul miał spędzać święta w Sag Har-

bor z rodzicami. Biedni teściowie! Na samą myśl 

o nich serce jej się krajało. Byli tak przygnębieni jej 

separacją z Paulem. Od pierwszego momentu, kiedy 

poznała rodziców Paula - od tej chwili, gdy w mroźny 

styczniowy dzień zjawili się z Paulem w Sag Harbor, 

przemarznięci do szpiku kości, a ojciec objął ją ramieniem, posadził przy kominku i rozcierał jej przemarznięte dłonie - Ellie miała wrażenie, że wreszcie została naprawiona wielka kosmiczna pomyłka. W rodzicach Paula natychmiast rozpoznała tych ludzi, którym była przeznaczona jako córka. 

A teraz nawet ich utraciła. 

Odstawiwszy talerzyk z nie dojedzonym ciastem na 

skrzynię służącą za stolik, Ellie wstała i znów podeszła do okna. Warstwa śniegu była znacznie grubsza i wydawało się, że przez noc napada go całkiem sporo. Mleczną ciemność rozpraszało światło ulicznych 283 

latarni. Zaczerpnęła oddechu i odwróciła się do 

Georginy. - Z wielką chęcią przyjdę do ciebie na 

świąteczny obiad, ale pod jednym warunkiem. Musisz 

się zgodzić, żebym upiekła szarlotkę z żurawinami 

według przepisu mojej matki. To jedyna rzecz, która 

warta była ocalenia z mojego dzieciństwa. - Nie 

dodała, że ta szarlotka stanowiła ulubiony przysmak 

Paula i że odczuła szczyptę satysfakcji, iż w tym roku 

zostanie tego przysmaku pozbawiony. 

- Na pewno będzie to tradycyjne wysokokaloryczne ciasto i daję głowę, że bardzo mi będzie smakowa

ło - powiedziała Georgina. - A teraz przestańmy omijać temat i wtajemnicz mnie wreszcie, co się zdarzyło. 

Nie miałam okazji z tobą o tym spokojnie porozmawiać, bo tylko wpadłaś jak po ogień i powiedziałaś, że widziałaś się z tą dziewczyną i to cię bardzo poruszy

ło. - Zatroskanie pogłębiło siateczkę zmarszczek wokół jej ust i oczu. - Mam nadzieję, że nie uznałaś, iż roztrząsanie twoich motywów jest oznaką mojej dezaprobaty. Chcę tylko jak najlepiej dla ciebie, moja droga. «t> 

- Nie odezwała się - odpowiedziała Ellie, bacząc, 

by nie wyrwało jej się dodatkowe słowo, które wprost 

cisnęło się na język: „jeszcze". 

- Tyle to się sama domyśliłam - powiedziała 

Georgina, popijając czerwone wino. - Gdyby się odezwała, słyszałabym o tym od progu. Zastanawiałam się tylko, czy ciągle wiążesz z nią nadzieję. 

- Innymi słowy, czy wierzę w cuda? - roześmiała 

się sucho Ellie. 

- Maria dowiedziała się od archanioła Gabriela, 

że zostanie matką - przypomniała jej łagodnie Georgina. - Wiem, że jako stara zatwardziała behawio-rystka nie powinnam tego mówić, ale owszem, cuda 

się zdarzają. 
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Ellie zupełnie nie spodziewała się takich słów 

w ustach trzeźwo myślącej Georginy, więc była bliska 

łez. W tej chwili chciała jedynie przytulić głowę do jej 

ramienia i zamknąć oczy. - Pewnie tak - burknęła 

tylko. 

Georgina zadumała się na chwilę. - A ten twój młody człowiek z grupy chorych z AIDS, którego tak lubisz... ten tancerz? 

Ellie uśmiechnęła się, po raz pierwszy tego dnia 

całkowicie szczerze. - Jimmy Dolan? To zdumiewające, jak się zdołał pozbierać... Myślę, że dużo zawdzięcza swojemu przyjacielowi, Tony'emu. - Nie wspomniała Georginie, że to Tony skontaktował ją ze 

Skyler Sutton. - A skoro już o Jimmym mowa, obiecałam, że go odwiedzę wracając do domu. - Zerknęła na zegar stojący na obudowie kominka. - Powinnam 

już iść, robi się późno. 

Była dokładnie za dziesięć szósta i obie z Georgina 

roześmiały się, kiedy sobie to uświadomiły. Minęło 

właśnie pięćdziesiąt minut standardowej sesji terapeutycznej. Georgina odprowadziła ją do drzwi i na pożegnanie przytuliła, całując serdecznie w oba policzki. 

- Do jutra - przypomniała. - Przyjdź o czwartej. 

Ku swojemu zaskoczeniu, Ellie bez problemów 

znalazła taksówkę, choć sądziła, że będzie musiała 

brnąć w śniegu po kostki do najbliższej stacji metra. 

Może jednak mimo wszystko cuda są możliwe, pomy

ślała. Chociaż taksówka miała wyboiste siedzenia 

i nie działało w niej ogrzewanie, i tak była darem 

niebios. 

Gdy dotarła na Hudson Street i zadzwoniła do 

drzwi kawalerki Jimmy'ego Dolana, znów pomyślała, 

że jednak cuda są możliwe. Jimmy wyglądał zaskakująco dobrze i chyba nawet przytył ze dwa kilogramy od czasu wyjścia ze szpitala. A ponieważ nie był na 
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ostatnich kilku spotkaniach terapeutycznych, poprawa 

w jego wyglądzie wydała jej się bardziej uderzająca. 

Otworzył jej drzwi uśmiechmięty, niemal rozpromieniony, jakby w jej postaci do jego mieszkania weszli przynajmniej Trzej Królowie. Z okazji świąt albo 

może dla uczczenia tego, że wciąż żyje, założył czerwony golf i zielone szelki. Szelki pewnie założył 

w równym stopniu dla ozdoby, co dla celów praktycznych, domyśliła się, patrząc jak wiszą na nim spodnie. 

- Wesołych Świąt. - Pocałowała go w policzek 

i wyjęła z torby pakiecik zapakowany w świąteczny 

papier. 

Jimmy był zadowolony i jednocześnie zażenowany. 

- A ja nic dla pani nie mam - powiedział onie

śmielony. 

- Owszem, masz, i już mi to dałeś. Nie umiem 

nawet wyrazić, jak się cieszę, że tak dobrze wyglądasz. 

Jimmy, promieniejąc, wprowadził ją do pokoju 

i usadził na kanapie. Jak zwykle, jej spojrzenie przyciągnęły fotosy z baletu wiszące na ścianie. Jej ulubiony przedstawiał Jimmy'ego w wyskoku, z lśniącym od potu nagim torsem, z dłońmi uniesionymi nad głową. 

- Otwórz i zobacz, co to jest - powiedziała 

z uśmiechem, widząc, że Jimmy stoi nieporadnie ze 

swoim prezentem, jak duże dziecko, które ciągle chce 

wierzyć w istnienie świętego Mikołaja. 

Kiedy rozwiązywał kokardę, zobaczyła, jak dłonie 

mu drżą, i to nie tylko z przejęcia. Opadł na krzesło 

i męczył się z rozpakowywaniem, aż Ellie pomyślała, 

że mogła nie obwiązywać prezentu tak pieczołowicie. 

Wreszcie udało mu się uporać ze wszystkimi kokardkami. 

- Elektryczne skarpety - wyjaśniła, kiedy trzymał 

w dłoniach wełniane skarpety oplecione drucikami, 
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z kieszonką na baterie każda. Jimmy narzekał, że marzną mu stopy i w żaden sposób nie może ich rozgrzać. 

Przymierzył. - Dziękuję, pani doktor. Są wspaniałe. 

Jak zgłodnieję, nie będę musiał wstawać z łóżka, żeby 

zrobić sobie grzankę. 

- Niech ci to wyjdzie na zdrowie - pozwoliła sobie 

na odrobinę humoru w jego stylu. 

- O zdrowiu nie ma co mówić. Ostatnio jestem 

zadowolony, że udaje mi się o własnych siłach dojść 

z łóżka do łazienki. 

- A jak się czujesz... naprawdę? 

- Trochę lepiej niż kilka tygodni temu, ale ciągle 

podle - przyznał. - Teraz są święta, a ja mam do 

świętego Mikołaja tylko jedno życzenie: żebym mógł 

wznieść toast noworoczny. Nie chodzi mi o przebieranie, 

przyjęcia, szampana. Pooglądam w telewizji transmisję 

z Times Square, będę patrzył, jak balony idą w górę. 

Może nawet uda mi się zobaczyć Tony'ego, jak z innymi 

policjantami pilnuje porządku i amerykańskiego prawa. 

Wzniosę wtedy toast za kolejny rok życia. - Zdobył się 

na uśmiech, który rozjaśnił jego zniszczoną twarz. 

- A pani, pani doktor... Za co pani chce wznieść toast? 

- Za nadzieję - powiedziała cicho, czując dla Jim-

my'ego wdzięczność większą niż mogłaby wyrazić. 

Wyszła w ten zimny wieczór, pragnąc znaleźć jakąś 

ulgę dla swojego cierpienia i znalazła ją w obecności 

umierającego człowieka. 

- Nadzieja. Za to oboje możemy teraz wznieść toast - Jimmy podniósł się z krzesła. - Wprawdzie ostatnio przywykłem do kroplówki, ale myślę, że łyk wina mi nie zaszkodzi. 

- Innym razem, Jimmy. Właśnie wracam od przyjaciółki i mam już za sobą świąteczny toast. 

Przez następną godzinę oglądała jego album z wycinkami, fotosami i zdjęciami. Nigdzie nie było rodzi-287 

ców. Nie mogła tego zrozumieć. Ona byłaby dumna, 

mając takiego syna. 

Wreszcie się podniosła. - Powinnam już iść. Robi 

się późno. 

Przytuliła go delikatnie, jak skomplikowaną maszynerię, którą można uszkodzić zbyt silnym uściskiem. 

Słyszała, jak mu świszczy w piersi, jakby nie mógł 

złapać powietrza albo tłumił szloch. Jednak oczy miał 

suche, gdy ją odprowadzał do drzwi. Wiedziała, że jej 

odwiedziny dużo dla niego znaczą i była zadowolona, 

że tu wstąpiła.-^ 

Gdy tylko weszła do domu, sprawdziła automatyczną sekretarkę. Żadnej wiadomości od Paula... od nikogo, na dobrą sprawę. Rozpacz znów zaczęła ją 

dławić. 

Zadzwoń do kogoś, powiedziała sobie. Pomyślała 

o Grazii, koleżance ze studiów, która mieszkała w Se-

attle. Chętnie ułożyłaby się na kanapie w szlafroku, 

z kubkiem gorącej herbaty i ucięła długą pogawędkę. 

Tyle że w Seattle jest teraz trzy godziny wcześniej 

i Grazia, która zawsze wszystko zostawiała na ostatnią 

chwilę, pewnie jeszcze kupuje prezenty. 

Odezwała się w niej pokusa, żeby zadzwonić do 

Paula. Ale obiecała sobie, że tego nie zrobi. Obiecała 

sobie i musi dotrzymać słowa. Zresztą, cóż dobrego 

mogłaby przynieść rozmowa z Paulem? Oczywiście, 

byłby uprzejmy, przyjazny; kiedy zadzwoniła w Święto Dziękczynienia, wydawał się nawet zadowolony. 

Porozmawiali o pracy. Zapytała go o rodziców. Powiedział, że wszystko u nich w porządku i oddał im słuchawkę. Oboje życzyli jej wesołych świąt, a ona 

odkładając słuchawkę czuła się zdruzgotana. Rzuciła 

się na łóżko i wypłakała wszystkie łzy. 

Nie mogę znowu tego przeżyć, pomyślała. Ciągle 

jeszcze miała na sobie płaszcz z topniejącymi płat-
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kami śniegu. Nie zdejmując go, przeszła do salonu 

i opadła na kanapę. Zamknęła oczy, pochyliła głowę 

i pozwoliła wypłynąć spod powiek łzom, które tłoczy

ły się tam już przez całe popołudnie. 

W sąsiednim mieszkaniu ktoś fałszywie grał kolędy 

na rozstrojonym fortepianie. Przebrzmiała  Cicha noc, 

a zaczęła się  Jingle Bells.  Ellie potrząsała do rytmu 

kluczami. Czuła się tak okropnie, że nawet przyszło 

jej do głowy, żeby zadzwonić do swoich rodziców 

i złożyć im życzenia. Tylko że matka - jak zwykle, 

kiedy Ellie zdarzało się dzwonić - z pewnością wygłosiłaby uwagę w stylu: „Jak to miło, że AT&T obniżyło opłaty za świąteczne telefony. Dzwonią ludzie, którym w innym razie nawet nie przyszloby to do 

głowy". 

Właśnie wtedy zadzwonił telefon, na którego 

dźwięk Ellie niemal wyskoczyła ze skóry. 

Paul? 

Nie, to nie Paul. Nie wiedziała dlaczego, ale czuła, 

że to nie Paul. 

Kiedy niezręcznie podnosiła się z kanapy, uderzyła 

kolanem o blat stolika. Palący ból rozlewał się w jej 

nodze, gdy kuśtykała do telefonu, stojącego na komodzie z japońskiej laki przy przeciwległej ścianie. Cała drżała. Mówiła sobie, że to na pewno Georgina zapomniała jej o czymś powiedzieć w związku z jutrzejszym obiadem... 

Jednak przez to ani trochę nie osłabło napięcie, czy 

zdąży podnieść słuchawkę, zanim telefon umilknie. 

Kiedy wreszcie Ellie powiedziała do słuchawki zdyszane - Halo - wiedziała już, kto dzwoni, tak samo jak wiedziała, że jest to znak od losu, Opatrzności, jakkolwiek to nazwać. Nie była więc bardzo zaskoczona, gdy usłyszała głos, w którym pobrzmiewały trzy części dodawania sobie odwagi i jedna część strachu. 
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- Mówi Skyler Sutton.... Pamięta mnie pani? - Zaczerpnęła powietrza i szybko mówiła dalej: - Wiem, że upłynęło już sporo czasu, ale chciałabym pani życzyć 

wesołych świąt i chciałam się z panią spotkać. Chodzi 

o dziecko. Czy pani ciągle jest zainteresowana? 

R O Z D Z I A Ł 
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- To Belter - poinformowała Kate kobietę oglądającą delikatne rokokowe krzesło, obite tapicerką w kolorze butelkowej zieleni, które wyeksponowano przy wejściu do sklepu. 

- Tak, rozpoznałam. - Sześćdziesięcioletnia sreb-

rzystowłosa matrona w tweedach, tak charakterystycznych dla kręgów myśliwskich North Salem, wyprostowała się i rozejrzała wokół. W jej błękitnych oczach, schwytanych w sieć delikatnych zmarszczek, 

zabłysły iskierki. - Sądzę, że to lata sześćdziesiąte 

dziewiętnastego wieku. Ładny egzemplarz. Gdzie je 

pani wypatrzyła? 

- U Sotheby'ego w Nowym Jorku. - Kate odsunęła 

krzesło od ściany, by lepiej wyeksponować charakterystyczny tył jego oparcia - wymyślone przez Beltera ślimakowate skręty laminowanych warstw drewna. 

- Naturalnie mam- dokumenty, gdyby chciała je pani 

obejrzeć. 

- To nie będzie konieczne. Właściwie oglądam je 

z myślą o mojej córce. To ona kolekcjonuje Beltera 
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i przyjeżdża tutaj z Bostonu pod koniec tygodnia. Czy 

byłoby możliwe, żeby pani zatrzymała to krzesło do 

tej pory? 

- Oczywiście. Do piątku? - Myśli Kate wybiegły 

naprzód. Obiecała wystąpić z odczytem na corocznej 

herbatce Towarzystwa Historycznego Northfield, która miała się odbyć w czwartek, a przewodniczącej Towarzystwa, Carolyn Atwater, to krzesło wpadło 

w oko. Nie zaszkodzi dać jej do zrozumienia, że ktoś 

się już nim interesuje. Zresztą okres świąteczny przeminął i teraz klienci w większym stopniu kupują elementy dekoracji wnętrz niż prezenty. A krzesło to naprawdę wyjątkowy egzemplarz. 

- Och, gdyby pani była tak uprzejma! - starsza 

pani aż klasnęła w dłonie. 

Kate uśmiechnęła się. - Ależ z przyjemnością. 

- Zapisała nazwisko starszej damy i jej córki - pani 

Dora Keyes i pani Linda Shaffer. 

Gdy pani Keyes opuściła sklep przy dźwięcznym 

pobrzękiwaniu miedzianych dzwoneczków zawieszonych u drzwi, Kate usiadła na otomanie z epoki króla Jerzego, stanowiącej część subtelnie podświetlonej ekspozycji, zaprojektowanej na wzór biblioteki w starej angielskiej posiadłości. Westchnęła do swoich myśli. 

Dora Keyes pojedzie do domu i zadzwoni do córki, 

a słuchawkę podniesie jeden z wnuków. Zapyta go: 

„Jak dziś było w szkole?" A wnuk jej powie: „Babciu, 

kiedy do nas przyjedziesz? Tęsknię za tobą". 

Kate potrząsnęła głową, chcąc uwolnić się od tych 

myśli. To jej wnuki... a mnie nic do tego. Dobrze 

wiedziała, skąd te myśli. Skyler. Jej córka była absolutnie zdeterminowana, by zrealizować ten swój... 

nienaturalny pomysł. Chociaż ciągle nie wybrała 

małżeństwa, które adoptuje dziecko, ostatnio przez 
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telefon dała jej do zrozumienia, że już sobie kogoś 

upatrzyła. 

Co to za ludzie? Kate chciała zażądać wyjaśnień, 

ale w końcu... czy to ma jakieś znaczenie? Nie miała 

wątpliwości, że to mili ludzie. Tyle że nie o to tu 

chodzi. 

Nękał ją ból głowy, a jedna skroń niemal przemieniła się w miniaturowy teren pracy brygady remontowej, takie tu odchodziło stukanie młotkiem, wiercenie i piłowanie. Jeszcze gorsze było to, że nawet nie miała z kim porozmawiać. Miranda jak zawsze 

była dla niej pełna zrozumienia, jednak tak bardzo 

potępiała decyzję Skyler, że rozmawiając z nią Kate 

czułaby się nielojalna wobec córki. Nie mogła także 

zwrócić się z tym do Willa. Głównie udawał, że nic 

się nie dzieje, a zresztą miał teraz w pracy tak ciężkie 

chwile, że był na skraju wyczerpania. Niekiedy odnosiła wrażenie, że jej mąż jest jak kolos zawieszony nad przepaścią. Nie pozostawało jej więc nic innego, 

jak tylko przybierać dzielną minę i samej zmagać 

się ze wszystkim. 

Drogi Boże, cóż by dała, żeby był silniejszym człowiekiem. Dlaczego to ona zawsze musi sobie radzić z wszelkimi problemami rodzinnymi? Dlaczego to pogięta słaba wierzba bierze na siebie podmuchy wiatru, a nie rosły dąb? Może gdyby była taka jak Will, mniej 

elastyczna, gdy Skyler była dzieckiem, nie doszłoby 

do tego? 

Jednak paradoksalnie wydawało się, że im bardziej 

Kate starała się być wyrozumiała, tym bardziej córka 

się od niej odsuwała. Kate próbowała nie mieć jej 

tego za złe. Powtarzała sobie, że Skyler próbuje 

oszczędzić jej i Willowi bolesnych szczegółów związanych z adopcją. Lecz równocześnie była oburzona. 

Jak Skyler śmie ich z tego wyłączać! Nawet ich nie 
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poznała z ojcem dziecka. Powiedziała tylko, że ma na 

imię Tony i że pracuje w konnej policji, jakby jeszcze 

nie było dość. 

Jednak nie było sensu spierać się ze Skyler. Oddaliłaby się jeszcze bardziej. Lepiej działać ostrożnie, poczekać na okazję, na jakąś chwilę słabości, kiedy 

córka będzie potrzebowała jej rady. Kate była cierpliwa. Musiała być cierpliwa. 

Za godzinę miała się spotkać ze Skyler w posiadło

ści Wormsleyów na północnym krańcu Mahopac, 

gdzie na jutro była zaplanowana aukcja. W tygodniku 

„Sztuka i Antyki" Kate wypatrzyła biurko, które wydało jej się wprost idealne do domu Skyler w miejsce zbyt małego biurka po babci. Nie powiedziała córce, 

że jeszcze bardziej oczarowało ją ręcznej roboty łóżeczko dziecięce, które przydałoby się, gdyby jednak Skyler rozmyśliła się co do dziecka. * 

Naturalnie nie miała zamiaru w żaden sposób zwracać uwagi Skyler na to łóżeczko, jednak jutro na aukcji zamierzała je licytować... i jeśli uda jej się przebić inne oferty, przechowa je w magazynie aż dziecko się urodzi... 

...tak na wszelki wypadek. 

Jadąc na wschód autostradą 1-84 swoim brązowym 

volvo, mijając pola z łatami śniegu i zabudowania 

gospodarcze z soplami u dachów, Kate czuła wzrastający ucisk w piersi. Podobnego wrażenia doznawała często, przejeżdżając tunelem Lincolna pod dnem rzeki, kiedy uświadamiała sobie, że może zostać uwięziona pod wodą, która uderzy w nią z siłą setek ton, przebijając się przez betonowy sufit. Każdy inżynier 

śmiałby się z jej złych przeczuć, a jednak ciągle wierzyła, iż się mogą ziścić. Wierzyła, dopóki nie wyjechała z tunelu na światło dzienne i wtedy sama mogła się śmiać ze swoich głupich lęków. 

• 

29? 

Jednak na końcu tego tunelu nie ma światła dziennego, a złe przeczucia dotyczą czegoś, co naprawdę znajdzie się na jej drodze. Fakt, że nie było to od niej 

zależne, jeszcze nasilał lęk. Ale czy najgorsze już się 

nie zdarzyło? Cóż może ją spotkać gorszego niż to, że 

jej wnuk zostanie oddany obcym? 

Ciągle kołatała się w jej głowie myśl: A te wszystkie lata, kiedy robiłaś dobrą minę do złej gry? 

Może teraz za to płacisz. Pozbawiłaś dziecka prawdziwą matkę Skyler, a teraz ty zostaniesz pozbawiona wnuka. 

Tak, może uznanie własnej odpowiedzialności za to 

wszystko było najbardziej przerażające. Nie można 

bezkarnie oszukiwać losu. Zawsze kiedyś przychodzi 

za to płacić wysoką cenę. 

Kate z wysiłkiem oderwała się od tych myśli. Zjechała z autostrady na wiejską drogę. Posiadłość Wormsleyów znajdowała się na samym końcu długiego żwirowanego podjazdu, otoczona kilkoma akrami zaniedbanego trawnika. Sam dom był okazałą wiktoriańską budowlą z omszałym szczytem i poodzierany-mi z tynku wieżyczkami, zdecydowanie bliższą ruiny 

niż czasów świetności. 

Kate zaparkowała samochód i podpierając się laską 

ruszyła ku drzwiom wejściowym. Po kilku minutach 

stała w przepastnym, wyłożonym płytkami holu i wertowała katalog, kiedy na policzku poczuła zimne cmoknięcie. Podniosła wzrok, by zobaczyć zarumienioną Skyler w krótkiej wełnianej kurtce i niebieskim szaliku robionym na drutach. Pod spodem miała czarne leginsy i obszerny sweter. Kate odczuła palące pragnienie, by położyć dłoń na odznaczającym się pod swetrem brzuchu córki. 

Mój wnuk, pomyślała i przeszył ją ból tak przenikliwy, aż grymas skrzywił jej twarz. Skyler, teraz już 294 

w Icońcu siódmego miesiąca, często narzekała, że 

dziecko kopie ją przez całe noce i nie pozwala spać. 

Jak ona może to czuć i nie chcieć go zatrzymać? Ta 

myśl wydała się Kate tak zastanawiająca, że nie mog

ła się od niej uwolnić. 

- Niewiele brakowało, a zjechałabym z autostrady 

nie tam, gdzie trzeba - mówiła Skyler ze śmiechem, 

ściągając z głowy wełnianą czapkę, pod którą jej jasnozłote włosy tak się naelektryzowały, że teraz podniesione sterczały we wszystkie strony. - Uwierzyłabyś w to? Jeździłam tymi drogami tysiące razy, a nagle nie wiem, gdzie skręcić. 

- Nie ma w tym nic dziwnego - powiedziała łagodnie Kate. - Masz teraz tyle spraw na głowie. 

Skyler lekko zmarszczyła brwi, jakby podejrzewa

ła, że te słowa miały podtekst. - Pewnie tak - powiedziała. 

Kate chciała wziąć ją w ramiona, przytulić do siebie tak mocno, żeby im obydwu zabrakło tchu i żeby Skyler zrozumiała, że żadne słowa nie wyrażą tego, 

jak bardzo i jak bezwarunkowo jest kochana. Lecz 

tylko spokojnie pomogła zdjąć Skyler kurtkę i powiesiła ją na metalowym wieszaku przy drzwiach. Mocno wspierając się na lasce, mocniej niż wtedy, gdy wchodziła do domu, wsunęła drugą rękę pod ramię Skyler. 

- Chodźmy obejrzeć to biurko, dobrze? Zabrałam ze 

sobą taśmę, żeby zmierzyć, czy się zmieści pod ścianą 

w... twoim gabinecie. 

- Mamo, to nie gabinet, ale dodatkowa sypialnia 

- sprostowała Skyler. - Nie zachowujmy się tak, jakby ktoś umarł, tylko dlatego, że nie zamierzam tam urządzać pokoju dziecinnego. 

Krew odpłynęła Kate z twarzy. Zanim zdołała się 

powstrzymać, wykrzyknęła: - Nie mów takich strasznych rzeczy! - Widząc, że zwróciły się ku nim spoj-295 

rżenia kilku oglądających, natychmiast ściszyła głos. 

- Chodziło mi tylko o to, że będziesz potrzebowała 

gabinetu, gdy zaczniesz studia. 

- Mamo, przecież będę w New Hampshire. 

- No cóż, chyba ciągle będziesz przyjeżdżała do 

tego domu w weekendy i święta. - Kate uważała, by 

nie zdradzić głęboko skrywanej nadziei, że kiedy 

dziecko się urodzi, Skyler będzie spędzała weekendy 

w Sadach na Wzgórzu. Tam jest zdecydowanie więcej 

miejsca niż potrzebują dwie osoby. O ile tylko Skyler 

zmieni zdanie. 

Przechadzały się po wielkim salonie z poobdziera-

nymi tapetami i tynkiem sypiącym się z sufitu. Parkiety były porysowane, a rzeźbione cherubiny na marmurowej obudowie kominka w milczeniu użalały się nad pokiereszowaną boazerią i poprzecieranymi draperia-mi. W salonie stały powyciągane zewsząd meble. Stara pani Wormsley umarła bezpotomnie, a jej spadek wystawiono na sprzedaż, by pospłacać zaległe podatki. 

Zdumiało Kate, że mimo opłakanego stanu posiad

łości, meble na ogół były zadbane. Pani Wormsley 

mogła nie mieć pieniędzy na remont domu, ale najwidoczniej dbała o to, by meble zawsze były na wysoki połysk. 

W skserowanym katalogu aukcji, który niosła pod 

pachą, Kate zaznaczyła uroczą narożną toaletkę 

z orzechowego drewna i okrągły wiktoriański stolik, 

który miał ledwie kilka zarysowań na blacie. 

- Ile ono jest warte? - spytała Skyler, patrząc na 

biurko. 

- Tysiąc dwieście do tysiąca pięciuset - oceniła 

Kate. - Prawdopodobnie uda mi się je kupić za osiemset, może dziewięćset dolarów. Przyjadą tu głównie ludzie ze sklepów, więc nie będą mieli żadnego interesu w tym, żeby windować cenę. 
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- Nie wiem - powiedziała Skyler, przesuwając palcem po zakurzonym blacie i wysuwając szufladę biurka. - To dużo pieniędzy. 

Kate chciała zaproponować, że jej kupi to biurko 

w prezencie, ale potem wpadła na lepszy pomysł. 

Skyler nie zgodziłaby się na prezent. Lepszym wyjściem będzie skorzystanie z funduszu powierniczego, który matka Kate ustanowiła dla Skyler natychmiast, 

gdy tylko ją adoptowali. Miał być nienaruszalny, dopóki Skyler nie ukończy dwudziestu pięciu lat, a więc jeszcze dwa i pół roku, jednak Kate jako zarządzająca 

funduszem mogła zaakceptować każdy zakup do kwoty rocznych odsetek. 

- Chętnie porozmawiam w banku z Ralphem Brin-

kerem, jeśli tylko będziesz chciała - powiedziała 

do Skyler. 

Skyler przez chwilę nie rozumiała, o co chodzi. 

- Po co? Ach, o tym. - Zupełnie jakby fundusz w wysokości pięciuset tysięcy dolarów nie był wart zapamiętania. - Mamo, doceniam twoją propozycję... ale to naprawdę nie jest konieczne. Biurko, które mam, 

całkowicie mi odpowiada. 

Kate westchnęła. Skyler nigdy o nic nie prosiła, 

zawsze była przerażająco samodzielna, jednak Kate 

miała nadzieję, że z biegiem lat ten niepokorny upór 

córki złagodnieje. Skyler musi się jeszcze nauczyć, 

że z przyjmowania można czerpać tyle radości, co 

z dawania. 

Kątem oka Kate dostrzegła kołyskę, rzeczywiście 

niezwykły egzemplarz, z ręcznie toczonymi szczeblami i złoconymi rzeźbieniami. To dziwne, pomyślała. 

Przecież Wormsleyowie nie mieli dzieci. A może było 

jakieś dziecko, które zmarło. 

Poczuła, że jej serce przyśpieszyło rytm. Wpatrywała się w przechadzającą się w pobliżu córkę, prag-297 

nąc, by odwróciła wzrok, by spojrzała na kołyskę. 

Żeby dostrzegła, co ona może dla niej znaczyć. 

Nie zawsze otrzymujemy od losu drugą szansę, kochanie. Kiedy życie chce ci dać coś dobrego, nawet jeśli pora jest nieodpowiednia, musisz to wziąć... albo 

możesz tego już nigdy nie mieć. 

A niekiedy musisz zrobić nawet coś więcej niż tylko wziąć, pomyślała z goryczą. 

Jednak Kate mogła tylko bezradnie obserwować, 

jak Skyler przechodzi obok kołyski nie rzuciwszy nawet na nią okiem i sięga po obraz gondoli sunącej przez wenecki kanał. Kate, absurdalnie rozczarowana, 

zakreśliła numer łóżeczka w katalogu aukcji. Była 

zdeterminowana je kupić bez względu na to, do jakiej 

kwoty dojdzie licytacja. Było dla niej czymś więcej 

niż tylko ewentualnym darem dla wnuka, było znakiem nadziei, że Skyler zmieni zdanie. 

Trochę jeszcze poszperały, ale nie dostrzegły już 

nic ciekawego poza srebrną paterą, którą wystarczyło 

tylko dobrze wyczyścić, by odzyskała dawną świetność. Kate, która zaczęła już odczuwać ból w chorym udzie, spostrzegła, że Skyler jest zmęczona. 

- Jesteś głodna? - spytała córkę. - Mogłybyśmy 

wstąpić do tej kawiarni w miasteczku, którą tak lubisz. Albo - dorzuciła - możemy wracać do domu. 

- Do „Kociej Kołyski". Mogłabym zjeść ze sześć 

bułeczek, które tam dają. - Skyler, ignorując napomknienie o powrocie do domu, roześmiała się ponuro. 

- Boże, mam wrażenie, że od kiedy ustąpiły poranne 

mdłości, nie przestaję jeść. Przytyłam już dziewięć 

kilo, a przede mną jeszcze dwa miesiące. 

Kate poczuła, że twarz jej się ściąga, więc szybko 

się odwróciła, by Skyler nie mogła tego dostrzec. 

- A co doktor Firebaugh mówiła, kiedy ostatnio u niej 

byłaś? - spytała z wystudiowaną lekkością. 
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- Według niej jestem zdrowa jak koń. Chce, że-

bym"w przyszłym tygodniu zaczęła ćwiczenia Lama-

ze'a. - Po chwili dorzuciła: - Poprosiłam Mickey, 

żeby była moim trenerem na zajęciach. 

- A co z... - Kate miała zapytać o Tony'ego, ale 

natychmiast się rozmyśliła. A cóż takiego wiedziała 

o tym mężczyźnie oprócz tego, że pozostają ze Skyler 

w przyjaźni? A jeśli nie chciał się angażować w nic 

więcej? Zmusiła się do uśmiechu. - Mogę sobie wyobrazić, że Mickey jest w stanie zrobić wszystko. 

- Najgorsze jest to, że będzie musiała zamieszkać 

ze mną na tydzień przed przewidywanym terminem. 

Prawdopodobnie będziemy sobie działały na nerwy. 

- Lepsze to niż gdybyś została sama na pustkowiu 

i nawet nie miałby się kto tobą zająć, gdyby działo się 

coś złego - przypomniała jej ostro Kate. 

Skyler nic nie odpowiedziała. 

To nie była pierwsza rozmowa na ten temat. Kate 

i Will naciskali, żeby Skyler wróciła do domu przynajmniej na tydzień przed spodziewanym rozwiązaniem, Skyler zaś uparła się, żeby postępować po swojemu, to znaczy jechać samochodem dwadzieścia minut z Cygańskiego Szlaku do szpitala miejskiego w Northfleld. 

Kate nie mogła opanować zdenerwowania jeszcze 

wtedy, gdy w kawiarni zajmowały stolik w wesołym 

kąciku pomiędzy dwiema kolorowymi literami z plastyku. Skyler dotąd nie poruszyła sprawy adopcji. 

A szczerze mówiąc, Kate również unikała tego tematu. 

W głębi duszy nie chciała nic wiedzieć o parze, którą 

Skyler wybrała na rodziców swego dziecka, bez względu na to, jak czarujący i troskliwi są to ludzie. Nie mogła znieść, że mają tożsamość, twarze, swoje nazwisko, bowiem w ten sposób decyzja Skyler stawała się rzeczywistością, a nie tylko mglistym zagrożeniem. 
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Gdy nadeszła kelnerka, Kate zamówiła gorącą herbatę i grzankę z kurczakiem, natomiast Skyler, mimo wszystkich opowieści o olbrzymim apetycie, ograniczyła się do zupy i szklanki mleka. Kate obserwowała ją zatroskana. Skyler mogła sobie żartobliwie narzekać na przybieranie na wadze, ale przede wszystkim była blada i wyczerpana. 

Może i podjęła nieodwołalną decyzję, ale z pewnością nie jest z tego powodu szczęśliwa. Kate rozpoznawała symptomy - wodzenie wzrokiem po sali, byle tylko nie spojrzeć jej w oczy, składanie i rozkładanie lnianej serwetki i intensywny róż na bladych policzkach. 

Kate poczekała aż skończą lunch, zanim się odezwała. Otarłszy usta serwetką, starannie poprawiła makijaż. Wydawało jej się, że ze szminką na ustach 

łatwiej jej będzie wyrazić myśli. 

- Dziś rano natknęłam się na Duncana. Przesyła ci 

pozdrowienia - powiedziała, zamykając torebkę. 

- Pytał mnie, czy już się zdecydowałaś na tę parę, 

z którą byłaś umówiona. Powiedziałam, że tak, ale 

przyznam szczerze, Skyler, że czułam się strasznie, 

nie mając pojęcia, o kim on mówi. 

Skyler spoglądała w dno pustego talerza. - Nie by

łam pewna, czy to zaaprobujesz. 

Kate wzdrygnęła się, zaalarmowana. Zaaprobować? 

Z pewnością niczego nie zaaprobuje. 

I chodziło tu nie tylko o Skyler, ale także o presję 

finansową, pod jaką żyli z Willem. Mimo iż udało im 

się zażegnać niebezpieczeństwo bankructwa poprzez 

obciążenie hipoteki Sadów na Wzgórzu, firma ciągle 

jeszcze nie mogła wyjść na prostą. Will robił co mógł, 

żeby spłacać kredyt, jednak przysłowiowy miecz Da-

moklesa ciągle wisiał nad ich głowami. Przypomniała 

sobie teraz, co czuła, podpisując dokumenty bankowe 
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obciążające hipotekę jej ukochanych Sadów na Wzgórzu - zupełnie jakby tym podpisem skreślała własne życie. 

A teraz może będzie musiała znieść coś jeszcze 

gorszego. 

- Nie mogę sobie wyobrazić, że wybrałabyś kogokolwiek, kto by nam się nie spodobał. - Kate zdobyła się na słaby uśmiech. 

- Nie o to chodzi, że nie spodobałaby się wam 

- powiedziała Skyler, nerwowym gestem odgarniając 

włosy z twarzy i podtrzymując je z tyłu dłonią. -Rzecz 

w tym, że... po prostu Ellie jest w separacji z mężem. 

Ellie? 

W głowie Kate odezwał się sygnał alarmowy jak 

daleki odgłos syreny, natychmiast jednak wytłumaczyła sobie, że to paranoidalne. Mimo wszystko jednak zapytała: - Czy ta kobieta ma również nazwisko? 

- Właściwie to doktor Nightingale, ale poprosiła, 

by mówić jej po imieniu. 

Alarm, który Kate przez chwilę zlekceważyła, teraz 

wbijał ostre zęby w jej wnętrzności. Nie musiała wysilać pamięci, by przypomnieć sobie młodą studentkę psychologii, z którą los skrzyżował jej drogi tamtej 

strasznej nocy przed czternastoma laty, gdy Skyler 

była bliska śmierci. Tamto spotkanie na zawsze wryło 

się Kate w pamięć. 

Czuła narastający szum w uszach jak huk oceanicznej fali. Unosiła się wśród błękitnych lnianych serwetek, a wszystko wokół powoli odpływało. 

- Ellie Nightingale. - Zawieszona w stanie półsnu, 

Kate powtórzyła to imię i nazwisko powoli jak hasło 

wypowiadane przed drzwiami, przez które boimy się 

wejść. 

- Takiego nazwiska nie można zapomnieć. - Usta 

Skyler poruszały się, ale słowa docierały do uszu Kate 
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po dłuższej chwili, jakby musiały przebyć daleką 

drogę. 

- Nie. - Poczuła, jak krew napływa do jej policzków. 

- Wiem, że to brzmi dziwnie, mamuś, ale czuję się 

tak, jakbym ją znała całe życie... jakby to właśnie 

miała być ona. Nie mogę tego absolutnie wytłumaczyć, po prostu to czuję. - Podenerwowana spojrzała na Kate. - Czy kiedykolwiek czułaś coś podobnego? 

Kate milczała. Nie mogła z siebie wydobyć słowa. 

Pod stolikiem zaciskała dłonie z całych sił, aż zbielały jej palce. Wrażenie podwodnego snu zostało zastąpione przez tysiące szpileczek kłujących jej odrętwiałe ciało, jakby powoli budziła się do życia. I bez przerwy, wciąż na nowo, dźwięczała jej w głowie jedna myśl: Nie wolno mi tego powiedzieć. Nie wolno mi tego powiedzieć... 

Skyler dostrzegła, że coś jest nie tak, bo pochyliła 

się nad stolikiem z czołem zmarszczonym troską. 

- Mamo, dobrze się czujesz? 

- Tak... tak... Dobrze. - Kate cudem zdołała zapanować nad sobą. - To tylko... wiem, że o tym rozmawiałyśmy... ale to dla mnie szok, kiedy słyszę o konkretnej osobie, która zabierze mi wnuka. 

Skyler skrzywiła się. - Wolałabym, żebyś tego nie 

traktowała w ten sposób. 

- A jak inaczej mogę to traktować? - Kate była 

zadowolona, że ogarnęła ją złość. Mogła się wreszcie 

skupić. - Skyler, rozumiem, dlaczego to robisz. Powiedziałam ci, że uzyskasz moje wsparcie bez względu na wszystko, ale nie oczekuj ode mnie, że będę z tego powodu szczęśliwa. A teraz jeszcze mi mówisz, 

że ta kobieta nie jest mężatką. 

- Wiem, co myślisz - powiedziała Skyler. - Ja 

miałam takie same wątpliwości. Ale prawda jest taka, 
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że mam do niej zaufanie. Jeśli Ellie adoptuje moje 

dziecko, wiem, że nie stanie mu się krzywda. - Przerwała, a oczy wypełniły jej się łzami. - Mamo, czy ty mnie nie rozumiesz? Chcę mieć pewność. 

Kate chciała wrzasnąć na córkę, że w życiu nie ma 

czegoś takiego jak pewność. Nauczyła się tego, że 

pewność najbardziej wymyka się tym ludziom, którzy 

chcą ją posiąść. Każde urodziny Skyler były kamieniem milowym na drodze co rok oddalającej Kate od punktu wyjścia. Teraz uświadomiła sobie, że zatoczy

ła niemal pełny krąg. 

A jeśli to jest szansa odkupienia? - zadźwięczała 

myśl w jej głowie. 

Widziała, że otwierają się przed nią dwie możliwo

ści. Mogła walczyć z decyzją Skyler. Bez trudu znalazłaby argumenty, żeby udowodnić, że Ellie to najgorszy wybór. Samotna kobieta. Co Skyler sobie wyobraża? Kate ma wszelkie powody, by protestować. 

Jednocześnie w głębi duszy słyszała ten uparty 

głos: Uważaj! Jeśli teraz zrobisz zły krok, nie będzie 

odwrotu. 

Nagle Kate wiedziała, jak ma postąpić. Musi pogodzić się z tym dziwacznym zwrotem losu, który może wcale nie jest tak dziwaczny. 

Złapała drżący oddech, rozprostowała palce. Will, 

przebacz mi, powiedziała w duchu. 

Spokojnym głosem, w którym nie odbijała się ani 

drobina targających nią emocji - lęku, niepokoju, wyrzutów sumienia, grozy i... tak, nadziei - Kate odpowiedziała córce: - Opowiedz mi... Chciałabym zrozumieć. 
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To była najsroższa zima, jaką Kate pamiętała. Szalejące zadymki, przenikliwy chłód, śnieg. Drogi za-303 

mykano, potem otwierano, by znowu zamknąć po kolejnej zamieci. Poczta docierała z opóźnieniem albo w ogóle. W sklepie żelaznym Duffy'ego zabrakło łopat do odśnieżania. Na stawie Glynden po raz pierwszy od ponad dziesięciu lat utworzyła się gruba warstwa lodu, ale przykrywały ją zaspy śnieżne, więc i tak nikt nie jeździł na łyżwach. Ilość klientów w sklepie, 

a na dobrą sprawę także ilość przechodniów na głównej ulicy, zmalała drastycznie. Nawet kowaliki i sikorki normalnie tłumnie gromadzące się wokół karmników, które Kate zawieszała każdej zimy, w tym roku chyba odleciały w cieplejsze rejony. 

Nawet mimo to zdarzały się chwile, gdy Kate stojąc 

przy oknie i wyglądając na podwórko, gdzie stwardniałe i brudne łaty śniegu pokrywały się warstwą świeżego puchu, doznawała wrażenia, że zstępuje na 

nią cudowny spokój. Śnieg, myślała, jest rodzajem 

chrztu, który zmywa z człowieka stare grzechy. Tak 

jak gdyby Bóg otrzepywał w niebie swe święte dłonie, 

dając światu i jej drugą szansę. 

Problem w tym, że to wrażenie nigdy nie było trwa

łe. Wkrótce wypełzała dawna szarzyzna i pogrążała ją 

bez reszty. Odzywał się ból w nodze i Kate zaczynała 

liczyć godziny do następnego oczyszczenia. Bez 

względu na to, jak była zajęta - a Bóg świadkiem, że 

miała co robić zarówno w Sadach na Wzgórzu, jak 

i w sklepie - Kate nie mogła otrząsnąć się z ociężało

ści, która przyczepiła się do niej jak u wędki ołowiany 

ciężarek tkwi na końcu żyłki. 

Nawet Will, który rzadko dostrzegał jej nastroje, 

tym razem odstępował od swych zwyczajów, by okazać jej troskliwość. Kiedy był w domu, co nie zdarza

ło się często, starannie unikał rozmowy o Skyler. Jednak niekiedy przynosił Kate kubek gorącej herbaty, gdy go wcale o to nie prosiła, a w niedzielne przed-
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południe oddawał jej ulubione strony „Timesa", by 

mogła przeczytać je pierwsza. 

A jednak mimo to nigdy jeszcze mąż nie wydawał 

się Kate tak odległy. Kiedy dowiedział się, że kobietą, 

która ma adoptować dziecko, jest nie kto inny jak 

Ellie, po prostu zamknął się w sobie i odmawiał jakiejkolwiek rozmowy na ten temat. Kate z całego serca pragnęła zwierzyć mu się z tego swojego dziwnego, niemal mistycznego przeświadczenia, że dostali od losu szansę, by zrównoważyć szale sprawiedliwo

ści. To nie mógł być przypadek, że Ellie ponownie 

zjawiła się w ich życiu. Nawet Skyler jakimś szóstym 

zmysłem wyczuwała więź z Ellie, choć nie wiedziała 

połowy tego co Kate. 

Jednak Will - i to był cały Will - nie chciał przyznać, że się myli, uparcie twierdząc, iż wszystko jest w porządku. A Kate nie była w stanie wyjaśnić, dlaczego jest tak zdeterminowana, by nie zaprzepaścić nadarzającej się okazji. 

Chwilami miała poczucie winy, że kryje w sobie 

gorzkie uczucia wobec męża. Przecież on toczył inną 

wojnę, wojnę, której groza niezupełnie jeszcze do Kate docierała. Nawet wcale nie takie małe ryzyko utraty Sadów na Wzgórzu wydawało jej się nierealne. Czy to 

możliwe, żeby mogło jej tutaj nie być? Żeby nie mog

ła obserwować przez okno szopa przysiadającego na 

tylnych łapkach i łakomym wzrokiem wpatrującego 

się w słoninkę przyczepioną na gałęzi dla sikorek? 

Żeby mogła nie widzieć promieni słońca nadających 

soplom wiszącym u okapu blask diamentów? To było 

nie do wyobrażenia. Nie dzieliła się tymi myślami 

z Willem, zachowywała je dla siebie. 

Jedynym jej wsparciem była Miranda. W coraz 

większym stopniu zajmowała się sklepem, uwalniając 

Kate od rozmów z klientami, a pozostawiając jej za-
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kupy i renowacje, czyli to, co Kate najbardziej lubiła. 

Nawet instynktownie wiedziała, kiedy Kate potrzebuje trochę poplotkować, żeby oderwać się od własnych myśli... i wiedziała, kiedy słuchać, nie narzucając się 

z radami. Powstrzymywała się od opowiadania o swoim ukochanym wnuku i Kate mogła być pewna, że cokolwiek powie Mirandzie w zaufaniu, nie zostanie 

nikomu powtórzone. I ani razu Miranda nie zapytała 

o kołyskę, stojącą na zapleczu pod płóciennym pokrowcem. 

Gdyby Miranda spytała, Kate mogłaby jej powiedzieć, jak bardzo cierpi z tego powodu, że prawdopodobnie nigdy nie będzie trzymała swojego wnuka w ramionach, że nie będzie mogła ustawiać sobie na 

biurku takich fotografii, jakie ma Miranda. Mogłaby 

opowiedzieć przyjaciółce, jak czasami w nocy wypłakuje się w poduszkę, myśląc o tych wszystkich urodzinach, które będzie mogła świętować tylko w swoim sercu, bo nigdy nie zobaczy zapalonych świeczek na torcie. Miała ostatnio wrażenie, że nawet córka się 

od niej odsunęła. Rzadko wpadała i chyba była niezbyt zadowolona, gdy Kate do niej dzwoniła. 

Marzec miał się już ku końcowi. Pewnego ranka, 

kiedy ostre słońce budziło świat śniący pod kołdrą 

śniegu, Kate odebrała telefon, którego wyczekiwała 

i jednocześnie śmiertelnie się bała. 

- Jadę do szpitala - poinformowała ją Skyler z doprowadzającym do wściekłości spokojem. - Nie martw się, mamuś... Jeszcze jest mnóstwo czasu. To 

dopiero pierwsza faza i Mickey obiecała, że dla odmiany będzie prowadziła ostrożnie. 

- Zaraz tam przyjadę - powiedziała Kate, zsuwając 

się z łóżka, gdy mówiła do słuchawki. - Tylko się 

ubiorę. Tato jest w mieście. Zadzwonię do niego 

z samochodu. 
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W stanie bliskim szaleństwa wzięła prysznic, naciągnęła czarny golf i sweter. Po paru minutach wyprowadzała volvo z garażu, modląc się, żeby droga nie była śliska. Zmuszała się do wolnej jazdy, zaciskając 

dłonie na kierownicy tak, aż palce jej pobielały i zdrętwiały. Serce waliło jej jak młotem. W uszach uporczywie dźwięczało hasło z plakatu z lat sześćdziesiątych: 

„Dzisiaj jest pierwszy dzień reszty twojego życia". 

Przypominała sobie, że pierwsza faza porodu zwykle trwa długo, jednak nie mogła się wyzbyć uporczywej myśli: Muszę zdążyć na czas. Zdążyć, żeby przynajmniej zobaczyć wnuka - a może nawet wziąć na ręce - dopóki jeszcze nie będzie za późno. 

W szpitalu miejskim w Northfield pielęgniarka 

skierowała ją na oddział porodowy na czwartym piętrze. Wchodząc do prywatnego pokoju córki, Kate oczekiwała surowego, sterylnego wnętrza, mile więc 

ją zaskoczył dywan na podłodze, fotel w kącie pokoju 

i żółte ściany z reprodukcjami Renoira. 

Skyler, ubrana tylko w za duży podkoszulek, leżała 

na boku z podkurczonymi nogami, podczas gdy Mic-

key fachowo masowała jej okolice krzyża. Z włosami 

związanymi w koński ogon i w soczyście różowych 

skarpetkach Skyler wyglądała jak mała dziewczynka, 

o wiele za młoda na to, by sama mogła mieć dziecko. 

Kate, z sercem podchodzącym do gardła, czuła nieodpartą potrzebę, by dotknąć czoła córki, tak samo jak wtedy, gdy Skyler była małą dziewczynką. 

- Mamuś... - Skyler mrugnęła porozumiewawczo 

i uśmiechnęła się. 

- Jestem tutaj, skarbie. Potrzebujesz czegoś? -

Kate odgarnęła kosmyk włosów z czoła córki. Było 

rozgrzane i wilgotne. 

Skyler potrząsnęła głową. - Mickey pomyślała 

o wszystkim. Nawet pamiętała o moim walkmanie, 
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chociaż pewnie Bruce Springsteen niewiele mi pomo

że... Oooch! Znowu skurcz... - Przycisnęła ręce i nogi do swojego wielkiego brzucha, a jej twarz alarmująco poczerwieniała. 

Mickey miała w oczach te same wesołe chochliki 

co zawsze, choć za nimi Kate dostrzegła lekkie przerażenie. - Powtarzam jej ciągle, że to dla niej dobra praktyka. Będzie lepiej rozumiała źrebiące się klacze. 

- O Boże! - Skurcz ustąpił i Skyler ciężko dysząc 

przewróciła się na plecy. - Czuję się tak, jakbym rodziła wielkiego perszerona. - Delikatna mgiełka potu osiadła na jej czole i nad górną wargą. 

Kate uśmiechnęła się, ocierając córce czoło wilgotnym ręcznikiem. Widziała jej napięcie, wygięte usta i sińce pod oczami. Skyler była przerażona nie tylko 

porodem. 

Ona jeszcze nie wie, z czego rezygnuje... 

Kate zmoczyła ręcznik w misce z wodą i powiesiła 

na oparciu krzesła. - Tatuś będzie tutaj wkrótce - powiedziała. - Nie mogłam się z nim skontaktować, ale już jest w drodze. 

- To dobrze. - Oczy Skyler zatrzepotały pod powiekami. - Myślałam, że.. 

- Co takiego? - Kate nachyliła się nad nią. 

- Tony powinien tu być - wyszeptała ochryple, tak 

jakby mówiła przez sen. - Chciał, żebym do niego 

zadzwoniła... i obiecałam mu to. Ale... och... nie wiem. 

Kate żołądek się zacisnął. Wprawdzie nie widziała 

Tony'ego na oczy, ale wiedziała, co on musi czuć. 

Został odsunięty od narodzin swego dziecka! Tak samo, jak ona została odsunięta od ciąży swojej córki. 

Bez względu na to, co ten mężczyzna czuje do Skyler, 

powinien wiedzieć, że poród się zaczął. 

A potem Kate przyszła do głowy pewna myśl. Bez 

względu na to, jak przypadkowy był jego związek ze 
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Skyler, nie można wykluczyć, że chce tego dziecka. 

Gdyby tutaj był, mógłby wpłynąć na Skyler, żeby 

zmieniła zdanie. Ciągle jeszcze był na to czas. 

- Chcesz, żebym do niego zadzwoniła? - spytała 

cicho. 

Skyler odwróciła głowę. - Tak... nie... Och, Boże! 

- Jej twarz wykrzywił grymas bólu. 

Mickey szepnęła Skyler do ucha: - Ja to zrobię. 

- Odwróciła się do Kate. - Zastąpi mnie pani? Zrobię 

sobie krótką przerwę. 

Kiedy Mickey wyszła, w pokoju zjawiła się lekarka 

Skyler, doktor Firebaugh. Była to ładna czarnoskóra 

kobieta, wyglądająca tak młodo, jakby jeszcze była 

studentką. Badając Skyler, mówiła łagodnym, kojącym głosem: - Rozwarcie sześć centymetrów. Idzie to wiele szybciej niż można by się spodziewać przy pierwszym dziecku. Ale wszystko jest w porządku. Serce dziecka bije mocno i miarowo. Nie ma powodów do 

zmartwienia. 

Gdy lekarka wyszła, zjawił się Will, pobladły 

i przerażony. 

- Wszystko będzie dobrze, tato - uspokajała go 

Skyler, gdy stanął przy jej łóżku. - To wcale nie jest 

takie straszne. Przynajmniej jeszcze nie teraz. Jakoś to 

przeżyję. 

- Ale nie jestem pewien, czy ja to przeżyję - zażartował, choć po jego zbielałych ustach i oczach spoglądających nerwowo na drzwi, jakby się bał, że zostanie tu zamknięty, widać było, że wcale mu nie jest do śmiechu. 

- Mamo, wyprowadź go stąd - zarządziła Skyler, 

śmiejąc się z wysiłkiem. - Trzeba mu znaleźć wolne 

łóżko i lekarza. - Skrzywiła się, bo jej ciało ścisnął 

kolejny skurcz. 

Właśnie wróciła Mickey z tajemniczą miną. 
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- Skyler lepiej się poczuje, jak wyjdziemy na kilka 

minut - powiedziała Kate z uśmiechem, biorąc Willa 

pod ramię. - Może napijemy się kawy? 

Will skinął głową i posłusznie wyszedł razem z nią 

z pokoju. 

Usiedli na końcu korytarza, gdzie popijali podłą 

kawę z automatu, a Will udawał, że czyta „The 

Wall Street Journal". Nie rozmawiali. Nie było 

o czym. Wszystko już zostało postanowione. Wydawało się nawet, że Will w pewien sposób pogodził 

się z tym, że to Ellie adoptuje dziecko, albo po 

prostu uznał to za ironię losu... przynajmniej we 

własnym sumieniu. 

Kate doświadczyła dziwnego współczucia dla swego męża. Wielokrotnie była na niego wściekła za to, że ją obarcza odpowiedzialnością za błąd, który popełnili razem. Jednak teraz, patrząc na męża z twarzą schowaną w gazecie, nieobecnym wzrokiem śledzącego relacje z negocjacji toczących się na drugim końcu świata, Kate uznała, że lepiej dźwigać brzemię niż być 

ślepym. Jakoś dziwnie to dodało jej sił. Kiedy nadejdzie dzień sądu, Will nawet tego nie zauważy. 

Kate odczekała, aż była pewna, że nie zniesie ani 

chwili dłużej, po czym zmusiła się, żeby posiedzieć tu 

jeszcze piętnaście minut. Wreszcie wstała i położyła 

Willowi dłoń na ramieniu. - Poczekaj tutaj, a ja do 

niej zajrzę. - Była zaskoczona tym, jak pewnie i zdecydowanie brzmi jej głos. Will najwyraźniej też był 

tym zaskoczony, bo zamrugał, zanim skinął głową 

i znów schował nos w gazetę. 

W progu pokoju córki Kate stanęła jak rażona piorunem. 

Znajoma kobieta siedziała na krześle przy łóżku, 

trzymając zmoczony ręcznik na czole Skyler. Kobieta, 

której nie widziała od blisko piętnastu lat, ale jej twarz 
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prześladowała ją na jawie i we śnie niemal każdego 

dnia i każdej nocy. 

Ellie nie zmieniła się wiele, zamajaczyła jej zbłąkana myśl. Ciągle była wiotka, choć w okolicach oczu i ust miała już pierwsze zmarszczki. I został jej ten 

smutek w oczach, którego żaden uśmiech nie mógł 

rozproszyć. 

Kate stłumiła histeryczny śmiech, jaki w niej zaczął 

wzbierać na myśl, że oto zaczyna się opera mydlana 

w szpitalnej scenerii. Wewnętrzny głos nawoływał ją 

do rozsądku, mówiąc: To nie dzieje się naprawdę. To 

tylko koszmar, z którego trzeba się obudzić. 

Jednak to była prawda. Kate niczym w okrutnym 

zwierciadle zobaczyła Ellie zastępującą ją przy łóżku 

Skyler, delikatnie ocierającą córce pot z czoła. Matka 

i córka. Ta myśl uderzyła Kate z taką siłą, że zachwia

ła się i niemal straciła równowagę. Schwyciła się metalowej poręczy łóżka, gdy laska upadła na podłogę. 

- Gdzie jest Mickey? - spytała piskliwym głosem, 

który z trudem rozpoznała jako własny. Tylko takie 

pytanie przyszło jej do głowy. 

- Wróci za minutę. - Ellie zdjęła dłoń z czoła 

Skyler i podniosła się z krzesła. Zastanawiała się 

nad czymś, patrząc na Kate, jednak spojrzenie miała 

szczere i przyjazne. - Dzień dobry. Jestem Ellie 

Nightingale. 

Gdy Ellie wyciągnęła rękę, zapadła niezręczna 

cisza. 

Wreszcie Kate zdobyła się na schrypnięty szept. 

- Tak, wiem... Spotkałyśmy się już. - Byłaby głupia, 

nie przyznając się do tego. Ellie nie poznała Skyler, 

która była wtedy małą dziewczynką, jednak ją wcześniej czy później z pewnością by rozpoznała. 

Ellie była wyraźnie zaskoczona. - Wygląda pani 

znajomo. 
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- Od tamtej pory upłynęło wiele czasu. - Kate czu

ła, że usta ma suche i odrętwiałe, jakby właśnie wyszła od dentysty. - Spotkałyśmy się w osiemdziesiątym roku w szpitalu Langdon. Pani tam pracowała, a moją córkę przywieziono na nagłą operację. 

Ellie zbielała jak płótno i cofnęła się o krok. - Bo

że! Zapomniałam, ale teraz pani mi przypomniała... 

Och, tak, teraz sobie przypominam. To było tak dawno i od tej pory miałam wielu pacjentów. Ale pani mała dziewczynka... - Obrzuciła spojrzeniem Skyler, 

jakby widziała ją po raz pierwszy. Natychmiast krew 

odpłynęła jej z twarzy. Drżącym, cichym głosem powiedziała: - Teraz... teraz to ma sens. To uczucie, jakbyśmy się już znały. Obie je miałyśmy... od samego początku. 

Jej słowa przeszyły Kate dreszczem. 

Jak możesz patrzyć teraz na Skyler i nie wiedzieć? 

- krzyczał głos w jej głowie. 

Jednak trzeźwe spojrzenie ostudziło jej emocje. 

Owszem, gdy były obok siebie, dało się zauważyć 

cień podobieństwa, o ile się go szukało. Skyler miała 

jasnobłękitne oczy i filigranową budowę, natomiast 

Ellie mocniejsze kości, pełniejsze usta i włosy o kilka 

tonów ciemniejsze. Tylko ręce obydwie miały takie 

same - duże, niemal męskie, ze zwężającymi się palcami i płaskimi, szerokimi paznokciami. 

Kate próbowała się nie wpatrywać, ale nie była 

w stanie nad sobą zapanować. Niemal sparaliżowana 

patrzyła na pieprzyk na kciuku prawej ręki Ellie. 

Ciszę przerwała Skyler. - Mamuś, to ja prosiłam, 

żeby Ellie przyszła - odezwała się przepraszającym 

głosem. - Chciałam, żeby tu była, kiedy urodzi się 

dziecko, jej dziecko. 

- Chciałaby pani, żebym poczekała na zewnątrz? 

- spytała Ellie, patrząc wprost na Kate. Miała na sobie 

312 

ciemnofioletowy sweter, który podkreślał jej bladość, 

jednak mimo wszystko wyglądała na silną i opanowaną. 

Przy Yiiej Kate czuła się mała i słaba. - Nie... oczywiście, że nie - mruknęła cicho. 

Ellie, ku przerażeniu Kate, wyglądała, jakby się 

miała rozpłakać. - Wiem, jakie to dla pani musi być 

ciężkie - powiedziała cicho, głosem nabrzmiałym 

współczuciem. - Proszę mi wierzyć, naprawdę wiem. 

Ale chciałabym, żeby pani wiedziała, że to dziecko 

będzie kochane tak mocno, jak tylko można sobie wyobrazić. 

Kate nie wiedziała, co powiedzieć. Czuła się porażona blaskiem oczu Ellie, żarliwością jej słów. 

Chciała ją uderzyć i wyrzucić z pokoju. W tej samej 

chwili chciała paść przed nią na kolana i błagać 

o wybaczenie. Błagać o wybaczenie ją i Boga - tego 

swojego Boga, który najwyraźniej nie tylko był 

niespożyty w doświadczaniu jej cierpieniem, ale 

także obdarzony strasznym, maniakalnym poczuciem 

humoru. 

- Przepraszam - wypaliła. Potem, uświadomiwszy 

sobie, że wypowiada głośno swoje myśli, pośpiesznie 

dodała: - Chciałabym umieć wymyślić jakąś odpowiedź... ale chyba nic nie uczyni tej sytuacji mniej niezręczną. Nie jestem w stanie pani pogratulować. 

Chciałabym, żeby wszystko potoczyło się inaczej i żebyśmy nie musiały toczyć tej rozmowy. Jednak... pogodziłam się z decyzją córki. 

Ellie nie odpowiedziała. 

Kate otworzyła usta, żeby powiedzieć coś niezobowiązującego, ale powstrzymał ją przenikliwy jęk, który zabrzmiał niemal jak krzyk. 

Skyler, zwijając się z bólu, wyrzuciła przez zaciśnięte zęby: - Chyba muszę przeć. 
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Kate jak przez mgłę czuła przenikliwy ból w nodze. 

Jak z dalekiej odległości dotarł do jej uszu głos Ellie. 

- Zawołam lekarkę. 

* 

Skyler nigdy w życiu nie doświadczyła czegoś podobnego - ból był znacznie gorszy niż przy upadku z konia. Całe ciało miała w ogniu, a miednica mogła 

jej w każdej chwili pęknąć na pół jak sucha kość. 

Dobry Boże Wszechmogący, jak to można przeżyć? 

Musi to z siebie wypchnąć... 

Och, ustąpiło. 

Gdy niewidzialne lasso niemiłosiernie ściskające 

jej brzuch nieco się rozluźniło, dostrzegła, że mama ją 

trzyma i ogarnęło ją uczucie, że jest znów małą dziewczynką, całkowicie bezpieczną w uścisku matczynych ramion. Słyszała oddech mamy w swoich włosach i czuła płynący od niej spokój. 

Dostrzegła zamazany obraz doktor Firebaugh, nachylającej się nad jej nogami. Była też świadoma obecności Mickey, która wydawała instrukcje. Oddychaj, rany boskie, oddychaj! 

Jednak coś było nie w porządku. Kogoś tutaj brakowało. 

Tony powinien tu być, pomyślała bliska szlochu 

z powodu jego nieobecności. 

Ale czy nie dość już przeszedł? Jeśli nie mogła sobie 

zaoszczędzić obrzydliwości całej sytuacji i tego, że odda 

dziecko, powinna przynajmniej oszczędzić tego jemu. 

Poczuła, że zbliża się następny skurcz - silniejszy 

i jeszcze bardziej bolesny. I tym razem musiała przeć. 

Coś się przez nią przedarło i do jej uszu doszedł jakiś 

stuk, po którym nastąpił wysoki, pośpieszny krzyk, 

który brzmiał jak śpiew tysięcy aniołów. 
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I wtedy dotarła do niej prawda... to, co jej serce 

wiedziało od dawna, a umysł nie chciał się z tym 

pogodzić: Moje dziecko. Nasze dziecko. Tony'ego 

i moje. Boże, pomóż mi. Nie wiedziałam, co oddaję. 

Jakby tonęła, przywarła do matki, czując jej miłość, 

która spływała na nią przez całe życie, nigdy się nie 

wahała i była nie dalej niż o uderzenie serca lub na 

wyciągnięcie ręki. I tego chciała także dla swojego 

dziecka - matki, której oddanie nie wypływa z więzów krwi, ale ze szlachetności ducha, z nieskończonej zdolności dawania. Chciała tego wystarczająco mocno, by zdobyć się na coś, co już teraz okazywało się znacznie większą ofiarą, niż mogła sobie wyobrazić... 

* 

Kate trzymała córkę w ramionach, gdy ta dyszała, 

z trudem łapiąc oddech. - Wszystko będzie dobrze 

- uspokajała. - Doskonale sobie poradzisz. Jesteś taka 

dzielna, kochanie. 

Chciałaby móc to samo powiedzieć o sobie. Miała 

pustkę w głowie, a cały pokój wirował wokół niej. Czuła 

się tak, jakby była zatopiona w olbrzymim akwarium. 

Doskonale pamiętała, jak to się odbywało za jej 

czasów - całkowita izolacja, obecność męża wręcz 

nie do pomyślenia, wózki pchane na złamanie karku 

na izbę porodową, wydobywanie dzieci kleszczami. 

A teraz... Czy nie powracamy do dawnych czasów, 

kiedy dzieci odbierały wiejskie akuszerki? 

Teraz, jak wiele pokoleń kobiet przed nią, Kate 

obejmowała córkę w mocnym uścisku, podtrzymując 

ją, gdy Skyler napinała ciało i ciężko dyszała. 

Mickey wydawała instrukcje, jak oddychać. 

Ładna lekarka, w masce i rękawiczkach chirurgicznych, zaglądała między uniesione kolana Skyler. 
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- Och, Boże... Nie zniosę tego! - krzyknęła Skyler 

z wykrzywioną z bólu twarzą. 

- Zniesiesz. Przyj. Teraz! - dyrygowała lekarka 

spokojnym tonem. 

- Muszę... Boże... nie... nie mogę... Strasznie boli... - Kolejne słowa utonęły w dzikim chrypieniu, które zakończyło mocne parcie. 

Kate, bliska omdlenia, odgarnęła mokry kosmyk 

włosów z czoła Skyler. Kątem oka dostrzegła Ellie, 

stojącą z tyłu w nabożnym zdumieniu. Chociaż dzieli

ła ją od Skyler pewna odległość, wydawało się, że są 

ze sobą połączone niewidzialną nicią, którą tylko Kate 

mogła dostrzec. 

- Główka! Widzę główkę! - wykrzyknęła Mickey, 

która wyglądała tak, jak gdyby to ona sama rodziła. 

Włosy miała mokre i zmierzwione, twarz czerwoną 

i mokrą od potu. 

- Teraz możesz się odprężyć. Przestań przeć - zarządziła lekarka. - Muszę odwrócić główkę. Już. Teraz jeszcze raz porządnie przyj, Skyler. Zaraz zobaczymy, kogo tutaj mamy. 

Skyler wyparła z siebie dziecko ze zwierzęcym 

krzykiem, od którego Kate zjeżyły się włosy. 

- Dziewczynka! - rozległ się krzyk, podobny do 

głosu Ellie, kiedy spomiędzy ud Skyler wyśliznęło się 

coś mokrego i ciemnego. 

Dziecko wydało z siebie gardłowy skowyt. 

Skyler zaczęła szlochać. Wyciągnęła ramiona, kiedy lekarka kładła na jej ciele nowo narodzone dziecko, ciągle jeszcze połączone z nią pulsującą pępowiną. Delikatnie nakryła dłonią małą ciemną główkę na swej piersi. 

Kate wpatrywała się w miniaturową dziewczynkę 

z kępką czarnych włosów, czując się tak, jakby pędzi

ła gwałtownie przez tunel, na końcu którego widnieje 
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światło. Słyszała, że w ten sposób wygląda śmierć, ale 

nagle doznała olśnienia, jak umieranie i narodziny są 

do siebie podobne. 

Siedziała cicho, wyprostowana, ledwo śmiała oddychać, k'iedy Ellie zbliżyła się do łóżka, oszalałym wzrokiem wpatrzona w dziecko, teraz już w ramionach lekarki, otulone białym bawełnianym kocykiem. 

Chyba mniej by ją bolało, gdyby Ellie wbiła jej 

sztylet w serce... to było gorsze. Kate obserwowała, 

jak Ellie wyciąga ramiona, na próbę, gestem pełnym 

nadziei, jak po jej policzkach płyną łzy. Zmuszała się, 

żeby na to patrzeć. Czuła się tak, jakby to był jej 

obowiązek. Musiała przez to przejść. Nie wiedziała 

właściwie, dlaczego, po co, w imię czego, dla kogo; 

wiedziała tylko, że tak musi być. 

Jednak gdy Ellie ze stłumionym westchnieniem 

wzięła dziecko w ramiona, nie mogła patrzyć. Zamknęła oczy. Tak powinno być... to było sprawiedliwe... ale bolało. Pozostawało jej tylko myśleć o tym, z jakiego powodu znalazła się w tej sytuacji nie do 

zniesienia. 

Ciągle mam Skyler. Zawsze będzie moja. 

I Skyler nigdy się nie dowie, jak straszną cenę zapłaciła za nią Kate. 

* 

Skyler czuła jedynie straszliwą pustkę. Czuła się 

wydrążona, lżejsza od powietrza. Tak, jakby nic z niej 

nie pozostało. Kiedy już wszyscy od niej odeszli, długo leżała jedynie w towarzystwie swoich ponurych myśli. 

Łzy ciekły jej z oczu po skroniach, na zmatowiałe 

włosy. Anno, maleństwo... przepraszam... Jest mi bardziej przykro, niż możesz sobie wyobrazić... Ale czy 317 

tego nie rozumiesz? Musiało się tak stać. To byłby 

z mojej strony egoizm, gdybym cię zatrzymała... taki 

sam jak ze strony mojej matki, kiedy mnie porzuciła. 

Nie mówiła o tym nikomu, ale już na miesiąc przed 

porodem w jakiś sposób wiedziała, że to będzie dziewczynka, a nawet w tajemnicy przed całym światem nadała jej imię: Anna. Proste i solidne, imię, które 

nigdy nie wychodzi z mody. 

Anno, kocham cię. W moim sercu zawsze będę dla 

ciebie matką. 

Żeby stłumić szloch, zacisnęła oczy. Gdy je otworzyła, zobaczyła nad sobą znajomą twarz. Przez chwilę zastanawiała się, czy to nie sen. A potem duża ciepła dłoń ujęła jej palce, zamykając je wewnątrz jak 

płatki kwiatu, który jeszcze nie rozkwitł. 

- Tony! - to imię wydobyło się z gardła Skyler 

niczym szloch, który niedawno stłumiła. 

Stwardniały palec otarł łzę z jej policzka i skroni. 

W oczach czarnych jak środek nocy błyszczało współczucie, a może nawet coś więcej... poczucie wspólnej straty. Także Tony stracił coś niezwykłe cennego: 

szansę, by poznać swoją małą córeczkę. Nie widział 

jej nawet przez chwilę. 

- Przyjechałem najszybciej jak mogłem - powiedział dziwnym, niskim głosem. - Mieliśmy urwanie głowy na Brooklynie i dostałem wiadomość dopiero, 

kiedy zjechałem do stajni. - Zdobył się na dzielny 

uśmiech. - Prawdę mówiąc, nawet dwie wiadomości. 

- Och, Tony... - Skyler ściskała kurczowo jego 

dłoń, walcząc z łzami. - Ona... To córeczka, powiedzieli ci? Jest taka śliczna. Powinieneś ją zobaczyć. 

Ma takie czarne włoski. Zupełnie taka jak ty. 

- Jezu, Skyler... - Tony nachylił się i wziął ją 

w ramiona, gdy zaczęła szlochać. Sam też płakał. Całe 

jego ciało się trzęsło, nie drżało, ale właśnie się trzęs-
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ło, jak gdyby jakaś niewidzialna siła przejęła nad nim 

władzę. I wiedziała, że gdyby nawet żył sto lat, nigdy 

nie zapomni tej nocy, którą mieli za sobą. Nie zapomni córeczki, którą poczęli w bezsensownej namiętności... albo miłości, która wykiełkowała między nimi niczym źdźbło trawy między płytami chodnika. 

Skyler wplotła palce w jego włosy, gdy przyciskał 

twarz do jej piersi. - Przepraszam - wydyszała. - Musiałam to zrobić, Tony. Musiałam... dla niej. Proszę, nie nienawidź mnie. 

- Skyler, nie nienawidzę cię. - Podniósł się z westchnieniem. Widziała, że z trudem zachowuje opanowanie. - Boże, to takie trudne. Tak chciałbym, żeby to wszystko mogło być inaczej. 

- Ja też - mruknęła. - Boże, ja też. 

Pogładził ją po włosach. - Kocham cię. 

Odpowiedziała głuchym głosem: - Nie mów tak, 

jeśli tego naprawdę nie czujesz. 

- Kocham cię - powtórzył uparcie. 

- To się nie uda - powiedziała. - Nie możemy... 

Po dzisiejszym dniu nie będziemy mogli spojrzeć na 

siebie, żeby nie czuć... tego. - Ze złością otarła łzę. 

- Lepiej mieć poharataną duszę - odezwał się - niż 

udawać, że to się nie stało. - Przesunął palcem po jej 

twarzy. - Opowiedz mi o niej - poprosił cicho. - Powiedz mi wszystko, co pamiętasz. 

I Skyler opowiedziała. Leżąc taka pusta, niepotrzebna jak dryfująca tratwa, pełna wstrętu do siebie i niespełnionej miłości, opowiedziała mu o maleńkiej dziewczynce, której w tajemnicy przed całym światem nadała imię Anna. 
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R O Z D Z I A Ł 


12 

Choć kwiecień miał się ku końcowi, temperatura 

nie przekraczała zera. Tuż przed południem Tony i jego partner Grabinsky w drodze na lunch czekali, aż zmienią się światła na skrzyżowaniu Trzydziestej 

Czwartej Ulicy i Ósmej Alei, gdy nagle rozpędzony 

srebrny jaguar z piskiem opon skręcił na czerwonym 

świetle w Aleję, niemal potrącając konia. Scotty szarpnął się tak gwałtownie, że Tony musiał mocno ściągnąć wodze, by nad nim zapanować. Kątem oka dostrzegł jaguara wśród samochodów. 

- Gnojek! - Przed chwilą był przemarznięty do 

szpiku kości. Teraz poczuł, jak złość rozpala mu trzewia, a jej niebieski płomień ogarnia całe ciało. 

Szybko skinął głową Grabinsky'emu i nacisnął na 

żebra Scotty'ego tępymi miedzianymi ostrogami. Koń 

ruszył z kopyta i okrążając skrzyżowanie wjechał 

w Ósmą Aleję. Przy następnej przecznicy było czerwone światło, więc jaguar zwolnił. Teraz cię mam, pomyślał Tony. 

Jednak jaguar wcale się nie zatrzymał. Ominął hamującą taksówkę i przemknął przez skrzyżowanie. 

Cholera! Tony spiął konia ostrogami i przeszedł 

do galopu. Próbował zobaczyć tablicę rejestracyjną 

jaguara, ale samochód był za daleko. Za chwilę zniknął mu z pola widzenia, by wyłonić się po skręcie w lewo na Trzydziestej Siódmej. Niech to szlag, jeszcze mu ten gnojek ucieknie! 

Tony nie wybaczyłby sobie tego. Wyobrażał sobie, 

że kierowcą jaguara jest jakiś wysoko postawiony 
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w hierarchii firmy menedżer albo na przykład 

chirurg... z pewnością facet, który przywykł do 

wydawania poleceń i pomiatania ludźmi, a sam 

dawno zapomniał, że jakiekolwiek zasady stosują 

się również do niego. Pewnie kręciłby nosem, 

gdyby jego córka przyprowadziła do domu narzeczonego, który nie wyciąga stu tysięcy dolarów rocznie i nie ma domu w dobrej dzielnicy Nowego 

Jorku. 

W przypływie frustracji Tony szarpnął prawą wodzę. Scotty przeskoczył nad krawężnikiem na chodnik i pogalopował, mijając zdziwionego sprzedawcę gorących precli i kobietę, która skuliła się ze strachu, jakby groziło jej śmiertelne niebezpieczeństwo. Kiedy znów zjechał na jezdnię, w oddali mignęła mu srebrzysta karoseria. Jaguar musiał zahamować, zablokowany przez dwie ciężarówki, i wtedy Tony dojrzał 

jego tablicę rejestracyjną: NO 1 BOSS. Czyżby? Przekonamy się. 

Kierowca musiał w tym samym czasie dostrzec go 

we wstecznym lusterku, bo zrobił najgłupszą rzecz, 

o jaką można by podejrzewać faceta na tyle sprytnego, by zarobić na taki samochód - gwałtownie skręcił 

w lewo na podziemny parking w nadziei, że wmiesza 

się w tłum innych samochodów. Zupełnie jakby na 

parkingach roiło się od srebrnych jaguarów. 

Tony zwolnił do kłusu, zjeżdżając po betonowej 

rampie na parking. Scotty był zmęczony. Tony, nachylony nad jego karkiem, czuł parujący koński pot. 

Uśmiechnął się, gdy zeskoczył na ziemię. A sądząc po 

z lekka przestraszonej minie mężczyzny wysiadającego z jaguara, nie był to przyjacielski uśmiech. Tony zbliżał się do niego niespiesznym krokiem. Kierowca 

rzeczywiście miał wygląd człowieka na kierowniczym stanowisku, w średnim wieku, ubrany był w gar-321 

nitur w prążki. Starannie poprawił włosy, zanim zamknął samochód. 

- Dorobiłeś się kłopotu, przyjacielu - zaczął Tony 

ostrym głosem. - Właściwie kilku kłopotów. Po pierwsze - podniósł palec wskazujący - nieprzepisowe zawrócenie. Po drugie - środkowy palec poszedł w górę 

-jazda na czerwonym świetle. Po trzecie - dołączył do 

nich serdeczny palec -próba ucieczki przed funkcjonariuszem policji. -Zarzucając Scotty'emu wodze na kark, podszedł bliżej. - Szczęśliwie dla ciebie bycie dupkiem 

nie stanowi naruszenia prawa, ale coś ci powiem, szanowny panie. Gdybyś mi potrącił konia, skułbym ci mordę tak, że nawet nie wiedziałbyś, kto cię uderzył. 

- Nie wiesz, z kim masz do czynienia! - obruszył 

się kierowca. - Nie masz prawa tak do mnie mówić. 

To jest... brutalne zachowanie policji. - Próbował się 

nadymać, ale było to równie daremne jak pompowanie przebitej dętki. 

Tony uśmiechnął się jeszcze szerzej, co skłoniło 

faceta do odstąpienia o krok. Kątem oka dostrzegł, że 

latynoski dozorca wygląda ze swojej budki, niepewny, 

czy nie powinien stąd uciekać. Niemal jak na sygnał, 

Scotty zarżał i kopytem stuknął o betonową posadzkę. 

Tony wyciągnął bloczek i szybkimi pociągnięciami 

pióra wypisał mandat. Kutas nie pójdzie za kratki, ale 

przynajmniej wybuli tyle, że mógłby sobie za to kupić 

drugą parę eleganckich okularów. 

Po paru minutach, jadąc stępa przez Ósmą Aleję 

w poszukiwaniu Grabinsky'ego, Tony rozpamiętywał 

cały incydent. Scotty zachował się po mistrzowsku. 

A i on, sierżant Tony Salvatore, dobrze wykonał swoją robotę. Dlaczego więc czuje się tak podle? I czy do takiej samej wściekłości doprowadziłaby go toyota albo jakiś koreański samochód, gdyby się znalazły na miejscu jaguara? 
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Wściekłeś się, bo to symbol tego, co stoi między 

i tobą a Skyler. I to nie są tylko pieniądze, ale wszystko, co idzie z pieniędzmi w parze - eleganckie restauracje, zakupy na Maddison Avenue, wyjazdy do Europy i... tak... samochody, które kosztują dwa razy 

tyle, ile ty zarabiasz przez cały rok. 

I jeszcze coś innego go gryzło, od czego bolało go 

serce. Dziecko. Jego mała córeczka. Nawet jej nie 

widział, nie licząc tego spojrzenia przez szybę w szpitalu. Powiedziano mu, że jego córka jest zdrowa, wa

ży trzy tysiące dwieście pięćdziesiąt gramów i ma 

czterdzieści pięć centymetrów wzrostu. e 

To było przed miesiącem. Teraz dziecko jest u Ellie 

i prawdopodobnie dobrze się chowa. Ciekawy był, czy 

dziewczynka jest bardziej podobna do niego, czy do 

Skyler. Czarne loczki ma po nim, ale ciekawe, czy ma 

oczy Skyler. 

Jak długo będę udawał, że nie jestem zaangażowany? Że nie jestem jej częścią, a ona nie jest częścią mnie? Te pytania niemal rozsadzały mu 

czaszkę. 

Kiedy po zakończonej służbie brał prysznic, 

w skroniach czuł pulsowanie, a gardło miał tak ściśnięte, że nie mógłby chyba wydusić słowa. Wytarł się, nałożył dżinsy i bluzę, ale podły nastrój wciąż nie 

mijał. Na schodach spotkał Joyce Hubbard, ale mruknął do niej tylko: - Cześć - i poszedł dalej. 

Tylko grubemu Lou Crawleyowi, stojącemu na 

schodach przed wejściem do budynku i zajadającemu 

czosnkowego bajgla posmarowanego topionym serem, ciemne chmury w oczach Tony'ego zdawały się nie przeszkadzać. - Cześć, sierżancie! - zawołał. 

- Słyszałeś, co się stało w piątym szwadronie? Dwie 

policjantki się pobiły na pięści. Fuller musiał je rozdzielać, tak skoczyły sobie do oczu. Szkoda, że mnie 323 

tam nie było. Chętnie popatrzyłbym, jak komendant 

strzela z bata nad tymi dwiema cipami. 

Nagle Tony przestał nad sobą panować. Podszedł 

do Crawleya i złapał go za obsypaną okruszkami koszulę. Z obrzydzeniem patrzył na ślady topionego sera w kącikach jego fioletowych ust. - Słuchaj, ty gruby 

ośle! - warknął. - Jeszcze jedna taka uwaga, a postaram się, żeby cię tu nie było. Za punkt honoru sobie postawię, żeby wydobyć na wierzch wszystkie twoje 

drobne grzeszki. 

Crawley patrzył na niego w osłupieniu. Jego policzki oblały się pąsem. - Jezu... Co w ciebie wstąpiło? 

Co ja takiego powiedziałem? 

- Myśl o tym, co mówisz, to wszystko. Chciałbyś, 

żeby jakiś dupek wyrażał się w ten sposób o twojej 

siostrze? Albo o Joyce Hubbard? - Nachylił się nad 

twarzą Lou, aż poczuł jego czosnkowy oddech. - I jeszcze jedno. Jak cię kiedyś przyłapię, że bierzesz lewe zwolnienie, kiedy chłopaki jeżdżą z trzydziestoma ośmioma stopniami gorączki, znajdę sposób, żeby się do ciebie dobrać. Więc lepiej pilnuj własnej dupy. 

Odszedł, zostawiając Crawleya z rozdziawionymi 

ustami. Czuł się trochę winny. Owszem, grubas zasłużył sobie, żeby mu ktoś zmył głowę, więc słusznie mu się dostało. Tylko że nie on jeden w tym szwadronie miał coś na sumieniu. 

Nie mógł się uwolnić od uczucia, że w jakiś sposób 

został oszukany. Właśnie urodziła mu się córka 

i chciał to wykrzyczeć na całe gardło. Zamiast tego 

został oddelegowany na ławkę rezerwowych. Niech to 

szlag! Powinien odmaszerować i nawet nie zerkać 

przez ramię. A jeśli pewnego dnia jego córka zapyta 

o swego prawdziwego tatę? Nieważne, w jak bohaterskim świetle ukaże go Ellie, dziewczynka pewnie tego nie kupi. Będzie dorastała w gorzkim przekona-324 

niu, że jej stary nie dbał o nią choćby na tyle, żeby 

zostawić numer telefonu. Boże! 

Wytężył pamięć, żeby przypomnieć sobie adres 

Ellie z dokumentów adopcyjnych, które podpisywali 

ze Skyler. Wiedział nawet, że zrobiła sobie przerwę 

w pracy, żeby cały czas spędzać z dzieckiem. Pewnie 

nie będzie ucieszona, jeśli wpadnie z nie zapowiedzianą wizytą... ale przecież nie wyprosi go za drzwi. 

Już przy pierwszym spotkaniu ocenił ją jako kobietę, 

która honoruje swoje zobowiązania. A czy jej się to 

podoba, czy nie, coś mu zawdzięczała. 

Piętnaście minut później zaparkował samochód 

przed domem z piaskowca na Zachodniej Dwudziestej 

Drugiej, gdzie mieszkała Ellie. 

Nacisnął guzik przy nazwisku Nightingale i czekał. 

Nikt nie odpowiadał. Cholera! Odczekał jeszcze minutę i znowu zadzwonił. Już miał odejść, kiedy w domofonie odezwał się schrypnięty kobiecy głos. 

- Słucham? 

- To ja, Tony Salvatore. Czy mógłbym wejść? 

Odpowiedziała dopiero po dobrych piętnastu sekundach. Musi się denerwować jak diabli moimi odwiedzinami, pomyślał Tony. Ostatecznie orzeczenie o adopcji uprawomocni się dopiero za pięć miesięcy 

i Ellie musi być świadoma, że zarówno on, jak i Sky-

ler mają jeszcze prawo zmienić zdanie. 

Jednak kiedy wszedł do mieszkania Ellie, natychmiast odczuł panujący tu przyjazny spokój. Mógł 

sobie wyobrazić, że dziecko - każde dziecko - jest 

tutaj szczęśliwe. Jego wzrok spoczął na stoliku z rozrzuconymi kolorowymi pismami, a potem na indiańskim dywaniku wśród foteli i kanapek, jakby ustawionych tutaj po to, by mogła na nich siedzieć i baraszkować naprawdę maleńka osóbka. Salon oświetlało kilka lamp, dających miłe dla oka światło. Dostrzegł 
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kominek, a w nim ślady popiołu, co znaczyło, że kominek jest używany, a nie stoi tu tylko na pokaz. 

Ellie wygląda na zmęczoną, pomyślał. Jednak nawet w dżinsach i wyciągniętym swetrze, z włosami ściągniętymi z tyłu elastyczną opaską, promieniowała 

szczęściem. Nie tylko wydała mu się młodsza niż wtedy, kiedy ją ostatnio widział. Po raz kolejny uderzyło go także jej pewne podobieństwo do Skyler. 

- Przepraszam za bałagan... Nie spodziewałam się 

towarzystwa. - Słowa powitania zabrzmiały ostrożnie, 

jednak serdecznie wyciągnęła rękę. Kiedy podeszła 

bliżej, poczuł od niej delikatny zapach dziecięcego 

pudru... zapach, który nagle napełnił go dziwnym poczuciem straty. 

Uśmiechnął się, chcąc rozproszyć jej wątpliwości, 

jednak sam nie poczuł się ani trochę mniej niezręcznie. - Pewnie masz pełne ręce roboty przy dziecku 

- powiedział. 

- Nie mam absolutnie nic przeciwko takiej robocie. - Jej twarz rozjaśniła się, a resztki rezerwy stopniały. - Tony, ona jest tak cudowna! Nie masz pojęcia... - Ugryzła się w język, widząc wyraz jego twarzy. 

Rzeczywiście nie mam pojęcia, stwierdził w duchu. 

Ale wcale nie dlatego, że tego nie chcę. 

Przestępował z nogi na nogę, nagle niepewny, co 

ma zrobić z rękami ani co powiedzieć. Wreszcie 

chrząknął i zapytał: - Ona teraz śpi? 

- Tak. - Dostrzegł wahanie w jej oczach. Wydawało mu się, że walczy ze sobą, zanim zapytała: 

- Chciałbyś ją zobaczyć? 

Tony był wzruszony... lecz także urażony. Wprawdzie nikt go nie zmuszał do podpisania dokumentów adopcyjnych, ale nawet kiedy już wszystko zostało 

postanowione, mała ciągle była jego córką, więc fakt, 
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że musi prosić o pozwolenie, by na nią zerknąć, stanowił dla niego gorzką pigułkę. - Nie ma pośpiechu 

- zapewnił, by nie okazać, że nie może się tego doczekać. -Jeśli cię od niczego nie odrywam, moglibyśmy usiąść i porozmawiać parę minut. Nie odmówiłbym filiżanki kawy. 

- Och, tak, oczywiście... Proszę, usiądź... - powiedziała nieco zbyt szybko, jakby poczuła ulgę, że nie chce jej zabrać dziecka z kołyski. Wskazała kanapę z rozrzuconymi poduszkami. - Mniej więcej dwie godziny temu położyłam ją spać, więc pewnie niedługo się obudzi. Śpi jak kamień. Potrafi przespać całą noc i ani razu nie zapłakać. - Ellie mówiła z dumą, 

jakby to było niesłychane osiągnięcie. 

- Planujesz wkrótce wrócić do pracy? 

- Już zaczęłam przyjmować pacjentów tutaj - odpowiedziała. - A od przyszłego miesiąca będę miała nianię. Mam nadzieję, że do tej pory przywyknę do 

myśli, że mogłabym opuścić Alisę na dłużej niż pięć 

minut. - Roześmiała się smutno. 

- Alisa... - Tony po raz pierwszy głośno wymówił 

imię córki. - Może być - powiedział żartobliwie, by 

zamaskować ciemne chmury, tłoczące się w jego myślach. To on powinien wybierać imię dla swojej córki, on i Skyler. 

Ellie chyba wyczuła jego nastrój, bo poderwała się 

nagle z fotela, jakby bała się zostawiać go samego 

nawet na chwilę. - Poczekaj minutę. Przyniosę kawę. 

Zniknęła w kuchni, wracając po chwili z dwiema 

parującymi filiżankami i talerzykiem pełnym domowych ciasteczek na tacy. Był zażenowany, że sprawia jej kłopot, jednak patrząc na jej twarz, domyślił się, że 

potrzebowała tej chwili samotności, by zapanować 

nad sobą. Może w jakimś stopniu jej się to udało, ale 

niezupełnie, bo gdy wchodziła do pokoju, ręce jej 
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drżały, a filiżanki dzwoniły, chybocąc się na spode-

czkach. 

Tony wziął tacę z jej rąk i postawił na stoliku. 

Lekko położył jej dłoń na ramieniu i usadził obok 

siebie na kanapie. - Słuchaj - odezwał się - nie przyszedłem tutaj, żeby ci robić kłopoty. Po prostu chcia

łem na nią popatrzeć. Jeden raz, to wszystko. Żebyś 

jej mogła kiedyś powiedzieć, że jej stary choć trochę 

się nią interesował. - Chrząknął, bo nagle gardło mu 

się ścisnęło. 

- Wiem, że się nią interesujesz, Tony. - Była trochę zła, bardziej na siebie niż na niego. - Musisz zrozumieć... Ja tylko... Widzisz, tak długo na to czekałam, niemal całe życie. Nie możesz sobie wyobrazić... - Przerwała. Ręce miała zaciśnięte, a oczy zaszły jej łzami. - Dałeś mi najwspanialszy dar. Nie ma takich słów, które mogłyby wyrazić moją wdzięczność. Proszę, żebyś o tym pamiętał. 

Skinął głową, niezdolny wydobyć z siebie słowo. 

- Wiem - odezwał się w końcu - ale to bardzo trudne. 

Na przykład teraz, siedzę tutaj i wyobrażam sobie, 

jakie będzie jej życie bez ojca. 

Ellie patrzyła w bok. - Mam nadzieję, że nie zawsze tak będzie. 

- Myślisz o swoim mężu? Przepraszam, że wsadzam nos w nie swoje sprawy, ale jeśli rzeczywiście miał nadzieję, że zostanie ojcem, to gdzie jest teraz? 

- W głosie Tony'ego zabrzmiał gniewny ton. 

Uśmiech zniknął z jej pięknej twarzy. Toczyła się 

w niej walka pomiędzy instynktownym nakazem 

chronienia dziecka a poczuciem zobowiązania wobec 

Tony'ego. 

Popatrzyła na niego z ukosa, a jej błękitne oczy 

były poważne i zamyślone. - Znasz to przysłowie: 

Kto się raz sparzył, na zimne dmucha. Paul po prostu 
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potrzebuje czasu, żeby przywyknąć do myśli, że Alisa 

tutaj zostanie. - Z westchnieniem sięgnęła po filiżankę z kawą. - Nie kryję, że czeka nas trudna przeprawa. Już tak długo nie jesteśmy razem, a dziecko na pewno'' nie jest magicznym lekarstwem na wszelkie 

kłopoty. 

Tony nie wiedział, co na to odpowiedzieć. Mimo 

woli pomyślał, że nawet w najlepszych okolicznościach trudno jest na powrót skleić związek dwojga ludzi. A cóż dopiero, gdy tych ludzi tyle dzieli. 

Ellie, jakby czytała w jego myślach, zapytała ostro

żnie: - Rozmawiałeś ostatnio ze Skyler? 

- Siedzi w domu - odpowiedział szczerze, chociaż 

nie powiedział całej prawdy. Skyler w ogóle nie odpowiadała na jego telefony. - Niełatwo jej się pozbierać po porodzie. - Głos miał spokojny, jednak wyzierało z niego zmartwienie. 

- Z pewnością. - Ellie zapatrzyła się w przestrzeń, 

popijając kawę. I nagle, jakby bardzo chcąc zmienić 

temat rozmowy, powiedziała: - A skoro już mówimy 

o zdrowiu, to martwię się o Jimmy'ego. Twierdzi, że 

się czuje lepiej i poprawiły mu się wyniki, ale za 

każdym razem, gdy go zapraszam, żeby tu wpadł i zobaczył dziecko, znajduje jakąś wymówkę. 

Tony poczuł, jak gdzieś w głębi duszy materializuje 

się i wypływa na powierzchnię jego myśli potwór, 

podobny do tych, którymi się straszyli z Dolanem 

w dzieciństwie. Nie był w stanie tego ukryć i odwrócił 

twarz przed spojrzeniem Ellie. 

- Dolan? - wzruszył ramionami. - Nieźle się namęczyłem, zanim wymogłem na nim zgodę na to, żeby ta kobieta, która u niego sprząta, przychodziła codziennie na parę godzin. Kobieta ma sześcioro własnych dzieci, a za Dolanem szaleje, jakby był jednym z nich. Wszystko u niego w porządku. - Ellie nie musi 
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wiedzieć, jak źle jest z Dolanem, skoro on sobie tego 

nie życzy. 

- Dobrze, że przynajmniej jego stan się nie pogarsza - powiedziała zmartwiona. 

- Jest silniejszy niż wygląda. 

Popatrzyła na niego uważnie. - A ty? Jak ty to 

wytrzymujesz? 

- Daję sobie radę. - W pewnym stopniu to była 

prawda. 

Po chwili niezręcznej ciszy Tony zerknął na zegarek. - O Boże, ale ten czas leci! Słuchaj, muszę się zbierać. Mógłbym zobaczyć dziecko? 

Czuł ból w piersiach i oczy go piekły, jakby suchy 

wiatr nawiał w nie drobinki pyłu. Nie mógł tego 

znieść - jego maleńka dziewczynka śpi tuż za ścianą, 

a jednak tak daleko, jakby dzielił go od niej cały 

świat. 

Ellie wstała i poprowadziła go do małej sypialenki 

skąpanej w blasku zachodzącego słońca. Pokój w niczym nie przypominał różowych, zagraconych sypialni jego siostrzeńców. Na ścianach, wśród obłoczków i gwiazdek namalowanych z form, wisiał plakat 

z  Czarnoksiężnika z krainy Oz,  a samotny pluszowy 

miś siedział na półce pełnej książek, które Ellie kiedyś 

przeczyta jego córeczce. Kiedy Tony bezszelestnie 

podszedł do kołyski, dłonie same zacisnęły mu się 

w pięści. 

Jego córka leżała skulona na boku, przykryta miękkim różowym kocykiem, z policzkiem tak okrągłym i tłuściutkim jak pełny księżyc namalowany na suficie 

sypialni, z usteczkami ściśniętymi i lekko rozchylonymi, jakby z oddechem wydmuchiwała dla niego całusa. Jezu... O Jezu Chryste! Tony poczuł, że podłoga pod nim chyboce, a kolana uginają się. Na chwilę cały 

pokój zszarzał. 
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Ma włosy po nim, w porządku. Gęsta kępka czarnego puszku jak korona na główce królewny. Oczka miała zamknięte, więc nie mógł zobaczyć ich koloru, 

jednak z kształtu nosa i podbródka córeczka przypominała1 mu małą Ginę. Poczuł, że brakuje mu tchu. 

Stał ze zwieszoną głową, nie chcąc, by Ellie zobaczyła łzy w jego oczach. Kiedy odważył się podnieść wzrok, spostrzegł, że nie ma jej w drzwiach pokoju. 

Poczuł dla niej wdzięczność, świadomy, ile musiała ją 

kosztować ta wielkoduszność, że zostawiła go na kilka minut samego z dzieckiem. 

Tony delikatnie pogładził palcem policzek córki. 

Tak łagodnie, a jednak poczuła. Zmarszczyła buzię 

i poruszyła ciałkiem jak chomik zakopujący się 

w ligninę. Delikatnie podniósł kocyk i uśmiechnął 

się na widok długich nóżek - w sam raz na koński 

grzbiet. 

Otulił kocykiem małe ramionka i odwrócił się, na 

chwilę zamykając oczy. Nie powinien był tu przychodzić. Powinien był skorzystać z rady Skyler, która na samym początku kazała mu się do tego wszystkiego 

nie mieszać. « 

Na korytarzu dostrzegł Ellie, opartą o ścianę, z rękami złożonymi na piersi. Wyprostowała się, zerkając na niego, a potem dyskretnie odwróciła wzrok. 

Zanim zrozumiał co robi, Tony sięgnął pod kołnierzyk i rozpiął łańcuszek ze świętym Michałem. Wyciągnął go na wierzch i zerknął na wizerunek archanioła z rozpostartymi skrzydłami, jakby się składał do lotu. Trzymał medalik przez chwilę w dłoni, jakby 

chciał zapamiętać jego kształt, myśląc o wszystkich 

kulach, przed którymi święty go uchronił. Duża skuteczność, tylko raz mu się nie udało. Chociaż moc medalika brała się z przesądów, był najcenniejszą 

rzeczą, jaką Tony miał. 
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Ze ściśniętym gardłem położył medalik na dłoni 

Ellie. - To dla niej - odezwał się z szorstką tkliwością. - Dla mojej córki. 

* 

W drodze do domu Tony nie przestawał myśleć 

o Skyler. Chryste, przez co ona musi przechodzić. 

Nawet jemu było ciężko odejść od córki. Dla Skyler, 

która przez dziewięć miesięcy nosiła ją pod sercem, to 

musi być zabójcze. 

Nie powinna być sama, pomyślał. Powinien być 

przy niej ktoś, kto wie, co ona czuje. 

Zatrzymał się przy stacji benzynowej i znalazł automat telefoniczny. Wystukując numer Skyler, modlił 

się w duchu, żeby ona sama odebrała telefon, nie automatyczna sekretarka. 

- Halo - rozległ się żywy głos Skyler, zdumiewając go 

tak, że bliski był odłożenia słuchawki. Ton miała niemal... 

pogodny. Jakby w jej życiu nie było żadnego problemu. 

Tony poczuł się głupio. A czegóż, do diabła, oczekiwał? Że będzie zdruzgotana? Bliska samobójstwa? 

Skyler nie była taka, przynajmniej nie na dłuższą metę. Tamtej nocy w szpitalu, gdy wypłakiwała się w jego ramionach, nie była sobą. Przecież rozmawiali ledwo kilka godzin po porodzie. Do tej pory z pewnością poukładała sobie wszystko w głowie. Będzie mu tylko 

miała za złe, że znów rozbudza w niej żal. 

- Mówi Tony - odezwał się spokojnym, przyjacielskim głosem, nie zdradzając, że serce bije mu jak oszala

łe. - Zadzwoniłem tylko, żeby zapytać, jak się czujesz. 

- Dobrze. 

- Więc jak to się stało, że nigdy do mnie nie od-

dzwoniłaś? - Próbował ukryć nutę oskarżenia w głosie, jednak tkwiła tam jak zardzewiały gwóźdź. 
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Po chwili milczenia odpowiedziała zimno: - Byłam 

zajęta. 

Zbyt zajęta, żeby wykonać jeden pieprzony telefon? 

- chciał powiedzieć, jednak udało mu się powściągnąć 

język. - Tak... No cóż, zresztą pewnie trudno by ci 

było zastać mnie w domu. Przez ostatnie dwa tygodnie miałem podwójne służby. Było dużo roboty w Harlemie. 

- W Harlemie? - powtórzyła jak echo, bez krzty 

zainteresowania. 

Chrząknął. - Słuchaj, zadzwoniłem, bo pomyśla

łem, że przydałoby ci się towarzystwo. Oczywiście, 

jeśli nie jesteś zbyt zajęta. - Nie mógł sobie jednak 

odmówić tej drobnej złośliwości. 

Milczała, aż zaczął się zastanawiać, czy ciągle jest 

przy telefonie. Poczuł, że ziarno urazy, ukryte tuż pod 

powierzchnią, zaczyna pękać. Czy jej się to podoba, 

czy nie, to dotyczy ich obojga. Co ona sobie wyobraża? Że dla niego to w ogóle nie jest bolesne? 

Wreszcie odpowiedziała z niechęcią, która ubodła 

go do żywego. - Akurat teraz nie robię nic specjalnego. 

- Będę u ciebie za piętnaście minut - powiedział 

i odwiesił słuchawkę, zanim mogła zaprotestować. 

Po drodze niepokój Tony'ego wzrastał. Czy naprawdę czuje się tak dobrze, jak mówiła? Czy ta pogodna kobieta, z którą przed chwilą rozmawiał, jest tą samą, 

która w jego ramionach w noc po porodzie roniła gorzkie łzy? Może... jednak policyjny szósty zmysł do wykrywania kłopotów podpowiadał mu, że nie wszystko jest takie proste. Przypomniał sobie, jak musiał 

niedawno poinformować pewną kobietę z Brownsville 

o śmierci syna, który zginął w strzelaninie między 

gangami. Przyjęła nowinę spokojnie, a nawet zaprosi

ła go na filiżankę kawy. Po paru dniach dowiedział 
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się, że kompletnie się załamała i trzeba ją było odesłać 

na leczenie psychiatryczne. 

Nacisnął mocniej pedał gazu. 

Po paru minutach skręcał już na podjazd, gęsto obsadzony drzewami. Wkrótce zobaczył cedrowy dom Skyler ze strzelistym dachem. Z kamiennego komina 

unosiła się wstążka dymu. Zauważył też, że stos drewna koło werandy stał się trochę niższy. Pomyślał, że kiedy tylko znajdzie trochę czasu, musi narąbać jej 

drewna. Nie powinna mieć nic przeciwko temu. 

Wchodząc na stopnie werandy, dostrzegł jak za rozsuwanymi drzwiami przemknął cień. Nie widział jej, tylko niewyraźny zarys, ale czuł, że Skyler go obserwuje. Przeszedł go dreszcz. Kiedy wreszcie otworzyła drzwi, jego wprawnemu oku policjanta wystarczyło 

jedno spojrzenie. 

Była tak wychudzona w dżinsach i żałośnie na niej 

wiszącym za dużym swetrze. Boże! A te fioletowe 

sińce pod oczami... Tony miał wrażenie, jakby podniesiono kurtynę i zaczęła się właśnie jedna z tych tragicznych oper, które Skyler tak lubiła. Ponieważ 

osoba, która tak wyglądała, a przedtem pogodnie mówiła przez telefon, albo była dobrą aktorką, albo znajdowała się na skraju załamania nerwowego. 

- Tony... Cześć. Wejdź do środka. 

Pośpieszny uśmiech, jaki rzuciła mu Skyler na powitanie, ani na jotę nie złagodził jego zmartwienia. 

Przyjrzawszy jej się bliżej, gdy prowadziła go do du

żego otwartego salonu, zerknąwszy na jej gołe stopy 

na przeraźliwie zimnej podłodze, uznał, że to, co 

wziął za spokój, w rzeczywistości było czym innym. 

Ona po prostu nie kontaktowała. 

Przy kominku, w którym kilka węgli żarzyło się 

wśród popiołów, odwróciła się do niego. - Właśnie 

miałam podgrzać zupę. Zjesz trochę? 
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Zupa? Kobieto, przecież ty wyglądasz, jakby ci by

ła potrzebna transfuzja. 

Nie zdradził jednak zaniepokojenia. - A co byś powiedziała, gdybym ci zamiast zupy zaproponował kolację?'- spytał lekko. 

- Najbliższa restauracja jest o pół godziny stąd 

- protestowała apatycznie. - Zresztą nie jestem w nastroju. 

Zupa odeszła w niepamięć. Skyler opadła na otomanę obitą zniszczoną skórą, stanowiącą komplet z fotelem, który wyglądał tak, jakby ciągnięto go dwadzieścia mil po brudnej drodze. To była jedna z tych rzeczy, których Tony nijak nie mógł pojąć. Jeśli jej 

rodzice mają tyle pieniędzy, to dlaczego nie mogą 

wymienić tych przedpotopowych mebli w jej domu? « 

I nie tylko to. Zdawało się kompletnie jej nie przeszkadzać to, że w domu jest zimno jak na biegunie. 

Tony podszedł do paleniska i wsunął dwa polana 

w dogasający żar. Wzniósł się stożek iskier, po czym 

drewno zaczęły ogarniać języki ognia. Pokój wypełnił 

się zapachem palonego drewna i powoli od kominka 

zaczęło rozchodzić się ciepło. 

Odwrócił się, by zobaczyć Skyler wpatrującą się 

w ogień nieobecnym, szklanym wzrokiem, który przeraził go bardziej niż sińce pod jej oczami. Czas skończyć grę. 

- Wyglądasz strasznie - powiedział jej. - Kiedy 

ostatnio jadłaś? 

Wyrwała się z otępienia i nachmurzona otworzyła 

usta, jakby chciała mu opryskliwie odpowiedzieć. Jednak dobyła z siebie tylko głębokie westchnienie i potrząsnęła głową. - Nie mam ostatnio apetytu. 

- Tyle to sam widzę. Pozostaje pytanie, co z tym 

zrobimy? - Tym razem nie był już w stanie ukryć 

złości. 
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- My? - Zdobyła się na to, by zebrać urażoną dumę. - Od kiedy to przejąłeś opiekę nade mną? 

- Od kiedy sama przestałaś się o siebie troszczyć. 

Boże, jak ona może myśleć, że się o nią nie troszczę? Kiedy przez te kilka tygodni nie odpowiadała na wiadomości nagrane na automatycznej sekretarce, czy 

mogło jej przyjść do głowy, że mi na niej nie zależy? 

Do cholery, przecież cię kocham! - chciał wrzasnąć. Czy tego też nie możesz znieść? 

Zanim zdążył powiedzieć coś, czego by potem ża

łował, poszedł do kuchni, gdzie znalazł niemal pustą 

lodówkę i takież same szafki. Znalazł jakieś herbatniki i puszkę zupy grzybowej. Podgrzał ją z resztką mleka, które stało w lodówce. Ustawił jedzenie na 

tacy, tak jak wiele razy robił, by zanieść do łóżka 

matce, kiedy zmęczona i przybita, nawet nie miała 

siły podnieść się, by usiąść do stołu. Wtedy podawał 

kolację braciom i siostrom, a potem niósł na tacy talerz z zupą i siadał przy łóżku matki, obserwując jak powoli podnosi łyżkę do ust, jakby jadła tylko po to, 

by sprawić mu przyjemność. 

Kiedy teraz patrzył na Skyler, postanowił nie zostawiać jej samej, dopóki nie będzie pewien, że się o siebie zatroszczy. A znając jej upór wiedział, że nie 

będzie to łatwe. 

Skyler jednak zaskoczyła go uśmiechem i lekkim 

rumieńcem wypływającym na policzki. Odstawiając 

pusty talerz na rozchwierutany stolik przy otomanie, 

powiedziała: - Dzięki. Od razu poczułam się lepiej. 

Chyba mimo wszystko potrzebny mi był pełny żo

łądek. 

- Wyglądasz jak skóra i kości. Ile straciłaś na 

wadze? 

Wzruszyła ramionami. - Wiem tylko, że kiedy 

ostatni raz wchodziłam na wagę, ważyłam znacznie 
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więcej. - Po chwili dorzuciła z szorstkim śmiechem: 

- Prawda, że to zdumiewająca różnica, kiedy się już 

nie ma dziecka wewnątrz ciała? 

Tony, patrząc jak jej uśmiech niknie, a oczy napełniają się łzami, był poruszony do głębi. Podszedł do niej, podniósł z otomany i przytulił mocno do piersi. 

Oparła głowę na jego ramieniu, a z jej piersi dobyło 

się ciężkie, roztrzęsione westchnienie. 

- Już dobrze - mruczał w ciepły piżmowy zapach 

jej nie umytych włosów. - Mów, powiedz to 

wszystko. 

Uniosła ręce i poczuł, jak jej dłonie naciskają na 

jego obojczyki, jakby chciała odepchnąć od siebie to 

wszystko, co sprawia jej tyle bólu. Przytulił ją mocniej. Słyszał jej cichy jęk, jak zawodzenie wiatru wśród drzew. 

Jęk narastał, aż przeszedł w głośny lament. - Och, 

Tony... To jest gorsze, niż mogłam sobie wyobrazić 

- łkała. - O wiele gorsze. 

- Wiem... wiem - pocieszał ją. 

Odepchnęła go gwałtownie. Jej oczy patrzyły na 

niego jak nabrzmiałe czerwone słońca nie zamieszkanej planety. - Nie wiesz. Nie możesz tego wiedzieć. 

To nie ty nosiłeś ją w swoim ciele. Nie ty ją urodziłeś. 

To nie ty ją od...oddałeś. - Szloch zmienił się w potok łez. Kiedy mogła złapać oddech, wykrztusiła: 

- Chodzę całe dnie jak we śnie. Myślałam, że sobie 

z tym poradzę, ale... - Znów straciła panowanie nad 

sobą i bezwładnie opadła na niego całym ciałem. 

Trzymał ją w ramionach i czuł, że uchwyciła koszulę 

na jego piersi, jak człowiek, który spadając ze stromego klifu łapie się kurczowo wszystkiego, co mu wpadnie w ręce. 

Nie przychodziły mu na myśl żadne słowa pocieszenia, więc pocieszał jej ciało, kołysząc je, tuląc, gła-337 

dząc jej włosy. Pozwalał jej płakać, bo tego teraz bardziej potrzebowała niż jedzenia, niż snu. 

Wreszcie znad mokrych plam na jego koszuli odezwał się zgłuszony głos. - Tony? 

Czekał. 

- Nie mogę przestać myśleć, ze popełniłam okropny błąd. - Mówiła słabym szeptem. - Może powinnam się była bardziej zastanawiać, co jest dobre dla mnie... a nie dla dziecka. 

Przełknął ślinę, by powstrzymać słowa cisnące mu 

się na język. Powiedział to, co uznał za najbardziej 

jej potrzebne. - Postąpiłaś właściwie. Nie zadręczaj 

się tym. 

- Naprawdę? - Podniosła głowę i przeszyła go 

wzrokiem. - Nie jestem taka pewna. 

- Teraz tak czujesz, ale za miesiąc albo dwa... 

- Nie! Nieprawda! - krzyknęła. - Nie będę czuła 

inaczej ani za rok, ani za dziesięć lat. Och, Tony, co ja 

najlepszego zrobiłam? Rany boskie, co ja zrobiłam? 

Z dziwnym wdziękiem, jak zwiewna apaszka opadająca na podłogę, upadła na kolana na wytarty dywan przed kominkiem. Oplotła ciasno ramionami piersi 

i kołysała się w przód i w tył, nie przestając płakać. 

Tony poczuł, jak zaciska mu się gardło, poczuł ból 

w piersi i jeszcze coś... Bezradność. Czuł się tak całkowicie bezradny. 

- Skyler? - przykucnął przy niej na wytartym dywaniku i objął dłońmi jej blady kark. 

Gwałtownie poderwała w górę głowę i patrzyła mu 

prosto w oczy z ustami rozchylonymi i drżącymi. Bez 

słowa, z otwartymi oczyma, świadomie, przysunęła 

usta do pocałunku. Gdy dotknął ustami jej ust, wpiła 

się w nie gwałtownie, zupełnie jakby chciała wyssać 

z niego powietrze. Zadrżał czując, że to, co tak długo 

nie znajdowało ujścia, teraz wydostało się na wolność. 
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Niemal odchylił się do tyłu, gdy przywarła do niego, 

całując go, niemal wgryzając się w niego, jakby chcia

ła wtopić się w jego ciało, zatracić się w nim kompletnie. 

Tony wiedział, że powinien to przerwać. Nie ta pora, nie ten powód. Jednak próbując się powstrzymać, z góry wiedział, że jest to równie bezcelowe jak zawrócenie wystrzelonego pocisku. Ogarniał go żar, namiętność wstrząsała jego ciałem. Teraz to on ją całował jak oszalały - policzki, szyję, pulsującą żyłę we wgłębieniu nad obojczykiem. Schwycił jej ręce i przyciągnął do swoich ust, powoli przesuwając językiem po wnętrzu dłoni. Drgnęła. Czuł, że jej ciało ogarnia 

drżenie. 

Rozpinał guziki jej koszuli. Ciężko dyszał, dotykając jej nagiej skóry, przesuwając palcami po jej żebrach, krążąc kciukami wokół jej piersi. Jęknęła i rozsunęła kolana, a on od razu pomyślał o tamtym pierwszym razie, jak była wtedy wilgotna, że czuł to nawet przez szorty. 

Wsunął rękę w jej dżinsy. Dziś była równie wilgotna jak wtedy, a tym razem niemal napierała na jego rękę, kołysząc się w dzikim, desperackim rytmie. 

O Jezu! 

Wiedziony pożądaniem silniejszym niż kiedykolwiek mógł sobie to wyobrazić, delikatnie położył ją na plecach. Światło płomieni tańczyło na jej bladych 

piersiach. Spostrzegł, jak są pełne, z żyłami widocznymi pod białą skórą - już nie piersi dziewczyny, ale kobiety, która niedawno rodziła. Poczuł, jak budzi się 

w nim smutek... ale to tylko wzmogło jego pożądanie. 

Patrzył, jak wysuwa się z dżinsów, a jego żądza 

niemal sięgała zenitu, gdy śledził wzrokiem jej długie 

nogi uwalniające się z nogawek i rozchylające się 

przed nim. Szybko sam ściągnął dżinsy i opadł na nią. 
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- Nie... nie we mnie - wydyszała. Tak, jakby mógł 

zrobić coś takiego po tym, co się zdarzyło, gdy się 

ostatnio kochali. 

- Nie martw się - wyszeptał w jej skroń i wśliznął 

się w nią. Był tak twardy, że wystarczyłoby parę ruchów, żeby było po wszystkim. Z całych sił starał się powstrzymać. 

Przywierała do niego. Wsunął rękę między jej nogi, 

pieszcząc ją, gdy poruszali się oboje. To dziwne, ale 

jakoś wydawało się to właściwe. Oboje zagłębiali się 

w sobie, dyszeli. Poczuł, że jego opanowanie pryska, 

gdy Skyler wyprężyła się pod nim z krzykiem. Jęknął, 

przyciskając ją do siebie kurczowo, nie bacząc na to, 

czy sprawia jej ból. 

W chwili gdy poczuł, że spełnienie dobywa się z jego lędźwi, wyśliznął się na jej brzuch. Przywarł do niej z krzykiem: - Skyler! Och, Skyler! 

Niemal w konwulsyjnym odruchu oplotła go rękami i nogami, wtulając twarz w zagłębienie jego szyi. 

Znów zaczęła płakać. Czuł między nimi jej łzy i swoje 

nasienie, jakby były łączącym ich spoiwem. 

- Chcę ją mieć z powrotem - powiedziała przeszywającym szeptem. - Tony, chyba umrę, jeśli jej nie odzyskam. Nie obchodzi mnie, co się z tym wiąże. 

Popełniłam straszliwy błąd. Proszę. Pomóż mi ją odzyskać. 

Tony pomyślał o Ellie, o tym, jak się uśmiechnęła, 

gdy wcisnął jej w dłoń medalik ze świętym Michałem. 

To był uśmiech matki, która nie potrzebowała żadnego medalika, by uchronić swe dziecko przed krzywdą. 

Boże! Czy Skyler ma o tym pojęcie? 

Rozluźnij się, mówił sobie. Ona nie myśli logicznie. 

Jednak coś mówiło Tony'emu, że jej słowa są naprawdę poważne. Skyler będzie mogła żałować tego, 340 

co się dziś między nimi zdarzyło, ale na pewno nie 

zmieni zdania i będzie chciała odzyskać dziecko. 

Doświadczył dziwnego uczucia, zupełnie jakby był 

między dwoma biegunami - lęku i nadziei. 

Jeszcze niedawno myślał, że najgorsze ma już 

za sobą, jednak teraz wiedział, że to się dopiero zaczyna. 

R O Z D Z I A Ł 
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Deszcz padał przez cały ten zasnuty ciężkimi 

chmurami tydzień - różne stadia deszczu, od mżawki 

do ulewy - i aż do piątkowego popołudnia nie zanosiło się na poprawę pogody. O wpół do piątej Ellie przyjmowała w swoim mieszkaniu Adama Burcharda, 

jednego z pacjentów z grupy z AIDS i w trakcie sesji 

spostrzegła, jaki nagle wokół zapanował spokój. 

Umilkły miarowe uderzenia deszczu o szyby. Alisa 

spała cichutko w łóżeczku, jakby już przywykła do 

kaprysów pogody... jakby przywykła do wszystkiego, 

a szczególnie do rąk podnoszących ją z łóżeczka, gdy 

płakała, do ciepłej piersi, w którą się wtulała, gdy 

dostawała butelkę do ssania. Mała słodka Alisa nawet 

najbardziej deszczowy dzień czyniła prawdziwym 

świętem. 

Ellie zapalała gaz pod czajnikiem, by zagotować 

wodę na herbatę, gdy przyszło jej do głowy, że jest 

szczęśliwa. Była szczęśliwa właśnie teraz, gdy stojąc 
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w swej małej kuchence, patrzyła przez okno na plątaninę winorośli na murze naprzeciwko, a przez szparę w zasłonie chmur przedzierał się słaby promień słońca, oświetlający kępkę żonkili na trawniku. Oparła się o ścianę, obwieszoną miedzianymi rondlami i starymi 

reklamami nie istniejących już firm dostarczających 

gotowe dania, i uśmiechnęła się do siebie. Już tyle lat 

upłynęło od chwili, gdy doświadczyła czegoś podobnego do szczęścia, że teraz ledwo rozpoznała to uczucie. Zupełnie tak, jakby przez lata nasłuchiwała jakiegoś odległego rytmu i nagle, bez żadnego wysiłku z jej strony, muzyka rozbrzmiała z całą mocą. 

Och, gdybyż tylko Paul był tutaj, by dzielić ze mną 

to szczęście. Gdybyż tylko powrócił do domu, a nie 

wpadał raz lub dwa razy w tygodniu... 

Gdyby tylko na twarzy Paula, kiedy patrzył na Ali-

sę, mogła dostrzec tę bezbrzeżną czułość, jaką widzia

ła na twarzy Tony'ego. Paul wzniósł między nimi takie mury, których nie była w stanie skruszyć. We wtorek wieczorem obserwowała, jak podnosi z łóżeczka Alisę, by obejrzeć wysypkę na jej ramieniu, która tak martwiła Ellie. Jakaż przepaść dzieliła czułość jego rąk od chłodnej troski na jego twarzy. 

I nagle to oszołamiające szczęście, które przed chwilą 

odczuwała, zbladło w jednej chwili, podobnie jak blask 

słońca znów ukrytego za zasłoną grubych chmur. Teraz, 

gdy Alisa odmierzała jej dni, przemijanie każdej pięknej 

chwili Ellie odczuwała tak boleśnie jak kradzież. Za każdym razem, gdy Paul kierował się do wyjścia, miała ochotę podbiec, schwycić go za klapy marynarki i wykrzyczeć mu prosto w twarz, że nigdy nie będzie mógł 

nadrobić tego, czego się teraz pozbawia. 

Nie wspominając już o tym, że jej pozbawia siebie. 

Minął z górą rok, a nie zdarzył się nawet dzień, by za 

nim nie tęskniła. Choćby wczoraj, gdy usłyszała w ra-
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diu ulubioną melodię Staną Getza i ruszyła do sąsiedniego pokoju, by zawołać Paula, zanim sobie uświadomiła, że go tam nie ma. A w ubiegłym tygodniu natknęła się w delikatesach na starą znajomą, Betsy 

Wiggins. Betsy była zaskoczona, gdy usłyszała, że są 

z Paulem w separacji... a nie tylko zaskoczona, gdy 

Ellie zalała się łzami pośrodku działu mrożonek. Wiedziała, że gdyby Paul stanął dzisiejszego wieczoru w tych drzwiach, upewniłaby się, czy wrócił na dobre. 

Dlaczego tak jest? - nie przestawała sobie zadawać 

pytania. Dlaczego jedna czara się przepełnia, a druga 

wysycha? 

Telefon zadzwonił w chwili, gdy wkładała torebkę 

herbaty do kubka z wrzątkiem. 

Ellie ruszyła szybko, by podnieść słuchawkę, zanim 

włączy się automatyczna sekretarka. Bała się, że 

dzwonek telefonu obudzi Alisę, a Bóg jeden wiedział, 

jak cenna była ta chwila, kiedy mogła usiąść w fotelu 

i spokojnie wypić herbatę. Zanim doszła do ściany, 

gdzie wisiał telefon, pomyślała, że może to Paul. 

Boże, proszę, żeby to był on. Spraw, żeby wszystko 

przemyślał i uświadomił sobie, że potrzebuje mnie tak 

bardzo, iż nie pozwoli, by cokolwiek stanęło między 

nami - nawet dziecko, które moglibyśmy utracić... 

Jednak głos po drugiej stronie nie należał do Paula. 

Poprzedzony drżącym westchnieniem, był jak płacz 

dziecka wołającego o pomoc. 

- Ellie, to ja... Skyler. 

Ellie poczuła nagły ciężar w żołądku. - Skyler, co 

się stało? 

Cisza, przerywana tylko ciężkim oddechem Skyler. 

Po omacku szukając krzesła za plecami, Ellie znalazła stołek i opadła nań bez sił. Serce tłukło jej się o żebra, jednak zdobyła się na spokojny ton. - Skyler, 

jesteś chora? Potrzebujesz lekarza? 
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Gwałtowny wdech. A potem: - Nie... to nie to. 

- I nagle słowa popłynęły pośpiesznie. - Jestem... 

jestem tylko... no cóż, czuję się okropnie. Nie mogę 

jeść. Ciągle śpię, ale nie budzę się wypoczęta. Nie 

wiedziałam, że to tak będzie. Nie miałam pojęcia... 

W głowie Ellie kołatała się paniczna myśl: To nie 

może się dziać naprawdę. To nie mogło mi się przydarzyć, nie mnie, nie znowu mnie. Po chwili przypomniała sobie, jak sama się czuła po porodzie, jaką miała szaloną huśtawkę nastrojów, jak przechodziła 

od łez rozpaczy do stanu euforii. Widocznie Skyler 

przechodzi to samo piekło, powiedziała sobie w duchu. A w jej przypadku musi to być o tyle trudniejsze, że nie ma przy sobie przyczyny tych cierpień. 

Jeżeli właściwie się do tego zabiorę, uda mi się ją 

uspokoić - powiedziała sobie Ellie, starając się odzyskać opanowanie. 

- Trochę wiem, przez co przechodzisz - odezwała 

się łagodnie. - Kiedy moja córka... kiedy mi ją zabrano, myślałam, że tego nie przeżyję. 

- Nikt mi Alisy nie zabrał. Sama ją oddałam. 

- Miałaś ku temu słuszne powody. 

- Nieprawda. Nie miałam racji. 

' Niewzruszona pewność w głosie Skyler sprawiła, 

że Ellie przeszył dreszcz. Tylko wieloletnie doświadczenie w opanowywaniu emocji uratowało ją przed tym, by nie wykrzyczeć do słuchawki: „Już na to za 

późno, słyszysz mnie? Za późno! Ona teraz jest moja. 

Moją!" Zamiast tego tylko nawinęła sznur telefoniczny na dłoń tak mocno, że krew nie dopływała jej do palców. 

- Rozumiem twoje uczucia i nie mogę ci uczciwie 

powiedzieć, że to przeminie... ale na pewno z czasem 

zelżeje. - Zmuszała się do tego, by mówić zrównowa

żonym tonem, tak samo jak pół godziny temu tłuma-
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czyła Adamowi Burchardowi, iż nie uda mu się 

1 uciec od tego, że musi umrzeć. - Skyler, myślę, 

że naprawdę byłoby dobrze, gdybyś z kimś porozmawiała. Znam pewną terapeutkę. To moja przyjaciółka, która... 

- Nie potrzebuję psychiatry! - wybuchnęła Skyler. Jednak jej podniesiony głos gwałtownie się załamał i przeszedł do błagalnego szeptu. - Ellie, wiem, że ją kochasz. Pewnie mnie za to znienawidzisz... 

ale popełniłam błąd oddając ci ją. Chcę... chcę ją 

odzyskać. 

Ellie wpatrywała się w swoją dłoń, upiornie białą 

pod bransoletką ciasno oplecionego kabla. Czuła 

szczypanie w palcach, które dziwacznie skojarzyło jej 

się z iskrami sztucznych ogni na Czwartego Lipca. 

Jednak nie było w niej ognia. Tylko chłód. 

- Obawiam się, że na to jest za późno. - Bezbarwny cichy głos, który podniósł się z tego chłodu, nie był 

podobny do jej głosu. Należał do Ellie Porter z Eu-

phrates w stanie Minnesota, która utraciła resztki niewinności, zakopane gdzieś na zakurzonych drogach, którymi autobus wiózł ją do Nowego Jorku.-,, do tej 

dziewczyny, która samotnej zimowej nocy dowiedzia

ła się, co to znaczy utracić dziecko. 

Nie mogła dopuścić do tego, by to się znów miało 

zdarzyć. Musiała zrobić wszystko, by to się nie stało. 

- Sama podjęłaś tę decyzję - mówiła dalej, a miejsce współczucia w jej sercu wypełniła złość. - Nie szukałam cię. To ty do mnie przyszłaś. I nigdy cię nie 

prosiłam. Nigdy nie wpływałam na twoją decyzję. 

Uczciwie przedstawiłam ci moje życiowe okoliczno

ści. Ale teraz ona jest moja. To moje dziecko. 

- Ja ją urodziłam! - wykrzyknęła Skyler. - Nosi

łam ją w swoim ciele przez dziewięć miesięcy. Myślisz, że jakiś kawałek papieru może to zmienić? 
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Ellie nagle uświadomiła sobie, że popełniła błąd, 

spychając Skyler do defensywy. - Może porozmawiamy o tym, kiedy nie będziesz tak zdenerwowana? Wybierz miejsce i czas, dostosuję się do ciebie. - Ellie, choć głos miała nieco drżący, mówiła tak, jakby się 

umawiała z koleżanką na plotki. 

- Nie wiem, w jakim celu miałybyśmy się spotykać 

- powiedziała Skyler sztywno. - Podjęłam decyzję. 

- Jeżeli tak, to spotkanie ze mną jej nie zmieni. Nie 

masz nic do stracenia. 

- Przestań! - wykrzyknęła Skyler, bliska histerii. 

- Wiem, co próbujesz... ale to ci się nie uda. Słyszysz? Nie uda ci się! 

- Skyler, posłuchaj... 

- Nie! Nie będę słuchała! 

Całe ciało Ellie ogarnęło drżenie tak silne, że czuła, 

jak mięśnie łydek kurczą się i rozluźniają, a słuchawka, przyciskana do ucha z całych sił, odskakuje co chwila. - Czego ode mnie chcesz? - spytała szorstkim 

szeptem. 

Po chwil ciszy usłyszała: - Och, Ellie... Przepraszam. To moja wina. Boże, tak mi ciężko... - Głos Skyler załamał się i rozpłynął w szlochu. 

Ellie poczekała, aż łkanie po drugiej stronie słuchawki przycichnie. Kiedy wreszcie się odezwała, głos miała spokojny i śmiertelnie poważny. - Ciężko? Nie 

wiesz nawet, co to naprawdę znaczy. Ja nie byłam 

w tej luksusowej sytuacji, żeby wiedzieć, co się stało 

z moją dziewczynką... czy jest bezpieczna albo czy 

choćby żyje... czy znalazła się pod opieką odpowiednich ludzi, którzy ją kochają. - Łzy cisnęły jej się do oczu, jednak zdołała je powstrzymać. - Nie było dnia, 

żebym o niej nie myślała i nie modliła się o jej zdrowie i szczęście. Ty przynajmniej wiesz, że Alisa będzie kochana. Wiesz... 
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Ellie przerwała, bo nagle z sypialni .Alisy doszło 

ciche kwilenie. Obudziła się. Ellie ogarnął lęk. Chcia

ła przysłonić słuchawkę dłonią, żeby Skyler nie usłyszała płaczu dziecka, jednak nie miała siły się ruszyć. 

- Proszę - błagała, nie starając się zachować rozsądku,' nie starając się nawet zachować godności. 

- Nie rób tego. Powstrzymaj się na jakiś czas, przynajmniej kilka dni. Przemyśl... 

- Uwierz mi, nie myślę o niczym innym od czterech i pół tygodnia. - Skyler miała drżący głos. - Jest mi okropnie. Cały czas żołądek podchodzi mi do gard

ła. Czuję się... zdradzona. Gorzej, czuję, że to ja ją 

zdradzam. Wiem, wiem, co masz zamiar powiedzieć 

- że powody, dla których zdecydowałam się ją oddać, 

ciągle istnieją. Tylko że ja, kiedy podejmowałam decyzję, byłam zupełnie inną osobą. Teraz wszystko się zmieniło. Jestem matką. Nic na to nie poradzę, tak 

samo jak nic nie poradzę, że to czuję. - Wciągnęła 

głęboko powietrze, a potem wypowiedziała słowa, 

których Ellie tak bardzo się bała. - Jeśli będziesz ze 

mną walczyła, uczynisz to wszystko jeszcze gorszym 

dla nas obu. 

Alisa zaczęła głośno płakać. 

- Muszę iść - powiedziała Ellie i odwiesiła słuchawkę. 

Przez dobrą minutę siedziała odrętwiała. Chociaż 

rozpaczliwie chciała utulić dziecko, nogi odmawiały 

jej posłuszeństwa. Przed oczyma coraz wyraźniej rysował jej się obraz pustego wiklinowego łóżeczka pod ścianą. 

Powoli wstała i z sercem łomocącym o żebra ruszy

ła do pokoju dziecinnego. Nienaturalnie pogodnym 

głosem, który z trudem rozpoznawała jako własny, 

powtarzała: - Cicho, kochanie. Mamusia już idzie. Jak 

to moje maleństwo krzyczy... 
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Wyjęła Alisę z łóżeczka i przytuliła rozwrzeszcza-

ną buzię do piersi, całując czoło, do którego przyklei-

ły się czarne kędziorki. Poczuła, że napięcie w małym 

ciałku nieco zelżało, a machające na oślep piąstki 

znieruchomiały. - Cichutko, kochanie. Jestem tutaj. 

Już lepiej, prawda? Wszystko będzie dobrze... 

I nagle coś w niej pękło, uwalniając długo tłumiony, umęczony płacz. Jej ciało zachwiało się i z trudem utrzymała równowagę. Zaskoczone dziecko od cichego popiskiwania znów przeszło do głośnego krzyku. 

Kołysząc maleństwo w ramionach, Ellie przysięgała 

sobie, że dopóki żyje, nie odda dziecka. 

Jednak tej walki nie mogła toczyć samotnie. I tylko 

jeden człowiek mógł jej udzielić wsparcia, którego 

potrzebowała. 

Wreszcie Alisa uspokoiła się i zasnęła. Ellie ułoży

ła ją w łóżeczku i na palcach wyszła z pokoju dziecinnego. Kiedy tym razem weszła do salonu i podniosła słuchawkę, ręka jej nie drżała. 

- Oddział noworodków - odezwał się dziewczęcy 

głos w słuchawce. Ellie od razu rozpoznała Marthę 

Healey. 

- Dzień dobry, Martho. Mówi Ellie. - Starała się, 

by jej głos brzmiał naturalnie i nie zdradzał w żadnym 

stopniu, że jest na skraju załamania nerwowego. 

- Mogłabym rozmawiać z Paulem? 

- Jest na wieczornym obchodzie - powiedziała 

Martha nieco roztargnionym głosem, który Ellie zawsze kojarzył się z Judy Garland ze starych filmów. 

- Przekażę mu, że pani dzwoniła. Ale, ale... - Głos jej 

się ożywił. - Zapomniałam pani pogratulować, ale sama pani wie, jaki tu zawsze mamy młyn. Jak się maleństwo chowa? 

- Jest... śliczna. - Niewiarygodne, ale Ellie się 

uśmiechała. 
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- No cóż, najważniejsze, że ma po dziesięć paluszków u rąk i nóg i że jest zdrowa. 

Zapadło niezręczne milczenie, a Ellie niemal mogła 

usłyszeć, jak Martha myśli to, o czym plotkowano na 

oddziale: Musi być bardzo źle między tobą a Paulem, 

skoro nawet to nie pomaga. 

Ellie westchnęła. - Dziękuję. Przekaż Paulowi, że 

dzwoniłam, dobrze? 

* 

Wieczorny obchód na oddziale intensywnej opieki 

medycznej noworodków w szpitalu Deacon miał 

w sobie coś z wędrówki po zautomatyzowanej jednostce wojskowej w strefie działań wojennych. Paul prowadził piątkę zmęczonych, wiecznie niewyspanych lekarzy przez labirynt kojców, inkubatorów, oksymetrów, monitorów, respiratorów oraz kabli, dzięki którym wszystkie te urządzenia mogły działać. A wśród tego wszystkiego ponad dwadzieścia kruchych istnień, trwających w nieustannym zagrożeniu pod czujną obserwacją czterech pielęgniarek, uwijających się tam i z powrotem. Nikt nie zapominał ani na moment, 

że w każdej chwili któryś z maleńkich pacjentów mo

że umrzeć. Wrogiem była tutaj śmierć, z jej rąk wydzierano te strzępki ludzkich istnień, walcząc o każdy oddech i każdy miligram krwi nawet wtedy, gdy bitwa 

wydawała się przegrana. 

Zbliżała się już dziewiąta, kiedy Paul ostatecznie 

zakończył obchód. Uświadomił sobie, że przez cały 

dzień nic nie miał w ustach poza bajglem pośpiesznie 

zjedzonym w porze lunchu. Ruszył więc do stołówki, 

kiedy dostrzegł, że biegnie za nim Martha. 

- Doktorze, zapomniałam panu powiedzieć w tym 

całym zamieszaniu... Jakieś dwie godziny temu 
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dzwoniła żona - poinformowała go z nieśmiałym 

uśmiechem. 

Natychmiast poczuł, że ogarnia go napięcie. - Powiedziała, o co chodzi? 

- Prosiła tylko, żeby pan do niej zadzwonił. 

W głosie Marthy pobrzmiewało echo nie wypowiedzianych pytań. Wiedział dobrze, że w szpitalu plotkuje się o jego małżeństwie. Jednak Martha, sama mężatka i matka dwójki dzieci w wieku szkolnym, 

była zbyt ostrożna, by prawić kazania. 

To już rok, pomyślał. Już przeszło rok upłynął od 

czasu, kiedy wyprowadził się od Ellie. Rok, w trakcie 

którego nagromadzone żale i urazy zdążyły sobie wy

żłobić dwie oddzielne koleiny. I tak, Paul częściej niż 

chciałby to przyznać, budził się w środku nocy w wynajętej umeblowanej kawalerce na rogu Trzydziestej Drugiej Ulicy i Pierwszej Alei, tak rozpaczliwie za nią 

tęskniąc, że gotów był wyskoczyć z łóżka, narzucić 

tylko na siebie płaszcz i biec po schodach do taksówki. 

Tęsknił za jej zapachem na poduszce przy swojej 

głowie. Tęsknił za tymi wieczorami gęstymi od dymu 

papierosowego, gdy przy szklaneczce dżinu z tomkiem słuchali jazzu w „Vanguard" albo w „Blue Notę". Tęsknił za jej codziennymi przywitaniami po przebudzeniu, gdy przewracała się na bok i zarzucała 

nogę na jego nogę... i za tym, jak ze śmiechem odrzucała do tyłu głowę, ilekroć ją czymś zadziwił. Tęsknił nawet za jej rajstopami suszącymi się na drzwiach zasłony prysznicowej i za pustymi kubkami 

po herbacie, które wszędzie zostawiała. 

A najbardziej tęsknił za powrotem po całym dniu 

pracy do tego cichego miejsca miłości, które nazywał 

domem. 

- Dzięki - powiedział do Marthy bardziej sucho 

niż zamierzał. 
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Jednak zanim zdążył dojść do najbliższego aparatu 

telefonicznego, dostrzegł znajomą sylwetkę, przeciskającą się przez wahadłowe drzwi na oddział. Była to drobna kobieta o włosach w miodowym odcieniu 

i uśmiechu tak jaśniejącym jak jarzeniówka nad jej 

głową.'W ramionach trzymała zawiniątko w zrobionym na szydełku kocyku, z którego wystawała kępka rudawych włosów. Paul natychmiast poczuł się lżejszy, wolny, jak gdyby wielki balon uniósł go nad ziemię. 

- Serena! - wykrzyknął. Pośpieszył ku niej, przepełniony dziarskim optymizmem, takim samym, jaki czuł przed laty, gdy był początkującym lekarzem, zanim jeszcze rozwiały się jego złudzenia. Upłynęło już kilka miesięcy od ich ostatniego spotkania. Jednak ilekroć Paul widział Theo, przypominał sobie to, o czym niejednokrotnie zapominał na co dzień - że wyroki 

Boskie nie zawsze są niezmienne. 

Serena spoglądała na niego rozpromieniona, odwi-

jając z kocyka dziecko, które wyglądało na sześć miesięcy. - Wczoraj obchodziliśmy pierwsze urodziny. 

- Mówiła cicho, żeby nie obudzić Theo. - Nie byłoby 

go tutaj, gdyby nie ty. - Wolną ręką sięgnęła do torebki i wręczyła mu zawinięty w folię pakiecik. 

- Wiem, że to niewiele, ale przyniosłam ci przynajmniej kawałek ciasta. 

Paul ze ściśniętym gardłem gładził pulchny policzek Theo, tak delikatny jak płatek róży. Dziecko przebudziło się i dwoje jasnych błękitnych oczu wyjrzało na Paula z prawdziwym zainteresowaniem. 

Uśmiechnął się szeroko. - Chodźcie, znajdziemy sobie jakieś spokojne miejsce, gdzie będę mógł spokojnie zjeść mój kawałek urodzinowego ciasta. Nie co dzień mogę świętować urodziny, które przed rokiem 

wszyscy uważaliśmy za niemożliwe. 
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W przestronnej poczekalni Paul pomógł Serenie 

ułożyć Theo na kanapie, a mały natychmiast znów 

zapadł w sen. Oto ironia losu. Ileż nocy Serena spędziła na tej kanapie, nie mogąc nawet zmrużyć oka. 

Ich oczy się spotkały. Serena posłała mu kolejny 

promienny uśmiech. 

- Dobrze wyglądasz - powiedział. Ledwo mógł 

uwierzyć, że jej błękitne oczy jaśnieją takim blaskiem, 

a niegdyś blade policzki mają ładny rumieniec. 

- Dziękuję... Ty też - odpowiedziała zbyt szybko, 

spuszczając wzrok. 

Paul wiedział, że to nieprawda. W ubiegłym tygodniu wszedł do pobliskiego domu towarowego i przymierzając spodnie ze zdziwieniem spostrzegł, że pasuje na niego rozmiar, który nosił w szkole średniej. 

A ważył wtedy ledwo pięćdziesiąt kilo. 

- Jakie Theo ma wyniki? Wszystko w normie? 

- zapytał. 

- Zupełnie nieźle... Poza astmą, ale o tym to już 

wiesz. - Cień zatroskania przemknął przez jej twarz. 

- Zaczął już raczkować? 

- Jeszcze nie. Doktor Weiss mówi, że rozwija się 

bardzo wolno, ale jeszcze nie ma powodu do zmartwienia. 

Poklepał jej ramię. - Ma rację. Trzeba maluchowi 

dać trochę czasu. To, że powoli zaczyna, nie znaczy, 

że ostatecznie nie doścignie rówieśników. 

Serena odpłaciła mu uśmiechem. - Musiałbyś zobaczyć, jak flirtuje z każdą kasjerką w supermarkecie. 

Jeśli chodzi o wdzięk, wyprzedził już wielu dorosłych 

mężczyzn. 

- A co z jego tatą? Jak on się w tym znajduje? 

- zapytał Paul i natychmiast pożałował, że w ogóle 

otwierał usta. A cóż go to obchodzi? 

Serena spuściła wzrok i gładziła róg kocyka na 

swych wyjątkowo kształtnych kolanach. - Ostatecznie 
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rozwiedliśmy się w ubiegłym miesiącu. Prawdę mówiąc, przyjęłam to z ulgą. Dan nigdy nie był zainteresowany tym, żeby mieć dzieci. Pod pewnymi względami łatwiej mi będzie wychowywać Theo samotnie, niż gdybym miała Dana przy sobie. - Podniosła wzrok 

z nieśmiałym uśmiechem. - Nie przejmuj się, damy 

sobie radę. 

- Nigdy nie wiadomo, co nas czeka... Może poznasz kogoś, kto okaże się fantastycznym ojczymem 

- powiedział Paul trochę zbyt serdecznie. 

Serena oblała się pąsem. Po chwili, jakby szukała 

czegoś, co odwróci uwagę, wyjęła zawinięty w folię 

pakiecik z jego rąk i delikatnie go rozwinęła. - Ciasto 

marchewkowe. Sama je upiekłam. Theo oczywiście 

więcej miał go we włosach niż w ustach, ale i tak 

bardzo mu smakowało. 

Paul odłamał kawałek i uświadomił sobie, że jest 

bardziej głodny niż mu się wydawało. - Moje ulubione... Skąd wiedziałaś? 

Uśmiechnęła się. - Udało mi się domyślić. 

Paul przypomniał sobie wszystkie fotografie przyklejone nad kojcem Theo - dom otoczony imponującym ogrodem, złoty retriever wygrzewający się w promieniach słońca, rodzice Sereny, objęci, wznoszący w górę kieliszki szampana - jak się dowiedział, z okazji czterdziestej rocznicy ślubu. 

Ilekroć wyobrażał sobie Serenę w tym domu, zawsze przypominały mu się księżniczki z dalekich krain, o których mama czytała mu bajki w dzieciństwie. 

Pomyślał, że byłoby miło przenieść się na czarodziejskim dywanie daleko od ciernistej ścieżki swego mał

żeństwa i obudzić w łóżku nie wypełnionym wspomnieniami - ani tymi dobrymi, ani złymi - obok kobiety, z którą nie przeżył jeszcze nic oprócz tego, że dla niej pokonał smoka. 
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- Zjesz ze mną kolację? - Słowa popłynęły, zanim 

uświadomił sobie, że je wypowiada. 

Serena spojrzała na niego zaskoczona, a rumieniec 

na jej policzkach pociemniał. 

- Właśnie miałem zamiar coś zjeść na stołówce, 

ale są tu w pobliżu dwie restauracje, gdzie dziecko nie 

będzie problemem - brnął dalej, jak człowiek, który 

postanowił przejść jezioro, nie sprawdziwszy przedtem jego głębokości. 

Serena przyglądała mu się z zakłopotaniem. - Paul, 

czy ty mi proponujesz randkę? 

Proponował jej randkę? No cóż, chyba tak. Gdzieś 

po drodze przestał traktować Serenę jako matkę swojego pacjenta, której dodaje otuchy, a zaczął jako kobietę, która... jemu dodaje otuchy. I to bezsprzecznie atrakcyjną kobietę. 

Teraz wyszło szydło z worka. Z nieśmiałym uśmiechem przyznał: - Kiedy ostatnim razem taki zdenerwowany zapraszałem kobietę na randkę, jeszcze Nixon był prezydentem. 

- Mam nadzieję, że nie rysujesz żadnej paraleli 

- zażartowała. 

- Jesteś znacznie ładniejsza niż Nixon. 

- Założę się, że mówisz to każdej dziewczynie. 

- Tylko tym, które mnie karmią ciastem. 

Jej uśmiech był tak olśniewający, że niemal go 

oślepił. I nagle uśmiech zbladł. Patrzyła na niego poważnie, a między brwiami uformowały jej się małe zmarszczki. - Paul, bardzo chętnie umówiłabym się 

z tobą na kolację, ale... - Urwała i dopiero po chwili 

dokończyła: - To chyba nie jest dobry pomysł. Jesteś 

żonaty. 

- Właściwie jesteśmy w separacji. - Paul czuł 

się jak zdrajca. Jakby znienacka wbił Ellie sztylet 

w plecy. 
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Serena zastanowiła się chwilę. - Słuchaj, nie znam 

cię zbyt dobrze - powiedziała miękko - ale jedno 

o tobie wiem. Nie rezygnujesz łatwo. Jeżeli masz 

coś, o co warto walczyć, nie poddajesz się. Gdybyś 

był inny, nie byłoby mnie tutaj, a już na pewno nie 

byłoby Theo. 

- Przypisujesz mi zbyt wielkie zasługi. - Skorzystał z okazji, żeby skierować rozmowę na bezpieczniejsze tory. - To Theo powinnaś podziwiać. Jeszcze ze dwa lata i stanie się postrachem całej okolicy. 

Przewróciła oczami. - Och, myślisz, że tego nie 

wiem? I tak już zabiera się za wszystko, czego jest 

w stanie dosięgnąć. Nie dalej jak wczoraj przyłapałam 

go na tym, jak wkładał krakersa do odtwarzacza kompaktów. 

Pogawędzili tak jeszcze kilka minut, po czym Serena wstała, wygładziła spódnicę i podniosła dziecko z kanapy. Theo ciągle spał, przytulony do jej ramienia, ssąc kciuk wsunięty do ust. Serena popatrzyła na Paula i na chwilę położyła dłoń na jego ramieniu. 

Paul podał jej torebkę i odprowadził do windy. Kiedy wyciągała rękę, by nacisnąć guzik, ujął jej dłoń. 

- Dziękuję -powiedział cicho. 

Patrząc na jej śliczną, delikatną twarz, zastanawiał 

się, czy będzie żałował, że nie skorzystał z okazji, by 

ją lepiej poznać... a jednocześnie był pewny, że 

uchroniła go przed popełnieniem fatalnego błędu. 

- Do widzenia, Paul. - Wspięła się na palce i poca

łowała go w policzek. Wraz z dotykiem jej ust doszedł 

go lekki zapach kwiatowych perfum. 

Patrząc, jak Serena wchodzi do windy, Paul odczuł 

nagłe zdecydowanie. Wiedziony silnym pragnieniem, 

raźno ruszył do automatu telefonicznego w holu. 

* 
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Ellie przemierzała salon w tę i z powrotem przez 

dobre pół godziny po telefonie Paula, który zadzwonił 

z propozycją, żeby zamówili kolację w jakiejś chińskiej knajpce i wspólnie zjedli ją w domu. Nie powiedziała mu o telefonie Skyler, czekała z tą wiadomością, aż będzie mogła spojrzeć mu w twarz, a od jego ramion będzie ją dzieliło tylko bicie serca. 

W tej samej chwili ostrzegała się: Nie bądź taka 

zdesperowana... To może sprawić, że tylko odwróci 

się do ciebie plecami. 

Przecież mógł uznać, że dopiero teraz sobie o nim 

przypomniała i tylko do tego jest jej potrzebny. Tymczasem ona tęskniła za nim cały czas, lecz ten przeklęty upór nie pozwolił jej tego okazać. 

Jednak kiedy rozległo się pukanie, a ona otworzyła 

drzwi i zobaczyła za nimi Paula w granatowym płaszczu, patrzącego na nią z tym swoim krzywym uśmiechem, Ellie nie pamiętała ani słowa ze swojej starannie przygotowanej przemowy. Po prostu wszystko wyparowało jej z głowy. Stała, chłonąc go wzrokiem, 

a łzy wdzięczności, napływające jej do oczu, były jak 

balsam po wyniszczającym wielogodzinnym szlochu, 

którego nie mogła opanować po telefonie Skyler. 

- Cześć - powiedziała. Chociaż robiła okłady z zimnej wody, twarz miała napuchniętą i zaczerwienioną. Poznał, że płakała? 

Cmoknął ją na powitanie w policzek. - Wyglądasz 

na zmęczoną. Na pewno masz ochotę na tak późną 

kolację? Możemy zjeść innym razem, jeśli wolisz 

wcześniej się położyć. 

- Chińszczyzna z dostawą do domu to nie wyjście 

do eleganckiego lokalu - roześmiała się. - Chodź, 

siadaj. Odszukam oferty... Gdzieś tu powinny być. 

- Zostań - położył jej dłoń na ramieniu. - Wiem, 

gdzie są... a przynajmniej gdzie były, kiedy ostatni 
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raz z nich korzystałem. Zdjął płaszcz i poszedł do 

kuchni. Zaczął poszukiwania w szufladach kuchennych szafek. 

Patrząc na niego, doświadczała poczucia pełni, poczucia, że jest w domu. Nachylony nad szufladą, z jak zawsze dopominającymi się o strzyżenie włosami 

opadającymi na czoło, z okularami w stalowych oprawkach zsuwającymi się na nieco zbyt długi nos, wyglądał na zmęczonego, jednak zarumienione od chłodu policzki tworzyły wokół niego dobrze znajomą, cudowną aurę witalności. 

- Paul... - wyrwał jej się pośpieszny schrypnięty 

szept. 

- Gdzieś tutaj są... Chyba że je wyrzuciłaś - mruknął nie odwracając się. Po chwili przerwał, wyprostował się i powoli odwrócił ku niej twarz. - Ellie, o co chodzi? Coś się stało? - Po jego twarzy widać było, że 

dostrzegł jej ból, ból, którego nie była w stanie dłużej 

trzymać w ukryciu. 

- Och, Paul! To się znowu stało. Dziecko... - Następne słowa zdławił szloch, którego nie mogła opanować. 

Od razu zrozumiał. Ellie obserwowała, jak zesztywniał, i poczuła nagły przypływ paniki, że się wycofa, że odwróci się do niej plecami i pozostawi ją samą 

sobie. 

Jednak Paul jej nie zawiódł. Podszedł i wziął ją 

w ramiona. Czuła guziki jego koszuli odciskające 

się na szyi. Pachniał mokrą wełną, mydłem i jodyną. Ellie doświadczyła przemożnej ulgi, zmieszanej z pragnieniem tak silnym, że mogło przyprawić 

o śmierć. 

- Wierzysz w karmę? - wyszeptała z policzkiem 

wciśniętym w klapę jego marynarki. 

- Tylko w tę dobrą - wymruczał. 
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- Może miałeś rację. Może nie było nam to pisane. 

Mnie nie było pisane. - Jej dłonie zacisnęły się w pię

ści, które przyciskała do jego pleców. Ze wszystkich 

sił starała się nie zalać się znowu łzami. - Do cholery! 

Paul, nie mówimy o jakimś abstrakcyjnym dziecku. 

Alisa jest... jest... moim dzieckiem. Moim. 

- Wiem. 

Czyżby? # 

- Nie oddam jej - oświadczyła gwałtownie. - Jeśli 

nie zdołam przekonać Skyler, żeby ustąpiła, będę 

z nią walczyć. 

Kiedy odstąpiła od Paula, dostrzegła przygnębienie 

na jego twarzy i zamglone szkła okularów, niemal 

całkowicie zakrywające oczy. Łzy? - zastanawiała 

się. Czyżby Paulowi bardziej zależało na dziecku niż 

to okazywał? 

Pomyślała o jego ostatniej wizycie, o tym, jak czule 

uniósł Alisę z łóżeczka i jak się rozpromienił, gdy 

nagrodziła go uśmiechem. Wtedy, patrząc na niego, 

wyobrażała sobie, jak za kilka lat we trójkę pójdą 

przez park, jak ich córka będzie się huśtała uczepiona 

ich dłoni. 

Ostra drzazga wbiła jej się wprost w serce. 

Gdy tak się wpatrywała w twarz Paula, oddech niemal uwiązł jej w gardle. Jako samotna matka będzie miała niewielkie szanse, by przekonać sąd, że w najlepiej pojętym interesie Alisy leży to, by właśnie ona roztaczała nad nią opiekę. Całe jej życie zależy od 

odpowiedzi Paula. Cała ich przyszłość. 

- Pomożesz mi? - zapytała cicho. 

Paul potrząsnął głową, a jego spojrzenie napełniło 

ją lękiem. - Ellie... - zaczął. - Wiem, jak bardzo tego 

chcesz, ale musisz zrozumieć jedno. Nie masz się na 

czym oprzeć. Wiem, jak to się dzieje. Ostatnio mieliśmy dziecko, które chciało adoptować miłe, kulturalne 358 

małżeństwo, a sąd i tak przyznał je nastoletniej mamie, która miała je utrzymywać z zasiłku. 

To co innego! - chciała krzyczeć Ellie. 

Ale cóż tu innego? To, że już zna i kocha Alisę? 

A musiała przyznać, że Skyler nie tylko jest mądra 

i rozsądna, ale też ma rodziców, którzy zapewnią jej 

i dziecku taki poziom życia, o jakim wyrzucona ze 

szkoły i pozostająca na zasiłku nastolatka nawet nie 

mogła marzyć. 

Ellie wiedziała, że Paul ma rację, jednak mimo wszystko miała ochotę go uderzyć. - Czy w ten sposób mówisz, że mi nie pomożesz? - Odsunęła się o krok, oczy jej się 

zwęziły, a po plecach przeszedł zimny dreszcz. 

Paul wpatrywał się w nią przez dłuższą chwilę, zanim się odezwał udręczonym głosem. - Ellie, mimo wszystkiego, co między nami zaszło i chociaż już 

tyle czasu jesteśmy osobno, jedno nie uległo zmianie. 

Kocham cię. Prawdopodobnie będę cię kochał, nawet 

jeśli nigdy nie przestaniesz walczyć z wiatrakami. 

Ellie powstrzymała uśmiech, który drgał w kącikach jej ust. Nie mogła sobie pozwolić na to, by rozpłynąć się w szczęściu, które zaczęło rozkwitać gdzieś w głębi gardła. Jeszcze nie teraz. 

- Jeszcze tylko jeden wiatrak, Paul, i to wcale nie 

taki wielki. Proszę cię tylko o to, żebyś wprowadził 

się do domu przynajmniej dopóki... dopóki nie usłyszymy, że naprawdę mamy dom. Potem... no cóż... 

Chyba przekonamy się na własnej skórze. 

- Wiesz, że jeśli nawet to zrobię, nie masz gwarancji wygranej. 

- Niewielkie szanse to zawsze więcej niż żadne 

- przypomniała. - A może Skyler zmieni zdanie, kiedy zobaczy, że jesteśmy razem. Że jesteśmy rodziną. 

- Myślisz, że to naprawdę możliwe? - Sceptycznie 

uniósł brew. 
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Ellie zastanowiła się przez chwilę. - Nie. Jeśli jest 

choć trochę do mnie podobna, a myślę, że jest, to nie. 

- Uparta jak muł, tak? - Posłał jej ten swój niepowtarzalny skrzywiony uśmiech. 

- Jeszcze nie poznałeś prawdziwego uporu. - Wsunęła mu rękę pod ramię. - Porozmawiamy przy jedzeniu. - Sięgnęła po ofertę chińskiej restauracji, którą trzymała koło telefonu i wręczyła mu. 

- Kontrola sanitarna jeszcze nie zamknęła Sung Lo 

Ho? - zażartował. 

- Kiedy się patrzy z zewnątrz, nigdy nie wiadomo, 

co się dzieje w kuchni. Ale jest mi to obojętne, bo 

smakują mi ich dania. - Ellie, zbierając talerze z lady 

i wstawiając je do zlewu, niemal zderzyła się z Paulem. Zarzuciła mu ręce na szyję. - Och, Paul, tak bardzo cię kocham! 

Wtulił twarz w jej szyję. Czuła jego oddech we 

włosach, chłód okularów na szyi. Jego wychudzone 

ciało przyciskało się do niej, a serce biło mocno. Zostań, 

nakazywała mu w duchu. Nie opuszczaj mnie dzisiaj. 

Poczuła, jak zadrżał, jakby przeraziła go głębia jej 

pragnienia. - Zrobię, co mogę. - westchnął. - Nie 

dlatego, żebym myślał, że to coś pomoże. Zrobię to, 

bo jesteś moją żoną i kocham cię. Niech Bóg mi wybaczy te słowa, ale gdybyś chciała, żebym wszedł na Mount Everest, pewnie i to bym dla ciebie zrobił. 

Ogarnęła ją fala ulgi. - Mógłbyś spaść. 

- A z drugiej strony mógłbym nie spaść. 

Odsunęła się trochę i spojrzała na niego, a w jej 

wzroku nadzieja mieszała się z lękiem. - A jeśli uda 

nam się pokonać całą drogę? - zapytała miękko. - Co 

wtedy? 

- Wtedy będziemy na dachu świata. - Uśmiechnął 

się i potrząsnął głową. - Ale nie licz na to, Ellie. 

Chryste Wszechmogący, nie licz na to. 
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R O Z D Z I A Ł 
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Skręcając swoim datsunem na długi podjazd Sadów 

na Wzgórzu, Skyler była mile zaskoczona eksplozją 

zieleni, jaką obserwowała wokół. Na polach po obu 

stronach drogi wiosenna trawa pokryła łyse plamy pozostawione przez zimę. Żywopłoty i krzewy dumnie wystrzeliły tiarami jasnej zieleni, a gałęzie drzew pochylały się pod ciężarem liści i zawiązków owoców. 

Była połowa maja i śliwy okalające drogę niemal już 

przekwitły, rozścielając wokół swych pni kobierce 

opadłych płatków. 

Gdzie się podział kwiecień? - zastanawiała się. Zupełnie jakby cały kwiecień i pół maja minęło we śnie, w takim śnie, z którego człowiek budzi się oblany 

zimnym potem. Upłynęły dwa tygodnie od rozmowy 

z Ellie, konfrontacji, która napełniła ją wyrzutami sumienia, ale ani odrobinę nie ulżyła w tęsknocie. Ściślej mówiąc, nie w tęsknocie, ale w chorobie. 

Nie była to choroba, która trzymałaby ją w łóżku 

albo nie pozwalała wykonywać codziennych zajęć 

- takich jak przygotowywanie sobie każdego ranka 

śniadań, treningi z Kanclerzem albo praca w klinice 

weterynaryjnej. 

Ale przecież życie to coś więcej niż automatyczne 

wykonywanie czynności. I dlatego właśnie tutaj się 

wybrała. Ostatecznie przekonała się, że potrzebuje 

pomocy. 

Przywołała w pamięci rozmowę z Verną Campbel, 

rzeczową adwokatką zajmującą się sprawami rodzinnymi. 
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- Naturalnie nic nie jest przesądzone - ostrzegła ją 

Verna, starsza kobieta o wyglądzie matrony. - Zawsze 

wiele zależy od sędziego i jego osobistych preferencji. 

Jednak precedensy były w przeważającym stopniu 

rozstrzygane korzystnie dla pani. Chciałabym złożyć 

wniosek o przyznanie pani czasowej opieki nad dzieckiem do chwili orzeczenia sądu. Prawdopodobnie jej pani nie dostanie, ale zawsze warto spróbować. 

Tylko że Verna Campbell, która cieszyła się świetną reputacją, nie była tania. 

Skyler robiła co w jej mocy, by zebrać dwadzieścia 

pięć tysięcy dolarów na honorarium dla adwokatki, 

jednak nie była w stanie. Bez zgody matki jako prawnej opiekunki jej funduszu, nie mogła naruszyć kapitału. Nawet chata na Cygańskim Szlaku miała się stać jej własnością, dopiero kiedy ukończy dwadzieścia pięć lat. 

Nienawidziła myśli, że musi się zwrócić z prośbą 

do rodziców. A z drugiej strony, o cóż takiego ich 

prosi? Przecież to wszystko i tak będzie należało do 

niej. Pożyczka nawet nie wchodziła w grę. 

Więc czym się tak martwisz? - mówiła sobie w duchu. Kiedy powiesz, na co potrzebujesz pieniędzy, mama od razu będzie chciała dzwonić do banku. Jedyna rzecz, jaka się dla niej liczy, to odzyskać wnuczkę... 

Ale jeśli nie ma powodu do obaw, to dlaczego jej 

serce bije jak oszalałe, a żołądek zaciska się w supeł? 

Zadrżała i włączyła ogrzewanie. Bez względu na 

temperaturę na dworze i na to, jak ciepło się ubrała, 

zawsze było jej zimno. Nagle poczuła skurcz w dole 

brzucha, zupełnie jak wtedy, w czasie porodu. I wróci

ło wspomnienie tego wilgotnego ciepłego ciężaru na 

ciele z ciemną główką, ślepo wtulającą się w jej pierś. 

Zacisnęła palce na kierownicy. Boże, och Boże! Jak 

ja mogłam do tego dopuścić? Jak mogłam ją oddać? 
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Było jej przykro, że sprawi ból Ellie. Nie było 

w tym wszystkim żadnej jej winy, a co więcej, Skyler 

wiedziała lepiej niż ktokolwiek, jak Ellie zasługuje na 

to, by być matką. Jednak, choć położenie Ellie napełniało ją bólem, żadne pokłady współczucia nie mogły jej powstrzymać przed dążeniem do celu - do odzyskania swojego dziecka. 

I, co dziwne, Ellie była jedyną osobą wiedzącą, co 

ona teraz czuje. 

Jestem pewna, że wie to aż za dobrze. I tu tkwi 

problem. Jak można się łudzić, że po tym wszystkim, 

przez co przeszła, nie poruszy nieba i ziemi, żeby to 

się znowu nie zdarzyło? 

- Może się chwytać czego zechce, ale i tak nie 

przyniesie jej to niczego dobrego - mruknęła Skyler 

w nagrzaną ciszę samochodu. 

Taka jesteś pewna? - zareagował natychmiast zimny głos rozsądku. 

Nie, wcale nie była pewna. Na pewno nie na sto 

procent. Ostatecznie nikt jej nie przystawił pistoletu 

do głowy, gdy podpisywała dokumenty o zrzeczeniu 

się praw rodzicielskich, i sędzia z pewnością to weźmie pod uwagę. A Ellie... Och, Boże, Ellie będzie walczyła o dziecko zębami i pazurami. To może się 

stać okropne. I może potrwać wiele miesięcy. 

A w tym czasie to Ellie będzie obserwować, jak Alisie 

wyrzynają się pierwsze ząbki i jak się uczy siadać. To 

Ellie będzie kolekcjonować zdjęcia w albumie i z dumą pokazywać Alisę swoim znajomym. 

Skyler wiedziała, że musi działać szybko i zdecydowanie, zanim Alisa jeszcze bardziej przy wiąże się do Ellie. 

Aż do wczoraj nie przyszło jej nawet do głowy, że 

matka mogłaby jej odmówić pomocy. Jednak kiedy 

zadzwoniła z pytaniem, czy mogłaby dzisiaj wpaść do 

domu, mama natychmiast coś wyczuła. Od kiedyż to 
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Skyler potrzebowała pozwolenia na przyjazd do rodzinnego domu, i to w dodatku w niedzielę? 

- Och, kochanie... oczywiście - zareagowała mama wylewnie. - O wiele za długo cię tu nie było. 

Wcale nie będzie przesadą, jeżeli powiem, że oboje 

z tatą jesteśmy wręcz chorzy ze zmartwienia, co się 

z tobą dzieje. - W jej głosie wyraźnie brzmiało 

zdenerwowanie, ale nie robiła wyrzutów, że Skyler 

wcześniej ich nie odwiedziła, a przynajmniej nie zadzwoniła. Po chwili wypaliła: - O co chodzi, Skyler? 

Nie powiesz mi, co się stało? 

Skyler, walcząc ze łzami, wzięła głęboki oddech 

i wyznała: - Mamo, popełniłam błąd oddając Alisę. 

Staram się ją odzyskać. - Nastąpiła długa cisza, 

w czasie której Skyler słyszała tylko oddech matki. 

- Mamo? Słyszałaś mnie? 

- Słyszałam. - Jednak nie była to reakcja, jaką 

Skyler sobie wyobrażała. Głos mamy brzmiał tak dziwnie... Nie było w nim zachwytu, którego się spodziewała. $ 

Skyler jeszcze ciągle nie mogła się otrząsnąć z rozczarowania, które poczuła słysząc odpowiedź Kate. 

Skąd to się wzięło? Wydawało jej się, że słyszy w głosie mamy dezaprobatę. Czy jest zażenowana jej decyzją, która przeciągnie ich wszystkich przez ognie piekielne... i teraz odpłaca jej tym samym? 

To było niepodobne do matki. Kate nigdy nie osądzała ludzi. A jednak wjeżdżając na wzgórza, Skyler czuła się zaniepokojona i zdezorientowana. 

Czyż to nie matka błagała ją, żeby nie oddawała 

dziecka? I nie tylko to. Była w szpitalnym pokoju, gdy 

Alisa się urodziła i po jej twarzy spłynęły łzy, które 

wcale nie były łzami radości. 

Coś się dzieje, coś, o czym mi nie mówi. Ma jakieś 

problemy z tatą? Skyler wiedziała, że niekiedy nawet 
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bardzo szczęśliwe małżeństwa rozpadają się, gdy pojawiają się problemy finansowe. Może firma ojca była w większych tarapatach niż mogła sobie wyobrazić... 

Wśród zieleni wyłoniły się białe ściany starej stajni 

i ten widok nieco ja odprężył. 

i Skyler przypomniała sobie swojego pierwszego kucyka i dłonie matki trzymające ją w pasie, silne i niezawodne, sadzające w siodle. Miała w pamięci twarz mamy, zwróconą ku niej jak stokrotka ku promieniom 

słońca, jej uśmiech, pełen miłości i dodający odwagi. 

Ona mnie nie opuści, powiedziała sobie Skyler. 

Kiedy wjechała na wzgórze, jej oczom ukazał się 

dom, biały i lśniący w słonecznym blasku, z jaskółczymi gniazdami na szczytach. Judaszowce, okalające werandę przy wejściu, straciły już większość kwiecia 

i zaczęły wypuszczać pierwsze liście. Pod nimi umoś-

ciły się tulipany i hiacynty, śmiało kwitnące wśród 

przedzierających się pędów pachnącego groszku i ga-

łęziaków. Fioletowe powojniki wysypywały się 

z dwóch osiemnastowiecznych urn z brązu - mama 

gdzieś je wypatrzyła i była z nich tak dumna - stojących po obu stronach wyłożonej kamiennymi płytami ścieżki prowadzącej do frontowych drzwi. 

Kiedy zaparkowała datsuna i wysiadła z niego, Skyler wyobraziła sobie, że patrzy na ten dom oczyma człowieka, który przyjechał tutaj z pierwszą wizytą 

- człowieka, który może być onieśmielony tak oczywistym bogactwem. Właściwie nie onieśmielony - nie mogła sobie wyobrazić, by Tony mógł być onieśmielony przez cokolowiek czy kogokolwiek. Może oszo

łomiony. Tak jak zadowolony ze swojego życia człowiek przystaje na chwilę na poboczu, by popatrzeć na piękny widok, a potem ruszyć dalej do swego celu. 

Oczywiście reakcje Tony'ego nie obchodziłyby jej 

ani trochę, gdyby nie dwie niezaprzeczalne prawdy: 
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był ojcem jej dziecka... a ona była w nim nieprzytomnie zakochana. 

Wspomnienie nocy, którą spędzili razem w jej chacie, migotało w jej myślach jak cienie płomieni tańczące na ścianie wtedy, gdy kochali się jak szaleni. 

Pamiętała żar ognia i to wrażenie, że wydobywa się 

z niej, igrając blaskiem na jej nagim, mokrym od potu 

ciele. I to, jak po wszystkim Tony poszedł do łazienki 

i przyniósł stamtąd mokry ręcznik, którym najpierw 

otarł łzy z jej twarzy, a potem ślady miłości z brzucha. 

I jak delikatnie wziął ją na ręce i zaniósł na łóżko, 

gdzie położył się obok, trzymając ją w ramionach, 

tylko trzymając, aż uznała, że może mimo wszystko 

świat jeszcze się nie kończy.   «g 

Jednak bez względu na to, jakich czarów użył tej 

nocy, by przywrócić ją do życia, nie mogła sobie wyobrazić, by te czary miały taką moc, która poprowadzi ich razem przez następne dni i noce. I to nie chodziło 

tylko o wszystkie różnice między nimi, chodziło także 

o Alisę. Wiadomo, że los nie związałby ich ze sobą, 

gdyby Skyler nie zaszła w ciążę. Ich zaloty, jeśli to tak 

można nazwać, dalekie były od śmiechu, wina i Walenty nkowych życzeń... były pełne goryczy i dzielonego bólu. Jakież życie można na tym zbudować? 

Nie zaprzątaj sobie głowy Tonym - ostrzegła się 

w duchu. Najpierw Alisa. Tylko myśl o tym, jak teatralne mogłoby się to wydawać postronnemu obserwatorowi, powstrzymała Skyler przed przyłożeniem palców do skroni, dokładnie tak, jak to widziała w setkach filmów. 

Matkę znalazła w małym pokoju za kuchnią, który 

kiedyś służył jako pralnia, zanim jeszcze pralki i suszarki nie ulokowano w piwnicy. W tej chwili głęboki zlew z falistej blachy wypełniony był roślinami doniczkowymi, a wykładana kafelkami lada pełna kamien-
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nych i ceramicznych donic. Kate w sztruksowych spodniach i kraciastej koszuli, zasłoniętej z przodu wielkim drelichowym fartuchem, nachylona była nad doniczką, do której przesadzała paproć. 

Podniosła wzrok, gdy Skyler weszła do pokoju, 

a tjej skupioną twarz rozjaśnił szczęśliwy uśmiech. 

- Witaj, kochanie. To już pora na lunch? No proszę, 

a ja cała powalana w ziemi, nawet nie pomyślałam, co 

zjemy... Skyler, o co chodzi? Och, skarbie... 

Teraz Skyler czuła jedynie wstyd, że stoi tutaj jak 

dziesięciolatka, a łzy z jej oczu tryskają tak jak przed 

chwilą woda z konewki, która mama spryskiwała 

kwiaty. Ale nie mogła się powstrzymać. Kiedy tylko 

była naprawdę zdenerwowana, na widok mamy zawsze tak reagowała, zupełnie jakby wystarczyło nacisnąć guzik uwalniający łzy, a mama już sprawi, że wszystko będzie wyglądało lepiej. 

Wzięła papierową chusteczkę, którą Kate wcisnęła jej 

do ręki, i gdy wydmuchała nos, z ulgą poczuła zapach 

ziemi i zieleni, który zawsze tak jej się kojarzył z domem. 

- Przysięgam, że nie chciałam się rozpłakać. - Głos jej się 

załamał i ze wstrętem potrząsnęła głową. - Nie przyjechałam tu, żeby wypłakiwać się na twoim ramieniu. 

- A mój Boże, dlaczegóż to? Czyż nie po to ma się 

matkę? - Kate roześmiała się lekko i poklepała ją po 

policzku. 

- To nie tylko to, mamo. Potrzebna mi jest twoja 

pomoc. 

Kate odłożyła nożyce, którymi przed chwilą rozcinała splątane korzenie paproci. Umyła ręce i wytarła je w fartuch, po czym odwróciła się i objęła córkę 

ramieniem. - Chodź, usiądźmy i coś zjedzmy. Porozmawiamy o wszystkim przy lunchu. 

Skyler spostrzegła delikatne zmarszczki wokół 

oczu mamy i głęboką bruzdę między brwiami, której 
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nie widziała u niej przed kilkoma tygodniami, gdy się 

ostatni raz spotkały. Włosy Kate, zawsze brązowe ze 

srebrnymi nitkami, teraz były niemal zupełnie siwe. 

Wydawało się, że ciężej niż zwykle opiera się na lasce, kiedy szły ze starej pralni do sąsiadującej z nią dużej słonecznej kuchni. 

Nigdy tego nie okazywała, ale nieźle jej to dojadło, 

pomyślała Skyler patrząc, jak matka zdejmuje miedziany rondel z wieszaka. To wszystko moja wina. 

Ogarnięta nagłym poczuciem winy, opadła na krzesło przy stole w pokoju śniadaniowym. Vera przed wyjściem przygotowała kanapki, a od wczoraj była 

jeszcze zupa ze szparagów, którą mama właśnie podgrzewała. Stół był nakryty, z wazonem świeżych irysów pośrodku. Po chwili zjawiła się Kate z dwoma talerzami wspaniale pachnącej, parującej zupy. Skyler, która od tygodni niewiele mogła przełknąć, poczuła nagle wilczy apetyt. 

- Babcia zawsze mówiła, że o pustym żołądku 

wszystko wydaje się gorsze. - Kate uśmiechnęła się, 

siadając na krześle naprzeciw Skyler. 

- Babcie zawsze uważają, że jedzenie jest dobre na 

wszystko. 

- A co z matkami? - uniosła brew Kate. 

- Matki zawsze cytują swoje matki. 

Nagle do Skyler z całą mocą dotarło, że może nigdy 

nie poznać swojego pierworodnego dziecka, może nigdy nie usiąść z Alisą przy stole jak teraz siedzi ze swoją matką. Mogą nigdy ze sobą nie żartować, nie 

wymieniać porozumiewawczych spojrzeń przy wygłaszaniu rodzinnych powiedzonek. 

Widząc jej poruszenie, Kate wyciągnęła rękę przez 

stół i nakryła dłoń córki. - Och, kochanie... Nie 

wiem, co powiedzieć, żeby cię pocieszyć... To wszystko musi być dla ciebie takie żenujące. 
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- Nie jestem już zażenowana - powiedziała Skyler. 

- Po prostu jestem nieszczęśliwa. 

- Nie jest łatwo, kiedy się straciło dziecko. Wiem 

to. - Oczy jej na chwilę zalśniły. 

- Ja nie straciłam Alisy, ja ją oddałam. - Skyler 

zaczerpnęła powietrza. - Spotkałam się z prawnikiem. 

Kate, wyraźnie oszołomiona, oparła się na krześle. 

- Prawnik... Mój Boże, to chyba ostateczność. 

Skyler poczuła się urażona tym, że matka nie wyczuła, jak nagląca jest sytuacja. - A co innego mogę zrobić? - spytała. - Przecież Ellie mi jej nie odda. 

Rozmawiałam z nią i... No cóż, właściwie tego się 

spodziewałam. - I zaskakując tym zarówno siebie, 

jak i Kate, dodała zapalczywie: - I wiesz co? Wcale 

jej za to nie winię. Na jej miejscu zrobiłabym dokładnie to samo. 

Kate w milczeniu wyglądała przez okno. Kiedy 

wreszcie zwróciła wzrok na Skyler, odezwała się dziwnym, bezbarwnym głosem: - Ja też jej nie winię. 

Skyler wpatrywała się w matkę. Mama po prostu 

zgodziła się z nią... jednak nie wiedzieć dlaczego, 

Skyler nie mogła opanować irytacji. Dlaczego mama 

nie pośpieszyła z zapewnieniem, że nie może się doczekać, by odzyskać wnuczkę? Może się boi próżnego rozniecania nadziei? Może nie chce przeżyć rozczarowania? 

- Mamo, potrzebna mi twoja pomoc - powiedziała. 

- Jakiego rodzaju pomoc? - odezwała się Kate nieco sztywno. 

- Nie taka, o jakiej myślisz... Nie mam zamiaru 

sprawiać tobie i tacie kolejnego kłopotu. Wiem... 

wiem, że macie własne problemy. - Niewiele brakowało, a zdradziłaby się, że wie o tym, jak się martwią sprawami finansowymi. 
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Kate rzuciła jej pełne bólu spojrzenie. - Och, skarbie... Nigdy nie będę aż tak bardzo pochłonięta własnymi problemami, żeby nie myśleć o tobie. 

Skyler wzięła głęboki oddech. - Potrzebuję tylko 

pieniędzy, żeby opłacić honorarium adwokatki. Dwadzieścia pięć tysięcy dolarów. - Szybko, zanim Kate zdążyła coś powiedzieć, dorzuciła: - Nie proszę o po

życzkę, ale o twoje pozwolenie na pobranie tych pieniędzy z mojego funduszu. 

Kate zamrugała, jakby usłyszała coś nieprawdopodobnego. - Czy to wszystko nie jest zbyt nagle? Może porozmawiamy o tym innego dnia. 

Skyler poczuła się, jakby w jej żyłach płynęła nie 

krew, ale lodowata woda. Dlaczego mama zachowuje 

się w ten sposób? - Myślałam, że będziesz w siódmym niebie - powiedziała głucho, nie mogąc się otrząsnąć z szoku. 

- W innych okolicznościach byłabym - powiedzia

ła Kate defensywnie. - Ale... O Boże, to takie skomplikowane. Kochanie, czy jesteś pewna, że chcesz to wszystko zacząć? 

- Chciałaś powiedzieć, żebym się znów w coś tak 

głupio nie wpakowała jak w ciążę? - warknęła Skyler. 

Przykrość widoczna na twarzy matki natychmiast 

kazała Skyler pożałować tego wybuchu. A jednocześnie czuła się okropnie, świadoma jakiegoś dziwnego oporu ze strony mamy. Dlaczego? Co mama ma nadzieję zyskać, powstrzymując ją przed działaniem? 

- To nieuczciwe! Doskonale o tym wiesz! - wykrzyknęła Kate. - Czyż nie robiliśmy z ojcem wszystkiego, co w ludzkiej mocy, by cię przekonać, żebyś nie oddawała dziecka? A kiedy nas nie posłuchałaś, 

czyż nie uszanowaliśmy twojego życzenia? Więc jak 

śmiesz teraz patrzeć na mnie tak, jakbym cię opuści

ła? Jeśli ktoś tu został opuszczony, to twój ojciec i ja. 
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Gniew Kate rzadko był wymierzony w nią. Skyler 

niemal nie poznawała matki. Stojąca sztywno, ze 

zbielałymi kącikami zaciśniętych ust, była zupełnie 

niepodobna do tej mamy, którą znała. 

A świadomość, że mama ma rację, tylko pogarszała 

sprawę. Skyler, skruszona i zawstydzona swoim postępowaniem, ciężko westchnęła. - Mamo, wiem, że powinnam cię była usłuchać. Próbowałam być taka 

rozsądna, starając się myśleć, co będzie najlepsze 

dla dziecka. Myślałam, że nie będę umiała dać mu 

wszystkiego, na co zasługuje. Pomyśl o tym, ile ty dla 

mnie poświęciłaś. 

Oczy -Kate napełniły się łzami i cała sztywność 

opuściła ją w jednej chwili jak za pociągnięciem niewidzialnego sznurka. - Och, kochanie, nawet przez chwilę nie żałowałam ani jednej minuty. Zrobiłabym 

dla ciebie wszystko. Gdybyś tylko wiedziała... 

- Przygryzła wargę, a po policzku spłynęła jej pojedyncza łza, która spadając na obrus, utworzyła małą plamkę wilgoci. 

- Wiem, naprawdę to wiem - powiedziała Skyler. 

- I właśnie dlatego nigdy nie miałabym do ciebie tej 

prośby, gdyby to wymagało jakiegokolwiek poświęcenia z twojej strony. Jeśli chcesz, mogę nawet sama napisać ten list do banku. Potrzebuję tylko twojego 

podpisu. 

Mama ściskała palcami krawędź stołu i miała dziwny, nieobecny wyraz twarzy. - Jest za późno - powiedziała cichym, zgłuszonym głosem. 

- Za późno? - powtórzyła Skyler, niezdolna uwierzyć, że się nie przesłyszała. 

Z ciężkim westchnieniem Kate podparła palcami 

podbródek. - Przepraszam cię. - Tym razem jej słowa 

nie pozostawiły cienia wątpliwości. Skyler poczuła się 

tak, jakby ostry nóż rozcinał jej wnętrzności. Tym 
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samym, łagodnym, ale zdecydowanym tonem, Kate 

mówiła dalej. - Chciałabym ci pomóc, ale to nie byłoby w porządku. To nie byłoby uczciwe w stosunku do... do niej. 

Skyler opadła na oparcie krzesła, zbyt oszołomiona, 

by od razu zareagować. - Ellie? - wykrztusiła wreszcie. - To wszystko z powodu Ellie? Przecież ty jej nawet nie znasz! 

- Wiem, co musi czuć - powiedziała Kate. - Ty 

jesteś młoda. Będziesz jeszcze miała dzieci. A dla niej 

to ostatnia szansa, żeby zostać matką. 

Skyler czuła, jak krew odpływa jej z twarzy, gdy 

patrzyła na tę kobietę po drugiej stronie stołu... Zamiast matki, którą kochała i na którą liczyła, siedziała tam zupełnie obca kobieta. 

* 

Kate siedziała zupełnie nieruchomo. Wyobrażała 

sobie, że jeśli wykona najmniejszy ruch, choćby tak 

maleńki jak drgnienie palca, rozsypie się nagle 

w proch jak stary delikatny kryształ. Tylko tyle mogła 

zrobić, by powstrzymać miażdżącą ją falę emocji. 

Jej lek się nasilił, gdy spojrzała na pobladłą z szoku 

twarz Skyler. 

Czy ja to naprawdę powiedziałam? 

Słowa... po prostu jej się wymknęły. Nie planowa

ła, że je wypowie i byłaby zdumiona, gdyby ktoś jej 

powiedział, że się w ten sposób zachowa. 

Serce jej niemal pękło tego dnia w szpitalu, gdy 

widziała swą nowo narodzoną wnuczkę w ramionach 

Ellie. Nie minął dzień, żeby nie poczuła ukłucia w sercu na myśl o dziecku. Mogła się kręcić po domu albo coś robić w sklepie i to się odzywało. Musiała przystanąć i złapać oddech. 
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Poruszyłaby niebo i ziemię, żeby pomóc Skyler odzyskać córkę. Sprzedałaby nawet Sady na Wzgórzu, gdyby było trzeba. Tylko jednego nie była w stanie się 

wyrzec - swojego sumienia. 

Dostała od losu drugą szansę i nie może jej odrzucić. 

Tegp, że znów skrzyżowały się drogi jej i Ellie, nie 

traktowała wcale jako zbiegu okoliczności. To miało 

dla niej wymiar mistyczny, mogłaby to nazwać wolą 

Boga. I może to była wola Boga. Nie miała najmniejszych wątpliwości, co powinna robić - zupełnie jakby palec wskazywał jej drogę, na której uzyska odkupienie. 

Oko za oko, ząb za ząb... 

Dziecko za dziecko. 

Z najwyższym wysiłkiem Kate zmusiła się do mówienia. Musiała spróbować pomóc córce to wszystko zrozumieć, nawet jeśli nie mogła jej wyjawić całej 

prawdy. 

- Kochanie, gdybyś poprosiła mnie o to przed trzema miesiącami, stanęłabym przeciwko całej armii 

- mówiła rwącym się głosem - ale teraz jest za późno. 

Alisa jest jej dzieckiem. Nie mogę tak po prostu... 

- Z trudem przełknęła ślinę. - To by zabiło tę kobietę. 

Skyler potrząsnęła głową tak gwałtownie, aż kosmyk jej jasnych włosów przylepił się do kącika ust. 

Jej oczy, wbite w Kate, były jak oczy męczenników 

z renesansowych płócien - jakby z nich emanowało 

dziwne, półprzezroczyste światło. Jednak Kate była 

świadkiem czegoś więcej niż cierpienia Skyler. Na 

twarzy Skyler malował się wyraz dojmującego poczucia, że została zdradzona. 

- A co z twoją córką? - odezwała się szeptem. 

- To zabija mnie. Nie obchodzi cię to? 

Kate chciała nakryć dłonią oczy, zasłonić je przed 

tym dręczącym światłem w oczach córki. Och, kochanie, gdybyś tylko wiedziała! 
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W normalnych okolicznościach poruszyłaby niebo 

i ziemię, by pomóc Skyler w każdy możliwy sposób. 

Odmawiając jej błaganiom, Kate sama sobie wbijała 

sztylet w serce, zadawała sobie cierpienie równe temu, jakiego doświadczała Skyler. Jednak tego nie mogła zrobić... po prostu nie mogła. 

Uświadomiła sobie jeszcze, że będzie musiała później stawić czoło Willowi. Będzie wściekły, gdy się dowie, że odmówiła pomocy Skyler. I to podwójnie 

wściekły, bo nie będzie mógł po prostu wypisać czeku, jak zrobiłby w normalnych okolicznościach. 

- Przepraszam - powiedziała, zaciskając oczy 

i przyciskając dłonie do skroni tak mocno, aż czuła, że 

drżą jej napięte mięśnie ramion. - Zrobiłabym wszystko, o co mnie poprosisz... oprócz tego jednego. Bez względu na to, jak bym chciała, nie mogę. Nie spodziewam się, że to zrozumiesz. Nie zapomnij tylko, że cię kocham. Kocham cię od pierwszej chwili, kiedy 

tylko wzięłam cię na ręce. Gdyby ktoś wtedy chciał 

mi cię odebrać... - Otworzyła oczy i spojrzała wprost 

na Skyler. - Umarłabym. 

- Znam to uczucie. - Głos Skyler był bezbarwny 

i zimny. 

- Kochanie, wiem, że jest ci ciężko i nie będę ci 

wmawiać, że to kiedyś przejdzie. Pewne rzeczy nigdy 

nie mijają. Ale jedno jest pewne: życie potoczy się dalej. 

Skyler spojrzała na nią ponuro. - Właśnie tego się 

obawiam. 

- Wszystko się ułoży - powiedziała Kate, czując 

się niczym oślizgły jak wąż, wijący się w kłamstwach 

domokrążca. 

- W tym jednym masz rację - powiedziała Skyler 

z goryczą. - Ale nie dlatego, że usiądę i będę lizała 

rany. Jakoś zdobędę pieniądze. Zdobędę je, bez 

względu na to, co będę musiała zrobić. 
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Kate podniosła rękę do ust. - Wolałabym, żebyś nie 

mówiła w ten sposób - powiedziała. 

- A czego się spodziewałaś? Że zrezygnuję tylko 

dlatego, że ty nie chcesz mi pomóc? 

- Nie... pewnie nie - Kate lekko skinęła głową, 

przyznając jej rację. Musiała oddać jej sprawiedliwość: nikt nigdy nie mógłby zarzucić jej córce grzechu zaniechania. - Chciałabym tylko... Chciałabym tylko, żebyś nie podejmowała pochopnych decyzji, 

zanim wszystkiego dokładnie nie przemyślisz. 

- Ile czasu potrzebowaliście z tatą, żeby podjąć 

decyzję o mojej adopcji? - rzuciła wyzwanie Skyler. 

Kate musiała się uśmiechnąć. - Nie potrzebowaliśmy nawćt sekundy - przyznała. - Jednak w tej samej chwili przypomniała sobie ten lęk, od którego nie mogła się uwolnić nawet na chwilę, gdy zaczęła się domyślać prawdy o swoim dziecku. 

A teraz musi spłacić ten straszliwy dług. 

- Jeśli mnie tak bardzo kochasz, to dlaczego nie 

chcesz mi pomóc? - Skyler zacisnęła dłonie, kładąc 

je po obu stronach nie tkniętego talerza z zupą. - Nie 

rozpatrujemy tutaj jakiejś teoretycznej zasady moralnej. To jest moje dziecko. Twoja wnuczka. Nie mo

żesz się tak po prostu odwrócić do mnie plecami! 

- Jej podniesiony głos nagle się załamał. - Jesteś 

moją matką. 

- I zawsze nią będę - przypomniała jej spokojnie 

Kate. 

- Nie. - Skyler drżała, a ból widoczny na jej twarzy był dla Kate jak pas ciasno zaciskający się wokół 

serca. - Nie wiem, kto jest moją matką... ale ty nią 

nie jesteś. 

Kate obserwowała żałośnie, jak jej córka podrywa 

się na nogi, pozostając chwilę w bezruchu, by się opanować, po czym odwraca się i wychodzi z pokoju. 
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Tak bardzo chciała cofnąć swoje słowa i te wypowiedziane przez Skyler. Chciała powiedzieć lub zrobić cokolwiek, co zamknęłoby tę straszliwą przepaść, jaka je nagle rozdzieliła. Przez całe życie bała się, że straci Skyler... i to się wreszcie zdarzyło. 

A tym razem Kate nie mogła zrobić nic, by to powstrzymać. 

* 

Kiedy wyjeżdżała z Sadów na Wzgórzu, Skyler by

ła nieświadoma, dokąd się kieruje, dopóki nie skręciła 

w drogę prowadzącą na Kamienną Farmę. Po paru 

minutach zaparkowała samochód na żwirowym podjeździe przed stajnią i wysiadając z datsuna stanęła na trzęsących się nogach jak wtedy, gdy zaczynała trenować. Było późne popołudnie i słońce rzucało długie cienie, które tańczyły pod parkanem odgradzającym 

padok. Wiosenne deszcze i końskie kopyta zamieniły 

tutaj ziemię w ubite błoto. Jednak ujeżdżalnia, jak 

zauważyła, była wysypana świeżą warstwą dębowej 

kory. Już Duncan tego dopilnował. Z daleka dostrzeg

ła jego imponującą, szczupłą sylwetkę, gdy nadzorował wyładowywanie siana z ciężarówki. 

• Jednak to nie dla Duncana tutaj przyjechała. Chodziło jej o Mickey. Jej przyjaciółka przygotowywała nową klacz pani Endicott, Victorię, do Hartsdale Classic w West Palm Beach. Zawody miały się odbyć 

w przyszłym miesiącu i Mickey trenowała cztery godziny dziennie, szkoląc klacz zarówno w skokach, jak i w jeździe po płaskim terenie. 

Kiedy Skyler wkroczyła do stajni i stanęła pod łukiem prowadzącym na ujeżdżalnię, Mickey podjecha

ła do parkanu na ładnej kasztance. Wystarczyło spojrzenie na napuchniętą od łez twarz przyjaciółki i zsu-376 

nęła się z siodła. - Jezu... kto umarł? - Mickey popchnęła furtkę prowadząca do stajni. 

- Pewnie ja wkrótce umrę - odpowiedziała jej 

Skyler. 

- Muszę cię albo zdrowo klepnąć w pewną część 

ciała, albo dać ci szklaneczkę whisky i powiedzieć: 

„To wszystko dla twojego dobra". Nie mogę się tylko 

zdecydować. - Gardłowy śmiech Mickey tylko częściowo zdołał ukryć jej zatroskanie. 

- Nie wiesz nawet połowy. 

Mickey wzruszyła ramionami. - Jestem pewna, 

że skoro tu jesteś, to powiesz mi, gdy nabierzesz 

ochoty. 

Skyler podziękowała w duchu Mickey, że na nią nie 

naciska. Właśnie taka przyjaciółka była jej potrzebna 

- w przepoconej koszuli rozpiętej pod szyją, w pochlapanych błotem bryczesach, z miotłą niesfornych włosów ściśniętych szeroką opaską - która nie zamęczy jej swoim współczuciem. Bardziej niż ramienia, w które mogłaby się wypłakać, Skyler potrzebowała 

dozy zdrowego rozsądku i mądrej rady. 

- Chodź, pomożesz mi ją rozsiodłać, a potem będziesz mogła opowiadać. - Poprowadziła klacz do stajni, odpięła jej wędzidło, zdjęła siodło i wytarła 

mocno starym ręcznikiem. Po paru minutach odeszła 

do siodłami, niosąc wędzidło przewieszone przez ramię i siodło pod pachą, natomiast Skyler poprowadzi

ła Victorię do jej boksu. Wdychając znajomy zapach 

końskiego potu, trocin i nawozu, słysząc znajome 

dźwięki końskich kopyt kopiących w ściany, poczuła, 

że jej ból trochę zelżał. Słyszała dochodzące z dolnego padoku krzyki Duncana. Jakiś nowy stajenny, ciemnowłosy dzieciak, uśmiechnął się do niej. Także 

i ona zdobyła się na uśmiech, przechodząc obok podmiecionych na kupkę śmieci. 
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Znalazła Mickey za podwójnymi wrotami, które 

prowadziły na zadaszoną ujeżdżalnię, za którą znajdowała się ujeżdżalnia na otwartej przestrzeni. Mickey stała, patrząc przed siebie, z łokciem ciężko wspartym na kolanie, a nogą na drewnianej ławce, 

gdzie niezliczoną ilość razy siadały, ściągając buty. 

Na dworze ciężka chmura, pojawiwszy się nie wiadomo skąd, przyniosła ulewny deszcz, który dudnił 

o okap i lał się z niego strugami. 4 

Skyler opadła na ławkę i obserwowała Mickey zapalającą papierosa. Mickey stała bez słowa, paląc i wpatrując się w deszcz. Stajenny kot wskoczył na 

kolana Skyler i zaczął mruczeć, gdy go pogłaskała. 

Mickey poczęstowała ją papierosem ze zgniecionej 

paczki, którą wyjęła z kieszeni na piersi. Skyler wzię

ła, choć nie paliła. W imię dawnych czasów, pomy

ślała. 

- Ciężko, co? - odezwała się w końcu Mickey. 

- Mówiłam ci, że być matką to nie żart. 

- A ty dużo o tym wiesz - mruknęła Skyler i spojrzała na przyjaciółkę z lekceważącą kpiną, po czym znów wpatrzyła się we wstążkę dymu unoszącą się 

z żaru na końcu papierosa. 

- Tak, masz rację. Prawdopodobnie byłabym do 

niczego - zgodziła się Mickey. - Masz zamiar to zrobić, prawda? Naprawdę masz zamiar o nią walczyć? 

- Skyler wyznała jej swój zamiar, gdy tylko go sobie 

uświadomiła... jednak Mickey nie miała pojęcia, jak 

jest zdeterminowana. 

- Muszę. 

- Jezu! - Mickey była zdjęta grozą. - Muszę ci 

powiedzieć, Skyler, że masz talent jak mało kto, 

żeby tak wszystko popieprzyć. Ale jedno trzeba ci 

przyznać: jeśli ci na czymś zależy, umiesz to 

osiągnąć. 
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- Moja matka mówi, że to jest moje przekleństwo 

i błogosławieństwo zarazem. - Pociągnęła papierosa, 

który miał smak suszonego nawozu. 

- Czy mam przez to rozumieć, że rozmawiałaś 

z nią o pieniądzach? 

- Właśnie od niej wracam. 

- I co? 

Skyler wzięła głęboki oddech. - Nie zrobi tego. Nie 

podpisze tego cholernego kwitu do banku. 

- Nie wierzę. - Niewiele mogło poruszyć Mickey, 

ale sama myśl, że Kate, która była jej ideałem, mogłaby zrobić coś takiego, wstrząsnęła nią. - Jesteś tego pewna? Może źle sobie wytłumaczyłaś jej słowa. 

- Jestem pewna. - A jednak nawet Skyler nie mog

ła przywyknąć do tej myśli. Ciągle na nowo odtwarza

ła w pamięci tamtą scenę, nie tracąc nadziei, że coś 

źle zrozumiała, że matka jednak nie odmówiła jej pomocy. Ale nie. Mama nie pozostawiła cienia wątpliwości. Nie mogła tego źle zrozumieć. 

W tej chwili dotarło do niej, że drzwi rodzinnego 

domu się dla niej zatrzasnęły. Skyler wyprostowała 

się, oparta plecami o ścianę, i przycisnęła kota do 

piersi. Serce ją bolało, a w miejscu żołądka czuła wypaloną dziurę. Czuła się tak, jakby straciła nie tylko dziecko, ale także matkę. 

Nagle ogarnęła ją tęsknota za Tonym - za pewnym 

uściskiem jego ramion... za jego zwyczajnością, która 

teraz była jej tak potrzebna we mgle jej niezwykłego 

poplątanego życia. 

- Chodzi nie tylko o mamę... Ja też powiedziałam 

rzeczy, których nie powinnam była mówić - przyzna

ła Skyler, a wspomnienie gniewnych słów było teraz 

jak trucizna połknięta przed godziną, która właśnie 

zaczęła działać. - Ale czuję się taka... zdradzona. 

Mickey, jak ona mogła? 
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- Musiała ci to w jakiś sposób wyjaśnić. 

- Myślę, że to ma coś wspólnego z moją adopcją. 

Utożsamia się z Ellie. A jednak mimo wszystko to do 

mnie nie trafia. - Rzuciła papierosa na betonową posadzkę i przydepnęła butem. - Poza tym nie wiem, co mam zrobić. Potrzebuję pieniędzy. 

- A twój ojciec? Nie dałby ci? 

a*. - Jasne, że by to zrobił. Bez chwili wahania. 

- Przerwała, nie chcąc wtajemniczać Mickey w kłopoty finansowe swojej rodziny. Bóg jeden wiedział, że rodzina Mickey miała dość własnych problemów. 

- Ale ja nie chcę takich prezentów. Chcę to zrobić 

sama, za moje własne pieniądze. 

- Szkoda, że jestem biedna jak mysz kościelna, bo 

bym ci pożyczyła. 

- Wiem - westchnęła Skyler. 

Mickey obcięła ją spojrzeniem. - Możesz poprosić 

Tony'ego. Założę się, że znalazłby sposób, żeby zdobyć pieniądze. 

- Zapomnij Q tym - wypaliła Skyler. Tego tematu 

nie chciała poruszać, a szczególnie w rozmowie z Mickey, która nie była w stanie zrozumieć, dlaczego nie sypia z facetem, za którym tak szaleje. 

- W porządku, wycofuję się. - Mickey wzruszyła 

ramionami. - Jakieś inne pomysły? 

- Mogę obrabować bank. 

- Zbyt ryzykowne. A poza tym z wyrokiem sądowym 

nie miałabyś szansy na uzyskanie opieki nad dzieckiem. 

- Przerwała, pociągając dopalającego się papierosa, zanim 

przygniotła niedopałek obcasem. - Słuchaj, mam lepszy 

pomysł. Możesz ze mną jechać do West Palm Beach. 

Zawody Hartsdale są za cztery tygodnie. Miałabyś dość 

czasu na treningi, gdybyś tylko chciała przysiąść fałdów. 

Skyler wpatrywała się w nią z otwartymi ustami. 

- Chyba rozum postradałaś. Mickey, tyle miesięcy już 
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nie trenowałam z Kanclerzem skoków. Stał prawie 

całą zimę. 

- Nagroda za Grand Prix wynosi trzydzieści 

tysięcy dolarów. - Słowa Mickey zawisły w powietrzu. 

- Może być nawet milion. I tak nie udałoby mi się 

wygrać. 

Mickey wzruszyła ramionami. - No cóż, jeżeli tak 

uważasz, to prawdopodobnie masz rację. 

- Na pewno mam rację. 

- W takim razie zapomnij, że w ogóle o tym wspominałam. 

- Duncan rzuciłby się na mnie z pięściami. Nie 

mam nawet pieniędzy na wpisowe i... 

- Myślałam, że temat jest zakończony. - Mickey 

zerknęła sprytnie. 

- Jest zakończony. - Skyler uświadomiła sobie, że 

niewiele brakowało, a wpadłaby w pułapkę, którą zastawiła przyjaciółka. 

- Chcesz jeszcze papierosa? - Mickey podsunęła 

jej paczkę. 

- Nie, dziękuję. - Skyler czuła, że serce galopuje 

jej cichutko na myśl o tym, że mogłaby wziąć udział 

w zawodach tej klasy co Hartsdale. Ta myśl była silniejsza niż perspektywa wszystkich dni, kiedy dosta

łaby nieźle w kość, Duncana krzyczącego na nią, że 

jest skończona, nawet Kanclerza, który mógłby nie 

wytrzymać takiego obciążenia. Odezwało się w niej 

coś, czego do tej pory nie odczuwała na żadnych zawodach: pragnienie zwycięstwa zakorzenione znacznie głębiej niż tylko w rywalizacji sportowej. 

- Duncan się nie zgodzi - odezwała się Skyler. 

- A nie poradzę sobie bez niego. 

- Jasne, ale przecież znasz Duncana. Nie ma dla 

niego nic ważniejszego niż wyzwanie. 
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- Trzeba będzie odbudować Kanclerzowi muskulaturę. To nie ten sam koń co przed rokiem. 

- Nawet się nie obejrzysz, jak wróci do formy. 

Kanclerz jest czempionem. 

- Spójrz na mnie, Mickey. Nie pamiętam, kiedy 

byłam w gorszej formie. Do lata może by mi się udało 

dojść do siebie, ale nie w ciągu miesiąca. 

- Na kiedy są ci potrzebne pieniądze? - spytała 

Mickey. 

- Na wczoraj. 

- A więc? 

- Nie mówimy nawet o głównej nagrodzie. To byłby cud, gdybym się w ogóle zakwalifikowała. 

- Więc co cię powstrzymuje przed tym, żeby przynajmniej spróbować? 

Skyler pomyślała przez chwilę, po czym zapytała: 

- Mogłabym się zabrać z tobą do West Palm? Kiedy 

już uda mi się wyskrobać jakoś pieniądze na wpisowe 

i przewiezienie Kanclerza, będę kompletnie spłukana. 

Brązowe oczy Mickey zwęziły się. - Nie musiałam 

cię do tego namawiać, prawda? Kiedy o tym wspomniałam, ani przez minutę nie wątpiłam, że się do tego zapalisz. 

- A mam inny wybór? - Skyler obserwowała, jak 

kot wyprężył grzbiet, zeskoczył z jej kolan i zniknął 

z zasięgu wzroku. W biurze dzwonił telefon. Deszcz 

już niemal ustał. 

Po raz pierwszy od wielu dni, od wielu tygodni, 

poczuła się wolna od bezradności, która ogarniała ją 

każdego ranka i oblepiała niczym mgła aż do chwili, 

gdy kładła się spać. 

.  .i krowa wskoczyła na Księżyc. Przypomniała sobie te słowa z dziecinnego wierszyka i choć serce biło jej jak oszalałe, uśmiechnęła się do siebie. Czy da 

sobie radę? Bóg jeden wiedział, że tym razem napra-
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wdę miała o co walczyć. Dla Alisy mogła wskoczyć 

na Księżyc nawet na krowim grzbiecie... albo przynajmniej spróbować. 

* 

W jednym Mickey miała rację: Duncan podjął wyzwanie. 

Bez względu na to, jaki był nieznośny, swarliwy 

i wymagający, bez względu na to, jak klął i protestował, nie mógł odmówić prośbie, żeby z galaretowatej masy na powrót zrobić mięśnie i przypomnieć o dawnej szybkości. Dzień w dzień po osiem godzin 

Skyler trenowała pod jego opieką. Przy ładnej pogodzie jeździła na dworze. Gdy padał deszcz, na krytej ujeżdżalni. Duncan cały czas był nieugięty. 

- Głowa do góry! Ile razy mam ci powtarzać, żebyś nie opuszczała brody! - warczał na nią zupełnie tak jak wtedy, gdy miała dziesięć lat. - I uśmiechnij 

się, do cholery! Ludzie mają widzieć, że to ci sprawia 

przyjemność. Jakby skok przez dwumetrową przeszkodę był dla ciebie bułką z masłem. 

Skyler wzięła miesiąc urlopu w klinice, żeby po

święcić się wyłącznie treningom i wieczorem wracała 

do domu wyczerpana. Nos jej się opalił, potem jej 

zeszła skóra, potem znów się opalił. Na białej jak 

śnieg twarzy znów pojawiły się piegi. Często budziła 

się z głębokiego snu z napiętymi łydkami i palcami 

ściskającymi niewidzialne wodze. 

Po dwóch tygodniach zaczęła zauważać różnicę. Miękkie ciało odzyskało dawną sprężystość. Duncan jak przedtem ryczał na nią ze wstrętem, ale coraz częściej 

zdarzało mu się sztywno skinąć głową z aprobatą. Pokonywała coraz trudniejsze i coraz wyższe przeszkody. A po treningu już nie zsuwała się z siodła z nogami jak z waty. 
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Tak jak dziecko zbyt długo pozostawione bez opieki, Kanclerz z początku się buntował, brykaniem okazując niezadowolenie, gdy próbowała wymóc na nim posłuszeństwo. Odmawiał skoku przez przeszkody, 

które przed rokiem pokonywał bez najmniejszego wysiłku. Jednak po trudnym początku uspokoił się i chyba nawet się cieszył, że znów skacze. Tutaj Mickey również miała rację - Kanclerz jest czempionem. 

A takie konie nade wszystko cieszą się, gdy mają okazję występować. 

Pod koniec trzeciego tygodnia Kanclerz zaczął lekko kuleć i Skyler spędziła kilka strasznych dni w stajni, robiąc mu okłady na kontuzjowaną nogę. Odpręży

ła się nieco, gdy doktor Novick wykluczyła nadciągnięcie ścięgna. Jednak przez kilka dni Kanclerz był 

wyłączony z treningów... i to stanowiło źródło jej 

paniki. A jeśli do wyjazdu na zawody nie przestanie 

kuleć? Cała praca pójdzie na marne. 

Na szczęście już w poniedziałek po kontuzji nie 

było śladu. Skyler odetchnęła z ulgą i nie widziała 

powodu, by się z nim dłużej pieścić, jednak wkrótce 

i dla niej, i dla Duncana stało się oczywiste, że to 

prowadzi donikąd. 

Za radą weterynarza, podzieliła swoje treningi między dwa konie - Kanclerza i pięciolatka niemieckiej krwi, Srebro, z którym Duncan wiązał spore nadzieje. 

Srebro nie był z nią tak zgrany jak Kanclerz, ale był 

silny i chętny. 

Ciężkie treningi, które początkowo wydawały jej 

się przekleństwem, były także błogosławieństwem: 

wracała do domu tak wyczerpana, że ledwo widziała 

na oczy, więc nie miała czasu ani siły na rozmyślania 

o matce. Nawet miała usprawiedliwienie, że nie odpowiada na jej telefony: całymi dniami nie było jej w domu. 
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Nie przestała jednak myśleć o dziecku. Każdy zimny okład na sforsowane mięśnie, każde odparzenie od siodła to był kolejny krok przybliżający ją do celu. Nie 

żałowała długich godzin spędzonych na ujeżdżalni. 

Z zadowoleniem przyjmowała tyranię Duncana i brykanie Kanclerza. Wszystko to dodawało jej sił i dodawało wiary, że sprosta wyzwaniu, nie tylko temu najbliższemu, ale i następnemu - odzyskaniu Alisy. 

Pozwoliła sobie skupić się tylko na tym. Nie zgadzała się nawet na wizyty Tony'ego. Och, tak, wiele razy, szczególnie pod koniec wyczerpującego treningu, nie pragnęła niczego innego, jak tylko obecności Tony'ego... jego twardych palców na swoich ramionach. .. jego bezpośredniego podejścia do wszystkiego i tego sardonicznego uśmieszku, zawsze wypełzającego mu w kącikach ust. Ale za każdym razem, gdy brała słuchawkę do ręki, zmuszała się, by odłożyć ją 

z powrotem. Jego obecność rozpraszałaby ją. Choć 

pragnęła go całą sobą, równie mocno pragnęła pozostać silna i zdecydowana aż do zawodów Hartsdale. 

Hartsdale. Nagle od zawodów dzieliły już tylko dni. 

Na dwa dni przed wylotem do West Palm Beach Sky-

ler kilka godzin targowała się z kierowcą, który przewoził Kanclerza, a potem zwiększyła debet na swoich kartach kredytowych, żeby zapłacić dwa tysiące dolarów wpisowego. W czwartek rano, przed wylotem do West Palm Beach, żołądek podchodził jej do gardła. 

Dopiero na miejscu, gdy już wylądowała, napięcie 

przerodziło się w jakieś dziwne, niepowtarzalne podniecenie. 

Ciągle wątpiła w to, że ma szansę na zajęcie wysokiego miejsca. Nawet ostry trening nie doprowadził jej do tej klasy, jaką miała na przykład Mickey, trenująca 

okrągły rok. Ale, do cholery, teraz nikt ani nic jej nie 

powstrzyma. Tutaj nie chodziło już tylko o pieniądze. 
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Wygra czy przegra - potrzebowała udziału w tych 

zawodach. Choćby tylko po to, żeby udowodnić sobie, 

że ma dość siły i woli. Gdyby ich nie miała, jak zdoła

łaby stanąć do biegu przez inne przeszkody, który czekał ją po zawodach? 

R O Z D Z I A Ł 


15 

Wielka biała czapla krążyła nad ich głowami, po 

czym z gracją zniżyła lot, jakby niosła na końcu 

skrzydła promień niedawno wzeszłego słońca, i przysiadła na brzegu rowu z wodą, z obu stron otoczonego krzewami hibiskusa. 

Skyler, przemierzająca trasę przejazdu w towarzystwie Mickey, przystanęła kilka metrów od ptaka, spoglądającego na nią z pogardliwą wyniosłością, jakby mówił: „Nie rób sobie wielkich nadziei, że tu wygrasz. Nie ta klasa." Dobra rada, pomyślała. Była niedziela. Za dwie godziny miał się rozpocząć konkurs o Grand Prix. Całkiem dobre miejsce w przejeździe 

kwalifikacyjnym nie dodało jej pewności siebie, ciągle była pewna, że jej występ w głównym konkursie zakończy się klapą. Uznawała, że przez dwa ostatnie 

dni po prostu dopisywało jej szczęście, które nie będzie trwać wiecznie. 

Rozejrzała się wokół w tej niemal nieznośnie sielankowej scenerii. Widok błękitnego nieba bez jednej chmurki, zupełnie jak z pocztówki, pomagał znieść 
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obrzydliwie parny, wilgotny klimat. Okazała otwarta arena, świeżo wyłożona sztuczną trawą, skrzyła się w słońcu niczym bajkowe miasto, w którym 

czaple mieszkają wśród dorodnych krzewów hibiskusa. Dwieście metrów na północ od stadionu rozpościerały się prowizoryczne brezentowe stajnie, a pośród nich ulokował się nawet kowal z przenośnym paleniskiem, z którego unosiła się cieniutka smużka dymu. 

Obserwując, jak dym niknie na tle nieubłaganie błękitnego nieba, Skyler nie mogła się oprzeć wrażeniu, że jej szanse na sukces są równie ulotne jak dym. 

W eliminacjach zdołała zająć dziewiąte miejsce, daleko za Mickey, która była na piątym, ale też przed wieloma liczącymi się zawodnikami. Jednak dzisiejszy konkurs o Grand Prix będzie prawdziwym sprawdzianem. Stanie do rywalizacji z najlepszymi z najlepszych i szczęście może tu nie wystarczyć. 

Starając się dokładnie rozpracować każdą przeszkodę, dołączyła do Mickey i kilkorga innych jeźdźców oraz trenerów, przemierzających trasę przejazdu. 

Parkur rozciągał się na półakrowej powierzchni 

- turkusowo-białe oksery, stacjonaty i płoty, ceglany 

mur, który pozorowała konstrukcja z bloków balsamicznego drewna, z miniaturowymi drzewkami pomarańczowymi w donicach ustawionymi z obu stron; rów z wodą - lśniąca prostokątna tafla, w której przeglądał się błękit nieba, z białą czaplą na straży. 

Spacerując po sprężystej sztucznej nawierzchni, 

Mickey skrupulatnie odmierzała, ile kroków potrzebuje koń, by najechać na przeszkodę. Sprawdzała, jak mocno osadzone są drążki na przeszkodach, podchodziła z różnych stron, wybierając najlepszy kąt odbicia. Skyler przyklękła przy rowie z wodą, by dotknąć gumowej powierzchni, i żołądek jej się zacisnął. Nie 
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jadła jeszcze śniadania i teraz pomyślała, bliska paniki, że niczego nie będzie w stanie przełknąć. 

Jeszcze nigdy przed zawodami nie ogarnęła jej taka 

nerwowość - kołatanie serca, zaschnięte usta, spocone 

dłonie. Ale przecież nigdy wcześniej nie walczyła 

o taką stawkę. 

- Nie chcę być złośliwa, ale to może być twoje 

Waterloo - odezwała się Mickey, wskazując lśniący 

prostokąt wody z metrowym parkanem przy odbiciu. 

- Chyba że Kanclerz ostatnio wybrał się na lekcje 

pływania i przestał się bać wody. 

- Na pewno skoczy. Już ja się o to zatroszczę - odpowiedziała Skyler wojowniczym głosem, który z trudem rozpoznała jako własny. Prostując się, podniosła daszek baseballowej czapeczki, pod którą wcisnęła 

włosy, by nie kleiły jej się do karku. Zakręciło jej się 

w głowie, więc stała chwilę w bezruchu, czekając, aż 

jej przejdzie. 

Mickey, w czerwonej koszulce polo i kremowych 

bryczesach, poplamionych na kolanie trawą, odwróci

ła się do Skyler, dłonią osłaniając oczy przed słońcem. 

- Postawmy sprawę jasno. Szanse są spore... 

- Nie dokończę nawet przejazdu. Spadnę z konia. 

Kanclerz naderwie ścięgno - jednym tchem Skyler 

wyliczała przypadki pospolite na zawodach tak trudnych jak Hartsdale. A nie wypowiedziała na głos tego, o czym nawet bała się myśleć. Jeśli nie wygra i nie 

zdobędzie nagrody, nie będzie miała innej możliwości, 

by szybko zdobyć pieniądze, jak tylko sprzedać Kanclerza. Ten pomysł przyszedł jej do głowy przed kilkoma tygodniami, kiedy tylko zaczęła treningi z Dunca-nem. Jej koń wart był przynajmniej pięćdziesiąt tysięcy dolarów, może nawet więcej. I choć tak bardzo kochała Kanclerza, jeśli nie zdobędzie pieniędzy, będzie zmuszona zrobić to, co jest nie do pomyślenia. 
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Głośne szczekanie oderwało Skyler od ponurych 

myśli. Z drugiego końca parkuru biegł w jej stronę 

owczarek collie, w którym rozpoznała psa należącego 

do stajennego Beezie Patson. Uszy miał postawione, 

a wzrok skupiony na czapli, która zdawała się niespecjalnie śpieszyć z ucieczką. Dopiero gdy owczarek podbiegał do rowu z wodą, ptak rozwinął skrzydła 

i wzniósł się w powietrze. 

Pies przystanął zdziwiony, a potem przydreptał do 

Skyler, która przykucnęła i podrapała go za uchem. 

- Nie przejmuj się, Ralphie - pocieszała go. - Pamiętaj, że każdy pies ma swój dzień. - Zadowolony owczarek polizał jej dłoń i w paru susach znalazł 

się przy rowie z wodą, gdzie obwąchał drzewko pomarańczowe. 

- Miło widzieć, że nie straciłaś zupełnie wyczucia 

do zwierząt - odezwała się Mickey, szczerząc zęby. 

- A jak tam uniwersytet New Hampshire? Zdecydowali się przełożyć twoje studia o jeszcze jeden rok? 

- Ciągle nie mam odpowiedzi, ale moje argumenty 

były tak przekonujące, że powinni się zgodzić. 

- No cóż, chyba masz teraz większe problemy. 

- Nie da się ukryć. - Skyler utrzymywała lekki ton, 

starając się nie okazywać, jak bliska jest paniki. 

- Nie obrazisz się, jeśli spytam, jakie miejsce ma 

w tym wszystkim Tony? - spytała Mickey ostrożnie. 

Już od tamtego popołudnia przed blisko rokiem, 

kiedy Tony oprowadził jej bratanków po policyjnej 

stajni, Mickey miała o nim niezmiennie dobre zdanie. 

- Jeszcze nie wiem - odpowiedziała szczerze Skyler. - On... To ciężka sprawa. Przede wszystkim to był jego pomysł, żeby poznać mnie z Ellie. A Tony 

jeżeli coś obieca, nigdy nie cofa słowa. 

- To świetnie byście się uzupełniali - spostrzegła 

Mickey. 
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Skyler przystanęła i podniosła daszek baseballówki, 

żeby spojrzeć z wyrzutem na Mickey. - To nie jest 

zabawne - powiedziała. 

- I wcale nie miało być. 

- Och, tak. Jeszcze tego mi trzeba. Na dodatek 

wszystkiego kochanek, który czas spędza głównie 

w pracy. 

- Nie mówię, że on rozwiąże twoje problemy. Sama doskonale sobie z nimi poradzisz, ale może on coś by pomógł na ten parszywy nastrój, w którym ostatnio 

jesteś. 

- Doskonale wiesz, z jakiego powodu. - Tęsknota 

za dzieckiem nie tylko wywoływała zły nastrój, ale 

niekiedy wręcz doprowadzała Skyler na skraj szaleństwa. 

Skierowały się do motelu przy drodze, gdzie korzystały z domku pani Endicott, tak obszernego i dobrze zaopatrzonego, że usatysfakcjonowałby nawet gwiazdę country z zespołem. Jednak w tej chwili Skyler nie myślała o lodówce pełnej szampana i wody sodowej. 

Marzyła tylko o prysznicu i kilku łykach zwykłej wody, by przepłukać zaschnięte gardło. 

- Idź sama - powiedziała Mickey. - Ja muszę obejrzeć Victorię. - Po wczorajszych eliminacjach klacz pani Endicott lekko kulała. Weterynarz stwierdził, że to 

nic poważnego, jednak Mickey nikomu nie dowierzała. 

- Jeśli opuchlizna nie zeszła, nie pojadę bez względu na 

to, co ona powie - dorzuciła cichym głosem. 

Kiedy ich oczy się spotkały, na ustach Skyler wy-

kwitł blady uśmiech. Ot, ironia losu. Zupełnie tak, 

jakby zamieniły się na życie. - Możesz sobie na to 

pozwolić. 

Mickey uśmiechnęła się i poszła w swoją stronę. 

Drzwi wejściowe domku były otwarte na oścież 

i do Skyler dochodziły odgłosy czyjejś obecności we-
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wnątrz. Kto to jest? Pani Endicott? A może jeden 

z kręcących się przy niej pieczeniarzy? Plotkowano, 

że starsza pani, wdowa po potentacie międzynarodowego rynku diamentów, jest tak bogata jak królowa Elżbieta, nic więc dziwnego, że ciągnął za nią sznur 

pochlebców i admiratorów. Skyler ostrożnie wsunęła 

głowę w drzwi, zanim weszła. 

Jednak solidnie zbudowany mężczyzna w spłowia-

łych dżinsach i kowbojskich butach z okuciami, siedzący na kanapie, z pewnością nie był typem poszukującym bogatej sponsorki. 

- Tony! - wykrzyknęła i weszła do środka, a alu-

miniowo-szklane drzwi zatrzasnęły się za nią.   r-

Kiedy się podniósł, wydawało się, że wypełnił sobą 

cały pokój. Co on tutaj robi? A co więcej, jakim cudem się tutaj znalazł? 

A potem do niej dotarło: Tony tu przyleciał, żeby 

się z nią spotkać. # 

Przeszył ją radosny dreszczyk, połączony z poczuciem winy. Przez te ostatnie cztery tygodnie tęskniła za nim tak bardzo, że nawet nie przypuszczała, iż to możliwe. Nawet kiedy wyliczała sobie w myślach wszystkie powody, dla których 

nie powinni być razem, wszystkie przeszkody, 

z którymi musieliby się zmierzyć, nie mogła zapomnieć, jak oplatały ją jego ramiona... nie mogła zapomnieć zapachu jego miękkiej koszuli... dotyku 

rąk, z których jedną uniósł teraz ni to w powitalnym geście, ni we wzruszeniu ramion... jego pocałunków. 

- Byłem w pobliżu - odezwał się z kącikiem ust 

wykrzywionym w uśmiechu. 

- Pewnie wyszedłeś na spacer. - Nie mogła opanować śmiechu. 

- W porządku, wybrałem się na wakacje. 
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- Nieoczekiwane wakacje. - Weszła dalej do pokoju i opadła na fotel naprzeciwko Tony'ego. - Mog

łeś mnie uprzedzić. 

- Po co? Powiedziałabyś tylko, żebym nie przyjeżdżał. 

- Masz rację. Nie powinieneś był. 

- Tak? No cóż, stary dobry sierżant SaWatore bardziej jest przyzwyczajony do wydawania poleceń niż do ich wykonywania. Tak czy inaczej, jestem tutaj. 

Jeden ze stajennych powiedział mi, że cię tutaj znajdę. 

A miła starsza pani zaprosiła mnie do środka, żebym 

na ciebie poczekał. 

- Pani Endicott... to jej domek - wyjaśniła Skyler. 

- Mickey pojedzie na jej koniu w konkursie. 

Tony wzruszył ramionami. - Chyba uznała, że nie 

wyglądam na typa, który mógłby ją obrabować. 

- Przecież jesteś policjantem. 

- Owszem, najwyraźniej to po mnie widać. - Rzucił jej wyzywające spojrzenie. 

- Muszę wziąć prysznic - obwieściła gwałtownie 

Skyler, wstając z fotela. Koszulka ociekała potem, 

a szorty kleiły jej się do ciała. 

- Poczekam. 

- Później będę zajęta - powiedziała. - Za godzinę 

zaczynają się zawody. 

- Wiem. Kupiłem bilet. - Opadł plecami na oparcie kanapy, kładąc nogi na niskim stoliku obok. - Nie przeszkadzaj sobie... Po zawodach też tutaj będę. 

Skyler czuła jego żar, który czynił pokój za ciasnym, 

czuła jego wzrok zadający pytania, na które wolałaby 

nie odpowiadać. Walczyła z pragnieniem, by uciec do 

sąsiedniego pokoju i zatrzasnąć przed nim drzwi. 

- Tony, właśnie w tej chwili nie potrzebuję niczyjego towarzystwa. Nawet poprosiłam rodziców, żeby nie przyjeżdżali. To nie jest odpowiednia pora. 
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- Mogłaś mi powiedzieć - odezwał się twardym 

głosem, nieubłaganie patrząc jej prosto w oczy. 

Nie krył złego nastroju. Wyglądało to tak, jakby 

nagle chmura zakryła słońce, przez co jego oliwkowa 

skóra pociemniała, a cienie wokół czarnych oczu pogłębiły się. 

»- Kto ci powiedział? - zażądała wyjaśnienia. 

- Mickey. Ale nie wiń jej za to... Niemal wykręci

łem jej rękę, żeby to z niej wydobyć. 

Poczuła przypływ złości na Mickey, że jej nie 

uprzedziła. - W porządku. A co by było, gdybym ci 

powiedziała? Co mógłbyś zrobić? Nawet gdybyś 

chciał mi pomóc, skąd wziąłbyś taką sumę pieniędzy? 

- Problem w tym, że nie zapytałaś. - Zdjął stopy 

ze stolika i głośno postawił na podłodze. - Z góry 

uznałaś mnie za faceta, który żyje od wypłaty do 

wypłaty. Nawet najmniejsza wątpliwość nie przyszła 

ci do głowy. 

- Tony, to naprawdę nie jest odpowiednia pora. 

- Głos jej się załamał i przycisnęła dłonie do skroni, 

które rozrywał ból. 

Natychmiast złagodniał i podniósł się z kanapy. 

Podszedł do niej i położył dłoń na jej ramieniu. Czuła 

jego dotyk i chciała go odepchnąć... ale w tym samym momencie pragnęła, by wziął ją w ramiona. Serce biło jej jak oszalałe w rytmie budzącego się pożądania. 

- Przepraszam - powiedział. - Nie po to przyjechałem taki kawał drogi, żeby ci zepsuć nastrój. Naprawdę. 

- A po co przyjechałeś? - patrzyła mu prosto 

w twarz, myśląc, że trafił jej się mężczyzna, który za 

cel swojego życia uznał opiekowanie się nią, bez 

względu na to, czy ona chce, czy też nie chce jego 

cholernej opieki. 
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- Dla ciebie - powiedział miękko. - Przyjechałem 

tu dla ciebie. 

Objął ją, przyciskając jej głowę do swych twardych 

ramion. Wtuliła twarz w miękkie fałdy jego koszuli. 

Teraz była świadoma tylko swojego pożądania i bólu, 

że poczęli dziecko zanim zaczęli się kochać i że stracili Alisę, zanim choćby zaczęli sobie wyobrażać, że mogą być rodziną. 

Jednak nawet w chwili, gdy cierpiała z powodu tego, co utracili i czego pewnie nigdy nie osiągną, czu

ła, że Tony jest jej bliższy niż kiedykolwiek przedtem. 

Chociaż nie mógł jej niczego obiecać ani uchronić 

przed zbliżającą się walką z Ellie, przynajmniej mógł 

zapewnić to jedno: kojący uścisk silnych ramion i serce bijące mocno przy jej sercu. 

* 

Startowały legendy jeździectwa. 

Beezie Patton, wnuczka generała Pattona. Michael 

Matz. łan Millar. Katie Monahan Prudent i jej mąż, 

Henri. Nazwiska, które dla Skyler były legendą. A poza nimi trochę młodych talentów, wschodzących gwiazd jeździectwa - takich jak Mickey, o której mówiło się, że jest pewną kandydatką do przyszłorocznej amerykańskiej drużyny olimpijskiej. 

Z trzydzieściorga dwojga zawodników, którzy zakwalifikowali się do konkursu Grand Prix, po trzech ciężkich przejazdach, pełnych zrzutek i upadków, zostało ich jedenaścioro. 

Skyler siedziała na koniu tuż przy wjeździe na niemożliwie nagrzany stadion i nie mogła uwierzyć, że dostała się na ten panteon. Ciągle jeszcze wydawało jej 

się, że śni. Była zdenerwowana i tak samo zdenerwowany był Kanclerz, aż czuła, jak jego boki pod nią drżą. 
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To wszystko jakaś pomyłka, myślała. W każdej 

chwili ktoś może do mnie podejść i powiedzieć, że 

podano złe wyniki, że naprawdę odpadłam z konkursu. 

Serce waliło jej jak młotem. Co chwila tylko przymykała oczy i przywoływała w pamięci ten obraz, który był jej talizmanem, obraz maleńkiej pomarszczonej buzi Alisy, jej drobniutkich piąstek i paluszków machających w powietrzu jak odnóża miniaturowej rozgwiazdy, by wreszcie zacisnąć się na palcu Skyler. 

Znów doznała poczucia straty, bolesnego jak cięcie 

skalpela. Możesz to zrobić. Musisz to zrobić, powtarzała sobie. 

. Teraz jeźdźcy ustawili się rzędem przy wjeździe na 

stadion. Stajenni ostatni raz sprawdzali uprząż. Neal 

Hatcher, drobny chłopak z włosami związanymi 

w koński ogon, który towarzyszył Kanclerzowi w podróży, podszedł do Skyler, by jeszcze raz sprawdzić popręg. Spojrzała na trybuny, widoczne u wylotu zadaszonego korytarza, prowadzącego do bramy wjazdowej. Widok zasłaniały błękitne flagi falujące jak delikatne płatki kwiatów w powietrzu wprawianym 

w ruch przez widzów energicznie wachlujących się 

programami. W oddali dostrzegła lożę honorową, 

w której promienie słońca odbijały się od szkieł okularów i soczewek kamer. 

Skyler pomyślała o Tonym, siedzącym gdzieś 

wśród widzów, i jej serce rozprysło się na setki pulsujących jak oszalałe punkcików. I choć nie mogła go dostrzec, nagle poczuła się pewniej na myśl, że będzie 

jej kibicował. 

Jakby z daleka usłyszała głos Mickey. - Życz mi 

szczęścia. - Jej przyjaciółka jechała jako druga i nie 

była tym uszczęśliwiona. Mickey wolała wiedzieć, 
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z kim walczy i co musi osiągnąć, żeby wygrać - wtedy potrafiła przejść samą siebie. 

Po kilku minutach rozległ się klakson. Skyler widziała ze swojego miejsca, jak wszystkie twarze na widowni zwróciły się w jedną stronę, widzowie wyprostowali się i znieruchomieli, zapominając o bezwietrznym upale. W loży prasowej i sędziowskiej, oznaczonych flagami w żółto-czerwone pasy, umilkły 

rozmowy i uniesiono w powietrze kamery. 

Kate Monahan Prudent jechała jako pierwsza. Jak 

zawsze z gracją przepłynęła przez wszystkie przeszkody, spokojnie, niemal statecznie. Czas przejazdu 

- ciut ponad trzydzieści sekund. 

Mickey z pewnością nie mogła dorównać elegancji 

Kate, jednak po jej zarumienionych policzkach, zaciśniętych aż do białości ustach i błyszczących oczach widać było, że nie interesuje jej wygląd. Dla Mickey 

liczyła się wyłącznie szybkość. 

Po wjeździe na parkur Victoria zachowywała się 

niespokojnie, więc Mickey pochyliła głowę nisko nad 

jej karkiem i szeptem dodawała jej ducha, gdy tymczasem spiker dokonywał prezentacji. 

- Jako druga wystartuje Mickey Palladio na Vic-

torii, siedmioletniej klaczy należącej do pani Priscilli 

Endicott. Mickey Palladio miała bardzo udany ostatni 

sezon... 

Skyler ciągle brzmiały w uszach słowa spikera, gdy 

obserwowała, jak jej przyjaciółka przemyka przez 

pierwszą przeszkodę. Zdała sobie sprawę, że z jednej 

strony trzyma kciuki za Mickey, z drugiej zaś życzy 

jej, żeby strąciła drąg, ominęła przeszkodę albo zrobi

ła cokolwiek innego, co wykluczyłoby jej zwycięstwo. 

Boże, jakaż ona jest szybka! Widzowie obserwowali jej przejazd z zapartym tchem, wychylając się z miejsc. Słońce, prosto nad jej głową, rzucało krótki 
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cień, który wyglądał jak ciemna pomarszczona zatoczka przy rowie z wodą, gdy Skyler na Victorii szybowała nad jego lśniącą taflą. Trzymała się w siodle niezgrabnie, z wypiętym siedzeniem i głową niemal 

leżącą na końskim karku. Rozproszone oklaski stawa

ły się coraz głośniejsze... jednak na Mickey to nie 

robiło wrażenia. Była jak rycerz podczas bitwy, nacierający z kopią na nieprzyjaciela. 

Była wspaniała. 

Po raz pierwszy, od kiedy się znały, Skyler zazdrościła przyjaciółce. 

Kiedy Mickey triumfalnie zjeżdżała z parkuru, na 

tablicy świetlnej pojawił się wynik: 28,7 sekundy. Na 

trybunach wybuchł aplauz, widzowie wstawali 

z miejsc, bijąc brawo i machając w górze programami. 

Przejechało jeszcze ośmioro zawodników i choć 

niektórzy mieli czyste przejazdy, to wszyscy, poza 

łanem Millarem z czasem 28,9 sekundy, byli za nią 

daleko w tyle. 

Teraz była kolej Skyler. 

Boże, proszę, pozwól mi choć raz znaleźć się na 

miejscu Mickey... 

Zbliżając się do linii startu, zrobiła kółeczko, żeby 

Kanclerz trochę się rozluźnił. Czuła jego wyostrzone 

zmysły. Wystarczyłoby muśnięcie piętą, żeby ruszył 

przed siebie. Ścisnęła nogami jego boki i w odpowiedzi wyczuła mięśnie drżące z napięcia. 

Rozległ się dźwięk klaksonu. 

Kanclerz ruszył galopem... i już był nad pierwszą 

przeszkodą. Wyczuła jego napięcie, kiedy lekko zawadził kopytem o mur. Podnoś kopyta wysoko, Kanclerz - wydała bezgłośne polecenie, kiedy najeżdżali na stacjonatę. 

Tak jakby czytał w jej myślach, Kanclerz tym razem podciągnął nogi tak wysoko, że niemal dotknął 
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kolanami piersi. Przefrunęli nad przeszkodą z kilkucentymetrowym zapasem i Skyler odetchnęła z ulgą. 

Jednak czyste skoki tu nie wystarczą - muszą przejechać trasę szybko, nawet bardzo szybko. Szybciej niż Mickey. 

Trzeba było pokonać tylko siedem przeszkód, ale 

każda była trudniejsza od poprzedniej. Kanclerz jednak ani na moment nie zwalniał tempa. Przepływał 

nad kolejnymi przeszkodami bez najmniejszego potrącenia, bez żadnego fałszywego kroku, który mógłby go wytrącić z rytmu. Najważniejsze, że jest taki skoncentrowany. Jego ciało pracowało w doskonałej 

harmonii jak precyzyjny mechanizm. 

Słońce, odbijające się od jadowicie pomarańczowego kasku, raziło Skyler w oczy, jednak nie ośmielała się nawet mrugnąć. Przez ułamek sekundy widziała 

przesuwającą się pod nią ziemię. Nachyliła się nad 

karkiem Kanclerza, gdy on wygięty w łuk szybował 

nad okserem, i w nagrodę usłyszała stuk kopyt bezbłędnie opadających na nawierzchnię. 

Kiedy jej kasztan wznosił się nad kolejną przeszkodą, parkanem z balustradą, otoczonym pędami fioletowej bugenwilli, Skyler czuła każdy mięsień swojego ciała, wychylonego do przodu, popychającego Kanclerza naprzód szybciej, jeszcze szybciej, jakby chcia

ła, by wzniósł się w powietrze niczym Pegaz i poszybował ku Słońcu. Nachyliła się nad jego karkiem tak, aż czuła szorstkie pieszczoty jego grzywy na policzkach. 

No dalej... jeszcze tylko dwie... dasz radę, stary... 

Przed nimi wyłonił się rów z wodą. Skyler natychmiast wyczuła, jak mięśnie Kanclerza niepokojąco tę

żeją, ale w ułamku sekundy już płynęli nad gładką 

błękitną taflą, by wylądować pewnie na trawiastej nawierzchni. 
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Poczuła, jak łzy napływają jej do oczu, gdy usłysza

ła burzę oklasków. Już są tak blisko... 

Ostatnie potrójne drągi nie były wyższe niż półtora 

metra, jednak między elementami było najwyżej półtora kroku przerwy. Poczuła, że po pierwszej przeszkodzie Kanclerz się zawahał, jakby stracił odwagę. 

Boże, nie teraz... Już jesteśmy tak blisko. 

Skyler czuła, jak serce podchodzi jej do gardła, 

a ciało całe drży w przypływie adrenaliny. Wbiła pięty w boki konia. Dalej, do cholery! Musisz! 

I natychmiast poczuła się lekka jak piórko, przepływając nad przeszkodą. I znów ziemia umykała jej przed oczami, słońce oślepiało swym blaskiem. Stuk 

kopyt i Kanclerz miał za sobą drugi element przeszkody, by wznieść się już nad następną. 

Stuk. 

Tego dźwięku nie można pomylić z niczym innym. 

Kanclerz zawadził kopytem o przeszkodę. Przez ułamek sekundy słyszała grzechoczący najwyższy drąg. 

Serce jej zamarło. O Boże! 

Jednak ciężki odgłos spadającego drąga nie dotarł 

do jej uszu. Tylko aplauz wybuchający na trybunach 

porwał ją jak oceaniczna fala. Zdołała zerknąć na tablicę wyników, zanim oślepiły ją błyski fleszy i promienie słońca odbijające się od kamer. 

Dwadzieścia osiem i sześć dziesiątych sekundy! Jedną dziesiątą sekundy szybciej niż Mickey. Wygrała! 

Zjechawszy z parkuru, zsunęła się z siodła. Nogi się 

pod nią ugięły. Mickey już była przy niej, ściskając ją 

serdecznie. 

- Zrobiłaś to - szeptała jej w plątaninę włosów, 

które wysunęły się spod kasku. - Wiedziałam, że ci 

się to uda. 

Teraz wszyscy poklepywali Skyler po ramieniu, 

ściskali ją, pstrykali sobie z nią zdjęcia. Ktoś podał jej 
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plastykowy kubek z czymś gorzkim i gazowanym. To 

piwo, uświadomiła sobie po paru łykach. Zaszumiało 

jej w głowie. Podsunęła kubek Kanclerzowi, który 

wsunął do niego pysk. Rozległ się gromki śmiech i ze 

zdwojoną intensywnością rozbłysły flesze aparatów 

fotograficznych. Oślepionej Skyler czarne punkciki 

krążyły przed oczami. 

Do kręgu zwycięzców przepchnęła się ekipa wiadomości telewizyjnych i Skyler znalazła się w ogniu pytań tlenionej blondynki nacierającej na nią z mikrofonem. Dlaczego nie skakała przez ostatni sezon? Czy prawdziwe są pogłoski, że w tym czasie urodziła dziecko? Czy pozostanie jakiś czas w Palm Beach? 

Skyler, odwracając się tak, by patrzeć wprost 

w obiektyw furkoczącej kamery, odpowiedziała z emfazą: - Tak, to prawda. Jutro będę już w drodze do domu. 

Właśnie w tej chwili dostrzegła Tony'ego w spło-

wiałym czerwonym podkoszulku, z koszulą obwiązaną wokół pasa, przeciskającego się ku niej przez tłum. 

Uśmiechał się radośnie i w górze trzymał coś, co wyglądało jak butelka szampana. Zrobiło jej się lekko na sercu... cała poczuła się tak lekka, jakby za chwilę 

miała wznieść się w górę niczym wypełniony helem 

balon. 

- Do mojego dziecka - dodała cicho, tak cicho, że 

telewidzowie mogli dostrzec tylko ruch warg, jakby 

bezgłośnie wypowiadała modlitwę. 

* 

Było już dobrze po północy, kiedy Skyler ostatecznie zarzuciła próby zaśnięcia. Na sąsiednim łóżku Mickey chrapała jak niedźwiedź. Nie przeszkadzało jej 

ani buczenie przedpotopowej klimatyzacji, ani oślepia-
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jące światła neonów przedostające się przez cieniutkie 

zasłony w oknach wychodzących na parking. 

Skyler wyśliznęła się z wilgotnych prześcieradeł 

i poszła do łazienki naciągnąć dżinsy i świeży podkoszulek. Na dworze, gdzie panowała temperatura letniej kąpieli, poczuła się całkowicie rozbudzona i na nowo wypełniła ją ekscytacja. 

Blady księżyc wyśliznął się zza czepka chmur i wokół pojaśniało. Skyler wzięła głęboki oddech i przymykając oczy zaczęła w duchu dziękować łaskawemu Bogu, do którego jako dziecko zawsze modliła się 

w kościele, a który od dobrych dziesięciu lat nie był 

istotny w jej życiu. Jednak teraz, po tym wszystkim, 

co ostatnio przeszła, stało się dla Skyler jasne, iż wiara w to, że człowiek kroczy przez życie sam, nie wiedziony przez żadną nieznaną siłę, jest tylko iluzją... 

i to iluzją, która może sprowadzić na manowce. 

Boże, wiem, że nie zawsze postępowałam właściwie. Brałam, co chciałam, nie myśląc o konsekwencjach. Wchodziłam z głośnym tupaniem tam, gdzie należało stąpać na palcach. Proszę, Boże, pomóż mi 

stoczyć tę walkę tak, bym nie narobiła więcej szkody 

niż to będzie konieczne... 

- Nie ruszaj się. 

Na dźwięk głębokiego męskiego głosu Skyler 

drgnęła i odwróciła twarz. 

Tony stał kilka kroków za nią. - Komar. O tutaj... 

- podszedł i delikatnie klepnął ją w ramię tuż nad 

łokciem. 

Skyler patrzyła na niego. Przebrał się w spodnie 

khaki i lekką białą koszulę, rozpiętą pod szyją. Zadrżała, ale nie z chłodu. Jeśli miała o coś prosić Boga, to teraz powinna Go poprosić o ochronę przed pożądaniem, które ogarniało ją niczym płomień. Wystarczała sama świadomość, że jest na wyciągnięcie rę-

401 

ki... że czuje jego oddech... zapach... widzi kropelki 

potu połyskujące na czole i pod nosem. Rozgorzał 

w niej ten sam żar, który nie pozwalał jej zasnąć i wysłał 

w noc, rozgorzała nie dająca wytchnienia tęsknota. 

Wcześniej z trudem udało jej się zwalczyć pokusę, 

by pójść do jego pokoju. Bycie z Tonym kojarzyło jej 

się ze statkiem na rozkołysanym sztormem morzu. Potrzebowała jego pomocy, by odzyskać Alisę... ale właśnie teraz nie było jej potrzebne bolesne pożądanie, które w niej rozbudzał. 

- Już późno. Co tutaj robisz? 

Wzruszył ramionami. - Mógłbym cię zapytać o to 

samo. Mój pokój jest parę metrów stąd, więc słysza

łem, jak wychodziłaś. 

- Nie mogłam spać - powiedziała. - Właściwie 

myślałam o tym, żeby się wybrać do stajni, zobaczyć, 

jak się ma Kanclerz po tych wszystkich napięciach. 

Nie zabrzmiało to przekonująco. Zwykła wymówka, by pozbyć się jego towarzystwa. Tony jednak nie podjął wyzwania. Milczał. Jej wzrok spoczął na jego 

muskularnym, opalonym przedramieniu. Powstrzyma

ła pragnienie, by obwieść palcem mocny zarys jego 

szczęki. Serce jej przyśpieszyło rytm i odwróciła 

twarz, by Tony nie dostrzegł, co się z nią dzieje. 

- Podwiozę cię - powiedział. 

Skyler nie oponowała. Otuliła się ramionami, by 

nawet przypadkiem go nie dotknąć, gdy szli na prawie 

opustoszały o tej porze parking. Wsiadając do wynajętego samochodu, zastanawiała się, czy to był dobry pomysł... i uznała, że nie. Zdecydowanie pomysł był 

zły. Jednak koło już poszło w ruch i miała wrażenie, 

że wymknęło jej się spod kontroli. 

Odezwał się dopiero, gdy znaleźli się na autostradzie. - Dzisiaj przeszłaś samą siebie - powiedział cicho, a w jego głosie brzmiał nie skrywany podziw. 
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- Potrafię poznać dobrego jeźdźca, ale to było niesamowite. 

- Jeszcze raz dziękuję za szampana - powiedziała 

z krzywym uśmiechem. - Ale skąd wiedziałeś? Przecież trudno było przypuszczać, że wygram. 

Wzruszył ramionami. - Po prostu miałem przeczucie. 

Nie powiedziała mu, że nie otwarta butelka szampana stoi wciąż w pokoju. Postanowiła zachować ją na toast, kiedy będzie świętowała znacznie wspanialsze 

zwycięstwo niż pierwsze miejsce w konkursie 

o Grand Prix Hartsdale. 

Spojrzał na nią z ukosa, po czym skoncentrował się 

najeździe. Wśród rzędów palm po obu stronach drogi 

pojawiały się kolorowe pasiaste markizy sklepów 

i straganów. Zjechali na dwupasmową drogę, która 

miała ich zaprowadzić do stajni, oddalonej najwyżej 

o milę. Skyler czuła się tak, jak pierwszego wieczoru 

znajomości z Tonym, gdy odwoził ją do mieszkania 

ojca. Chociaż klimatyzacja nastawiona była na pełne 

obroty, Skyler było gorąco i z trudem łapała oddech. 

Po paru minutach znaleźli się na długim, wysypanym żwirem podjeździe, na końcu którego stała stajnia, mogąca pomieścić przynajmniej pięćdziesiąt koni. 

- Ej, nie za późno na wizyty? - odezwał się siwowłosy nocny stróż. Wyglądał na mniej więcej sześćdziesiąt lat i miał ogorzałą skórę człowieka, który całe życie spędza na świeżym powietrzu. Wyglądał dość 

przyjaźnie, ale Skyler miała wrażenie, że w żadnym 

razie nie zaprosiłby przybysza na szklankę piwa. 

Przyglądający jej się mężczyzna zamrugał z niedowierzaniem i zdumiony uśmiech rozjaśnił mu twarz. 

- A niech mnie diabli! Przecież to dziewczyna, która 

wygrała zawody! Daj sobie uścisnąć rękę, panienko. 
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Skyler podała mu rękę. - Chciałam tylko zajrzeć do 

mojego konia - wyjaśniła. 

Stróż potrząsnął jeszcze raz jej ręką, potem podał 

rękę Tony'emu i otworzył przed nimi szerokie podwójne wrota, prowadzące na teren stajni. 

Gdy odnaleźli boks Kanclerza, Skyler zawołała go 

cicho. Natychmiast nad białą furtką ukazał się jego 

pysk, zupełnie jakby na nią czekał. Zarżał i zaczął ją 

obwąchiwać. 

Skyler położyła mu rękę na karku i przytuliła policzek do pyska tak mocno, aż szarpnął się w proteście. 

- Tak, wiem, że nikogo ci nie potrzeba - drażniła się 

z nim, wsuwając dłoń do kieszeni dżinsów w poszukiwaniu kostki cukru, którą zawsze miała w pogotowiu. 

- Rozpieszczasz go - powiedział Tony. 

- Jest już tak rozpieszczony, że nic mu nie zaszkodzi. 

- Zupełnie jak Scotty. Dasz mu kostkę cukru, to od 

razu chciałby całą paczkę. 

- Niektórzy ludzie są tacy sami - powiedziała ze 

śmiechem. 

- Owszem, sam znam paru takich - skinął głową. 

- Ale jest też inny rodzaj ludzi, którzy się od wszystkiego odwracają, nawet jeśli wiedzą, że to jest dla nich dobre. 

Skyler powoli się odwróciła, by spojrzeć mu 

w twarz. - Nie wiem dlaczego, ale mam wrażenie, że 

mówisz o mnie. 

Wzruszył ramionami. - Uderz w stół... 

- Tony... 

- Nie mów tego - ostrzegł, a twarz mu spochmur-

niała. - Już to wszystko wcześniej słyszałem, pamiętasz? Od samego początku nie chciałaś mnie do tego włączyć. To twoje życie, tylko i wyłącznie twoje, i nie 

ma w nim miejsca dla gliniarza z tatuażem na ramie-
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niu i dyplomem prawnika, bezużytecznie leżącym 

w szufladzie. 

- To nieuczciwe - powiedziała, czując jak łzy cisnące się do oczu parzą ją pod powiekami. 

- A teraz widzę, że już sobie zaplanowałaś, jak 

w ten sam sposób wychowasz naszą córkę. Bez moje-

gb udziału. - Słyszała w jego łagodnym tonie gniew, 

jak diament ukryty pod warstwami czarnego aksamitu. - Oczywiście, jeśli ją odzyskasz. 

- Co chcesz przez to powiedzieć? - zażądała wyja

śnień. 

- Sąd jeszcze nie podjął decyzji w tej sprawie 

- przypomniał jej chłodno. 

- Oczywiście, że ją odzyskam - warknęła. - Jestem jej matką. * 

- Takie to proste? Wszystko już precyzyjnie zaplanowałaś i masz gotowe rozwiązania. Zupełnie jak wtedy, kiedy się dowiedziałaś, że jesteś w ciąży. Natychmiast wszystko poukładałaś, od razu wiedziałaś, co będzie najlepsze dla dziecka. Teraz wszystko się 

zmieniło i nagle nie jestem już na szarym końcu. Myślisz sobie, że lepiej będzie wyglądało w sądzie, jeśli okażę zainteresowanie dzieckiem. Do cholery, Skyler, 

czy nie przyszło ci do głowy, że moje zainteresowanie 

jest prawdziwe? Że chciałbym być obecny w życiu 

Alisy niezależnie od ciebie i całego tego twojego towarzystwa z wyższych sfer? 

Skyler nagle niepewnie poczuła się na nogach 

i opadła na drewniany pień. - Jestem w stanie zrozumieć, że odbierasz to w ten sposób - powiedziała sztywno. - Przykro mi. 

- Z jakiego powodu ci przykro? Przykro ci, że nie 

włączyłaś mnie do swojego mistrzowskiego planu, 

czy przykro ci, że to ja tak ci skomplikowałem życie? 

- Zbliżył się do niej o krok, aż czuła na twarzy jego 
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gorący oddech przyprawiony złością. Dorzucił cicho 

przez ściśnięte gardło: - O to chodzi, prawda? Gdzież 

prostemu gliniarzowi do panny Sutton. 

Skyler gwałtownie wciągnęła powietrze, przyciskając dłońmi żołądek. Dotknął ją do żywego. A niech go szlag! Dlaczego właśnie teraz musi to wyciągać? 

- Czy powinnam paść przed tobą na kolana i błagać o wybaczenie? - odpowiedziała wściekła. - Nie byłoby tutaj ani mnie, ani ciebie, nie prowadzilibyśmy 

tej rozmowy, gdyby nie to, że ktoś w górze pociągnął 

nie za ten sznurek co trzeba. To przypadek, traf, że 

zaszłam w ciążę. Po prostu myślałam, że to nieuczciwe komplikować życie dwojgu ludziom, jeśli można to ograniczyć do jednej osoby. - Nagle opadła z sił. 

Przymknęła oczy. - Słuchaj, dajmy spokój. Jestem 

zbyt zmęczona, żeby się z tobą kłócić. Wracajmy, 

zanim któreś z nas powie coś, czego będzie później 

naprawdę żałować. 

Odwróciła się i ruszyła szerokim korytarzem pomiędzy rzędami boksów. 

- Skyler, zaczekaj! - Tony złapał ją za rękę. 

Wyrwała rękę i pomaszerowała przed siebie. 

- Do cholery, Skyler! Mówię do ciebie! - Jego 

głos zagrzmiał w ciszy tak gwałtownie, że wywołał 

nerwowe rżenie koni. 

Skyler nawet nie przystanęła, aż znalazła się przed 

zamkniętymi drzwiami, prowadzącymi do siodłami. 

Kątem oka dostrzegła Tony'ego i zmartwiała, widząc 

wściekłość zastygłą na jego przystojnej twarzy, kiedy 

kilkoma krokami pokonywał dzielącą ich odległość. 

Tym razem nie próbował jej schwycić. Zamiast tego 

z całej siły grzmotnął pięścią w ścianę. 

Oprawiony w ramki certyfikat wydziału zdrowia 

hrabstwa Broward spadł z gwoździa i uderzył o betonową posadzkę, aż posypały się odłamki strzaskanego 406 

szkła. Skyler poczuła ostry ból w lewej kostce, 

jakby pszczoła użądliła ją tuż pod nogawką dżinsów. Popatrzyła w dół na odłamki szkła na swojej stopie. 

Nagle, jak przez mgłę, uświadomiła sobie, że coś 

ciepłego spływa po jej stopie. Sięgnęła w dół i leniwie 

petarła kostkę. Palce miała umazane krwią. 

Była zbyt zaskoczona, żeby się zdenerwować. Tony 

jej to zrobił? Tony? 

Wyglądał na bardziej zaszokowanego niż ona. Zanim nachylił się nad jej stopą, żeby obejrzeć ranę, dostrzegła, że twarz mu pobladła. 

- O Boże, Skyler. Nie chciałem... 

Skyler po prostu stała i patrzyła w dół oniemiała. 

W słabym żółtym świetle, które dawała żarówka nad 

drzwiami, jego gęsta czupryna ciasno skręconych kędziorków połyskiwała jak antyczny hełm. Kiedy ujmował w dłonie i unosił jej skaleczoną stopę, przypomniała sobie nagle tamten dzień, kiedy się poznali, kiedy Tony przyklęknął na środku Piątej Alei i zakładał na jej stopę odnaleziony właśnie sandałek, niczym książę z bajki. Z bajki, dodała w myśli, w której Kopciuszek zachodzi w ciążę i rozpętuje się piekło. 

Skyler czuła, jak histeryczny śmiech podchodzi jej do 

gardła i z trudem zdołała go zdławić. 

Tony podniósł się z posępną miną i wziął ją za rękę. 

Pchnął drzwi siodłami i wprowadził ją do środka, 

wolną ręką naciskając kontakt przy drzwiach. Zabłys

ła żarówka, oświetlając długie pomieszczenie z rzędami ławek i drewnianych pni, z siodłami zawieszonymi na drewnianych kołkach, kantarami wiszącymi na hakach i rzędem metalowych szafek przy ścianie. Tony podprowadził Skyler do jednej z ławek, na której leża

ły świeżo wyprane czapraki. 

- Usiądź - polecił. 
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Skyler zrobiła, co jej kazano. Oszołomiona obserwowała, jak Tony przyklęka i ostrożnie zsuwa sandałek z jej stopy. Skaleczenie okazało się głębsze niż sądziła - pół stopy miała we krwi. Jednak w tym stanie, podobnym do transu, szczególnie się nie przejęła. 

Nawet nie czuła bólu. 

Tony bez wahania ściągnął białą koszulę i zaczął 

nią ocierać stopę z krwi. Skyler chciała zaprotestować, powiedzieć mu, że te plamy nigdy się nie spiorą, ale nie była w stanie wydobyć z siebie słowa. Wpatrywała się tylko niemo w niego, w lśniące od potu plamy na jego muskularnych plecach i ramionach, 

w mgiełkę wilgoci połyskującą jak diamentowy pył 

wśród czarnych włosów na jego szerokiej piersi. 

- Boli? - zapytał. 

- To nic takiego. Wystarczy zwykły plaster. - Obserwując, jak podnosi się z kolan na poszukiwanie podręcznej apteczki, roześmiała się. - Słuchaj, nie jestem damą w opałach, której Bóg zesłał ciebie w charakterze opiekuna. 

Odwrócił się, ale w spojrzeniu jego ciemnych oczu 

nie było już współczucia. - Nie ustąpisz ani na krok, 

prawda? - powiedział głosem cichym ze złości. 

- Umiem sobie sama radzić... a szczególnie 

z czymś takim jak teraz. - Zaczerpnęła powietrza, by 

się uspokoić. - Tony, nie musisz mi ratować życia. 

Proszę cię tylko o wsparcie. 

- Ellie będzie z tobą walczyła - ostrzegł. - Jesteście 

do siebie bardziej podobne niż zdajesz sobie sprawę. 

- Boże, czy nie przyszło ci do głowy, że wiem, 

jakie jesteśmy do siebie podobne? - westchnęła. 

- Przecież to dlatego wydała mi się najodpowiedniejsza. Gdy tylko ją zobaczyłam, miałam to uczucie, jakbyśmy się już skądś znały... tylko... - Potrząsnęła głową, bo nagle oczy zaszły jej mgłą. 
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- Prosisz, żebym się opowiedział po jednej stronie 

- powiedział Tony, nie spuszczając wzroku z jej 

twarzy. 

- Ona jest także twoją córką. 

- Chryste! Nie sądzisz, że doskonale o tym wiem! 

- warknął. Potem podszedł i podniósł ją na nogi. 

'Nagle zaczął ją całować, drżącymi wargami gwałtownie wciągając powietrze z jej ust, natychmiast rozniecając jej pożądanie. Oddawała mu pocałunki, smakując jego usta, lekko przygryzając wargi. Usłyszała jęk i poczuła, jak napinają się mięśnie obejmującego 

ją ramienia. 

Przestań! - krzyczał jej wewnętrzny głos. 

Jednak nie mogła tego przerwać. Paraliżowało ją 

ciepło, rozlewające się po jej ciele niczym drogocenny złoty płyn.   4, Przebiegła koniuszkiem języka po jego szyi, czując 

wspaniały słony i nieco cierpki smak. Polizała jego 

jabłko Adama i poczuła, jak poruszyło się pod jej 

ustami. Skórę na szczęce miał szorstką od nie golonego przez cały dzień zarostu. Ugryzła go leciutko... 

- Skyler... Jezu... 

Dzikim ruchem wsunął dłonie pod jej podkoszulek. 

Jego dłonie ślizgały się po jej nagich plecach, koniuszki palców rysowały linię kręgosłupa. Czuła, jak złoty żar wypełnia jej brzuch i posyła iskierki niżej... 

przez uda... aż pod kolana. W osłupieniu dostrzegła, 

jak złapał stertę czapraków z ławki i rozścielił je na 

podłodze. 

Opadła na miękki pikowany materiał, przesiąknięty 

końskim zapachem, którego nie jest w stanie wywabić 

żaden proszek do prania, i poczuła się swojsko i wygodnie. Nie obchodziło jej, że źle postępuje, że nie powinni tego robić, że po tym będzie jeszcze bardziej 

zakochana w Tonym niż do tej pory. Wiedziała tylko 
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- i tę jedną myśl był w stanie wytworzyć jej mózg - że 

pragnie go, że umiera z pożądania... i że sobie tego 

nie odmówi, tak jak zgłodniały człowiek nie odepchnie kromki chleba, a spragniony nie odsunie szklanki wody. 0 

- Skyler... Skyler... - bez przerwy mruczał jej 

imię, rozdzielając je na sylaby. 

Boże, te ręce. Dłonie gorące i szorstkie, palce 

ugniatające jej ciało, zataczające kręgi w dół jej 

pleców i wracające po żebrach, by zamknąć w dłoniach piersi. I znów ten elektryzujący wdech, gdy nachylił się, by pocałować jej sutki, potem drugi, by 

obrysować je ustami, ssać, lizać, aż z jękiem wyginała 

się pod nim w łuk. Delikatnie zsunął jej dżinsy, by 

nie urazić skaleczonej stopy, która już przestała 

krwawić. 

Odsunął się od niej, by rozpiąć pasek. Kiedy jego 

spodnie leżały już na podłodze obok kowbojskich butów, sięgnął do tylnej kieszeni i wyciągnął mały kwadratowy pakiecik. 

- Tym razem jestem przygotowany - powiedział. 

- Ty gnojku, wiedziałeś. - Jednak nie było w jej 

głosie żalu. 

- Wiem, co czuję, i tyle wiem. - Spojrzał na nią 

poważnie, poszukując jej oczu. 

- Więc ją załóż - szepnęła. 

- Jesteś pewna? 

- Oczywiście, że jestem pewna. Chyba że chcesz, 

żebym znowu była w ciąży. 

- Nie ma mowy... dopóki się nie dowiem, co to 

znaczy być ojcem tego dziecka, które już zrobiliśmy 

- wymruczał jej do ucha. 

Skyler drgnęła. Jednak w następnej chwili wszedł 

w nią i nie była już świadoma niczego, poza porywającą falą rozkoszy. Oplotła go nogami, unosiła biodra, 410 

chcąc by był w niej tak głęboko, jak to tylko możliwe. 

Ich rozgrzane, spocone ciała odrywały się z mokrym 

plaśnięciem, by znów do siebie przylgnąć. Czuła mrowienie w piersiach, jak wtedy, gdy płynęło z nich mleko. 

Tony podchwycił jej rytm i kołysali się, scze-

pieni ze sobą w gorączkowej harmonii. Był w niej 

tak głęboko, że z każdym ruchem czuła lekki słodki ból. 

Przywarła do niego. Nogi jej drżały bezwiednie. 

A potem odpłynęła... odpłynęła w ciemną słodką 

przestrzeń, gdzie nie liczyło się nic poza tym. Jej orgazm był nieporównywalny z niczym, co dotąd prze

żyła. Gryzła ręce, by zgłuszyć krzyk, który się z niej 

dobywał. 

Tony, przywierając do niej, sam doszedł z szorstkim jękiem. I to wyzwoliło z niej następny orgazm 

- mniej intensywny od pierwszego, ale równie satysfakcjonujący. 

Po wszystkim leżeli bez ruchu. Skyler powoli wracała świadomość. Uzmysłowiła sobie, że w każdej chwili może tu wejść stróż. Wysunęła się spod To-ny'ego i usiadła, otulając kolana ramionami. 

Boże! A gdyby tak zostali przyłapani? To by była 

niezła historia: Skyler Sutton, zdobywczynię Grand 

Prix w konkursie skoków Hartsdale, przyłapano pieprzącą się na podłodze w siodłami. 

Ubrali się w milczeniu, po czym Tony odszukał 

apteczkę. Fachowo przemył i opatrzył skaleczenie, 

a potem nałożył jej na stopę sandałek. 

Kiedy wyszli na zewnątrz i po chrzęszczącym pod 

stopami żwirze kierowali się do samochodu, Tony nie 

objął jej ramieniem ani nawet nie próbował trzymać 

za rękę. Skyler poczuła ulgę, a jednocześnie była nieco rozczarowana. 
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Przejechali dobrą milę, zanim się odezwała. - Tony 

- powiedziała cicho. Nic więcej, tylko to, jak pieszczota. 

- Tak? - odpowiedział. 

Otworzyła usta, żeby powiedzieć, ale się rozmyśliła. - Nic. 

Nie naciskał. Nawet na nią nie patrzył, tylko raz 

zerknął kątem oka, gdy skręcał w lewo. 

Po chwili Skyler zaryzykowała. - Nie oczekuję, że 

już teraz podejmiesz decyzję. Chodzi mi o... opowiadanie się po którejś stronie. 

- Jeśli chodzi o mnie, strona jest tylko jedna - powiedział, ciągle na nią nie patrząc. - To jest to, co uznam za najlepsze dla naszej córki. 

Znów zapadło milczenie. Odbite światła jadących 

z naprzeciwka samochodów igrały na jego twarzy, 

oświetlając napiętą, mocno zarysowaną żyłę na szyi. 

Skyler zadrżała, uświadamiając sobie, jak bardzo nie 

doceniała Tony'ego. 

Wierny swoim zasadom. To staroświeckie sformu

łowanie tak doskonale do niego pasowało. Tony nie 

śpieszył się z wyjaśnieniem. 

Pozostawała jej tylko cierpliwość. Wyciągnęła z tego taką lekcję, że powinna umieć nie poddawać się impulsom. Bo czyż nie impuls doprowadził ją do tego 

życiowego bałaganu, w którym teraz tkwi? 

Możliwe. Jednak Skyler nie mogła się oprzeć wra

żeniu, że nią i Tonym od samego początku kierowała 

jakaś siła, której mocy nie byli sobie w stanie nawet 

wyobrazić. Siła, zdolna doprowadzić ich do wściekło

ści, w której stracą panowanie nad sobą. 
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R O Z D Z I A Ł 


16 

' Kate patrzyła na artykuł w gazecie, właściwie go 

nie czytając. Siedziała w kuchni i grzała się w porannym słońcu, którego promienie wpadały przez otwarte francuskie okno, formując liściaste plamy cienia na 

wyłożonej kafelkami podłodze i na kredensie z ciemnej wiśni. „Kronika Northfield" z 14 czerwca leżała przed nią, rozłożona na okrągłym dębowym stole, 

a kawa w chińskiej filiżance przy jej łokciu zdążyła 

już wystygnąć. Siedziała bez ruchu, a litery roiły się 

przed jej oczyma jak owady. W gazecie było zdjęcie 

jej córki, ustawionej koło konia i ze szczęśliwym 

uśmiechem trzymającej w dłoniach trofeum. „Mieszkanka Northfield zwyciężczynią Hartsdale Classic" 

- głosił podpis pod zdjęciem. 

Kate poczuła bolesny skurcz żołądka. Więc stało 

się. Ma pieniądze na opłacenie adwokata. 

Bez względu na konsekwencje i mimo bolesnego 

faktu, że została z tego wykluczona, Kate cieszyła się 

wygraną córki. Nie było więc nic prostszego niż podnieść słuchawkę telefonu i powiedzieć Skyler, jak bardzo jest z niej dumna. I jak mocno za nią trzymała kciuki... nawet wiedząc, co oznacza jej wygrana. 

A jednak w tej samej chwili wiele by dała, by Skyler nie odniosła tego zwycięstwa. Ponieważ to, co teraz wydawało się triumfem, mogło doprowadzić tylko do smutku. Łzy napłynęły Kate do oczu, ale twardo 

powiedziała sobie, że za wcześnie na szlochy. Nie 

było jeszcze ósmej, a poza tym w każdej chwili do 

kuchni mógł wejść Will. 
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Will. Wczoraj, kiedy od Duncana usłyszała o sukcesie Skyler, była bliska tego, by wypłakać się na ramieniu męża. Powstrzymała się jednak. Teraz 

uświadomiła sobie, że głównie powstrzymała ją duma. Duma i trochę zazdrości. Kate wiedziała, że Skyler, choć od tygodni ignorowała jej telefony, systematycznie dzwoniła do Willa do biura. Will sam jej to powiedział, zapewniając blado: „Widzisz, wcale nie 

zerwała z nami kontaktów." 

Z nami? Czy on nie dostrzegał, że ich córka rani ją 

tak, jak ona kiedyś zraniła Ellie? 

- Dzień dobry, Kate. 

Kate spojrzała na Willa wchodzącego do kuchni. 

W jasnoszarym letnim garniturze wyglądał niezwykle 

rześko i sprawiał wrażenie wypoczętego. Nabrał trochę ciała, a jego twarz już nie była tak przygnębiona jak przed paroma miesiącami. 

Miał powody do tego, by tryskać wigorem. Kontrakt, nad sfinalizowaniem którego tak długo pracował, był już podpisany. Wprawdzie uzyskana kwota nie rozwiązywała wszystkich problemów firmy, ale 

przynajmniej pozwoliła spłacić hipotekę Sadów na 

Wzgórzu. 

Nie był to jednak ciągle dawny Will. Pozostały ślady napięcia, jak choćby głębokie bruzdy po obu stronach ust. Lecz najbardziej uderzające w jego wyglądzie były włosy: gęste jak zawsze, ale kompletnie posiwiałe, srebrzyste jak łyżeczka na spodeczku z fili

żanką kawy. Nadawały mu wygląd dystyngowanego 

starszego pana... ale właśnie, starszego. 

No cóż, przeżycia ostatniego roku - zarówno związane z interesami, jak i ze Skyler - zrobiły swoje. A że znała Willa, znała jego obsesyjną potrzebę panowania 

nad każdą sytuacją, przynajmniej nie czuła zdziwienia 

- owszem, ból, ale nie zdziwienie - że spogląda na nią 
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tak chłodno. Miał jej za złe, że odmówiła córce pomocy. I chociaż wymienili na ten temat kilka niemiłych uwag, nie ośmielił się wyładować na niej całej złości. 

Temat był zbyt niebezpieczny, a Will nie lubił, gdy 

mu przypominała, co są winni Ellie. 

- Kawa jest w dzbanku - powiedziała Kate. 

-'Przygotować ci śniadanie? - Pod stołem Bellinda 

przez sen przytulała się do jej nogi. 

- Nie kłopocz się tym. Zjem coś w drodze do biura 

-powiedział, zerkając jej przez ramię. Umilkł, widząc 

fotografię Skyler w gazecie. 

- Wspaniale, prawda? - powiedziała pogodnym 

głosem, który brzmiał jak fałszywy dźwięk rozstrojonego fortepianu. 

Will, ciągle stojąc za jej plecami, przebiegł artykuł 

wzrokiem. - Powinniśmy byli tam być, Kate - powiedział. 

- Nie zaprosiła nas - przypomniała mu delikatnie. 

- A czego się spodziewałaś? Zaproszenia na czerpanym papierze? Nie pozostawiłaś jej wątpliwości, że nie stoimy za nią, a doskonale wiesz, że Skyler nigdy 

o nic nie żebrze. 

Kate westchnęła. Odwróciła się, by spojrzeć mu 

w twarz. - Will, już raz się z tym uporaliśmy... 

Oczy mu zabłysły. - Jeśli chodzi ci o to, że rozmawialiśmy na ten temat, nie będę się spierał. Ale jeśli choć przez chwilę pomyślałaś, że jestem zadowolony z tej sytuacji, to jesteś w błędzie. 

- Ja też nie jestem zadowolona - poinformowała 

go głosem najeżonym nagle rozbudzoną złością. 

- Gdyby sytuacja była choć trochę inna... sprzedałabym ostatnią koszulę, żeby opłacić jej adwokata. 

Will nie odpowiedział... a to tylko spotęgowało jej 

złość. Umilkł nie dlatego, że był zbyt uprzejmy, by się 

z nią kłócić, ale dlatego, że bał się popychać ją do 

otwarcia tematu, który był jak puszka Pandory. 
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Z ciężkim sercem Kate patrzyła, jak mąż podnosi 

dzbanek z kawą. Ramiona miał sztywne... Jak to mo

żliwe, że tyle lat mieszkała z nim pod jednym dachem, a do tej pory nie zauważyła, że kiedy jest wściekły, sztywno podnosi szyję w górę jak pies, który usiłuje wyzwolić się z obroży. 

- Kawa jest zimna - obwieścił. 

- Widocznie przez pomyłkę wyłączyłam ekspres. 

Wstaw na trzydzieści sekund do mikrofalówki - powiedziała ledwo słyszalnym głosem. 

- Wypiję w biurze - odpowiedział, powściągając 

emocje. 

Normalnie zaproponowałaby, że zaparzy mu świe

żej kawy, jednak tego ranka nie ruszyła się z krzesła. 

I to nie tylko uraza trzymała ją nieruchomo na krześle. 

Och, dlaczego to musi tak być? Dlaczego nie może 

być jedną z tych matek, które śpią snem sprawiedliwego i nie schodzą rano na śniadanie z zaschniętymi ustami i dudniącym sercem, zbyt sparaliżowane, by 

przejść na drugi koniec kuchni? 

Nie myśl o sobie... Pomyśl, przez co teraz musi 

przechodzić Ellie. Kate mogła sobie wyobrazić, co ta 

kobieta musi czuć, wiedząc, że w każdej chwili może 

zostać pozbawiona dziecka. 

Tak samo jak została pozbawiona swojej pierworodnej córki - dziecka, które Kate i Will trzymali z dala od niej przez tyle lat. 

Kate wiedziała, że upłyną miesiące, zanim zapadnie 

ostateczna decyzja. Najpierw strony zbiorą materiał 

dowodowy, odbędą się wstępne przesłuchania i dopiero potem zostanie wyznaczona data ostatecznej rozprawy. Kate modliła się, by była gotowa przyjąć jej wynik, bez względu na to, jaki będzie. 

Modliła się też za swoją córkę i... tak, także za 

Ellie. 
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* 

To była ostatnia grupowa sesja Jimmy'ego Dolana. 

Siedząc w swoim fotelu w pokoju spotkań Ośrodka 

Kryzysowego Gejów, Ellie patrzyła na Jimmy'ego, 

który już od sierpnia był przykuty do wózka inwalidzkiego. Teraz była połowa września, a on był niemal całkowicie wyczerpany - oczy miał głęboko zapadnięte, a sterczące kości obciągnięte skórą jak pergamin. Cień człowieka. Tylko duch w nim pozostał. 

Jimmy na wstępie obwieścił grupie, że dzisiaj jest jego pożegnalny występ. 

- Tylko żadnych bisów, proszę - wyszczerzył blado zęby. Jego twarz była już tylko wymizerowanym cieniem twarzy sprzed dwóch miesięcy. 

- Nie bój się, stary... Owacje na stojąco zachowamy na twój pogrzeb - odezwał się Armando Ruiz, ubrany w drelichową marynarkę, odsłaniającą nie-owłosioną pierś, jak zawsze prowokująco zadziorny, 

choć musiał już nosić ze sobą zbiornik z tlenem, który 

poprzez dwa przewody wsunięte do nosa umożliwiał 

mu dopływ tlenu do płuc. 

Jego żart spotkał się z cichym śmiechem. W tym 

pokoju wisielczy humor był raczej normą niż wyjątkiem. Większość z zebranych tu mężczyzn nieraz przyznawała, że ulgę sprawia im to, iż nie muszą tutaj 

chodzić na palcach ani rozmawiać szeptem. Wydawa

ło się, że śmiech w obliczu śmierci w dziwny sposób 

dodawał im życia. 

Bo przecież wiedzieli, jakie będzie zakończenie. 

A jakie zakończenie przyniesie jutrzejszy dzień? 

- pomyślała Ellie, przysłuchując się rozmowie członków grupy. Posiedzenie sądu rodzinnego w sprawie przyznania opieki nad dzieckiem wyznaczono na 

dziewiątą rano w gmachu sądu przy Central Street. Po 
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trzech miesiącach zbierania dokumentacji, wywiadów 

środowiskowych, przesłuchań wstępnych, ten dzień 

ostatecznie nadszedł... 

Ta myśl była zupełnie jak koszmarny sen, prześladujący ją od dwudziestu dwóch lat. We śnie ścigała mężczyznę, który w tłumie przechodniów przyciskał 

do piersi małe dziecko. Jedyna rzecz, jaka w tym śnie 

ulegała zmianie, to tożsamość dziecka. Najpierw to 

była Bethanne... później po prostu niemowlę o trudnej do rozpoznania twarzy. W ostatnich miesiącach jednak dzieckiem w ramionach tego mężczyzny była 

Alisa. 

Nagle ogarnęła ją panika. Czy kiedykolwiek zasiądzie na widowni, by obejrzeć swoją dziewczynkę grającą rolę w szkolnym przedstawieniu? Czy zapali szesnaście świeczek na jej torcie urodzinowym? Czy 

będzie patrzyła, jak jej dorosła córka idzie przez szpaler gości w sukni ślubnej? 

Świadomość tego wszystkiego, co utraci, jeśli Alisa 

zostanie jej odebrana, dała o sobie znać jak ostry kolec 

w piersi. Ale przecież jeszcze nic nie zostało postanowione, napomniała siebie. Była szansa - aczkolwiek niewielka - że sędzia wyda postanowienie korzystne 

dla niej. Dla niej i dla Paula, który zasiądzie u jej boku. 

Tak, Paul. Przypomniała sobie, jak do niej wrócił, 

jak niepostrzeżenie na nowo zjawił się w jej życiu 

zupełnie tak, jakby nigdy się nie rozstawali. Oczywiście z początku zdarzały się niezręczne sytuacje, odzywała się jeszcze uraza i poczucie zdrady zarówno z jednej, jak i z drugiej strony. Jednak wszystkie nieporozumienia odchodziły w cień pod delikatnym dotykiem ich dłoni, pełnych miłości, która oparła się próbie czasu. 

Ellie uśmiechnęła się na wspomnienie pierwszego 

wieczoru po powrocie Paula do domu, a przynajmniej 
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po powrocie do małżeńskiego łóżka. Jakież to było 

wspaniałe... jego ramiona wokół niej, ich ciała poruszające się w rytmie tak znajomym jak stara ukochana melodia. Namiętność tak gorąca, że zostawiła ich bez 

tchu i zlanych potem. 

- Paul - szepnęła po wszystkim i głos jej się załamał. - Paul... 

Ujął w dłonie jej twarz i przytulił do piersi. - Nigdy 

więcej - wymruczał. - Nie obchodzi mnie, co się stanie. Nic nas już nie rozdzieli. 

Teraz, w chłodnym białym pokoju spotkań, Ellie za 

wszelką cenę starała się zachować w pamięci to ciep

ło, to wspaniałe poczucie bezpieczeństwa, którego doznawała w ramionach Paula. Jednak nikło... nikło jak uśmiech na twarzy Jimmy'ego. 

- A skoro mówimy o moim pogrzebie, czujcie się 

zaproszeni - roześmiał się z wysiłkiem. - Po uroczystości przewidziane jest przyjęcie. Szampan i kawior. 

Nikt nie będzie mógł powiedzieć, że Jimmy Dolan 

odchodzi bez klasy. 

Nikt nie zapytał o datę pogrzebu, jednak sądząc po 

tym, jak Jimmy wyglądał i z jakim trudem oddychał, 

miało to nastąpić w nieodległej przyszłości. Jego po

żegnanie z grupą świadczyło samo za siebie. Walka, 

którą tak wytrwale toczył, dobiega końca... po prostu 

zabrakło mu sił. 

- A może powiesz, jakich gości przewidziałeś na tę 

ekstrawagancję? - zapytał Erik Sandstrom, wyglądający teraz jak parodia dawnego profesora o sowim wyglądzie z włosami zaczesanymi na bok i czerwoną 

spinką przy krawacie. - Domyślam się, że twój przyjaciel Tony. Ale szampan i kawior? Czy on nie uzna to za makabryczne... jakby był powód do świętowania? 

- A dlaczego nie świętować? - zaprotestował Jimmy schrypniętym głosem. - To wy będziecie musieli 419 

dalej się męczyć, a za starym Jimmym kurtyna opadnie. Mogę się założyć, że będę tańczył. 

- Mówisz tak, jakby nie było nic łatwiejszego niż 

wyciągnąć nogi - gderał Daniel Baylock z brzuszkiem 

od piwa. 

Jimmy opadł plecami na oparcie wózka, z szerokim 

uśmiechem, który przywiódł Ellie na myśl gwiazdora 

filmowego, u schyłku życia nakładającego na siebie 

postrzępione resztki niegdyś wspaniałych kostiumów. 

- To bułka z masłem - powiedział. - Najtrudniejsza 

część tego wszystkiego, mój drogi, to życie. 

Pewnie, że jest przerażony, pomyślała Ellie. Ale 

radzi sobie ze strachem we własnym, niepowtarzalnym stylu... Tak samo ona będzie sobie musiała poradzić z tym, co się jutro stanie na sali sądowej. 

Ciekawe, ile Jimmy wie ojej sytuacji... Ile Tony 

mu powiedział? No cóż, przecież to nie ma znaczenia. 

Jednak zastanawiała się nad Tonym. Co on zrobi? 

W jakim charakterze zjawi się jutro na sali sądowej? 

Jako świadek czy jako widz? I czy w ogóle się zjawi? 

Wydawało się, że tego nie wie nikt, nawet sama 

Skyler. 

Jutro, pomyślała. Muszę po prostu poczekać do 

jutra... 

Zerknęła na zegarek. Sesja dobiegała końca. 

Podniosła się z krzesła i z najwyższym wysiłkiem 

powstrzymując łzy, objęła ramionami wychudzone, 

zniszczone ciało Jimmy'ego Dolana. 

* 

Najpierw była otoczona kolumnami fasada, potem 

hol wielkości amfiteatru, wiec gdy Ellie znalazła się 

w zniszczonej sali sądowej na czwartym piętrze, ze 

zbitą z desek podłogą i łuszczącą się farbą na suficie, 
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pomyślała, że musiała źle trafić. To miejsce przepełniało ją złymi przeczuciami, jednak była dziewiąta rano i słońce wsączało się przez wychodzące na 

wschód okna jak odległa obietnica. Usiadła przy dębowym stole, który najwyraźniej nie był polerowany od czasów Eisenhowera, i jej wzrok padł na przeciwległą ścianę, gdzie nad stołem sędziowskim widniało wyblakłe malowidło, przedstawiające neokla-sycystyczne wyobrażenie sprawiedliwości jako dwóch 

kobiet w starogreckich szatach, przyczepionych do 

szal wagi. 

Sprawiedliwość? - pomyślała. Jakąż tu mogę znaleźć sprawiedliwość? 

Obok niej poruszył się Paul. Czuła jego rękę przy 

swym łokciu. - Drżysz - szepnął do niej. - Chcesz 

moją marynarkę? 

- Dzięki. To nie z zimna... Po prostu jestem zdenerwowana jak diabli. - Wyciągnęła spoconą rękę i uścisnęła jego dłoń. 

Po jej prawej stronie siedział adwokat Leon Kessler 

z czupryną rudych jak wiewiórka, choć już siwiejących włosów, ubrany w wymiętoszony brązowy garnitur i wzorzysty krawat, który falował na jego pękatym jak beczka brzuchu. Marszczył brwi, szperając w rozłożonej na stole aktówce. 

Ellie pozwoliła sobie na szybkie spojrzenie na dwa 

rzędy ławek w tyle, i z ulgą zauważyła, że zajmuje je 

najwyżej dwanaścioro świadków. Rozpoznała kura-

torkę, zaangażowaną ciemnoskórą kobietę, która zło

żyła wizytę w ich domu, oraz biegłego psychiatrę, 

w którego gabinecie sama spędziła dwie nieprzyjemne 

godziny. 

Lekko skinęła głową Georginie, wyglądającej nienaturalnie szacownie w brzydkim beżowym kostiumie. Ucieszyła się, widząc Marthę Healey, pielęgniar-421 

kę z intensywnej opieki medycznej noworodków, która najwyraźniej zamieniła się z kimś na dyżur, żeby móc zeznawać na korzyść Paula. 

Na widok Tony'ego, siedzącego na końcu sali, 

poczuła alarmujące mrowienie. Wydało jej się, że 

w sportowej marynarce i krawacie czuje się niezręcznie i nie na miejscu.... a co więcej, unika jej spojrzenia. Zły znak? Ellie poczuła nagłe mdłości. Gdyby tylko Tony w ostatniej chwili zdecydował się zeznawać na jej korzyść... 

Masz szczęście, że w ogóle trzyma się z dala od 

tego wszystkiego, odezwał się w niej głos rozsądku. 

Gdyby Tony zjednoczył siły ze Skyler, gdyby postanowił się zaprezentować jako chętny do wykonywania swoich obowiązków ojciec, sędzia z pewnością nie 

znalazłby szczególnych powodów, by przyznać opiekę nad dzieckiem ponadczterdziestoletniej kobiecie, pracującej zawodowo, która raz jest w separacji z mę

żem, innym razem nie. 

Ellie przycisnęła łokcie do piersi i spojrzała w kierunku stołu powódki, który zajmowała Skyler w towarzystwie adwokatki o wyglądzie statecznej matrony. 

Skyler była uosobieniem dziewczęcej niewinności. 

W prostej niebieskiej spódnicy i niczym nie ozdobionej białej bluzce, z jasnymi włosami spiętymi na karku szylkretową spinką, wyglądała dokładnie na osobę, którą była - dobrze wychowaną młodą kobietą z rodziny ze starymi pieniędzmi. 

Ellie odczuła nagle dziwne wzruszenie. Jakie to 

dziwne, pomyślała. Powinnam być na nią obrażona 

jak diabli, ale jakoś nie mogę. 

Coś było w tej Skyler Sutton... coś takiego, co nie 

miało nic wspólnego z Alisą... 

Skyler napotkała jej spojrzenie i odwróciła wzrok. 

Policzki natychmiast jej się zarumieniły i spuściła 
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oczy, jakby zawstydzona. Jednak jej zaciśnięte, niemal wyzywające usta, nie złagodniały. Ellie zdrętwia

ła, gdy Skyler nachyliła się i szepnęła coś swej adwo-

katce, a ta skinęła głową i zapisała uwagę w notatniku. 

Vernę Campbell w poważnym granatowym kostiumie Ellie oceniła jako należącą do typu kobiet w średnim wieku, które organizują sąsiedzkie komitety samoobrony przed przestępcami, stają na czele feministycznych akcji i ratują rozsypujące się budynki przed wyburzeniem. Była tęga, chociaż na jej ciele nie widać 

było tłuszczu, a siwe pasma w sztywnych jak druty 

włosach wyglądały, jakby były namalowane pędzlem. 

Jedynym ustępstwem na rzecz kobiecości był sznur 

pereł kołyszący się na jej szerokiej piersi. Wyglądała, 

jakby nie tylko była profesjonalistką, ale jedyną osobą, 

która może właściwie poprowadzić każdą sprawę. 

Przy tym stole, tuż za Verną i Skyler, siedział dystyngowany mężczyzna w średnim wieku w najwyraźniej szytym na miarę ciemnym garniturze. Ellie rozpoznała w nim ojca Skyler. Gęste srebrzyste włosy i starannie przystrzyżone wąsy nadawały mu wygląd 

starzejącego się, jednak doskonale zakonserwowanego gwiazdora filmowego, a sposób bycia nie pozostawiał wątpliwości, że ten człowiek piastuje kierownicze stanowisko. Nawet kiedy rozmawiał z siedzącą obok młodą kobietą - tą sowizdrzalską przyjaciółką 

Skyler, która kierowała jej porodem - ani na chwilę 

nie przestawał śledzić wzrokiem sali, jak generał, który planuje następny manewr. 

Ale gdzie jest jego żona? Ellie nie mogła sobie 

wyobrazić, co takiego - poza naprawdę ciężką chorobą - mogło powstrzymać Kate przed uczestnictwem w dzisiejszej rozprawie. Chyba że... 

...chyba że się nią nie przejmuje, ponieważ jest 

pewna wyniku. 
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Ellie, przyciskając łokcie do siebie, powiedziała na 

tyle cicho, by adwokatka Skyler nie mogła usłyszeć: 

- Och, Paul, jestem tak przerażona. Nie wiem, jak 

przez to przebrnę. 

- Pewna kobieta, którą kiedyś znałem, powiedziała 

mi, że walka z wiatrakami to coś, co najlepiej jej 

wychodzi. - Uśmiechem dodał jej odwagi. - Nie myślisz o tym, żeby się wycofać, prawda? 

Ellie nie odpowiedziała. Była mu wdzięczna za 

obecność. Przecież już samo to było jej zwycięstwem. 

- Proszę wstać... Rozprawę prowadzi sędzia Benson - zarządził woźny, sześćdziesięcioletni żylasty mężczyzna z obwisłym brzuchem wylewającym się 

zza paska spodni. 

Ellie z trudem podniosła się z krzesła. Patrząc na 

sędziego w czarnej todze, zajmującego miejsce za sto

łem, nie mogła się oprzeć rozczarowaniu. Co może 

ten cierpiący na niestrawność mężczyzna, z dwoma 

kosmykami włosów przylepionymi na łysym jak kolano czubku głowy, wiedzieć o macierzyńskiej miłości? 

Wyglądał jak urzędnik bankowy pod koniec dnia pracy, kiedy mu się nic nie udawało. Głośno odczytał 

przedmiot rozprawy, wskazując gestem na stolik powódki. 

Verna Campbell poderwała się z krzesła jak statek 

prujący przez wzburzone fale. - Wysoki sądzie - zaczęła dziarskim, stanowczym głosem. - Zgodnie z powództwem wykażę, że moja klientka działała pod wpływem silnego stresu, oddając swoje nie narodzone 

dziecko do adopcji. Jest młoda, niezamężna i wierzy

ła, że działa w najlepiej pojętym interesie dziecka. 

Chciałabym podkreślić, że wówczas uznała, iż nie potrzebuje fachowej porady psychologicznej. - Adwokatka zrobiła przerwę, by wziąć oddech, w trakcie którego nozdrza zadrżały jej dramatycznie. - Moja 
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klientka, której uczucia od tamtej pory uległy zmianie, 

jest przygotowana, by przejąć pełną odpowiedzialność 

za dziecko. Otrzymuje comiesięczny dochód z rodzinnego funduszu powierniczego, więc nie pozostaje bez środków do życia. Z pewnością wykażę również całkowitą szczerość intencji mojej klientki. Wysoki sądzie, Skyler Sutton jest naturalną matką dziecka... 

i należy ten fakt uznać. 

Naturalna matka. Te słowa, tak precyzyjnie dobrane, by wywarły spodziewany efekt, dźwięczały w uszach Ellie. Chciała wykrzyczeć, że ona też była 

kiedyś czyjąś naturalną matką... a jednak Alisy nie 

kocha ani trochę mniej niż dziecka z własnej krwi 

i ciała. 

Sędzia Benson przybrał zniecierpliwiony wyraz 

twarzy, który nie natchnął Ellie otuchą, chociaż skierowany był do adwokatki Skyler. 

- Zanim zaczniemy, pani mecenas, chciałbym pani 

zwrócić uwagę, że z dokumentów, które przede mną 

spoczywają, wynika, iż mamy tutaj całkiem sporą listę 

świadków do przesłuchania... z obu stron - dorzucił 

i posłał groźne spojrzenie w kierunku drugiego stołu, 

przy którym siedziała Ellie. - Jestem pewien, że zarówno jedna, jak i druga strona może powołać niezliczoną ilość świadków, którzy potwierdzą kryształowe charaktery obydwu pań, ale ostrzegam z góry, że moja cierpliwość może się wyczerpać, jeżeli dowody 

będą przeprowadzane nieodpowiedzialnie. 

- Będę to miała na uwadze, wysoki sądzie - odpowiedziała Verna z szacunkiem. 

Sędzia przeniósł spojrzenie swoich wyblakłych 

oczu na Leona. - A pan, mecenasie, chce wygłosić 

oświadczenie wstępne? 

Leon podniósł się z krzesła - wielki, niezgrabny jak 

niedźwiedź mężczyzna, na którego niechlujny wygląd 
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Ellie zawsze krzywiła się w duchu. Jednak Leon, jak 

przebiegły adwokat z małego miasteczka, kultywował 

ten wygląd, by wyprowadzić ludzi w pole. Zanim 

przeciwnicy orientowali się, jak jest sprytny, na ogół 

było już za późno. 

- Wysoki sądzie, cieszę się, że sąd poruszył ten 

problem. - Splótł dłonie na obfitym brzuchu i wprost 

promieniał dobrą wolą. - Charakter mojej klientki 

sam mówi za siebie... a my nie mamy zamiaru rzucać 

kalumni na powódkę. Ani przez chwilę nie wątpię 

w uczciwość panny Sutton ani w to, że jej wcześniejsze postępowanie było raczej wynikiem pewnej brzemiennej w skutki naiwności niż złych intencji. Naszym głównym celem jest ustalenie, co leży w najlepiej pojętym interesie dziecka. - Przerwał na moment, a potem zahuczał: - Nie ogłaszam tutaj żadnej nowiny twierdząc, że jest oczywiste, co ma do zaproponowania moja klientka. Oboje z mężem pracują zawodowo i mają więcej niż wystarczające dochody. 

Mają za sobą Hiobowe cierpienia kilkuletnich prób 

adopcji i to dziecko jest dla nich... no cóż... jak dar 

niebios. I proszę nie zapominać, że to panna Sutton 

zgłosiła się do doktor Nightingale. Szukała troskliwych, odpowiedzialnych rodziców, którzy wychowają jej dziecko, i nawet nie stanowiło dla niej przeszkody 

to, że wówczas doktor Nightingale pozostawała w separacji z mężem. Błąd? - Potrząsnął swoją lwią głową. - Wybór panny Sutton był absolutnie odpowiedni i wierzymy, że sąd podtrzyma jej decyzję. 

Leon, ciągle promieniejący, usiadł na ciężkim dębowym krześle z zadowolonym westchnieniem. Ellie poczuła, że napięcie w jej karku nieco zelżało. Jednak 

byłoby błędem pokładać w jego wystąpieniu zbyt du

że nadzieje. Zabawa dopiero się rozpoczyna. Właśnie 

teraz Ellie widziała, jak Verna Campbell, założywszy 
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okulary do czytania na nos, spogląda do swego notesu. 

- Wysoki sądzie, chciałabym powołać na świadka Michaelę Palladio - powiedziała, spoglądając na sędziego znad oprawek okularów. 

Przyjaciółka Skyler wstała i wyszła na środek sali. 

Jej sterczące jak miotła ciemne włosy, ciężkie powieki, a nawet czerwony szaliczek, który miała przewiązany pod kołnierzykiem białej bluzki, podsuwały wyobraźni Ellie obraz Cyganki przesłuchiwanej przez posterunkowego. 

- Proszę mówić do mnie Mickey... Wszyscy 

tak do mnie mówią - odezwała się schrypniętym 

głosem znacznie starszej kobiety, zajmując miejsce 

dla świadków. 

- Mickey, jak mogłabyś określić charakter swojej 

znajomości ze Skyler Sutton? - zapytała Verna, podnosząc się z krzesła i przysiadając na krawędzi stołu. 

- Jest moją najlepszą przyjaciółką - odpowiedziała 

Mickey zgodnie z prawdą. 

- Jak długo się znacie? 

Mickey uśmiechnęła się. - Od kiedy miałyśmy po 

trzy lata. Tylko my z naszej szkółki jeździeckiej ciągle chodzimy w bryczesach. 

- Czy mogłabyś ją określić jako godną zaufania 

i odpowiedzialną? 

- Och, absolutnie. Wystarczy zobaczyć, jak opiekuje się końmi. Skyler... - zmarszczyła brwi w skupieniu, starając się dobrać najbardziej odpowiednie słowa - zawsze doskonale sobie radziła ze zwierzętami. One jej ufają. Z pewnością będzie świetnym weterynarzem. 

- Dobrze sobie radzić ze zwierzętami to jedno... 

a co innego z dzieckiem - zauważyła adwokatka, unosząc brew. - Dlaczego uważasz, że Skyler byłaby w stanie zająć się wychowaniem dziecka? 
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- Och... - Mickey wyprostowała się, jakby była 

zdumiona, że w ogóle można zadawać takie pytania. 

- Po prostu byłaby, i tyle. Kiedy postanowi coś zrobić, 

żadna siła nie jest w stanie jej od tego odwieść. - Natychmiast zorientowała się, że popełniła błąd i spojrzała przepraszająco na Skyler. Przecież teraz Skyler właśnie odstępowała od najważniejszej decyzji swojego życia. Mickey dodała z przekonaniem: - Skyler jest najlepszą przyjaciółką, jaką tylko można sobie 

wyobrazić. 

Ellie poczuła, jak jej nadzieja więdnie. Żadna starannie przygotowana przemowa nie mogła wywrzeć większego efektu niż to płynące z głębi serca oświadczenie młodej kobiety, zachowującej się tak impulsywnie. W tym momencie jeszcze coś innego dotarło do Ellie... mroczna myśl, która przyfrunęła znikąd: 

Dobry Boże, a jeśli to prawda... Jeśli Alisa naprawdę 

należy do swej prawdziwej matki? To Skyler ją urodziła. Wbrew sobie Ellie sercem była po jej stronie. 

Oblała się potem, zerkając zaniepokojona na swojego 

adwokata, który właśnie się podnosił, by przesłuchać 

Mickey. 

Podszedł do miejsca dla świadków i odchrząknął. 

- Panno Palladio, czy powiedziałaby pani, że pani 

przyjaciółka Skyler wiodła uprzywilejowane życie? 

- Jeśli ma pan na myśli to, że mieszkała w ładnym 

domu i chodziła do dobrych szkół, to owszem... ale 

jeśli z tego ma wynikać, że jest rozpieszczona, to nie. 

- Oczy Mickey zabłysły oburzeniem. 

- Rozpieszczona? - powtórzył z uśmiechem. - Nigdy nie posunąłbym się tak daleko, by zasugerować coś podobnego. Zastanawiałem się tylko, czy panna 

Sutton, zważywszy na komfortowe warunki życia, jakie pani opisała, ma pełne wyobrażenie o poświęceniu, na jakie musiałaby się zdobyć. Jak trafnie spo-428 

strzegła pani Campbell, dziecko to nie koń. Nie można go zostawić ze stajennym, kiedy człowiek ma się ochotę gdzieś powłóczyć. 

- Wysoki sądzie, sprzeciw! - warknęła Verna. 

- To jest oburzająca insynuacja, że uczucia mojej 

klientki są jedynie... zachcianką. 

k Sędzia Benson wychylił się z krzesła i groźnie spojrzał. - Panie Kessler, jeśli ma pan zamiar kontynuować przesłuchanie świadka, proponuję, żeby przeszedł 

pan do rzeczy. 

Leon uniósł w górę dłoń, przyznając sędziemu rację, i skupił spojrzenie swych błyszczących brązo-

• wych oczu na Mickey. - Więc, tak. Ustaliliśmy, że 

panna Sutton stanowczo nie jest rozpieszczona. A czy 

określiłaby ją pani jako wyrafinowaną? Jako osobę, 

która nie da się oszukać pierwszemu lepszemu wijącemu się w pochlebstwach komiwojażerowi? 

- Można tak powiedzieć - potwierdziła Mickey 

ostrożnie. 

- Czy zgodzi się pani na określenie, że panna Sutton jest młodą, rozsądnie myślącą kobietą, zdolną do podejmowania inteligentnych decyzji? 

- Tak. 

- Czy więc uważa pani, że decyzja o przekazaniu 

opieki nad dzieckiem doktor Nightingale była inteligentna i należycie przemyślana? 

Mickey zawahała się. - Ja... no cóż... tak... 

- A może była to decyzja nieco... Jakie tu właściwe słowo znaleźć... Naiwna? 

- Nie. 

- Więc zgodziłaby się pani ze stwierdzeniem, że 

panna Sutton uczyniła dobry wybór? 

- Wtedy to tak wyglądało. 

- A teraz? 

- Nie mogę tego komentować. 
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- Tak? Czyżby coś zmieniło pani opinię na temat 

doktor Nightingale? 

- To nie ma z nią nic wspólnego. 

- Po prostu pani przyjaciółka się rozmyśliła, czy tak? 

- Tak. 

- A co z doktor Nightingale? Po prostu powinna 

wrócić do szeregu, tak? 

Ellie czuła, jak serce uderza jej w piersi, gdy widziała Mickey spuszczającą wzrok. W uszach słyszała głuchy łoskot krwi, przez który przedostały się pełne 

wahania słowa młodej kobiety. - To nie było... nie 

było tak skalkulowane. Skyler nie może nic poradzić 

na swoje uczucia. 

- Jestem pewny, że doktor Nightingale również 

- powiedział cicho Leon. - Dziękuję pani, panno Pal-

ladio. To wszystko. 

Ellie mimo woli dostrzegła leciutką zmarszczkę 

między brwiami Verny Campbell. Jeden zero dla Leona, pomyślała i zaczęło w niej kiełkować blade źdźbło nadziei. 

Zobaczyła, że Skyler spoglądała przez ramię na koniec sali, dopóki nie uchwyciła wzroku Tony'ego. Patrzyła na niego przez kilka chwil, jakby mu chciała coś milcząco zasygnalizować. Jednak Tony patrzył 

niewzruszenie przed siebie, a wyraz jego czarnych 

oczu był zupełnie nieodgadniony. 

Na ile mógł, starał się nie mieszać do tej brudnej 

sprawy. Nie chciał stanąć po żadnej ze stron. A jeśli 

zdecydował się połączyć siły ze Skyler? Kochał swoją 

córkę. Najlepszy dowód to medalik ze świętym Michałem, który zostawił jej dla Alisy. Zeznając na korzyść Skyler, zyskałby więcej niż milcząc. Gdyby Skyler przyznano opiekę nad dzieckiem, bez względu 

na to, czy byliby razem, czy nie, miałby szansę uczestniczyć w wychowywaniu Alisy. 
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Co go powstrzymuje? - zastanawiała się Ellie. Lojalność. A może wie o Skyler coś, czego nikt inny nie wie? 

Zeznawało jeszcze troje świadków. Trener Skyler, 

który mimo wojskowych manier nie potrafił ukryć 

niezadowolenia, że się tu znalazł. Koleżanka z pokoju 

kz Princeton. Dawna nauczycielka. Nikt nie powiedział 

nic innego niż to, że jest cudowna, odpowiedzialna 

i troskliwa. 

I ciągle ani śladu matki Skyler? A ją co powstrzymuje? I co z ojcem? Nie wezwano go na świadka. Czy był jakiś powód poza tym, że w sposób oczywisty 

byłby daleki od bezstronności? 

Dotknęła ramienia Leona i w jego notatniku napisa

ła jedno słowo: „Ojciec?". Uniósł lekko brew i potrząsnął głową. 

Czy Leon był zmartwiony, czy tylko jej się wydawało? Ellie nagle ogarnęła gwałtowna potrzeba, by wybiec stąd i pojechać do Alisy, którą zostawi

ła z jamajską nianią, panią Shaw. Mogłaby uciec 

z Alisą do innego kraju, gdzie nikt by ich nie odnalazł... 

Tak? A co z Paulem? Jego też zostawić? I pracę? 

Nie wpadaj w panikę, powiedziała sobie. Zaraz będą zeznawali jej świadkowie, Georgina i Paul. A potem biegli sądowi - kurator i psychiatra. Dziś po południu, a najpóźniej jutro rano, wszystko się zakończy. 

Jednak mimo wszystko upłyną dni, a może nawet tygodnie, zanim sędzia ogłosi wyrok. 

Ellie zdołała wreszcie uspokoić oddech, kiedy głos 

Verny Campbell niemal poderwał ją na nogi. - Wysoki sądzie, chciałabym poprosić Skyler Sutton o zajęcie miejsca dla świadków. 

* 
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Skyler usłyszała swoje nazwisko wypowiedziane 

głośno, jednak upłynęła sekunda albo dwie, zanim by

ła zdolna zareagować. Miała wrażenie, że jej prawdziwe ja jest zamknięte w błyszczącej muszli, którą pokazuje światu. 

Wstała i podeszła na miejsce dla świadków, świadoma tego, że głowę trzyma wysoko podniesioną, a ręce luźno spuszczone po bokach. Lekko szumiało 

jej w uszach. Wszystko będzie dobrze, powtarzała sobie. Czyż Verna nie mówiła jej ciągle, że okoliczności przemawiają na jej korzyść? 

Verna przyznała, że nie będzie to wyglądało dobrze 

przed sędzią, że nie ma tutaj Kate. W przypadku, gdy 

biologiczna matka jest młoda i niezamężna, wyjaśniła, 

na jej korzyść przemawia fakt, że dziadkowie dziecka 

demonstrują gotowość wsparcia. Ale z drugiej strony, 

Skyler nie jest już dzieckiem. Od ponad roku mieszka 

sama, ma własne dochody, a ponadto rozpoczęła pracę zawodową. 

Jednak Verna nie brała pod uwagę tego^ co poczuje 

Skyler, przechodząc przez salę sądową i widząc puste 

miejsce obok taty. Gdy stanęła na miejscu dla świadków, napotkała jego przepraszający wzrok. Dlaczego, mamo? Dlaczego? Ciągle nie była w stanie tego pojąć. Jeśli ktoś kocha swoje dziecko, pomaga mu. 

Mickey pokazała jej uniesione w górę kciuki i Skyler odczuła przypływ wdzięczności. Boże, cóż ona by zrobiła bez Mickey? 

Czuła na sobie spojrzenie Tony'ego, ale zdecydowanie unikała jego wzroku. Cieszyła się, że przyszedł... ale z drugiej strony, w jego obecności czuła się bardziej zdenerwowana. Serce biło jej gwałtownie, 

a między piersiami spływała strużka potu. 

- Skyler, czy kochasz swoją córkę? - Verna szybko przerwała ciszę. 
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Skyler wyprostowała się. - Z całego serca. 

- Wybacz moje słowa, ale niektórzy spośród nas 

mogą nie zrozumieć, jak to możliwe, że matka twierdząca, iż kocha swoje dziecko, może je oddać. Mog

łabyś to wyjaśnić? 

Powtarzały to wielokrotnie w biurze Verny... ale 

teraz skierowały się na nią wszystkie spojrzenia. Skyler poczuła, jak żołądek zaciska jej się w panice. Podniosła drżącą rękę do czoła, po czym znów ją opuściła. - Wówczas myślałam, że to dobra decyzja - powiedziała cicho. 

- Dobra dla kogo? 

- Dla mojego dziecka. 

- A czy twoja decyzja w ogóle nie była powodowana tym, co jest dobre dla ciebie? 

- W pewien sposób tak - przyznała. - Miałam zamiar podjąć studia i obawiałam się, że nie będę w stanie pogodzić ich z opieką nad dzieckiem. - To również miały przećwiczone. Verna uznała, że lepiej będzie wyglądało, jeśli to sama przyzna, niż gdyby prawnik Ellie miał ją odmalować jako istotę samolubną i niezdolną do uczuć. 

- A teraz? 

- Teraz ciągle chcę podjąć studia, ale odłożyłam je 

jeszcze o rok. Mam zamiar tak ułożyć sobie program 

zajęć, żeby móc jak najwięcej czasu spędzać z Alisą. 

- Czuła na sobie wzrok Ellie. Nie śmiała nawet na nią 

spojrzeć. Kurczowo się przed tym broniła, jak przed 

wejściem pod koła rozpędzonego samochodu. 

Przebacz mi, błagała w duchu. Nigdy nie chciałam 

ci sprawić bólu. 

Verna stanęła naprzeciwko miejsca dla świadków, 

strategicznie osłaniając ją przed widokiem Ellie. Odezwała się łagodnym, ale zdecydowanym głosem cierpliwej matki. 
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- Podsumujmy to wszystko i zobaczmy, czy dobrze cię zrozumiałam. Z pewnych powodów postanowiłaś oddać dziecko do adopcji... a potem nagle wykonałaś zwrot o sto osiemdziesiąt stopni i chcesz je z powrotem. Skyler, mogłabyś nam wyjaśnić, jak to 

się stało, że tak nagle się rozmyśliłaś? - Verna umilk

ła, czekając na odpowiedź. 

Skyler wzięła płytki oddech. - Szczerze? Nie byłam 

świadoma, z czego rezygnuję. - Słowa te mogły być 

wielokrotnie przećwiczone, ale nie emocje, które szły 

z nimi w parze... ani łzy cisnące się do oczu. - Kiedy 

tylko ją zobaczyłam, wiedziałam. Wiedziałam w głębi 

duszy. Ale byłam tuż po ciężkim porodzie... a machina już została puszczona w ruch. Dopiero po kilku tygodniach uzyskałam pewność. 

- A co teraz wiesz, Skyler? - Verna zbliżyła się do 

niej o krok. 

- Że umrę, jeśli nie będę mogła z nią być. - Pojedyncza łza potoczyła się po policzku i spadła na jej dłoń, gorąca jak kropla rozgrzanego wosku. Sala sądowa rozmazała się przed oczyma Skyler. 

- Dziękuję ci, Skyler - powiedziała Verna delikatnie. - To wszystko. 

Jednak Skyler wiedziała, że to jeszcze nie koniec. 

Teraz była kolej na Leona Kesslera. Verna przygotowywała ją na pytania i insynuacje, które miały ją wytrącić z równowagi, a mimo to czuła, że oblewa się zimnym potem. 

Verna radziła, by odpowiadała wprost i bez uników, 

ale Skyler odczuła lęk na widok zmierzającego ku niej 

zwalistego mężczyzny w wymiętym garniturze. Jego 

brązowe oczy rzucały wesołe iskierki, a rumiane policzki lśniły. 

- Panno Sutton - zaczął z radosnym pomrukiwaniem. - Może to tylko ja mam problem ze zrozumie-434 

niem jednej rzeczy. - Odczekał chwilę i podjął: - Dokonała pani tej radykalnej zmiany zdania, choć w okresie ciąży nie dała pani w żaden sposób odczuć 

mojej klientce, że ma pani jakiekolwiek wątpliwości. 

Jak pani może to wyjaśnić? 

- Przez większość czasu po prostu blokowałam 

swoje uczucia - powiedziała. - Łatwiej mi było pozostawać... w odrętwieniu. 

- Czy często blokuje pani swoje uczucia? 

- Mówi pan to, jakbym... - Dostrzegła ostrzegawczy błysk w oku Verny i przerwała. - Nie, raczej nie. 

Nie jest to zasadą. 

- Jednak w tym przypadku nie czuła pani nic. Nie, 

przepraszam, czuła pani odrętwienie. - Ułożył dłonie 

na brzuchu i wydął wargi. - Panno Sutton, z iloma 

małżeństwami pani rozmawiała, zanim zdecydowała 

się pani oddać dziecko do adopcji mojej klientce? 

- Z sześcioma - odpowiedziała. 

- A jednak wybrała pani doktor Nightingale, która 

wówczas miała poważne problemy małżeńskie? 

- Ja... miałam o niej dobre zdanie. 

- Chociaż jej sytuacja małżeńska była zdecydowanie niekorzystna? 

- Tak. 

- Jakie ma pani teraz zdanie o doktor Nightingale? 

Skyler odpowiedziała po chwili wahania: - Jestem 

pewna, że byłaby doskonałą matką, ale nie w tym 

rzecz. 

- A w czym jest rzecz? 

- Rzecz w tym - przygryzła wargę - że ja jestem 

matką Alisy. Jej prawdziwą matką. 

- Rozumiem. - Pokiwał głową. - A jej ojciec? Jaka jest jego rola w tym wszystkim? 

- Tony i ja... my nie jesteśmy... no cóż, w tej 

chwili nie jesteśmy... Nasze stosunki nie są takie, jak 
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się panu wydaje. - Twarz jej się ściągnęła. Była boleśnie świadoma tego, jak to musiało zabrzmieć - głupia, kapryśna panienka, skłonna chodzić do łóżka z mężczyznami, których ledwo zna. 

- Mnie się nic nie wydaje, panno Sutton - powiedział łagodnie. - Proszę nam wyjaśnić charakter pani stosunków z ojcem dziecka. To Tony SaWatore, tak? 

- My tylko... - Skyler przerwała. W głowie miała 

gonitwę myśli. Kim dla niej jest Tony? Kochankiem? 

Przyjacielem? Opiekunem? Jeszcze kimś innym? 

- Jesteśmy przyjaciółmi - dokończyła, czując się trochę jak zdrajczyni. 

- Jaka była jego pierwsza reakcja, gdy pani mu 

powiedziała, że jest w ciąży? 

Zastanawiała się chwilę. - Był przejęty... chciał mi 

pomóc. 

- Kiedy doszło do rozmowy o adopcji, to pan Sal-

vatore zaproponował pani doktor Nightingale? 

- Tak. 

- I pan SaWatore zaaranżował pani pierwsze spotkanie z moją klientką? 

- Tak. 

- A następnie pan SaWatore zrzekł się swoich praw 

rodzicielskich? 

- Tak. 

Adwokat podszedł bliżej, tak blisko, że widziała 

kępki włosów wystające mu z nozdrzy. -1 wydaje się, 

że pan SaWatore poważnie traktuje swoje zobowiązania. Czy to dlatego nie zeznaje dzisiaj na pani korzyść? 

- Wysoki sądzie, moja klientka nie może się wypowiadać w imieniu pana SaWatore! - zaprotestowała Verna. 

Skyler zerknęła ukradkiem na Tony'ego, z kamienną twarzą siedzącego na końcu sali. Jest zły? Czy 436 

uznał, że skoro publicznie wyparła się ich miłości, na 

dobre odepchnęła go ze swojego życia? 

Zrobiło jej się słabo na samą myśl. 

- To prawda... prawda - zgodził się Leon, odchylając się do tyłu i kładąc ręce za plecami. - Jeszcze jedno pytanie, panno Sutton. Czy pani rodzice są dzisiaj obecni na sali sądowej? 

- Mój ojciec siedzi tam - wskazała pierwszą 

ławkę. 

- A pani matka? 

- Ona... nie była w stanie przyjść - powiedziała, 

oblewając się zimnym potem. 

- Och... a mógłbym zapytać, dlaczego? 

- Ja... - Skyler chciała krzyknąć, że nic mu do 

tego, ale prawdopodobnie dokładnie o to mu chodziło. 

Dokończyła więc słabym głosem: - Wolałabym się za 

nią nie wypowiadać. 

- Wydaje mi się to dziwne - komentował prawnik 

takim tonem, jakby rozpamiętywał zagadki wszech

świata - że dwie osoby, które powinny być w tę sprawę głęboko zaangażowane emocjonalnie, postanowiły nie zeznawać na pani korzyść. Nie odbiera pani tego 

jako uderzająco dziwne, panno Sutton? 

- Wysoki sądzie! - zakrzyknęła Verna głosem pełnym oburzenia. 

Sędzia zaczął coś mówić, jednak Skyler nie słysza

ła. Zupełnie jakby pomiędzy nią a resztą sali sądowej 

wyrosła ściana ze szkła, przez którą mogła wyłowić 

tylko pojedyncze słowa. - Dręczenie... Ostrzegam pana, panie Kessler... Uchylam... 

Po chwili ciężkie podwójne drzwi otworzyły się 

i stanęła w nich elegancka kobieta w średnim wieku, 

z siwymi pasmami w brązowych włosach gładko 

uczesanych na pazia. Powoli ruszyła między rzędami 

ławek. 
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Skyler poczuła, jak coś osunęło się w jej piersi, 

niczym miękka ziemia po ulewnym deszczu. 

Matka w kostiumie Chanel była bledsza niż zwykle 

i wydawało się, że mocniej opiera się na lasce. Jednak 

mimo oczywistego bólu twarz miała opanowaną. 

Ulga ogarnęła Skyler i szepnęła bezgłośnie: 

- Mamo. 

* 

Kate oddałaby wszystko, by móc tutaj nie być. 

Ostatecznie jednak nie zdołała się powstrzymać. Próbowała, oczywiście. Powiedziała sobie, że jeśli cały czas będzie zajęta, nie będzie myślała o tym, co się 

dzieje daleko od niej, w sali sądowej w Nowym Jorku. 

Pojechała do sklepu, gdzie przyszła przesyłka z Kansas City, biedermeierowska biblioteczka. Jednak nie zdążyła jej jeszcze rozpakować, gdy w głowie rozbrzmiała jej głośno myśl: Skyler cię potrzebuje. 

Nie było ważne, uświadomiła sobie, czy Skyler naprawdę chce, żeby ona tam była. W jej myśli liczyło się tylko jedno: Jestem jej matką. 

Naturalnie wiedziała, że Will nie będzie w stanie 

powstrzymać się od przyjścia tutaj... jednak mimo to 

na jego widok poczuła błysk przerażenia. Światu zawsze mogło się wydawać, że Will jest silny, a ona nie. 

Ludzie mogą szeptać, że biedna słaba Kate zdobyła 

się na ciężką próbę i przywlokła się tutaj. Jednak 

wszyscy byli w błędzie. To ona jest silna, na tyle 

silna, by spojrzeć prawdzie w oczy. 

Przez te lata uczyniłam zbyt wiele kompromisów, 

pomyślała, gdy zajmowała miejsce obok męża, ledwo 

na niego spojrzawszy. 

Nigdy więcej. Bez względu na to, co z tego wyniknie, nie będzie już dłużej milczała przy Willu. On 438 

może nie dopuszczać do siebie prawdy, jak długo 

jeszcze zechce... ale czyż to musi się odnosić także 

do niej? 

Skupiła wzrok na Skyler, która wyglądała na roztrzęsioną, schodząc z miejsca dla świadków. Córka też na nią patrzyła, pytająco, jakby czekała na jakiś 

gest z jej strony. Delikatnie potrząsając głową, Kate 

dała jej do zrozumienia, że nie przyszła tutaj zeznawać. Przyszła wyłącznie po to, by udzielić swojej córce wsparcia. 

Nie mogła tylko spojrzeć w oczy jednej osobie na 

tej sali sądowej. Gdy Ellie została wezwana na miejsce dla świadków, Kate spuściła wzrok, wpatrując się w swoją laskę opartą o brzeg ławki. 

Wstyd ci, łajał ją głos sumienia, każąc jej podnieść 

spojrzenie. 

Ellie, idąc na miejsce dla świadków, wydawała się 

spokojna. Szła pewnym krokiem, z głową wysoko 

uniesioną i wyprostowanymi ramionami, ubrana 

w kostium w jasną kratkę ze srebrną szpilką Palomy 

Picasso w klapie. Walczy o zbyt wysoką stawkę, by 

okazywać panikę, jaka musi ją teraz ogarniać - pomy

ślała Kate. 

Żadne z uczuć, jakie przez ponad dwa dziesięciolecia wywoływała w niej ta kobieta, nie było silniejsze niż podziw, jaki teraz odczuwała obserwując Ellie 

w sali sądowej, zachowującą się z wdziękiem i godnością królowej. 

- Doktor Nightingale, czy ma pani inne dzieci? 

- zahuczał olbrzymi, niechlujny mężczyzna, który był 

adwokatem Ellie. Nachylił się ku niej, postukując palcami po wydatnym brzuchu. 

Ellie zesztywniała na krześle i odchrząknęła, zanim 

zaczęła mówić. - Tak... córkę, Bethanne. Ale nawet 

nie wiem, czy żyje. 
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Cisza zaległa w sali sądowej, gęsta jak szron. 

Kate poczuła, jak ból przeszywa jej pierś. Och, drogi Boże, czy zdoła tutaj wysiedzieć i wysłuchać tego wszystkiego? Kątem oka zerknęła na Willa, zdumiona 

faktem, że jego twarz jest pozbawiona wyrazu. Zupełnie jakby Ellie była kompletnie obca... jakby nawet w żaden odległy sposób nie była z nimi związana. Po 

raz pierwszy w ciągu ponad trzydziestu lat swojego 

małżeństwa miała ochotę go uderzyć. 

- Wiem, jakie to dla pani bolesne, ale czy może 

pani powiedzieć, co się stało z jej córką? - spytał 

łagodnie prawnik. 

- Miała cztery miesiące... - Usta Ellie drżały. 

- Mieszkałam u mojej siostry. Kiedy pracowałam 

wieczorami, Bethanne pozostawała pod opieką Nadi-

ne. Pewnej nocy wróciłam do domu - zacisnęła na 

chwilę oczy - a jej nie było. Została porwana przez... 

przyjaciela mojej siostry. Policja jej szukała, ale nie 

natrafiono na żaden ślad... 

Adwokat poczekał, aż zdoła zapanować nad sobą. 

-1 przez te wszystkie lata nie dowiedziała się pani, co 

się z nią stało? 

- Nie. 

- Panie Kessler - przerwał sędzia rozdrażnionym 

tonem. - Z pewnością wyrażę uczucia wszystkich tu 

obecnych, jeżeli powiem, że doktor Nightingale zasługuje na nasze najwyższe współczucie, ale jakie to ma znaczenie dla przedmiotu tej rozprawy? 

- Wysoki sądzie - zaczął zwalisty adwokat - moja 

klientka nad wyraz dobrze poznała, co to ból po stracie 

dziecka. Nie znalazła się w obecnej sytuacji w wyniku 

lekkomyślnej decyzji. Nie podjęła decyzji o adopcji 

dziecka panny Sutton pod wpływem nieprzemyślanego impulsu. Jej motywy były jasne. Całe życie pragnę

ła być matką i macierzyństwo to dla niej wszystko. 
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Kate z trudem wytrzymywała na krześle. Łzy parzyły ją pod powiekami, ale oczy miała suche, tylko w głębi gardła czuła gorzko-słony smak. 

Adwokat powrócił spojrzeniem do Ellie. - Doktor 

Nightingale, jak rozumiem, pani małżeństwo przeżywało poważne napięcia. Może nam pani o tym opowiedzieć? 

- Spróbuję. - Usta Ellie zadrżały w ostrożnym 

uśmiechu. - Kiedy Skyler zgłosiła się do mnie ze swoją propozycją, pozostawaliśmy z mężem w separacji. 

Bardzo się kochaliśmy, ale... no cóż, żyliśmy w sporym napięciu. Przez wiele lat próbowaliśmy mieć dziecko, a gdy to nie przyniosło skutku, rozglądaliśmy 

się za adopcją. 

- Domyślam się, że robiliście więcej niż tylko rozglądaliście się. 

- Och, tak. Dwa razy byliśmy bliscy osiągnięcia 

celu, ale w obydwu przypadkach matki rozmyśliły się 

w ostatniej chwili. - Przerwała na chwilę. - Mój mąż jest 

ordynatorem oddziału intensywnej opieki medycznej 

noworodków w szpitalu dziecięcym Langdon. Codziennie walczy o życie dzieci, które nie mają żadnej gwarancji przetrwania. To wszystko... to chyba było więcej niż mógł znieść. Oboje potrzebowaliśmy jakiegoś oddechu. 

Leon Kessler przycisnął mięsisty palec do górnej 

wargi. - A teraz? Jak mogłaby pani opisać swoje mał

żeństwo w chwili obecnej? 

Zerkając na męża, który trzymał dłonie ciasno splecione przed sobą, Ellie powiedziała pewnym głosem: 

- Jesteśmy bardzo szczęśliwi razem. 

- Dziękuję pani. - Kessler skinął głową w stronę 

adwokatki Skyler. 

Kate ogarnęło napięcie, gdy obserwowała, jak Ver-

na Campbell wstaje z krzesła i robi kilka kroków do 

przodu z uśmiechem, który mógłby ciąć szkło. 
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- Z prawdziwą przyjemnością słyszę, że pani oraz 

pani małżonek pokonaliście trudności - powiedziała 

beznamiętnym głosem. - Kiedy dokładnie znów zamieszkaliście razem? 

- Mniej więcej trzy miesiące temu - Ellie celowo 

odpowiedziała nieprecyzyjnie. 

- Czy to nastąpiło jeszcze zanim moja klientka 

rozmyśliła się co do dziecka? 

Ellie chwilę zwlekała z odpowiedzią. - Chyba po 

tym. Nie pamiętam dokładnej daty. 

Kłamstwo, pomyślała Kate, ale usprawiedliwione. 

Ku zaskoczeniu Kate, Verna nie drążyła tego tematu. Niczym wilk krążący wokół ofiary, zanim ją chwyci za gardło, spytała miękko: - Doktor Nightingale... 

ile pani miała lat, kiedy nastąpiło domniemane porwanie pani córki... Bethanne, tak? 

- Osiemnaście - odpowiedziała Ellie urażonym 

głosem. - A porwanie nie było domniemane. 

- Mhm. Powiedziała pani, że w tym czasie dziecko 

było pod opieką pani siostry? 

- Wysoki sądzie... - Kessler próbował protestować, ale sędzia uciszył go gestem. 

- Panie Kessler, to pan podjął ten temat jako istotny dla sprawy, więc uczciwość nakazuje, żeby przeciwna strona również mogła zadać wiążące się z tym pytania. 

Zwalisty mężczyzna wrócił na miejsce ze zbolałą 

miną. 

- Pracowała pani - Verna zerknęła do swojego notesu - jako bileterka w kinie Loew State na Broadwayu przy rogu Czterdziestej Piątej Ulicy. 

Trzeba przyznać, pomyślała Kate, że lepszej adwo-

katki Skyler nie mogła wybrać. 

- To prawda. 

- Czy w tym czasie pani siostra była bezrobotna? 
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Ellie przez chwilę zwlekała z odpowiedzią. - Przeważnie... tak. 

- Doktor Nightingale, jak, na Boga, udawało wam 

się trzem wyżyć z jednej pensji? 

- Z trudem. - Ellie uśmiechnęła się posępnie. 

Verna odczekała, aż cisza zacznie nabrzmiewać, 

i wtedy spytała śmiertelnie cichym głosem: - Czy by

ła pani świadoma, że pani siostra była... jak to ująć... 

że sprzedawała swoje wdzięki? 

Ellie pobladła jak płótno. Powieki jej drżały. Wyprostowała się jeszcze bardziej i odpowiedziała: 

- Tak, wiedziałam, że moja siostra... miała mężczyzn. Jednak to nie było przez cały czas... i była dyskretna. 

- Chce pani powiedzieć, że kiedy razem mieszka

łyście w tym maleńkim mieszkaniu, nie przeszkadzało 

pani to, że wciąż kręcą się w nim obcy mężczyźni. 

- To nie wyglądało w ten sposób. Zresztą, jak już 

powiedziałam, nie miałam wyboru. Byłam bardzo 

młoda, a rodzice jasno dali mi do zrozumienia, że nie 

jestem mile widziana w domu. 

- Doktor Nightingale, a nie przejmowała się pani 

choć trochę tym, że styl życia pani siostry wywrze 

niekorzystny wpływ na pani dziecko? 

- Naturalnie - zripostowała Ellie. - Oszczędzałam 

każdy grosz, jak tylko mogłam. Chciałam wynająć 

mieszkanie. 

- A tymczasem wychodziła pani do pracy, zostawiając czteromiesięczne dziecko pod opieką prostytutki? 

- To była moja siostra. - Twarz Ellie zbielała. Widać było, że cała drży. 

- Doktor Nightingale, zgodnie z rejestrami policyjnymi, przyjaciel pani siostry był w rzeczywistości jej alfonsem. Czy była pani tego świadoma? 
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- Ja... Początkowo nie, ale później tak. 

- Zeznała pani policji, że kilka razy pobił pani 

siostrę? 

- Tak. 

- A więc używał przemocy? 

- Ja... nigdy tego nie widziałam, ale... 

Głos Ellie, tak starannie modulowany, po raz pierwszy brzmiał zupełnie głucho. Pod maską doskonale wy

ćwiczonego zachowania psychoterapeutki Kate dostrzegła przerażoną nastolatkę, jaką wówczas była. 

Wyobraziła sobie młodszą wersję Ellie, wysiadającą na dworcu z autobusu, z dzieckiem w ramionach i oczyma czerwonymi i napuchniętymi z niewyspania 

po całej dobie podróży. Dziecko zaczynało kaprysić. 

Ellie próbowała je uspokoić, jednocześnie rozglądając 

się wokół i podnosząc z ziemi walizkę ze swym dobytkiem. 

Zajrzała na odwrót wymiętej koperty. Wiedziała, że 

to adres siostry, ale nie miała bladego pojęcia, gdzie to 

jest. Była druga w nocy, a ona nie spała od dwóch dni. 

Była przerażona. Wszystko w tym obcym miejscu ją 

onieśmielało. Mogła pojechać metrem, ale tyle się nasłuchała o napadniętych tam i zgwałconych kobietach. 

A taksówka nie wchodziła w grę. Nie mogła sobie 

pozwolić na taką ekstrawagancję. W końcu, patrząc 

na tablicę z planem miasta, uznała, że to niedaleko 

i może pójść piechotą. Osłaniając dziecko przed wiatrem i podnosząc walizkę, ruszyła przed siebie. Jakoś da sobie radę... 

Kate wyrwała się z zamyślenia ze szlochem. Przerażona patrzyła na Ellie, zaczynającą łkać, zakrywającą twarz dłońmi. 

- Nie! 

Upłynął ułamek sekundy, zanim Kate uświadomiła 

sobie, że ten krzyk wyszedł z jej ust. Sama nie wie-
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działa, kiedy podniosła się z miejsca. Głuchy łoskot 

dudnił jej w uszach jak odległa oceaniczna fala, rozbijająca się o brzeg. Obserwowała, jak Ellie podnosi ku niej bladą, wstrząśniętą twarz. Wszyscy obecni 

w sali sądowej teraz na nią patrzyli. 

A potem zdarzyła się zdumiewająca rzecz. Zupełnie tak, jakby Kate wreszcie odważyła się otworzyć drzwi zamkniętego pokoju, a tam zamiast ofiar Sinobrodego znalazła coś wspaniałego: poczucie lekkości i wolności, jakiej nie doznała od czasu, kiedy jako 

młoda dziewczyna pędziła przed siebie na końskim 

grzbiecie. 

Pewnym, czystym głosem, który z trudem rozpoznała jako własny, wykrzyknęła: - Ellie nie zrobiła nic złego! To ja jestem winna. Ja i mój mąż. Ponieważ 

Skyler nie jest naszym dzieckiem. To córka Ellie. 

R O Z D Z I A Ł 


17 

Kiedyś, podczas pobytu w Kalifornii, Ellie przeżyła 

trzęsienie ziemi. Początkowo wydawało się, że to nic 

takiego - po prostu głuche dudnienie, które mogłoby 

być odgłosem przejeżdżającego pod ziemią pociągu. 

Tyle tylko, że w Monterey nie było metra. Natychmiast zaczęła drżeć szyba szerokiego, wychodzącego na zatokę okna, wydając odgłos podobny do szczękania zębami, a kiedy Ellie wyjrzała przez okno, zobaczyła coś takiego, że żołądek osunął jej się w dół. 
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Szeroki, wykładany cegłami chodnik unosił się i falował, zupełnie jak grzbiet gigantycznego węża sunącego wśród zieleni. 

Osunęła się na fotel pod oknem tak gwałtownie, 

jakby cios karate podciął jej nogi. Ziemia wypowiedziała posłuszeństwo, wszystkie reguły zostały zawieszone, nie było niczego, na czym można by się było oprzeć. 

Trzęsienie ziemi trwało najwyżej dziesięć sekund, ] 

jednak pozostawiło w niej niezatarte wrażenie. W ciągu tych kilku sekund otrzymała najbardziej przerażającą życiową lekcję: nic nie jest ustalone na zawsze. 

Jeśli nawet coś tak solidnego jak ziemia zmienia się 

przed twoimi oczami w skręcającego się smoka, to 

niczego nie można traktować jako pewne. 

Teraz Ellie czuła się tak jak wtedy... z tym wyjątkiem, że wstrząsy sejsmiczne nie miały dostrzegalnych fizycznych następstw. W głębi drżącego ciała czuła jednak rozchodzące się dudnienie. Miała wrażenie, że jej głowa unosi się wiele metrów nad resztą ciała. 

- Mój Boże! - jęknęła. 

Rzędy dębowych ławek i zaszokowane twarze siedzących w nich ludzi poszarzały i rozmazały się na brzegach, jakby przemknęły za oknem samochodu 

wjeżdżającego do tunelu. Przez moment myślała, że 

umiera. 

A potem tunel się skończył, znów zobaczyła salę 

sądową, a część mózgu, która na chwilę odłączyła się 

od reszty, powróciła na swoje miejsce. Ellie zacisnęła 

dłonie na krawędzi drewnianej barierki, oddzielającej 

miejsce dla świadków, by podnieść się na nogi. Kiedy 

schodziła z podestu, źle stąpnęła i równocześnie z bólem poczuła leciutkie ukłucie zaskoczenia, że mimo wszystko jednak nie zawisła w powietrzu. 
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To nie dzieje się naprawdę, powtarzała sobie. 

Tylko dlaczego sędzia uderza młotkiem w stół... 

dlaczego wszyscy wokół wyglądają, jakby się zmienili w słupy soli? Nawet Kate sprawiała wrażenie całkowicie zaszokowanej, jak gdyby nie mogła uwierzyć, że te słowa wyszły z jej ust. Okrążyła barierkę, oddzielającą miejsca dla publiczności od reszty sali 

sądowej, i sztywnym krokiem ruszyła ku Ellie. Jej 

oczy ciemniały jak dwie dziury wypalone w białej 

kartce papieru. 

Czy ona mówi prawdę? 

Nie, niemożliwe. Przecież wiedziałabym. 

A z siłą opadającego młota uderzyła ją myśl: przecież wszystko pasuje. Wiek Skyler. Fakt, że została adoptowana. I wystarczy na nią popatrzeć. Ellie pozwoliła sobie spojrzeć na młodą kobietę siedzącą przy stole powódki. Z twarzy Skyler odpłynęły wszystkie 

kolory, ale nawet tak... och, tak... Boże przecież... 

Jak mogła tego do tej pory nie widzieć? 

Ellie poczuła rękę podtrzymującą jej łokieć, gdy 

coraz ciężej było jej iść. Powoli, jak we śnie, spojrzała 

w bok, i dostrzegła ciemnoszare oczy Paula za zamglonymi szkłami okularów, spoglądające na nią z niedowierzaniem. 

Usta wokół poruszały się i zamykały. Leon, z twarzą już nie rumianą, a szkarłatną. Ta wiedźma adwokatka ze sterczącymi włosami. Głosy rozbrzmiewały 

i cichły, jakby wśród zakłóceń na łączach dobiegały 

z drugiej strony oceanu. 

- Czy możemy porozmawiać... w cztery oczy? 

- Pojedynczy głos, czysty jak dźwięk dzwonu poruszonego wiatrem, przebił się przez ten szum. 

Ellie zamrugała i skupiła wzrok na przerażonej twarzy Kate, twarzy idealnie owalnej, o szlachetnych, delikatnych rysach. W jej orzechowych oczach lśniły 447 

łzy, jak krople deszczu na stwardniałej po długiej suszy ziemi. 

I Ellie, ciągle jak we śnie, ruszyła za nią. Kate 

przystanęła tylko raz - gdy mijała Skyler, siedzącą na 

krześle i w oszołomieniu przyciskającą dłonie do szyi. 

Oparłszy laskę o blat stołu, wyciągnęła dłonie i pogładziła śmiertelnie blade policzki córki, przytrzymując je przez chwilę, jakby chciała powiedzieć: Kocham cię i wyjaśnię ci wszystko, kiedy tylko będziesz gotowa mnie wysłuchać. 

Skyler, nic nie rozumiejąca, podniosła twarz, by 

spojrzeć w oczy Kate. Ta wyszeptała do niej coś, zbyt 

cicho, by Ellie mogła usłyszeć, po czym znów oparła 

się na lasce i obrzucając siedzącego ciągle bez ruchu 

męża pogardliwym spojrzeniem, ruszyła między rzędami ławek. 

Korytarz okupowany był przez grupki palaczy, stłoczonych pod ścianami jak wygnańcy* jednak Ellie nie zwracając na nich uwagi, opadła na ławkę obok 

Kate. Przez chwilę trwało niezręczne milczenie. Ellie 

poczuła dłoń Kate na swoim nadgarstku, zaledwie 

muśnięcie - lekkie i chłodne jak powiew wiatru z otwartego okna. Surowe, podkrążone oczy Kate emanowały dziwnym blaskiem, hipnotyzująco, tak jak wypadek na autostradzie przyciąga' uwagę zmotoryzowanych gapiów. 

Ellie wreszcie wydobyła z siebie głos. - Od jak 

dawna wiedziałaś? 

- Cały czas - odpowiedziała Kate. - Nie od samego początku... ale szybko poskładałam strzępy informacji w całość.. W gazetach były twoje zdjęcia. I... po prostu to wiedziałam... Niech Bóg ma mnie w opiece, 

ale wiedziałam. - Przerwała, przyciskając palce do 

skroni, a te błyszczące, podkrążone oczy nie opuszczały twarzy Ellie. - Najpierw byłam zbyt zaszokowa-448 

na. Myślałam o tym, żeby zadzwonić na policję, ale za 

każdym razem, kiedy tylko podnosiłam moje dziecko... twoje dziecko - poprawiła się z wyraźnym wysi

łkiem. Widać było, ile kosztowały ją te słowa. - Za 

każdym razem mówiłam sobie: „Jeszcze jeden dzień. 

Poczekam do jutra. Przynajmniej do tej pory będę ją 

miała". I tak czas płynął... dni mijały... a ja cały czas 

znajdowałam sobie wymówki. A potem Skyler zaczę

ła mówić „mama". Zaczęły jej się wyrzynać pierwsze 

ząbki. I nagle raczkowała, łapiąc wszystko, czego tylko mogła dosięgnąć. Nie wiem... nie wiem, kiedy przyznałam sama przed sobą, że nie mam zamiaru 

nigdzie dzwonić. W głębi duszy ciągle się lękałam, że 

ktoś się zjawi i mi ją zabierze. A potem przyszedł 

i taki dzień, kiedy uwierzyłam, że to się nigdy nie 

zdarzy... 

- A twój mąż? - załkała Ellie. - Czy on o tym 

wiedział? 

- Och, tak. - Mroczne błyski pojawiły się w głębi 

oczu Kate. - Ale widzisz, z Willem to inna sprawa. 

On jest... niezdolny przyznać niczego, czego nie akceptuje. - Uśmiechnęła się lekko z wyraźnym bólem. 

- Czasami chciałabym być do niego podobna. 

Ellie starała się poukładać to wszystko w myślach, 

jednak za dużo tego było naraz - zupełnie jakby musiała w ciemności układać postrzępione puzzle. Szukała po omacku elementów i sprawdzała, czy pasują. 

- A tego dnia, kiedy się po raz pierwszy spotka

łyśmy w szpitalu - spytała wolno - wiedziałaś, kim 

jestem? 

Kate przymknęła oczy i skinęła głową. 

- Przez te wszystkie lata! - Ellie zakryła dłońmi 

twarz. 

- Wiem, że nie mogę cię nawet prosić o wybaczenie. - Cichy, zbolały głos dotarł do zasłoniętej dłońmi 449 

Ellie. - To, co zrobiłam... co zrobiliśmy z Willem... 

było zbrodnią... Wiem, że tego nie da się wybaczyć. 

To straszny grzech. 

Ellie podniosła głowę i dziwiła się cicho. - Wiedziałam, że żyje. Czułam to w głębi duszy. Och, Bo

że! Bethanne! Tyle czasu... - Nagle coś zaświtało jej 

w głowie. Jeśli Skyler jest jej córką, to znaczy... - Jestem babcią Alisy. - Wyrzuciła z siebie te słowa, choć sądziła, że w płucach zabrakło jej powietrza. 

Kate znów skinęła głową. - Rozumiesz teraz, że nie 

mogłam wystąpić po żadnej stronie. - Odchyliła się 

do tyłu, przykładając zaciśnięte dłonie do policzków. 

- Najpierw, kiedy mi powiedziała, że ty chcesz adoptować jej dziecko... no cóż, możesz sobie wyobrazić... - Znad pobielałych palców błyszczące oczy wpatrywały się w Ellie niemal z grozą. - Wierzysz 

w przeznaczenie? - spytała szorstkim szeptem. 

Ellie zastanowiła się chwilę. - Do tej pory nie wierzyłam, ale teraz wierzę. 

- Bo to nie może być tylko zbieg okoliczności 

- Kate spiesznie mówiła dalej. - Kiedy sobie to 

uświadomiłam... Kiedy zrozumiałam, że coś za tym 

stoi, jakaś siła, można nazwać to Bogiem... no cóż, to 

tak, jakbym dostała drugą szansę, rozumiesz? Nie by

łam w stanie oddać tego, co zabrałam... ale wreszcie 

była szansa, żebyś odzyskała przynajmniej jakąś część 

tego, co straciłaś. 

- Moje ciało i moja krew. - Do Ellie ostatecznie to 

dotarło. 

- Kiedy Skyler mi powiedziała, że się rozmyśliła 

- Kate z trudem przełknęła ślinę i wyprostowała się 

- chciałam jej pomóc. Przecież jest moją córką, 

a dziecko moją wnuczką. Ale... po prostu nie mog

łam. Nie mogłam też wystąpić przeciwko niej, więc 

zdecydowałam się stać z boku. 
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- Więc dlaczego zmieniłaś zdanie? 

- Nie jestem pewna. - Wydawało się, że Kate sama się zastanawia. - Przez całą drogę myślałam, że po prostu usiądę i nie będę się odzywać, ale teraz uświadomiłam sobie, że nie mogę siedzieć cicho, bez względu na konsekwencje. Musiałam powiedzieć prawdę, bo milczenie mnie zabijało. 

Ellie wpatrywała się w siedzącą przy niej kobietę, 

a trzęsienie ziemi falowało i dudniło. Pamiętała ten 

dzień - miesiąc później, a może parę tygodni? - kiedy 

po raz pierwszy uświadomiła sobie, że jej dziecko 

może nigdy nie zostać odnalezione, że może już 

nigdy w życiu nie zobaczyć Bethanne. Że nigdy 

nie poczuje jej słodkiego mlecznego zapachu... ani 

nie poczuje usteczek ssących jej pierś. Była tak roztrzęsiona, że z trudem doczołgała się do łóżka, gdzie z nogami podciągniętymi pod brodę kołysała się szlochając i jęcząc. 

- Tyle czasu... mój Boże. - Teraz Ellie oplotła 

ciało rękoma, bezskutecznie usiłując powstrzymać 

drżenie. Nagle poczuła przypływ wściekłości na 

Kate, niemal rozpalonej do białości furii. - Czy 

wiesz, jak to jest? - wykrzyczała. - Nie, oczywiście 

że nie wiesz. Masz ten luksus poczucia winy, kiedy 

ja... - Chwyciła dłońmi gardło, a kiedy znów mog

ła mówić, jej głos był dokładnie taki jak głos matki 

- szorstki i nie wybaczający najmniejszego przewinienia, głos, w którym pobrzmiewały echa Euphrates z walącymi się płotami z drutu kolczastego i zarośniętymi zielskiem podwórkami z wrakami pół-

ciężarówek. - Byłam chodzącym trupem. Jadłam 

i spałam, chodziłam do pracy, a nawet do szkoły, 

ale nie żyłam. Nawet nic nie czułam. To by było 

zbyt bolesne. Boże. Moje dziecko. Ona jest moim 

dzieckiem. 
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Ellie zaczęła głośno szlochać, nie próbując nawet 

zasłonić twarzy czy wytrzeć nosa, a Kate siedziała 

obok, wyglądając tak, jakby sama miała ochotę się 

rozpłakać, ale nie śmiała. Nie zasługiwała nawet na 

to, by znaleźć pociechę we łzach. 

- Jestem świadoma tego - odezwała się zdławionym, bezbarwnym głosem - że cokolwiek bym powiedziała, nie zmienię tego, co się stało. A teraz, kiedy Skyler usłyszała prawdę, pewnie nie wybaczy 

nigdy ani mnie, ani swojemu ojcu. Jeżeli to mimo 

wszystko jest jakąś pociechą... 

Ellie poderwała się na nogi tak szybko, aż pod

łoga alarmująco zakołysała się'pod jej stopami. Niemal straciła równowagę, ale prowadziła ją ta jedna myśl: Bethanne. Nagle cała przeszłość przestała się 

liczyć... tak samo Kate... i to wszystko, co się 

zdarzy później. Przetoczyła się przez nią fala absolutnego zrozumienia, pozostawiając pojedynczą piękną muszelkę błyszczącą na mokrym piasku jej 

świadomości: jej córka jest na sali sądowej, tuż za 

ścianą. 

- Muszę iść - powiedziała Ellie z niecierpliwością 

osoby w biegu wychodzącej na pociąg lub autobus 

i mogącej się spóźnić, jeśli się nie pośpieszy. 

- Proszę... - zaczęła mówić Kate. 

Ellie nie zwracała na nią uwagi. Odwróciła się 

i odeszła, popychając podwójne wahadłowe drzwi na 

salę rozpraw. 

Najpierw dostrzegła dwoje prawników stojących 

przed stołem sędziowskim - Leon machający rękami 

i korpulentna kobieta ze sztywnymi przeplatanymi 

siwizną włosami. Siedzący za stołem sędzia wyglądał 

na nieco zamroczonego, jakby nie mógł do końca 

uwierzyć, że coś takiego dzieje się w jego sali 

rozpraw. 
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Paul rozmawiał z Georginą. Spojrzał na nią, gdy 

weszła - wysoki, nieco przygarbiony mężczyzna 

w tweedowej marynarce i starannie wyprasowanej koszuli, z włosami opadającymi na kołnierzyk... a w jego oczach jaśniała miłość jak światło latarni morskiej nad wzburzonym morzem, które pozwalało Ellie iść 

dalej. Szła więc, stawiając jedną stopę przed drugą, 

dopóki nie znalazła się twarzą w twarz z młodą kobietą, niepewnym krokiem wychodzącą jej naprzeciw. 

Skyler zatrzymała się krok przed Ellie. - Czy to 

prawda? - spytała. Przerażenie w jej głosie było jak 

nóż wbity wprost w serce Ellie. 

Ona nie chce mnie znać - ta myśl huczała Ellie 

w głowie. 

- Bethanne - zaczęła znów płakać, rękawem ocierając łzy - myślałam, że już nigdy cię nie zobaczę. 

- Twarz Skyler rozmazała jej się przed oczami, a kiedy znów ujrzała ją wyraźnie, pokryta była nerwowymi plamami. 

- Nie wierzę w ani jedno słowo! - krzyknęła Skyler. - Ty nie możesz być moją matką. 

- Jestem tak samo zaszokowana jak ty, uwierz mi 

- powiedziała miękko Ellie. - Ale to jest prawda. 

Wszystko się zgadza. 

- Nie... Nie! - Skyler gwałtownie potrząsała głową. 

- Skyler, posłuchaj mnie - Ellie mówiła cicho, 

choć czuła się, jakby krzyczała. - Naprawdę masz na 

imię Bethanne. Zabrano mi cię, kiedy miałaś cztery 

miesiące. Właśnie miałaś zacząć ząbkować. I... o Bo

że, to takie trudne... - Głos jej się załamał i dopiero 

za chwilę była w stanie mówić dalej. - Widzisz, tak 

bardzo cię kochałam. Kiedy nie mogłam cię znaleźć... to było tak, jakby świat się skończył. 

- To szaleństwo - protestowała Skyler podniesionym głosem, w którym pobrzmiewały nutki histerii. 
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- Robisz to wszystko, żeby mi odebrać Alisę. Moja 

matka - rzuciła urażone spojrzenie na Kate - myli się. 

Pomyliła cię z kimś innym. Moja prawdziwa matka 

mnie porzuciła. 

Ellie zatoczyła się, jakby uderzył w nią podmuch 

wiatru. - Nigdy, nigdy bym tego nie zrobiła. Och, 

Boże... wyobraź sobie tylko, co ja przeżyłam przez 

te wszystkie lata - szlochała. - Zastanawiałam się, 

gdzie jesteś... i czy kochają cię ludzie, którzy się 

tobą opiekują. 

Skyler podniosła pozbawioną koloru twarz, białą 

jak pełny księżyc wśród chmur na bezgwiezdnym 

niebie. W jej oczach zabłysło coś na kształt zrozumienia. - Wiem tylko to, co mi powiedziano. - Jej głos był zimny, tak zimny jak spojrzenie wymierzone 

w Kate. 

- Cokolwiek ci powiedziano... to było kłamstwo. 

Gdybym wiedziała, gdzie cię znaleźć, żadna siła nie 

byłaby w stanie mnie powstrzymać przed odebraniem 

ciebie. Żadna. 

Ellie na chwiejnych nogach zrobiła krok do przodu. 

Objęła Skyler i przytuliła ją, sztywną, nie reagującą. 

Ramiona Ellie, które zbyt długo cierpiały pustkę, doznawały teraz wstrząsu rozpoznawania. 

Z tłumionym płaczem Skyler opuściła głowę na ramię Ellie. Tylko na chwilę. Jedno drogocenne uderzenie serca. 

Potem gwałtownie odskoczyła, wyrywając się z jej 

ramion, i spuściła głowę. Ellie chciała pobiec za nią... 

ale jej ciało wiedziało lepiej. Stała jak wrośnięta 

w ziemię, obserwując w bezradnym przerażeniu Skyler mijającą Kate i wyciągającą rękę, by otworzyć drzwi. 

To Tony ją powstrzymał. Pojawił się nie wiadomo 

skąd, złapał Skyler wpół i odwrócił twarzą do siebie. 
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Pozwolił jej się chwilę szamotać, aż opadła na niego 

z łkaniem; wtedy trzymał ją tak, jak Ellie chciała ją 

trzymać - z czułością, która daje pociechę, nie żądając nic w zamian. Gładził ją po głowie, mrucząc coś do ucha. Skyler w odpowiedzi skinęła głową. Wydawało się, że nieco się rozluźniła i otoczyła jego plecy ramieniem. 

Ellie widziała, że ten mężczyzna kocha jej córkę. 

Drobne błogosławieństwo wśród tego wirującego chaosu, ale była za nie wdzięczna losowi. Skoro ona sama nie była w stanie dać Skyler wsparcia, to dobrze, że 

istnieje ktoś, kto to może zrobić. 

Ellie poczuła, że kolana się pod nią nieco uginają i w tej samej chwili Paul był u jej boku, mocno ujmując ją wpół. Przez całe życie musiała być silna, a teraz poczuła ten niewiarygodny luksus, kiedy wystarczyło jej tylko, że może wesprzeć głowę na 

ramieniu Paula. 

Nie wolno mi się rozsypać - powiedziała sobie. 

Córka była dla niej zupełnie obcą osobą, którą bardzo 

pragnęła poznać. Musi się jeszcze zdobyć na nieco 

cierpliwości. Kiedy nadejdzie pora, Bethanne do niej 

przyjdzie. Bethanne... nie ta młoda kobieta, którą 

wszyscy nazywają Skyler. 

Jednak Ellie nie pragnęła niczego bardziej, jak podejść do swojego dziecka, do córki, za którą tak długo rozpaczliwie tęskniła, za którą umierała z tęsknoty. 

Ale nie mogła. Jeszcze nie teraz. 

Poczekaj, aż będzie na ciebie gotowa - powtarzała 

sobie w myślach. Poczekaj. 
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R O Z D Z I A Ł 
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Skyler przywarła do Tony'ego. Tylko na jego ciele 

mogła się oprzeć, w jego ramionach znaleźć schronienie 

w tym świecie, który nagle wywrócił się do góry nogami. 

- Maleńka, wszystko będzie dobrze - mruczał do 

jej ucha. - Jestem tutaj... Będę tak długo, jak tylko 

będziesz mnie potrzebowała. 

Jej myśli jednak zagłuszały słowa Tony'ego. Okłamali mnie! Mama i tato... pozwalali mi myśleć, że zostałam porzucona. Jak oni mogli zrobić coś takiego 

własnej córce? 

No cóż, już nie jest ich córką. I najwyraźniej nigdy 

nie była. 

Tylko Tony w tym zamęcie wydawał się prawdziwy, znajomy. Kocham cię, chciała powiedzieć. 

Ale kimże ona jest? Skyler Sutton czy... czy tą 

osobą, która ma na imię Bethanne. Osobą, której nie 

zna. Och, Boże, Boże... 

- Skyler... Och, kochanie, pozwól mi wszystko 

wyjaśnić... 

Złe czary rzucone na nią prysły na dźwięk głosu 

matki. Skyler wyrwała się z bezpiecznej strefy ramion 

Tony'ego i odwróciła się. 

Kate stała krok od niej z dłońmi ułożonymi na lasce 

i wyrazem twarzy, jakiego Skyler jeszcze nigdy u niej 

nie widziała. Był to wyraz twarzy zdesperowanej kobiety, wczepionej palcami w osypujący się klif nad urwiskiem. Nie mogąc znieść intensywności jej palącego spojrzenia, Skyler odwróciła wzrok od Kate i spojrzała na ojca, siedzącego z twarzą ukrytą w dłoniach. 
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Wstrząśnięta ogromem zdrady rodziców, Skyler 

z powrotem przeniosła wzrok na matkę, która nawet 

nie drgnęła, nawet nie otarła łzy spływającej po policzku. - Okłamałaś mnie. Cały czas wiedziałaś, że nie byłam porzucona. - Jej głos, choć cichy, był jak czysty lód. 

- Nie od początku. Kiedy cię przywieźliśmy do 

domu, wiedzieliśmy tylko to, co nam powiedziano. 

Dopiero kiedy w gazecie zobaczyłam, że twoja... 

twoja matka... - Kate przerwała, by złapać drżący 

oddech. - Och, Sky, wiem, że nic nie może usprawiedliwić mnie i taty, że nie zrobiliśmy nic, żebyście wy we dwie były razem... ale po prostu nie mogliśmy 

znieść myśli, że mielibyśmy cię utracić. Uwierz mi... 

- Dlaczego powinnam ci uwierzyć? - wybuchnęła 

Skyler. - Nawet kiedy potrzebowałam twojej pomocy 

w odzyskaniu Alisy, okłamałaś mnie. Odsyłając mnie 

z kwitkiem, powiedziałaś, że to z powodu Ellie, a to 

wcale nie było tak. Ty i tato... to siebie chroniliście! 

- Odwróciła wzrok od przerażonej twarzy Kate, zasłaniając twarz dłońmi jak tarczą przed parzącym światłem. 

- Och, kochanie... - Głos Kate drżał. - To ciebie 

chcieliśmy ochronić. 

Skyler opuściła ręce. - To nazywasz ochranianiem 

mnie? To, że wywlokłaś wszystko na oczach obcych 

ludzi? Może nawet gazety opiszą tę barwną historię? 

- roześmiała się gorzko. 

Resztki koloru odpłynęły z twarzy Kate. - Przepraszam... Nie chciałam, żebyś dowiedziała się w ten sposób. Jest mi bardziej przykro niż możesz sobie wyobrazić. Przepraszam cię za wszystko. Ale bez względu na to, co sobie o mnie pomyślisz, musisz wierzyć w jedno: kocham cię. Zawsze cię kochałam i zawsze 

będę cię kochać. Jestem twoją matką. 
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Tak, tylko że nie Kate jest jej matką. To Ellie 

nią jest. 

Nagle Skyler poczuła się schwytana w pułapkę, jak 

w windzie, która utknęła między piętrami. Nikt nawet 

nie usłyszy jej krzyku, a wkrótce zabraknie powietrza. 

- Muszę stąd wyjść - powiedziała głośno, nie kierując tych słów do nikogo. 

Jednak zanim zdążyła odejść, Verna wyrosła jak 

spod ziemi. Ujęła ją pod ramię i odprowadziła na stronę. - Sędzia zarządził odroczenie. Nawet on jeszcze z czymś takim nie miał do czynienia. Pojutrze mamy 

się wszyscy u niego stawić. W piątek rano. - Verna, 

chociaż mówiła spokojnie, była roztrzęsiona. Nerwowo obracała w dłoniach perły, a na szyi pojawiły jej się czerwone plamy. 

- W piątek - powtórzyła za nią głucho Skyler. 

Poczuła, jak adwokatka mocno ściska jej ramię. 

- Jedź do domu, połóż się do łóżka i spróbuj się jakoś 

pozbierać. Ja pewnie będę musiała zrobić to samo. 

- Niepewnie przeciągnęła ręką po czole i ciężko westchnęła. - Myślałam, że zetknęłam się już z najbardziej poplątanymi sytuacjami rodzinnymi... ale to nadaje się do książek. 

W miejsce Verny natychmiast pojawiła się Mickey. 

- Gdybyś mnie do czegokolwiek potrzebowała, to jestem tutaj - mruknęła. Jednak była tak przybita, że Skyler przytulając ją do siebie, nie wiedziała, kto kogo pociesza. 

- Och, Mickey, to wszystko nie ma sensu - wyszeptała, zanosząc się szlochem. - Czuję się tak, że chyba wybuchnę, jeśli zaraz stąd nie wyjdę. Muszę 

trochę pobyć sama, żeby sobie to wszystko poukładać 

w głowie. 
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windy, Tony podążał za nią krok w krok. Nie rozmawiali, nawet nie próbowali się dotknąć. Ich kroki rozbrzmiewały w harmonii, gdy po wyjściu z windy 

przemierzyli okrągły hol i przez przeszkolone drzwi 

wyszli na zewnątrz. 

Jesienne powietrze stanowiło miłą odmianę po dusznej i napiętej atmosferze sali sądowej. Zupełnie jak przyjemna chłodna kąpiel. Skyler zadrżała, żałując, że 

nie wzięła kurtki. Żałowała w tej chwili wielu rzeczy 

- między innymi tego, że przez całe życie tak bardzo 

pragnęła spotkać swoją matkę. Przemknęło jej przez 

myśl stare chińskie przysłowie: Uważaj, czego pragniesz - marzenie może się spełnić. 

- Chodźmy gdzieś, gdzie będzie można porozmawiać - powiedział Tony, odwracając się do niej na szczycie szerokich marmurowych schodów, które prowadziły na chodnik. 

Zaczęła protestować. - Tony, nie sądzę, żebym... 

Ujął jej dłoń, długo i twardo spoglądając w jej oczy. 

- Zaufaj mi - powiedział. 

Skyler zdobyła się na blady uśmiech. - A mam 

wybór? 

- Nie, jeśli zależy ci na tym, co się stanie z naszym 

dzieckiem. 

Nie wiedziała, co to miało znaczyć, ale skinęła głową. Nie miała siły, by się sprzeczać. Dopiero kiedy przeszli pół przecznicy, zapytała: - Dokąd idziemy? 

- Do Chinatown - powiedział. - Znam tam taką 

małą dziurę, gdzie nie spotkamy nikogo znajomego. 

Skyler myślała tylko o tym, żeby się znaleźć w domu, jednak do domu miała ponad godzinę jazdy, toteż perspektywa zagubienia się w obcym świecie wydała 

jej się zupełnie pociągająca. Nie tylko to. Ku swemu 

zdziwieniu, Skyler uświadomiła sobie, że jest nieziemsko głodna. 
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I chociaż do Chinatown mieli zaledwie pięć minut 

drogi, osłabiona przeżyciami Skyler niemal słaniała 

się na nogach, gdy wreszcie dotarli do chińskiej dzielnicy. Nagle znaleźli się w tłumie Azjatów, we wrzawie ich niezrozumiałych głosów, które w uszach Skyler brzmiały jak bezsensowny piskliwy bełkot. Tony ujął ją pod ramię i przeprowadził koło wózka, pchanego przez mężczyznę w poplamionym białym fartuchu, potem koło wystawy wyrobów, która pachniała niczym róg obfitości, aż znaleźli się przed zaparowaną szybą, do której przyklejono kartę dań po chińsku. Nie 

było żadnego szyldu. Tony pchnął drzwi, a Skyler 

weszła za nim. 

W środku nie dostrzegła żadnego wolnego stolika. 

Wszędzie kłębił się azjatycki tłum. Jednak właściciel, 

stary, zasuszony Chińczyk, rozpoznał Tony'ego i jak 

spod ziemi wyrósł wolny stolik na zapleczu. Skyler 

z wdzięcznością usiadła na sfatygowanym krześle. 

- Mają tutaj doskonałe krewetki w cieście - powiedział Tony, kiedy położono przed nimi karty dań. 

Tylko skinęła głową. 

- Chcesz o tym porozmawiać? 

Skyler roześmiała się. Był to gorzki śmiech, który 

ranił jej gardło. - A co tu jest do powiedzenia? Najwyraźniej mam rodzinę skłonną do układania łamigłówek. Po prostu muszę się teraz dowiedzieć, do czego pasuję. 

- Znalazłaś się w cholernym bałaganie, to prawda 

- przyznał uprzejmie. To właśnie była jedna z tych 

cech, które u Tony'ego kochała. Rzeczy, którymi większość ludzi byłaby zaszokowana, on przyjmował ze spokojem ducha. Może to miało coś wspólnego z tym, 

że jest policjantem? Patrolując ulice, niejednokrotnie 

w ciągu dnia widywał więcej szokujących zdarzeń niż 

inni przez całe życie. 
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- Chociaż jest w tym jakiś sens - powiedziała zamyślona, bo właśnie w tej chwili coś, co od dłuższego czasu krążyło jej po głowie, zaczęło się materializować. - To uczucie, które miałam na samym początku, 

gdy poznałam Ellie, jak gdyby... jak gdybyśmy się 

już skądś znały. To było niemal nie z tej ziemi. -

Spojrzała na niego z chmurną zadumą. - Gdybym 

wierzyła w takie rzeczy, mogłabym nawet pomyśleć, 

że nic z tego wszystkiego nie było przypadkiem. 

- Może i nie... ale akurat tego nie dasz rady wyjaśnić. Pozostaje pytanie: co z tym zrobimy? - Twarz Tony'ego sposępniała. - Moim zdaniem, masz dwie 

możliwości. Pierwsza, to zostawić decyzję sędziemu. 

Może facet ma miękkie serce i uzna, że Ellie przyda 

się odpoczynek po tym wszystkim, przez co przeszła. 

A może zadecyduje, że lepiej będzie poczekać, aż dym 

opadnie, i skieruje Alisę do domu opieki na jakiś czas? 

Skyler zadrżała. Czyżby sędzia mógł zrobić coś takiego? Wydawało się to nieprawdopodobne, ale po dzisiejszym dniu powinna wiedzieć, że wszystko jest 

możliwe. 

Kątem oka dostrzegła, że kelner zbliża się do stolika. Tony odprawił go gestem. 

- A jaką mam drugą możliwość? - zapytała z coraz 

silniejszym drżeniem w głosie. 

Tony oparł się na krześle, obserwując ją spod wpół 

przymkniętych powiek. - Możemy spróbować sami to 

załatwić. 

Wpatrywała się w niego. - My? 

- Tak... Ty i ja. Kiedy tak siedziałem w sądzie, 

podjąłem decyzję. Nie będę już dłużej trzymał się 

z boku. 

- Co... co konkretnie masz na myśli? - wyjąkała. 

- Chcę, żebyśmy byli rodziną. - Głos miał płaski, 

twardy, nieprzejednany, tak nie pasujący do wypowia-
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danych słów, że Skyler nie była pewna, czy się nie 

przesłyszała. 

A potem dotarło do niej znaczenie tych słów i poczuła się jak rażona gromem, który przeszył jej ciało, parzącymi białymi iskierkami boleśnie przenikając do 

każdej komórki. Szumiało jej w głowie, aż musiała 

uchwycić się dłońmi chromowanej krawędzi stolika. 

Wreszcie zdołała wydusić przez ściśnięte gardło: 

- Tony, czy ty prosisz, żebym za ciebie wyszła? 

- Na to wygląda. - Wzruszył ramionami, ale doskonale widziała, że nie traktuje swych uczuć lekko. 

Skyler potarła palcami skronie. Wirowanie w głowie nie ustawało. - Nie wiem, co mam ci powiedzieć. 

- Możesz powiedzieć „tak". - Kąciki ust uniosły 

mu się w uśmiechu. 

- I co potem? Myślisz, że sędzia będzie pod wrażeniem, że popełniliśmy nie tylko jeden błąd, ale już dwa? - wyrzuciła z siebie jednym tchem. - Mówisz to 

tak, jak gdybym mogła wskoczyć na grzbiet twojego 

konia i razem z tobą odjechać w stronę zachodzącego 

słońca... ale, Tony, małżeństwo może być w większym stopniu problemem niż rozwiązaniem. 

- Problemem? Do diabła, Skyler, muszę ci to powiedzieć na wypadek, gdybyś nie wiedziała: kocham cię. Nie pytaj dlaczego. Wierz mi, to wszystko, co się 

do tej pory zdarzyło, było raczej twoim pomysłem niż 

moim. - Nachylił się nad stolikiem tak, że czuła jego 

oddech na swoich ustach, ciepły jak pocałunek. - Nie 

czujesz do mnie tego samego, to powiedz mi. Nawet 

się nie obejrzysz, a już mnie tu nie będzie. Wystarczy, 

że mi to powiesz. Powiedz, że nie chcesz mieć takiego 

zdjęcia, na którym będziemy we trójkę: ty, ja i nasze 

dziecko. 

Skyler spuściła głowę, ściskając skronie dłońmi. Co 

miała powiedzieć - że go nie kocha? To byłoby kłam-
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stwo. A z drugiej strony, czy miała mu powiedzieć 

prawdę - że nie widzi ich razem, jako męża i żony? 

Różnili się od siebie tak bardzo. Byli jak dwa satelity 

krążące w przestrzeni, których drogi nieoczekiwanie 

się przecięły. 

- Ja tylko... po prostu nie jestem w stanie jasno 

myśleć - mruknęła. 

- Masz rację w jednym: to nie dotyczy tylko nas 

- powiedziała Tony zdecydowanym głosem. - Unikając tej sprawy, odwracasz się też od Alisy. Weź się w garść Skyler. Spójrz prawdzie w oczy. 

Skyler poderwała głowę i poczuła ucisk w piersi. 

- Jak mam to zrobić? Przecież już nawet nie wiem, 

kim jestem. Jestem osobą, która ma na imię Bethanne. 

Nawet moi rodzice nie są tymi ludźmi, za jakich ich 

uważałam. W tej chwili nic w moim życiu nie ma 

sensu, ale jedno wiem na pewno: nie mogę za ciebie 

wyjść. 

Tony nie odzywał się przez chwilę. Do jej uszu 

dochodziło tylko głuche postukiwanie pałeczek o talerze i odgłos przesuwanych naczyń, którym towarzyszył szum chińskich rozmów, głosy podnoszące się i milknące w nieprzerwanym rytmie. 

Wreszcie zapytał cicho: - Mówisz nie teraz czy 

w ogóle nie? 

Chciała wyciągnąć rękę i uchwycić się czegoś, co 

jest pewne. W narastającym obłędzie ostatnich godzin 

była pewna tylko jednego. Kocha go. Kocha do szaleństwa. Szczerze. Namiętnie. Chce go mieć w swoim łóżku... przy stole... w łazience... chce razem z nim 

galopować po ścieżkach za Cygańskim Szlakiem. 

Jednak dobrze wiedziała, że nie zawsze można 

mieć to, czego się chce. Zresztą czasami, kiedy człowiek osiąga to, czego pragnął, okazuje się to zupełnie inne niż sobie wyobrażał. Wystarczy spojrzeć na nią 
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i Ellie. Od kiedy tylko Skyler sięgała pamięcią, snuła 

fantazje o spotkaniu ze swoją prawdziwą matką, ale 

nigdy nie wyobraziłaby sobie czegoś takiego. 

Wpatrywała się w Tony'ego nad blatem stolika, 

przepełniona smutkiem tak ogromnym, że zaćmiewał 

każdą myśl. - Jedyne, co mogę obiecać - powiedziała 

- to, że nie będę odsuwała od ciebie Alisy. Ona potrzebuje ojca. Myliłam się, nie dostrzegając tego wcześniej. 

- Myślisz o takich układach jak co drugi weekend, 

drugi dzień świąt i tak dalej? - Oczy Tony'ego zwęzi

ły się ze złości. 

- Ja... nie zastanawiałam się nad tym dokładnie. 

- Nie musisz - oświadczył bezbarwnym głosem. 

- Widzę na co dzień tych samotnych tatusiów prowadzących dzieciaki do McDonalda, do parku i zoo. 

Wszyscy ci faceci mają taki sam wyraz twarzy. Zupełnie jakby mówili: „Świetna zabawa, prawda dzieciaki?" - Pogardliwie potrząsnął głową. - Nie tego chcę dla naszej córki. 

Skyler zesztywniała. - Tony, pozwól, że cię o coś 

spytam. Czy możesz uczciwie powiedzieć, że gdybym 

nie zaszła w ciążę, siedziałbyś tutaj ze mną i prosił 

mnie o rękę? 

Przez chwilę patrzył na nią zamyślony, zanim odpowiedział: - Może nie, ale czasami życie wszystko inaczej układa... Nie zawsze od początku wszystko 

wiadomo... Czasami życiowe plany rozpryskują się 

jak roztrzaskane lustro. Nie liczy się to, żeby natychmiast wszystko idealnie posklejać, ale żeby się udało zebrać wszystkie odłamki. 

Słuchając go, uznawała mądrość jego słów. Jednak 

musi upłynąć dużo czasu, zanim jej uda się pozbierać 

wszystkie odłamki własnego życia. Teraz w dłoniach 

trzymała tylko jeden odłamek, czysty i lśniący, ale 
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ostry i raniący palce do krwi. Wszystko inne leżało 

roztrzaskane u jej stóp. 

Jej oczy wypełniły się łzami. - Kocham cię - powiedziała. 

- Więc wyjdź za mnie. 

- Nie mogę. 

- Bo jestem policjantem? 

- Tak i nie - odpowiedziała szczerze. - Nie chcę, 

żebyś był kimś innym niż jesteś, ale spójrz prawdzie 

w oczy. Nawet twoja rodzina mnie nie znosi. 

Spojrzał na nią zdziwiony. - A skąd ci to przyszło 

do głowy? Carla wypytuje mnie o ciebie, kiedy tylko 

się widzimy. Ciągle zaprasza nas razem na kolację. 

A pozostali? - Wzruszył ramionami. - Każdy zajęty 

jest swoimi sprawami i nie potrzebuje sobie zawracać 

głowy moimi. 

- Nawet nie poznałeś mojej rodziny - przypomnia

ła mu. - Chociaż właściwie teraz sama nie wiem, co to 

za ludzie - dorzuciła gorzko. 

- Nie poznałem ich dlatego, że wstydziłaś się im 

mnie przedstawić? - Patrzył na nią zimnym, przenikliwym wzrokiem policjanta, pod którym wił się najbardziej zatwardziały złoczyńca. Widocznie zbyt długo zwlekała z odpowiedzią, bo natychmiast odwrócił 

wzrok. - Nieważne. Zapomnij, że o tym wspomnia

łem - rzucił. 

- Tony... - Dotknęła jego dłoni. - To nie chodzi 

o moją pieprzoną rodzinę. To chodzi o mnie... 

- Czyż nie o to zawsze chodziło? To najważniejsze 

słowo: ty. - Głos miał twardy, gdy to mówił. 

Skyler poczuła się jak spoliczkowana. - Nic na to 

nie poradzę. Taka jestem i nie zmienię się, tak samo 

jak ty się nie zmienisz. 

- Różnica polega na tym, że ja chcę z tobą żyć. 

- Przykro mi, Tony. 
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Bóg jeden wiedział, jak było jej przykro. Ból sprawiał jej sam jego widok i myśl o tym wszystkim, czego nigdy nie będą ze sobą dzielić, i że jeśli nawet 

pozostaną w kontakcie ze względu na Alisę, to zawsze 

będzie czuła, że coś niezwykle cennego pozostaje tuż 

poza zasięgiem jej dłoni. 

- Nie poproszę cię drugi raz - powiedział. 

- Nie oczekuję tego. 

Skyler patrzyła na szarą marmurową powierzchnię 

blatu, przytłoczona wyczerpaniem silniejszym niż kiedykolwiek. Po minucie ostrożnie uniosła głowę i zapytała: - Możemy sobie darować obiad? Nie jestem już głodna. 

Tony wstał, wzruszając ramionami. 

Kiedy wychodzili na zewnątrz, Skyler rozpaczliwie 

pragnęła, by wziął ją za rękę. Wbrew rozsądkowi 

chciała cofnąć wszystko, każde słowo, które wypowiedziała. W jakimś równoległym świecie byli sobie poślubieni. Mąż, żona i dziecko. Rodzina. 

Jednak Tony zachowywał dystans i nawet przypadkowo nie musnął jej ramieniem. 

Skyler mijała zaparowane okna, w których rzędy 

kruszejących kaczek wisiały jak polegli żołnierze. Ledwo zauważała uliczne kramy, oferujące tanie szaliki, paski, czapeczki baseballowe... albo kioski dla turystów, pełne kulek harmonii, rzeźbionych figurek Buddy i haftowanych chińskich kurtek. Jak we śnie przeszła obok sprzedawcy ryb, który na metalowym stoliku wystawiał stworzenia morskie, jakich nigdy nawet nie widziała na oczy. Przez to wszystko przecisnęła 

się jedna myśl, jak plama słońca, które wdzierało się 

między zabudowaniami. 

Muszę być silna... dla Alisy. Ona jest jedyną prawdziwą rodziną, jaką mam. 
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R O Z D Z I A Ł 
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Domofon zadzwonił, gdy Ellie układała dziecko 

do snu. 

Wiedząc, że to nie Paul - już dawno nauczył się na 

nowo korzystać z własnych kluczy, a zresztą dopiero 

za dwie godziny kończył dyżur w szpitalu - Ellie okry

ła dziecko kocem i pośpiesznie podniosła słuchawkę. 

Nie wiedziała, dlaczego jej serce przyśpieszyło rytm, 

a w ustach poczuła gorycz. Dwa ostatnie dni sporo ją 

kosztowały. Od wczorajszego ranka, kiedy zdarzyła się 

ta surrealistyczna scena w sądzie, nie zmrużyła oka na 

dłużej niż godzinę. Niewiele mogła przełknąć, ale zmuszała się do jedzenia, by nie opaść z sił. 

Jedno tylko było niezmienne. Bez ustanku powtarzana w duchu modlitwa: Boże, proszę, przyprowadź 

ją do mnie... Spraw, by chciała mnie poznać... 

Nieustająco czekała na Skyler (jakie to dziwne nazywać ją tym imieniem!). Ellie instynktownie wiedziała, że Skyler sama do niej przyjdzie, gdy do tego dojrzeje... że wszelkie ponaglania odniosłyby wręcz 

przeciwny efekt. Tylko że była cierpliwa przez blisko 

dwadzieścia trzy lata i czekanie choć jeden dzień dłu

żej wydawało jej się nieuczciwe, wręcz nieludzkie. 

A jeśli Skyler nigdy do niej nie przyjdzie? Może uzna, 

że z powodu Alisy to byłoby zbyt bolesne... albo że to 

po prostu za późno... albo 

Będę wdzięczna, jeżeli zapamiętasz, że Bóg nie jest 

głuchy - przypomniała sobie słowa matki, które tyle razy 

słyszała przed laty, że przechowała w mózgu jak kwiat 

zasuszony w książce. Teraz Ellie dostrzegła ich mądrość. 
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Czyż Bóg nie wysłuchał jej modlitw i nie przywrócił Paula? 

A teraz najwyraźniej uczynił to po raz drugi. Świadczył o tym głos, który popłynął przez domofon. 

- Ellie? Czy mogę wejść? Musimy porozmawiać... 

Naciskając przycisk otwierający drzwi wejściowe, 

Ellie doświadczyła przypływu dzikiej radości. Jej dziecko, jej utracona córka ostatecznie do niej powróciła. 

Jednak po niecałej minucie, gdy w otwartych 

drzwiach mieszkania pojawiła się Skyler z przygnębioną, a nawet posępną miną, rozbudzone nadzieje Ellie nagle zblakły. 

- Mogę wejść do środka? - zapytała Skyler chłodnym, uprzejmym głosem. 

- Naturalnie. - Ellie szerzej otwarła drzwi. - Przyszłaś o dobrej porze. Właśnie położyłam Alisę spać. 

Oczy Skyler zalśniły na chwilę, ale nie skomentowała tego ani słowem. - Miałam nadzieję, że znajdziesz parę minut, żeby porozmawiać. 

Parę minut! Po tych wszystkich latach? 

Ellie chciała krzyczeć, rozpłakać się, mocno przytulić córkę, niemal zmiażdżyć jej żebra w uścisku, jednak zmusiła się do spokoju. Wprowadziła Skyler 

do salonu i wskazując kanapę, zaprosiła, by usiadła. 

Potem bez słowa poszła do kuchni i nalała dwa kieliszki białego wina z lodówki. Czego Skyler chce? Pełna niepokoju wniosła kieliszki do salonu i postawiła je na niskim stoliku przy kanapie. 

Mimo podenerwowania nie mogła się nadziwić, jak 

piękna jest jej córka. Jaka szczupła, wysmukła i delikatna. Nie chciała nic więcej, tylko przytulić ją do siebie z całej siły i powiedzieć, jak dojmująco za nią 

tęskniła przez te wszystkie lata. 

Patrzyła, jak Skyler zbyt szybko sięgnęła po kieliszek z winem, niemal go potrąciła. Skyler, czując na 468 

sobie jej wzrok, podniosła kieliszek do ust i szybko 

spojrzała w jej kierunku. - Przepraszam... Jestem nieco zdenerwowana - powiedziała i umilkła. - W gruncie rzeczy to spore niedopowiedzenie. Prawda jest taka, że przez całą drogę walczyłam ze sobą, żeby nie zawrócić. To dlatego nie zadzwoniłam wcześniej. 

Chciałam sobie zapewnić możliwość odwrotu, gdybym w ostatniej chwili zmieniła zdanie. Zresztą - dorzuciła nieśmiało - w głębi duszy miałam nadzieję, że nie będzie cię w domu. 

- Cieszę się, że przyszłaś - powiedziała Ellie cicho, a te słowa wypłynęły wprost z głębi serca. 

Jak spokojnie brzmiał jej głos! Jak cywilizowanie! 

Jednak Ellie cała drżała, siedząc w fotelu naprzeciwko 

swej córki. 

- To dziwne - Skyler odstawiła kieliszek i spojrza

ła na Ellie. - Siedzimy tu i rozmawiamy jak przypadkowe znajome, które nie widziały się pewien czas. 

Rzecz w tym, że nie wiem, jak inaczej się zachowywać. Nie wiem, czy specjalistka od  savoir-vivre byłaby tu w stanie coś poradzić. 

Skrzywiła usta w grymasie podobnym do bladego 

uśmiechu, który poruszył serce Ellie. Zupełnie jak 

Jesse! Przez te wszystkie lata ledwo kilka razy pomyślała o ojcu Skyler, i to zwykle ze wzgardą. Teraz przypomniała sobie z ukłuciem nostalgii, jaki czasami 

potrafił być czarujący i zabawny. 

- Ciekawa jestem, jakiej rady udzieliłaby specjalistka. 

- Och, pewnie coś w rodzaju „Przebacz i zapomnij". 

Ellie wiedziała, że Skyler miała na myśli Kate, ale 

mimo wszystko odezwało się w niej poczucie winy. 

Chciała jej wyjaśnić: To prawda, że nie powinnam 

była zostawiać cię z Nadine... ale przecież nie mia-
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łam wyboru. Bez względu na to, jak musiałaś mnie 

nienawidzić, gdy dorastałaś, ja nigdy nie przestałam 

cię kochać i pragnąć, byś do mnie wróciła... 

Siedziały, wsłuchując się w odgłosy kroków nad 

sufitem i rytmiczne stukanie gołębia, dziobiącego coś 

na parapecie. Na dworze wiatr kołysał gałęziami akacji, na których zostało już niewiele liści. 

Wreszcie Skyler wzięła głęboki oddech i wyrzuciła 

z siebie: - Chyba nie ma sensu owijać w bawełnę. 

Przyszłam tu dzisiaj, bo chciałam zobaczyć Alisę. 

- W jej oczach błyszczały łzy. - Żeby się dowiedzieć, 

czy mogłybyśmy... czy mogłybyśmy znaleźć jakieś 

wyjście. 

- A co masz na myśli? - spytała powoli Ellie. 

Od kiedy się dowiedziała, że Skyler jest jej córką, 

Ellie pragnęła ze wszystkich sił na nowo się z nią 

zjednoczyć w taki sposób, który włączałby w to także 

Alisę. Nie wiedziała jeszcze, jakie zapadną ustalenia, 

celowo nie wybiegała tak daleko w przyszłość. Teraz, 

patrząc na napiętą twarz Skyler, wiedziała dlaczego. 

Niebezpieczeństwo, jak zwykle, tkwiło w nadmiernie 

rozbudzonych nadziejach. 

A jednak nawet myśląc o tym, jak wysoka jest stawka i jak bardzo Skyler mogłaby jej złamać serce, Ellie czuła niemal bolesną potrzebę, by wyjść naprzeciw córce i dać jej to, co może dać jedynie matka: absolutną, bezwarunkową miłość. 

- Miałam nadzieję... - zaczęła Skyler i twarz oblała jej się rumieńcem. - Och, sama nie wiem. Chyba po prostu miałam nadzieję, że ty będziesz znała odpowiedź. Nie mam pojęcia. Chyba ciągle jeszcze przyzwyczajam, się do tego, że jesteś moją matką. 

Matką. To jedno słowo w ustach Skyler wyzwoliło 

reakcję silniejszą niż wszelkie uroczyste oświadczenia. Ellie poczuła nagle, że brak jej tchu. Przycisnęła 470 

dłoń do serca, jakby składała ślubowanie. I cichym 

głosem opowiedziała Skyler całą historię... nie przerywając, aż dotarła do końca, a stukanie gołębia o parapet ustąpiło miejsca delikatnym uderzeniom kropli deszczu. 

- Byłam taka pewna, że cię odnajdę, nawet kiedy 

już wszyscy wokół porzucili nadzieję. To się stało 

moją obsesją. Za każdym razem, kiedy widziałam ma

łą dziewczynkę w twoim wieku o jasnych włosach 

i niebieskich oczach, zastanawiałam się, czy to nie 

moje dziecko. - Ellie przyłożyła drżącą rękę do oczu. 

- Nie wiem, kiedy przestałam szukać... chyba mniej 

więcej w tym czasie, kiedy cię pierwszy raz spotka

łam. Może dostrzegłabym podobieństwo tamtego dnia 

w szpitalu, ale twoja mat... to znaczy Kate... powstrzymywała mnie przed tym. Widzisz, po prostu nie mogłam sobie wyobrazić, że ktoś może cię kochać tak 

bardzo jak ja. 

Twarz Skyler pociemniała. - Wiedziała cały czas. 

Tego właśnie nie mogę wybaczyć. Oboje, mama i tata, to wiedzieli. 

To nie Ellie rola, by bronić Kate. Nawet od świętej 

w takiej sytuacji nie można było wymagać, by nadstawiła drugi policzek. - Tak, wiedzieli. - Cóż innego mogła powiedzieć. 

- Teraz rozumiem... jak musiałaś się czuć. To samo czuję w każdej minucie, tęskniąc za Alisą - powiedziała Skyler. - Tylko nie wiem, czy będę mog

ła. .. no cóż... czy kiedyś uda nam się nadrobić te lata, 

kiedy się sobie zgubiłyśmy. 

- Nie musimy niczego nadrabiać. Możemy zacząć 

od teraz. - Ellie uśmiechnęła się smutno, ale serdecznie. 

Skyler oparła się o poduszki kanapy, obracając kieliszek w dłoniach. Na bladych policzkach wykwitły 471 

jej czerwone plamy, a na rękach pod swetrem Ellie 

dostrzegła gęsią skórkę. 

- Opowiedz mi o moim ojcu - poprosiła Skyler. 

- Jaki on był? 

Ellie lekko wzruszyła ramionami. - Ostatnie, co 

o nim słyszałam, to że odszedł z wojska na emeryturę 

i mieszka w Minneapolis. Ale, jak się już pewnie domyśliłaś, nie utrzymujemy ze sobą kontaktów. - Po namyśle dodała: - Nie wiem nic o tym, żeby miał 

jakieś inne dzieci. 

- A co z twoimi rodzicami? Jeszcze żyją? 

Ellie skinęła głową, starając się zachować tak obojętny wyraz twarzy, na jaki tylko mogła się zdobyć. 

- Ciągle żyją i mieszkają w miasteczku, w którym się 

wychowałam, godzinę jazdy od Minneapolis - powiedziała. - Jednak jeśli myślisz o tym, żeby do nich napisać albo zadzwonić, nie oczekuj zbyt wiele. Nie 

interesują się mną, więc nie mogę sobie wyobrazić, 

żeby byli podekscytowani moim dzieckiem. Kiedy 

powiedziałam, że jestem w ciąży, moja matka wyrzuciła mnie z domu. 

Skyler miała odległy, nieco zakłopotany wyraz twarzy, zupełnie jakby sobie przypominała zupełnie inną reakcję Kate na wiadomość, że ona jest w ciąży. 

- Chyba nie było ci łatwo - spostrzegła miękko. 

- Nie - przyznała Ellie - ale jednej rzeczy nigdy 

w życiu nie żałowałam. Tego, że cię mam. - Łzy 

cisnęły jej się do oczu, dławiły w gardle. - Nawet 

kiedy mi cię zabrano, kiedy łatwiej było po prostu 

zapomnieć, ani przez chwilę nie żałowałam, że się 

urodziłaś. 

Skyler wpatrywała się w nią bez słowa, a Ellie jeszcze raz przypomniała sobie tamto niemożliwe do zignorowania wrażenie więzi, jaka się między nimi nawiązała tego dnia, gdy się pierwszy raz spotkały w ka-472 

wiarni nad księgarnią. Ciągle była pod wrażeniem tej 

więzi i czuła lęk, że znów straci córkę. Przez chwilę 

siedziała bezradnie. 

A potem już wiedziała, co ma zrobić. Bez słowa 

wstała z fotela i poszła do pokoju dziecinnego, gdzie 

w łóżeczku Alisa spała na brzuszku, popiskując przez 

sen, jakby śniło jej się jakieś niebezpieczeństwo. Bez 

chwili namysłu Ellie wyjęła ją z łóżeczka i przyniosła 

do salonu. Zapach dziecięcego pudru, którym przesączone było ciało Alisy, i delikatne łaskotanie jej jedwabistych włosków, które czuła pod szyją, wywołało w niej niemal oślepiający przebłysk miłości. 

A także lęku. Na co się naraża? A jeśli Skyler tylko 

spojrzy na swoją córeczkę i stwierdzi, że nie zniesie 

najmniejszego nawet dzielenia się nią? 

Jednak Skyler, która wstała z kanapy, chcąc lepiej 

widzieć, nie ruszyła gwałtownie przed siebie, by wyrwać jej dziecko z ramion. Stała cichutko, a na jej ślicznej, umęczonej twarzy malował się zachwyt. 

- Masz. Weź ją na ręce - powiedziała cicho Ellie. 

Kiedy tylko ramiona Skyler otuliły się wokół niej, 

Alisa natychmiast się obudziła i otworzyła oczy. Ellie 

z napięciem czekała, aż twarzyczka jej poczerwienieje 

i zmarszczy się. Ale Alisa nie płakała, leżała spokojnie, jasnymi błękitnymi oczyma studiując twarz Skyler. 

- Jest taka piękna - szepnęła Skyler w zachwycie. 

- Zupełnie jak jej mama. 

Wtedy Skyler podniosła głowę i obydwie kobiety 

wymieniły spojrzenie, które nie wymagało żadnych 

wyjaśnień. 

- Dziękuję - powiedziała Skyler z lśniącymi 

oczyma. 

- Dawno temu sama przed sobą złożyłam obietnicę 

- wyznała Ellie. - Powiedziałam sobie, że jeśli cię 
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kiedyś odnajdę, zrobię wszystko, żebyś już nigdy nie 

odczuła, że jesteś oderwana od rodziny. 

Skyler milczała chwilę, która Ellie wydała się wiecznością. Gdy się odezwała, jej głos brzmiał czysto i zdecydowanie. - Kiedy tu dzisiaj szłam, nie wiedzia

łam właściwie, co chcę osiągnąć... ale teraz mam całkiem dobry pomysł. - Przerwała, lekko zmarszczyła brwi i wzięła głęboki oddech. - Chcę, żebyśmy się 

podzieliły Alisą. Chcę, żebyśmy wychowywały ją 

obydwie. 

Ellie starała się przyswoić słowa Skyler, ale tak 

jakby ślizgały się po powierzchni jej mózgu. Jej serce 

na chwilę przestało bić. Wydawało się, że nie jest 

w stanie objąć tego wspaniałego daru, który został jej 

ofiarowany. 

Potem serce uderzyło gwałtownie, a ziemia zatrzęs

ła się pod nogami. Ellie pomyślała: Może nigdy nie 

będę w stanie wybaczyć Kate... ale mogę być jej 

wdzięczna, że oddała mi córkę równie mądrą jak piękną, i tak samo silną. 

Przez chwilę pozwoliła sobie na luksus obserwowania tej pięknej młodej kobiety, na którą wyrosła jej córka, po czym przeniosła wzrok na dziecko w ramionach Skyler i widok ten niespodziewanie napełnił ją ściskającą gardło radością. 

- Król Salomon - przypomniała sobie z lekkim 

uśmiechem - zaryzykował przekonanie, że prawdziwa 

matka raczej zrezygnuje ze swojego dziecka, niż pozwoli je rozciąć na pół. - Umilkła, by otrzeć oczy. 

- Ale ja też zrezygnowałabym, gdyby to się miało 

zdarzyć. Nie chcę mieć połowy dziecka... ale chcę 

mieć was dwie. 

Wtedy Alisa zaczęła płakać, a Skyler ułożyła ją 

sobie na ramieniu tak fachowo, jak gdyby przez kilka 

miesięcy nic innego nie robiła. Spoglądając nad głów-
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ką Alisy, pokrytą puszkiem miękkim jak kocie futerko, posłała Ellie drżący uśmiech. - Tylu rzeczy nie wiem - powiedziała, a do jej głosu wpełzła 

lekka nerwowość. - Nigdy nie zajmowałam się 

dziećmi. 

- Nie przejmuj się. Doskonale sobie radzisz - zapewniła ją Ellie. 

Tak naturalnie jak po jednej chwili napływa druga, a po jednym uderzeniu serca kolejne, Ellie wstała i podeszła do córki, czując, że we trzy znalazły się w kręgu światła - matka, córka i wnuczka. Były razem czymś więcej niż tylko sumą trzech elementów. 

I Ellie, która w najśmielszych marzeniach nie mog

ła sobie wyobrazić, że nadejdzie taki dzień, poczuła, 

jak coś ożywa w jej sercu, coś, co od lat było martwe. 

Uczucie tak nieznane, że nie umiała go nawet nazwać. 

A potem przyszło olśnienie... i uśmiechnęła się na 

myśl, że to coś tak prostego, a dla niej tak całkowicie 

obcego. 

Jestem po prostu szczęśliwa, pomyślała. 

* 

W piątek o dziewiątej rano spotkali się wszyscy 

u sędziego Bensona - Skyler ze swoją adwokatką i Ellie z Leonem Kesslerem, w towarzystwie Paula, który w swoich chudych ramionach trzymał świeżo wykąpaną i napudrowaną Alisę, ubraną w białą sukienkę w kwiatuszki z kolorową lamówką. 

Spotkanie było czystą formalnością, ponieważ Ellie 

i Skyler uzgodniły ze sobą wspólną opiekę nad dzieckiem. Teraz tylko sędzia zapisywał szczegóły. Ellie i Paul będą się zajmować Alisą od poniedziałku do 

czwartku, a Skyler przez resztę tygodnia. Święta Ellie 
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i Skyler planowały spędzać razem, więc w każde Boże 

Narodzenie i Wielkanoc Alisa miała je mieć obydwie. 

Skyler odłożyła rozpoczęcie studiów o rok. Miała 

zamiar wyprowadzić się z chaty przy Cygańskim 

Szlaku i urządzić się w mieście. Jej ojciec wystawił 

mieszkanie przy Central Parku na sprzedaż, ale mogła 

je zajmować, dopóki nie znajdzie się nabywca. Nie 

była szczególnie szczęśliwa z tego powodu - jej stosunki z rodzicami były co najmniej napięte, właściwie rozmawiała tylko z ojcem, a on nalegał, by korzystała 

z jego mieszkania. Skyler przystała na to, dopóki nie 

znajdzie czegoś w West Side, niedaleko Ellie i Paula. 

Ellie i Skyler zgodziły się, że wszelkie decyzje dotyczące przyszłości Alisy będą uzgadniały wspólnie. 

Kiedy nie będą mogły dojść do porozumienia, zgodzą 

się na mediację osoby trzeciej. 

Pozostała tylko do wyjaśnienia rola Tony'ego 

w tym wszystkim. 

Jednak kiedy sędzia zadał pytanie na jego temat, 

Skyler z widocznym cierpieniem odpowiedziała tylko: - Chciałby być tak zaangażowany w wychowanie dziecka, jak to tylko będzie możliwe. 

Ellie nie naciskała, ale była zaniepokojona. Jeszcze 

mniej podobało jej się to, że Skyler wyraźnie się zamykała, ilekroć padło imię Tony'ego. Nawet więcej, wyglądała tak, jakby się miała zaraz rozpłakać. 

Cóż to za historia z nimi dwojgiem? - zastanawiała 

się Ellie. 

Pewnie w końcu i tak się dowie. Tymczasem jedno 

wiedziała na pewno... i to sprawiało, że salę sędziego 

Bensona opuściła jak niesiona na skrzydłach. Wreszcie, choć bardzo nietypową, miała rodzinę, o której zawsze marzyła. 
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R O Z D Z I A Ł 


20 

Służba od czwartej po południu do północy, uznał 

Tony, może być najcięższą służbą w historii, kiedy 

trzeba ją odbywać przy szpitalnym łóżku. 

Siedząc przy łóżku w pokoju Doherty'ego, próbował skupić uwagę na jakimś starym magazynie, który zabrał z poczekalni. Chociaż nie było jeszcze 

jedenastej, z trudem udawało mu się trzymać oczy 

otwarte. Spoglądał na rudawego Doherty'ego, śpiącego z unieruchomionym ramieniem. Parę godzin wcześniej ten wielki facet spadł z konia i ostatecznie wylądował na stole operacyjnym z roztrzaskanym łokciem i kilkoma złamanymi żebrami. Tony uznawał mądrość przepisu, że policjantowi, który 

odniósł obrażenia w trakcie ścigania przestępcy, 

należy zapewnić dwudziestoczterogodzinną ochronę... ale w tym wypadku szansa, że urażony kieszonkowiec dotrze tutaj, by się zemścić na Dohertym, była mniej więcej taka jak to, że Elvis wstanie 

z grobu. Jedyne niebezpieczeństwo, jakie groziło 

temu wielkiemu piegowatemu osiłkowi śpiącemu po 

narkozie, to że sufit zawali mu się na głowę od 

głośnego chrapania. 

Jasne, Tony mógł wyznaczyć kogoś ze swojego oddziału, ale połowa chłopaków była na zwolnieniu z powodu grypy, a inni mieli ręce pełne roboty z zabezpieczeniem porządku na czuwaniu ze świecami, które zorganizowali aktywiści z AIDS przed ratuszem. Wiec sam wziął następną służbę i siedział tutaj jak na szpilkach, nie przestając myśleć o Skyler. 
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Przez cały tydzień korciło go, żeby do niej zadzwonić. Nie mógł się doczekać, żeby zobaczyć swoje dziecko, żeby je wziąć na ręce. Już teraz wybiegał 

myślami w nieodległą przyszłość, kiedy mała dziewczynka dojrzy go na progu mieszkania i pobiegnie do niego ze szczęśliwym uśmiechem na twarzy. 

W tej samej chwili był świadomy, że nie jest jeszcze 

gotów spojrzeć Skyler w oczy. Nawet nie był w stanie 

o niej pomyśleć, żeby wnętrzności nie zaciskały mu się 

z emocji. Nie mógłby patrzyć na nią nie chcąc jej mieć 

- w łóżku i w każdej innej sytuacji. Wyobrażał sobie, 

że nosi jej zdjęcie w portfelu, razem ze zdjęciem małej 

czarnowłosej dziewczynki. Snuł fantazje o jej odbiciu 

w lustrze, które będzie widział przy porannym goleniu. 

Jej buty do konnej jazdy w szafie obok jego butów. 

Nie, lepiej poczekać tydzień lub dwa, gdy dym opadnie. Po co się pakować wprost w sytuację, która nie przyniesie nic oprócz smutku. Skończy tylko z wrzodami żołądka. Niestety, nie mógł sobie łatwo poradzić z uczuciami do Skyler. Czuł ból na samą myśl, że ma 

żyć bez niej i bez małej córeczki. Ból był tak dotkliwy, że czasami nie pozwalał mu zasnąć... nawet po ośmiu godzinach w siodle podczas nieprzerwanego 

deszczu. 

- Sierżancie, telefon do pana. Jakaś kobieta. Mówi, 

że to pilne. 

Tony odwrócił się do smukłej, czarnoskórej pielęgniarki, która stanęła w klinie światła wpadającego przez drzwi z korytarza. 

Skinął głową i już sięgał ręką do aparatu przy łóżku, kiedy uświadomił sobie, że o tej porze rozmowy nie są przełączane do pokojów. Musiał odebrać telefon w dyżurce pielęgniarek. Podniósł się ciężko z fotela, w którym pozostało wgłębienie po tak długim siedzeniu bez ruchu. 
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I uderzyła go ta myśl. Skyler. To musi być ona. 

Serce zaczęło mu bić jak oszalałe i niemal biegiem 

ruszył przez korytarz. Jednak kiedy podniósł słuchawkę i nacisnął migający guzik, odezwał się glos, który nie należał do Skyler. 

- Tony... Och, dzięki Bogu, że cię znalazłam. - To 

była Ellie, która najwyraźniej płakała. - Gospodyni 

Jimmy'ego usiłowała cię wcześniej odnaleźć, ale nie 

udało jej się, więc zadzwoniła do mnie. Przyjechałam 

tu najszybciej jak mogłam, ale... - Przerwała i zaczerpnęła powietrza. - Tony, przykro mi... on nie żyje. 

Tony poczuł się, jakby te słowa trzasnęły go na 

odlew. Dolan nie żyje? Bóg jeden wie, że się tego 

spodziewał... nawet w pewnym sensie się o to modlił. 

Ale usłyszeć, że to się stało, że już nigdy rano nie 

podjedzie do niego ze świeżymi bajgiełkami i kawą, 

którą tak bardzo lubił... Jezu, to niemożliwe... 

- Tony? - Głos Ellie przesączył się przez szum 

w jego uszach. 

- Zaraz tam będę - powiedział. » 

Szybko zadzwonił do stajni i nakazał Grabins-

ky'emu, który tam dyżurował, by natychmiast znalazł 

kogoś do siedzenia w szpitalu, a sam pobiegł do windy. Kiedy naciskał guzik, serce waliło mu jak młotem. 

Nie było żadnego powodu do pośpiechu, a jednak 

chciał natychmiast znaleźć się przy Jimmym. 

Był na parkingu, w połowie drogi do samochodu, 

kiedy ból dopadł go na nowo. Już nigdy go nie zobaczę, pomyślał. Nagle zachwiał się i byłby upadł, gdyby nie oparł się o maskę zaparkowanego obok cadil-laca. Gołe dłonie plasnęły o zimny metal. Czuł jakiś 

ucisk w górze nosa. To łzy. Na łzy kompletnie nie był 

przygotowany. Do czego mu potrzebne te pieprzone 

łzy. - Cholera! - Z całych sił nacisnął dłońmi na maskę samochodu, aż poczuł ból w nadgarstkach. 
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Wydobył się z niego szloch. Już nigdy więcej 

wspomnień z dawnych lat... z piątkowych wypadów 

na piwo do tawerny 0'Relłeya. Już nigdy Jimmy 

nie zażartuje z niego, że wybrał się do pracy w policji, bo tam płacą za to, że się komuś dokopie w tyłek. 

I już nigdy nie będzie patrzył, jak jego przyjaciel 

umiera, jak z każdym dniem mniej go i mniej, aż nie 

pozostało zupełnie nic. 

* 

Przez następne dwa dni Tony obdzwaniał wszystkich ludzi, których telefony znalazł w notesie Jimmy'ego. Byli to głównie tancerze, a także kilka osób z sąsiedztwa, z którymi Dolart pozostawał 

w kontakcie. Po trzech czy czterech podejściach 

udało mu się dodzwonić do młodszego brata Jim-

my'ego, Chuckie, jedynego z tej śmierdzącej rodziny, który nie spisał go na straty. Pozostali tylko koledzy z grupy terapeutycznej, ale ich obiecała 

powiadomić Ellie. 

W czwartek, witając ich wszystkich w drzwiach 

ozdobionego kwiatami mieszkania Jimmy'ego, Tony 

nie mógł się oprzeć wrażeniu, że jego przyjaciel mimo 

wszystko postawił na swoim, organizując na dzień 

swojego pogrzebu nie pożegnalną mszę, ale przyjęcie. 

Wszystko sam przygotował. Jeszcze za życia zadbał 

o to, by zapamiętano go nie w trumnie i przez łzy, 

lecz z szampanem, śmiechem i dobrymi wspomnieniami. Przyjaciele Jimmy'ego przychodzili jeden po drugim i spoglądali na wyłożone lustrami ściany, 

między którymi ustawiono koktajlowe stoliki, ozdobione gałązkami frezji i lwich paszczy. Ustawiono na nich srebrzyste tace z kanapkami, a kelner prze-480 

chadzał się wśród gości, proponując kieliszki z szampanem. Najbardziej uderzyło Tony'ego to, jak szybko na posępnych twarzach zagościła ulga i... tak, wdzięczność. 

Niezawodny instynkt Dolana do zadowalania 

publiczności nie umarł wraz z nim, pomyślał Tony 

z podziwem. Popatrzył na zawieszone na ścianach 

postery z okresu, gdy Dolan był na wyżynach 

swej tanecznej kariery. Sam podsunął mu ten pomysł. Jimmy w tanecznych wyskokach wyglądał 

tak, jakby przeczył istnieniu przyciągania ziemskiego. 

Och, stary, będzie mi ciebie brakowało. Tony 

w myślach wzniósł w górę wyobrażoną szklankę 

z piwem i uśmiechnął się do swego odbicia w lustrze. 

Kilku mężczyzn, którzy razem z Dolanem chodzili 

na zajęcia terapeutyczne, podeszło do niego i się 

przedstawiło. Wysoki, w tweedowej marynarce, który 

nazywał się Erik Sandrstrom, uczył historii w Ford-

ham. Młody Portorykańczyk, na którego wszyscy mówili Mondo, miał czerwoną bandanę okręconą wokół 

czoła. Typ z Wall Street w prążkowanym garniturze 

i eleganckich okularach wzniósł pięść w geście solidarności do zdjęcia Dolana, wykonującego głęboki ukłon na scenie. 

Kilkoro tancerzy z dawnego zespołu Jimmy'ego 

- gibcy, muskularni mężczyźni i kobiety o taliach jak 

osy - zgromadziło się wokół fortepianu w rogu pokoju, gdzie brat Dolana grał żywą interpretację  Uczyń kogoś szczęśliwym.  Chuckie, równie wielki i krzepki, 

jak Jimmy był drobny, miał na sobie kraciastą koszulę 

z podwiniętymi rękawami i czapeczkę baseballową, 

którą Tony rozpoznał jako należącą do Jimmy'ego. 

Chuckie uśmiechał się szeroko, ale łzy stały mu 

w oczach, gdy uderzał palcami w klawisze. 
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Siostra i bratowa Tony'ego, Carla i Giną, pojawiły 

się, gdy Chuckie rozpoczął następną melodię. Carla 

ucałowała Tony'ego w policzek. O jej stroju można 

było powiedzieć wszystko, ale nie to, że był żałobny. 

Miała na sobie leginsy i długi sweter z wizerunkiem 

misia pandy na piersi. Kiedy była podlotkiem, ciągle 

włóczyła się za nim i Dolanem jak zagubiony szczeniak, ale Dolan - przypomniał sobie teraz Tony - nigdy nie powiedział jej złego słowa. A potem przyszła Ellie, ubrana w jaskrawoczerwoną sukienkę. Mocno 

uścisnęła Tony'ego. 

- Chociaż ze wszystkimi z nich czuję się związana 

- powiedziała mu - to Jimmy był szczególny. Bardzo 

mi go będzie brakowało. 

Tony poczuł drapanie w gardle i sięgnął po dwa 

kieliszki szampana z tacy przechodzącego obok kelnera. Wzniósł kieliszek w górę. - Dolan, stary, jeśli teraz nie siedzisz w samym środku nieba, to Kościół 

jest ci winien odszkodowanie. 

- Wierzysz w Boga? - spytała Ellie. 

- Jasne... w Boże Narodzenie, Wielkanoc i czasami w niedzielę, zależnie od nastroju. A ty? 

Ellie przewróciła oczami. - W dzieciństwie wtłaczano mi do głowy religię w takich ilościach, że nie przypuszczałam, żebym do końca życia chciała wstąpić do kościoła. Ale ostatnio zaczęłam się zastanawiać, czy może Bóg nie jest tylko ofiarą złych  public relations.  - Usta wygięły jej się w uśmiechu. 

Tony nagle uświadomił sobie, co Ellie wiąże ze 

Skyler i jaka jest z tego powodu szczęśliwa. Coś gwałtownie ścisnęło go w piersi. Wpatrywał się w odległą iglicę Empire State Building, lśniącą nad innymi wie

żowcami Piątej Alei. 

- Tony, dobrze się czujesz? - Ellie dotknęła jego 

ramienia. 
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Tony uśmiechnął się i potrząsnął głową. - Widocznie szampan mi nie służy - powiedział. - Ja jestem z typu tych facetów, co piją budweisera... spytaj córkę. 

Ellie spoglądała na niego, jak gdyby się nad czymś 

zastanawiając. - Czy ty i Skyler...? - Przerwała, po 

czym dorzuciła miękko: - Wiem, że to nie moja sprawa, ale nic nie poradzę, że mnie to obchodzi. 

- Chodzi ci o to, czy jesteśmy parą? - Prychnął. 

- O tak, jak papużki-nierozłączki, trudno nas od siebie 

oderwać. - Wskazał na pusty kieliszek. - Chcesz jeszcze? 

Potrząsnęła głową. - Dziękuję, ale nie mogę zostać 

dłużej. Pani Shaw, która została z dzieckiem, ma 

umówioną wizytę u dentysty i obiecałam jej, że wrócę 

wcześniej. - Przez chwilę obserwowała go z poważną 

twarzą. - Coś ci powiem, Tony. Zwykle nie udzielam 

rad nawet moim pacjentom. Moja praca polega na 

tym, żeby pomóc ludziom znajdować własne rozwiązania, ale dla ciebie zrobię wyjątek. - Patrząc w jej oczy, przypomniał sobie oczy Dolana. Miały taki sam 

blask. Niemal go oślepiały, jakby patrzył wprost 

w słońce. - Tony, jeśli ją kochasz, nie pozwól jej 

odejść. Idź za nią. Widziałam wyraz jej twarzy, kiedy 

o tobie mówi. Ona jest jeszcze młoda. Jeszcze nie wie, 

że nie wszystko w życiu można sobie zaplanować, że 

czasami trzeba iść tam, dokąd samo życie prowadzi. 

Tony wzruszył ramionami. - Może ona ma rację. 

Może za bardzo się od siebie różnimy. 

- Naprawdę w to wierzysz? 

- Że się różnimy? Jasne. - Pomyślał chwilę. - Ale 

nie w to, że ma nas to przed czymkolwiek powstrzymać. 

- Więc niech cię teraz nie powstrzymuje. - Ellie 

przez dłuższą chwilę patrzyła mu prosto w oczy, po 

czym odwróciła się i wyszła. 
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Tony został jeszcze godzinę czy dwie, dopóki goście nie zaczęli się wymykać. Kilka osób wyglądało tak, jakby płakało. Tony miał ochotę nimi potrząsnąć, 

choć sam chętnie by zapłakał. Niemal słyszał kpiący 

ton Dolana, jego słowa niemal rozbrzmiewały mu 

w uszach: - Stary, korzystaj z życia, ile możesz. 

Jimmy Dolan z pewnością nie usuwałby się w cień 

i nie czekał, aż osoba, którą kocha, zapuka do jego 

drzwi, pomyślał Tony. 

Więc na co ty czekasz? Dlaczego siedzisz na tyłku, 

zamiast ruszyć się i coś zrobić? r 

Ponieważ przestałem się łudzić, że uda mi się naprawić wszystko, co idzie złym torem, odpowiedział 

sobie Tony w myśli. 

Dzisiaj w nocy pracował. Miał dyżur od północy do 

siódmej rano... i nagle nie mógł się doczekać, żeby 

wskoczyć na koński grzbiet i jechać w noc, przemierzać ulice, które znał na pamięć, i stykać się tylko z takimi życiowymi brudami, które nie mają z nim nic 

wspólnego. Nie będzie musiał myśleć o Skyler. Nie 

będzie musiał myśleć o niczym poza wykonywaniem 

swojej pracy. 

Jednak to nie wymogi służby zaprowadziły go już 

o pierwszej w nocy przed ozdobiony błękitnymi markizami budynek przy Central Park West, ten sam, w którym się po raz pierwszy ze Skyler kochali. Ściągnął wodze i zeskoczył z konia. 

Zdumiony portier o ospałej twarzy i wystającej 

grdyce przyglądał się z niedowierzaniem, jak Tony 

przywiązuje wodze do słupka podpierającego markizę. Kiedy jednak Tony poprosił go, by zadzwonił do Skyler, natychmiast poderwał się do akcji, jakby dostał kopniaka w tyłek. 

- Jeśli jest w domu, poproś ją, by zjechała na dół 

- powiedział mu Tony. Skyler prawdopodobnie śpi, 
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pomyślał. Będzie zła, że ją obudził, a jeszcze bardziej 

zła, że musi zjechać na dół. Ale przecież nie mógł 

zostawić Scotty'ego samego na chodniku. 

A jednak klął na siebie w duchu, gdy zobaczył, jak 

Skyler z twarzą napuchniętą od snu, w brązowym prochowcu narzuconym na cienką koszulę nocną, wychodzi z drzwi windy. Wyglądała na zmartwioną. A kto by nie był zmartwiony? Musiała pomyśleć, że coś się 

stało, skoro w środku nocy wyciąga ją z łóżka. 

- Tony, czy coś się stało? - Wzięła go pod ramię 

i poprowadziła w stronę starych foteli, ustawionych 

przy marmurowej konsoli. 

- Musiałem cię zobaczyć, to wszystko - powiedział. 

- O wpół do drugiej w nocy? Oszalałeś? - Odstąpi

ła o krok i wpatrywała się w niego z twarzą wyrażającą coś pomiędzy niedowierzaniem^ wściekłością. 

Włosy miała rozczochrane, a oczy napuchnięte. Napłynął do niego zapach dziecięcego pudru. Choć wiedział, że córeczka tej nocy jest u Ellie, Tony wyobraził sobie Skyler skuloną w łóżku z Alisą śpiącą na jej zgiętym ramieniu. Serce ścisnęło mu się w piersi. 

- Tak, masz rację - burknął cicho, niemal szeptem. 

- Tak cholernie oszalałem, że nie mogę przestać o tobie myśleć. 

- Tony, rany boskie! Już spałam... 

Lekko złapał jej nadgarstek. - Tak? No cóż, przykro mi, że cię obudziłem. Ale skoro już o tym mówimy, pozwól, że cię zapytam. Ile nocy ostatnio przele

żałaś, wpatrując się w sufit, nawet kiedy byłaś tak 

zmęczona, ze ledwo widziałaś na oczy? Budzisz się 

czasami o czwartej rano z uczuciem, jakby ktoś ci 

zaparkował landrovera na klatce piersiowej i nie wy

łączył silnika? Powiem ci tylko, że jeżeli najgorszą 

rzeczą, jaka ci się ostatnio przytrafiła, jest to, że zo-
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stałaś wyciągnięta z łóżka w środku nocy przez faceta, 

który nie mógł już znieść ani chwili dłużej, żeby cię 

zobaczyć, to naprawdę możesz się uważać za szczęściarę. 

Skyler miała teraz oczy szeroko otwarte. - Więc 

znowu to zaczynamy? - spytała cicho. - Czego ty ode 

mnie chcesz? - Jej sposób obrony najwyraźniej polegał na tym, by zdać się na łaskę napastnika. 

Skutek był natychmiastowy. Niewiele brakowało, 

a Tony by się wycofał. Zapomnij o tym, powiedział 

sobie. Po prostu zapomnij o całej tej pieprzonej 

sprawie. 

Jednak coś nie pozwalało mu zrezygnować. 

- Chcę, żebyś była ze mną szczera - powiedział. 

- Jeśli mnie nie kochasz, powiedz to, i nigdy więcej 

nie wrócimy do tej rozmowy. 

- Już ci mówiłam, że... 

- Tak, powiedziałaś mi, że mnie kochasz. Ale co to 

właściwie znaczy? Są różne rodzaje miłości, Skyler. 

Taka po dwóch butelkach piwa, kiedy jesteś napalona 

i ktoś akurat nawinął ci się pod rękę. Ale to nie jest to 

samo, co stare małżeństwo trzymające się za ręce na 

ławce w parku. Ani to samo co facet patrolujący w nocy okolice Central Parku, który nie może myśleć o niczym innym jak tylko o kobiecie, która właśnie śpi w budynku po drugiej stronie ulicy. 

- Och, Tony... - Oczy Skyler napełniły się łzami. 

- Po prostu tego nie widzisz, tak? Nie wyobrażasz 

sobie, jak mogłoby nam być dobrze? Jesteś zbyt zajęta 

wyszukiwaniem przeszkód? 

- No cóż, któreś z nas musi je dostrzegać - odezwała się z niecierpliwą nutą w głosie. - Popatrz na moich rodziców. Łączy ich dokładnie wszystko, a ledwo ze sobą rozmawiają. A Paul i Ellie? Kochają się, a niewiele brakowało, żeby się rozwiedli. 
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- To oni, nie my. My to jesteśmy my. 

- Tak - zgodziła się cicho. - Zrobiła kilka drobnych kroczków do tyłu, kłapiąc kapciami o wyłożoną płytkami podłogę. - Słuchaj, myślę, że nie powinniśmy się widywać przez jakiś czas. Porozmawiam z Ellie... załatwię z nią, żebyś mógł odwiedzać Alisę 

w jej mieszkaniu. Tylko przez jakiś czas. Myślę, że 

tak będzie lepiej. Dobranoc, Tony. - Słabo zaszlocha-

ła, odwróciła się i uciekła. 

Patrząc, jak zamykają się za nią drzwi windy, Tony 

czuł się jak ostatni człowiek na pokładzie statku, mającego się za chwilę wywrócić. 

I nagle wiedział już, co ma robić. Krocząc koło 

portierni, złapał za guzik kurtki siedzącego tam 

chłopaka. - Masz jakieś pojęcie o koniach? - zapytał. 

Portier, który miał nie więcej niż siedemnaście lat, 

zdecydowanie potrząsnął głową. - Jedyne, co umiem, 

to schodzić im z drogi - powiedział, najwyraźniej 

przerażony, że Tony zamierza go poprosić, żeby przypilnował konia przywiązanego do słupka na chodniku. 

Głupi pomysł, przyznał w duchu Tony. Trzeba wymyślić coś innego. Nie może zostawić Scotty'ego przywiązanego do tego aluminiowego pręta, który nie 

wytrzymałby szarpnięcia małego kucyka, a co dopiero 

spłoszonego olbrzymiego konia. 

- Czy w tym budynku jest winda towarowa? - spytał, wychodząc na schody i odwiązując wodze. 

Portier skinął głową. - W głębi korytarza na prawo. 

Ale trzeba mieć klucz - dodał, nie wykonując najmniejszego ruchu, żeby pomóc. 

Tony uśmiechnął się pod nosem. Najwyraźniej 

dzieciak naoglądał się za dużo seriali o policjantach. 

Nie da klucza, dopóki nie usłyszy magicznych słów. 

- Akcja policyjna - warknął jak rasowy filmowy de-
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tektyw. Nie była to do końca prawda, ale efekt był 

natychmiastowy. 

Po kilku chwilach, z kluczem w ręku, Tony namawiał Scotty'ego do wejścia do windy towarowej, na tyle dużej, że mogła śmiało pomieścić wyposażenie 

kawalerki. Mimo to Scotty najeżył się, gdy drzwi się 

za nim zasunęły. Tony trzymał wodze tuż przy pysku, 

uspokajając konia łagodnym głosem. 

Winda z lekkim skrzypieniem powoli ruszyła w górę i wydawało się, że jedzie całą wieczność. Tony wstrzymał oddech i cały oblał się potem, zanim wjechali na dwunaste piętro. 

Kiedy upłynęła cała wieczność, drzwi rozsunęły się. 

Stara kobieta niosąca wypchaną nylonową torbę do 

zsypu - widocznie była z tych nocnych marków, które 

nie mogąc zasnąć sprzątają mieszkanie na błysk - dostrzegła Tony'ego i z jej ust wyrwał się jęk przerażenia. 

Wyprowadzając konia z windy na korytarz, Tony 

podniósł palce do czoła i zasalutował, uśmiechając 

się, jak gdyby już sobie wyobrażał, że opowiada tę 

historię wnukom. - Akcja policyjna - wyjaśnił. 

Podkowy Scotty'ego stukały o posadzkę. Tony pamiętał z rozkładu mieszkania, że z korytarzem graniczy kuchnia, o tej porze zdecydowanie pusta, toteż na szczęście żadne z drzwi wychodzących na korytarz 

nie otworzyły się. 

Kiedy zapukał do mieszkania Skyler, upłynęła dobra minuta, zanim się zjawiła. Stanąwszy w otwartych drzwiach, przenosiła wzrok z Tony'ego na konia 

i z powrotem. Wreszcie wydusiła z siebie: - Czy ty 

kompletnie oszalałeś? 

Nie miała już na sobie prochowca i w dochodzącym 

z głębi mieszkania świetle widział pod jej cienką bawełnianą koszulą... widział tylko zarys jej ciała, ale to wystarczyło, żeby kolana się pod nim ugięły. 
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- Potraktujmy to w ten sposób. Nie przyjechałem 

tu na wezwanie - odburknął. 

- Zadzwonię do twoich przełożonych - zagroziła 

z poczerwieniałą twarzą. - To jest na pewno niezgodne z prawem. 

- Zapominasz, że jestem policjantem. 

- Ty... ty... 

Zanim znalazła odpowiednie słowo, Tony spokojnie okręcił wodze wokół klamki i wziął Skyler w ramiona. Opierała się, ale tylko w pierwszej chwili, po czym jęknęła i ponętne ciało, którego błysk przed 

chwilą dostrzegł pod jej koszulą, przywarło do niego 

mocno, rozpalając płomień w jego lędźwiach. 

Całując ją, czując pod ustami jej miękkie i wilgotne 

wargi, Tony ledwo dostrzegł, jak gapi się na nich starsza kobieta, którą wcześniej spotkał na korytarzu. 

Nagle Skyler wyrwała mu się z ramion i wybuch-

nęła płaczem. 

- Wszystko będzie dobrze - mruczał, obejmując ją 

znów i słysząc ciche skrzypienie swojej skórzanej policyjnej kurtki, w którą wtuliła twarz. - Wszystko się wspaniale ułoży. 

- Co ci daje taką pewność? - załkała. 

- Sami się o to zatroszczymy - pogładził jej policzek. - Nie zaprosisz mnie do środka? 

Spojrzała na niego bez uśmiechu. - Zapomniałeś, 

co się stało, kiedy ostatnio cię tu zaprosiłam? 

Tony bez wahania odpowiedział czule: - Stało się 

to, że zrobiliśmy sobie dziecko, śliczną małą dziewczynkę. 

Skyler zastanawiała się przez chwilę, zakładając za 

uszy niesforny kosmyk włosów. A potem wreszcie na 

jej twarzy pojawił się uśmiech, na który tak czekał... 

przebił się przez łzy promieniejący jak tęcza na zachmurzonym niebie. 
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- A tym  razem proszę cię, żebyś za mnie wyszła. 

Westchnęła. - Och, Tony, czy to ci się nigdy nie 

znudzi? 

- Mam nadzieję, że jak trochę nad tobą popracuję, 

to wreszcie powiesz „tak". 

- Tak myślisz? 

- A cóż mam powiedzieć? Nie jestem z tych, co się 

łatwo poddają. 

- Ani ja. 

Stali w milczeniu, patrząc na siebie przez próg, 

a Scotty prychał niecierpliwie. Skyler ramiona złożyła 

na piersi, a zza jej pleców dochodziło ciche tykanie 

zegara. 

Tony gwałtownie wciągnął powietrze. - Więc mogę wejść czy nie? 

Skyler ociągała się tak długo, że jego serce zdążyło 

przekroczyć dopuszczalną szybkość. Wreszcie, ciągle 

się uśmiechając, otworzyła drzwi tak szeroko, że mógł 

przez nie przejść może nie koń, ale policjant o tyłku 

szerokim jak koń. Policjant, który potrafił rozpoznać 

dobre rzeczy, gdy nadchodziły. 

R O Z D Z I A Ł 
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Kate otarła nos wierzchem dłoni. Gryzące opary 

wyciskały jej łzy z oczu i szczypały w nosie, jak zwykle, gdy usuwała warstwę starej politury z wypatrzonych na aukcjach zaniedbanych starych mebli. Tym 490 

razem był to prawdziwy klejnot - mały stoliczek 

z Pembroke. Niemal tak samo jak opary gryzła ją 

świadomość, że Leonard z chęcią wykonałby za nią tę 

pracę i że musiała oszaleć, skoro nie korzysta z jego 

usług. 

Czyżbyś wymyśliła to dla siebie zamiast Włosienicy? - łajała siebie w duchu. Naprawdę wyobrażasz sobie, że przez to samobiczowanie zdołasz sprawić, iż 

Skyler powróci? 

Nonsens. Przecież robiła zaledwie to, co powinno 

być zrobione. Leonard ostatnio uskarżał się na artre-

tyzm i najzwyczajniej w świecie nie chciała go nadmiernie obciążać. Oczywiście mogła znaleźć do tej pracy kogoś innego. Równie dobrze mogła to zrobić 

Miranda. Kate przywołała na myśl obraz przyjaciółki 

siedzącej za biurkiem z słuchawką telefoniczną w wypielęgnowanej dłoni i elegancko pomalowanym długim paznokciem wystukującej numer na klawiaturze. 

Uśmiechnęła się na samą myśl. Jednak gdyby przy tej 

pracy zastąpił ją ktoś inny, uświadomiła sobie Kate, 

nie zdołałaby znaleźć żadnej wymówki, żeby uniknąć 

samotnego wieczoru z Willem... 

Wyprostowała się i oceniła swoją pracę. Już niemal 

uporała się z blatem, który pozbawiony starej brudnej 

politury, nabrał delikatnego połysku. Stoliczek był 

rzeczywiście cennym nabytkiem. Więc dlaczego nie 

jest zadowolona? Dawniej byłaby z jego powodu 

wniebowzięta. 

Bo trudno być wniebowziętą, pomyślała, kiedy się 

czuję odarta ze wszystkiego, co było dla mnie najdroższe. 

Przeminęły mętne kłamstwa i zaprzeczenia. Przeminął nieustanny lęk, że kiedyś jej droga skrzyżuje się z drogą Ellie. Ten prześladujący ją przez lata koszmar 

urzeczywistnił się i jakoś przeżyła. Przeminęła nawet 
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uraza wobec Willa, którą przez ostatnie miesiące chowała w sobie. Podobnie jak wielu znajomych mężczyzn, w pracy i interesach był twardy jak stal, a gdy trzeba było sobie radzić z problemami rodzinnymi, 

bezradnie opuszczał ręce. 

Przywołała w pamięci obraz Willa, którego przed 

godziną pozostawiła w domu, siedzącego w swoim 

ulubionym fotelu w małym gabinecie przy salonie. 

Ślęczał nad otwartą aktówką i studiował dokumenty 

swojego najnowszego projektu, wielomilionowej inwestycji, która miała zakończyć kłopoty finansowe firmy. Will powinien być podekscytowany, lecz sprawiał wrażenie apatycznego i wymizerowanego. Spoglądał w jakiś odległy punkt w przestrzeni, omijając Kate wzrokiem. 

- Wybieram się do sklepu. Mam tam do dokończenia pewną pracę - odezwała się do niego. - Jeśli zgłodniejesz, weź sobie zapiekankę z piekarnika. Mo

żesz ją podgrzać w mikrofali. 

Zamrugał i popatrzył na nią tak, jakby była nieznajomą na stacji kolejowej pytającą o drogę. - Och, naturalnie. - A potem, jakby sobie przypomniał, że są 

małżeństwem, a małżeństwo powinno wspólnie jadać 

posiłki, zapytał: - Nie wrócisz do domu na kolację? 

- Prawdopodobnie nie. - Kate doświadczyła lekkiego ukłucia. Przykrości? Nie, natychmiast sobie uświadomiła, że przede wszystkim czuje smutek. 

Ciągle kochała Willa, a przynajmniej sądziła, że go 

kocha. Ich małżeństwo miało skomplikowane dzieje 

i oparte było na głębokiej więzi, zakorzenionej we 

wspólnej miłości do córki i wspólnym stylu życia. 

Jednak dawniej jej miłość była pełna pożądania, niekiedy nawet zaborcza, dziś zaś łagodna i niemal macierzyńska. W ostatnich dniach najczęściej myślała o Willu jak o chorym dziecku, które wymaga jej opieki. 
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- No cóż... już wychodzę - powiedziała ze sztucznym ożywieniem. - Zadzwoń do mnie, jeśli... - Powstrzymała się przed powiedzeniem czegoś, czego nie należało mówić. 

A byłyby to słowa: Zadzwoń do mnie, jeżeli Skyler 

się odezwie. Nie chcę ani chwili dłużej niż trzeba 

gryźć się tym, czy nam kiedykolwiek wybaczy. 

- ...jeśli coś będzie się działo - dokończyła. 

Will, trzeba mu oddać sprawiedliwość, zrozumiał, 

że nie chodzi jej o to, żeby dzwonił z pytaniem, na ile 

minut powinien wstawić kolację do mikrofalówki, ani 

z informacją, że zatelefonowała któraś z jej przyjació

łek. Skinął głową i mocno zacisnął usta. Ostatnimi 

czasy skóra pod brodą zaczęła mu nieco obwisać, zupełnie jak rąbek starego płaszcza, który już wyszedł 

z mody. Wiedziała, że on także cierpi. 

A teraz była tutaj, klęcząc na poplamionej werniksem ścierce w małej pracowni na zapleczu sklepu i wdychając opary, od których pewnie nabawi się raka, a które z pewnością przysporzą paru dziur w warstwie ozonowej. 

Życie toczy się dalej, powiedziała sobie Kate. Tylko że nic nie jest już takie jak przedtem. 

Musi po prostu do tego przywyknąć. Musi jakoś 

nauczyć się nie podrywać z biciem serca na dźwięk 

każdego dzwonka telefonu z nadzieją, że to córka. 

Musi przestać przerzucać strona po stronie albumy ze 

zdjęciami Skyler. Skyler, pięcioletnia, na swoim kucyku. Skyler na zawodach Hempton Classic ze swoją pierwszą błękitną wstążką. Skyler w stroju absolwentki Princeton... 

Och, Boże, czy kiedykolwiek nauczy się to znosić? 

Tę świadomość, że ma córkę i wnuczkę niedaleko 

stąd... ale nie może ich widywać. Skyler nie odpowiedziała na żadną wiadomość zostawioną na sekretarce, 493 

a ten jeden raz, kiedy sama odebrała telefon Kate, była 

odległa i zimna. 

Ellie to zniosła, napomniała się Kate boleśnie. A teraz ja mogę dokładnie poznać to uczucie, mogę się dowiedzieć, co ona czuła przez tyle lat. Tylko że ja na 

to zasłużyłam. Piję piwo, którego sobie sama nawarzyłam. 

Tylko dlaczego to tak bardzo boli? Czy musi to 

czuć w każdej chwili, tak jak ostry kamyk w bucie, 

nieustannie raniący stopę? Przecież coś przemawia na 

jej korzyść. Przecież zrobiła też coś dobrego, a kierowała nią prawdziwa miłość. 

W odruchu rozpaczy Kate zdarła z dłoni rękawiczki 

i rzuciła je na szafkę pod ścianą. Jednak kiedy próbowała się podnieść z klęczek, udo przeszył jej ostry ból, tak przenikliwy, że zachwiała się i na chwilę 

straciła wzrok. Przed oczami wirowały jej tysiące 

kolorowych punkcików, a pokój skurczył się tak, 

jakby go oglądała przez dziurkę od klucza. Po omacku 

odnalazła wiktoriański kredens i przytrzymała się go 

z całych sił. 

Pokój powoli odzyskiwał dawne proporcje, ale ciągle widziała wszystko jak przez mgłę- Kate podniosła dłonie do twarzy i przekonała się, że ma mokre policzki. Do diabła! Żadnych więcej łez. Obiecała to sobie, przysięgła w duchu. Płacz jest taki... pozbawiony godności. I bezużyteczny. Łzy nie przywrócą jej przecież Skyler. Niczego nie zmienią. 

Pokuśtykała ostrożnie w kierunku sosnowej ławy, 

o która stała oparta jej laska. Chwilę odpocznie, a potem wróci do domu. 

Na przenikliwy dźwięk dzwonka u drzwi Kate 

drgnęła gwałtownie, aż laska ze stukiem upadła na 

podłogę. Kto to może być o tej porze? Na dostarczanie przesyłki jest już za późno. 
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Nagle wydało jej się, że drzwi wejściowe są niemo

żliwie daleko, gdy brnęła ku nim przez labirynt mebli, 

niezdarnie potrącając blaty stolików i rogi szafek. 

Przez okratowane szklane drzwi dostrzegła na wpół 

ukrytą w cieniu drobną sylwetkę w prochowcu ściągniętym paskiem. 

Serce Kate podskoczyło gwałtownie. Rozpoznałaby 

Skyler nawet na końcu świata po tym, jak stała - cię

żar ciała przeniesiony na jedna nogę, z jednym ramieniem ciut wyżej niż drugie. 

Nie zwracając uwagi na przeszywający ból w nodze, Kate rzuciła się naprzód, by odsunąć starą zasuwę i otworzyć drzwi. 

- Skyler! - Musiała walczyć ze sobą, by nie dać 

ujścia rozsadzającej ją radości. 

Skyler ostrożnie weszła do środka, nachylając się 

lekko i całując Kate w policzek. To było uprzejme 

cmoknięcie, nic więcej. Kate stała przed córką, z ca

łych sił pragnąc zamknąć ją w ramionach, jednak powstrzymała się. 

Upłynęły już dwa miesiące, kiedy ze sobą ostatni 

raz rozmawiały i pozostały po tamtej rozmowie tylko 

wyblakłe wspomnienia. Forsycje zakwitły i przekwit

ły, tak samo żonkile. Zaczęły kwitnąć róże, a w sadzie 

na drzewach uformowały się zielone zawiązki owoców. Ulubiona klacz Duncana, Tilly, miała się źrebić lada dzień. 

Kate pamiętała, jak przed laty Skyler codziennie 

biegła ze szkolnego autobusu w oczekiwaniu na źrebaka, 

który w każdej chwili mógł przyjść na świat w ich stajni. 

Torba z książkami uderzała o chude udo dziesięcioletniej 

dziewczynki, a włosy rozwiewały się na wietrze niczym 

wstążki majowego gaika. Och, cóż by dała za to, żeby 

przywrócić tamte lata... kiedy córka mieszkała pod jej 

dachem i była szczęśliwa, że jest przez nią uwielbiana. 
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Kate zerknęła na zegarek, zdumiona, że dochodzi 

dziewiąta. Nie uświadamiała sobie, że już tak późno. W ostatnich dniach zegarek rzadko był jej potrzebny. 

- Napijesz się herbaty? - zapytała córkę. 

Skyler skinęła głową. - Chętnie - powiedziała. 

Kate poprowadziła ja na zaplecze, do kącika przy 

swoim biurku, gdzie na małej szafeczce z dwoma szufladami wypełnionymi puszkami herbaty i torebkami z cukrem trzymała elektryczny czajnik. Nalewając 

wody, była zadowolona, że ma się czym zająć. Była 

pewna, że gdyby musiała stać spokojnie, chyba ze 

szczęścia uniosłaby się pod sufit niczym wiązka baloników, jaką się często daje ludziom na urodziny. 

Skyler, jakby nie chciała się rozgościć, przysiadła 

na oparciu wiktoriańskiego fotela i obserwowała matkę z wyrazem twarzy osoby, która cierpliwie czeka aż zamieszanie ucichnie. 

Wreszcie, nie mogąc się już powstrzymać ani chwili, Kate wypaliła: - Tak się cieszę, że tu jesteś! Nie masz pojęcia, jak za tobą tęskniłam. 

Skyler milczała z poważną twarzą. 

Kate, z oczyma pełnymi łez, mówiła to, co jeszcze 

pozostało do powiedzenia. - Mogę tylko próbować 

sobie wyobrazić, co musisz o mnie myśleć. Ale wierz 

mi, nie możesz mi zarzucić niczego, o co bym się już 

sama nie obwiniła. A najstraszniejsze w tym wszystkim jest to, że nie ma dla mnie usprawiedliwienia. 

W żaden sposób nie zdołam tego wynagrodzić ani 

tobie... ani Ellie. Jedyne, co mogę powiedzieć, to 

przepraszam. Powinnam ci była wszystko powiedzieć 

przed wieloma laty. 

Skyler ciągle wpatrywała się w nią chłodno. - A po 

co to w ogóle powiedziałaś? Przecież mogłaś wszystko na zawsze zachować dla siebie. 
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Kate sama wiele razy zadawała sobie to pytanie. 

I ciągle odpowiedź jej się wymykała. Spróbowała teraz 

zdobyć się na pełną szczerość. - Prawdą jest, że od lat 

bałam się tego, co nastąpi, gdy wyznam prawdę... ale 

pewnie zdobyłam się na to dopiero wtedy, kiedy przestraszyłam się tego, co się stanie, gdy jej nie ujawnię. 

- Co się stanie z Ellie? 

Przeszywający ból w udzie zmusił Kate, by usiadła 

na krześle przy biurku. - Ze mną - powiedziała. - Nie 

byłabym w stanie dłużej żyć z tą tajemnicą, gdybym 

pozwoliła, żeby Ellie wyszła z sali sądowej nie dowiedziawszy się tego. 

- A tato? Czy on też w ten sposób do tego podchodzi? 

Kate pozostała milcząca. Nie mogła znaleźć usprawiedliwienia dla Willa. Jednak widziała po twarzy Skyler, że to nie jest konieczne. Skyler, kochając swojego ojca, umiała go właściwie ocenić. 

Może powinnam się od niej tego nauczyć, pomyślała Kate. Powinnam się nauczyć patrzeć na Willa szeroko otwartymi oczami i kochać go mimo jego 

niedoskonałości. 

Woda się zagotowała i Kate podniosła się na nogi, 

żeby napełnić kubki wrzątkiem. Odwracając się, zapytała z wymuszoną beztroską: - A jak tam Alisa? 

Pewnie już jest bardzo dużą dziewczynką. - Wręczyła 

Skyler kubek parującej herbaty i dorzuciła łagodnie: 

- Dzieci tak szybko rosną. 

Twarz Skyler rozjaśniła się. - Już zaczyna się podnosić na czworakach. Jest wtedy taka śmieszna - natę

ża się i buzia jej czerwienieje. 

- To znak, że niedługo zacznie raczkować. 

- Już zaczyna. Na razie czołga się na brzuszku. 

Tony mówi, że jest jak mała jaszczurka. Musiałabyś ją 

zobaczyć. 
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Bardzo bym chciała, pomyślała Kate. - Czy ty 

i Tony...? - zaczęła pytanie, lecz urwała. Słyszała 

od Willa, że Skyler zaręczyła się z Tonym, jednak 

czuła się niezręcznie podnosząc ten temat. Wydawało jej się nie do pomyślenia, że jej córka mogłaby wyjść za mąż, w ogóle jej do tego nie 

włączając. 

- Nie ustaliliśmy jeszcze daty - powiedziała Skyler z rezerwą. 

A może mówisz to tylko po to, żeby nie zaprosić 

mnie na ślub? - zastanawiała się Kate z przyprawiającą o ból serca rozpaczą. 

- No cóż - powiedziała. - To wspaniale. 

- Naprawdę tak myślisz? - Głos Skyler brzmiał 

tak, jakby ciągle miała wątpliwości co do ślubu. 

- Oczywiście. 

- Nie jesteś niezadowolona? 

- A dlaczego miałabym być niezadowolona? 

- No cóż, wiesz... 

- Bo on nie należy do naszej sfery? - Kate powoli 

potrząsnęła głową. - Och, Skyler, przykro mi, jeśli 

nauczyłam cię w ten sposób myśleć. Wierz mi, nie 

miałam takiego zamiaru. To, co się liczy naprawdę, to 

miłość i wzajemny szacunek. Naturalnie, zawsze jest 

łatwiej, jeśli mąż i żona pochodzą z podobnych środowisk, ale przecież to nie jest receptą na szczęście. Jeśli kochasz tego mężczyznę, a on kocha ciebie, powinniście być szczęśliwi. 

Skyler westchnęła. - Nie będzie tak łatwo. 

- Żadne małżeństwo nie jest łatwe. - Kate umilkła, 

a potem dodała z łagodnym smutkiem: - My z twoim 

ojcem prawie nigdy się nie kłóciliśmy. Nie mieliśmy 

o co. Zgadzaliśmy się niemal we wszystkim. Ale myślę, że byłoby lepiej, gdyby od czasu do czasu zdarzyła nam się jakaś awantura. Wtedy to, co złe, nie mogłoby 
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się zasklepić. Moglibyśmy się nauczyć uczciwości 

wobec siebie. 

- Myślisz o Ellie? 

- O Ellie... i o innych sprawach. 

Kate próbowała napić się herbaty, jednak ręka jej 

drżała tak, że trochę gorącego płynu wylało się z kubka, parząc palce. Odstawiła kubek i podniosła dłoń do policzka, starając się powstrzymać cisnące się do 

oczu łzy. 

- Mamuś... 

Na dźwięk głosu Skyler Kate gwałtownie wyprostowała ramiona. Ostrożnie uniosła w górę podbródek, zupełnie tak, jak podnosi się naczynie pełne wody, 

by nie przelała się ani kropla. Kate nie odezwała się 

słowem. Czekała. 

Wreszcie Skyler głęboko nabrała powietrza w płuca 

i podjęła. - Nie wiem, czy kiedykolwiek będę w stanie 

naprawdę ci wybaczyć, ale dziwna rzecz... rozumiem 

cię. Gdybym to ja była na twoim miejscu, gdyby chodziło o Alisę... nie mam najmniejszych wątpliwości, że postąpiłabym tak samo jak ty. 

- W imię miłości dopuszczamy się strasznych rzeczy. - Kate zamrugała i po policzku potoczyła jej się łza. 

- Mogę sobie wyobrazić gorsze - powiedziała cicho Skyler, ogarniając Kate blaskiem swoich oczu. 

- Nie być kochaną, nie dorastać w świadomości, że 

ma się matkę, na którą zawsze można liczyć... to 

byłoby najgorsze, co mogłoby mi się przydarzyć. 

Kate nie śmiała nawet oddychać. Nie śmiała się 

poruszyć, by nie spłoszyć tych słów. Siedziała tylko 

i wpatrywała się w to dziecko, które sobie pożyczyła, 

by wychowywać je i kochać jak własne. Należysz do 

Ellie, pomyślała, jednak i ja coś w tobie pozostawi

łam. Ponieważ kochałam cię całym sercem. 

Zdobyła się na płytki oddech. - Musicie w przyszłym tygodniu przyjść z Tonym do domu na kolację 

- powiedziała. - Chciałabym go poznać... i Alisę również - dodała ostrożnie. 

- Może w czwartek... Wtedy Alisa będzie u mnie 

- powiedziała Skyler, spuszczając wzrok z nietypową 

dla siebie nieśmiałością. A potem wypowiedziała słowa, których Kate nie śmiała nawet od niej żądać. 

- Przecież ona jest też twoją wnuczką. 

Kate upiła łyk ciągle gorącej herbaty i odstawiła 

kubek na biurko. Wreszcie odezwała się cichym, zdławionym głosem, który brzmiał nieco głośniej od szeptu. - Nigdy nie pomyślałam o niej inaczej jak o mojej wnuczce. 

- Wiem, mamuś. 

Kate rozpromieniła się. - Naprawdę już się czołga 

na brzuszku? Och, nie mogę się doczekać, kiedy 

ją zobaczę. Muszę przygotować zapas filmów do 

aparatu. 

- Chciałabym tylko być tak rozluźniona przy niej 

jak ty byłaś przy mnie - powiedziała Skyler z nerwowym śmiechem. - Ale nawet kiedy rwę włosy z głowy, zastanawiając się, co robić dalej, i tak nie 

daję sobie z nią rady. To zabawne, jak to się dzieje... 

Jak łatwo jest kochać swoje dziecko, nawet jeśli w po

łowie przypadków nie wiadomo, jak z nim postępować. 

- Miłość to jedyna rzecz w życiu, do której nie 

trzeba mieć doświadczenia. - Kate zdobyła się na 

drżący uśmiech. 

Niepewny blask zajaśniał w błękitnych oczach Skyler. - A jeśli kochasz swoje dziecko całym sercem... 

i to ciągle nie wystarcza? 

Kate podniosła kubek i papierową serwetką przetar

ła blat. Ostrożnie spróbowała herbaty, która wreszcie 
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osiągnęła właściwą temperaturę. Nie była ani za gorąca, ani za zimna - zupełnie jak pojedyncza łza, która toczyła się po policzku Kate, by na chwilę zatrzymać 

się w zagłębieniu przy ustach, a potem spaść na pierś. 

- Tego nigdy nie wystarcza - odpowiedziała z mądrością, którą zdobyła z takim trudem. - Bez względu na to, jak bardzo chcesz, nie naprawisz wszystkiego, 

co niewłaściwe, ani nie usuniesz z drogi swojej córki 

wszystkiego, co mogłoby jej sprawić ból. Nie możesz 

jej dać wszystkiego, co sobie dla niej wymarzyłaś. 

- Uśmiechnęła się, a jej uśmiech miał w sobie nieskończoną łagodność, która - tak jak szlachetny metal wzmacnia się topiąc go ze stalą - zahartowana była 

bólem, takim bólem, jaki zna tylko serce matki. - Cała 

rzecz w tym, by próbować. 
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